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      Drus! Druuus, gdzie znowu cię nosi?! Skaranie ztym dzieciakiem!... Drus!...

Głos niósł się pomiędzy drzewami, odbijał echem od potężnych pni irezonował wpustych dziuplach. Kilka ptaków zerwało się zgniazd. Nawet pasące się kawałek dalej stado rogaczy uniosło łby, strzygąc uszami.

–Drus! – zawołał jeszcze raz mężczyzna, składając dłonie przy ustach.

Cisza. Tylko wiatr szumiał wkoronach drzew. Ptaki znów podjęły swój świergot, przekrzykując się jedne przez drugie. Stojący pośrodku ledwie widocznej pomiędzy rozłożystymi paprociami ścieżynki Gert pokręcił głową, zamruczał ciężko ipuknął nogą porzucony na ziemi tobołek. Sapnął, zawarczał wbrodę:

–Skaranie.

Chłopak był po prostu nieznośny. Owszem – bystry jak mało który, robotny iposłuchany, ale poza tym... Żałował czasami, że wziął go ze sobą te trzy zimy wcześniej. Tak, przez ten czas polubił ipokochał jak swojego, ale czasami zastanawiał się, czy tamten ma aby równo pod sufitem. Wjednej chwili szli po prostu, jak zawsze, od osady do osady ztowarami na handel. On przodem, tamten ztyłu, jak należy. Awdrugiej – pach! Idzieciaka nie ma, tylko zarośla się kołyszą. Iszukaj go teraz, wołaj, chociażby gardło do krwi zedrzyj.

Wkońcu wróci. Zawsze wracał, przynajmniej do tej pory... Ale tutaj szli wąską groblą pośród mokradeł, rozlewających się po lewej iprawej zdradzieckimi sadzawkami grząskiej ziemi. Jeśli młody wdepnie wtakie trzęsawisko, to...

Mężczyzna machnął ręką, podniósł zziemi swój wór itobołek chłopaka. Jeśli wdepnie, to trudno. Nie on pierwszy, nie on ostatni, ażyć trzeba. Przed wieczorem powinien dotrzeć do osady, przycupniętej na brzegu jeziora pośród bezkresu puszczy.

Powinien albo powinni – wolałby to drugie, ale też nie zamierzał roztrząsać tego, na co nie miał wpływu.

Zarzucił pakunek na plecy iruszył dalej, podpierając się krótką włócznią.
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      Chłopiec biegł przez las. Paprocie biły go po ramionach, gałęzie chwytały za przydużą tunikę, bose nogi ślizgały się izapadały wmiękki mech, ale on na to nie zważał. Przesadzał zwalone pnie iskakał ponad wykrotami. Uchylał się iprześlizgiwał pod nisko wiszącymi konarami.

Wkońcu przystanął, zrobił dwa kroki wtył ioparł się plecami odrzewo.

Tak. Nigdy tu nie był. Imiał wątpliwości, czy był tu ktokolwiek przed nim. Las był idealny, nietknięty stopą człowieka.

Chłopak zamknął oczy iwciągnął głęboko wpłuca zapach unoszącej się wpowietrzu, lekko dławiącej wilgoci. Dalej znajdowały się już moczary, aDrus wiedział, że nie powinien tam iść. Ziemia potrafiła tam rozstąpić się izłapać za nogę, która wtedy zapadała się głębiej igłębiej, aż wkońcu po człowieku nie zostawało nic.

Widział rok temu, jak wrzucono wten sposób do trzęsawiska człowieka – chyba był jeszcze żywy, ale spał, bo wcześniej dali mu do wypicia magiczny napój. Ubrali go ładnie, zanieśli nad czarną sadzawkę, położyli na brzegu, aziemia po prostu go połknęła. Potem Gert tłumaczył mu, że tamten zapewnia wszystkim dobre szczęście na cały rok.

Gert był dla niego czymś wrodzaju ojca, starszego brata iopiekuna. Chodzili razem, razem jedli ispali, pomagali sobie – to znaczy Gert pomagał jemu, Drusowi – ale nie byli rodziną. Drus pamiętał, że miał kiedyś rodziców. Chyba jednak go nie lubili, skoro pewnego dnia przyszedł Gert, aoni oddali mu Drusa.

Idobrze. Drus nigdy nie lubił ludzi, ażycie zGertem było ciekawe. Przez większość czasu byli tylko we dwóch. Dużo chodzili. Widzieli wiele osad, zktórych potem ruszali dalej. Ale przede wszystkim bywali wnowych miejscach.

Ato właśnie Drusowi najbardziej się podobało, to dawało mu radość.

Ruszył jeszcze głębiej wlas, rozglądając się inasłuchując. Czasami wtakich momentach wydawało mu się, że wszeleście liści słychać słowa albo że trzask konarów drzew układa się wzrozumiałą tylko dla niego melodię... Że muchy bzyczące wpasmach światła, wpadającego wciemny las przez korony drzew wysoko ponad głową, chcą mu coś powiedzieć. Że świat mówi własnym językiem.

Inni zdawali się tego nie zauważać. Dla nich drzewa były tylko czymś, co rosło ipotem się przewracało, samo albo zpomocą ludzi. Muchy po prostu istniały, wiatr jedynie świszczał iwył nocami. Wich pojęciu świat był wyłącznie tym, co widać.

Drus natomiast czuł, że wszystko wokół jest częścią czegoś większego.

Słońce przeświecało pomiędzy liśćmi, kładąc się plamami światła na zielonym kobiercu zmchu iporostów. Jak okiem sięgnąć, wszystko składało się zpokrzywionych, wygiętych iprzekoszonych kształtów drzew – dopiero wyrastających, ciągnących ku górze, nachylonych przez wiatr, opartych jedne odrugie... Leżących ogromnymi kolumnami, powoli zapadających wtę samą ziemię, na której wyrosną pokolenia ich następców.

Oczywiście las był pełen zwierząt, ale one Drusa nie interesowały. Widział je kątem oka, znał ich zwyczaje, wrazie potrzeby potrafiłby część znich upolować, część ominąć, aprzed pozostałymi po prostu uciec. Ale on od zawsze czuł, że głęboko wlesie mieszka coś jeszcze.

Coś większego, co sprawia, że człowiek ma nocą wrażenie, że jest obserwowany.

Pod nogami zamlaskała woda. Drzewa były tutaj inne, porośnięte szerokimi talerzami blado białych, miejscami sinawych grzybów, zktórych sączyły się bursztynowe krople trującego soku; nagie korzenie wiły się iprzeplatały niczym żmijowe sploty, to niknąc wbrudnej wodzie, to wyłaniając się zniej.

Paprocie zniknęły, ana ich miejsce pojawiła się wysoka, rosnąca kępami trawa. Drus trzymał się tej trawy, skrupulatnie omijając te miejsca, gdzie przebłyskiwała pod nią woda. Widać już było fragmenty śliskiej, czarnej ziemi, za którą rozlewały się przykryte zielonym kobiercem rzęsy mętne kałuże. Niby niezbyt szerokie, ajednak on wiedział, że niektóre potrafią nie mieć dna.

Od zawsze zastanawiał się – jak głęboko sięgają ico jest na ich drugim końcu?

Stawiał bose stopy ostrożnie, macając przed sobą grunt. Wiedział, że odszedł już dość daleko, pewnie powinien zawracać... Ale coś wciąż pchało go coraz dalej idalej, jak gdyby...

Iwtedy zobaczył ciało.

Wpierwszej chwili nie tyle zdziwił się czy wystraszył, ile poczuł zawód: to miało być tylko jego miejsce! Niezbadane, nieodkryte... atutaj leżał trup. Nie to, że unosił się wwodzie, więc nie był to ktoś, kto utonął; po prostu leżał pod jednym zdrzew, częściowo oparty onie karkiem igłową. Więc kimkolwiek był, musiał...

...no właśnie, skąd się tu wziął?

Drus podszedł bliżej, wiedziony dziecięcą ciekawością. Było wtym na wpół rozłożonym ciele coś nietypowego. Innego od wielu trupów, trucheł ipadlin, jakie widział przez te niewiele lat swojego życia. Owszem, unosiły się wokół niego muchy, pełzały larwy... Ale trawa pod spodem nie była poczerniała izjedzona przez soki gnilne.

Przykucnął wbezpiecznej odległości, patrząc na objedzoną zmięsa czaszkę. Nie potrafił określić, co mu nie pasowało... Ale wrażenie było takie, jak gdyby po prostu brakowało kawałków samego ciała. Tutaj strzęp włosów trzymających się płata skóry, atam znów naga, porowata kość.

Wygryzione przez dzikie zwierzęta? Nie, nie było przecież śladów kłów ani pazurów. Wyjedzone przez muchy? Też nie... Rozkładającym się trupom, tak ludzkim, jak izwierzęcym, zazwyczaj właśnie brakowało kawałków, alarwy kłębiły się we wszelkich otworach, czy to naturalnych, czy znów zrobionych wbrew woli jeszcze żywego człowieka.

Ato ciało bardziej przypominało mu... Przez chwilę szukał wswym jeszcze ograniczonym postrzeganiu świata właściwego odniesienia, ale potem uśmiechnął się, pokiwał głową: budowane przez leśne osy gniazdo! Już widoczne inabierające zamierzonego kształtu, ale wciąż pozbawione zewnętrznej, gładkiej powierzchni.

Zawsze fascynowały go osy ipszczoły. Patrząc na nie, odnosił przemożne wrażenie, że są posłuszne jakiejś wyższej sile, jednemu wspólnemu głosowi, zmuszającemu je do tak skoordynowanej pracy... Ito ten głos popycha je do ataku, gdy zakłócić ich mozolny trud.

Przyciągnął do siebie zakrzywiony kijek, zacisnął wręku izcałej siły dźgnął trupa.

Zerwał się iodskoczył, kiedy ciało drgnęło. Tak, wiedział, że martwi są jeszcze trochę żywi, ale ten poruszył się, rzucił nogą! Drus odsunął się okrok, potem drugi, patrząc jak urzeczony na tkwiący pod żebrami trupa kij.

Apotem martwy człowiek obrócił wjego stronę ogołoconą zciała czaszkę iotworzył pozbawione warg usta.

Drus po prostu odwrócił się irzucił biegiem przez las.

Gnał przed siebie, aserce łomotało wpiersiach, ściskanych przez strach przed nienazwanym. Miał wrażenie, że coś jest za nim, razem znim, jego śladem pędzi przez las, dogania, wyciąga łapy, aby chwycić go za włosy...

Obejrzał się, noga zaczepiła okonar. Przewrócił się jak długi, uderzył wcoś głową, poderwał się ipobiegł dalej, nie zważając na zalewającą oko krew.

Wypadł na ścieżkę pomiędzy paprociami, okręcił się na pięcie ipuścił śladem Gerta, którego tunika wciąż migała pomiędzy drzewami woddali.

Wkońcu idący traktem mężczyzna zatrzymał się, słysząc tupot jego stóp iszelest rozgarnianych paproci. Poczekał, aż zdyszany Drus go dogoni, bez słowa pokręcił głową. Ujął chłopaka pod brodę, przyjrzał się jego twarzy.

–Hmpf. Mówiłem ci, żebyś uważał ztym bieganiem. – Poślinił kciuk, starł krew ikrytycznie obejrzał rozcięty łuk brwiowy. – Niby nie głęboko, akrew wali... Daj, przyłożę liść, będzie mniej boleć.

–Gert! – sapnął chłopak. – Tam, na bagnach, widziałem...

Urwał, zawahał się. Nie był sam pewien do końca, co widział, ale jedno wiedział: to powinno pozostać jego.

Tylko jego.

–Co takiego? – zapytał mimochodem Gert, kręcąc głową: to trzeba będzie przewiązać albo izaszyć!

–Nie, nic. Nic.
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      Leżał na posłaniu wchacie inie mógł zasnąć.

Gert dawno już oddychał równo, pochrapując iprzekręcając się zboku na bok. Gospodarz ijego żona zakończyli swoje wieczorne igraszki iteż zasnęli. Dzieci spały już na wspólnym legowisku wkącie, od czasu do czasu mrucząc coś iwiercąc się zboku na bok.

Itylko Drusa nie imał się sen.

Patrzył wżarzące się resztką pomarańczu węgle paleniska imyślał. Dawno już przestał zastanawiać się nad tym, co konkretnie widział wlesie; wiedział, że wten sposób itak nie pozna odpowiedzi.

Ale przez jego głowę przewalały się tabuny innych myśli.

Ajeśli śmierć wcale nie oznacza śmierci? Albo może jest coś więcej, nie tylko życie ijego koniec? Czy możliwe, że to, co dotąd uznawał za oczywiste, wcale takie nie jest?

Zasyczał, kiedy rozcięte czoło po raz kolejny odezwało się bólem, przejechał palcami po nierównych, grubych szwach. Gert musiał go naprawdę lubić, skoro zapłacił tutejszemu leczącemu, żeby ten tak dobrze opatrzył jego ranę.

Odlepił od ranki kawałek strupa, ostrożnie dotknął językiem.
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      Zosady nad jeziorem poszli jeszcze dalej, do stojących wlesie chat bartników ismolarzy. Tamci długo izażarcie targowali się zGertem, ale wkońcu zdecydowali się oddać słój pełen słodkiego, złotego miodu wzamian za kilka kolorowych paciorków, które Gert odczepił od swojego naszyjnika, przy okazji wymieniając pełen czarnego, ale dziwnie lekkiego węgla wór na cały kij przesuszonych ryb inazbierane po drodze zioła.

Drus był smutny, że Gert oddał im coś swojego. Starał się tego nie okazywać, ale tamten itak musiał widzieć jego skwaszoną minę, bo na postoju sam otworzył słój ikazał mu nabrać palcami miodu.

–Bierz – powiedział. – To płynne słońce, daje siłę iradość. Oddaliśmy im coś, co nie przyda się nikomu, wzamian za tyle szczęścia.

Drus oblizał palce, mlasnął. Rzeczywiście, świat od razu nabrał innych, weselszych barw.

–Przydawało się tobie – powiedział.

–Nie, nie do końca. Ja to miałem, ale nie było mi do niczego potrzebne.

–Ado czego ci miód?

Gert uśmiechnął się, stanął przed nim iodwiązał opatrunek. Umoczył palec wmiodzie, maznął po ranie.

–Miód daje zdrowie isiłę, powiedziałem ci przecież. Leczy rany. Sprawia, że ciało się odbudowuje. Potrzebowałem go, żebyś ty był szczęśliwy izdrowy.

–Ale... ale przecież wkońcu go zjemy. Co wtedy?

–Część zjemy, tak. Część wymienimy isprzedamy innym. Wtedy zostanie nam tylko ten słój, który też do czegoś się przyda... Ale nic nie przepada. Wszystko staje się czymś innym, itak powinno być, bo dzięki temu znów będziesz zdrowy.

Chłopak zastanowił się.

–Miód staje się ciałem?

–Można tak powiedzieć. Nawet kiedy człowiek krwawi, to krew wsiąka wtrawę, wyrasta zniej drzewo. Drzewo upada, zbierasz zniego gałęzie, które stają się ogniem ipopiołem. Popiół wraca do ziemi, ogień ulatuje dymem, apotem wraca jako deszcz, który podlewa trawę.

Drus pokiwał głową, zatopiony we własnych myślach. Nie wiedział, jak oto zapytać ani jak powiedzieć... Ale po raz pierwszy miał wrażenie, że Gert może się mylić.

Nie wszystko na świecie podlegało prawom, októrych mówił.
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      Minęło dobre parę tygodni, nim znów odwiedzili osadę nad brzegiem jeziora.

Drus nie powiedział Gertowi otym, co znalazł na skraju bagien. Do tej pory mówił mu owszystkim, dokładnie owszystkim. Otym, co go bolało, co myślał, jak uważał, owszystkich wątpliwościach... Zwierzał się zkażdego przemyślenia.

Ale nie tym razem. Tamto ciało, tamto... TAMTEN... Nie miał nawet na to słowa, ale wiedział, że to jest tylko jego. Gert nie zrozumie albo spróbuje wytłumaczyć zbyt prostymi słowami. Atego tłumaczyć się nie powinno.

Szli znów ścieżką pomiędzy paprociami, po lewej iprawej mając podmokłe dolinki irozlewiska. Gert jak zwykle przodem, Drus za nim... Tylko tym razem wyciągał głowę, wypatrywał miejsca. Gdzie to było?

Pamiętał rozłożysty buk, opleciony udołu przez krzew zczarnymi jagodami, aobok niego zwaloną, pękniętą na pół sosnę. To musiało być gdzieś tutaj, jakoś...

Tu.

–Gert... – odezwał się Drus.

–Hmm?

–Gert, ja zaraz wrócę. Poczekasz na mnie?

Jego opiekun zatrzymał się, odwrócił. Uniósł brwi; chłopak po raz pierwszy zadawał mu takie pytanie. Teraz schodził rakiem ze ścieżki, chowając się wzieloną gęstwinę paproci.

–Drus, co...?

–Poczekaj! – krzyknął chłopiec, puszczając się biegiem.

–Zostaw tylko tobołek! – zawołał mu wślad Gert, apotem po prostu machnął ręką: a, niech sobie biegnie.

Drus odbiegł kawałek, apotem zwolnił, przeszedł wmarsz. Rozglądał się uważnie, próbując znaleźć te same drzewa, te same miejsca; skręcił, potem cofnął się po własnych śladach. Rozejrzał się. Tak, to było tutaj, to tędy szedł. Iteraz powinno być to pierwsze jeziorko... Tak, tak! Nieco zboku, ale było tam, chociaż podchodził do niego zdrugiej strony.

Zagłębiał się coraz bardziej wlas, czując, jak coś ciśnie mu na piersi. Dosłownie jak gdyby czuł jakąś obecność, coś... coś jeszcze. Coś więcej niż tylko drzewa izwierzęta, niż przeświecające przez żółknące korony drzew słońce izasnute chmurami niebo.

Wkońcu dotarł na brzeg moczarów iruszył wstronę, gdzie zdawało mu się, że wtedy znalazł dziwne ciało. Tobołek zawadzał iciążył, ale Drus nie zwracał na to uwagi. Tym razem jego wycieczka nie była tylko przypadkiem.

Tak, to tam. To tamto drzewo. Już stąd widział unoszące się wpowietrzu rojem muchy, niemalże słyszał niskie bzyczenie. Trup nadal tam był. Patyk tkwił tak, jak zostawił go Drus, wbity pod żebra...

Ale samo ciało zmieniło się.

Powoli, ostrożnie podszedł bliżej. Spodziewał się... spodziewał się, że ztrupa niewiele już zostanie. Nie, inaczej: sam nie wiedział, czego konkretnie się spodziewał. Zjednej strony liczył na coś innego, dziwnego. Zdrugiej miał świadomość, że przez ostatnie dwa miesiące leżące wbagnie ciało powinno wzasadzie zamienić się wniemalże objedzony zmięsa szkielet.

Tymczasem ono nie tylko się nie rozłożyło, ale wręcz wyglądało... lepiej. Pojawiło się kilka dodatkowych płatów skóry, wcześniej jak gdyby nadgryziona kość była już cała izaczynały rysować się na niej żyłki naczyń krwionośnych.

Drusowi nie wydawało się to niemożliwe. Skoro proces zachodził wjedną stronę, to tutaj najwyraźniej przebiegał tak samo, ale... ale odwrotnie.

Natomiast samo nasunęło mu się na myśl określenie „cudowne”.

Stał tak ipatrzył na trupa, który chyba jednak nie był trupem. Na ciało, które umarło, ateraz... teraz robiło coś zupełnie odwrotnego niż wszystkie inne. Na ciało, które zamiast znikać – pojawiało się.

Nie zastanawiał się nawet. Po prostu sięgnął do swojej sakwy, wyjął wyskrobany zdzbana po miodzie puc słodkiego, gęstego wosku, zawinięty wliście.

–Aby to, co porwane, znów stało się całe – szepnął, apotem rzucił go trupowi pod rękę.

Nie stało się nic. Ciało nie drgnęło, nie poruszyło się, nie sięgnęło po dar... Ale on miał poczucie, że zrobił właśnie to, co powinien. Że zachował się tak, jak należy.

Chciał już odejść, ale zawahał się. Było coś, co zrobił poprzednim razem... Coś, po czym to, co było martwe, ożyło.

Wziął kij, ale tym razem dłuższy. Ujął wdwie ręce, odetchnął głęboko. Zacisnął oczy.

–Żebyśmy byli zdrowi, ja iGert! – wyrzucił zsiebie, apotem zcałej siły dźgnął trupa. Gałąź weszła miękko pomiędzy blade zwoje wnętrzności, zachrobotała ocoś iutknęła – aciało po raz kolejny poruszyło się, szarpnęło irzuciło głową.

Drus zamarł wbezruchu. Ledwie zaznaczona cienką warstwą skóry powieka zatrzepotała iuchyliła się, odkrywając mlecznobiałą powierzchnię gałki ocznej... aspomiędzy pozbawionych warg ust wyrwał się najlżejszy szmer uciekającego zpłuc powietrza.

Chłopak odwrócił się ipobiegł ile sił wnogach.
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      Nadeszła jesień, awraz znią słoty imgły. Gert, jak to miał wzwyczaju, poprowadził ich winne okolice, gdzie mieli większe szanse na spędzenie kolejnej zimy. Szli od osady do osady, od wioski do wioski, wymieniając, handlując, czasami żebrząc, czasami wręcz biorąc bez pytania... Ale gdziekolwiek byli, Drus zawsze wyruszał na samotną wędrówkę wlas.

Nigdy nie mówił, dokąd chadza, aGert nie pytał. Nawet nie wnikał, po co chłopak od czasu do czasu bierze ze sobą ogryzione kości, zioła albo chociażby kilka niedopalonych węgli zogniska; ot, młody zawsze był inny. Drus jednak wiedział, po co chodzi. Zostawiał te dary wlesie pod drzewami, wiedząc, że wkońcu wróci wtamto miejsce.
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      Zima była mroźna idługa. Śnieg pokrył wszystko grubym białym kobiercem, zmuszając ich do przytulenia się na obrzeżach jednego zwiększych siedlisk. Tam pomagali, wczym mogli ikomu mogli, imając się każdej pracy: ato trzeba było naprawić strzechę, ato nanieść drewna na ogień, pomóc oprawić skóry, zastawić wnyki...

Gdy zaś nie było już czym handlować ani komu pomagać, Gert opowiadał.

Opowiadał otym, co widział iczego nie widział, co słyszał ico po prostu wymyślił. Ludzie słuchali zrozdziawionymi ustami, nie mogąc się nadziwić: jaki wielki jest świat! Ci zrównin chcieli słuchać odolinach iwzniesieniach. Mieszkańcom głębokich lasów wgłowach się nie mieściło, że istnieją jeziora. Zkolei urodzeni iwychowani nad rzekami dziwili się, że są miejsca, gdzie wodę trzeba czerpać ze studni.

Aon mówił, mówił, mówił... Izawsze urywał opowieść tak, że coś pozostawało niedopowiedziane. Niedokończone, brakujące, jak ostatni kęs nazbyt małego pszennego placka. Tak więc zapraszano ich, by zostali na noc... ijeszcze jedną... ikolejną... Itak dalej.

Gert mówił, aDrus słuchał wraz zinnymi. Słuchał – ale też czuł, że zaczyna nosić wsobie własną opowieść.

Dlatego też kiedy wkońcu stopniały śniegi, ana polach pokazała się świeża trawa, zaczął namawiać swego opiekuna, aby jeszcze raz odwiedzili osadę nad jeziorem, do której idzie się przez ścieżkę pomiędzy bagnami.

–Co, miód ci się marzy? – śmiał się Gert. – Ech, niedźwiedziu mały! Na to trzeba zarobić, uzbierać, żeby było za co go kupić... Apatrz, jak nam się brzuchy przez zimę zapadły!

Śmiał się iżartował, ale nie odmawiał. Tak więc od osady do osady, od chaty do chaty, szli wtamtym kierunku.
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      –Poczekaj na mnie!

Gert rozłożył ręce wgeście niedowierzania, ale było już za późno: Drus pędził przez paprocie, ściskając wręku zawiniątko, które tak pieczołowicie próbował przed nim ukrywać.

Rzecz jasna, nie do tego mu było, żeby grzebać chłopakowi po jego sakwie. Ot, zbierał coś po drodze, no to zbierał. Każdy miał jakiś swój czy to amulet, czy to talizman, coś noszonego na szczęście; może podpatrzył ukogoś po drodze iteż chciał taki sobie zrobić? Wkońcu tylko patrzeć, jak młodemu zacznie się sypać wąs. Najwyższa pora, żeby miał coś swojego.

Tymczasem Drus biegł przez las, czując, jak wpiersi radośnie kołacze mu serce. Od samego początku wiosny zbierał dary iteraz cieszył się, że podzieli się nimi z... ztym, kto mieszkał na bagnach.

Wciągnął zsykiem powietrze: ciało leżało wtym samym miejscu! Owszem, dało się dostrzec, że przez zimę część skóry oblazła zczaszki, atkanki jakby wyschły iskurczyły się, ale nadal tam było.

–To ja, Drus – powiedział półszeptem, wyciągając przed siebie zawiniątko. – Przyniosłem ci coś.

Uklęknął, odwinął wyprawioną skórkę wiewiórki. Wyjął ze środka kilka kamyków, które znalazł przy drodze, czaszkę pierwszego złapanego wsidła ptaka, trochę kostek ze szczególnie smacznych pieczeni... Podebrany zbarci śpiących pszczół leśnych kawałek wosku, októry miał zGertem taką straszną kłótnię. Przysunął się bliżej, ułożył to wszystko przy nogach trupa nie trupa.

–Obyśmy byli zGertem zdrowi. Żebyśmy dali radę przechodzić kolejną wiosnę, iżeby latem nie było burz. I... – zawahał się – żeby potem przyszła jesień, apo niej zima. Aty nadal tu będziesz.

Ciało nie poruszyło się. Drus ułamał kawałek kijka, tym razem dźgnął je wramię – nie stało się nic. Spróbował jeszcze raz, wbrzuch, potem wgłowę. Nadal nic.

Wrócił do Gerta niepocieszony. Tamten, jak to on, nie pytał, ale wkońcu Drus odezwał się sam:

–Gert...?

–Hmm?

–Co jest największym darem, jaki można komuś dać?

–Krew – bez wahania odpowiedział tamten. – Swoją, kiedy walczysz za niego, albo cudzą, kiedy go bronisz. Matka daje krew dziecku, kiedy ono przychodzi na świat. Gdy umieramy, oddajemy krew ziemi.

Drus pokiwał głową, zatopiony wmyślach.

Będzie musiał przynieść na bagna coś cenniejszego.
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      Ku jego radości wrócili do osady nad jeziorem jeszcze przed latem.

Drus po raz kolejny ruszył na swoją wyprawę, tym razem mając wręcz pewność: ON tam będzie. Wszystko wokół się zmieniało, aon po prostu był.

Był. Wtym samym miejscu pod drzewem. Wyglądał lepiej niż po zimie, ale znać było, że nie ma go tak dużo jak jesienią. Muchy kręciły się jakby żywiej, ciało wkilku miejscach narosło, znów widać było pasmo długich włosów iwypełniony białawą mazią pęcherz woczodole.

–To ja, Drus – powiedział chłopak. – Przyszedłem, jak zwykle... Imam nadzieję, że tym razem mnie słyszysz. To dla ciebie.

Wyjął zsakwy kilka podebranych zgniazd jajek. Wpierwszej chwili chciał je po prostu położyć, ale potem wkażdym znich zrobił patykiem dziurkę iwylał zawartość na ziemię. Wten sposób wiedział, że to... że zostały ofiarowane. Że już nikomu do niczego się nie przydadzą.

–Niech lato będzie ciepłe. Żebyśmy mieli co jeść, iniech Gerta nie boli kolano. Zrób tak... Aja następnym razem przyniosę ci coś więcej.
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      Wędrowali zGertem to tu, to tam, nosząc towary, opowieści iczasami służąc za przewodników nielicznym podróżnym. Za każdym razem, gdy Drus przechodził ścieżką pomiędzy paprociami, zanosił coś istocie zbagien.

Wkońcu lato minęło, nadeszła jesień. Liście zaczęły żółknąć ispadać zdrzew. Drus wiedział, co to znaczy: po raz kolejny ruszą wcieplejsze kraje, przeczekają zimę, apotem wrócą... Ale wiedział, że musi się pożegnać ze swoim Opiekunem.

Bo tak też zaczął nazywać istotę zbagien.

To, że wszystko im się układało, że Gert nie chorował, aon uczył się zakładać wnyki, na pewno miało coś wspólnego ztym dziwnym nie-trupem. Wkońcu przynosił mu dary iprosił ocoś, ato potem się działo.

Więc musiało tak właśnie być, prawda?

Obserwujący Drusa mężczyzna nie pytał nawet, po co zastawiane dzień wcześniej sidła. Nie wnikał, kiedy chłopak zabronił mu zabijać zwierzynę. Nieszczególnie nawet się zdziwił, kiedy ten po raz kolejny zostawił go na ścieżce pomiędzy paprociami, asam popędził przez las, trzymając schwytanego zająca.

Nad moczarami wisiała mgła, drzewa dosłownie oblepione były wilgocią. Krople skapywały zgałęzi, szemrały, uderzając orozłożyste liście, rozbryzgiwały się na nagich korzeniach. Cały las zdawał się szeptać, nucić swoją melodię, wktórej idący Drus nadal słyszał słowa – ale tym razem wiedział, że te słowa skierowane są do niego. Wołają go. Prowadzą coraz głębiej.

Starał się oddychać jak najpłycej, jak gdyby sama jego obecność mogła zakłócić spokój tego miejsca. Zkażdą wizytą uczucie niesamowitości narastało, jego odczucia iwspomnienia przeplatały się inawarstwiały, rezonowały jedne zdrugimi. Wgłowie pojawiały się myśli, których wcześniej nie było.

Zaczynał widzieć porządek wchaosie. Każde zwalone drzewo, każda górka mchu miały tutaj swoje znaczenie. Zrywające się zgniazd, pokrzykujące ptaki stanowiły rysujący się coraz wyraźniej wzór.

Nic nie było przypadkowe.

Wkroczył wbiały, gęsty tuman. Ledwo słyszał własne kroki, opar otulał go szczelnie, kłębił się iwirował dziwnymi kształtami, wśród których zdawały się poruszać postaci ludzi isylwetki niezwykłych zwierząt.

Powinien się bać, ale mimo to nie odczuwał strachu. Wiedział, że tutaj, na tym bagnie, nic go nie skrzywdzi. To było miejsce należące do Istoty, to Ona stanowiła tutaj prawa.

Dawca szczęścia. Ten, co sprawiał, że bogactwo nie opuszczało jego iGerta. Wysłuchujący dobrych próśb, błogich słów.

Błogosławiący.

Szedł niemalże na pamięć, znając już dobrze drogę. Wkońcu stanął nad brzegiem ciemnej sadzawki. Po jej drugiej stronie wznosił się potężny dąb, pod którym leżało ciało.

–To znowu ja, Drus. Nie zapomniałem otobie, widzisz? Iwiem, że ty też pamiętasz omnie. Dziękuję ci, że czuwasz nade mną inad Gertem... Iże dzięki tobie nauczyłem się zastawiać wnyki. Patrz, co mam!

Podniósł za słuchy schwytanego rano, półżywego ze strachu zająca. Zwierzak znów wierzgnął, chciał się wyrwać, ale chłopak złapał go za kark iza łebek, pewnym ruchem szarpnął. Chrupnęły kręgi, ciałko zwiotczało wdłoniach Drusa. Trzymając je wciąż wwyciągniętych rękach, podszedł bliżej, ułożył jeszcze ciepłą ofiarę unóg istoty zlasu.

–To dla ciebie – powiedział, patrząc wzaciągnięte błoną oczodoły.

Sięgnął do paska, odczepił nożyk, który zrobił mu zimą Gert – ot, rozszczepiony kawałek drewna, wsadzony wszczelinę kawałek pośledniego żelaza, całość obwiązana świeżo zdartymi paskami skóry... Niby nic, ale Drus był znożyka bardzo dumny, bo to znaczyło, że Gert przestaje uważać go za dziecko.

Zastanowił się chwilę, apotem naciął skórę tak, jak pokazywał mu Gert – na karku, potem niewprawnie dookoła, wzdłuż podbrzusza... Szło mu to ztrudem, nożyk nie był zbyt ostry, ale Drus mimo to starał się bardzo, pomagając sobie palcami, częściowo rwąc tkanki. Wkońcu ściągnął skórę, rozłożył na mchu obok Istoty.

–To żeby Gert dobrze się czuł.

Rozciął podbrzusze, zaczął kawałek po kawałku wyjmować wnętrzności. Jelita, wątrobę, żołądek...

–Żeby nie brakło nam jedzenia zimą.

Płuca.

–To jak choroba ma przyjść, żeby poszła na kogo innego. Na tego, co nas nie wpuścił, jak padał deszcz!

Serce.

–Ato... – zawahał się. – To ode mnie dla ciebie. Żebyś pamiętał omnie tak, jak ja otobie.

Popatrzył na uwalane krwią dłonie. Sam nie wiedział czemu, ale przejechał palcem po czole ipo policzkach, zostawiając szkarłatne ślady, potem podniósł na wpół oprawione truchło ipołożył na ułamanej gałęzi ponad ciałem – tak, że czerwone krople skapywały na czaszkę Istoty. Ujął kolejny kijek, tym razem przyniesiony ze sobą, delikatnie wbił wlewą nogę, wmiękkie, włókniste mięśnie.

Trup drgnął, ale Drus się nie wystraszył. Spodziewał się tego, miał na to nadzieję! Gert miał rację, że Istota potrzebowała krwi jako największego daru.

Czaszka przekręciła się ku niemu, powieki znów zadrgały, ledwo zauważalnie podniosła się pierś. Apotem wraz zulatującym spomiędzy poszarpanych warg powietrzem uniosło się jedno słowo:

–Zahred...
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      Drus, poczekajże na mnie!... Skaranie ztobą, tak pędzisz!

Idący przodem młodzian obrócił się, machnął wesoło ręką do wyłaniającego się spomiędzy drzew, lekko już siwego towarzysza izawołał:

–Piękny dzień, Gert! Spójrz, jesień wpełni... Grzyby tylko rwać, same wręce się pchają!

Ten uśmiechnął się, pokręcił głową. Ledwie co prowadzał tego chłopaka za rękę, własnym ciałem osłaniał od zamieci śnieżnej, oddawał co lepsze kąski mięsa isam plótł mu pierwsze łapcie złyka... Ateraz to tamten go łaja ijako pierwszy rusza wdrogę.

Drus wyrósł pięknie, Gert zaś był zniego naprawdę dumny. Sprężysty chód, szerokie plecy, wąska kibić, kark jak umłodego byka. Oczywiście musiał się jeszcze sporo nauczyć. Nadal jego młodzieńcza siła ientuzjazm łatwo obracały się przeciwko niemu, adoświadczenie starszych bez trudu zapędzało wkozi róg jego pewność siebie, czy to wpracy, czy podczas zapasów... Ale jeszcze dwa, trzy lata ito on stanie się tym, który już zawsze będzie przewodził.

Drus zatrzymał się, rozłożył szeroko ręce, przymknął oczy iodchylił głowę. Pozwolił, żeby przesączające się przez korony drzew światło słońca prześlizgnęło mu się po twarzy, zagrało kolorowymi plamami po lnianej tunice, barwionej wywarem zrdestu iwierzby, musnęło spleciony zrzemieni pasek, przetykany białymi kulkami muszelek.

Kiedy idący wolniej Gert wkońcu się znim zrównał, Drus odetchnął głęboko izapytał:

–Poczekasz?

–Poczekam, poczekam... Zawsze czekam przecież. Aty może mi kiedyś wkońcu powiesz, co tam jest?

Drus zawahał się, wjego oczach błysnęło coś... Coś, co Gert czasami tam zauważał inie wiedział, co otym myśleć. Jakby głęboko wduszy skrywana tajemnica, coś bardzo, ale to bardzo osobistego.

–Kiedyś tak – odparł, zostawiając na ścieżce swój pakunek. – Ateraz popilnuj... staruszku!

–Och, ty szczeniaku! – krzyknął Gert, chciał złapać tamtego za grzywę, ale Drus tylko wykręcił się, skoczył wpaprocie iśmiejąc się głośno, pobiegł wlas.

Wiekowe, porośnięte grubą warstwą mchu drzewa wznosiły się potężnymi kolumnami pni, dźwigających na sobie ciężar łączących się wjednolite sklepienie koron. Jeszcze niedawno zielone liście barwiły się już odcieniami rudości, brązu iżółci, przez co rozciągający się wysoko ponad głową Drusa kobierzec skrzył się tuzinami kolorów, niczym najpiękniej barwiona szata.

Uwielbiał las jesienią. Całym sobą chłonął tę porę, kiedy lato już zaczynało chylić się ku końcowi, anoce robiły się chłodne, ale jeszcze nie nadeszły słoty iprzenikliwy ziąb zbliżającej się zimy. Wtedy najbardziej inajmocniej czuł, że świat wokół niego żyje, że cały podporządkowany jest tym samym prawom młodości, dorastania inieuniknionej starości.

Cały – zwyjątkiem niezmiennie trwającej na mokradłach Istoty.

Wyszedł spomiędzy gęstych zarośli, spojrzał na przebijające się przez listowie słońce iskręcił nieco wprawo. Znał tu każdy zakątek.

Jako że było jeszcze dość ciepło, acharakterystycznie zgięte wpół drzewo na wprost nie zmieniło koloru wpełni, wybrał ścieżkę wczesnej jesieni, prowadzącą obok wystającego zziemi omszałego głazu.

Przez te lata, kiedy przychodził na bagna, odnalazł właściwą drogę na każdą porę roku, dnia inocy. Wiosną szedł od lewej strony, pomiędzy zdradliwymi czarnymi jeziorkami pełnymi mętnej wody, gdzie kwitły żółte kwiaty na długich łodygach.

Latem wybierał trasę na wprost, pomiędzy dwoma rozchylonymi na boki dębami, które wjego umyśle symbolizowały porę przejścia, połowę mijającego roku.

Jesienią, tak jak teraz, zmierzał skrajem trzęsawiska, gdzie krzewiły się gęste jarzębiny, adalej, na stoku pagórka, rosły wszerokich kręgach białawe grzyby; podejście było wtedy trudniejsze, ale widział przed sobą już zdaleka rozłożyste konary prastarego dębu iwychodził zdrugiej strony drzewa, za którym spoczywał jego Opiekun.

Zimą natomiast ruszał okrężną drogą, ostrożnie stąpając po warstewce lodu na kałużach itrzymając się ośnieżonych gałęzi na wpół uschłych buków.

Wszystko miało swoje miejsce. Każda droga, nieważne, jak bardzo okrężna, prowadziła wmiejsce, które Drus zaczął uznawać za centrum swojego świata iczcić.

Zatrzymał się przy nasadzonej na rosochaty kij czaszce jelonka, którego upolowali zGertem trzy lata temu. Skrzyżował ramiona na piersiach ipochylił głowę na znak szacunku: wkraczał na świętą ziemię, gdzie każdy krok miał swoje znaczenie.

Zrozumiał to rok temu, kiedy pomylił drogi. Niewiele później skręcił kostkę, Gerta podrapał ryś, na którego legowisko nieopatrznie weszli pod rosochatą sosną, azagrodę jednego zich zaprzyjaźnionych gospodarzy zaatakowali rabusie. Drus od razu wiedział, że to wszystko jego wina, że to on nieopatrznie zawinił przeciwko Istocie... Ale nie mógł otym nikomu powiedzieć!

Gert oczywiście zauważył od razu, że jego podopieczny czymś się gryzie, że coś go trapi. Próbował wypytywać Drusa, ale ten milczał jak zaklęty, myśląc tylko otym, jak może przebłagać Istotę.

Powoli docierało do niego, jak ogromna odpowiedzialność spoczywa na jego barkach. Aż bał się myśleć, co mogłoby się stać, gdyby miał tam przypadkiem trafić ktoś niewiedzący, jak należy się zachować, co robić, jakich słów używać! Aprzecież mokradła były całkiem niedaleko od ścieżki, łączącej dwie osady po grobli między jeziorami. Mógł tam trafić, zabłądzić ktokolwiek.

Mimo to Istotę znalazł właśnie on, Drus. Inie mogło to być dziełem przypadku.

To właśnie jego wybrała na swego sługę, obrońcę ipowiernika.

Teren opadał, po obydwu stronach dróżki przebłyskiwała już woda. Rozpięte pomiędzy wysokimi trawami pajęczyny lśniły od kropel wilgoci, gdzieś wysoko kwilił jakiś niewidoczny wśród listowia ptak. Wpowietrzu wisiała delikatna mgiełka, na której promienie słońca kreśliły długie, lśniące stożki pomarańczowego blasku.

Stanął na skraju trzęsawiska. Powtykane wziemię kije zzawiązanymi wymyślnymi węzłami zkory wyznaczały pierwszy ztrzech kręgów, jakie zbudował dla swojego Opiekuna. Drugi składał się zukładanych wmisterne kopczyki resztek ofiar, skorup glinianych garnków iwszystkiego, co tylko Drus dał radę znieść wramach podarków. Trzeci wyznaczały czaszki upolowanych zwierząt, pozbawione mięsa kości wisiały zaś wpowiązanych łykiem długich pękach na suchych gałęziach drzew.

Atam, ustóp ogromnego dębu, leżał On.
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      Zahred bardziej wyczuwał, niż widział czy słyszał nadchodzącego.

Rzeczywistość przychodziła iodpływała od niego, niczym na przemian wznosząca się, apotem ustępująca fala morskiego przyboju. Od czasu do czasu widział otaczający go las, ale zaraz potem wzrok znów wyłączał się, pogrążając go wczarnej, szumiącej głębinie nieświadomości.

Coś było nie tak. Coś było zdecydowanie inaczej ibardzo, ale to bardzo nie tak.

Przez te niezliczone razy, gdy jego ciało odradzało się, mozolnie odbudowywane przez kolejne pokolenia much irobactwa zpustki nicości, na palcach jednej ręki mógłby policzyć przypadki, gdy ktoś się na niego natknął. Dwa razy skończyło się to źle – jeden wędrowiec pogrzebał go, przekonany, że wyświadcza dobry uczynek; drugi, najwyraźniej bardziej zdesperowany, po prostu porąbał ciało na kawałki iupiekł przy ogniu. Ludzie zazwyczaj nie interesowali się leżącym pośród pustkowia trupem, na którym roiły się całym dywanem larwy.

Teraz, owszem, też został znaleziony. Nie miał pojęcia, jakim cudem chłopaczek zabrnął na to pustkowie, co tu robił ani co myślał... Tak, czasami jego zachowanie potrafiło sprawić ból albo zniszczyć pracę larw. Jednak to nie on był problemem. Nie chodziło nawet otkwiące wciele Zahreda powoli butwiejące patyki.

Sama natura, przyroda tego miejsca była wręcz agresywna. Czuł palące promienie słońca, azaraz potem strugi lejącego się znieba deszczu, potrafiącego padać bez ustanku dniami inocami. Woda to podnosiła się, to znowu opadała, apotem zamarzała... Zamarzała! Zdrzew spadały liście, wszystko pokrywał białą kołdrą śnieg, aon sam zastygał, nie mogąc nawet zamknąć przymarzniętych powiek.

Trwało to już długo. Zdecydowanie za długo. Nie był wstanie dokładnie policzyć, ile razy zmieniły się pory roku, bo nie miał nawet pewności, czy nie rozpamiętuje po prostu kilkukrotnie jednego itego samego cyklu. Jedno było jasne: zjakiegoś powodu jego ciało nie mogło się zregenerować.

–To ja, Drus. – Głos napłynął niczym daleki szept. – Przyszedłem do ciebie po raz kolejny, tak jak zawsze przychodzę. Przyniosłem ci dary.

Ciało Zahreda zareagowało samo, odruchowo. Poczuł, jak przez mięśnie przebiegł dreszcz, głowa mimo woli poruszyła się, kiedy nadstawił ucha.

Nie był pewien, kiedy zaczął odróżniać słowa wkolejnym języku. Może był podobny do czegoś, co słyszał kiedyś, gdzieś wcześniej? Albo po prostu umysł sam już tak dobrze przypisywał znaczenia dźwiękom. Tak czy inaczej, od jakiegoś czasu rozumiał, co tamten mówi.

Zmusił się do wysiłku – powieki zatrzepotały iuniosły się, odsłaniając świat ciemnych ijasnych plam. Zchaosu po chwili wyłonił się rozmazany, nieostry obraz.

Człowiek klęczał przed nim, wwyciągniętych rękach trzymając przewiązane rzemieniem skórzane zawiniątko. Gdy zauważył, że Zahred zareagował, uśmiechnął się szeroko, radośnie; ułożył tobołek na ziemi izaczął powoli rozwijać, szepcząc coś półgłosem.

–Pomyślność... dobre ścieżki – do Zahreda dolatywały tylko urywki oderwanych od całości słów. – Dla mnie idla Gerta... ipołowy ryb. Mocne wnyki, silne ramię... Soczyste owoce, garści pełne jagód.

Zahred chciał zaczerpnąć tchu, żeby coś powiedzieć, ale serce straciło rytm, zatrzymało się. Rzeczywistość zafalowała, zaczęła oddalać się od niego coraz bardziej, zostawiając go gdzieś na dnie coraz głębszej igłębszej studni, wypełnionej fioletowo-czarnym obłędem wirujących plam ikształtów.

Myśli. Wspomnienia. Twarze, miasta, państwa, floty iarmie. Rzeczywistość imajaki. Sny, marzenia imrzonki opotędze – wszystko to kłębiło się nad nim, ciągnęło coraz głębiej igłębiej wdół.

„Drus” – chciał powiedzieć, ale chyba tylko pomyślał.

Ten chłopak, młodzian, mężczyzna był jego jedyną szansą, nagle dotarło do niego. Jeśli odejdzie inie wróci, jeśli coś mu się stanie, to on po prostu będzie tu leżał. Zawieszony pomiędzy życiem aśmiercią, wiecznie rozkładający się jesienią izimą, odradzający się wiosną ilatem. Nawet jeśli jego umysł podda się iześliźnie wotchłań obłędu, to ciało wkońcu po prostu obumrze, apotem znów się zbudzi. On zaś będzie nadal przy zdrowych zmysłach, lecz pamiętając, jak to jest być obłąkanym.

–Drus – tym razem chyba jednak wyszeptał. Zebrał wszystkie siły, nabrał powietrza wpłuca iwyrzucił zsiebie: – Drus!...

Przez chwilę nie było nic. Chwilę, amoże wieczność? Dzień, tydzień, rok, mgnienie oka? Czy to był wciąż ten sam sezon, czy może już kolejny? Potem znów poczuł obok siebie obecność.

–Zahred – usłyszał głos.

–Drus... Drus, potrzebuję twojej pomocy.

Chłopak zaczerpnął powietrza głęboko, spazmatycznie. Nachylił się bliżej nad ciałem. Nie zważając na rojące się muchy ipełzające po pozbawionym skóry mięsie robactwo, przysunął ucho do postrzępionych warg.
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      Czekający na kamieniu przy ścieżce Gert najpierw odetchnął zulgą, ajuż chwilę potem splunął ze złością, kiedy wkońcu dostrzegł idącego pomiędzy paprociami Drusa.

–Gdzieś ty był?! – zawołał zdaleka, rozkładając ręce. – Tylko patrzeć, jak ciemno się zrobi przecież!... Już myślałem, że coś ci się stało, żeś wbagno wpadł!

Liczył na cokolwiek. Na to, że chłopak przeprosi, powie coś, zmyśli wyssaną zpalca historyjkę... Albo chociażby odwarknie, odszczeknie, jak to miał ostatnio wzwyczaju! Tymczasem Drus wyszedł na ścieżkę, bez słowa podniósł zziemi swój tobół, zarzucił na ramię sakwę iujął wdłoń krótką włócznię.

–Nic mi nie jest. Możemy iść dalej.

Gert fuknął jak rozdrażniony borsuk. Już otwierał usta, żeby powiedzieć coś jeszcze, przytyk aż kręcił się na końcu języka... Ale zrezygnował. Jego podopieczny zdawał się obecny tylko ciałem, więc każda złośliwość po prostu przeleciałaby obok niego, połowicznie nawet nie trafiając wcel. Zamiast tego Gert pokręcił głową, zapytał już innym tonem:

–Wszystko dobrze, mały?

–Tak – matowym głosem powiedział Drus. – Chodźmy.
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      Siedzieli we dwóch przy ognisku, rozpalonym wwykrocie po korzeniach zwalonego świerka. Wokół była tylko czarna, nieprzenikniona noc. Wysoko nad głowami migotały widoczne poprzez korony drzew gwiazdy, pomiędzy drzewami przeświecał wiszący nisko księżyc.

Ich obozowisko było nieledwie plamką pomarańczowego blasku wśród bezkresu czarnego, niezmierzonego, pradawnego boru.

Gert zdjął znad węgli nawleczone na patyk, oskubane iwypatroszone ptaki, które złapali wsidła jeszcze rano. Dotknął, sprawdzając, czy mięso jest już dobrze upieczone. Zamruczał zzadowoleniem, ściągnął jednego ipodał siedzącemu obok Drusowi.

Chłopak wziął, podziękował skinieniem głowy. Wgryzł się wsoczyste, parujące mięso, zaczął żuć... Jednak widać było, że robi to całkowicie machinalnie. Gerta irytowała ta zmiana zachowania, ale pozostało mu czekać, aż Drus wyrzuci zsiebie to, co go dręczy, albo pogodzi się ztym na dobre.

Zjedli, popili resztką mocno już rozwodnionego piwa zbukłaka. Drus nadal nie odzywał się ani słowem.

Gert podłubał między zębami oderwaną zsosnowej gałęzi szczapką. Poszedł ulżyć sobie na stronę. Na wpół po omacku przewiązał rwące się rzemyki wyrobionego paska. Przejrzał rzeczy wtobołku. Wkońcu ułożył się na posłaniu zgałęzi jałowca, naciągnął aż pod szyję gruby, pocerowany pled zgryzącej wełny, służący mu bez mała całe życie.

–Dobranoc – rzucił wkońcu.

Nie doczekawszy się odpowiedzi, po prostu zamknął oczy.

Zasypiał już. Na pewno zasypiał, bo przez chwilę zdawało mu się, że znów ma niespełna dwadzieścia lat ipływa wjeziorze ztamtą dziewczyną zplemienia na zachodzie. Jak ona się nazywała? Sija, Sila? Sjal? Byli nad wodą, ona płynęła, aon przechwalał się, że skoczy zwysokiej gałęzi. Wybił się nogami ileciał, leciał, leciał...

–Gert.

Drgnął, otworzył oczy. Przez chwilę nie wiedział, gdzie jest, ale potem skojarzył: noc, las, ognisko. Kucający przy jego posłaniu Drus.

–Gert, nie śpisz?

Mlasnął, przetarł twarz dłonią. Niemalże słyszał plusk wody, czuł zapach jej skóry.

–Nie, jeszcze nie... Co się stało?

Drus przysiadł obok.

–Gert, co się dzieje zczłowiekiem po śmierci?

Starszy mężczyzna westchnął ciężko, uniósł się na łokciu. Usiadł. Oile wytłumaczenie, awzasadzie pokazanie Drusowi na przykładzie, skąd się biorą dzieci iwjaki sposób umierają ludzie, nie przysporzyło mu tych parę lat temu najmniejszego kłopotu, otyle to była sfera, wktórej on sam czuł się wnajlepszym razie niepewnie.

–Ciało się rozkłada, jeżeli go nie pochować – zaczął od rzeczy oczywistych. – Dlatego zmarłych się pali. Zbierasz prochy i...

–Nie. Nie oto pytam. Co dzieje się, no... Nie zciałem, ale ztym, czym jest człowiek.

–Mówię ci przecież. Ciało się pali, apotem duch ulatuje wpowietrze.

–I? Ico potem?

–Nie wiem – przyznał Gert zrozbrajającą szczerością. – Mój ojciec zawsze powtarzał, że duchy mężczyzn lecą zwiatrem, aż zamieszkają wstarych dębach, akobiet płyną zwodą, żeby mieszkać wlipach.

–Aty wto wierzysz?

–Tak – skłamał Gert, żeby niepotrzebnie nie zaczynać rozmowy, którą powinien najpierw uczciwie przeprowadzić zsamym sobą.

–Aczy może być tak, że człowiek nie umrze?

–Nie. Ludzie umierają. Każdy umiera.

–No ajeżeli?

–Jak to? – Gert potrząsnął głową.

–No tak. Po prostu nie umrze, ikoniec.

Gert zastanowił się. Sam, prawdę powiedziawszy, nigdy nie brał pod uwagę takiej możliwości. Ludzie, zwierzęta, drzewa... Każdy umierał. Wreszcie zdecydował się na bezpieczną, zachowawczą odpowiedź:

–To się nie zdarza.

–Aha. Agdyby się zdarzyło, to czym by był taki ktoś? Bo przecież kamienie nie umierają. Ani wiatr, ani słońce, ani księżyc.

–Słońce iksiężyc umierają każdego dnia inocy! – Gert desperacko złapał się ostatniej szansy, czując, że traci grunt pod nogami. Ten chłopak, właściwie już mężczyzna, robił się bystry, irytująco bystry!

Odziwo, Drus zamarł zpółotwartymi ustami, pokiwał głową.

–Rzeczywiście. Umierają irodzą się na nowo... Wiatr też zamiera iponownie nadchodzi. Ichmury znikają wnicość, ipojawiają się na nowo. Kamienie zapadają się wziemię, apotem ona ponownie je rodzi na polach.

–Drus... – Gert nagle zaniepokoił się. – Co ci chodzi po głowie, hę?

Młodzian spiął się wsobie, przez jego twarz przemknął ledwo widoczny cień. Potrząsnął głową.

–Anic. Tak sobie tylko myślałem. Nieważne.

Gert rzadko miewał porywy uczuć, czy to ojcowskich, czy wogóle jakichkolwiek. Teraz jednak poczuł, niemalże zobaczył, jak jego wychowanek odsuwa się od niego, zamyka za drzwiami, których istnienia on nawet nie był świadom.

Zamachał gorączkowo rękoma.

–Nie, nie! Drus, jeśli jest coś, jeśli czegoś nie wiesz, coś tak poważnego... – urwał, desperacko zastanawiając się, co powiedzieć dalej – to jak tylko dotrzemy do Rundis, pójdziemy do wiedzącego.

Drus zastanowił się.

–Tego starego człowieka, który mieszka na wyspie? – zapytał.

–Tak! Tak, on wie dużo rzeczy. Drus... Drus, ja chciałbym móc powiedzieć ci wszystko, odpowiedzieć na każde pytanie, ale... ale nie wiem wszystkiego.

Młodzian pokiwał głową, uśmiechnął się smutno wblasku dogasającego ogniska.

–Wiem – powiedział.

Gert zaś poczuł, jak po kręgosłupie przebiega mu lodowaty dreszcz.
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      Drzewa rosły coraz rzadziej, widać już było przeświecającą pomiędzy nimi jaśniejszą połać nieba. Sam las, przez który prowadziła ich dróżka, nosił wyraźne ślady działalności ludzi. Chrust ipomniejsze gałęzie były wyzbierane, widać było poszarpane pnie po wycinkach. Raz wyraźnie poczuli dym żarzącego się stosu wypalaczy węgla drzewnego ismoły, układających żywiczne drewno wwielkie pryzmy, które potem obsypywali ziemią ipodpalali od góry.

Kiedy wkońcu Gert iDrus stanęli na skraju linii drzew, otworzył się przed nimi widok na dolinkę. Nierówne spłachetki pól ipastwisk układały się wkolorową mozaikę, poprzedzielaną zielono-brązowymi rzędami rosnących na miedzach drzew ikrzewów. Tu iówdzie kręcili się ludzie, doglądający pasących się wniewielkich stadkach kóz iowiec. Widać nawet było stojące nieco dalej masywne, włochate krowy oszerokim porożu.

Wjesienne niebo niosły się mdłymi strużkami dymy zkilkunastu podłużnych chat, schowanych za nieszczególnie wysokim wałem ziemnym, na którego szczycie widać jeszcze było tu iówdzie pozostałości raczej umownych, zbudowanych zbierwion umocnień.

Położone na omywanym przez rzeczkę pagórku Rundis nie było może największą zosad, do których zaglądali, ale szczyciło się pewnym dostatkiem. Gert opowiadał kiedyś Drusowi, że wcześniej był tu warowny gród, potem ktoś go najechał, wszystko spłonęło... Ludzie poszli mieszkać gdzie indziej, aod tamtej pory na resztkach osady gnieździł się ród sprowadzony tutaj przez niejakiego Runda, od którego nazwano też samo miejsce.

–No dobrze – powiedział Gert. – Zajdziemy do nich, zobaczymy, co mają na wymianę. Już wieczór dochodzi, więc prześpimy się tutaj. Rano ruszymy na wyspę.

Drus nie lubił osiedli. Dla wychowanego pośród bezkresu lasów, łąk ijezior młodziana były zbyt ciasne, zbyt hałaśliwe izadymione. Czuł się nieswojo, zamiast nierównej ziemi mając pod nogami wyślizgane bierwiona chodników. Nie lubił tego uczucia, gdy musiał przeciskać się pomiędzy ludźmi. Nie potrafił pozbyć się myśli, że widnokrąg zawsze coś ogranicza.

Och, wpuszczy też były drzewa, awokół czarno-brązowa zieleń. Rzadko kiedy widać było dalej niż na odległość rzutu kamieniem. Ale za jednym drzewem stało kolejne, ijeszcze jedno, ijeszcze... Apomiędzy nimi mnóstwo wolnej przestrzeni, powietrza.

Tam czuł się wolny, jak gdyby wypełniając to puste miejsce całym sobą. Rozpuszczał się, niemalże znikał, stawał się fragmentem wszystkiego wokół. Natomiast tu, pośród ścian zmartwego drewna iusypanej ziemi, miał wrażenie, że jest uwięziony.

Ludzie zamykali się wklatkach, to Drus czuł od dawna. Bezpiecznych klatkach swoich łóżek, nakrytych warstwami skór. Drewnianych klatkach chat omałych okienkach przysłoniętych błoną. Usypanych zziemi klatkach osad, które też ze wszystkich stron otaczała milcząca, czarna ściana lasu. Bali się tego, co może być poza nimi. Wychodzili tylko wtedy, kiedy musieli.

Aon był właśnie częścią tego, czego oni się bali. Nocnym wiatrem pomiędzy drzewami, nieodgadnionym szmerem strumienia na kamieniach. Deszczem szumiącym oliście.

Jego świat był światem tego, czego inni nie widzieli inie chcieli widzieć.

Naciągnął na głowę rąbek płaszcza, bo znowu zaczynał siąpić rzadki, drobny deszczyk. Gert mruknął coś pod nosem, machnął ręką: idziemy.

Szli wijącą się ścieżką, meandrującą między poletkami, zagrodami iprzygotowanymi pod zasiew grządkami. Ludzie nie zwracali na nich szczególnej uwagi: ot, dwaj kolejni przybysze idą ku osadzie. Nieszczególnie dostatnio ubrani, wszystko targają na plecach. Nieistotni, niewarci nawet przelotnego spojrzenia.

Drus wciągnął głęboko wpłuca wilgotne powietrze, niosące wsobie woń żółknącej już, poddającej się nieuniknionemu rozkładowi trawy. Wszystko wokół, jak okiem sięgnąć, zapadało się powoli wszarawą mgiełkę zbliżającego się wieczoru. Dymy ognisk ścieliły się nisko nad ziemią gęstym, bladym tumanem.

Lubił jesień, bo była okresem prawdziwie przejściowym: jeszcze czuć było ustępujące, dostatnie lato, ale na horyzoncie majaczyła nieubłaganie krocząca zima. Zawieszeni pomiędzy jednym adrugim żywiołem ludzie uwijali się od świtu do zmroku. Niczym pracowite mrówki próbowali zebrać każdy możliwy okruszek zapasów, które pomogą przeżyć im długie miesiące śniegu imrozów.

To zabawne, że człowiek latem zapadał wspokojne samozadowolenie, azimą wpodobne do snu otępienie. Dopiero gdzieś wpół drogi pomiędzy okresem szczęścia ispokoju aczasem zagrożenia istrachu przejawiał tak dużo sił życiowych.

Podeszli do bramy wumocnieniach. Wpodcieniu stał zawinięty wgruby wełniany płaszcz strażnik.

–Gert. – Mężczyzna od razu rozpoznał podróżnego handlarza. – No proszę, kogo to wiatry przygnały! Iten twój młody, jak mu tam...

–Drus. Ano, tak się złożyło, Lodi, że zaglądamy do was jeszcze przed zimą.

–Was też wystraszyły najazdy, co?

Gert nadstawił ucha. Nie miał co prawda pojęcia, oczym mowa, ale musiał podtrzymywać swój wizerunek człowieka światowego iobeznanego zwydarzeniami.

–Aco, tak źle to wygląda tutaj?

Wartownik przestąpił znogi na nogę, popatrzył zpowątpiewaniem na poszczerbiony grot, osadzony na długim drzewcu włóczni.

–Wcześniej wtym roku się zjawili. Na północy podobno przyszły przymrozki, więc jak wyjrzeli zlasu, to ludzie zAlksis wszyscy na polach pracowali jeszcze. Zanim się zorientowali, ech...

Gert pokiwał głową, puknął łokciem Drusa, który zdawał się nie słuchać, patrząc wciąż na pola.

–Ej, słyszałeś?

Młodzian powoli odwrócił się, zmierzył go pełnym dezaprobaty wzrokiem.

–Słyszałem. Słucham.

–To czego się gdzie indziej gapisz?

Drus wzruszył ramionami.

–Wyobrażałem sobie, że wychodzą właśnie zlasu. Jeden po drugim, ubrani wskóry, zciężkimi toporami. Ludzie zamierają wmiejscu, patrzą zdziwieni... Tymczasem tamci ruszają, zaczynają biec. Wszyscy stoją itylko patrzą, nie wiedzą, jak się zachować. Pierwszy dobiega do kobiety zmotyką, bierze zamach, uderza. Bryzg krwi, ona upada. Ktoś krzyczy. Ludzie rzucają się do ucieczki, ale jest już za późno.

Gert przełknął ślinę. Wizja była tak plastyczna, tak bardzo rzeczywista, że przez chwilę aż sam zobaczył ten obraz. Otworzył usta iuniósł rękę, chcąc przerwać, ale Drus był szybszy:

–Dobiegają do zagród na podgrodziu. Ktoś na murach dmie wróg, żeby ostrzec mieszkańców, ale jest już za późno. Kilka strzał leci wich stronę, jeden pada, trafiony wramię... Są zbyt liczni. Biegnący na przedzie wpada wbramę, wystawia przed siebie szeroką włócznię iuderza zcałej siły. Pchane przez chropowate drewno ostrze wchodzi miękko, przebija ciało na wylot... Otu.

Sięgnął idwoma palcami dźgnął stojącego wosłupieniu wartownika wpodbrzusze. Ten pisnął iodskoczył jak oparzony, uderzył plecami ościanę zdrewnianych bali, niemalże wypuszczając zręki włócznię. Rozejrzał się, jak gdyby nie mogąc uwierzyć, że nigdzie dokoła jednak nie ma ubranych wfutra najeźdźców zpółnocy. Przeciągnął dłonią po nagle spoconym czole, potrząsnął głową.

–Gert!... Co ty, co on, wy... Jak tak można!

–Drus! – warknął Gert, nie mniej niż Lodi zaskoczony iprzerażony tym, czego właśnie doświadczył.

Owszem, on sam miał, jak to się mawiało, gadane. Potrafił snuć swoje opowieści całymi wieczorami, zrówną łatwością powtarzając tylko zasłyszane, jak iubarwiając widziane ibez trudu tworząc nieistniejące. Ale to? To było... To było jak...

Nie miał nawet słów. Jak farbowanie już utkanej tkaniny. Niczym haft nakładany na istniejącą osnowę materiału. Coś, co wjednej chwili nie istniało, apotem nagle było.

Magia.

Pociągnął za sobą Drusa, zostawiając wbramie osłupiałego strażnika. Weszli pomiędzy niskie chaty, pod nogami zadudniły drewniane dyle chodnika.

–Co ja ci mówiłem! – syknął. – Słowa to potężna broń, aludzie... ludzie uwierzą we wszystko, co im powiesz!

Młodzian nie odezwał się, patrząc prosto przed siebie. Gert zatrzymał się, przywitał zmijanym mężczyzną. Wymienili kilka zdań opogodzie, plonach iaktywności zwierząt. Kiedy tamten pożegnał się iruszył dalej, on potrząsnął głową, warknął na Drusa:

–Nie wolno tak. Opowieść musi pozostać opowieścią, bo wprzeciwnym razie świat przestaje być prawdziwy. Te dwa się nie mieszają, rozumiesz?

Drus spojrzał na niego.

–Jak życie iśmierć?

–Tak, właśnie jak życie iśmierć! Martwi są martwi, aludzie nie żyją wiecznie! Tak jest urządzony świat, anam nie wolno tego naruszać, bo...

–Akto go tak urządził?

Gert zachłysnął się powietrzem. Do diaska! Przecież to była właśnie ta rozmowa, której nie chciał zaczynać, właśnie po to nadłożyli drogi inaruszyli rytm podróży, przychodząc do Rundis. Atymczasem okazało się, że Drus go ponownie na ten temat...

...zwabił?

Potrząsnął głową, wyganiając zniej niepotrzebne myśli. Dziś przenocują wosadzie, jutro oświcie ruszą na wysepkę, do widzącego. Tamten młodemu wszystko wytłumaczy, naprostuje, wyłuszczy. Opowie mu oprzodkach, obogach... Apotem będą mogli wrócić na szlak.

Wszystko będzie znowu tak, jak było. Tak jak być powinno.

Oby.
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      Kiedy Gert otworzył oczy, aby obudzić Drusa jeszcze przed świtem, ten już na niego czekał.

Wyszli zszopy na podgrodziu po ciemku, odprowadzani lśniącymi wpółmroku oczami obserwujących ich ze zdziwieniem owiec. Niebo było wciąż zasnute jednolitą warstwą chmur, na które kładł się mdłą poświatą srebrzysty blask wiszącego ponad lasem księżyca; hen daleko na wschodzie widać było nieco jaśniejszy pasek szarości, zwiastujący, że słońce powoli zbiera się do rozpoczęcia swej codziennej wędrówki po świecie ludzi.

Zostawili za sobą wciąż uśpioną osadę, minęli pola ipastwiska, po czym znów zagłębili się wlas.

Wydeptana ścieżka wiła się wzdłuż rzeki, to zbliżając się, to znów oddalając od nurtu, omijała drzewa ikamienie, czasami prowadziła istnym zielonym tunelem pod rosnącymi tutaj gęsto krzakami głogu iakacji. Nad ziemią podnosiła się cienką warstewką mgiełka, słychać było, jak po świeżo opadłych liściach uwija się drobna zwierzyna, podobnie jak ludzie zbierająca zapasy na zimę.

Wkońcu wyszli na brzeg jeziora. Rzeka rozlewała się tu szerokim piaszczystym ujściem, na którym rozrosły się gęstym kobiercem trzciny, sięgające zielonym pierścieniem wokół całej tafli.

Mgła zgęstniała. Było wręcz czuć, jak ciężki, wilgotny opar wślizguje się zimnymi palcami pod płaszcze, liże łydki lodowatym jęzorem iskubie ostrymi zębiskami przemarzające palce unóg.

Gert pokazał ręką: ruszamy wzdłuż brzegu.

Spowite oparem jezioro żyło. Coś kląskało wszuwarach, na wodzie pojawiały się pozornie znikąd kręgi, rozchodzące się potem coraz szerszymi falami. Od czasu do czasu rozlegał się echem głośny plusk – to rzucały się potężne ryby, też czujące już nadciągający dzień.

Zaszumiało. Po tafli przebiegł dreszcz, gdy spadające krople porannej mżawki popełzły gęsią skórką znad wody ku ich brzegowi. Gert westchnął, zarzucając na głowę płaszcz: znów zmokną... Oby tylko wyprawa była tego warta.

Zerknął spod oka na idącego zaraz za nim Drusa. Chłopak był zatopiony wmyślach tak bardzo, że zdawał się nawet nie zauważać ściekających po twarzy kropli, które sklejały włosy wdługie, mokre strąki przylepione do czoła. Myślał, widać było, że myślał, iwłaśnie to tak bardzo Gerta niepokoiło.

Przed nimi ukazała się już wyłaniająca się zszuwarów kępa drzew, porastających zanurzoną wśród zieleni wyspę.

Przedzierając się pomiędzy zaroślami, doszli do grząskiego brzegu. Deszcz ustał tak samo szybko, jak zaczął padać, na jego miejsce znów pojawiła się gęsta, mlecznobiała mgła, podnosząca się długimi pasmami znad wody. Gert odnalazł pomiędzy rosnącymi nad samą wodą drzewami dłubankę, przywiązaną rzemieniem do wbitego wpiach palika, zepchnął na jezioro. Odpychając się od dna długim drągiem, zaczęli przedzierać się przez zieloną ścianę trzcin.

Niebo na wschodzie zaczynało barwić się różem, jednolita pokrywa chmur rwała się iponownie zamykała, na zmianę przepuszczając iodcinając światło brzasku. Zlasu zerwały się poranne ptaki. Krzycząc głośno, nieskładnie przeleciały chmarą ponad jeziorem.

Drus wpatrywał się znapięciem wzbliżający się ciemny kształt wyspy.

Cicho pluskało wiosło, szumiały szorujące odrewnianą łódeczkę szuwary. Wkońcu odno dłubanki zazgrzytały kamienie, więc wyskoczyli złódki, wciągnęli ją na brzeg. Gert poklepał Drusa po ramieniu, skinął głową ipokazał ruchem: dalej idziesz sam.

Chłopak uśmiechnął się do niego niepewnie, poprawił wiszącą na ramieniu sakwę iruszył wgłąb niewielkiego spłachetka lądu.

Zdrzew kapała woda, krople szeleściły oliście. Pomiędzy drzewami przebijało się już bladopomarańczowe światło słońca, coraz mocniej barwiącego szkarłatem chmury ponad czarną, postrzępioną linią lasu. Woddali słychać było krzyk żurawi, niosący się ponad spowitą wmleczny tuman mgły krainą.

Drus oddychał płytko, jak gdyby bojąc się głębiej zaczerpnąć tchu, żeby nie spłoszyć nastroju tej chwili. Było tu po prostu idealnie, cudownie. Po plecach przebiegały mu dreszcze chłodu iekscytacji, pod nogami skrzypiał wilgotny mech. Pnie drzew były aż śliskie od rosy, zbierającej się na porostach wpęknięciach kory.

Na konarach wisiały plecionki zrzemyków iłyka, wledwo wyczuwalnych podmuchach porannego zefirku pobrzękujące nanizanymi muszelkami, paciorkami ikawałkami cienkich brązowych blaszek. Tu iówdzie obracały się powoli na sznurkach czaszki mniejszych iwiększych zwierząt, sucho postukiwały zawieszone rządkami kości. Na rozpiętych pomiędzy gałęziami paskach skór widać było wycięte iwypełnione ciemnym barwnikiem szeregi znaków iprymitywnych rysunków: zagięte krzyże, koła, spirale, umowne przedstawienia sylwetek ludzi, zwierząt iroślin.

Przycupnięta pomiędzy trzema potężnymi dębami chatynka zdawała się dosłownie wyrastać zziemi. Porośnięty rzadką trawą daszek wyglądał jak zbocze pagóreczka igdyby nie utkana mchem ściana zdrewnianej plecionki iniskie drzwi, można by pomyśleć, że to raczej dzieło natury, anie rąk ludzkich.

Osadzona nad samym wejściem czaszka tura patrzyła na Drusa czarnymi jamami pustych oczodołów. Wblasku wschodzącego słońca pokrywające ją rysunki zdawały się falować iprzepływać jedne wdrugie. Coś poruszyło się wśrodku... Wielki, spasiony pająk wyjrzał na zewnątrz, przebierając włochatymi odnóżami, przebiegł na rozpiętą wpodcieniu daszku, lśniącą kroplami wilgoci sieć.

Drus stanął przed półziemianką, zacisnął rękę na sakwie zdarami. Odetchnął głębiej, apotem zrobił krok do przodu, popchnął uplecione zgałęzi drzwiczki ipochylił głowę, nurkując wciemne wnętrze.
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Zamrugał. Wśrodku panował niemalże zupełny mrok, tylko wpadający przez szczeliny poblask pozwalał wyłuskać zciemności zarysy sprzętów. Na pewno było tu pełno ziół, których mocny, drażniący zapach wwiercał się od razu wnozdrza, pomieszany zgryzącą wonią fermentujących maści iniewyprawionej, liniejącej skóry. Mdłym żarem pełgały węgle niewielkiego paleniska, teraz niemalże wcałości przysypane popiołem.

Coś poruszyło się wkącie, zposłania podniósł się zgarbiony kształt okutanego wwarstwy szat starca. Zabrzęczały doczepione do postrzępionych końców materiału paciorki idrobne kostki, człowiek wsparł się na kosturze ipowłócząc nogami, podszedł do Drusa.

Zajrzał młodzianowi wtwarz, cmoknął zdezaprobatą ipokręcił głową.

–Przychodzisz po odpowiedzi – zacharczał. – Jak się nazywasz?

Chłopak przełknął ślinę.

–Dru... Drus – wydusił, cofając się okrok.

Teraz, wtej chwili, najbardziej miałby ochotę odwrócić się iwyjść. Jednak tamten uniósł dłoń odługich, kościstych palcach zpaznokciami niczym szpony, zrobił wpowietrzu gest, przesunął mu ręką przed twarzą izaskrzeczał:

–Coś cię trapi, Drus. Co przyniosłeś na ofiarę dla duchów? Ile warte jest twoje pytanie?

Drus pospiesznie sięgnął do sakwy ipołożył na ziemi zawiniątko, które wcześniej przekazał mu Gert. Starzec sięgnął chciwie, zaczął rozwijać, mrucząc coś pod nosem. Od razu dobrał się do zawiniętego wliście koziego serka, ułamał kawałek wciąż mokrej gomółki izukontentowaniem wepchnął do ust.

Drus patrzył na niego zmieszaniną obrzydzenia inabożnej czci. Długa, skołtuniona broda, twarz ledwie widoczna spod spadających na czoło włosów, sznury naszyjników zdrewna ikości... Tak, tak musiał wyglądać ktoś, kto potrafi rozmawiać zduchami.

–Oco pytasz? – pomiędzy jednym adrugim kęsem wybełkotał wiedzący.

Drus nabrał tchu, już miał zadać pytanie, ale nagle rozmyślił się. Nie, nie zapyta otwarcie... Bo przecież wiedzący itak wie już, jaka jest istota jego sprawy.

–Czy to, co umarło... – powiedział, dobierając słowa – może znów ożyć?

Wiedzący popatrzył na niego uważnie, apotem potrząsnął głową, wybierając palcami okruchy sera zzawiniątka.

–Czasami śmierć to tylko pozór. Aczasami pozorem jest życie. Powiedz mi, co takiego widziałeś, Drus? Co znalazłeś?

–Znalazłem... – zaczął Drus, apotem zawahał się.

Patrzył na wiedzącego, który zaczynał dobierać się teraz do polanych miodem placków. Zjednej strony sprawiał po prostu wrażenie starego, głodnego człowieka, bardziej zainteresowanego darami niż światem duchów. Azdrugiej jego wygląd, ta chatka na wyspie, cała sytuacja... Skąd tamten wiedział, po co Drus przyszedł? Magia, ani chybi!

Apotem coś Drusa uderzyło: nie.

Magia była tam, na bagnach. Tutaj, wtej ciemnej chatce, nie było ani mówiących trupów, ani odradzającego się ze śmierci życia.

Był tylko stary człowiek włachmanach, który wodróżnieniu od większości mieszkańców osady nad jeziorem po prostu myślał. Ito myślał bardzo słusznie: skoro ktoś zadał sobie tyle trudu, żeby się tu dostać, to najwyraźniej coś go musiało przygnać. Musiał szukać czegoś więcej, po to przecież przychodziło się do wiedzącego.

Ateraz, zamiast udzielać odpowiedzi, sam zadawał pytania, próbując sprytnie wybadać, co takiego leży Drusowi na wątrobie.

Drus wyprostował się, omiótł spojrzeniem wnętrze. Przez szczeliny wpadały pierwsze promienie wschodzącego słońca, było widać owiele więcej ilepiej. To była po prostu niska, ciasna chatka, zawieszona od polepy po sufit pęczkami ziół, kawałkami kości imasą innych dziwnych przedmiotów, mających wywołać wprzygodnym gościu wrażenie niesamowitości.

Jak dzban, wktórym nosili zGertem miód. Zzewnątrz pękaty iduży, awśrodku pusty. Sama forma, ale pozbawiona treści.

Zaś jego prywatna, osobista treść spoczywała teraz na trzęsawisku – na razie pozbawiona formy.

Wiedzący nie był wstanie powiedzieć mu nic, czego sam już nie wiedział.

–Znalazłem to, co widzisz – odpowiedział Drus, rozkładając ręce.

Mężczyzna zamarł wpołowie kęsa, zmierzył go wzrokiem od góry do dołu. Przysunął się bliżej, uważnie obejrzał dłonie. Uśmiechnął się nadpsutymi zębami.

–Nic? – zapytał.

–Ty mi powiedz.

–Zatem znalazłeś nic. Nic nie może ożyć, bo nie umarło tak naprawdę. Czy oto chciałeś zapytać, Drus?

Drus zacisnął dłonie wpięści, nie odezwał się ani słowem. Już miał ochotę odwrócić się iwyjść, ale nagle przez głowę przeleciała mu jeszcze jedna myśl.

–Ludzie rodzą się, drzewa wyrastają znasion – powiedział, mrużąc oczy. – Wszystko ma swój początek. Askąd wzięło się nic?

Wiedzący drgnął, zbliżył się tak, że Drus aż poczuł na twarzy jego oddech.

–Co znalazłeś, Drus? – zapytał znaciskiem.

–Skąd wzięło się nic, owiedzący? Czyje tchnienie poruszyło powietrze, kto pierwszy kazał słońcu wstać? Kto każe księżycowi maleć, apotem znów rosnąć? Czy wiesz, kto sprawia, że zima ustępuje iprzychodzi lato?

–Pytasz osprawy bogów, chłopcze.

Drus zmrużył oczy, przysunął się bliżej.

–Opowiedz mi zatem obogach – powiedział.

Wiedzący rozciągnął twarz wuśmiechu, pokazując żółte pieńki gnijących zębów.

–Obogach się nie mówi, chłopcze. Bogowie są, ityle możesz onich wiedzieć. Mieszkają tam, gdzie nie sięga człowiek. Rządzą słońcem iksiężycem, zimą ilatem.

–Awidziałeś ich kiedyś?

Starzec zawarczał gardłowo, jego usta zadrżały.

–Nie widział ich nikt! – sapnął.

Drus uśmiechnął się zwyższością, powoli pokręcił głową.

–Mylisz się, starcze. To ty ich nie widziałeś. Nic nie wiesz obogach ichcesz, aby inni pozostali wniewiedzy. Niczym dzieci błądzące samotnie wlesie. Aja wiem, co skrywa się wgęstwinie, izamierzam tych ludzi...

Urwał. Myśl napłynęła sama, nieoczekiwanie, zzaskoczenia. Nie był na nią gotowy, nie chciał jej. Amimo to wydała mu się tak oczywista, tak naturalna!

Wiedzący chwycił go za ramię.

–Chłopcze, co takiego znalazłeś?

Ale on tylko wykręcił rękę zuchwytu, odsunął się okrok.

–Nic – powtórzył zprzekąsem. – Nic, które jest wszystkim. Śmierć stającą się życiem. Znalazłem to, co jest początkiem ikońcem, starcze. Miejsce, zktórego co rano wstaje ido którego zdąża słońce. Wszystko inic.

Odsunął wiedzącego na bok, wziął ze stołu niedojedzone placki izaczął chować do sakwy. Tamten zaskamlał, rzucił się na Drusa, zaczął znim szamotać. Młodzian jednak bez trudu odepchnął go na posłanie, wrzucił do torby przyniesioną wcześniej ofiarę iwyskoczył zchatki.

Odetchnął głęboko świeżym powietrzem poranka, szybkim krokiem ruszył wkierunku miejsca, gdzie na brzegu jeziora czekał Gert.

Ptaki ćwierkały wgałęziach, słońce kładło się różowym blaskiem na pasmach ustępującej pod jego promieniami mgły. Wesoło pokrzykiwały dzikie gęsi, ponad lasem niosło się ujadanie psa znie tak znów odległej osady. Rosa lśniła na liściach, otulała skrzącym się kolorami tęczy kobiercem trawę, krzewy, pnie icały świat. Jasna, przejrzysta, świeża, niczym myśli Drusa.

–O, jesteś już – powiedział Gert, wstając zpnia przewróconego drzewa. Był chyba cokolwiek zaskoczony, że wizyta uwiedzącego przebiegła tak szybko.

–Tak.

Spodziewał się, że Drus powie coś więcej, zaszczyci go chociaż spojrzeniem, wymowną miną, grymasem, czymkolwiek... Tymczasem jego podopieczny bez słowa ściągnął zbrzegu dłubankę, podniósł drąg ipo prostu stanął, czekając, aż on wgramoli się do środka. Gert mruknął coś pod nosem, wszedł do chybotliwej łódeczki. Drus zepchnął ich na wodę, też wskoczył iodepchnął się od brzegu.

Wypłynęli na szerokie jezioro. Budził się nowy dzień; pełna splątanej ciemnej zieleni wyspa zostawała coraz dalej wtyle.

Siedzący włódce Gert milczał, nerwowo zaciskając usta iwyłamując palce. Wkońcu nie wytrzymał.

–No i? – zwrócił się do Drusa.

Ten zerknął na niego przez ramię, uśmiechnął się tajemniczo iwzruszył ramionami. Podciągnął drąg, znów zanurzył wwodę iodepchnął mocno, wpatrując się wzalany blaskiem jutrzenki, spowity mgłą brzeg.

–No powiedzże cokolwiek! Ja wiem, że podobno, co tam się stało, zostaje tam, ale...

Urwał, kiedy Drus sięgnął do sakwy ipodał mu kawałek placka zmiodem. Gert wziął jedzenie wobie ręce, obejrzał tak, jakby była to co najmniej spadła znieba gwiazda. Spojrzał na swego wychowanka zbezbrzeżnym zdziwieniem woczach.

–Drus... przecież dałem ci to, żebyś...

–Wiem – kiwnął głową Drus. – Ale nie warto, Gert. Po prostu nie było warto. Tobie imnie przyda się to bardziej.

–Ale... to przecież wiedzący! – Gert poruszył się gwałtownie, dłubanka aż się zakołysała. Zamarł, przełknął ślinę; do tej pory nie przyznał się Drusowi, że niezbyt dobrze umie pływać. – Drus. Nie wolno tak. Zawróć, oddaj mu to. Wprzeciwnym razie...

Młodzian odwrócił się do niego, przykucnął na płynącej rozpędem łódce.

–Co? – zapytał.

Szczerze mówiąc, Gert nie wiedział.

–To przecież wiedzący – powtórzył chyba bardziej sam dla siebie. – Rozmawia zduchami. I... izbogami!

Zerknął trwożnie wniebo, jak gdyby bojąc się, że zaraz uderzy wniego grom. Drus tylko spokojnie skinął głową.

–Tak. Ico ztego?

–Iteraz, jeśli go obraziłeś albo oszukałeś, to może...

–Nic nie może, Gert.

–Rzuci na ciebie klątwę! Sprawi, że pomylisz ścieżki wlesie albo że będą atakować cię zwierzęta!

–Jak?

–No...

–Nie zrobi tego, Gert. Anawet gdyby mógł ichciał, to... – Drus uśmiechnął się. – To nam to nie zaszkodzi. Nas chroni ktoś większy.

Mężczyzna popatrzył na niego pytająco, ale Drus znów podniósł się, odepchnął czółno drągiem ode dna.

Na jego ustach błąkał się ledwo dostrzegalny uśmieszek zadowolenia.

Zaczynał rozumieć, jaki jest cel tego wszystkiego.







  
    
      [image: ]Opowieść druga


      Zahred istniał. Wiedział sam, że jeśli pozwoli tej prostej myśli oddryfować, jeżeli pojawi się wnim chociażby cień zwątpienia wten podstawowy fakt, to wszystko się posypie. Starannie budowana konstrukcja jego umysłu po raz kolejny złoży się jak nieumiejętnie ustawiony szałas zpatyków, aon będzie musiał zaczynać od początku.

Och, nie byłby to pierwszy raz, bynajmniej. Ani nie dziesiąty... Ani nawet nie setny. Przyzwyczaił się do tego, że zawsze musi zaczynać od niczego.

Nie przyzwyczaił się do palącego wstydu iirytacji, jakie towarzyszyły każdej kolejnej porażce.

Śmierć za każdym razem była tak samo przerażająca. Obłęd identycznie rozedrgany ichaotyczny. Znał niemalże na pamięć ipotrafił bezbłędnie rozpoznać objawy towarzyszące nieubłaganie nadciągającemu końcowi życia. Kołaczące desperacko serce, nagłą ciężkość ipoczucie obcości kończyn, zdezorientowanie, płytki oddech... Wirującą fioletową studnię omdlenia.

Znał je, tak. Potrafiłby bardzo dokładnie, szczegółowo opisać. Ale nie znaczyło to, że mniej się ich bał.

Nie chciał umierać, dlatego też desperacko trzymał się życia. Za każdym razem, przy każdym nowym początku. Niezależnie od tego, jak źle wyglądały jego perspektywy.

Tak jak chociażby teraz.

Bagno zdawało się żywym organizmem, otulającym go miękką kołdrą miazmatycznego rozkładu. Uwijające się po jego ciele żuki imuchy pracowały, ile tylko dawały radę, ale zwyczajnie nie nadążały zodbudowywaniem warstw mięśni iskóry. Kolejne już pokolenie jaszczurek, żmij iropuch żerowało na jego dobroczyńcach; od czasu do czasu przylatywały też różnorakie ptaki, łapczywie wyjadające tłuste, bezokie larwy zzakamarków jego ciała, nierzadko rozdrapujące przy tym ledwie co nabudowaną tkankę ostrymi szponami.

Nie potrafił już nawet zliczyć, ile razy zmieniały się pory roku. Który kolejny sezon tkwił tutaj, skazany na łaskę iniełaskę dzikiej przyrody.

–To ja, Drus. Przyszedłem do ciebie, jak zawsze.

Zahred ztrudem otworzył jedyne oko. Widział wzasadzie tylko cień, jeszcze jedną plamę wśród mozaiki oślepiających blasków – ale wcześniej jej tam nie było.

–Drus – dał radę szepnąć.

Ten chłopiec był jedynym jego łącznikiem ze światem zewnętrznym. Chłopiec... nie, teraz już młodzian. Amoże mężczyzna? Nie był pewien, co widział iwiedział, aco tylko sobie wymyślił, która część jego wspomnień jest aktualna.

Musiał się wysilić, aby odróżnić słowa, tonące wzalewającym uszy modulowanym szumie dudniącego serca:

–Przyniosłem ci dary, owielki. Dziękuję ci za twoją opiekę przez ten rok, za to, że czuwasz nade mną inad Gertem. Proszę, spraw, aby tegoroczna zima nie była nazbyt mroźna. Niech zasiane wziemi ziarno spokojnie drzemie na polach, aby wiosną...

Zahred poruszył się, głos umilkł. Tak bardzo, tak bardzo chciałby móc wstać! Podnieść się nareszcie, stanąć na dwóch nogach... Nabrać wpłuca haust powietrza. Przejść się po tej krainie, poznać ją. Wreszcie zacząć czynić sobie poddaną.

Tymczasem szczytem jego możliwości było wyszeptanie kilku słów.

Tak, udało mu się kilkukrotnie porozmawiać zodwiedzającym go człowiekiem, chociaż „rozmowa” była tu wyjątkowo buńczucznym określeniem. Czasami, gdy zdołał zebrać myśli isiły, potrafił zapytać ocoś, czy też sam powiedzieć dwa zdania na krzyż... Wiedział poza tym, że musi postępować bardzo, ale to bardzo ostrożnie, żeby nie spłoszyć człowieka.

Dał radę poprosić opomoc iuzyskać zapewnienie, że tamten go nie opuści. Skoro Drus itak uznawał za stosowne przynosić mu ofiary, to Zahred poprosił go wyraźnie: niech będą to ofiary zkrwi. Wkońcu to ona pomogła mu się za pierwszym razem przebudzić, amuchy musiały mieć na czym się żywić.

–To dla ciebie.

Zahred przekręcił głowę, wysilił wzrok: Drus rozpinał właśnie na gałęziach dębu ściągniętą zmłodego jelonka skórę, wciąż jeszcze ociekającą krwią.

Tak, już mężczyzna, nie młodzian inie chłopak. Pewne, wprawne ruchy...

–Drus – szepnął.

Tamten usłyszał, od razu zostawił skórę. Przyklęknął, potem podniósł się izpokornie złożonymi na piersi rękoma podszedł bliżej. Ukląkł ponownie.

–Tak, panie?

Doskonały, wręcz wymarzony sługa, który wprowadzi go wten świat.

Zahred zebrał wsobie wszystkie siły, pierś zadrgała spazmatycznie. Kilka much poderwało się izaczęło krążyć wokół jego ciała, napełniając powietrze ciężkim bzyczeniem. To było ryzykowne... Ale dłużej nie mógł już czekać. Czuł po przenikającym jego ciało chłodzie, że nadchodzi kolejna zima.

–Kim jestem, Drus?
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      Kiedy jego Opiekun zapytał go oto, Drus nie wahał się nawet chwili.

–Jesteś tym, który trwa – powiedział, czerwonymi od krwi ofiary palcami rysując linie na własnej twarzy. – Tym, który opiekuje się mną, Gertem iwszystkimi ludźmi. To ty decydujesz omoim losie, układasz ścieżki przez las. Sprawiasz, że słońce wstaje, grzeje izachodzi, ana jego miejsce pojawia się księżyc. Jesteś nocą idniem, deszczem iwiatrem. Porami roku, które następują jedne po drugich, anigdy nie ustają.

Ciało poruszyło się, przebiegł przez nie dreszcz. Pozbawiona paznokci, połowicznie tylko obleczona wmięso dłoń uniosła się, chwyciła Drusa za przedramię, ale on się nie wystraszył.

–Tak – szepnęła Istota zbagien. – Kim jestem?

–Jesteś tym, co daje bogactwo, który rozdaje błogość na ten świat. Pobłażliwym dla moich przewin, ale bezlitosnym dla wrogów.

–Kim... jestem?

–Jesteś bogiem.

Zahred opadł wtył, czując, jak znów zaczyna pochłaniać go fioletowy niebyt. Poszło tak prosto... Tak oczywiście!

–Drus – zdołał jeszcze powtórzyć, nim znów zapadł się wniepamięć.
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      Drus odczekał dłuższą chwilę, ale Istota nie poruszyła się już. Skłonił głowę ponownie, potem cofnął się iwrócił do przerwanej pracy.

Bóg.

Tak, to było tak bardzo oczywiste, że nawet go nie zdziwiło. To było to określenie Istoty, którego brakowało mu przez te długie lata.

Owszem, poznał świat już naprawdę dobrze. Znał zaklęcia igusła, wiedział, jak rozmawiać zniewidzialnymi istotami mieszkającymi wlasach, na polach iwwodzie. Wiedział, jakich znaków należy używać, aby pomóc kobiecie wpierwszym porodzie.

Cały świat zamieszkiwały żywioły, duchy izjawy. Część znich była nieukojonymi cieniami zmarłych ze starości lub chorób, inne brały się zpadłych wboju wojowników.

Jednak stanowiły one część świata ipodlegały wszystkie jego regułom. Dlatego właśnie Drus nie bał się ich ani nie obawiał tych, którzy twierdzili, że im służą. „Sługa sługi mi grozi?!” – zaśmiał się, gdy dwa lata temu stanął na jego iGerta drodze czarownik. Tamten twierdził, że wezwie wiatry, aby porwały ciało Drusa na kawałki, że przekona żywioły wody, aby te połknęły go iściągnęły na dno, jeśli kiedykolwiek odważy się zamoczyć wnich choćby stopę...

Drus rozebrał się do naga iprzepłynął jezioro, apotem wdrapał się na najwyższą wokolicy sosnę. Nawet jeden podmuch wiatru nie zachwiał drzewem, awoda pozostała spokojna. Czarownik zbiegł jak niepyszny, zabierając ze sobą rzuconą na okolicę klątwę. Drusa obwołano bohaterem ipodejmowano przez kilka dni jak udzielnego władcę.

Zawsze wiedział, że tak samo jak wżyciu, ponad istotami poślednimi musi znajdować się byt wyższego rzędu. Tajemniczy, nienazwani bogowie, októrych mętnie wspominali wieszcze iwiedzący – mówiący tak, żeby nie powiedzieć nic konkretnego.

On zaś wiedział dokładnie, gdzie ten byt jest, kim jest ijak ma na imię.

Imię, no właśnie. Jego opiekun zbagien znał imię Drusa, aDrus znał imię opiekuna-boga. Dzięki temu byli zawsze połączeni, zawsze blisko, nawet jeśli dzieliły ich dni, tygodnie drogi.

Dokończył wiązanie skóry, zzadowoleniem popatrzył na wiszące na okolicznych drzewach dary. Ziemia święta była udekorowana najlepiej, jak potrafił to zrobić. Wszędzie wokół leżały przynoszone dla Zahreda podarki – od najstarszych inajskromniejszych przez coraz bardziej wyszukane do tego najnowszego.

Wiedział już, że jego opiekun ibóg najbardziej chce krwi. Sam tak mu mówił. Dlatego też Drus pilnował, aby mu jej dostarczać.

Cofnął się poza wewnętrzny krąg kamieni, wyznaczający serce całego jego świata.

Wyobrażał sobie to miejsce jako swoistą oś – niczym środek koła, od którego rozbiegały się na wszystkie strony szprychy. Jak wirujące na niebie słońce zwyciągniętymi szeroko łaskawymi promieniami.

To tutaj łączyły się wszystkie drogi, jakimikolwiek chodził ichodzić będzie. Stąd zaczynał wiać wiatr iwypływały rzeki. Wto miejsce sięgały korzenie najstarszych drzew. Od niego liczył dni drogi we wszystkich możliwych kierunkach.

Dużo zrobił przez tych kilkanaście lat. Wtej chwili ciało Zahreda spoczywało na ułożonym zotoczaków niewysokim postumencie, przylegającym ciasno do pnia prastarego dębu iwznoszącym się może ostopę ponad czarną wodą bagien. Dokoła tkwiły wbite wziemię paliki zwydrążonymi uszczytu zagłębieniami, wktóre wlewał po trochu krwi składanych wofierze zwierząt. Pnie suchych drzew pokrywały wycięte symbole iznaki, znamionujące każdą mijającą porę roku.

Okolica zmieniła się. Jednak nie dlatego, że Drus dodał coś, co wcześniej tam się nie znajdowało, albo coś innego usunął, bynajmniej. Przeznaczeniem tego miejsca od zawsze było wyglądać właśnie tak, jak teraz, więc wszystko było tak, jak powinno.

On zaś powoli, zbiegiem czasu odkrywał właściwy układ – który już tam był, ateraz tylko pojawiał się widocznie inamacalnie.

Popatrzył ostatni raz na leżące pod dębem ciało, skłonił się.

–Dziękuję ci – powiedział półgłosem. – Wrócę do ciebie wiosną, aty mnie nie opuszczaj.

Odwrócił się iruszył wdrogę powrotną.
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      Gert, jak zwykle, czekał na niego przy ścieżce przez paprocie.

Kiedy Drus wyłonił się zlasu, siedzący na zwalonym drzewie mężczyzna odetchnął zwyraźną ulgą. Powoli wstał, podpierając się sękatym kosturem, rozprostował zastane plecy. Kolana strzyknęły głośno. Gert zawinął się szczelniej wfutro, chuchnął wzgrabiałe ręce.

–No i? – zagadnął Drusa.

–No ico? – odpowiedział tamten, patrząc mu prosto woczy.

Gert potrząsnął głową, przełknął cisnącą się na usta replikę. Owszem, już od długiego czasu uznawał, że są zDrusem równi. Ba, mało tego – był wstanie przyznać, że wparu rzeczach ten ostatni być może mógłby nawet być od niego lepszy.

Był lepszy. Lata biegły nieubłaganie iGert ze smutkiem zauważał, że myśląc osobie, wciąż widzi się takim, jaki był teraz Drus – silnym, żwawym, rześkim. Aprzecież wcale tak nie było, bo skoro ten dzieciak był teraz mężczyzną, to znaczyło, że on musi być...

Nieważne, kim był, ale należał mu się jeszcze, amoże właśnie dlatego, pewien szacunek. Tak, byli równi. Natomiast to zakładało, że dzielą się wszystkim – jedzeniem, schronieniem, radością, smutkiem. Wtym także myślami.

Aon wiedział, że Drus coś przed nim ukrywa. Co gorsza, Drus wiedział, że on to wie, inic sobie ztego nie robił. Za każdym razem tak samo pytał: „Poczekasz?”, apotem, nawet nie czekając na odpowiedź, schodził ze szlaku iznikał wlesie. Gert siadał na ścieżce iczekał – wupale, słocie, błocie, śniegu imrozie, pośród bzyczących komarów iwiejącego wiatru. Cierpliwie, posłusznie jak pies czekał, aż jego podopieczny odwiedzi swoją wielką tajemnicę iraczy wrócić.

Zpoczątku miał nadzieję, że to taka dziecięca fanaberia. Potem – że młodzieńcza fascynacja. Łudził się, że czymkolwiek to jest, cokolwiek tam jest, po prostu przeminie, znudzi się. Amoże Drus któregoś dnia wróci zlasu, no nie wiem! zkobietą, którą tam odwiedzał. Albo że raz, chociaż ten jeden jedyny raz! ominie to miejsce. Zwyczajnie, po ludzku przejdzie obok. Zatopiony we własnych myślach, zaangażowany wrozmowę, zbolącą głową, zaabsorbowany czymkolwiek innym.

Tymczasem Drus zdawał się ważniejszych spraw po prostu nie mieć. Zawsze kiedy byli wokolicy, musiał dopełnić swego tajemniczego rytuału, znikając na jakiś czas wpodmokłym lesie. Inieodmiennie wychodził stamtąd zarówno spokojny, jak itrochę nieobecny.

Zmienił się przez te lata. Gert wiedział, że to podobno naturalne inormalne, że dzieci dorastają iwogóle. Nie miał nigdy własnych, ale pokochał tego chłopaka jak rodzonego syna... Czuł jednak, że przemiany Drusa są nie tylko związane ztym, co dzieje się zkażdym wmiarę dorastania, doroślenia czy nieubłaganego starzenia się.

Drus wyrósł na kogoś, kto Gerta zaskakiwał. On sam był podróżnikiem, włóczęgą, handlarzem, po trosze też łotrzykiem, parobkiem igawędziarzem. Potrafił pocieszyć ludzi. Czasami umiał zagadać tak, że chorzy icierpiący zapominali obólu.

Tamten jednak naprawdę ich leczył. Znał się na ziołach, potrafił zamawiać choroby iodczyniać uroki. Wkilku miejscach witano go już niczym wiedzącego – ludzie wychodzili mu na spotkanie, zapraszali wgościnę, karmili ipoili.

Och, oczywiście, nikt nigdy nie zapominał iosamym Gercie. On jednak wiedział iczuł, że jest nieledwie dodatkiem.

Siedział zboku, słuchając, jak ludzie po kolei wyłuszczają Drusowi swoje bolączki, aon udziela im rad. Obserwował, jak jego chłopak dokonuje pierwszych postrzyżyn dzieci wdomach, gdzie ojców zabrała przedwczesna śmierć od choroby, ognia, wody lub grotu strzały. Zdumą wypinał pierś, kiedy Drus wychodził zchaty rodzącej kobiety znowo narodzonym, krzyczącym dzieckiem na rękach. Był autentycznie dumny ztego, jak ten chłopak wyrósł...

...ale to nie on go tego nauczył. Drus uczył się sam podczas podróży, skrupulatnie zbierając swoją wiedzę zporozrzucanych po świecie kawałków. Nie było nic złego wtym, że właśnie tą drogą podążył, iGert nie miał oto żalu.

Niepokoiło go tylko pytanie: wczyje ślady szedł Drus? Przecież on sam miał otych sprawach wnajlepszym razie blade pojęcie. Przy tym jeszcze święcie wierzył, że człowiek staje się tym, na kogo ukształtuje go jego otoczenie.

On zaś znał otoczenie Drusa od podszewki. Całe. Na wskroś. Każdego człowieka, każde miejsce.

Zwyjątkiem tego, wktóre tamten chadzał na bagnach.

–Idziemy? – Drus przełożył przez ramię sakwę, ujął swoją włócznię.

–Mhm – mruknął Gert.

Teraz to on chadzał za Drusem, który wybierał ich drogę. Ito też od długiego już czasu nie dawało Gertowi spokoju: znał krainę lasów ijezior na tyle dobrze, żeby wiedzieć, że Drus wzasadzie prowadza ich koncentrycznie wokół przesmyku zpaprociami. Czasami bliżej, czasami dalej, ale zawsze szli tak, żeby nadmiernie nie oddalić się od tego miejsca.

Żeby przyjść tam co najmniej cztery razy wciągu roku.
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      Idący przodem przez późnojesienny las Drus nie domyślał się nawet, jak bardzo ciężkie myśli przetaczają się przez głowę jego nieodłącznego towarzysza.

Dla niego Gert był kimś, kto towarzyszył mu bez mała od zawsze. Pomocnym ramieniem, towarzyszem, nauczycielem życia iobrońcą, kiedy on sam nie potrafił osiebie zadbać. Był nawet taki okres, że konkurowali ze sobą, na wyścigi chwytając ryby, oprawiając zwierzynę czy prześcigając się wcelnym strzelaniu złuku... Apotem konkurować przestali, nie do końca wiedzieć czemu.

Zawsze było tak, że prowadził ten, który miał lepszy wzrok isłuch. Torbę zzapasami niósł ten silniejszy. Rozmawiał zludźmi bystrzejszy ibardziej wygadany. Ijakoś zupełnie naturalnie, samoistnie od długiego już czasu zawsze był to Drus.

Oczywiście, on sam ani myślał Gerta ztego rozliczać. Najpierw to Gert opiekował się nim ijemu pomagał, ateraz po prostu było na odwrót.

Jednak to Drus decydował otym, dokąd pójdą ico będą robić.

Dlatego też wracali do Rundis.
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      Zatrzymali się na noc wzagrodzie nad jeziorem.

Żaden znich nie musiał ani pytać, ani komentować zastanego widoku. Po prostu weszli pomiędzy tchnące zapachem spalonego drewna, poczerniałe ruiny zabudowań, oddające ciepłem niedawnych pożarów. Wzapadającej szarówce porozrzucane bezładnie ciała odcinały się plamami bieli.

Gert warknął coś niewyraźnie, wyciągnął ztrupa mężczyzny ułamaną strzałę iobejrzał grot. Pokiwał głową, odrzucił na bok.

–Ludzie zpółnocy – skwitował Drus. – Znów przyszli wcześniej.

Gert parsknął:

–Co roku przychodzą wcześniej! Niech to pioruny, przecież ci tutaj... O, tam leży Wend, obok pewnie jego dzieciaki! Atam, tam to stara Nita... Wszystkich wybili!

–Ano.

Drus stanął nad ciałem młodej dziewczyny. Jeszcze tak niedawno, latem, próbowała zaciągnąć go wlas, kusząc obietnicą słodkich jagód swoich ust... Ateraz leżała tutaj, zimna iblada, zwystępującymi na twarzy niebieskawymi przebarwieniami żyłek.

Nieodwracalnie ibezpowrotnie martwa.

–Nie możemy tu zostać – powiedział Gert tak, jakby była to prawda niepodlegająca kontestowaniu. Drus odwrócił się, popatrzył na niego wprzedwieczornej szarówce.

–Nie?

–Nie. Patrz, pogorzeliska jeszcze gorące, więc byli tutaj nie dalej jak wczoraj. To znaczy, że są...

–Dziś rano – przerwał mu Drus. – Trupy wyglądałyby inaczej po nocy, zwierzęta zdążyłyby się poza tym do nich dobrać. Ci, którzy to zrobili, są już daleko inie wrócą.

–Skąd wiesz?!

–Bo nie ma tu już nic do zabrania ani nikogo do zabicia. Jeśli gdzieś nie wrócą, to właśnie tutaj, amy możemy rozpalić ognisko.

Gert złapał się za głowę.

–To były domy, mieszkali wnich ludzie! Nie możemy...

–Możemy, iwłaśnie tak zrobimy. Teraz ci ludzie nie żyją, aich domy są tylko dopalającym się drewnem. To paliło się cały dzień, więc trochę ognia mniej albo więcej nie zrobi różnicy. Wolisz spędzić tę noc pod gołym niebem, marznąc?

Nie doczekał się odpowiedzi.
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      Siedzieli przy ognisku wresztkach niedopalonej chaty. Pogorzelisko oddawało ciepłem, nadwęglone drewno paliło się szybko, trzaskając istrzelając iskrami. Wystarczyło jednak odejść kawałek, aby poczuć, jak od jeziora ciągnie chłodem; zima była już naprawdę blisko, zwarzone kolejnym tchnieniem mrozu liście zsuchym szelestem sypały się zdrzew. Znocnego nieba mrugały do nich ostre niczym kawałki krzemienia gwiazdy.

–Musimy ostrzec ludzi wRundis – powiedział Gert, wpatrując się wogień.

Drus kiwnął tylko głową.

Widział już wiele śmierci, wiele trupów. Ludzi martwych, umierających, tych, do których śmierć dopiero się zbliżała... Ale teraz widok martwej dziewczyny pozostał znim, jak wyrżnięty pod powiekami.

Latem nie czuł do niej nic, może poza pożądaniem. Teraz też daleki był od żalu czy tęsknoty. Uświadomił sobie jednak pewną bardzo ważną rzecz: ci wszyscy ludzie zginęli na darmo, bez sensu.

Zupełnie bez sensu. Najeźdźcy zubogich krain na północy przeważnie nadciągali bandami zimą iatakowali małe, niebronione osady, ale bardzo rzadko zdarzało się, żeby nie dali ludziom czasu na ucieczkę. Nie chodziło im omord ikrew, ale wyłącznie ożywność. Brali, ile tylko dali radę unieść, uprowadzali zwierzęta iwycofywali się do swych legowisk.

Tym razem jednak stało się inaczej. Być może Wend ijego rodzina stawili opór, zabili kogoś ztamtych, arozwścieczeni rabusie wywarli na nich okrutną pomstę?

Albo tak po prostu wyszło. Nie zdążyli uciec do lasu, zaskoczeni. Lub też desperacko, nierozsądnie walczyli ozachowanie mizernych zapasów, bojąc się, że nie przeżyją bez nich zimy – anie dożyli nawet do pierwszego śniegu.

Tak czy inaczej, zginęli na darmo, aich krew wsiąkła wpiach.

Zebrali zGertem trupy, złożyli razem na stosie pogrzebowym zdrewna ich własnych domów. Teraz żar jeszcze się dopalał, więc jutro rano pozbierają kości, złożą wszystkie wprzygotowanym już glinianym garnku. Potem nakryją misą ipochowają wpłytkim grobie, oznaczonym kilkoma kamieniami.

Wszystko po to, żeby ciał nie rozwłóczyły dzikie zwierzęta. Żeby nie miało do nich dostępu ryjące wziemi robactwo, żeby niczym po byle jakiej padlinie nie pełzały po nich muchy ilarwy.

Drgnął gwałtownie.

Wyobraził sobie leżące ustóp dębu na bagnach ciało, wokół niego słupy ofiarne, skóry ikości zwierząt... Azaraz przed nim wbity wziemię, pokryty zaciekami zastygłej krwi pal zzatkniętą na czubku rozkładającą się głową kobiety. Uwijające się woczodołach iotwartych ustach larwy, muchy wypełzające zfioletowosinych otworów nadjedzonych już małżowin usznych.

Wjego sanktuarium było niemało czaszek, ale takiej jeszcze...

–Drus, słyszysz, co do ciebie mówię?

Zamrugał, wracając do rzeczywistości.

–Co?

–Skaranie ztobą, człowieku! To ja się tutaj produkuję, aty mnie nawet nie słuchasz?!

Popatrzył na wyraźnie poirytowanego Gerta, siedzącego po drugiej stronie ogniska. Uśmiechnął się przepraszająco, rozłożył ręce.

–Wybacz, Gert. Jakoś... zamyśliłem się. Powtórzysz?

Jego towarzysz sapnął, machnął ręką. Drus cierpliwie czekał, aż złość minie; tamten wkońcu zazgrzytał zębami, uniósł głowę.

–Tłumaczyłem ci, młody, że droga do Rundis może być niebezpieczna. Próbowałem wytłumaczyć wkażdym razie. Jeśli byli tutaj, anie poszli wnaszą stronę, to...

–Mogli ruszyć stąd gdziekolwiek. Chociażby wkierunku na Gajlis albo dalej wzdłuż jeziora, na wschód.

–Ale Rundis jest najbliżej!

–Dokładnie. Jeśli to płonęło od rana, to ktoś stamtąd mógł widzieć dym iwszcząć alarm, więc rabusie ominą je szerokim łukiem.

Gert wzniósł ręce ku niebu, zpasją uderzył się po udach.

–Co tam takiego jest, Drus? Dlaczego, po co ze wszystkich osad chcesz iść właśnie do Rundis? – Nachylił się do niego.

Drus nie odpowiedział. Nie było sensu, bo Gert teraz po prostu dawał już upust emocjom, ataka rozmowa mogła potrwać długo wnoc.

–Zobaczysz – powiedział po chwili, odchylając się na swoim miejscu iunosząc głowę.

Iskry leciały zygzakami wysoko wniebo, niosąc ze sobą wspomnienie spalonego domu.
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      Droga do Rundis zajęła im nieco dłużej, niż zakładał Drus.

Jeszcze kiedy zbierali resztki zwęglonych kości po stosie pogrzebowym, Gert wpewnej chwili zamarł, złapał się za plecy isyknął zbólu. Wyprostował się ztrudem, odetchnął głęboko kilka razy. Drus zaniepokoił się, zapytał, ale tamten tylko machnął ręką lekceważąco, jak to miał wzwyczaju.

–Nic mi nie jest.

–Gert...

–Mówię przecież, że wszystko wporządku! – warknął.

Ale nie było wporządku. Drus widział, że Gert męczy się, sapie istęka, nie mogąc zgiąć nagle usztywnionych pleców. Kiedy myślał, że jego młodszy towarzysz akurat nie patrzy, krzywił się zbólu ispluwał na ziemię wbezsilnej złości... Ale jak to on, nie powiedział ani słowem, co takiego się stało.

Siłą rzeczy tempo ich marszu mocno spadło. Drus poprosił Gerta, by poniósł włócznię. Sam chciał iść lasem, zbierając późne zioła ikłącza. Gert nie protestował, więc młodzian zszedł ze ścieżki, zagłębił się pomiędzy drzewa.

Nie było tam, oczywiście, żadnych ziół ani kłączy. Włócznia też by mu nie przeszkadzała. Ale doskonale wiedział, że jeśli powie: „Masz, Gert, weź, żebyś miał się czym podpierać, iwdodatku może częściej odpoczywajmy”, to tamten dostanie napadu szału. Icelowo będzie udawał, że nic mu nie jest, że może maszerować nie tylko normalnie, ale iszybciej. Atak nie miał wyboru – to on czekał na wolniej idącego Drusa, ciężko wspierając się na drzewcu.

Robiło się chłodno, zauważalnie wręcz zimno. Oddechy ulatywały obłoczkami pary, wilgoć szkliła się na zielonym kobiercu mchu warstewką lodu. To był dla nich ostatni moment, żeby zawrócić iwyruszyć na południe, gdzie pośród mieszkających nad wielką rzeką rolników zawsze znalazł się dla dwóch handlarzy ciepły kąt.

Tymczasem Drus obstawał przy swoim: idziemy do Rundis.

Kiedy wreszcie wyłonili się zlasu iweszli na puste przestrzenie pól, znieba sypał skrzący się na tle ciężkiego nieba biały puch. Drobinki wirowały wpowietrzu, na chwilę osiadały na ubraniach iwłosach, zaraz wiatr zwiewał je iniósł dalej, aż wkońcu topniały, lepiąc się do skóry.

Pierwszy śnieg tej zimy. Kolejny, który przyszedł owiele, wiele wcześniej, niż należało się go spodziewać.

Od strony osady rozległo się przeciągłe, niskie buczenie rogu. Na umocnieniach dało się zauważyć ruch: kilku ludzi pojawiło się, obserwując nadchodzących. Jednocześnie kręcący się jeszcze na podgrodziu mieszkańcy czym prędzej zdążali do środka, aby schronić się za dającą bezpieczeństwo linią wałów. Pastuszkowie pospiesznie zaganiali stada, zerkając za siebie trwożliwie.

Nim Gert iDrus doszli do połowy odległości dzielącej osadę od linii lasu, brama zamknęła się zgłuchym stukiem. Zza murów wyglądało na nich kilku strażników, ściskających łuki iwłócznie. Cała osada, zawsze gościnna iotwarta, nagle przypominała zjeżone, skulone izamarłe wbezruchu zwierzę, gotowe wkażdej chwili do desperackiego ataku.

Wkońcu stanęli, gdy wypuszczona strzała wbiła się wziemię może dwadzieścia kroków wbok iprzed nimi.

–To tak wita się gości?! – zakrzyknął Drus, składając dłonie przy ustach. Ściągnął kaptur, rozłożył ręce. – To przecież ja!

Gert syknął zbólu, mruknął coś wbrodę. „To przecież ja”, hmpf! Kiedyś to jego rozpoznawali wkażdej osadzie, każdym grodzie iwiosce, to na dźwięk jego głosu otwierały się drzwi chat. Ateraz? Ten smarkacz zachowywał się, jak gdyby on, Gert, był już tylko nieledwie jucznym koniem, noszącym za nim pakunki. Starym, schorowanym ido niczego niepotrzebnym.

Inagle zrobiło mu się autentycznie, prawdziwie przykro. Westchnął ciężko, popatrzył na tonący wszarówce gród, na spowity mgiełką pejzaż isypiący znieba śnieżek. Poczuł, jak lata ciążą mu na ramionach, aniezliczone kroki po wszystkich drogach, ścieżkach ibezdrożach wieszają się ołowiem na nogach.

Tyle widział, tyle zwiedził! Schodził tę krainę wzdłuż iwszerz, nawet jeszcze zanim pojawił się Drus. Był upodnóża gór na południu, gdzie wydobywali miedź iwytapiali żelazo; patrzył na nieprzebyte mokradła na wschodzie; odwiedził wielkie osady na zachodzie, gdzie dziesiątki setek ludzi tłoczyły się wdziwnych, długich domostwach. Kilka razy zapuścił się nawet ku prymitywnym osadom gnieżdżących się po drugiej stronie wielkiego jeziora ludów północy.

Ateraz zaczynał czuć się już tylko gębą do wykarmienia. Martwym balastem, który nie wiedzieć po co idlaczego ciągał za sobą Drus – bo to Drus był teraz spośród nich dwóch tym pierwszym.

–Drus?! – Ktoś wychylił się zza palisady. – Ejże, wpuścić ich! To przecież swoi... No chodźcie!

Brama znów się uchyliła, wyjrzało zza niej kilkoro ciekawskich. Jeszcze nim podeszli bliżej, życie już wracało na swe normalne, utarte koleiny: znów wypędzano na trąconą mrozem trawę kozy iowce, ludzie podejmowali przerwane zajęcia.

Rundis nie zmieniło się szczególnie. Ot, starsze chaty pochyliły się iosiadły jeszcze bardziej, strzechy porosły grubszą warstwą mchu; na miejscu nienadających się już do niczego ruin powstało kilka zbudowanych od początku domów, które już teraz, po kilku latach użytkowania, praktycznie nie różniły się kolorem od sąsiadujących znimi wielekroć starszych budowli. Pojawiło się trochę nowych twarzy, trochę znanych zniknęło; większość pokryła się siatką zmarszczek, awłosy musnęła siwizna.

Tak to wyglądało zperspektywy Gerta. Dla Drusa jednak ten obraz był zgoła odmienny: niegdyś chadzał po prostu za swoim przewodnikiem, nie wnikając, ani dokąd, ani do kogo zapukają. Przyjmujących ich poznawał ikojarzył bardziej ztwarzy niż imienia, zwracając się do nich bezosobowo albo „ciociu” czy „wuju”.

Teraz wkażdej zpobliskich osad znał dosłownie każdego. Wiedział, czyja żona spodziewa się dziecka, kiedy planowane jest rozwiązanie ikończy się połóg. Przychodził do chorych iniedomagających. Nastawiał złamania, szył iopatrywał rany. Czasami, wszczególnych przypadkach, przekazywał wiadomości pomiędzy osadami, araz nawet wystąpił wcharakterze swata.

„Wystąpili”, to jest, on iGert. Albo raczej wtedy Gert ion, chociaż to już Drus wwiększości zajmował się częścią mówioną iprzekonywaniem; Gert głównie dotrzymywał gospodarzom kroku wpiciu izabawnych opowieściach.

WRundis Drus czuł się jak usiebie.

–Drus! – radośnie rozłożył ręce czekający wpodcieniu bramy Toli. – Już się bałem, że nie zdążycie przed zimą... Gert! Witajcie, witajcie!

–Dość nietypowe powitanie – mruknął Gert, jako pierwszy wyciągając prawicę. Syknął zbólu izagryzł zęby, kiedy Toli najpierw uścisnął rękę, apotem przyciągnął go iprzyjacielsko poklepał po bolących plecach.

–Ano, tak wyszło. Musimy uważać, bo zagroda Wenda nad jeziorem...

–Idziemy stamtąd właśnie – przerwał mu Drus.

–Ach. No cóż, zatem sami rozumiecie: ostrożności nigdy za dużo. Chodźcie, chodźcie, zagrzejecie się trochę. Opowiecie, co dobrego słychać wdalekich krajach.

Toli poprowadził ich ku chacie wodza, stojącej wsamym centrum osady, przy głównym izarazem jedynym placu. Gert zapewne nadal myślał oniej jako ochacie Pruda, dla Drusa zaś była to już chata Tolego – odkąd jego ojciec zamknął oczy sześć lat wcześniej. Mijani ludzie schodzili im zdrogi, kłaniając się młodemu wodzowi osady izarazem głowie rodu Runda, jak iidącym obok niego znanym iszanowanym gościom.

Wkońcu Toli popchnął drzwi, sam stanął na progu.

–Witajcie, wejdźcie wspokoju pod mój dach. Jedzenie ipicie jest wspólne, ogień płonie dla wszystkich.

Gert wymamrotał jakieś podziękowania, wszedł jako pierwszy. Szczerze mówiąc, bardzo rzadko zdarzało się, żeby gdziekolwiek przyjmowano ich od razu tak oficjalnie izokazaniem szacunku. Hm, hm. Może jednak nie doceniał swej sławy?

Domostwo nie było ani większe, ani jakoś szczególnie bardziej zamożne od pozostałych – ot, prosta chata ze ścianami wspartymi na wkopanych wziemię, zmurszałych już udołu słupach, zpodłużnym zagłębieniem paleniska pośrodku. Takie same proste sprzęty domowe, identyczne gliniane garnki imisy, taki sam zapach wiszącego wpowietrzu siwawą mgiełką dymu, skór idrewna.

Itylko zawieszone na belkach sklepienia czaszki potężnych turów, na które od lat polowali włodarze Rundis, świadczyły otym, że nie mieszka tutaj byle prosty kmieć. Podobnie jak irządek tarcz ze skrzyżowanymi włóczniami, których właścicielami byli wszyscy po kolei wodzowie osady: od najstarszej, należącej ponoć do na poły już legendarnego Runda, przez jego synów Wila iKumsa, wnuka Anriego, następnie Santa, Trowa, Bilu, Triga, aż do Pruda iwkońcu jego syna Tolego.

Podróżni złożyli toboły isakwy pod ścianą, pokłonili się mieszkającym wciemnym kącie cieniom przodków, dzień inoc opiekujących się dalekimi potomkami. Jedna zkobiet Tolego przyniosła im po kubku piwa, zaprawionego miodem ipodgrzanego wwiszącym nad ogniem kociołku.

–Siadajcie. – Gospodarz zaprosił ich gestem na ławy bliżej ognia, obok których pojawiła się misa zplackami, trochę suszonego zziołami sera ikawałek podwędzonego mięsa. – Jedzcie, pijcie. Opowiadajcie, co wdalekich stronach się dzieje.

Zasiedli, wystawiając zziębnięte ręce do przyjemnie kłującego ciepła. Gert już miał coś powiedzieć, otworzył usta – skrzywił się, kiedy pod łopatkę po raz kolejny wbił się ostry, odbierający dech wpiersiach kolec bólu.

Drus zauważył to, pospiesznie przełknął swój kęs, spłukał piwem iodezwał się:

–Byliśmy tego lata aż nad rzeką na południu. Woda rozlała się mocno po wiosennych roztopach, weszła na pola iponiszczyła drzewa. Zbiory były słabe, więc oddawali wszystko za bezcen. Niesiemy dużo rzeczy na handel.

Sięgnął do wiszącej przy pasie torby, wyjął kilka bransolet, pierścionków iszpil, potem wysypał zworeczka groty do strzał.

Toli zamruczał zpodziwem, wziął zwinięty spiralnie naramiennik, obejrzał... Uniósł, pokazał wymownym gestem swojej najmłodszej żonie imruknął zaczepnie, pytająco. Spojrzał znów na nich.

–Dużo za to chcecie?

–Nic. – Drus pokręcił głową, słysząc tylko, jak siedzący obok Gert zsykiem wciąga powietrze. – To prezent od nas dla rodu Runda.

–Tak się nie godzi, Drus.

–Nie godzi się odmawiać prezentu, Toli. Nie było nas tutaj, gdy twój ojciec zamknął oczy. Nie widzieliśmy, jak jego duch ulatuje zwiatrem. Niech to będzie wyrazem naszego szacunku dla jego potomków... Obecnych, jak iprzyszłych, których wkrótce się doczekasz.

Toli westchnął, pokiwał głową.

–Oby tak było. Bo zaczynam wątpić, czy...

–Nie – przerwał mu Drus. – To nie wina twoich kobiet, ana pewno nie twoja. Ale wraz ztą bransoletą wszystko się odmieni na lepsze, zobaczysz.

Gert spojrzał na podopiecznego zukosa. Zdarzało się, że tamten mówił zniewzruszoną pewnością orzeczach, na które przecież nikt nie miał wpływu... Aon za każdym razem dziwił się: skąd się to wtym dzieciaku wzięło? Którego momentu wjego życiu musiał on, Gert, nie zauważyć, co takiego przeoczyć, że wywarło na Drusa tak przemożny wpływ? Zioła, duchy, porady dla ludzi, wróżby, ceremonie pogrzebowe – to wszystko było przecież tak bardzo dla niego obce!

Nigdy nie negował istnienia tego, czego nie widział – ale też starał się trzymać od tego zdaleka, wychodząc ze słusznego założenia, że nie drażni się nieznanego zwierza.

Drus zaś zdawał się zwłasnej woli wczołgiwać coraz głębiej igłębiej wjego legowisko.

Jedna zkobiet wyciągnęła zżaru gliniany gar, wktórym grzało się jedzenie, postawiła pomiędzy nimi trzema. Zaczęli na zmianę siorbać drewnianymi czerpakami rzadką polewkę, zracji wzajemnego szacunku nie śmiejąc sięgnąć głębiej, gdzie zalegały cenne kawałki mięsiwa. Wkońcu gospodarz jako pierwszy zaczerpnął ode dna, wyciągnął ku Drusowi... Ale ten pokazał na Gerta:

–Oddajmy należną cześć wiekowi.

Gert wziął łyżkę, podziękował skinieniem głowy – ale polewka mało nie stanęła mu wgardle. Żeby to Drus miał jako pierwszy dostawać soczysty kęs iłaskawie przekazywać go jemu, wdodatku okraszony takim wypomnieniem!

Tymczasem młodsze pokolenie ciągnęło dalej swoje rozmowy, zdając się nie zauważać, jak bardzo urazili jego dumę – nawet jeśli tylko mimochodem. Toli pogryzł placek, zapytał:

–Aco na wschodzie, mieliście stamtąd jakieś wieści?

–Byliśmy jeszcze wiosną wTundis, posiedzieliśmy unich parę dni – odpowiedział Drus. – Pozbierali się już po chorobach, chociaż nadal brak im rąk do pracy. Do tego jeszcze ta zwada ze Zmersem, sam rozumiesz.

Toli westchnął ciężko, podsuwając drewno bardziej ku ogniowi.

–Ano. To już któryś rok się przecież ciągnie, ajeszcze ojciec ich próbował godzić.

–Wzięli od nas wtedy, co tylko mieliśmy. Prosili, żeby mówić po wioskach, że wódz Sken poszukuje ludzi, że dobrze wynagrodzi, da ziemię izwierzęta...

–No ada?

–Gdzie tam! Przecież każdy rozumie, że tych, którym będzie cokolwiek winien, puści wpierwszym ataku na bramę. Co jeszcze, hmm...

–Wkońcu wygnali Dunta – odezwał się Gert. Latami noszona na grzbiecie szata roznosiciela wieści ihandlarza nowościami przyrosła mu do pleców na tyle, że teraz nie potrafił po prostu nie powiedzieć, co się stało, nawet jeśli wciąż czuł palący wgardle smak urazy.

–O, ato ci nowina!

–Ano, doigrał się. Podobno urządził na przednówku awanturę wWertis, że niby nie tak wszystko powinno być zorganizowane, aon tyle zrobił dla osady, że ho, ho! Iże on powinien tam rządzić. No, może nie tak dosłownie powiedział, ale... No.

–Ico, tylko za to? – zdziwił się Toli.

–No, to tylko początek był. Umyślił sobie, że głuchą nocą przejmie władzę, jak wszyscy będą spać. Zakradł się zkilkoma poplecznikami do chaty Renka, myślał, że mu łatwo pójdzie. Tyle że Renk akurat baraszkował ze swoimi kobietami, więc nie spali, atylko... No, odpoczywali sobie. Awiesz, jakie to są przecież okazy!

Drus pokiwał głową.

–Co fakt, to fakt. Ta nowa to już wogóle, ztyłu byś nie powiedział, że to baba. No i...

–No iDunt wpadł tam ze swoimi, aRenk ijego megiery już na nich czekali – podjął Gert, patrząc na Drusa piorunującym wzrokiem. Co to za podbieranie opowieści wpołowie!? – Któraś po prostu usłyszała, jak się naradzali pod ścianą, zamachowcy od siedmiu boleści. Dwóch popłatali tak, że ducha wyzionęli nazajutrz, jeden uciekł, aDunt dał się złapać.

Toli prychnął, pokręcił zniedowierzaniem głową iprzegarnął włosy wtył, odchylając się na swoim stołku. Owszem, kwestia niespełnionych ambicji Dunta była powszechnie znana, ale żeby po tylu latach, zreputacją takiego kowala zakończyć wszystko takim blamażem?

–No ico, tak go nocą przegnali? – zapytał włodarz Rundis.

–Gdzie tam! Renk rano zwołał wiec, postawił tamtego pod słupem, nagiego ipobitego, uwalanego błotem ignojem, bo jak go związali, to wrzucili do chlewa. Urządził nad nim pełen sąd, zludźmi, którzy mogli wypowiadać się iprzeciwko niemu, iza nim...

Toli gwizdnął przeciągle zpodziwem.

–Ico, mówił ktoś wjego obronie? Bo może to Renk tylko tak ich podpuszczał, żeby sprawdzić?

–Gdzie tam! – Gert machnął ręką. – Jeszcze sam zachęcał ludzi, żeby mówili, co kto myśli. Widać było, że gniew mu już minął igotów byłby tamtemu nawet wybaczyć, no ale co wtedy by zkolei onim pomyśleli? Atutaj okazało się, że ztłumu zaczynają się domagać śmierci dla zdrajcy. Inim się Renk obejrzał, to on musiał Dunta bronić! Ech, co to się porobiło...

Jedna ze stojących dalej od ogniska kobiet westchnęła ciężko, druga pokiwała głową. Obydwie przysłuchiwały się opowieściom, nie śmiejąc podchodzić bliżej do rozmawiających mężczyzn; doskonale jednak znały sytuację, będąc nie mniej od swego męża świadome tego, co działo się wsąsiednich wioskach bliższych idalszych. Aprzecież Dunt był wieloletnim, niegdysiejszym przyjacielem itowarzyszem broni Renka, zawsze jednak żyjącym wjego cieniu. Widać latami jątrząca się niezdrowa zazdrość wkońcu wylała się żółcią.

Toli nabrał jeszcze łyżkę polewki, uniósł już chłodniejszy dzban iprzestawił bliżej gości, żeby ci wyjedli zdna najlepszą, najgęstszą część. Popatrzył wogień, splunął.

–Czyli nie ma już Dunta wWertis.

–Ano nie ma. Żeby nie wyszło, że zbyt łatwo go puścił, Renk kazał mu jeszcze uszy obciąć. No, nie to, że kazał, ile nie zabronił, jak tamtego ludzie złapali.

–Itak go wygnał?

–Prawie że nago, zobciętymi uszami, dali mu tylko miecz.

–O! Nie szkoda im było?

–Sam go wykuł, chciał nim Renka zabić. Ato, że dali, hm... Związali mu ręce za plecami iwtedy dali, o.

–Ato już lepiej by go zabił – spoważniał nagle Toli. – Nie dość, że okrutnie go potraktował, to jeszcze zrobił sobie wroga do końca życia. Dunt mógł być zazdrosny, ale nigdy zawistny... Ateraz będzie Renka nienawidził do końca życia.

–Włamał się do jego domu nocą. Jaki lepszy dowód, że już dawno chciał go zabić? – zaoponował od jakiegoś czasu milczący, zamyślony Drus.

–Tak, ale nie podniósł na niego broni. – Gert cmoknął zdezaprobatą. Widać było, że musieli już toczyć tę rozmowę co najmniej raz; poza tym swego czasu znali się zDuntem dobrze, więc siłą rzeczy trochę mu współczuł. – Niech będzie, że po prostu nie zdążył, ale nie podniósł. Zresztą nie wiadomo, co zamierzał: może chciał Renka tylko zniewolić, anie zamordować?

Toli podłubał kawałkiem patyka wzębie, wrzucił szczapkę wogień.

–Dość, że teraz na pewno mu nie przepuści. Trzeba było go zabić.

–Wygnali go wlas! – parsknął Gert, apotem skrzywił się, gdy plecy znów zabolały. – To pewna śmierć przecież! Myślisz, że po tylu latach razem to się robi ot tak? Pstryk palcami izabić towarzysza?

–Widać on sam nie miał podobnych oporów. Nieważne zresztą: co się stało, to się nie odstanie. Przyjmiecie moją gościnę?

Gert otworzył już usta, żeby zaoponować: nie byli godni tego, żeby spać usamego wodza wioski! Bo to mało było stryszków zsianem, komórek iinnych ciepłych kątów we wsi? Jednak Drus skłonił się, położył dłoń na sercu.

–Pokornie przyjmujemy waszą gościnę, panie. Oby duchy przodków strzegły tego domu izachowały jego mieszkańców od złego.

      [image: ]


      Dni wRundis dłużyły się Gertowi niemiłosiernie.

Oczywiście, zpoczątku nie myślał oupływie czasu. Plecy bolały coraz gorzej, on twardo nie przyznawał się do niczego... Aż któregoś ranka po prostu nie dał rady wstać zposłania. Wtedy dopiero poszły wruch lecznicze maści iokłady, wkońcu pozwolił zagonić się – zanieść wzasadzie – do rozstawionego specjalnie dla niego namiotu leków.

Nie lubił tego rytuału, bo miał wrażenie, że się dusi. Tym razem jednak zniósł dzielnie układanie go wjamie, wykopanej wtwardej, chwyconej już przymrozkiem ziemi, którą następnie przykryto szczelnie skórami. Obok niego wdrewnianym korycie stała przemieszana zleczniczymi ziołami woda.

–Tylko nie wrzucajcie za dużo naraz, bo... – powiedział, ale jego słowa utonęły wsyku pary, gdy pomocnicy Drusa zaczęli wtaczać do koryta rozgrzane wognisku kamienie. Potem ostatni otwór przykryto skórami, aGert został sam wgorącej, wilgotnej icoraz bardziej duszącej ciemności.

Wbrew temu, czego się wpewnej chwili zaczął poważnie obawiać, przeżył. Również wbrew jego oczekiwaniom pomogło, bo ból częściowo ustąpił, aon znów mógł oddychać inawet przestał chodzić przekrzywiony na jedną stronę.

Nijak jednak nie nadawał się do drogi, aśnieg padał coraz częściej icoraz mocniej.

Snuł się więc po Rundis, zaglądając do chat ipogadując zmieszkańcami, zajętymi ostatnimi przygotowaniami do zimy. Siadał ipatrzył, jak kobiety pieczołowicie, kawałek po kawałku tkają materiał na pionowych krosnach, dociążonych glinianymi ciężarkami. Przysłuchiwał się snutym przez stare, na wpół ślepe prządki opowieściom oczasach, których sam nie mógł pamiętać. Kiedy mógł już normalnie poruszyć ręką, zaczął pomagać mężczyznom opatrującym gospodarstwa. Razem znimi utykał ściany mchem, zaciosywał przygotowane zapasowe styliska do narzędzi. Dawał dobre rady, zbierane przez lata podróży po krainach bliskich idalekich.

Jednak gdzieś głęboko wsobie czuł, że coś jest bardzo, bardzo nie wporządku. Każdego wieczoru, gdy brama Rundis zamykała się, odcinając ich od tego, co na zewnątrz, patrzył zjakąś dziwną, niewypowiedzianą tęsknotą na świat, znikający pomiędzy zawieranymi wierzejami.

Wiedział, że powinni być wdrodze. Już dawno wyruszyć na południe izachód, uciekać przed nadciągającą zimą, dyszącą im wkark lodowatym tchnieniem. Przemieszczać się, poruszać. Całymi sobą pokazywać, że nie poddają się bezruchowi zapadającego wzimową drzemkę świata.

Tymczasem siedzieli pozornie bez celu wRundis. Toli poił ich ikarmił, dawał miejsce do spania, nie żądając niczego wzamian! Co prawda Gert po tygodniu wymógł przenosiny do obórki, aby nie nadużywać gościny gospodarza iwodza, ale nie mógł przy tym pozbyć się uczucia, że robią sobie jakiś dług, którego nie jest świadom. Że jakieś ustalenia zostały poczynione bez jego wiedzy, jak gdyby...

Iwtedy zrozumiał.

Zrozumiał to, siedząc przed jedną zchat ipatrząc wszare niebo. Słońce zdnia na dzień kreśliło najwyższy punkt swej drogi coraz niżej; noce były długie, dni ledwie znaczyły się szarówką. Gert po prostu siadywał ipatrzył, jak życie przepływa obok. Wtedy też nie zastanawiał się nad niczym konkretnym, aż tu nagle, znienacka wjego głowie pojawiła się myśl.

Zpoczątku zdała mu się tak niedorzeczna, że aż się wzdrygnął, potem uśmiechnął. Ale zkażdą chwilą stawała się coraz to bardziej realna, namacalna, wiarygodna...

Podniósł się iruszył pomiędzy zabudowaniami Rundis.

Nie musiał długo szukać, żeby znaleźć Drusa. Zjakiegoś powodu zawsze wjego pobliżu kręcili się ludzie, zarazem zaaferowani iwpewien umykający słowom sposób uduchowieni. Tym razem od razu zauważył dwie dziewczyny, stojące pozornie bez celu pod ścianą chaty, ajednak cały czas poszeptujące ukradkiem. Gdy tylko podszedł bliżej, od razu umilkły, ajedna oblała się rumieńcem.

Popatrzył na nie, na dom po drugiej stronie uliczki. Bez słowa obrócił się na pięcie iruszył prosto ku wejściu. Zapukał, nie czekając nawet na pozwolenie, wszedł do ciemnego wnętrza.

Siedząca przy ogniu dziewczyna zerwała się spłoszona, wyrwała dłoń siedzącemu obok mężczyźnie iodruchowo zasłoniła twarz. Gert itak rozpoznał jedną zżon Tolego... Azaraz przy niej, odwrócony do drzwi plecami, siedział Drus!

Gert zamarł, stając wprogu. Jeśli to było to, co pomyślał wpierwszej chwili, to...

Dziewczyna spojrzała na Drusa, jak gdyby szukając pomocy; ten tylko obrócił się przez ramię iuśmiechnął, widząc Gerta. Ponownie ujął dłoń kobiety, poklepał izwrócił się do niej:

–Nie mów jeszcze nic, za wcześnie. Ale bądźmy dobrej myśli.

Ta pokiwała głową, skłoniła się ipospieszyła ku wyjściu, dłonią obejmując podarowaną jej wcześniej przez męża bransoletę. Minęła Gerta, nie podnosząc nawet wzroku, wyśliznęła się na zewnątrz iczym prędzej skręciła za róg, jak gdyby bojąc się, że ktoś ją zobaczy.

–Drus – powiedział Gert, zamykając za sobą drzwi – powiedz mi, bądź łaskaw...

–Ilda spodziewa się dziecka.

Gert zamarł wpół kroku, zamrugał. Stwierdzenie było tak nieoczekiwane, że poczuł wgłowie zupełną pustkę.

–To... wspaniale – wydusił, próbując zebrać myśli. – Czyje to dziecko?

Drus spojrzał na niego zwyrozumiałą pobłażliwością, pokręcił głową.

–Gert, proszę cię, to poważna sprawa.

–Drus, ja wiem, że poważna! Więc nie próbuj mnie tu brać pod włos ipowiedz: kto jest ojcem?

–Toli, akto niby?

Gert odetchnął zulgą, wsparł się osłup. Tymczasem Drus wystawił ręce do ognia, wyraźnie zadowolony powiedział:

–Proszę cię tylko, nie mów jeszcze nic Tolemu oIldzie. Ani nikomu, jeśli oto chodzi, ale widać dość wyraźne oznaki. Poza tym po raz pierwszy nie nadeszło jej miesięczne krwawienie.

Gert odchrząknął zmieszany. Sprawy męsko-damskie nie miały dla niego tajemnic, ale te czysto kobiece uważał za temat, od którego lepiej trzymać się zdaleka; wedle jego sposobu widzenia świata sam fakt, że coś krwawi przez siedem dni inie umiera, był mocno podejrzany. Zebrał się jednak wsobie, podszedł do siedzącego przy palenisku Drusa. Wziął się pod boki.

–Ty zamierzasz tu zostać na zimę! – powiedział zwyrzutem.

–Oczywiście.

„Oczywiście”. Spodziewał się pierwszego pomruku nadciągającej kłótni. Słów ostrych niczym śmigające przez powietrze strzały. Zażartej, pełnej jadu obrony inieustępliwego ataku, który wkońcu przełamie bramę kłamstwa idotrze do samego sedna prawdy.

Tymczasem...

–Aha. Ikiedy planowałeś mi otym powiedzieć?

Drus dopiero teraz oderwał wzrok od pełgających płomieni, uśmiechnął się bardzo, ale to bardzo spokojnie.

–Przecież itak nie nadajesz się do drogi. Rundis to miejsce równie dobre jak każde inne, aby spędzić tutaj najzimniejsze miesiące. Spokojnie, bez bieganiny. Wśród ludzi, którzy nie próbują nas ani okraść, ani zabić.

–Tak, ale... – Gert podniósł ręce, opuścił gestem bezsilności. – Nie mamy im nawet czym zapłacić za gościnę!

Lewa brew Drusa powędrowała ku górze. Gerta zawsze to irytowało, bo sam potrafił tylko albo unieść obydwie brwi, albo je zmarszczyć.

–Nie?

–Nie! Samo rozdawanie na lewo iprawo ozdób nic nie zmieni, bo przecież...

Drus wstał. Wjednej chwili siedział spokojnie, awdrugiej wyprostował się niczym łęczysko ze zdjętą cięciwą, jak gdyby podniosła go zławy jakaś zewnętrzna siła. Odwrócił się do Gerta, któremu słowa uwięzły wkrtani. Spojrzał mu prosto woczy.

–Zmieniło bardzo dużo, Gert. Teraz, oile Ilda jest wciąży, Toli wreszcie będzie miał potomka. To bardzo ważny moment wżyciu mężczyzny.

–Tak, ale... – Gert potrząsnął głową. – Zaraz, co? Nie chcesz chyba powiedzieć, że wiążesz jedno zdrugim?

–JA nie wiążę nic, Gert. Jednak sam chyba widzisz, jak jest?

–Nie, właśnie nie widzę! Jak zatem jest, twoim zdaniem? Co skłania cię do przypuszczania, że ciąża... oile wogóle jakaś jest...! ma cokolwiek wspólnego znaszym tutaj przybyciem?!

Drus podszedł do niego bliżej. Zajrzał prosto wtwarz.

–„Naszym”, Gert? Nic.

Apotem po prostu wyminął go iruszył ku wyjściu.
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      Przez najbliższych kilkanaście dni nie zamienili nawet słowa.

Gert przeniósł się ze swoim legowiskiem do zagrody Tunka, zktórym znał się na tyle dobrze, że tamten nie zadawał niepotrzebnych pytań. Kiedy wkońcu sam Toli zapytał go oprzyczynę przeprowadzki, odpowiedział grzecznie, aczkolwiek stanowczo: nie będzie nadużywał gościny, potrafi jeszcze sam osiebie zadbać.

Drus nie szukał znim kontaktu, on sam zaś aktywnie go unikał. Kiedy tamten pojawiał się wpolu widzenia, udawał, że go nie widzi. Gdy ktokolwiek wspomniał jego imię wrozmowie, on od razu przepraszał iodchodził.

Zważywszy na wielkość, araczej niewielkość osady, musiał naprawdę sporo się nagimnastykować, żeby samemu nie wyjść na dziwaka ani gbura.

Tymczasem Drus zdawał się czuć wRundis doskonale. Wracał do domu Tolego tylko na noce, spędzając dni we wszystkich po kolei chatach, rozmawiając zludźmi, wypytując oto, co ich gnębi, co boli, czego się obawiają... Tak przynajmniej Gert zdołał się zorientować ztoczących się pomiędzy mieszkańcami rozmów, wktórych nie mógł – zwłasnego zresztą wyboru – uczestniczyć.

Czuł się urażony. Nie był do końca pewien, czym iwjaki sposób Drus go tamtego dnia obraził, czy stało się to jeszcze na początku, czy dopiero na końcu ich rozmowy... Ale uczucie bycia zlekceważonym paliło żywym ogniem, jeździło wgórę iwdół przełyku kulą piekącej żółci.
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      Rundis szykowało się na coś. Dało się to wyczuć wpodekscytowanych rozmowach ludzi, wruchu, jaki od kilku dni zapanował wzagrodach. Gert słyszał słowa takie jak „noc”, „święto” i„obrzęd”, ale starał się nie przyjmować do wiadomości całej reszty. Siedział zboku, udając obojętność, gdy wszyscy inni krzątali się, wymiatali zkątów kurze ipajęczyny, znosili zlasu chrust idekorowali domy świeżo zerwanymi gałązkami jałowca.

Zdrewna, gałęzi iwymiecionych zchat brudów na placu powstawał wielki stos.

Drus od rana doglądał jego układania, obdarzając każdego, kto tylko coś przyniósł, uśmiechem idobrym słowem. Miał chwilę dla każdego: mężów, kobiet, dzieci istarców, tych, co rzucali całe naręcze gałęzi, itych, co przynosili tylko symboliczną gałązkę.

Wkońcu, gdy krótki dzień zaczął chylić się ku końcowi, bramy zamknięto, amieszkańcy rozeszli się po swoich domostwach.

Drus stał na placu ipatrzył, jak osada powoli się wyludnia. Gert też poszedł, nie do końca zapewne rozumiejąc, co się dzieje, prowadzony przez Tunka... Dobrze. Świadomy czy nie, zwłasnej woli albo podążając za innymi, też weźmie udział.

Drus został sam.

Rozłożył ręce iodchylił głowę ku ciemniejącemu niebu. Płatki powoli padającego śniegu wirowały wbezkresie, zlewając się gdzieś het wjednolitą masę, skrywającą przed jego oczami chmury, gwiazdy iksiężyc. Cały świat pogrążał się wpodobnej szarówce, pochłaniającej coraz więcej iwięcej krajobrazu.

Cisza aż dzwoniła wuszach. Od czasu do czasu tylko zaszczekał gdzieś pies albo zabeczała owca. Momentami Drusowi zdawało się, że słyszy ciche głosy ludzi, zgodnie zjego poleceniem dzielących się teraz wdomach wspólnym posiłkiem.

Nie wiedzieli, do czego ta noc zmierza, ale zdołał wlać wnich niezachwianą pewność, że wszystko to ma głębszy sens.

Sam Drus wierzył wto całym swym jestestwem. Nie, nie tylko „wierzył” – wiedział. Pojął to podczas ostatniej wizyty uistoty na bagnach, kiedy ta wyjawiła mu, kim iczym naprawdę jest.

Bo skoro Zahred umierał iodradzał się, to tak samo umierało iodradzało się słońce każdego dnia oraz życie każdego roku. Przez niego iznim, wnieustającym cyklu. Itak jak Zahred czuwał nad Drusem, tak samo Drus czuł, że jest wstanie rozciągnąć jego błogosławieństwo na innych ludzi.

Przymknął oczy, czując, jak padający śnieg zamienia się na jego twarzy wpowoli ściekające po policzkach krople. Sypało coraz mocniej, płatki były coraz większe icięższe od zbitej wnich wilgoci. Chłód szczypał dotkliwie wpoliczki inos.

Zima nie nadchodziła – ona już była tu, na progu Rundis. Czekała pod samą bramą, tchnąc lodowatym oddechem przez szpary.

Nadszedł zmierzch, po nim niezauważenie zmrok. Drus chodził powolnym, mierzonym krokiem po osadzie, mamrocząc pod nosem słowa układanych latami modlitw, błogosławieństw izaklęć. Zatrzymywał się przed chatami, przykładał dłoń do drzwi iwznosił twarz ku górze, spoglądając znadzieją wciemne niebo.

–Zdrowie idostatek. Niech choroba nie ima się tego domostwa, niech zwierzęta rodzą się silne ijurne. Oby ramię Ginsa nie bolało już, żeby miał siłę bronić swej rodziny. Niech ich pole obrodzi wplon, oby dziki zwierz nie czyhał na nich wpuszczy...

Potem wyjmował dawno temu otrzymany od Gerta nożyk izacinał się wpalec. Przykładał krwawiącą opuszkę do deski progu, skłaniał głowę na znak szacunku dla Tego, któremu składa ofiarę, anastępnie ruszał dalej, ku kolejnym drzwiom... Itak po kolei.

Śnieg padał ipadał, przykrywając jego ślady warstewką bieli, która coraz dłużej utrzymywała się na ziemi. Obszedł całą osadę, odwiedził każdą chatę, każdą zagrodę. Zamknął krąg swoich kroków iwrócił na plac.

Nadeszła noc, czarna igłucha.

Drus czuł, jak chłód coraz mocniej kąsa go wstopy. Po plecach zaczynały przebiegać dreszcze, mimo narzuconego na ramiona podwójnego płaszcza mróz dawał się we znaki, kradł życiodajne ciepło. On jednak nie ulegał, trwając na swoim posterunku; wiedział, że wszystko to ma swój skutek. Że żadna ofiara nie przejdzie na tym świecie bez nagrody.

Wkońcu, gdy nogi zaczęły już boleć, aon niemalże przestał czuć palce, uznał, że nadeszła pora. Spojrzał jeszcze raz wczarne niebo, apotem nabrał tchu izawołał:

–Mieszkańcy Rundis! Otwórzcie drzwi, wyjdźcie zdomów! Stańcie wszyscy razem, niech dopełni się ceremonia ognia!

Przez chwilę jeszcze panowała cisza, apotem wktórejś zchat skrzypnęły drzwi. Wąski pasek światła przeciął ciemność, wydłużył się iposzerzył, apotem pojawiły się wnim wyciągnięte, kołyszące się cienie zmierzającej na plac rodziny. Kolejna chata, kolejna rodzina, następna, jeszcze jedna... Wkrótce wszyscy mieszkańcy Rundis wylegli na dwór, niosąc tlące się łuczywa, wyciągnięte zognisk głownie izawinięte wliście iwysuszoną hubę kawałki żaru.

Kiedy pierwsi doszli na plac, Drus ruszył przed siebie, prowadząc ich długim korowodem ku nasypowi obwarowań. Spokojnym krokiem, bez słowa, wpodniosłym milczeniu, przerywanym tylko skrzypieniem śniegu pod nogami icichymi westchnieniami wielu oddechów.

Punkciki światła iogniki ułożyły się wkształt długiego węża, opasującego swoim cielskiem całą wioskę, wkońcu połykającego własny ogon, gdy prowadzący pochód dogonili ostatnich, dopiero co dołączających do procesji. Młodzi istarzy, kobiety imężczyźni, dzieci na własnych nogach iwramionach dorosłych. Wszyscy byli tej nocy na dworze, uczestnicząc wczymś, czego przyczynę icel pojmowali tylko wnieznacznej części.

Drus wkońcu odłączył się od nich, przeszedł zpowrotem na plac.

–Chroń tę osadę, tych ludzi swoją mocą! – krzyknął donośnie, wznosząc ręce ku niebu. – Oto dziś jest ta noc, gdy słońce umarło, aciemność zatryumfowała nad światem! Ale Ty sprawiasz, że dzień nastaje po nocy, azmroku powstaje nowy blask! Dzięki Tobie iprzez Ciebie odrodzi się jasność, apo długiej zimie nadejdzie ciepła wiosna! Przez Twoją moc, przez Twoją władzę, niech żadne nieszczęście nie spadnie na Rundis, na Tolego, na Barsa, na Tunka, na Sejsa...!

Ludzie szli, aon nadal wołał, wymieniając po kolei imiona głów rodzin. Czuł już, że płuca bolą, brak mu tchu, gardło drapie, ale musiał, musiał dokończyć!

Wkońcu zamilkł, spuścił głowę, wyrównując oddech. Świetlisty żmij nadal przesuwał się wzdłuż murów, ludzie mruczeli miarowo, kilka głosów nuciło nierówną, pozbawioną słów pieśń. Śnieg wciąż padał, spowijając świat bielą.

–Mieszkańcy Rundis, podejdźcie! Niech przez moc naszego boga światło zwycięży ciemność!

Od korowodu odłączyła się pojedyncza postać: Toli podszedł do przygotowanego stosu, wetknął wsuchy chrust żagiew.

–Niech światło zwycięży ciemność, ażycie powróci ze śmierci – powiedział zpowagą.

Kolejni zaczęli zbliżać się, wciskać swoje łuczywa pod stos, ciskać na niego żar. Ogień zapełgał, skoczył wyżej, podniósł się gęsty dym... Apotem płomienie strzeliły wgórę, połykając jedną po drugiej wysuszone wiązki trawy, siana idrobnych gałęzi.

–Życie ze śmierci! – krzyknął Drus, unosząc ręce. – Ogień zciemności, zielona trawa zmartwej ziemi! Spłonie, co stare, zpopiołów odrodzi się nowe! Noc ustąpi, powróci dzień!

Ludzie podbiegali, pokrzykując, ciskali wogień kolejne żarzące się gałęzie. Ogień wznosił się, płomienie pożerały ciemność, rozganiając zasłonę zimnego, mokrego śniegu. Światło rozlewało się na całe Rundis; zwierzęta jęły meczeć, muczeć ibeczeć wzagrodach, zaniepokojone tak nieoczekiwaną nocną iluminacją.

Cała osada lśniła już, skrzyła się odbitym od śniegu ciepłym blaskiem radosnego ognia. Ludzie wołali coraz weselej, ojcowie obejmowali żony iprzyciskali do piersi dzieci: oto światło iciepło narodziło się pośród nocy!

Awcentrum wszystkiego tego był Drus. Radosny, uśmiechnięty, przepełniony niezmierzoną błogością ipłynącym nie wiedzieć skąd poczuciem spełnienia.

Na swoim miejscu.
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      Poranek wstał mglisty icichy. Popioły ogniska na placu dawno już dopaliły się iwystygły, przykryte teraz cienką warstewką sypiącego przez całą noc śniegu. Na strzechach chat zalegały białe czapy. Ściany domów, drzwi, paliki zagród, ławki przy obejściach, zaciosane koły palisady – wszystko oblepione było srebrzystym, skrzącym się puchem wilgoci, którą nocny zamróz ściął wosiadający zpowietrza lód.

Oddechy unosiły się obłoczkami pary, zimne powietrze kłuło wnozdrza. Panowała idealna, dzwoniąca cisza.

Niks wyszedł przed swoją chatę, ziewnął izawinął się szczelniej wpłaszcz. Wtulając głowę wramiona, podreptał ku bramie, wspiął się na oszronioną drabinkę ipuknął wramię Cinda, przysypiającego już wdrewnianym gnieździe posterunku.

–Mhm – mruknął tamten, unosząc głowę. Popatrzył na zmiennika półprzytomnym wzrokiem, wstał ibez słowa ruszył ku zejściu. Zaskrzypiały szczeble, po chwili Niks patrzył już, jak jego kolega idzie ku ciepłej, pachnącej wciąż snem chacie ichowa się wciemnym, przytulnym wnętrzu.

Westchnął, ujął izaraz odstawił wkąt wartowni włócznię. Wyjął nienapięty łuk ze zrobionych zkory brzozowej łubi, przejechał palcami po zmechaconej, siepiącej się cięciwie. No tak, do wiosny może jeszcze wytrzyma, apotem się rozpadnie... Podobnie jak pół tuzina dyżurnych strzał, tkwiących wzasnutym pajęczynami kołczanie. Ciekawe, czy miały wogóle groty?

Popatrzył wlewo, wprawo, po spowitych szarówką polach. Biało, biało, biało... Trochę krzaków, znów biało, adalej ciemny masyw lasu. Woddali, po drugiej stronie rzeki, kilka saren grzebiących wśniegu.

Nic. Cisza. Spokój. Zimno, ajuż najbardziej to spać.

Ziewnął znów, naciągnął rąbek płaszcza na głowę iusiadł na miejscu, zktórego przed chwilą wstał Cind. Ławeczka nie była już ciepła, ale jeszcze nie zrobiła się zupełnie zimna... Jak dobrze pójdzie, to zdąży złapać trochę snu, zanim zaczną wstawać ludzie, aponad czubki drzew wyjrzy słońce.

Oparł się osłup, odetchnął iwbił wzrok wpustkę. Cisza. Spokój. Szary, nieruchomy pejzaż. Powieki zaczęły się same przymykać.

Nie, nie. Wytrwa. Jego rola była na tyle odpowiedzialna, że...

Głowa opadła mu na piersi, wyprostował się gwałtownie irozejrzał. Nic. To samo szare, mgliste nic. Sarny przesunęły się kawałek, potem widok rozjechał się ipodzielił na dwa, kiedy oczy zaczęły zezować.

Znów przysnął, obudził się zgwałtownym szarpnięciem całego ciała. Nadal nic. Śnieg, śnieg, rzeka, sarny, śnieg, las...

Apotem stado uniosło łby, zastrzygło uszami irzuciło się do biegu. Piękne, pełne gracji kształty zwierząt przeskoczyły przez równinę, rozsypały się nierówną tyralierą, przesadziły rzekę iparując wilgocią, zniknęły pomiędzy drzewami po lewej.

Niks wyciągnął szyję, przez chwilę patrzył wtamtą stronę. Coś musiało je spłoszyć, może jakiś większy zwierz albo drapieżnik? Znów zapanował idealny bezruch.

Otworzył usta, żeby ziewnąć, rozprostował ramiona – izamarł.

Plamka ciemności oddzieliła się od ściany lasu iwysunęła na białą połać pola. Azaraz obok niej kolejna, ijeszcze jedna tam, trochę dalej... Cała linia drzew zafalowała iprzysunęła się nieco bliżej wioski.

Niks zamrugał, przetarł oczy. Podniósł się, oparł rękoma opalisadę. Wytężył wzrok.

Ludzie. Nie kilku, nie kilkunastu, ale co najmniej kilkudziesięciu. Może ponad setka?

Ubrani wskóry, trzymający wrękach okrągłe tarcze.

Iprzede wszystkim broń.

Dużo broni.

Niks zachłysnął się śliną, rozkasłał iodskoczył wtył. Drżącymi rękoma złapał wiszący pod dachem róg, nabrał tchu, przytknął usta izadął zcałych sił.

Niskie, basowe buczenie poniosło się ponad dachami chat, potem zadrgało iurwało się na chwilę, gdy strażnik zgiął się wpół wataku kaszlu. Po chwili znów doskoczył do rogu idmuchnął po raz kolejny, jeszcze mocniej, napinając się tak, że policzki mało nie pękły, aoczy nie wyskoczyły zoczodołów.

Alarm, wstawać! Budźcie się, na litość przodków... Najeźdźcy!

Zerwani przez sygnał na trwogę ludzie zaczęli wypadać zchat, rozglądać się zprzestrachem: co się dzieje?!... Mężczyźni chwytali za łuki ioszczepy, co poniektórzy wybiegali na dwór, naciągając pospiesznie na głowy grube skórzane czapy podszyte filcem.

–Ludzie północy! – wrzasnął przeraźliwie Niks, pokazując ręką kierunek. – Do broni, do broni!...

Po chwili ktoś wpadł na jego posterunek, zaraz zaczęli dołączać kolejni. Jeszcze inni wdrapywali się na mury, ktoś niósł już naręcze strzał, pojawiły się łuki, włócznie isiekiery, wkońcu wyciągnięto kilkanaście tarcz, leżących głęboko wkomorze za chatą Tolego.

Wreszcie na bramę wszedł też sam włodarz Rundis, azaraz za nim Drus. Gert, który zbudził się istawił na wartowni jako jeden zpierwszych, zamruczał tylko coś niechętnie isię odsunął... Ale niegdysiejszy podopieczny nawet nie patrzył wjego stronę.

–Jednak przyszli do nas – powiedział po prostu Toli, taksując wzrokiem najeźdźców.

Zarośnięci ibrodaci, noszący naszyjniki zzębów zwierząt iludzi niczym największą ozdobę. Ubrani wwywrócone futrem do wierzchu zwierzęce skóry, obłóczeni wprymitywne, zszyte iposkładane zkawałków byle czego pancerze. Dzierżący topory imłoty częściej wykonane zkamienia niźli żelaza, wspierający się na długich włóczniach ogrotach zkości. Nieliczni niosący sklecone zdesek iobciągnięte skórą okrągłe tarcze – nie wiedzieć po co.

Bo ludzie zpółnocy nie bronili się. Oni wyłącznie atakowali. Zawsze zimą. Zawsze tam, gdzie wiedzieli, że zwyciężą.

Było ich dużo. Zbyt dużo, jak na skromne możliwości obrony, jaką zdolne było wystawić Rundis, to było widać od razu.
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Na obwarowaniach zapadła cisza, gdy do wszystkich po kolei docierała ta sama świadomość nieuchronnego. Mężczyźni patrzyli jeden na drugiego, uśmiechali się gorzko iwzruszali ramionami: bez walki nas nie wezmą. Stojące wewnątrz murów, niemogące tego widzieć kobiety tuliły do siebie dzieci, wlot pojmując, co znaczył nastrój obrońców.

Obydwie strony trwały tak przez chwilę – wmilczeniu ibezruchu.

Apotem Drus wystąpił przed Tolego, uniósł głowę ku niebu irozłożył ręce.

Czarna linia stojących pod lasem najeźdźców zafalowała, powoli wycofała się pomiędzy drzewa izniknęła.

Ciszę, jaka zawisła ponad osadą, dałoby się kroić nożem.

–Odeszli... – szepnął wkońcu Toli. – Odeszli!

Stojący zaraz obok drużynnik Bars zmrużył oczy, wpatrując się wciemną ścianę lasu. Pokręcił głową: instynkt doświadczonego myśliwego iwojownika, służącego jeszcze ojcu Tolego, nie pozwalał mu tak szybko się uspokoić. Pogładził wzadumie wysłużone, poszczerbione ostrze siekierki, powiedział:

–To może być zasadzka. Wycofali się pomiędzy drzewa ibędą czekać, aż my...

–Nie – przerwał mu Drus. – To nie zasadzka. Najeźdźcy odeszli.

–Najeźdźcy odeszli – powtórzył któryś zludzi.

–Odeszli... Najeźdźcy odeszli! – poniosły się głosy, zpoczątku nieśmiałe iniedowierzające, potem coraz głośniejsze, nabiegające nadzieją iradością. – Jesteśmy uratowani!... Odeszli!

Toli zachwiał się, odwrócił ispojrzał ku miejscu, gdzie wczorajszej nocy odprawiali rytuał ognia. Przeniósł wzrok na Drusa, jego oczy rozszerzyły się, rozchylił usta... Tamten tylko skinął głową iprzymknął powieki: zarówno pytanie, jak iodpowiedź były dla nich obydwu jasne.

Ludzie tymczasem radowali się, wznosili okrzyki, rzucali sobie nawzajem wramiona. Wojownicy odetchnęli zulgą: walka minęła ich dosłownie owłos. Wyraźnie słychać było, jak pośród ogólnego gwaru coraz częściej wymieniane jest jedno imię.

–Drus... – Toli zająknął się. – Drus, jeśli jest coś, cokolwiek, co ja albo całe Rundis może zrobić...

Drus raz jeszcze zerknął ku ciemnej ścianie lasu, potem na wodza wioski. Pokręcił głową iuśmiechnął się lekko, położył mu rękę na ramieniu ipotrząsnął.

Teraz nie musiał już wierzyć ani mieć nadziei. Miał niezachwianą, niewzruszoną pewność.

–Będziesz ojcem, Toli.
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      Gert nie wiedział, co otym wszystkim myśleć.

Po prostu nie miał pojęcia. Autentycznie. Jak rzadko kiedy wjego dość długim ibogatym wdoświadczenia życiu, zupełnie nie wiedział, co zrobić, zjakiego punktu widzenia rozpatrywać wydarzenia.

Drus odprawił jakiś rytuał. Było tam całe Rundis, był tam ion sam.

Nie pierwszy raz zresztą widział coś... no, coś podobnego, bo czegoś takiego nie widział jeszcze nigdy. Podobnie jak nigdy wcześniej nie widział, żeby zaklęcia zadziałały.

Nie to, że nie wierzył wczary, gusła itemu podobne. Wiedział, że zamawianie chorób potrafi zadziałać... albo inie. Aczasami choroba mijała, zanim się ją zamówiło, albo wogóle po prostu sama zsiebie. Tak samo ijątrząca się rana potrafiła się uspokoić. Iwidział kobiety, co rodziły dzieci bez pomocy nie to, że czarów, ale nawet akuszerki, albo niczyjej zgoła. Jego własna matka urodziła go na polowaniu ibył jej wdzięczny, że wogóle to zauważyła.

Tutaj jednak wydarzyło się coś, co trudno mu było zignorować. Czego nie mógł wytłumaczyć ani rozsądkiem, ani przypadkiem, ani nawet czarami.

Przecież tych zpółnocy była chmara!

Wieczorem, kiedy stało się oczywiste ipewne, że łupieżcy odeszli inie zamierzają wrócić, Toli wyprawił ucztę. Och, nie po prostu ucztę – ale ucztę na cześć Drusa. Ten zasiadł bez cienia skrępowania po prawicy wodza, ale stanowczo odmawiał przyjmowania wyrazów wdzięczności za cokolwiek.

–Ja jestem nieledwie sługą owiele większego ode mnie – powtarzał ku zdziwieniu wszystkich. – To jemu jesteście winni podziękowania, do niego powinniście zanosić prośby ibłagania. To on sprawił, że nasienie Tolego wzrasta ikiełkuje wżyznym łonie jego kobiety, to on ochronił Rundis.

Gert słuchał tego inie rozumiał, ajednocześnie czuł, jak narasta wnim złość. To on zawsze był obrońcą inauczycielem Drusa! To do niego dzieciak, chłopak, podrostek, młodzian iwkońcu mężczyzna przychodził po radę iopinię. Ateraz nagle Gert czuł się...

...niepotrzebny. Odsunięty na rzecz kogoś innego.

Dlatego też kiedy Drus oświadczył kilka dni później, że zamierza ruszyć samotnie wlas, aby złożyć podziękowania za ocalenie wioski iszczęście Tolego – Gert od razu wiedział, co zrobi.

Nie musiał iść za Drusem. Nie było potrzeby zdążać po jego śladach, czy też próbować odnaleźć szlak, którym tamten pójdzie – jakkolwiek łatwe byłoby to na śniegu. Wystarczyło, żeby Gert odczekał, aż żegnany przez ludzi zosady Drus zniknie na widnokręgu, schowa się pomiędzy ciemne drzewa – apotem sam ruszył nieco bokiem, by przeciąć mu trasę.

Doskonale wiedział przecież, dokąd tamten pójdzie.

Do tej pory nie postało mu nawet wgłowie, żeby sprawdzić, dokąd dojdzie się, gdy zejść ze ścieżki pomiędzy paprociami. Nie ikoniec – to było miejsce Drusa, to była jego tajemnica. Aprzecież Gert iDrus szanowali się nawzajem.

Aż do niedawna.

Znów zaczynał padać śnieg ibyło zimno. Gertowi jednak to nie przeszkadzało; grzała go zbierana latami, skrzętnie skrywana, fermentująca gdzieś wzakątkach umysłu złość. Tląca się przez długi czas niczym pełznący pod warstwą ściółki żar. Niby niegroźny, niewyczuwalny, niewidoczny, ajednak wystarczyło go odkryć, żeby złapał powietrza ibuchnął płomieniem.

Gert wszedł pomiędzy przysypane białym puchem drzewa iruszył na azymut. Nie mówił wwiosce, dokąd rusza ani wogóle że wychodzi. Zebrał swoje rzeczy, zostawił wchacie Tunka kilka drobnych podarunków na stole iwyszedł przez bramę, niosąc cały swój dobytek na plecach.

Czuł się ztym dobrze. Nawet bardzo. Siedzenie wRundis znudziło go, jednostajny rytm podobnych dni wgryzł się wumysł natarczywą powtarzalnością.

Tutaj zaś był znów wolny. Nikt inic go nie ograniczało. Mógł iść, dokąd chciał.

Achciał iść tam, dokąd szedł Drus.

Dzień mijał szybko, ledwie przeświecające przez chmury słońce chyliło się już ku zachodowi. Samotne nocowanie wzimowym lesie nie uśmiechało się Gertowi... Ale zdrugiej strony nie miał zamiaru odpuścić.

Trafił zresztą na ślad Drusa. Skąd wiedział, że to właśnie Drus? Ha! Chodził przecież znim, przed nim iza nim tyle lat, że wszędzie by go rozpoznał. Choćby ten charakterystycznie rozpłaszczony but na lewej pięcie, nie do pomylenia zinnym.

Zapadał zmrok, aGert nadal szedł po tropie.

Zdrzew sypał się biały puch, drzewa poskrzypywały przeciągle wpodmuchach delikatnego wiatru, prześlizgującego się gdzieś wysoko, po koronach drzew. Gert od czasu do czasu przystawał, nasłuchując; lekko przytępiony upływem lat, ale nadal jeszcze ostry słuch wychwytywał szelest przedzierającego się przez gęstwinę byka czy odległe pohukiwanie sów.

Las nie miał przed nim tajemnic, aon czuł się tutaj jak wdomu... Mimo że zdecydowanie wolał go wdzień ilatem.

Wkońcu, gdy niepewność zaczęła coraz częściej kłuć go kolcem strachu, pomiędzy ciemnymi pniami drzew daleko zprzodu zapełgał pomarańczowy ognik. Uff, więc Drus nie planował iść po nocy, azatrzymał się na postój!

Gert znalazł sobie miejsce wwykrocie, zktórego widział coraz jaśniej palące się ognisko, nie ryzykując wykrycia – nawet gdy po nocy wstanie świt. Nagarnął sobie do dziury jak najwięcej igliwia imchu, rozścielił na tym skórę, usiadł na niej iprzykrył się wszystkim, co tylko mogło pomóc mu zachować ciepło.

Przymknął oczy, umościł się na tyle wygodnie, na ile było to możliwe.

Drus zmarznie niewiele mniej od niego. Jak tylko zrobi się jaśniej, zwinie obóz iruszy dalej... On zaś podąży jego tropem.

      [image: ]


      Nie pomylił się. Czerń ledwie zamieniła się wszarówkę przedświtu, wktórej na tle białego śniegu czerniły się kolumny potężnych pni wiekowych drzew, jak Drus podniósł się ipowędrował przez las.

Gert co prawda przespał sam moment wymarszu, więc stracił trochę cennego czasu – gdy się obudził, był przekonany, że ciemniejszy kształt, który widzi, to Drus na posłaniu. Siedział więc iobserwował go, robiło się coraz widniej, szarość zamieniła się wbladą poświatę... Atamten ani drgnął!

Wkońcu Gert zaryzykował, podkradł się bliżej. Wyjrzał zza pnia, zaklął na czym świat stoi: to tylko wygniecione we mchu miejsce pod krzakiem, które on wziął za koce iskóry!

Czym prędzej zebrał swoje leże, przytroczył wszystko ipodążył po wciąż ciepłym śladzie.

Musiał się spieszyć, bo zaczynał sypać śnieg, przykrywający trop białą warstewką świeżego puchu. Na całe szczęście pomiędzy drzewami przeświecała już wolna przestrzeń; zbliżali się do jeziora, przy którym do niedawna stała osada rodziny Wenda, więc tam Drus powinien po prostu ruszyć wzdłuż brzegu iskręcić wbok, ku przesmykowi.

Nie pomylił się: ciemniejsza sylwetka przesuwała się na tle jasnego tła, migając między drzewami.

Wstawało słońce, świecąc akurat od idącego ze wschodu Gerta. Przynajmniej nie musiał się martwić tym, że Drus będzie wypatrywać oczy akurat wtę stronę... Mimo to itak trzymał się głębiej wlesie, poruszając się krótkimi przebieżkami. Od wody ciągnęło chłodem, zalegające na płyciznach gałęzie pokryte były warstewką skrzącego się lodu iwyciągniętych wdół, zlanych jedne zdrugimi sopli.

Drus minął spaloną zagrodę, zagłębił się pomiędzy pnie. Padało coraz mocniej, drugi brzeg jeziora już przepadł wzasłonie śniegu, osiadającego na ramionach, brwiach irzęsach, wciskającego się wnozdrza iusta, ograniczającego widoczność. Ślady zaczynały ginąć we wszechogarniającej, milczącej bieli, poza własnym oddechem iszumem krwi wuszach nie było żadnych dźwięków...

Po lewej iprawej jak okiem sięgnąć były tylko drzewa iplątanina gołych, bezlistnych krzewów. Wciąż zielone sosny, zarośla jałowca, czerwieniący się na nagich gałęziach głóg, potężne dęby, na których jeszcze trzymały się ostatnie liście. Okolica była niby doskonale znana, ajednak teraz, wzimowej szacie, tak zaskakująco obca. Wszystko zdawało się inne, nie na miejscu.

Gert nagle zatrzymał się, zamarł. Ostrożnie popatrzył wlewo, wprawo. Za siebie.

Pojedynczy ślad butów. Jego własny ślad.

Ostrożnie, stawiając stopy wzagłębieniach, cofnął się kilka kroków iznów rozejrzał. Sapnął, ścisnął dwoma palcami nos unasady izamknął oczy. Otworzył, popatrzył.

Nic. Wszędzie dokoła była tylko świeża, dziewicza biel.

–Skaranieee... – zawarczał, obracając się jeszcze raz.

Chwila zamyślenia, nieuwagi! Jedno okamgnienie ijuż zgubił ślad. Przed chwilą tak wyraźny, widoczny, czytelny, ateraz...

Chwila.

Rozejrzał się, wytężając pamięć. Hm. Tam był ten wykręcony pień świerka, tu zkolei rozłożysta, przechylona lipa. Tak, to tutaj. O, ana tym pniu zawsze siedział iczekał!

Sapnął, okręcił się na pięcie ipodpierając włócznią, ruszył przez las – tam, dokąd przez tyle lat samotnie chadzał Drus.

Teren obniżał się, zpoczątku niezauważalnie, potem coraz wyraźniej. Gert ostrożnie, bokiem zsuwał się po zapadliskach, przytrzymując się nagich korzeni ikonarów, przedzierał przez nisko wiszące gałęzie, przechodził nad ipod zwalonymi drzewami. Podłoże robiło się coraz bardziej miękkie igrząskie, pomiędzy czapami śniegu pojawiała się już czarna, wilgotna ziemia.

Potem pod nogami zamlaskało błoto. Gert szedł coraz wolniej, macając przed sobą tylcem włóczni irozglądając się dokoła, próbując wypatrzyć kawałki twardego gruntu. Wciąż sypał śnieg, do tego wpowietrzu wisiała mgiełka, jak gdyby same mokradła dyszały na świat ciepłym, zatęchłym oddechem zgłębin przepastnych trzewi ziemi.

Stopa zapadła się wgrząską maź. Gert czym prędzej odchylił się wtył, przeniósł ciężar ciała ipowoli, ztrudem wyciągnął nogę, już do połowy pogrążoną wczarnym, śliskim błocie.

–Skaranie... – warknął.

Jak ten chłopak znajdował tu drogę? Jakim cudem dawał radę bez oznaczeń, bez...

Iwtedy ujrzał słup.

Wznosił się pośrodku kępy trawy, sterczącej suchymi wiechciami na wszystkie strony. Wysoki na dobry sążeń, lekko przekrzywiony na bok, zwyciętą wokół spiralą, wężowym splotem oplatającą całą jego długość.

Ze szczytu pala spoglądała na niego pustymi oczodołami podłużna, niczym rozpłaszczona czaszka borsuka szczerząca żółte kły.

Gert zadrżał – po trosze zzimna, po trosze ze strachu przed nieznanym. Nagle poczuł się bardzo nieswojo wtym dziwnym miejscu, do którego nawet zima zdawała się nie mieć dostępu... Ale potem przypomniał sobie, po co tu przyszedł.

Ruszył dalej, omijając tkwiący na słupie czerep szerokim łukiem.

Bagno robiło się coraz rozleglejsze. Kilka razy musiał zawracać, bo doszedł do ostatnich wysepek, wokół których rozciągała się już tylko martwa, czarna woda rozlewisk. Wystawały znich połamane wiechcie trzciny isuche liście tataraku. Gert był już mokry od pasa wdół, wbutach chlupotało błoto imuł, utytłał się cały... Ale wciąż parł naprzód, zdecydowany znaleźć tutaj Drusa ijego wielką, pieczołowicie skrywaną tajemnicę.

Apotem usłyszał głos.

Słowa były niewiele więcej niż poszeptem niosącym się wśród mgieł. Gert zamarł, nadstawił ucha. Obrócił głowę, łowiąc dźwięk, ipowoli, ostrożnie ruszył wtamtym kierunku.

Zza zasłony szarości wyłoniły się najpierw potężne konary rozłożystego, wiekowego dębu, rosnącego chyba na czymś wrodzaju wysepki pośród moczarów. Woda zaczęła robić się płytsza, pojawił się wmiarę suchy grunt...

Gert minął kolejny rządek słupów przyozdobionych czaszkami, na chwilę się zatrzymał, gdy niemalże wpadł twarzą wzwieszający się zgałęzi sznur kości, kamyków imuszelek – apotem zobaczył Drusa.

Ten stał, pochylając się nad czymś spoczywającym upodnóża ogromnego drzewa. Na ziemi zalegały skorupy, kości, strzępy skór, poukładane wkoncentryczne koła kamienie... On zaś mówił.

–...uchroniłeś ludzi przed najeźdźcami – do Gerta doleciało kilka słów. – Dziękuję ci, że dałeś mi siłę iufność. Że lędźwie Tolego wkońcu wydały plon...

Iwtedy Gert zorientował się, do kogo, araczej do czego mówi Drus.

Pomiędzy korzeniami, wpłytkiej, na wpół zamarzniętej wodzie leżał trup. Skóra odchodziła płatami od czaszki, oczodoły ziały pustymi dziurami, pod którymi zastygła długimi soplami biaława maź. Ciało było zupełnie nagie, tu iówdzie widać było kość przebijającą się przez zaschnięte, poszarzałe mięso. Wparu miejscach tkanka rozwarstwiła się iotwarła, wisząc niczym przylepione do kamienia suche liście.

–Drus!... – słowo samo wyrwało się Gertowi zust.

Tamten drgnął iobrócił się spłoszony. Na jego twarzy odmalowała się cała gama emocji, od skrajnego zaskoczenia przez niedowierzanie, irytację aż po gniew... Ale potem uspokoił się, pokiwał głową.

–Gert. Jednak wkońcu ruszyłeś za mną.

Mężczyzna podszedł bliżej, nie mogąc spuścić wzroku zrozkładającego się ciała. Spojrzał na Drusa, rozłożył ręce.

–To... to wszystko... on! To ty go zabiłeś? Ale po co, dlaczego?!

–Nie. – Drus powoli pokręcił głową. – On już tu był, był od zawsze. To on ochronił Rundis, Gert.

–Nie. Nie! To zrobiły twoje czary! Od początku tak chciałeś, czekałeś na najdłuższą noc...

–Tak. Ale to nie ja, tylko on. To prawdziwy, żywy bóg. Dzięki niemu Toli będzie ojcem. Dzięki niemu zima zamieni się wwiosnę. To on czuwał przez tyle lat nad tobą inade mną.

Gert otworzył usta, żeby ocoś zapytać – iwtedy dotarło do niego znaczenie ostatnich słów. Poczuł, jak wpiersiach znów wzbiera falą tłumiony latami gniew.

–On? On czuwał nad tobą?!... – syknął jadowicie.

–Tak, Gert. Musisz zrozumieć, że...

Gert zrobił krok ku ciału, ale Drus skoczył, zastąpił mu drogę.

–Nie wolno ci podejść bliżej.

–To przecież tylko trup! Jak trup może kogokolwiek bronić albo słyszeć, co się do niego mówi?! – wykrzyknął mu prosto wtwarz Gert. – Iprzez te wszystkie lata, na wszystkich drogach... Twierdzisz, że to on się tobą opiekował?

–Tak. On żyje, isłyszy nas nawet teraz.

Starszy mężczyzna sapnął, prychnął zrozbawionym niedowierzaniem, odstąpił pół kroku wtył... Apotem odtrącił Drusa, skoczył ku ciału izamachnął się włócznią.

–Nie!... – przeraźliwy krzyk rozdarł powietrze, ale było za późno. Długie, liściaste ostrze przeorało żebra iwbiło się głęboko wtrzewia, przyszpilając zewłok do ziemi.

Drus zawył dziko irzucił się na Gerta.

Chwycił go od tyłu wpół, obalił na ziemię. Uderzenie wybiło Gertowi dech zpiersi, na chwilę zrobiło mu się ciemno przed oczami... Ale zaraz potem wykręcił się, bardziej odruchowo niż ze złości uderzył Drusa pięścią na odlew. Ten nie pozostał dłużny, zaczęli szamotać się itarzać po ziemi, gniotąc skorupy iprzewracając powtykane wziemię kijki.

Drus był młody isilny. Wdodatku napędzała go teraz dzika, zdesperowana wściekłość – ale lata doświadczenia iwprawy ważyły na korzyść Gerta. Bez trudu wyłuskał zręki podopiecznego, do niedawna towarzysza, przyjaciela inajlepszego druha, nożyk, który ten jakimś cudem wyszarpnął zpochewki, odrzucił daleko wtrawę.

Uderzył krótkimi, mierzonymi ciosami prosto wnos, poprawił wsplot słoneczny. Dłoń Drusa przeciągnęła mu szponami paznokci po twarzy, kciuk chciał wcisnąć się woczodół, ale Gert tylko odchylił się wtył, złapał leżącego pod nim za nadgarstek idocisnął rękę do ziemi.

Drus czuł, że przegrywa. Gert był cięższy, większy isilniejszy, on ledwie łapał teraz dech, przed oczami latały mu ciemne plamy, wgardle czuł smak buchającej zrozbitego nosa juchy. Prawa ręka była uwięziona wuścisku palców niczym wkleszczach, lewa macała bezradnie, szukając czegokolwiek, co mogłoby posłużyć jako oręż...

Gert nachylił się, zawisł nad nim. Wjego oczach błysnął bezbrzeżny smutek, pierś zadrgała.

–Byłeś dla mnie jak syn! – wycharczał zwyrzutem, plując krwią zrozbitych ust.

Iwtedy dłoń Drusa natrafiła na leżący pod warstewką śniegu kamień.

Palce zacisnęły się konwulsyjnie, zamachnął się szeroko iuderzył, trafiając prosto wprawą skroń Gerta. Chrupnęła pękająca kość, mężczyzna zachwiał się ipoleciał na ziemię jak rażony gromem.

Drus przekręcił się na bok, rozkasłał spazmatycznie, próbując złapać oddech. Splunął krwią, zakrztusił się izwymiotował na ziemię, zgiął wkonwulsjach... Otarł wierzchem dłoni usta, podniósł się na łokciu.

–Gert...?

Gert leżał nieruchomo tak, jak upadł. Zrozbitej głowy sączyła się krew, zlepiająca włosy wstrąki izalewająca twarz, wktórej bielały nieruchome, pełne zdumienia oczy. Oczy, które patrzyły wprost na Drusa.

Zadrżał, podczołgał się bliżej. Wyciągnął rękę ipotrząsnął mężczyzną, ale tamten nie reagował.

Drus podniósł się chwiejnie na kolana, potem stanął. Zatoczył się iścisnął głowę rękoma.

Gert nie poruszał się. Nie walczył, nie gadał, nie narzekał. Pierś nie unosiła się oddechem, twarz była nieruchoma ipusta. Krew ściekała wąską strużką, sącząc się wczarną wodę – tę samą, wktórej leżał trup Zahreda.

Nie. To nie mogło być prawdą. To nie mogło się stać.

Upadł na kolana przy ciele Gerta, potrząsnął nim mocniej.

–Gert! – krzyknął przez łzy.

Cisza. Absolutna, otulająca wszystko cisza martwych bagien. Leżący pod pradawnym dębem umarły nie umarły bóg Zahred ilejąca się szeroką strugą na świętą ziemię krew jego przybranego ojca.

To był przypadek. On wcale tego nie chciał. Nigdy nie chciałby...

Nic nie działo się przypadkiem. Nie on decydował.

Nie tutaj, na świętej ziemi.

Spojrzał na ciało Zahreda ustóp dębu. Krew barwiła śnieg szkarłatem, wsączała się czerwonawymi strużkami iwirowała wciemnej wodzie.

Nagle spłynął na niego chłodny, kojący spokój ducha. Wstał, otrzepał się zigliwia iśniegu. Podszedł do Gerta, pochylił się izamknął mu powieki. Umoczył dwa palce we krwi, przeciągnął sobie po policzkach, zostawiając szkarłatne ślady.

Uklęknął przed bogiem, który umarł, ale miał ożyć, awraz znim odrodzi się wszystko, co umarło. Wyciągnął przed siebie otwarte dłonie ipochylił głowę wpokorze.

–Przyjmij moją ofiarę.
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      Drus otworzył oczy: wstało słońce, narodził się kolejny dzień.

Wiedział to, czuł całym sobą. Nie musiał nawet patrzeć na przeświecającą przez szpary wścianach jego półziemianki delikatną poświatę, żeby wiedzieć, że pomarańczowy dysk wyjrzał już zza horyzontu, złocąc wierzchołki najwyższych świerków imodrzewi pierwszymi blaskami ciepłej poświaty. Ptaki zaczynały nawoływać się radośnie wkoronach drzew, zwiastując kolejny cykl tego, co było zawsze, jest ibędzie.

Codziennie budził się oświcie, akładł wraz zzachodem. Słońce nadawało rytm całemu jego istnieniu, warunkowało długość snu latem izimą. Bez słońca nie było życia, aprzecież on właśnie życie wielbił iczcił.

Podniósł się zprostego posłania ze świeżych gałęzi jałowca isiana, ochlapał twarz wmisce iprzepłukał usta. Przegarnął pukle włosów wtył, związał rzemieniem. Popchnął proste drzwi zplecionki iwyszedł na dwór.

Poranek był oszałamiająco piękny. Pomiędzy drzewami wisiała delikatna mgiełka, wktórej widać było każdy promień słońca przebijający się przez gęstwinę liści pradawnego boru. Wszuwarach trzepotały się ptaki, nieco dalej słychać było pluskające wrozlewisku ryby; pachniało świeżą, aż kłującą wnozdrza wilgocią. Teraz, po nocy, panował jeszcze chłód, lada chwila jednak świat miał wypełnić się radosnym ciepłem. Niedawna wiosna niezauważenie zmieniła się wpyszne, radosne lato.

Drus odetchnął pełną piersią, apotem zwrócił się ku wschodowi, mrużąc powieki, spojrzał ku bijącemu woczy blaskowi iskłonił się nisko, oddając cześć pradawnemu słońcu.

Potem ujął wdłoń stojący pod ścianą skromnej chatki kij iruszył przez las.

Szedł wąziutką ścieżynką pomiędzy paprociami, rosnącymi gęstym zielonym kobiercem ustóp ogromnych sosen, buków ijodeł. Ledwie widoczna dróżka zawijała ikluczyła, omijała głazy iwykroty, ale prowadziła go wiernym azymutem – wkierunku, gdzie co rano wstawało słońce.

Oparł się dłonią oprzekrzywiony pień, schodząc po ułożonym kamieniu, iuśmiechnął do własnych myśli: kora była wyślizgana do gładkości.

Tak, Drus znał tu każdy krzew, każde drzewo ikamień.

To był jego dom.

Ptaki śpiewały radośnie, słońce wznosiło się coraz wyżej. Mgła znad bagien cofała się, ustępowała pod naporem niosących życiodajne ciepło promieni, zostawiając po sobie tylko lśniącą powłoczkę wilgoci, również szybko parującą iznikającą wporannym powietrzu.

Zaszeleściły krzaki, wychynął spomiędzy nich mężczyzna zsiekierką na ramieniu. Zauważył Drusa, skłonił mu się nisko, wpas.

–Panie! Oby słońce zachowało was od złego.

Drus uśmiechnął się, zatrzymał. Zrobił dłonią wpowietrzu gest błogosławieństwa.

–Witaj, Buls. Jak codziennie pierwszy do pracy?

–Zawsze, panie!

Skinął głową, tamten ruszył dalej. Pomiędzy drzewami widać było jeszcze dwóch, też ciągnących ku wycince; mieli dziś dokończyć kładzenie kolejnej sosny.

Ziemia zamlaskała miękko, gdy zbliżył się do trzęsawiska. Przed nim były już tylko utopiska, zdolne pochłonąć wołu wraz zradłem ioraczem... Uśmiechnął się iwszedł na drewnianą kładkę.

Po prawej był podnoszący się teren, zarośnięty jednolitym kobiercem paproci, ponad którymi wyrastały gęste zarośla kolczastych krzewów. Dalej, za niemalże nieprzebytą ścianą zieleni, był grzbiet grobli, biegnącej przesmykiem pomiędzy dwoma jeziorami. Zlewej zkolei drzewa przerzedzały się, wyciągając sie ku górze obłupionymi zkory, bezlistnymi szkieletami, stojącymi wczarnej, nieruchomej wodzie martwego trzęsawiska. Pomiędzy nimi błyskała srebrem toń jeziora, oddzielona od lasu szerokim pasem trzcin imulistych grzęzawisk.

Śliski, porośnięty zielonkawym nalotem pomost biegł teraz nad najczarniejszą, najgłębszą tonią bagna; niektóre zwbitych wgrząskie dno pali miały długość dwóch sążni. Postawienie ich tutaj kosztowało niemało pracy... Inikt poza Drusem nie miał prawa tędy chadzać.

Doszedł wreszcie do końca ułożonego zdranic przejścia, zszedł znów na twardszy grunt wyspy pośród mokradeł iprzystanął.

Wlewo iwtył prowadziła brzegiem trzęsawiska zarośnięta teraz iniemalże niewidoczna ścieżynka, której używał tylko zimą. Po prawej miał wyłożony płaskimi kamieniami szlak jesienny, który pozwalał mu uczcić czas natury płaczącej nad swym własnym przemijaniem. Prosto prowadziła tonąca wpółmroku ichłodzie ścieżka letnia, będąca nieledwie wąskim korytarzem pomiędzy ipod zarośniętymi powojem ibluszczem krzewami.

On zaś dotknął tylko stojącego tam pnia po zwalonym drzewie iruszył na skos wlewo, ścieżką wiosenną.

Nigdy się nie wahał, którą zdróg powinien pójść. Zawsze jednak zatrzymywał się na chwilę iprzypominał sobie, do czego służy każda znich – wprzeciwnym razie wybór nie byłby wyborem, atylko pozbawionym znaczenia odruchem. Tutaj zaś wszystko miało swoje znaczenie, przyczynę iskutek.

Teren wznosił się iopadał, Drus mijał co rusz wypełnione mętną wodą izarośnięte zieloną rzęsą oczka, wktórych stały martwe drzewa. Od czasu do czasu znów docierał do fragmentów podmokłego terenu, awtedy znana tylko jemu droga skręcała wbok, tak by ominąć topiel ipoprowadzić go po suchym gruncie.

To wszystko wyglądało tak, odkąd pamiętał... ale już niedługo miało zacząć się zmieniać.

Przed nim widać już było wytyczoną przez ściągnięte tutaj głazy linię zewnętrznego kręgu, okalającego całą wyspę pośród mokradeł. Dalej, poza nimi, wznosiły się nierównymi zębami drewniane słupy.

Głębiej, wciąż skryty przez mgłę, był prastary dąb, wyznaczający oś całego świata. Ujego podnóży zaś trwała od zawsze istota, która była uosobieniem rządzących nim praw.

Drus przyklęknął, opierając się na kosturze, dotknął dłonią czoła iskłonił się. Słońce przeświecało akurat przez koronę drzewa, napełniając ją nieziemskim blaskiem, kładącym się na ziemi icałej jego sylwetce miriadą malutkich jasnych plamek. Tak samo chowające się za horyzontem słońce świeciło nocą przez koronę drzewa, na którym spoczywał ich świat, arzucane przez jego promienie blaski kładły się na wnętrze czaszki giganta, ukazując się ludziom wpostaci gwiazd.

Odczekał tak chwilę, apotem się podniósł. Kolana strzyknęły izabolały, on skrzywił się: ech, lata leciały... Ruszył powolnym, mierzonym krokiem ku sercu sanktuarium.

Ofiarne naczynia, pełne latami spadających zdrzewa suchych liści. Kije, zktórych zwieszały się wypłowiałe, porwane strzępy niegdyś pysznych skór dzikich zwierząt. Naszyjniki zkłów ikości.

Przystanął na chwilę przed potężnym, wyższym od niego słupem zzatkniętą na szczycie omszałą czaszką tura. Pamiętał jak dziś, gdy półżywy, kuśtykający izakrwawiony Toli przyniósł odrąbany łeb potężnego zwierzęcia, aby złożyć go wpodzięce za szczęśliwe narodziny swojej pierworodnej córki. Tak jak jego ojciec ijego ojciec przed nim, wyprawił się na polowanie sam, mając tylko łuk, włócznię itopór... Ale trofeum nie zawisło wjego chacie, lecz trafiło tu, jako wotum.

Tak, tamten rok był przełomowy pod wieloma, bardzo wieloma względami.

Drus skręcił ze ścieżki wbok, ku ułożonym wnieforemny stos głazom. Na czubku konstrukcji stała zmurszała ludzka czaszka, dawno już objedzona zresztek ciała iskóry przez muchy, wypłukana przez deszcz iwygładzona przez wiatr... Dotknął palcami pęknięcia na prawej skroni, zjechał dłonią po nieistniejącym policzku.

–Dziękuję ci – szepnął iuśmiechnął się smutno.

Teraz, po tylu latach, wiedział już, dlaczego ipo co to wszystko się stało. Gdyby nie Gert ijego ofiara, gdyby nie to, że Zahred poprowadził jego kroki ku sobie, Drus nigdy nie dowiedziałby się, jaka jest prawdziwa tajemnica spoczywającego na bagnach boga. Natomiast miał wrażenie, że... że właśnie po to wszystko się stało. Że od początku tak miało być.

„Największym darem, jaki możesz komuś dać, jest krew” – słowa dźwięczały mu wuszach od lat. Gert wiedział! Doskonale zdawał sobie od samego początku sprawę ztego, dokąd Drus dąży ijak go po tej drodze najlepiej poprowadzić.

Akiedy nadeszła pora, sam poświęcił się jako pierwsza inajważniejsza ofiara.

Wtedy, zaraz po, Drus był zdruzgotany. Obwiniał siebie ośmierć Gerta, wciąż miał przed oczami jego twarz ispoglądające na wprost pozbawione wyrazu, puste oczy.

Kiedy wrócił do Rundis kilka dni później, zodmrożonymi policzkami iledwo żywy, nie powiedział nikomu, co naprawdę się stało. Udawał zdziwienie: Gert odszedł? Ale jak to, bez pożegnania?... Nie powiedział, ani kiedy wróci, ani czy wogóle?

Potem musiał gryźć się wjęzyk za każdym razem, gdy ktoś zastanawiał się wjego obecności, kiedy handlarz znów zawita do osady. Udawać, że wypatruje go zbramy.

Ale Gert nie wracał, aludzie stopniowo przestali czekać. Poza tym mieli Drusa – Drusa, którego obrządek uratował Rundis przed najazdem. Jak okazało się później, łupieżcy zpółnocy poszli dalej, na zachód ipołudnie, aż ku sąsiedniemu Teinis, które zaatakowali zpełną mocą, niemalże zmarszu przełamując obronę. Większość mężczyzn poległa wboju, dając czas rodzinom na ucieczkę do lasu... Do wiosny, gdy dotarli tam pierwsi ludzie zRundis, na pogorzelisku złupionej osady przetrwała nieledwie garstka wychudzonych, bardziej podobnych do upiorów niedobitków.

Toli ubłagał Drusa, żeby ten został idoglądał jego żony, której brzuch rysował się coraz wyraźniejszą krągłością. On nie oponował. Tym bardziej że nie było mu wRundis źle. Miał jedzenie, picie idach nad głową – aprzede wszystkim graniczący zuwielbieniem szacunek ludzi, którzy słuchali wszystkiego, co tylko chciał im powiedzieć.

Aon toczył wewnętrzną walkę. Zjednej strony tajemnica była tylko jego. Zdrugiej... skoro Zahred swoją mocą obronił Rundis, to może chciał, żeby Drus jednak coś ludziom wyjawił?

Coś. Nie wszystko. Itak by tego nie zrozumieli.

Poza tym osada była na tyle blisko mokradeł, że Drus mógł wyprawiać się tam owiele częściej. Raz albo idwa razy na miesiąc. Wkońcu mógł zostać na świętej wyspie na dłużej. Przyozdobić swoje sanktuarium tak, jak zawsze chciał, anie tylko na ile pozwalał mu ograniczony czas.

Oczywiście nadal był tam martwy Gert, którego rozkładające się ciało szczerzyło żółte zęby, wyłaniające się zza gnijących warg wniemym wyrzucie... Amoże jednak wuśmiechu szczęścia iwdzięczności?

Ale najbardziej niesamowite było to, co stało się zciałem Zahreda.

Drus zauważył zmiany od razu, jak tylko stopniały śniegi, aspod ziemi wyjrzała pierwsza trawa ipojawiły się muchy. Jeszcze zanim słońce zaczęło porządnie przygrzewać, robacznice przystąpiły do swej corocznej pracy, składając na nieruchomym trupie jajka, zktórych następnie jęły wykluwać się białe, oślizgłe larwy... Ale tym razem było inaczej.

Zaczął odwiedzać wyspę regularnie – przy każdej pełni ikażdym nowiu księżyca. Za każdym razem, gdy tam przychodził, zmiany były widoczne gołym okiem: na nagiej czaszce pojawiła się cienka warstewka skóry, pierwsze wiązki ścięgien imięśni okrywały kości, rysując się wyraźnie pod pergaminową skórą. Drus siadał na kamieniu ipatrzył całymi dniami, jak robactwo uwija się wpozornie chaotycznym tańcu, zktórego wyłaniała się kawałek po kawałku budowla ludzkiego ciała.

Nigdy wcześniej jego bóg nie odradzał się tak szybko itak bardzo widocznie. Teraz zaś mięsa przybywało, pojawiły się włosy, obydwa oczodoły wezbrały nabudowującą się tkanką...

...ciało Gerta zaś znikało wzastraszającym tempie.

Było to dla Drusa zarazem szokującym odkryciem, jak irzeczą zupełnie oczywistą: skoro jego bóg przybrał formę człowieka, to właśnie ciała człowieczego potrzebowali jego latający ipełzający słudzy, aby móc odbudować zniszczoną przez jesienne słoty izimowe mrozy powłokę.

Przynoszone dary zmiodu, skór, ziarna izwierząt mogły wystarczać, aby podtrzymać obecność Zahreda na tym świecie. Ale żeby go faktycznie ożywić, aby wypełnić cykl jego odrodzenia, potrzebna była innego rodzaju ofiara.

Wraz zZahredem zaś miało odżyć irozkwitnąć jego życie, życie jego przyjaciół iwreszcie cała kraina.

Gdy brzemienna żona Tolego zapytała Drusa, kiedy nadejdzie jej termin rozwiązania, on odparł bez chwili namysłu: stanie się to wnajkrótszą noc roku, kiedy władza słońca będzie najsilniejsza. Ilda wystraszyła się: to za wcześnie, to niemożliwe! Ale Drus był nieugięty – dziecko narodzi się właśnie wtedy.

Inaczej być nie mogło.

Iwłaśnie tak się stało.

Wnajkrótszą noc roku na placu Rundis jak co roku zapłonęło ognisko. Ludzie puścili się wdziki, rozpasany pląs wokół płomieni. Akrzycząca wprzedwczesnych bólach porodowych Ilda wydała na świat dziecko.

Pierworodną córkę Tolego. Jak się okazało potem – jedyną. Iprzez to jeszcze bardziej ukochaną.

Gdy odbierający poród Drus po raz pierwszy uniósł tę zakrwawioną, płaczącą przeraźliwie kruszynę człowieka na wyciągniętych rękach ipodał bladej niczym płótno, przerażonej izarazem szczęśliwej matce, poczuł się, jakby ktoś wyjął mu zpiersi kawałek serca.

To dziecko, ta dziewczynka była wyjątkowa.

Przepowiedział jej poczęcie, przepowiedział jej narodziny.

Była czymś, co pochodziło od samego Zahreda; darem dla świata, dla Rundis, dla swojej rodziny... idla niego, dla Drusa.

–Będzie miała na imię Mira – powiedział Drus przez ściśnięte gardło, apotem wyszedł, aby obwieścić mieszkańcom osady dobrą nowinę.

Od tamtej pory minęło dobrych kilka lat. Zahred uczynił jeszcze wiele cudów, dał im poczuć swoją moc opiekuńczą na równi ze srogim gniewem... Ale ze wszystkiego, co uczynił przy nim, dla niego iprzez niego, Drus nadal uważał narodziny Miry za rzecz największą.

Wtym roku, już za kilka dni, planował zacząć odwdzięczać się swojemu opiekunowi za wszystkie doznane dobrodziejstwa.

Otrząsnął się, odganiając wspomnienia. Zabrał dłoń ze zmurszałej czaszki iwrócił na swoją dróżkę.

Dąb był coraz bliżej, dary leżały coraz gęściej, zaściełając ziemię istnym kobiercem, okalającym jeziorka nieruchomej wody. Po kilku krokach Drus przyklęknął, znów wstał. Ostatni odcinek drogi przeszedł zgięty wukłonie, patrząc pod nogi.

–To ja, Drus – powiedział. – Przyszedłem do ciebie, tak jak przychodzę każdego dnia.

Leżący ustóp wielkiego dębu Zahred drgnął, otworzył zaciągnięte mglistym bielmem oczy. Pokryta otwartymi ranami pierś poruszyła się; kilka larw stoczyło się wdół, plusnęło wmętną wodę.

–Drus – szept był ledwie słyszalny.

–Tak, panie?

Chwila ciszy, gdy bóg-człowiek walczył ze swą cielesną powłoką.

–Drus, ile jeszcze czasu do przesilenia?

–Niespełna tydzień. Wszystko jest przygotowane, panie.

–Dobrze... Ofiara?

–Tak, panie.

Jako że bóg nie powiedział nic więcej, Drus skłonił się, odszedł tyłem. Dopiero poza wewnętrznym kręgiem obrócił się iwyprostował, ruszył sprężystym krokiem.

Wbrew temu, co powiedział Zahredowi, miał bardzo dużo do zrobienia.
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      –To niemożliwe.

Wysłannicy zZelwis popatrzyli po sobie zaskoczeni. Kilku zamruczało zniezadowoleniem, aprzewodzący im wiekowy Maut potrząsnął głową.

–Takie są nasze warunki. Nie przystaniemy na nic mniej.

Oparty opień starej gruszy Toli pokiwał głową, rozłożył ręce.

–Rozumiem. Wtakim razie wygląda na to, że się nie dogadaliśmy... Napijecie się piwa, czy może miodu?

–Miodu – odruchowo rzucił Dijs, mający najszybszy język, anajdłuższy pomyślunek. Dopiero po chwili drgnął, zamrugał. – Ale... ale jak to nie dogadaliśmy?

Siedzący po obydwu stronach Tolego co znaczniejsi mieszkańcy Rundis też się poruszyli, spoglądając na wodza wioski: jak to? Tymczasem on klasnął wdłonie, wstał iotrzepał spodnie ztrawy.

–Po prostu. Jedzcie ipijcie zatem, służba ugości was, czym tylko mamy.

–Awy? – zdziwił się Maut.

–Ja wracam do siebie. Muszę przekazać wojownikom, że jak tylko zakończymy świętowanie, mają szykować się do wyprawy.

–Zaraz, zaraz, powoli! – Maut podniósł ręce. – Panie Toli, poczekajcie, zaklinam was na słońce iksiężyc! Nie decydujcie tak pochopnie.

Toli spojrzał na niego, udając zaskoczenie.

–Pochopnie? Przed chwilą usłyszałem od was, że nie przystaniecie na nasze warunki, więc nie damy rady osiągnąć porozumienia.

–Panie, sami rzekliście, że to niemożliwe...

–Bo tak właśnie jest. To, co proponujecie, jest nie do przyjęcia. Uważacie, że powinniśmy tak po prostu pozwolić ludziom zKajlis używać całego jeziora? Po tym, co wydarzyło się wosadzie Rista?

Przeciągnął się, zaczął nakładać koszulę, którą wcześniej zawiesił na konarze gruszy. Służący podskoczyli, napełnili kubki; natomiast przybyła na rozmowy pokojowe delegacja zZelwis była wyraźnie skonfundowana. Mieli przecież spotkać się tylko gwoli formalności, nie tyle uzgodnić, ile wzasadzie potwierdzić, gdzie będzie przebiegać granica korzystania zlasów ijezior po konflikcie... Atutaj okazało się, że nic nie jest ustalone!

–Rist schronił pod swoim dachem Alksa. Uciekiniera, który złamał nasze prawa – spróbował jeszcze raz opowiedzieć całą historię Grik. – Alks winien był zabójstwa człowieka zKajlis, którego dopuścił się wukryciu, nie powiadamiając otym nikogo. Dlatego też Rist powinien był wydać go, gdy do jego zagrody podeszli nasi ludzie...

–„Podeszli”?! – zaperzył się Stij, siedzący nieco za Tolim ipo lewej. – Nie wiem, kto wam tak to opowiedział, ale raczej nie oni! Podkradli się od lasu, zbronią wgotowości! Rist był zmuszony bronić siebie, swojej rodziny idomu!

–Tak czy inaczej, idący po zbiega iprzestępcę zostali, hm......

–Nie mieli pojęcia, kim jest!

–Wybici – podpowiedział Toli, stojący zzałożonymi ramionami ioparty plecami opień gruszy. – Wytłuczeni jak wszy. Wystrzelani jak młode sarny na łące. Uratował się tylko jeden...

–Bald!

–Niech będzie, że Bald. Uratował się zapewne tylko dlatego, że nie podał tyłów, walczył do końca inie zostawił towarzyszy wpotrzebie. Tak?

Posłowie pospuszczali głowy. Rzeczywiście, Bald dotarł zpowrotem do Kajlis ztrzema strzałami – jedną wramieniu idwiema wplecach... Wjego wersji wydarzeń on itrzej towarzysze wpadli wzasadzkę, zktórej tylko on ledwo zdołał się uratować. Oczywiście, gdy wieść otym rozeszła się po osadzie, ludzie chwycili za broń ipo prostu ruszyli pomścić towarzyszy ikrewnych, nim ktokolwiek zastanowił się, co może ztego wyniknąć.

Tymczasem sam Rist zabrał rannego Alksa do Rundis, żeby tam pokazać go Tolemu iporadzić się starszyzny: co zrobić zniewygodnym gościem, którego ewidentnie ktoś ścigał? Gdy obydwaj byli jednak wdrodze powrotnej, eskortowani przez kilku wojów Tolego, do zagrody Rista dotarła akurat wyprawa karna zZelwis...

Domniemanych najeźdźców zaskoczono, gdy kończyli już łupić domostwo ipodkładali ogień pod strzechy. Wywiązała się walka, zginęło kilku kolejnych ludzi, wtym sam Alks ioszalały zwściekłości iżalu Rist, który po prostu rzucił się wsam środek walki izostał rozniesiony na ostrzach.

Wszystko to pozostałoby konfliktem lokalnym, gdyby połowa poległych zKajlis nie była spokrewniona zrodzinami starszyzny zZelwis, które zostało poniekąd bez pytania wciągnięte wkonflikt.

Było jasne: żadna ze stron nie mogła pozostawić tego, co się stało, bez adekwatnej, zdecydowanej reakcji.

To wszystko działo się jesienią. Konflikt pomiędzy osadami trwał ze zmiennym szczęściem aż do wiosny, kiedy to dowodzeni osobiście przez Tolego wojowie zRundis zadali wkońcu decydującą klęskę oddziałom Zelwis wwalnej bitwie na brzegach jeziora.

Wtym momencie pomiędzy zwaśnionych wkroczył sam kapłan zbagien.

Drus już wcześniej obserwował obydwie strony, unikając jednak otwartego popierania którejkolwiek znich. Przychodził do jednych idrugich, wysłuchiwał żalów. Opatrywał rannych. Doradzał wodzom. Oczywiście, że wskrytości ducha wolałby, żeby zwycięski wyłonił się właśnie Toli – dlatego też uznał jego tryumf za kolejny dowód czuwającej opatrzności Zahreda. Okazja do pojednania była mimo wszystko doskonała, adalsza eskalacja zupełnie bezcelowa.

Dlatego też wybrał się wubiegłym miesiącu zwizytą do jednej idrugiej osady, gdzie przekonał najpierw ludzi, potem starszyznę, aż wkońcu wodzów: krew wołała tylko owięcej krwi. Jeżeli nie pogodzą się teraz, to kolejne wyprawy wyniszczą obydwie strony, które wkońcu padną łupem ludzi zpółnocy.

Musiał doprowadzić do ich pogodzenia właśnie teraz. Imiał na to raptem kilka dni.

–Jest inny sposób, wjaki możecie osiągnąć porozumienie – odezwał się Drus, siedzący do tej pory zboku iprzysłuchujący się rozmowom.

Ludzie odwrócili głowy, spojrzeli na kapłana. Ubrany wprostą, długą koszulę przepasaną rzemieniem, zlekko siwiejącymi włosami, zebranymi na bokach wdwa związane ztyłu warkocze, trzymający na kolanach swój kostur – mógłby zdaleka wyglądać na prostego kmiecia. Itylko wplecione we włosy izebraną wtrzy pasma brodę nitki jaskrawoczerwonego materiału odróżniały go jako tego, który jest wśród ludzi ipomiędzy nimi, ale też obok iponad.

Sługę mieszkającego na mokradłach nieumierającego, odradzającego się co roku boga.

–Jaki? Powiedz nam zatem. – Maut popatrzył po pozostałych, ci pokiwali głowami.

–Wszyscy zachowają tyle, ile mieli wcześniej – powiedział Drus. Gdy Toli już, już otwierał usta, aby coś powiedzieć, on tylko spiorunował go wzrokiem ipowtórzył: – Wszyscy zachowają to, co mieli! Czy ludziom zRundis brakło kiedyś lasu do polowań izbierania drew?

–Nie – warknął Toli.

–Aczy Kajlis da radę przetrwać bez dostępu do jeziora?

–Nie – pokręcił głową Grik.

–Powiedzcie mi zaś, włodarze Zelwis: czy ziemia, na której od pokoleń stała zagroda Rista, jest wam do czegoś potrzebna? Czy może jednak powinno stać się tak, że syn odbuduje dom ojca ibędzie siedział tam, gdzie jego miejsce?

Starszyzna Zelwis pochyliła się ku sobie, jęła naradzać się szeptem. Do tej pory ich wyraźnym żądaniem było, żeby ziemię Rista oddano we władanie rodzinie człowieka zabitego przez Alksa, poszerzając tym samym obszar upraw powiązanych zich osadą.

Wkońcu ustalili coś, pokiwali głowami. Maut odchrząknął izabrał głos:

–Niech zatem będzie tak, że syn Rista obejmie we władanie ziemię ojca.

–Zelwis zaś iKajlis obiecają, że nikt nie będzie obwiniał syna oprzelaną rękoma ojca krew. Czy możecie dać mi na to słowo? – Drus spojrzał po nich, zmrużył oczy.

–Jeśli Rundis przysięgnie, że nie będzie atakować naszych ludzi – mruknął któryś zposłów nie dość cicho. Toli usłyszał, wbił wniego złe spojrzenie.

–Rundis będzie bronić swoich! – syknął. – Imiejcie pewność, że na każdą krew krwią odpowiemy! Nawet teraz, wtej chwili, moi wojownicy mogliby tańczyć na zgliszczach waszych chat, gdybyśmy wtedy nie zrezygnowali zdalszego ataku! Nie próbujcie więc stawiać mi warunków, bo klnę się na ziemię iwodę, że...

–Dość.

Drus nie powiedział tego ani głośno, ani agresywnie, ale Toli wzdrygnął się niczym smagnięty batem iumilkł od razu. Wódz Rundis rzucił tylko Drusowi pełne niezrozumienia spojrzenie, po czym fuknął iusiadł znów na swoim miejscu pod gruszą. Urwał kawałek placka, zaczął ze złością przeżuwać, patrząc wziemię.

–Nikt nie będzie nikomu dawał słowa. – Drus podniósł się ztrawy, podpierając się kosturem, stanął pomiędzy zwaśnionymi. – Bo też słowo człowieka jest jak drzewo, co stoi pozornie po wiek wieków, apotem wpodmuchu wiatru wali się na ziemię. Jak drewno, co ulatuje zdymem ogniska.

–Jak zatem chcecie potwierdzić zawarty pokój, panie? – zapytał Grik.

–Dowodem zawarcia przez was paktu stanie się wspólna praca. Praca, która łączy, anie dzieli. Praca, której owoce widać będzie dziś, jutro, za rok iza wiek, kiedy dawno już zamkniecie oczy, awasi synowie iwnuki będą podziwiać dzieło rąk ojców.

Obydwie delegacje popatrzyły po sobie, zaszumiały zaskoczone. Wkońcu odezwał się Maut:

–Mówiliście przed chwilą, panie, że nawet wiekowe drzewa padają. Jak zatem praca ludzka ma przetrwać? Pola zarosną, domy spróchnieją. Nic nie trwa wiecznie.

Drus spojrzał na niego, na ustach zaigrał mu uśmieszek.

–Mylisz się.
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      Wracali do Rundis – Drus, Toli icała reszta delegacji. Wyszli już zlasu, teraz wędrowali przez łąki ipola otaczające osadę.

Proso ijęczmień zieleniły się nierównymi zagonami, nieco dalej, na oddzielonych ziemiach, powoli pięły się ku górze zasiewy pszenicy iokazjonalny pas żyta. Ludzie kręcili się wokół jabłoni igrusz, przerzedzając zawiązki, aby dać szansę na odpowiedni rozwój idojrzewanie owoców. Kobiety pieliły grządki, na których zieleniły się coraz wyższe nacie pasternaku ikopru; wtle wznosiły się wysokie tyczki grochu isoczewicy, apotem cały ogromny łan lnu – duma ichluba Tolego. Pomiędzy tym pasły się kozy iowce, za rzeką porykiwały basem woły.

Mijani ludzie przerywali pracę, pozdrawiali wodza ikapłana uniesionymi dłońmi, co poniektórzy skłaniali głowy albo witali ich zawołaniami. Wiedzieli, że dziś miało odbyć się pod starą gruszą na niczyim polu spotkanie starszyzn trzech wiosek. Nie mieli wątpliwości, że jego wynik będzie dla Rundis pomyślny.

Jednak sam gospodarz Rundis zdawał się tego nie widzieć. Szedł chmurny imilczący. Odpowiadał próbującym zagadnąć go ludziom półsłówkami. Od czasu do czasu zaciskał tylko ręce tak, że aż bielały mu kłykcie.

Drus widział to icelowo nie reagował. Szedł jako ostatni, zamykając pochód ijednocześnie mając doskonały ogląd pozostałych członków starszyzny. Widział, kto rozmawia zkim, jakie są nastroje, kto kiwa głową, akto potrząsa nią zniezadowoleniem.

Owszem, mógłby iść na czele pochodu. Albo nawet pierwszy.

Tylko że on, wodróżnieniu od Tolego, nie musiał.

Wreszcie weszli do osady, ludzie zatrzymali się jeszcze na chwilę pod bramą, żeby zamienić ostatnich kilka słów, zanim każdy ruszy ku codziennym zajęciom. Mieszkańcy podchodzili, zagadywali ipytali owynik rozmów; niektórzy reagowali radością, inni zdziwionym, powściągliwym niezadowoleniem: ale jak to...? Przecież pobiliśmy ich wboju!

Toli jednak skierował kroki prosto ku swej chacie. Popchnął zimpetem drzwi, które skrzypnęły ihuknęły ościanę, rzucił sakwę ipas podróżny na stół. Opadł na ławę, na miękkie skóry; jeden zpsów od razu podbiegł, zaczął lizać dłoń pana.

–No icoś ty narobił?! – rzucił wkierunku drzwi, kiedy ciemniejsza sylwetka stanęła wjasnym prostokącie wejścia.

Drus przestąpił przez próg, niespiesznie zamknął za sobą. Przyłożył dłoń do czoła.

–Pokój temu domostwu, pokój jego mieszkańcom.

–Coś narobił, pytam się? Mieliśmy ich przecież plecami do ściany! Przystaliby na wszystko!

Drus podszedł bliżej, stanął zdłońmi złożonymi na podołku. Mimo że wódz osady siedział, aon stał, to dało się wyczuć, że stoi nie przed, ale nad Tolim – jak nauczyciel nad uczniem.

–Zaprowadziłem pokój tam, gdzie nadal jątrzyła się wojna.

–Mogliśmy ich zmusić, żeby oddali nam ziemię Rista! Ito, ijezioro, icokolwiek innego!

–Tak. Masz rację, Toli: zmusić. Aoni by na to przystali.

–Dlaczego więc...?!

Drus westchnął, podsunął sobie stołek iusiadł obok Tolego.

–Bo nigdy by ci tego nie zapomnieli – szepnął wodzowi na ucho. – Tak jak ty nie zapominasz. Czekaliby, zbierali siły iwieczorami wspominali przy ogniskach, jak wódz Rundis odebrał im ziemię ihonor. Aż wkońcu pewnego dnia...

Toli prychnął, odwrócił się do Drusa.

–Nie odważyliby się – warknął. – Anawet jeśli, tobyśmy ich pobili. Tak samo jak wiosną.

–Tak. Jednak ceną ilu jeszcze żywotów?

–Ilu tylko trzeba!

–Ach. To zapewne słowa twego ojca... Waleczny inieustraszony, taki, jakim winien być wiodący wojów. Ale ty jesteś czymś więcej, Toli. Ity zawsze myślisz nie tylko ozwycięstwie dziś, ale też otym, co jutro. Co za rok?

Toli potrząsnął głową. Wstał, nalał sobie piwa, wrócił na ławę. Odstawił kubek. Wstał jeszcze raz, nalał drugi, podał Drusowi idopiero usiadł.

–Mów, kapłanie – mruknął, pociągając łyk.

–Nie potrzebujesz wZelwis wroga. Ani pokonanego, ani tym bardziej upokorzonego idyszącego żądzą zemsty. Twoim ludziom wystarczy roli, tamci też dobrze gospodarują na swojej. Ojciec uprawia ziemię syna.

–To już słyszałem wcześniej, Drus. Teraz powiedz mi to, czego nie wytłumaczyłeś tam: ojakiej wspólnej pracy mówiłeś?

Drus zamieszał napojem, zajrzał do kubka. Popatrzył na odbicie, wykrzywione wmętnej cieczy, uśmiechnął się do własnych myśli.

–Wtym roku świętujemy najkrótszą noc inaczej. Ogień zapłonie na bagnach – powiedział.

–Tak, pamiętam. Ico ztego?

–To, że będą tam też ludzie zZelwis.

Toli parsknął, zakrztusił się piwem. Spojrzał na Drusa oczami niczym żarna.

–C-cooo...?

–Oraz starszyzna Kajlis. Ijeszcze wódz Lajs zDmanis.

Łaszący się do tej pory pies odsunął się okrok, położył po sobie uszy izpodkulonym ogonem potruchtał na swoje miejsce wkącie chaty, wyczuwając gwałtowną zmianę nastroju pana iwłaściciela. Rzeczywiście, Toli pokraśniał na szyi, mięśnie szczęk zadrgały, anozdrza rozszerzyły się, zwiastując rychły wybuch gniewu.

Drus spokojnie upił kolejny łyk piwa, nie zwracając uwagi na to stroszenie piórek. Znał Tolego. Wiedział, że jego temperament rozpala się najbardziej, gdy okazać bojaźń albo, uchowajcie przodkowie, strach.

–Ty... – wydusił przez zaciśnięte gardło Toli, przechylając się ku Drusowi tak, że oparcie fotela aż zatrzeszczało. – Ja cię...

Ale po chwili uspokoił się, opadł znów wtył izasłonił oczy dłonią. Zjechał palcami po twarzy, kilka razy szarpnął pukle brody iodezwał się już spokojniej:

–Drus, nie rozumiem cię. Tyle razy mi powtarzałeś, że tamto na bagnach, że Zahred...

Urwał, dotknął palcami czoła ischylił głowę; Drus zrobił ten sam gest.

–Że on jest tylko nasz.

–Bo jest – uśmiechnął się Drus.

–Ale przecież wtedy, kiedy zaprowadziłeś mnie do niego, pamiętasz przecież! Gdy razem składaliśmy ofiarę, żeby podziękować za narodziny Miry, powiedziałeś mi: Toli, to tajemnica, której musisz teraz strzec za cenę własnego życia!

–Bo tak właśnie jest, Toli. Nadal pozostajemy, ty ija, strażnikami świętej wyspy idębu. Natomiast powiedz mi, druhu: czy masz wsobie pychy na tyle, żeby powiedzieć, że on do nas NALEŻY?

Toli zastanowił się, potrząsnął głową.

–Nie. To my należymy do niego, jeśli już. On włada niebem iziemią, porami roku isłońcem.

–Otóż to. Czy zatem mamy prawo utrzymywać jego istnienie wtajemnicy? Czy raczej powinniśmy sprawić, że inni też dowiedzą się onim iprzyjdą oddać mu pokłon?

Coś drgnęło wtwarzy Tolego, który nagle rozluźnił się, rozciągnął twarz wzadowolonym uśmiechu.

–Ty przebiegły wężu. – Pokiwał głową zuznaniem. – Chcesz, żeby tamci uklękli przed bogiem. Naszym bogiem!

–Dokładnie. Zabierzemy wodzów na wyspę, pokażemy im to, czego dostąpili tylko nieliczni. Myślisz, że potem odważą się chociażby pomyśleć onaruszeniu danego słowa?

Toli cmoknął, wstał iprzyniósł dzban zpiwem. Dolał Drusowi isobie, wziął kubek.

–Za pomyślne lato iświęte przysięgi – wzniósł toast.

–Za wrogów na kolanach. – Drus stuknął kubkiem okubek.

Drzwi otwarły się zimpetem, do chaty dosłownie wpadła rozwrzeszczana, kotłująca się kula splątanych rąk inóg, skołtunionych włosów iśmigających wpowietrzu drewnianych siekier bijących odrewniane tarcze. Psy zerwały się przerażone, gdy stojąca najbliżej drzwi ława poleciała złoskotem na ziemię, ajedna zpostaci wskoczyła na stół, rozrzucając na wszystkie strony miski.

–Haaa, zelwijczycy! Nie sięgniecie mnie wmoim grodzie! Pomszczę śmierć wojowników, spalę wasze domy!

–Nieprawda! Pójdziesz wniewolę, ogolimy cię na łyso!

–Zginiecie marnie! Amasz, umieraj, dostałeś!

–Nieprawda, nie dostałem!

–Wcale że tak!

–Wcale że nie!

–Mira! – huknął Toli, podnosząc się ze swego miejsca.

Wszystko nagle zastygło wpół ruchu, psy przezornie wyśliznęły się na dwór. Stojąca na stole postać przegarnęła szopę płowych włosów, opuściła tarczę.

–Och, ojcze – odezwała się dziewczynka, szczerze zaskoczona. – Nie wiedziałam, że już wróciłeś.

Atakujący ją, wrzeszczący wniebogłosy jeszcze chwilę temu, podobnie jak ona, może ośmioletni chłopcy zaczęli chyłkiem cofać się ku drzwiom. Mira zauważyła to kątem oka, szybkim ruchem pacnęła jednego znich wramię drewnianym toporkiem.

–Umierasz.

–Wcale nie! – zwyrzutem zawołał tamten, ale umilkł od razu, widząc zbliżającego się niczym gradowa chmura wodza wioski.

–Mira – powiedział Toli głosem bardzo, ale to bardzo spokojnym. Jak sunąca po zamarzniętej rzece kra, powoli urzynająca pień stojącego zbyt blisko nurtu drzewa. – Ile razy mówiłem ci, że nie wolno wam się bawić wdomu?

–Myślałam, że nikogo nie ma – zrozbrajającą szczerością odparła dziewczynka. – Aoni się zmówili iwszyscy mnie zaatakowali. Musiałam schronić się tam, gdzie czułam się bezpiecznie.

–Mira. Jeśli jeszcze raz zobaczę, że bawisz się wte durne zabawy pod moim dachem, to klnę się na ogień iwiatr, że złoję ci skórę tak, że...

–Ojciec troszczy się ociebie – włączył się wrozmowę Drus. Podszedł, delikatnym ruchem położył Tolemu dłoń na ramieniu, drugą wyciągnął do dziewczynki, aby pomóc jej zejść ze stołu. – Troszczy się też odom, który jest miejscem świętym dla rodziny. Oile masz rację, że dom jest naszą twierdzą, otyle trzeba pamiętać, że to zawsze ostatni bastion. Ajako taki nie powinien być wykorzystywany wzabawie.

Mira popatrzyła tylko na podaną rękę, fuknęła jak kotka izgracją zeskoczyła na ziemię. Przegarnęła znów zmierzwione włosy, kiwnęła krótko, rzeczowo głową.

–Już nie będę, tato. Ale bawiliśmy się watak zelwijczyków, aoni się zmówili... Aja straciłam moją drużynę.

–Polegli? – uśmiechnął się Toli.

–Nie, musieli pomóc rodzicom zkozami. Tatooo, amogę wziąć twoją dużą tarczę?

–Nie. Radź sobie tym, co masz.

Popatrzyła kątem oka na chłopców, przestępujących znogi na nogę przed wejściem do chaty. Zaczęła bokiem przesuwać się ku drzwiom, tak żeby zejść ze smugi padającego zdworu światła... Malutkie, białe ząbki wyszczerzyły się wdrapieżnym uśmiechu, apotem Mira wrzasnęła głośno iprzenikliwie iwpadła prosto wnich, roztrącając na boki. Oni zawyli izakrzyczeli, rzucili się wpogoń. Po chwili cała czereda zniknęła pomiędzy chatami, itylko rozlegające się echem pokrzykiwania iodgłosy uderzeń wtarcze głosiły wieść, że bój pomiędzy ostatnią obrończynią Rundis azłymi najeźdźcami zZelwis wciąż jeszcze trwa.

–Ech, co zniej wyrośnie – pokręcił głową Toli. – Jak gdyby duchy wszystkich nienarodzonych synów, których nigdy się nie doczekałem, zdecydowały wsiedlić się wtę dziewczynę. Kiedyś zagoni jakiegoś mężczyznę do grobu...

–Ale jakże słodka będzie dla niego ta droga – powiedział Drus, wciąż wpatrzony wmiejsce, gdzie jeszcze przed chwilą stała Mira.
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      Na bagnach zapadał zmrok.

Szarość spowijała powykręcane, na wpół martwe drzewa, trzymające się nagimi korzeniami niewielkich wysepek ziemi wystających ponad nieruchomą toń trzęsawiska. Ponad jeziorkami unosiły się roje lśniących mdłym blaskiem świetlików, odbywających swój coroczny taniec godowy – pierwszy iostatni podczas ich krótkiego żywota. Wtrzcinach dudniły basowym rechotem żaby, bzyczały komary, wirujące wwysokich, ciemnych na tle granatowo-purpurowego nieba słupach.

Leżące ustóp rozłożystego dębu ciało drgnęło, poruszyło się. Zahred powoli, zwysiłkiem otworzył oczy, przesunął głową zlewa na prawo.

Myśli kłębiły się wgłowie, przeplatały jedne zdrugimi. Gdzie był, aprzede wszystkim KIEDY był? Wktórym świecie, którym czasie się znajdował, jakie miasto miało stać się jego celem tym razem? Przysadziste iniskie Tual-Lan, czy może lśniące bielą Inebu-Hedż? Albo spowity ciągłymi mgłami od zatoki Surion? Setki, tysiące twarzy przepływały przed nim wpółmroku, nici intryg izależności powiewały luźno wpodmuchach wiatru historii.

Wkońcu ztrudem przełknął ślinę, przymknął znów powieki. Nie. Nie, nie ijeszcze raz nie. To wszystko była ułuda, wspomnienia zpoprzednich żywotów. Nic teraz nieznaczące, nieistotne. Liczyło się tylko jedno.

–Zahred – szepnął jedyne imię, jedyne słowo, jakie przez niezliczone wieki, eony trzymało jego umysł irozsądek wcałości, niczym obręcz znajlepszego brązu.

Tak, to był on. Nieustający, niezmienny. Błogosławiony czy przeklęty, sam już nie był pewien. To jednak nie miało znaczenia. Liczyło się tylko tu iteraz.

Powoli uspokoił rozszalały, rozedrgany umysł, na próbę odetchnął nieco głębiej. Poruszał palcami prawej ręki, spróbował podciągnąć ku sobie przedramię – tak jak udało mu się to... No, poprzednim razem. Któregoś ubiegłego lata.

Nie, było jeszcze za wcześnie. Muchy ilarwy nie dokończyły swego dzieła, on nadal był zbyt słaby. Wciąż czuł tkwiące pomiędzy mięśniami kawałki butwiejącego drewna, rany wciąż nie zagoiły się, jak powinny.
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...aon nadal nie wiedział, skąd się brały. Może zimą przychodziły tu dzikie zwierzęta, biorące go za padlinę? Albo ciało samo pękało od siarczystego mrozu?

Na całe szczęście miał tego człowieka, Drusa. Ten zjawiał się, przynosił swoje śmieszne ofiary ipodarki. Czasami dawali radę porozmawiać, gdy on znalazł wsobie dość sił. Drus wiedział, czego potrzebuje Zahred – idawał mu to, najwyraźniej uznając, że składa dary nikomu innemu jak bóstwu zbagien.

Zahreda częściowo bawiła łatwość, zjaką przyszło mu uzurpowanie sobie tej roli. Od dawna już nosił się zpodobną myślą: wkońcu pokazać ludziom, czym naprawdę jest! Niech ujrzą, jak robactwo zalecza jego rany, aon sam nie starzeje się ani odzień, podczas gdy żywoty zwykłych śmiertelników rozbłyskają igasną niczym iskry lecące wnoc.

Niepokoiła go jednak ta kraina. Nigdy wcześniej odbudowa ciała nie szła aż tak opornie, tak bardzo mozolnie. Teraz, patrząc po tym, jak mały chłopiec zmienił się wdorosłego, lekko już siwiejącego mężczyznę, musiało minąć... no właśnie, ile? Kilkanaście, może parędziesiąt lat?

Znów poruszył ręką, podciągnął nogę nieco bliżej. Czy to było teraz... tak, teraz! Drus powiedział mu, że znów zbliża się najkrótsza noc.

Ato oznaczało, że muchy będą miały na czym żerować.
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      Zadudniły bębny, rozświergotały się wysokim trelem piszczałki. Idąca od strony jeziora procesja mieszkańców Rundis wkroczyła na groblę, po której obydwu stronach rozciągał się święty las.

Na przedzie szli ubrani wmaski zkory brzozowej, półnadzy muzykanci, wygrywający dzikie tony na specjalnie na tę okazję pomalowanych czerwonym barwnikiem instrumentach.

Za nimi ciągnęły długim korowodem młode dziewczęta, niosące wdłoniach płonące żagwie – symbol światła pośród nocy, nadziei na nowe życie, jak również znak tego, że kiedyś blask ich ogniska przyciągnie silnego mężczyznę, który ogrzeje się pod ich dachem... iwłożnicy.

Następnie bezładną, co chwila rozbiegającą się izbierającą na powrót grupą szli młodzieńcy. Ci na zmianę zatrzymywali się, gdy wybuchła pomiędzy nimi jakaś sprzeczka czy przepychanka, apotem podbiegali, skacząc na wyścigi nad pniami drzew. Co rusz któryś odłączał się od grupy, żeby bokiem wyminąć pochód ischować się wpaprociach, skąd wyskakiwał zkrzykiem, strasząc piszczące młódki.

Potem szły rodziny – poważni, patrzący zpobłażliwą wyrozumiałością na dokazującą młódź mężczyźni zwłóczniami isiekierami. Kobiety prowadzące za rękę albo niosące młodsze pociechy, trące zaspane oczka piąstkami. Najstarsi, otoczeni powszechnym szacunkiem iczcią członkowie rodów, kiwający siwymi głowami: tak, tak... Za naszych czasów czegoś takiego nie bywało!

Wokół była ciemna igłucha noc, wktórej błyskały zielenią ślepia wyglądającego spomiędzy drzew dzikiego zwierza. Bezszelestnie przesuwały się skrzydlate cienie sów ipuszczyków, zaniepokojonych przedziwnym blaskiem wśród mroku. Wdziuplach prastarych drzew lśniło mdłym światełkiem próchno, pełgały błękitne punkciki błędnych ogni, błąkających się bez celu po bagnach.

Ale tego wieczoru inocy ludzie nie bali się ciemności. Od tej pory przez następne pół roku świat miał należeć do nich oraz do tryumfującego na niebie słońca.

Wkońcu korowód dotarł do wyznaczonego miejsca. Tutaj, ubrany wświeżo wypraną szatę, czekał już na nich Drus. Gdy tylko światło pochodni wyłuskało zczerni sylwetkę kapłana, ten wyrzucił ręce wysoko wgórę, potrząsnął kosturem wpowietrzu; muzyka ucichła, zamarły głosy.

–Mieszkańcy Rundis! – zawołał. Głos zadudnił pod drewnianą maską, rozchodząc się wdziwne strony; zdawało się, że dobiega zewsząd iznikąd, że słowa wydobywają się spomiędzy samych drzew. – Oto tej nocy świętujemy ogień iżycie! Dzień zakończył się, ale światło trwa wnas, zaś świt jest bliski! Radujcie się tej nocy, niech lato nadejdzie itrwa!

Ludzie zakrzyknęli radośnie, potrząsnęli żagwiami. Iskry sypnęły się długimi warkoczami, młodzi zahałłakowali przeraźliwie... Od pochodu odłączył się Toli, wraz znim wystąpiło kilku starszych: ubrany wpancerz Bars, poznaczony bliznami Todi, Frid, Stij oraz Kaln. Drus skinął głową, pokazał kosturem ijako pierwszy ruszył wlas.

Uszli już kilkanaście kroków, kiedy spomiędzy ludzi wypadła ipopędziła za nimi rozmazana smuga. Jej śladem skoczyła kobieta, zawołała głośno, chciała wostatniej chwili złapać – nie zdążyła. Toli odwrócił się na krzyk, chwycił Mirę, która rzuciła mu się całym swoim impetem wramiona, zakręcił się wokół własnej osi.

–Aty dokąd, mała?! – zakrzyknął. Podrzucił śmiejącą się dziewczynkę wysoko izłapał, przytulił ipostawił na ziemi. – Do matki, ale to już!

Mira spojrzała na ojca, wyjrzała zza niego iobdarzyła pozostałych wojów godnym wytrawnej negocjatorki uśmiechem.

–Chcę zwami – powiedziała zupełnie poważnie.

Toli westchnął, obejrzał się na pozostałych iDrusa. Ukucnął, ujął córkę za rączki.

–Mira, nie możesz.

–Ale ja chcę, tato.

–To... to coś tylko dla mężczyzn, ito niektórych. Widzisz sama, że nie wszyscy idą.

–Ja nie jestem wszyscy, tato. To ja, Mira, twoja córka. Kto jest ci bliższy: ja czy wuj Bars?

Toli przymknął oczy, słysząc ztyłu stłumione parsknięcia własnych wojowników. Nie pierwszy raz zdarzało się, że musiał toczyć zcórką takie dysputy. Chłopakowi po prostu dałby wskórę, ajej... jej nie potrafił.

Ipołamałby ręce każdemu, kto ośmieliłby się tknąć ją palcem.

–Nie jesteś mężczyzną – zdecydował się na najprostsze tłumaczenie.

–Nie, jeszcze nie.

–Jeszcze...?

–Sam mówisz, że jestem dla ciebie jak syn. Słyszałam, jak rozmawialiście nocą itak właśnie powiedziałeś. Iwszyscy jeszcze przyznali ci rację.

–Kiedy niby? – zapytał Toli, czując, że traci grunt pod nogami.

–Wtedy jak byłam niegrzeczna ikazałeś mi iść spać. Zakradłam się zpowrotem ipołożyłam na belce pod dachem, żeby wam nie przeszkadzać. Iwłaśnie tak powiedziałeś. Czy to znaczy, że jak dorosnę, to będę mogła pójść ztobą?

Toli westchnął jeszcze raz, nabrał głęboko powietrza.

–Zobaczymy – powiedział, mając palącą pewność, że popełnia błąd. Tymczasem jednak wystarczyło: Mira objęła go za szyję iprzytuliła się tak, że aż chrupnęło mu wkarku, cmoknęła wpoliczek.

–Dziękuję, tato! Jesteś najlepszy. – Ipobiegła wpodskokach zpowrotem do matki.

Toli podniósł się, popatrzył wyzywająco po swoich przybocznych, ale ci nawet nie spróbowali nawiązać kontaktu wzrokowego. Wciąż świdrujący go spojrzeniem błyszczącym spod maski Drus skinął tylko głową; zabrzęczały doczepione do drewna dzwoneczki, poruszyły się zrobione zgałęzi akacji niby jelenie rogi.

Zostawili za sobą rozkładających się znocną ucztą mieszkańców Rundis iruszyli ku mokradłom.

Dźwięki instrumentów, śpiewy iradosne zawołania cichły powoli, pochłaniane przez bezkres ciszy pradawnego lasu. Ponad nimi było niemalże jednolite sklepienie łączących się koronami drzew, zza których przeświecał blado ogryzek księżyca; kroki szeleściły pośród paproci, podzwaniały doczepione do szaty kapłana ozdoby.

Od czasu do czasu któryś sapał tylko albo tłumił cisnące się na usta przekleństwo: tędy nie dało się iść! Korzenie łapały za nogi, gałęzie czepiały się ubrania. Pod kobiercem zieleni skrywały się jamy iwzgórki – ledwie widoczne wdzień, aco dopiero głuchą nocą!

Tylko idący na przedzie Drus stąpał pewnie irówno, jak gdyby jego nie dotyczyły problemy zwykłych ludzi.

Paprocie zniknęły, ich miejsce zajęła wysoka, gęsta trawa ikrzewy. Potem one też przerzedziły się izostały ztyłu, aż wreszcie księżyc zalśnił odbiciem wsadzawkach nieruchomej, martwej wody, stojącej rozlewiskami wokół odartych zkory, białych niczym szkielety drzew, wyciągających się bezlistnymi kikutami ku rozgwieżdżonemu niebu.

–Przodkowie, miejcie mnie wopiece – szepnął Bars, zaciskając dłoń na stylisku topora.

Najstarszy inajbardziej doświadczony zwojowników Rundis nie należał do ludzi strachliwych. Dwa razy wżyciu już pukał do bram zaświatów, leżąc ledwie żywy po polowaniach na grubego zwierza ipotyczkach zsąsiadami dalszymi ibliższymi. Zaglądał woczy śmierci iśmiał się, gdy zaszywano jego rany. Raz wzięli go do niewoli imieli uciąć głowę, ale uciekł...

Jednak to miejsce go przerażało. Wiedział, że Drus dokądś chadza, że jest jakieś miejsce, aprzesmyk pomiędzy jeziorami to ziemia święta – teraz zaś nie tylko był tutaj, ale też szedł coraz głębiej.

Wkońcu zamajaczyło przed nimi światełko. Wpierwszej chwili Bars pomyślał, że to tylko kolejny bagienny płomyk albo odbicie wwodzie; potem jednak, gdy klucząc pomiędzy topieliskami, podeszli bliżej, dostrzegł, że to płonie wbita wziemię pochodnia.

Wokół niej stali kręgiem ludzie. Gdy oni wyłonili się zmroku, tamci drgnęli, któremuś wyrwał się zduszony okrzyk – dopiero potem rozpoznali Drusa, zobaczyli idących za nim. Na spiętych, ściągniętych nerwowym grymasem twarzach odmalowała się ulga – znać było, że po głowach musiały już krążyć im różne, raczej nieprzyjemne iponure myśli.

Toli nabrał powietrza, wyprostował się. Jako pierwszy podszedł do Mauta, bez słowa wyciągnął prawicę. Skinął głową Dijsowi, również wmilczeniu przywitał się zGrikiem icałą resztą. Spojrzał znacząco na swych przybocznych, dając do zrozumienia, że oni też winni zrobić to samo, chociażby przez szacunek dla świętego miejsca.

–Przybyliście na ziemię, gdzie bogowie stąpają pomiędzy ludźmi – zadudnił Drus. – Czy zostawiacie za sobą sprawy ziemskie? Czy staniecie przed władcą tej krainy zwolną od myśli głową iczystym sercem, aby wasza ofiara była właściwie przyjęta?

–Tak właśnie jest itak będzie – odezwał się Toli, znający już rytuał. Pozostali zopóźnieniem, nieskładnie powtórzyli po nim słowa, niepewni – czy mają po prostu mówić to co on? Czy może wykazać się jakąś inicjatywą?

–Chodźcie zatem za mną.

Kapłan wyjął zziemi pochodnię, pokazał ruchem ręki na leżące pod drzewem nieopodal żagwie. Odpalili je wszystkie od jego płomienia, rozniecili iruszyli dalej, wnieznaną, tajemniczą ciemność.

Chyboczące istrzelające wwilgotnym powietrzu płomienie oświetlały wyłaniające się zczerni pnie, zktórych spoglądały na nich wyrzeźbione wkorze poważne, wąsate twarze zwielkimi oczami. Na gałęziach wisiały nieruchomo strzępy skór ipasma materiału, upodnóża drzew stały ofiarne misy iskorupy, wymalowane wnieznane symbole. Od czasu do czasu mijali wkopane wziemię słupy, rzeźbione wzawiłe wzory spiral iprzeplatających się kół, zwieńczone patrzącymi nieruchomo, zwielokrotnionymi po obwodzie twarzami.

Wreszcie zeszli zpodmokłej ścieżynki na nieco twardszy grunt, gdzie błoto nie chlupotało inie próbowało chwytać za nogi. Drus zatrzymał się, rozłożył szeroko ręce; światło pochodni zagrało na wilgotnych liściach wyłaniającego się zmgły dębu.

–Oto tej nocy dokonuje się cud pełni życia! Ujrzyjcie tego, który umarł, anarodził się, co przemija ipowraca!

Odsunął się na bok, pokazał ręką ku drzewu. Toli ruszył jako pierwszy, pozostali podążyli za nim, rozglądając się trwożliwie na boki. Zatrzymali się iuklękli wszyscy, kiedy światło padło na pień ileżący na ułożonym zkamieni postumencie kształt.

–Niech zamknie się krąg życia! Śmierć przychodzi iprzemija, życie przemija iodchodzi, aon trwa. Krew wziemię, ziemia wkrew!

–Krew wziemię, ziemia wkrew – powtórzyli nieskładnie.

Zza pnia drzewa wyłoniło się trzech mężczyzn – pomocników iakolitów, mieszkających wraz zDrusem na bagnach. Toli widywał ich czasami, gdy przychodzili do Rundis albo kręcili się po okolicy. Gdy czegoś potrzebowali, po prostu podchodzili ibrali bez pytania, inikt nie próbował im przeszkodzić. Ludzie dawali im ofiary, szeptali na ucho prośby... Aoni potem zanosili je tutaj, do stóp świętego dębu. Teraz, ubrani wdługie białe koszule, prowadzili pomiędzy sobą nagiego, związanego mężczyznę; jeniec już nawet nie próbował się wyrywać, napojony hipnotycznymi wywarami iodurzony dymem zpalonych grzybów.

–Brit!... – syknął wódz Zelwis, rozpoznając wojownika pojmanego wniewolę podczas ostatniej potyczki zRundis. Tamten jednak albo nie usłyszał, albo nie zareagował; pozwolił podprowadzić się niemalże pod sam postument ipostawić przodem do obserwujących rytuał mężczyzn.

Drus stanął za nim, położył jeńcowi dłoń na ramieniu.

–Niech się wypełni – powiedział, apotem wziął szeroki zamach iuderzył go kamieniem wskroń.

Mężczyzna poleciał na ziemię niczym szmaciana lalka; Toli drgnął, przełknął ślinę. Widywał składanie ludzi wofierze na różne sposoby, ale to... to było inne. Jak gdyby Drus cały czas odgrywał jakąś scenę, której nie mógłby sam wymyślić, aktórą musiało pokazać mu samo życie.

Błysnął wzniesiony nożyk, zrozciętej szyi trysnęła krew. Kapłan umoczył dłoń wsączącej się na porośniętą mchem ziemię posoce, pokazał zgromadzonym. Potem wstał zkolan, podszedł do każdego po kolei iprzejechał palcem po czole, zostawiając ciemny ślad.

–Krew to śmierć, krew to życie. Przez krew wiążę was, przez krew przypieczętowuję zawarty pakt. Nie będzie od dziś wrogości pomiędzy Rundis, Zelwis iKajlis!

Stojący przed nim mężczyźni zamruczeli, pokiwali głowami na znak zgody. Tymczasem pomocnicy szybko związali nogi jeńca, przerzucili sznur przez konar ipodciągnęli ciało do góry. Krew sączyła się zrozerżniętego gardła, kapała iściekała strugą po włosach – wprost na leżące na postumencie zkamieni ciało.

–Niech zatryumfuje słońce! – krzyknął Drus, wznosząc ręce.

Trzeci zakolitów, tylko czekający na sygnał, cisnął trzymaną wpogotowiu pochodnię. Ta zafurkotała, lecąc łukiem wciemność, itrafiła prosto wułożony na sąsiedniej wysepce stos chrustu igałęzi, przesypanych suszoną korą ioblanych smołą. Zatrzeszczał ibuchnął ogień, płomienie błyskawicznie rozpełzły się po suchej trawie, obejmując coraz większą połać przygotowanej konstrukcji.

Dwaj pozostali też ujęli odpalone żagwie ijęli rzucać, zapalając kolejne ogniska. Po chwili wszędzie wokół huczały istrzelały płomienie, oświetlające noc ciepłym blaskiem... Zlasu dało się słyszeć radosny, dziki krzyk, gdzieś na granicy widzenia zapłonął kolejny ogień; potem odbite od ściany lasu za jeziorem echo chóralnej wrzawy obwieściło, że sygnał dotarł do czekających na grobli ludzi.

Wśród mieszkańców Rundis wybuchła niczym nieskrępowana świąteczna euforia. Łuczywa czym prędzej podpalały naprędce przygotowane zchrustu ognie, rozjarzające się teraz wzdłuż ścieżki dziesiątkami punktów światła. Starsi wznosili ręce do nieba gestem podzięki ibłagania: króluj nam, słońce, dawaj swe ciepło, aby zbiory były udane! Mężczyźni tulili do siebie żony iprzysypiające już, teraz przestraszone dzieci.

Młódź skoczyła wlas, by tam, pomiędzy rozłożystym gąszczem paproci, świętować wszystko to, co było naturalnym prawem ich wieku. Piski uciekających dziewcząt ipohukiwania próbujących znaleźć je chłopców zlewały się wjedną kakofonię, stopniowo oddalającą się icichnącą, wmiarę jak każdy znajdował to, czego szukało się tej nocy.

Astojący pod świętym dębem na wyspie pośród bagien spojrzeli po sobie przerażeni iczym prędzej uklękli ze spuszczonymi głowami, kiedy leżące ustóp drzewa ciało zadrgało, apotem poruszyło się.

–Panie!... – zawołał Drus, rzucając się na kolana.

Zahred powoli, chwiejnie, podpierając się ręką opień, wstał ipotoczył po nich wzrokiem.
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      Podtrzymaj no ztamtej strony! Chyżo, chyżo... Iteraz wszyscy razem, uwaga... Rrraz! Rrraz!

Ogromny drewniany słup drgnął, uniósł się jednym końcem ponad ziemię.

–Rrraaaz!

Liny naprężyły się izatrzeszczały, zagrały węzły mięśni na karkach tuzina ciągnących sznury spoconych, półnagich mężczyzn. Kilkunastu podbiegło, ryzykując zgniecenie ipewną śmierć, jęło podpierać wznoszący się bal własnymi ramionami, pchać ku górze.

–Rraz!...

Słup uniósł się jeszcze wyżej, popełzł po ziemi, ryjąc bruzdę – aż wreszcie trafił dolną częścią wprzygotowany zawczasu głęboki, niemalże pionowy dół. Na chwilę zaklinował się, ale potem darń imiękka ziemia ustąpiły. Potężny kloc drewna powoli, majestatycznie zsunął się po ścianie wykopu, aż zimpetem huknął odno, zakołysał się izamarł, minimalnie tylko odchylony od pionu.

–Tak! – krzyknął tryumfalnie Toli, ocierając czoło. – Chwała słońcu!

–Chwała słońcu! – zawołali inni robotnicy. Patrzyli na słup, poklepywali się po ramionach ikręcili głowami zniedowierzaniem: udało się, jednak udało!

Kiedy wichura zwaliła jedną ze świętych lip parę miesięcy temu, wokolicy zapanował powszechny smutek. Przecież to wtym właśnie drzewie mieszkały całe pokolenia dawno zmarłych przodkiń, babek, prababek ipraprababek tak wielu rodów! Ludzie pamiętali onich, przychodzili tam unastania jesieni, przynosili piwo ipszenne placki, aby duchy nie opadły zsił. Mieszkająca wledwie widocznej dziupli pomiędzy konarami sowa patrzyła na to wielkimi żółtymi oczami, agdy zrywała się do lotu, młodzi narzeczeni wiedzieli: to pomyślna wróżba, skoro pokolenia matek pokazują im, że mają razem, we dwoje lecieć wświat.

Ateraz drzewa nie było. Znaleźli je przewrócone na bok, zpołamanymi konarami, pęknięte usamej podstawy, jak gdyby zrąbane jednym uderzeniem potężnego topora błyskawicy. Bez wątpienia: mieszkające wburzowych chmurach bezimienne istoty gniewały się na ludzi, skoro postanowiły pokarać ich wtak okrutny sposób, odbierając im obecność duchów przodków.

Iwtedy na miejsce przyszedł kapłan zbagien. Popatrzył na zatroskanych ludzi, płaczące kobiety, bezradnie rozkładających ręce mężczyzn... Ipowiedział, co należało zrobić.

Bo drzewo upadło, ale mimo to nie przestało istnieć. Ipodobnie duchy nadal mieszkają wjego pniu, azgubić je może wcale nie brak życiodajnych soków matki ziemi, płynących zkorzeni. Przestaną istnieć wtedy, kiedy pogrążą się wzapomnieniu, aludzie przestaną przynosić im ofiary.

Dlatego też zdrzewa, które inaczej umarłoby wcałości, wyciosają wielki słup, który stanie przy wciąż budowanej na bagnach świątyni.

Toli przegarnął włosy wtył, pokiwał głową zuznaniem. Ogromny słup wznosił się niemalże na wysokość trzech mężczyzn, dotykając swoim szczytem gałęzi rosnących wokół potężnych sosen; nawet najroślejszy znich nie byłby wstanie opasać go rękoma wobwodzie; aby unieść go nad ziemię iułożyć na belkach do toczenia, potrzeba było prawie setki rąk.

Iteraz, po ponad pół roku pracy, dzieło było skończone.

Ludzie zaszemrali irozsunęli się na boki, kiedy od strony świętego dębu nadszedł sam kapłan. Spojrzał na Tolego, na pozostałych wodzów wiosek, od lat uczestniczących wodbywających się na świętej wyspie pracach. Podszedł do słupa, położył na nim dłonie ipochylił głowę. Uśmiechnął się.

–Duchy przodków radują się! – obwieścił. – Teraz nie stanie im się żadna krzywda, bo chronione są mocą naszego pana iboga. Nawet kiedy drewno zgnije, to wraz znim przesączą się wziemię ina wieki już będą mieszkać tutaj. Oddajcie pokłon Zahredowi!

Ludzie zaczęli klękać, schylać głowy wgeście pokory. Po chwili tylko Drus stał wyprostowany ipewny swego, patrząc zbłąkającym się po ustach półuśmieszkiem na zgięte karki iwbite wziemię spojrzenia.

–Dziękuję wam za wasz ofiarny trud. Idźcie teraz, opatrujcie chaty iszykujcie zapasy. Oby tegoroczna zima była jak najlżejsza!

Większość robotników zaczęła się rozchodzić, gwarząc oczymś półgłosem, naciągając na grzbiety tuniki: robiło się już chłodno, wpowietrzu czuć było tchnienie jesieni. Kilku zostało jeszcze, żeby pomóc akolitom świątyni umocować kamieniami iprzysypać tkwiący wwykopie słup.

Toli narzucił na ramiona płaszcz, podziękował skinieniem za podany mu przez któregoś zwojowników Rundis bukłak zpiwem. Pociągnął łyk, potem podszedł do Drusa.

–Jest imponujący – powiedział, spoglądając zodległości kilku kroków na dzieło.

Rzeczywiście, pokryty rzeźbieniami oraz kolorowymi malunkami, częściowo obity srebrną izłotą blachą słup skrzył się wpromieniach jesiennego słońca. Postawili go dokładnie pośrodku prowadzącej do świątyni ścieżki, tak żeby każdy przechodzący obok musiał dotknąć go, schylić głowę iuczcić pamięć córek, żon, matek, babek iwszystkich tych, dzięki którym rodziny trwały nadal.

–Tak – zgodził się Drus. – Zawsze będzie pierwszy, nawet kiedy staną obok niego kolejne.

Władca Rundis uniósł tylko brwi, ale nie skomentował.

Już parę lat temu zrozumiał, że plany jego druha iprzyjaciela względem świętej wyspy wymykają się zrozumieniu zwykłych ludzi. Kiedy na samym początku przystępowali do prac – on, wraz znim wodzowie Zelwis iKajlis – sądzili, że zamysł kapłana będzie miał wymiar raczej symboliczny. Może będą musieli wspólnie ściąć drzewo, rozszczepić pień iprzerzucić jeszcze jedną kładkę ponad tonią trzęsawisk? Albo na własnych barkach przynieść określoną liczbę kamieni zpól?

Jednak Drus widział to wszystko zupełnie inaczej. Zaczęli skromnie, można wręcz rzec: niepozornie, od wystawienia prostej zadaszonej konstrukcji, niemalże przylegającej do pnia świętego dębu. Byli przekonani, że ułożona ze słomy strzecha ma chronić ciało odradzającego się bóstwa, ale nie – jej obrys kończył się równo zkamiennym postumentem.

Tam też urządzili sobie posłania ispędzili noc. Ikolejny dzień, ściągając ścięte wcześniej pnie zmiejsc, gdzie układali je pomocnicy kapłana. Ciosali, wbijali żelazne idrewniane kliny. Cięli. Mierzyli.

Zczasem przyszli do nich kolejni – zdziwieni, że wodzów nie ma już dwa, trzy, pięć dni, tydzień. Zaczęli przynosić jedzenie. Pomagać. Potem zmieniać się, kiedy jedni musieli wrócić do rodzin, ana ich miejsce przychodzili inni.

Nie wiedzieć nawet kiedy, niezauważenie niedawni wrogowie zaczęli jeść, pić, spać ipracować razem. Miejsce rozpamiętywania dawnych swarów iuraz zajęły wieczorne rozmowy otym, co już zrobiono ico jeszcze zrobić należy. Cieszyli się dokonaniami, wymieniali uwagami, dzielili narzędziami. Wyręczali wtrudzie.

Świątynia połączyła ich, stała się wspólnym dziełem – tak jak powiedział to Drus.

Od tamtej pory powstała jeszcze jedna zadaszona wiata. Inastępna, arok później kolejna obok. Coraz więcej ludzi przybywało, aby pomóc przy pracy; ofiarowywali swój czas, trud, pot inierzadko krew wintencji zdrowia dla rodziny, urodzaju wżniwach albo pomyślności wzamysłach. Niektórzy traktowali pracę tam jako rodzaj testu: skoro młodzian potrafił sam, bez niczyjej pomocy ściąć drzewo, wyciosać zniego słup, postawić ścianę albo położyć dach, to przecież równie łatwo mógł zbudować ichatę dla siebie iwybranej dziewczyny.

Niedługo budynki okalały już cały święty dąb. Wjednym znich zamieszkali akolici, kolejny stał się składowiskiem, gdzie leżały znoszone przez ludzi ofiary, stopniowo wykorzystywane wcodziennych rytuałach.

Jednak budowa wciąż trwała.

Drus położył Tolemu dłoń na ramieniu.

–Chodź ze mną, pokażę ci coś.

Po lewej iprawej stronie wznosił się ułożony zgłazów mur, okalający teraz pierścieniem cały kompleks iwyznaczający granicę świętego świętych, dalej, za nim, pracowali wpocie czoła ludzie. Wznosiły się iopadały drewniane iżelazne kopaczki, łopaty przerzucały ciężką od wilgoci ziemię na pryzmy.

–Rów? – spytał Toli, mimo że odpowiedź była oczywista.

Drus kiwnął twierdząco.

–Tak. Dokopiemy się aż do samej wody, która napełni go po brzegi. Ztej strony będzie wał, na którym zapłoną pochodnie. Wten sposób dwa żywioły będą nam ochroną.

–Ochroną? Przed czym? – Toli zmarszczył brwi, ale Drus rozłożył tylko ręce.

–Mamy tu największy skarb, jaki kiedykolwiek istniał. Ajeśli najeźdźcy zpółnocy kiedyś przyjdą aż tutaj? Co, jeżeli nie uszanują świętości miejsca?

Toli pokiwał głową, mimo że odpowiedź nie do końca go satysfakcjonowała. Było coś nie wporządku ztym wałem irowem, zich ustawieniem, ale wtej chwili nie umiał powiedzieć, co takiego dokładnie.

Weszli na plac przed świątynią. Teraz każdy przybywający musiał obejść go dokoła, żeby dotrzeć do jedynego wejścia, jakie zbudowano poniekąd od tyłu, od strony bagien ijeziora; po drodze wznosiły się pomniejsze słupy ofiarne, pod ścianami zalegały dary, znoszone przez pątników zcoraz to odleglejszych osad iwiosek, przybywających, aby na własne oczy ujrzeć cud boga-człowieka.

Abyło ich niemało. Wieść ozbudowanym na bagnach sanktuarium zataczała coraz szersze kręgi. Wtej chwili na dorocznych rytuałach można było już spotkać ludzi nie tylko zpobliskich osad, ale też zleżących dobre parę dni drogi dalej Edgils, Arnits czy nawet położonego nad samą wielką rzeką Zoksis.

Minęli grupkę koczujących tutaj, na dziedzińcu, ludzi – zapewne odwiedzających przybytek pierwszy raz, skoro nie odważyli się wejść dalej. Drus skinął im głową, zrobił wpowietrzu gest błogosławieństwa, apotem jako pierwszy zanurkował wciemne, pachnące drewnem ikurzem wnętrze.

Wśrodku panował niemalże zupełny mrok. Zistnego lasu słupów podtrzymujących sklepienie okalającego świątynię korytarza zwieszały się pęki suszonych grzybów, wyprawionych skór isznury paciorków, paski suszonego mięsa... Nierzadko całe zawiniątka zofiarami, niczym szyszki podwieszone na gałęziach drzew. Przejście ciągnęło się łukiem wlewo iprawo, jak zakrzywione rogi jakiegoś wielkiego zwierza.

–Zostały dwa miesiące do obrzędu najdłuższej nocy – odezwał się Drus, idąc miarowym krokiem pomiędzy słupami, od czasu do czasu zwalniając idotykając któregoś wsobie tylko znanym rytuale.

–Zgadza się. Niedługo powinien pojawić się też Hulm ze swoimi ludźmi. Mówił jeszcze wiosną, że niezależnie od tego, jak pójdzie jego wyprawa na wschód, itak przyprowadzi nam jeńca, żeby...

–Wtym roku nie przyjmiemy ofiary Hulma.

Toli zatrzymał się jak wryty, patrząc na kapłana. Ten przeszedł jeszcze dwa kroki, też stanął. Spojrzał na wodza.

–Nie przyjmiemy ofiary Hulma – powtórzył spokojnie.

–Drus, co ty mówisz? Przecież wódz Hulm...

Urwał, gdy zza zakrętu korytarza wyłonił się akolita, prowadzący grupę pielgrzymów. Odczekali, aż tamci miną ich iznikną wwyjściu. Toli podsunął się bliżej Drusa.

–Przecież Hulm się wścieknie! Jak możesz tak po prostu nie przyjąć od niego daru?

–Zwyczajnie – uśmiechnął się kapłan.

Toli wtakich chwilach czasami miał wrażenie, że znów mają obydwaj po siedem lat ibawią się nad strumieniem. „Zwyczajnie”. Tak jakby mówił onieprzyznaniu się do tego, że to oni wyjęli kijki zogrodzenia, aprzez to całe stado starego Neksa uciekło wlas.

Potarł skronie, szarpnął brodę.

–Drus, jeśli odmówisz przyjęcia daru od Hulma, to wszystko się posypie. On uzna to za obrazę.

–Niewykluczone. Dlatego też twoja głowa wtym, żeby oddał ci tego niewolnika wcześniej. Przekazał jeszcze wRundis.

–Ale co...

–Co tylko chcesz. Daj mu obuchem włeb iwrzuć do bagna. Albo przetnij więzy ipuść wlas, to nieistotne.

Toli zamrugał. Drus westchnął, objął go ipowiedział:

–Masz rację, przyjacielu: Hulm musi wiedzieć, że jego dar został przekazany. Ale itak nie przyjmiemy jego ofiary.

–Chcesz pozbawić go łaski Zahreda – błysnął przenikliwością wódz Rundis.

–T-tak. Tak, możemy tak powiedzieć. Zrobisz to dla mnie? Odbierzesz od niego niewolnika?

–Oczywiście, Drus. Wiesz, że nigdy nie wątpiłem wtwoją wiedzę izamysł. Ateraz pozwól, że pokażę ci to, co tak bardzo mnie ostatnio zastanawia.

Doszli do końca korytarza istanęli przy wejściu do głównego pomieszczenia świątyni. Drus dał ręką znak, dwaj akolici stojący przy drzwiach zdjęli drewnianą zasuwę ipociągnęli na siebie uchwyty skrzydeł. Zaskrzypiały obracające się kołki, wierzeje rozchyliły się.

Toli chciał przyklęknąć, ale Drus podtrzymał go pod ramię, pokręcił głową: nie trzeba.

Weszli do niemalże idealnie okrągłego pomieszczenia. Wsamym jego centrum stał święty dąb, którego ogromny pień wystawał wysoko ponad dach świątyni, wznosząc się potężną kolumną jasnozielonych otej porze roku liści, rozpostartych daleko poza zewnętrzne ściany budowli; wpadające pionowo od góry światło kładło cienie na pooraną przez czas korę potężnego drzewa, rysując na nim fantastyczne wzory imapy nieznanych krain. Korzenie wiły się na podobieństwo wężowych splotów, pomiędzy nimi widać było lśniące czernią oczka świętych sadzawek; rzeźbione słupy ifilary stały niczym martwy, nieruchomy las.

Podeszli ku drzewu, tam, gdzie wznosił się kamienny postument. Toli gotów już był uklęknąć po raz drugi, jak robił to zawsze – zamiast tego zamarł zpółotwartymi ustami. Na postumencie nie było ciała.
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      Zahred patrzył zciemnego rogu świątyni, jak dwaj mężczyźni wchodzą do wnętrza jego sanktuarium.

Jednym znich był kapłan, Drus – tego poznawał już zdaleka po charakterystycznym chodzie istukaniu kostura. Drugi, hm... oczy wciąż zasnuwała mgła, nadal zdarzało się, że dziwne błyski albo czarne plamy latały mu wpolu widzenia, ale potrafił odróżnić wpółmroku kształt, sylwetkę, sposób noszenia się. Tak, to zapewne był Toli, jeden zwodzów.

Przez mięśnie przebiegł skurcz, nogi jakby ktoś mu odjął. Zacisnął rękę mocniej na drewnianym słupie, oparł się oniego całym ciężarem, czekając, aż atak minie... Diabelska, przeklęta kraina!

Od długiego już czasu zbierał wsobie siły, żeby tym razem, podczas tego sezonu, wstać iprzy tym nie musieć tak często zapadać wśpiączkę. Od samej wiosny, odkąd zaczęła wracać do niego świadomość, ćwiczył. Zaciskał irozkurczał palce, poruszał nogami. Starał się pobudzić krążenie krwi, rozruszać zastane stawy imięśnie.

Nie było łatwo. Muchy pracowały, rozbierały na cząsteczki wiszące upowały ciała, przenosiły tkankę na Zahreda ipieczołowicie wypluwały, upychając łapkami wyrzygane kawałki wpustych przestrzeniach ciała. Larwy roiły się, doglądając właściwej budowy, okazjonalny żuk czasem pomógł zrobotą – ale to wciąż było za mało.

Aon wiedział, że musi wstawać. Próbować, walczyć. Bo tutaj, wodróżnieniu od znanych izwyczajnych mu krajów, okres letniego ciepła był krótki. Zaraz potem przychodziła jesień, apo niej zima... Której przeważnie już nie pamiętał.

Potrzebował więcej budulca. Więcej ofiar.

–Panie! – zakrzyknął Drus, rozglądając się po pomieszczeniu.

Zahred wychynął zciemności, trzymając się słupów, ruszył ku nim. Toli uklęknął, kapłan schylił się nisko wpokłonie.

–Drus – zachrypiał Zahred – jestem głodny.

Przez twarz żercy przemknął cień zdziwienia, mężczyzna wyprostował się.

–Panie, już? Drzewa ledwie zaczęły gubić liście, to jeszcze nie pora.

–Jestem głodny. Każ przynieść mi jeść, ijeszcze...

Zahred urwał, zmrużył oczy. Czy nie odbywał już zkapłanem podobnej rozmowy wczoraj? Albo... albo kilka dni temu?

Amoże to był ubiegły rok?

–Stanie się wedle twojej woli, panie. – Kapłan ponownie pochylił się wukłonie. – Ludzie przyniosą ci wszystko, czego tylko sobie zażyczysz. Czy nie powinieneś odpoczywać, panie? Nabierać sił?

Zahred zachwiał się, ale ustał wpionie. Powoli obrócił głowę, spojrzał na kamienny postument.

–Dość bezczynności, Drus. Chcę wyjść na zewnątrz.

–Robi się chłodno, panie.

–Chcę wyjść! – warknął Zahred, obnażając zęby.

–Tak, panie. Służba wkrótce przyniesie wam strawę.

Wycofali się aż ku drzwiom, potem wierzeje się zawarły, odcinając ich po drugiej stronie. Drus wyprostował się iodetchnął głęboko, Toli popatrzył zniedowierzaniem na przyjaciela, potem na zamknięte odrzwia.

–Drus... Drus, on chyba nigdy nie wyglądał tak dobrze! Kiedy pierwszy raz mi go pokazałeś, to był nieledwie szkielet, ateraz...

–Teraz to bardziej człowiek, tak – przytaknął Drus. – Idomaga się jedzenia już od tygodnia.

Toli zamrugał, potrząsnął głową.

–Nie rozumiem.

–Ani ja, przyjacielu. Ale wygląda na to, że wraz zciałem odradza się jego pamięć. Myślisz, że pierwszy raz słyszę od niego takie żądanie?

–Ale wtakim razie... Drus, to przecież święty obowiązek! Nie możesz nie zrobić tego, czego żąda od ciebie Zahred!

–To prawda – znów zgodził się Drus. – Powiedz mi jednak, Toli: jakim pokarmem żywią się bogowie?

Toli zastanowił się. Wzruszył ramionami.

–Nie mam pojęcia.

–No widzisz. Na pewno nie mogą jednak spożywać tego samego, co my. Dlatego też kazałem przygotować dla niego pożywienie godne bogów. Niepokoi mnie jednak co innego, Toli: tym razem jego ciało odbudowało się owiele za wcześnie. Wcześniej niż wubiegłych latach.

–Jesteś... – Toli jeszcze raz zerknął na wrota, zamknięte teraz belką. – Jesteś pewien?

–Absolutnie. Jestem znim od zawsze iwiem, jak się odradzał. Nie powinniśmy byli składać wofierze tamtego człowieka latem.

Toli zafrapował się. Rzeczywiście, to on nalegał, żeby uczcić czternaste urodziny Miry, która miała wtedy swoje pierwsze krwawienie... Ale iDrus nieszczególnie oponował. Zamiast jednego złożyli na ołtarzu dwóch – najwyraźniej naruszając cykl.

–Co teraz, druhu? – zapytał, autentycznie zatroskany.

–Nic. Musimy pilnować obrządku wkolejnym roku, ateraz... – Drus wzruszył ramionami. – Jakoś dam radę utrzymać go tutaj. Nie wolno mu przecież opuścić wyspy.

Toli pokiwał głową, nie do końca rozumiejąc.

–Nie wolno... – Jego oczy rozszerzyły się. – Chcesz powiedzieć, że próbował?

Drus uśmiechnął się imachnął ręką, pokazując, żeby ruszali ku wyjściu.

–Nie mówiłem ci otym do tej pory, bo nie było takiej konieczności – zaczął – ale rzeczywiście, rok... nie, dwa lata temu mieliśmy taki przypadek. Okazało się, że nocą, gdy moi akolici spali, on wstał idał radę przejść ponad dwieście kroków owłasnych siłach. Dzięki niech będą dobrym duchom, że szybko go znaleźli, kiedy oświcie któryś zorientował się, że bóg zniknął.

–Gdzie był?

Drus zatrzymał się, spojrzał Tolemu woczy.

–Wpadł wtrzęsawisko – powiedział. – Dobrze, że nie miał sił się rzucać, więc błoto wciągnęło go tylko po pas. Wyobrażasz sobie, co by było, gdyby moi ludzie nie ruszyli na poszukiwania?

–Nie. – Toli przełknął ślinę, autentycznie przerażony.

–Ani ja, przyjacielu, ani ja. Ale gdyby słońce miało zapaść się wodmęty ziemi inigdy nie wychynąć zpowrotem... Zpewnością byłby to koniec świata, jaki znamy. Umarłyby plony idrzewa, wraz znimi zginęłyby zwierzęta. Ajak żyć ludziom wświecie bez zielonej trawy irączej łani? Jak przetrwać, skoro słońce zgaśnie, apory roku przestaną się zmieniać?

Wódz Rundis pokiwał głową. Rzeczywiście, wizja była co najmniej przerażająca. Ale co, jeśli...

–Aczy on wtedy nie odradzałby się dalej? – zapytał nieśmiało.

Drus spojrzał na niego przenikliwym wzrokiem.

–Poczęcie inarodziny twojej córki dokonały się jego mocą – szepnął. – Odważysz się, wodzu Toli zrodu Runda, sprawdzić to ceną jej zdrowia iżycia? Bo wiedz, że ja nie mam wsobie takiej pychy, aby zakładać, że znam ścieżki bogów.

–Drus, ja... ja... – zająknął się Toli, ale twarz kapłana złagodniała, przyjaciel poklepał go po ramieniu.

–Nie myślmy otym, co do nas nie należy. Ja zadbam ostrawę dla Zahreda, aty zajmij się jeńcem od Hulma. Zgoda?

–Zgoda.

Kiedy wyszli na zewnątrz, Toli zulgą odetchnął świeżym, wilgotnym powietrzem jesieni. Tam, wśrodku, wszystko było takie... dziwne. Niejasne. Ajego życie, życie, do którego przyzwyczaił ina które szykował go ojciec, było życiem prostym. Każdy miał swoje obowiązki imiejsce, ajego zadanie polegało na robieniu tego, co do niego należało. Kobiety rodziły dzieci iutrzymywały dom, mężczyźni uprawiali rolę iwalczyli. Dzieci słuchały się rodziców...

Iwtym wszystkim pojawił się Zahred, nieumierający bóg-człowiek, oraz przekazujący jego wolę ludziom Drus.

Tak, Toli zdecydowanie wolał świat na zewnątrz. Nawet mokradła, zich powykręcanymi drzewami izdradliwym gruntem, nawet tchnące mgłami jezioro iwodę, wciskającą się wszędzie przez podeszwy butów, bo...

Zatrzymał się na chwilę iznów spojrzał na ludzi kopiących wokół wyspy rów. Dopiero teraz zrozumiał, co wcześniej wydało mu się wich pracy dziwne.

Usypany zziemi wał miał znajdować się od zewnątrz, awięc od strony brzegu wyspy.

Umocnienia były skierowane do środka.
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      Wnętrze świątyni było ciche iciemne. Jedynym źródłem światła była lejąca się miękkimi strugami srebrzysta poświata księżyca, nieśmiało zaglądającego wszczelinę pomiędzy dachem apniem prastarego dębu. Korniki poskrzypywały, tocząc drewniane bale, po podłodze bezszelestnie śmigały rozmazane kształty zbierających zimowe zapasy myszy. Od czasu do czasu zaszeleścił spadający zdrzewa liść.

Wmroku zaświeciły dwa lustrzane punkciki oczu.

Zahred odetchnął głęboko, poruszył głową zlewa na prawo. Zamrugał, próbując zebrać myśli.

Ach tak – bagna. Chłopiec... nie, teraz już mężczyzna, który do niego przychodził. Izbudowana wokół drzewa budowla, mająca chronić go przed skwarem lata imrozami zimy. Jego prywatna świątynia, wktórej rezydował jako Zahred, bóg-człowiek.

Intrygujące, że miejscowi tak szybko uznali go za istotę nadprzyrodzoną. To znaczy: BYŁ istotą nadprzyrodzoną. Ale jak dotąd nigdy tak naturalnie nie zyskał statusu bóstwa.

Jednak naprawdę ciekawe było to, że po raz pierwszy zdarzyło mu się obudzić tutaj nocą.

Powoli, żeby nie nadwerężyć nadal słabego ciała, podniósł się na kamiennym postumencie, rozejrzał po pomieszczeniu. Podpierające sklepienie słupy, gliniane garnki zofiarami, kości, kamienie... Czerepy zwierząt.

Dzikusy. Gdy przypomniał sobie ostatnie miasto, ostatnie czasy, wktórych był – aż uśmiechnął się do siebie. Podgrzewany basen zbiałego marmuru, wokół niego wznoszące się ku łukowatemu sklepieniu kolumny. Na ścianach mozaiki zprzedstawieniem scen wiejskiego życia, tańczących dziewcząt, orki izbiorów, pejzaży... Ustawione na pozłacanej tacy misy, pełne winogron, daktyli iserów. Oszroniony dzban zwinem, przy nim przewrócony kubek – wąska strużka szkarłatu sącząca się ku wodzie...

Zadrżał. Tak, szkarłat barwiący wodę czerwienią, rozpływający się gęstymi, ciężkimi obłokami. Pływający już twarzą wdół Liberiusz ibłyski ogników lampek, odbijających się trwożliwymi refleksami wostrzach mieczy. Bryzg krwi, gdy Gereon przeciąga ostrzem po szyi jednego znapastników, śmieje się ikrzyczy coś, ale potem otwiera bezgłośnie usta ipada, przeszyty dwiema klingami naraz. Powiewające tuniki wpadających do łaźni coraz to nowych ludzi, zgrzytających podkutymi sandałami po mokrym kamieniu.

Ostatnia, desperacka walka. Próba przedarcia się ku ścianie, wybicie zoparcia kamiennej ławy, ręce chwytają za parapet okna, mięśnie naprężają się, windując mokre, parujące ciało wgórę...

Ifurkot lecącej strzały, która wgryza się ostrym żądłem grotu pod lewą łopatkę. Apotem wszystko przechyla się, powyżej jest oddalający się powoli sufit, potem wstrząs uderzenia oposadzkę – zostaje zamykający się ponad nim krąg głów izaciśniętych wdłoniach mieczy.

Apomiędzy nimi zamyślona, jakby nieobecna twarz kobiety zfresku na sklepieniu.

Westchnął ciężko, poruszył ramieniem, jak gdyby spodziewając się, że rana zaboli. Nie, nie mogła zaboleć – bo ciało dawno już rozebrały na atomy muchy, agrot strzały rozsypał się wrdzawy proch. Ale wspomnienie pozostało. Zawsze pozostawało, aostatnia śmierć była tak rzeczywista, jakby wydarzyła się przed chwilą...

...

Szarpnął się, poruszył na postumencie. Znów leżał, azatem musiał oddryfować wniepamięć. Na długo?

Nie, nadal była noc. Nadal, amoże znów? Nie potrafił obudzić wsobie poczucia czasu, uciekającego iprzesączającego się gdzieś pomiędzy palcami. Wystarczyło, że pozwalał myślom biec swoim torem, anieodmiennie...

Potrząsnął głową ipodniósł się gwałtownie: nie. Nie zaśnie, nie straci kontroli. Nie tym razem.

Przekręcił się na bok, spuścił nogi na ziemię. Stawy zaskrzypiały boleśnie, gdy zsunął się zkamiennego podwyższenia ichwiejnie wstał. Rzeczywistość zafalowała, wuszach zaszumiała krew, skronie zapulsowały, ale po chwili słabość odpłynęła, wzrok złapał ostrość. Zahred odetchnął głęboko, mimo że zapadnięta klatka piersiowa zakłuła bólem, apotem ruszył chwiejnym krokiem po świątyni.

Przestawiał nogi ztrudem, co rusz chwiał się itracił równowagę, ale mimo to szedł. Gdyby miał tak leżeć, to zapewne nigdy nie wróci do formy, więc ból był dobrym objawem. Ból znaczył, że tkanki układają się tak, jak powinny. Ból to sygnał zzastanych, zasuszonych mięśni, do których zaczynała dopływać krew.

Ból wkońcu świadczył otym, że Zahred żył – ponownie.

Powoli, niespiesznie obszedł dokoła całe pomieszczenie. Zatrzymywał się po drodze, żeby złapać oddech; nogi były niczym ze słomy, kręgosłup płonął żywym ogniem, ale on krok po kroku posuwał się dalej, ucząc się ibadając. Przystawał przed rzeźbionymi słupami, wykorzystywał chwilę, chcąc poznać technikę obróbki drewna ibyć może rozpoznać używane narzędzia.

Wkońcu stanął przed wrotami, którymi wkraczali do jego sanktuarium ischronienia odwiedzający. Drus rzadko kiedy przyprowadzał tu ludzi, więc Zahredowi trudno było ocenić, jaka faktycznie była liczebność tutejszych społeczności... Ale podejrzewał, że wystarczająca, aby wykorzystać tych ludzi do własnych celów.

Oparł się odrzwi, popchnął na próbę – wierzeje zadudniły tylko głucho, odbiły się od czegoś, co trzymało je zdrugiej strony.

Był tu zamknięty. Dla jego własnego dobra ibezpieczeństwa? Niewykluczone. Pamiętał jak przez mgłę szary kształt ozapadniętych bokach odgryzający mu palce unóg, jeszcze zanim znalazł go ten chłopiec. Ptaki ścierwojady, padlinożercy, jaszczurki... Tak, było ich tu sporo.

Natomiast raczej żadne ztych zwierząt nie zbliżyłoby się do świątyni wjej obecnym kształcie.

Raz jeszcze pchnął drzwi, apotem ruszył chwiejnym krokiem zpowrotem ku drzewu.

      [image: ]


      Stojący po drugiej stronie wrót dwaj akolici popatrzyli po sobie przerażeni.

Do tej pory stróżowanie przy wejściu do świętego świętych było służbą równie zaszczytną, co spokojną. Nic nie mąciło ciszy ibezruchu, amimo to kapłan Drus nalegał: mają tam być. Zawsze. Nawet gdy jeden na chwilę odejdzie, drugi ma trwać na miejscu. Jak gdyby czekając na coś, co miało nastąpić iwłaśnie nastąpiło.

Kiedy drzwi załomotały niespodziewanie wśrodku nocy, zerwali się obydwaj na równe nogi. Co się działo? Czy to święte drzewo przemówiło, czy chram się wali? Wyrwani ze snu, przerażeni, niewiedzący, co zrobić, trwali wbezruchu, czekając tylko, aż wszystko ucichnie.

Starszy znich wkońcu przełknął ślinę, otarł czoło iskinął młodszemu. Ten bez słowa potruchtał ku wyjściu zkompleksu, starając się iść jak najciszej – jak gdyby jego kroki mogły imiały znów rozeźlić drzemiącego snem wieków boga.

Kiedy wreszcie wyszedł na zewnątrz, puścił się biegiem, mijając słupy ofiarne, do połowy wykopany rów irosnący na wysokość wał ziemi ikamieni.

Kapłan musiał się otym niezwłocznie dowiedzieć.
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      –No więc, ojcze? Ico rzekniesz na to, hm?

Toli przeciągnął dłonią po twarzy, westchnął ciężko. Spojrzał ukradkiem na siedzącego obok Barsa, ale siwy wojownik tylko wydął poznaczone bliznami izmarszczkami policzki, wypuścił powietrze zsykiem: to była decyzja, którą musiał podjąć wódz Rundis.

Co wzasadzie znaczyło, że Toli został sam.

Stojąca przed nim Mira wzięła się pod boki wyzywającym gestem. Zgromadzeni wchacie wodza ludzie zaczynali szeptać isię podśmiewać; dało się dostrzec, że kręcących zdezaprobatą głowami zdecydowanie ubyło wostatnich chwilach, agłosy otwartego sprzeciwu wogóle zniknęły.

–No więc, ojcze? Czy może życzysz sobie, żebym kontynuowała?

Leżący na ziemi Lits zajęczał, popatrzył na wodza błagalnie ipokręcił głową. Przyciśnięta do piersi złamana ręka zaczynała nabiegać krwią, wykręcona wniewłaściwą stronę iodgięta dłoń zdawała się należeć do kogoś zupełnie innego.

To, co właśnie wydarzyło się przed zgromadzeniem osady, było sytuacją wcześniej niewidzianą. Ludzie zebrali się, jak chciał tego obyczaj, aby usłyszeć, do której zdziewcząt zamierza smalić cholewki młody wojownik. Wszyscy doskonale wiedzieli, kto ma się ku komu izjakiego powodu zdarza się, że chłopak idziewczyna przepadają na parę godzin, apotem wracają do osady zdwóch przeciwnych stron, oboje ze źdźbłami słomy we włosach... Natomiast tradycja chciała, żeby młodzian wkraczający wwiek męski zadeklarował swoje zamiary.

Wódz osady izarazem ojciec dziewczyny nie był ani trochę zaskoczony tym, co powiedział Lits. Chłopak dał się poznać jako jeden znajlepiej rokujących wojowników, za Mirą zaś chodził krok wkrok już dwa lata. Za Mirą, obok Miry, przed nią iznią... Wróżne miejsca. Tolemu udało się przełknąć to, że dziewczyna daje się obściskiwać, apoza tym Lits wyglądał na dobrego kandydata.

Tak. Gdyby miał widzieć swoją córkę uboku któregokolwiek zmłodzianów Rundis, to właśnie przy Litsie. Rzutki, silny irączy, niebojący się wyzwań ilubiący polowania, budził niemałe nadzieje na przyszłość. Ajeśli będzie walczył tak, jak do tej pory, to...

Toli aż się wzdrygnął na wspomnienie suchego, krótkiego chrzęstu pękającej kości.

Zaczęło się zupełnie niewinnie. Lits stanął przed nim, wyprostował się dumnie izbłyskiem woku powiedział, że będzie starał się orękę Miry. Nikt nie zaoponował, nikt nie parsknął ani nie zrobił nic niestosownego. Sama dziewczyna zdawała się jeśli nie zachwycona, to ukontentowana rozwojem sytuacji; po spojrzeniach, jakie rzucała spod czarnych brwi stojącemu pośrodku chaty wodza młodzianowi, znać było, że doskonale wie, na co się zgadza.

–Wtakim razie pójdziesz tej zimy do świątyni, aby przedstawić swój zamiar bogu na bagnach – powiedział Toli. Powiedział tak, jak mówił zazwyczaj, tym samym tonem ipraktycznie identycznymi słowami. No, może zminimalnym drgnięciem wgłosie, bo chodziło bądź co bądź ojego córkę.

–Pójdziemy tam razem – odezwała się niespodziewanie Mira.

Oczy wszystkich spoczęły na niej. Ona wyszła okrok do przodu, potrząsnęła grzywą płowych włosów ipowtórzyła dobitnie imocno, tak jak mówił do ludzi sam Toli:

–Lits ija pójdziemy do świątyni razem. To nie tylko jego zamiar, ale też mój.

Iwtedy Toli popełnił pierwszy błąd.

–Kobiety nie chodzą do świątyni – powiedział bardziej odruchowo niż celowo.

Mira pokraśniała, już, już otwierała kształtne usta, żeby przypomnieć ojcu, co obiecał jej kilka lat temu – kiedy sam Lits, zwiedziony słowami wodza, władował się prosto wwilczy dół.

–Tym bardziej nie będzie chodzić tam moja kobieta! – palnął.

Apotem wszystko potoczyło się samo, praktycznie bez udziału Tolego.

Mira zaśmiała się irzuciła pozornie niedbałą odpowiedź, po której twarz Litsa ściągnęła się ledwo skrywanym grymasem gniewu. On zkolei powiedział coś osłabszej płci, ona odparowała, że każdy ma zżycia tyle, ile sobie weźmie, żachnęła się, gdy przypomniał jej otym, czyje miejsce jest na górze... Wszystko to do wtóru śmiechów isłów zachęty ze strony mieszkańców, nieświadomych potęgi nadciągającej burzy.

Toli powinien był to przewidzieć. Znał przecież Mirę iwiedział, do czego jest zdolna. Ale zjakiegoś powodu przegapił moment, kiedy jeszcze mógł interweniować.

Iteraz Lits leżał na ziemi zwybitą szczęką ipaskudnie złamaną ręką, która zapewne nigdy już nie ujmie włóczni ani nie napnie łuku. Adysząca wściekłością Mira stała nad nim, krwawiąc zrozbitego nosa, irzucała wodzowi Rundis wyzwanie na jego własnej ziemi.

–Więc, ojcze? – Rozłożyła ręce. – Mam rzucić ci pod nogi jeszcze jednego, żebyś wkońcu usłyszał moją prośbę iwspomniał na dane słowo?... Dins! Dins, chodźże tutaj wtej chwili!

Młody wojownik zaśmiał się głośno, na pokaz, ale jednocześnie rzucił Tolemu spojrzenie, wktórym czaił się skrywany strach. Dać sobie też złamać rękę czy próbować zrobić to samo ukochanej córce wodza? Dylemat godny prawdziwego mężczyzny. Na wszelki wypadek wyprostował się hardo ijednocześnie wsunął głębiej pomiędzy towarzyszy.

Toli zacisnął zęby, wstał. Ludzie ucichli, nawet Mira jak gdyby się przygarbiła, cofnęła opół kroku; mimo wszystko był jej ojcem.

–Wtym roku możesz pójść znami na bagna – powiedział, mając jednak przemożne wrażenie, że usta działają niezależnie od mózgu, podjudzane głównie przez serce. – Aco do Litsa...

Urwał, popatrzył na młodego wojownika, który zdołał podnieść się do pozycji klęczącej.

–Niech mu ktoś tę rękę nastawi czy co tam się ze złamaniami robi. Apotem wyjaśnijcie to między sobą.
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      –Panie, ludzie zpółnocy nadeszli po raz kolejny.

Drus uniósł głowę znad swojej pracy. Czaszka zwierzęcia, dokładnie obrana zmięsa przez pracowite mrówki wtrakcie lata ijesieni, była idealnie gładka ibiała. Na większej części czerepu ciągnęły się teraz zawijasy isploty linii rysunków, wzdłuż których powoli, kawałek po kawałku wycinał właśnie rowki. Wkońcu wypełni się je farbą, aby nadać znakom odpowiednią moc, apotem zawiesi tak przygotowany amulet na upatrzonym miejscu wświątyni.

Tam wszystko miało swoje miejsce, przyczynę icel. Każdy element czemuś służył ispełniał określoną funkcję, jego rolą zaś było stopniowe odkrywanie tego cudownie zawiłego systemu.

Jednak pewne rzeczy potrafiły zakłócić tę harmonię.

–Gdzie? – zapytał krótko, odkładając rylec. Akolita pokazał ręką kierunek.

–Widziano ich pod Gridis. Szli przez las, mieli rannych.

–Zatem wracali już skądś.

–Zapewne uderzyli na gospodarstwa na równinie, panie. Czekamy wciąż na wieści.

Rylec ponownie dotknął kości, zazgrzytał, skrobiąc kolejną linię. Drus milczał, ale jego pomocnik nie zdecydował się jeszcze skłonić iopuścić chatki kapłana; ten nie dał mu znaku, że może odejść. Poza tym tutaj, wporządnie zbudowanej półziemiance, było wmiarę ciepło. Płonął ogień, wiatr może iświszczał wszczelinach, ale przynajmniej nie przenikał do szpiku kości.

–Widzisz sam, że Zahred nas chroni – powiedział wkońcu Drus. – Nie bez przyczyny gniew najeźdźców spada na tych, którzy odmawiają złożenia corocznych ofiar uświętego drzewa. Przekaż ludziom zGridis, że to nie koniec ich nieszczęść inie minie rok, jak zegną karki przed potęgą boga zbagien.

–Rzekłeś, panie.

Akolita skłonił się nisko, odwrócił ipopchnął drzwi, przez które wpadł podmuch lodowatego wiatru, niosącego ze sobą kłujące płatki śniegu. Odetchnął głęboko, zaczerpnął powietrza, zacisnął oczy iwtulając głowę wramiona, wyskoczył na zewnątrz, wwirującą dzikimi kłębami zamieć.

Stuknęły zamykające się drzwi, śnieg opadł na polepę iosiadł, powoli zamieniając się wkropelki wody. Znów zapanowała cisza ispokój, tylko wicher wył iświszczał wścianach, próbując wcisnąć się do wnętrza.

Drus dmuchnął, strzepnął kawałki kości zczerepu ikrytycznie ocenił pracę. Tak, wyglądało to naprawdę dobrze.

Wyglądało to dobrze, abędzie jeszcze lepiej, kiedy wszyscy wkońcu uznają boskość istoty zbagien.

Oczywiście, pozostawały pewne kwestie, które należało rozwiązać... ale poradzi sobie iztym.
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      Zahred przewrócił oczami, nie mogąc zogniskować wzroku.

Słyszał, czuł przewalającą się na zewnątrz nawałnicę. Drewniana konstrukcja świątyni jęczała itrzeszczała, gdy wiatr napierał falami na ściany ipróbował wedrzeć się pod itak obciążony już zwałami śniegu dach. Białe czapy zwieszały się zotworu okalającego pień dębu, łącząc się jednolitą warstwą zprzyklejonym do kory puchem; przez każdą szczelinę, dziurę iotwór widać było napierającą biel, wciąż sypiącą się zciężkich chmur, skrytych gdzieś wysoko za zasłoną sypkiej szarości.

Nie bał się zimy. Znał ją tak bardzo, jak można poznać tylko coś, czego doświadcza się całym sobą. Kiedy bose stopy zapadają się wzaspy, palce unóg kłują iciągną bólem, zgrabiałe ręce zaś nie potrafią utrzymać krzywego kija, wktórego rozszczepiony koniec wetknięto zaostrzony kawałek krzemienia... Gdy każdy oddech rżnie nozdrza, apara zamarza soplami na wąsach ibrwiach.

Tak, znał zimę. Jak dziś pamiętał, gdy szli wpięciu po tropie potężnej bestii ozębach niczym zakrzywione szable – kto wie, być może ostatniej ze swojego gatunku? Nie widział ich nigdy później ani nie spotkał nikogo, kto by otakiej chociaż słyszał. Wtedy też wiatr wył dziko, aśnieg sypał woczy.

Nie tak długo po tym wyruszył na swoją wyprawę. Włodzi zpnia drzewa, nie mając mapy innej niż gwiazdy. Na południe, ku skrytej wchmurach górze, aby ofiarować jej mieszkańcom dar, który...

Otworzył oczy szeroko, zaczerpnął haust powietrza. Nie. To było wtedy, to było dawno temu. Tak dawno, że sam czasami powątpiewał, czy wogóle się wydarzyło.

Rzeczywistość zaś była tu iteraz.

Powoli, ztrudem przekręcił się na bok. Znów leżał na twardym kamiennym postumencie – aprzecież pamiętał, że zasnął gdzie indziej, na skórach wrogu.

Pamiętał?

Przejechał dłonią po twarzy, próbując skoncentrować się na odczuciach dotyku. Wydawało mu się, że kładł się tam, na skórach, iprzykrywał pledami. Ateraz nie było ani jego posłania, ani ogniska, które rozpalił od żarzących się węgli ognia ofiarnego.

Powoli zsunął nogi na ziemię, podpierając się rękoma, podniósł się do pionu.

Przecież jadł ipił. Drus ijego pomocnicy przynosili mu piwo, dawali gęstą, pachnącą ziemią polewkę. Amimo to jego ciało nie chciało się odbudowywać jak należy, aco najgorsze – szwankował też umysł.

Dotknął otwartych ran na piersiach, wyłuskał spod skóry martwą larwę. Zasuszona powłoka kruszyła się wpalcach, rozsypywała wproch. Musiała zdechnąć już dawno... Razem zresztą much ido ostatka próbującego wypełniać swój trud robactwa. Chłody robiły swoje ijego sojusznicy po prostu marli na posterunku.

Jednak on właśnie po to chował się pod skóry, leżał przy ogniu. Mógł do woli nienawidzić pełzającego po nim robactwa, ale doskonale wiedział, że tylko dzięki niemu żyje, leczy się iregeneruje.

Zsunął się na ziemię, zaczął powoli, przestawiając ręce iodpychając się nogami, pełznąć po świątyni. Mógłby wstać, tak, ale wtedy zapewne znów się przewróci. Aprzecież nie mógł sobie na to pozwolić! Kolejne złamanie, kolejny uraz. Znów długie miesiące odbudowywania strat.

Toczył na wpół niewidzącym wzrokiem po spowitej wciemność budowli, szukając czegokolwiek, co mógłby wykorzystać wprzyszłości. Resztki ofiar... kości... płaty skóry... skorupy glinianych garnków... Każdy ztych pozornie nieistotnych przedmiotów mógł, odpowiednio użyty, posłużyć albo jako narzędzie, albo jako broń.

Itak na razie nie był wstanie się tego podjąć, ale zbierał informacje na przyszłość. Jak tylko odzyska siły, to wdroży wżycie plan, który opracuje, awtedy...

Zawahał się. Opracuje, czy może już opracował? Pamiętał urywki, strzępy paru pomysłów, które kłębiły mu się wgłowie. Zaczął je już realizować czy tylko wymyślił?

Znów przeciągłe burczenie kiszek: był głodny. Potrzebował sił dla ciała idla umysłu.

Jego wzrok padł na stojącą na postumencie miskę. Awięc kapłani pamiętali onim idziś też przynieśli strawę. Chwiejnym krokiem podszedł bliżej, ukląkł izaczął chłeptać gęstą breję prosto zmiski, pomagając sobie rękoma; fragmenty mięsa miały miękką konsystencję, napęczniałe ziarna zboża pękały zprzyjemnym trzaskiem. Iten lekko ziemisty zapach, wyraźnie kłujący wpodniebienie...

Zamarł wpół ruchu. Ostrożnie wypluł na wpół pogryziony kawałek na dłoń, ujął wpalce ipodniósł do oczu. Wzrok nadal nie działał, jak powinien, obraz płynął ifalował. On jednak itak wystarczająco wyraźnie widział długą, wąską nóżkę itrójkątny, ostry kapelusz grzyba zwidocznymi pod oderwanym fragmentem blaszkami. Bladawa skórka ilekko fioletowa barwa spodu...

Sięgnął palcami do ust, zaczął powoli wyciągać, wypychać językiem inne podobnie włókniste kawałki. Jeszcze jedna nóżka. Kolejna. Potem na wpół przeżuty kapelusz. Następny fragment. Ijeszcze...

Wsunął dwa palce wusta, ale nie zdołał już sięgnąć do gardła, aby zmusić się do wymiotów.

Rzeczywistość zatańczyła, zawirowała wokół niego dziko, ziemia nagle podniosła się iprzytuliła do jego skroni miękkim kobiercem. Nierówna posadzka urosła, kamienie stały się wielkie niczym domy, aogłuszający huk spadających płatów śniegu wypełnił całe jego jestestwo.

Zamknął oczy izapadł wpełen niespokojnych, wielobarwnych majaków mrok.
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      Świat skrzył się oślepiającą bielą świeżego śniegu. Zamieć uspokoiła się, apotem wogóle odeszła, jeszcze nad ranem, pozostawiając po sobie chrupką ciszę, dzwoniącą zaskoczonym niedowierzaniem nagłego spokoju.

Drus popatrzył na stojących przed nim wodzów wiosek, skinął głową na przywitanie.

Spotkali się, jak co roku, nad brzegiem powoli pokrywającego się warstewką lodu jeziora, wśród coraz mniej widocznych spod warstw liści, suchej trawy iwyrastających wszędzie krzewów zgliszcz tego, co niegdyś było zagrodą Wenda. Jak zawsze uprogu zimy, oni przychodzili do niego, przynosząc swoje ofiary, błagania ipodziękowania, aby przekazał je bogu na bagnach.

–Rundis dziękuje za opiekę ibłogosławieństwa – jako pierwszy odezwał się Toli. – Racz przyjąć od nas ofiarę, aby dzień odrodził się wciemności, asłońce znów nabrało sił. Niech to, co umarło, odradza się przez wieki.

Na chwilę zapadła cisza. Dopiero potem Drus drgnął, stuknął oziemię swym kosturem.

–Ofiara krwi nie ma sobie równych. Zahred przyjmuje wasz dar.

Jeden zwojowników Rundis popchnął naprzód związanego jeńca zpostronkiem na szyi, akolita od razu ujął za powróz iodprowadził go na bok. Widać było, że tamten ledwie stoi na nogach, przez całe ciało przebiegały mu dreszcze, posiniałe wargi trzęsły się...

Nie miało to znaczenia. Musiał dotrwać tylko do tej nocy.

Jednak to nie on tak bardzo przykuł uwagę kapłana – który miał nadzieję, że nikt inny nie dostrzegł jego zawahania.

Ponieważ zaraz obok Tolego stała Mira. Nie za Tolim czy przy nim, jak wymagałby tego obyczaj iszacunek dla ojca iwodza zarazem, ale właśnie obok. Niczym równa obok równego. Wyprostowana dumnie, spokojna, zręką wspartą na głowicy krótkiego miecza, który nosiła uboku, odkąd skończyła czternaście lat. Bez cienia niepokoju czy zawstydzenia nieznaną sytuacją strzelająca oczami na lewo iprawo. Całą sobą chłonąca rozgrywające się wydarzenia.

Przeszywająco, do bólu piękna.

Jej uroda zdawała się nie mieć wsobie nic typowo kobiecego idlatego właśnie aż tak bardzo uderzała. Stojąca szeroko na nogach, ubrana wgrube wełniane spodnie zowijaczami izapinaną zprzodu na kościane guziki tunikę – wyglądała jak kolejny woj zRundis, może nieco tylko niższy iszczuplejszy. Itylko wysypująca się spod futrzanej czapy burza płowych loków pozwoliłaby się domyślić stojącemu za nią, że może mieć do czynienia zkobietą... Apatrzący jej wtwarz nie miałby cienia wątpliwości przez wzgląd na jej oczy.

Och, Mira była kobietą – tego Drus był pewien. Była nią już te dwa lata temu, kiedy zobaczył ją, jak pływała wjeziorze.

Mało wtedy brakowało, aznalazłaby drogę. On spacerował akurat po sobie tylko znanych ścieżkach wyspami igroblami rozlewiska, które potem zamieniało się wpodmokłe ziemie bagien, gdzie rozłożyła się jego świątynia – aona po prostu wyłoniła się zwody.

Mało nie krzyknął zprzestrachu. Wjednej chwili był tam tylko on, las itrzęsawisko, awnastępnej od strony jeziora podniosła się jaśniejsza na tle krzewów itrzcin, ociekająca wodą postać. Przypadł do ziemi, zataił dech... Itylko patrzył.

Mira wyszła na płyciznę, dysząc ciężko ze zmęczenia. Musiała płynąć albo zprzeciwległego brzegu, albo jeszcze dłużej, aż sprzed grobli, gdzie dawało się zejść do wody. Stanęła, rozejrzała się po lesie, przekrzywiając głowę iwęsząc wpowietrzu, niczym zwierzę, które nagle znalazło się wnieznanym miejscu. Piękna, podobna do łani na łące; zwinna idrapieżna, jak pyszniąca się swymi wdziękami lisica.

Zrobiła krok, drugi itrzeci, zamarła. Jej oczy zwęziły się wdwie szparki, apotem przysiadła na nogach ityłem, tą samą drogą, krok po kroku cofnęła się wmulistą wodę. Zanurzyła się po kolana, po biodra, po pas... Woda skryła kształtne wzgórki jej piersi, apotem sięgnęła po szyję. Plusnęło, zaszeleściły szuwary, gdy odpływała zpowrotem.

Drus nadal nie miał pewności: widziała go? Czy może tylko wyczuła obecność instynktownie? Amoże poczuła coś więcej, może zrozumiała, co skrywa się dalej, na wyspie wśród trzęsawisk?

Ale pojął wtedy jedno: to nie był przypadek. Nic ztego nie było przypadkiem, ata dziewczyna, ta kobieta była mu pisana od samego początku.

Jak inaczej można było wytłumaczyć jej niemalże obsesyjną chęć dostania się do świątyni?

Tylko tak dawało się wyjaśnić fakt, że stała tu obok Tolego.

Tak chciał Zahred. Tak miało być, itak właśnie będzie.

Pozostali wodzowie też zaczęli przekazywać swoje dary: młoda jałówka, para kóz, kilka dzbanów miodu, skóry, suszone owoce, pęki grzybów... Żaden znich nie przynosił tego, co Toli; wiedzieli, że tylko on ma prawo rokrocznie składać bogu zbagien tak wielką ipiękną ofiarę. Rundis miało wśród osad szczególne miejsce, ikażdy musiał otym wiedzieć.

Ceremonia przekazania zakończyła się, ludzie po kolei jęli odchodzić, zostawiając na miejscu tylko wodza Rundis... Oraz Mirę, która nie odstąpiła nawet wtedy, gdy Toli spojrzał na nią zukosa imruknął coś, pokazując głową wtył. Ona wydęła wargi, wzruszyła ramionami, jak gdyby chcąc powiedzieć to, co zawsze: nie jestem innymi ludźmi.

–Wszystko gotowe na największą ofiarę – jak co roku powiedział Drus. – Noc połknie słońce, które stanie się martwym ciałem. Nastanie mróz, wszystko spowije śnieg inadzieja umrze... Zima jednak wkońcu odejdzie iznów znieruchomej ziemi wystrzeli pęd nowego życia.

Toli skłonił się, uśmiechnął ciepło.

–Krew wsiąka wziemię, drzewa wzrastają ku niebu. Dziękuję ci za ten rok, przyjacielu.

Objęli się, poklepali po ramionach. Drus odsunął Tolego, spojrzał pytająco na Mirę, skinął jej głową.

–Oby bóg zmokradeł błogosławił cię, córko Tolego ipotomkini Runda. Obyś wzrastała wsile imądrości, jak twój ojciec, apewnego dnia...

–Zahred – powiedziała Mira.

Drus zamarł zotwartymi ustami. Toli wciągnął zsykiem powietrze, zupełnie nie ojcowskim ibynajmniej nie uroczystym gestem szturchnął córkę łokciem.

–Mira! Mira, nie wolno przerywać...

–Nie. – Drus uniósł rękę. – Wporządku, Toli. Co masz na myśli, córko wodza?

Dziewczyna wzruszyła ramionami.

–On przecież ma imię: Zahred.

Drus powoli, zrozmysłem pokiwał głową. Jeśli Toli zamierzał zabrać Mirę wtym roku na uroczystość... No cóż. Wszystko składało się wjedną całość.

      [image: ]


      –Oto nadeszła ta noc, kiedy słońce umiera! Dziś świat pogrąża się we władzy ciemności, achłód wgryza się wkości lodowatymi zębiskami! Jednak po najdłuższej nawet nocy nadchodzi świt, ażar tli się wpopiołach. Niech przez moc iwładzę słońca, przez imię Zahreda żadna bieda nie zawita do waszych domów, do waszych osad ina ziemie wasze!

Zgromadzeni przed kładką ku świętej wyspie pochylili głowy. Pochodnie płonęły równo, trzaskając istrzelając iskrami wnieruchomym, mroźnym powietrzu. Długie cienie drzew kładły się na biały śnieg, uciekając coraz szerszymi pasmami wczającą się na granicy wzroku ciemność; śnieg skrzypiał pod nogami, obłoczki pary rozwiewały się wnicość, ulatując ku rozgwieżdżonemu niebu.

–Przybyliśmy ujrzeć, jak umiera słońce – powiedział Toli.

–Chodźcie zatem iniech się dokona.

Ruszyli po oblodzonych deskach pomostu ponad ściągniętą lodem tonią rozlewiska. Dalej widać już było czarne plamy ziemi iparującej wody tam, gdzie zaczynała się topiel, nieodmiennie dysząca ciepłym oddechem butwiejącej materii. Zdrzew zwisały sople; mech iporosty pokryte były cienką warstewką zamarzniętej wilgoci.

Minęli topielisko iwkroczyli na wyspę. Śnieg oblepiał rzeźbione słupy, zalegał grubymi czapami na garncach ofiarnych ipokrywał ułożone zkamieni stosy. Na okalającym świątynię wale płonęły łuczywa, otaczając cały chram pierścieniem punktów ognia.

Przechodzili już przez mostek nad wykopanym rowem, gdy Toli nagle zatrzymał się.

–Dalej nie idziesz – powiedział do Miry.

–Ojcze?... – wpierwszej chwili zdziwiła się dziewczyna, ale mgnienie oka później zaskoczenie ustąpiło miejsca złości. – Ojcze! Dałeś mi słowo!

–Nie. Nigdy nie mówiłem ci, że wejdziesz do świątyni.

–Pamiętam jak dziś! Pamiętam, jak sam powiedziałeś mi...

Toli uniósł rękę. Gest nie był groźbą, bynajmniej, ale Mira itak umilkła błyskawicznie. Pozostali wodzowie zatrzymali się, obejrzeli: co to za porządki? Od kiedy to panu na Rundis staje okoniem jego własna córka, ico ona tu wogóle robi?... Tylko Drus zdawał się patrzeć na scenę zzupełnie innymi odczuciami.

–Nie – powtórzył Toli. – Owszem, powiedziałem, że pójdziesz ze mną na bagna. To tyle. Jesteś tutaj, więc dotrzymałem słowa. Nie wejdziesz jednak do świątyni.

–Ojcze...?!

–Toli – odezwał się niespodziewanie sam kapłan – skoro los chciał tak, że Mira jest już tutaj...

–...to powinna być mu wdzięczna – sarknął wódz Rundis. – Ijemu, imnie przede wszystkim. Dosyć tego, Mira nie idzie dalej, inie będziemy już otym mówić. Prowadź.

Dziewczyna fuknęła, tupnęła izałożyła ręce na piersiach. Odwróciła się, żeby nikt nie widział, że oczy nabiegły nagle łzami...

–Idźcie – odezwał się zaskakująco miękko Bars. – Ja też zostanę.

Toli warknął tylko coś pod nosem, apotem zawinął się wpłaszcz iruszył dalej. Inni podążyli za nim, wkrótce stali się tylko rozmytymi sylwetkami wpółmroku, rozjaśnianym przez ogniki pochodni. Zadudniły głucho uderzenia wzawieszoną uwejścia do świątyni wydrążoną kłodę, orszak zniknął – to jego uczestnicy schowali się do wnętrza budowli.

Bars podszedł do stojącej tyłem dziewczyny, nawet nie pytając, wyciągnął szpilę zzapinki swojego płaszcza izarzucił go na ramiona córki wodza.

–Nie jest mi zimno – warknęła Mira.

Stary wojownik poprawił poły, spiął znów zapinką.

–Wiem, dziecino, wiem. Ale mnie będzie cieplej, kiedy będę wiedział, że ty nie marzniesz.

–Dlaczego... – Mira zachłysnęła się słowami, umilkła. Spuściła głowę, po chwili powiedziała już spokojniej, ale nadal przez ściśnięte gardło: – Dlaczego on taki jest, Bars? Dlaczego nie może być jak inni?

–Jest wodzem. Ato znaczy, że musi nauczyć się trudnych decyzji igodzenia się ztym, co jest.

–Dlaczego nie może przestać nim być? Chociaż na chwilę?

Bars westchnął, objął ją ipołożył siwą brodę na jej ramieniu.

–Wódz to jak ojciec. Tylko że normalnie ma się kilkoro dzieci, aon ma całe Rundis... Imusi być wstanie to oddzielić. Czasami dzieciom nie podoba się decyzja rodzica, aczasem rodzic musi pogodzić się zdecyzją dzieci.

Zapadła cisza. Mira pociągnęła nosem, potem położyła dłoń na przedramieniu Barsa.

–Jak się czuje Lits? – zapytała, patrząc wziemię.

–Coraz lepiej, dziecino. Ręka się zrasta, do wesela się zagoi... Tylko chyba nie waszego, tak coś widzę.

–Bars, ja...

–Ćśśś. – Wojownik pogładził ją sękatą dłonią po włosach. – Nie. Nic nie musisz mówić. Kocham tego chłopaka, bo to przecież mój syn. Itak samo kocham ciebie, nawet jeśli wkońcu nie zostaniesz moją córką. Kto wie ile czasu mi zostało? Anie potrafiłbym spokojnie zamknąć oczu, wiedząc, że jedno zwas ma być nieszczęśliwe przez drugie.

–Ateraz on... on będzie nieszczęśliwy przeze mnie – łamiącym się głosem zdołała wydusić Mira.

–Bzdura. Przyjdzie wiosna, zapachnie mu świeża trawa, zafurkoczą spódnice... Wyliże się, powiadam. Serce nie głowa, zrośnie się bez śladu. Apoza tym wiesz, co ci powiem? Sam jest sobie winien. Mógł ci się wykręcić ijeszcze ty byś skamlała na podłodze. Atak to nie wiem, co myślał? Że zbabą walczy chyba!

Mira parsknęła śmiechem przez łzy, przytuliła się do niego całym ciałem.

–Dziękuję ci, Bars – szepnęła.

–Nie ma za co, dziecino, nie ma za co. Zobaczysz, jeszcze będziecie normalnie gadać, śmiać się... Itańcować na swoich weselach. Aja będę mógł upić się iwybawić nie raz, adwa razy.

Znieba znów zaczął sypać srebrzysty puch.

Nad bagnami wisiała białawym tumanem mgiełka, wgórze mrugały dalekie gwiazdy.
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      –Niech odrodzi się dzień!

Kamień zakreślił łuk iztrzaskiem uderzył związanego jeńca wbok głowy. Tamten jęknął, westchnął iosunął się na kolana; potoczył dokoła zdziwionym wzrokiem, apotem upadł twarzą naprzód.

Drus stanął okrakiem nad leżącym, odciągnął głowę wtył ijednym ruchem poderżnął mu gardło; krew trysnęła na ziemię, nogi zatrzepotały konwulsyjnie. Kapłan umoczył dłoń we krwi, przejechał mokrymi palcami po twarzy.

–Niech nadejdzie znów słońce – powiedział, podchodząc po kolei do każdego zwodzów iznacząc ich czoła szkarłatem. – Niech życie powróci ze śmierci, anajdłuższa noc zamieni się wdzień.
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Akolici przywiązali linę do nóg wykrwawiającego się jeńca, podciągnęli go na postawionej ponad postumentem drewnianej poprzeczce. Krew pociekła na leżące nieruchomo, pokryte jak gdyby powyrywanymi dziurami ciało; Drus odwrócił się do uczestników iobserwatorów ceremonii. Jego głos zadrżał zemocji – jak co roku od lat, gdy dopełniał tego samego obrządku.

–Aby odrodziło się to, co nie może umrzeć, musi zginąć to, co żyje na wieki. Zahred!

–Zahred – powtórzył Toli.

–Zahred – jak echo odezwali się wodzowie.
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      Zahred widział isłyszał.

Czuł swoje ciało, był świadom tego, że leży na zimnym kamiennym postumencie – ale nie był wstanie się poruszyć. Oczy pływały pod półprzymkniętymi, trzepoczącymi powiekami, wyłaniające się zza zasłony ledwie odrastających rzęs obrazy to nabierały ostrości, to znów ginęły wamorficznej, kłębiącej się mgle. Miał świadomość, że nie śpi, ale na tym się wszystko kończyło.

Czuł spływającą wprost na niego ciepłą, lepką krew, wsączającą się wotwarte rany, stygnącą szybko wchłodzie pomieszczenia. Słyszał zopóźnieniem słowa izdania, napływające niczym echo odbite zgłębin jaskini.

Widział, jak Drus, trzymając zakrwawiony nóż, obchodzi go dokoła istaje obok.

–Osłońce, ogniu, życie iiskro! Oto składamy ci wofierze największy dar, największe szczęście. Oby przez twoją moc ipotęgę odrodziło się wszystko, niech wszystko powróci, niech krąg się zamknie – zaintonował kapłan. – Niech wszystko umrze zimą, aby wiosną wszystko mogło powrócić!

Zahred chciał się poruszyć, powiedzieć coś, ale zdołał tylko otworzyć oczy. Na najkrótszą chwilę jego spojrzenie iwzrok Drusa skrzyżowały się. Świat zamarł.

Apotem ręka znożem wykonała krótki, wprawny ruch. Tak jak co roku od lat. Wtym samym cyklu nieustających śmierci iodrodzeń.

Ciepła, gęsta krew popłynęła po kamieniach.
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      Liście zaszeleściły, kiedy potężny byk zahaczył rozłożystym porożem za najniższą gałąź iściągnął ku sobie smakowite, soczyste liście. Zerwał kilka, po czym puścił konar, który odskoczył ku górze izakołysał się. Rogacz zaczął niespiesznie, miarowo przeżuwać, rozglądając się po zalanej mlecznym tumanem łące pośród bezmiaru puszczy.

Otej porze, kiedy niebo ledwie barwiło się purpurą świtu, wszystko trwało zatopione widealnym bezruchu. Ani jeden powiew wietrzyku nie mącił nieruchomego powietrza, wktórym powoli unosiła się od ziemi wilgoć. Rosa osiadała na trawie, spływała kroplami po szorstkiej korze, zbierała się wgęstej szczecinie porostów itworzyła maluśkie jeziorka wkielichach liści.

Rogacz uniósł łeb wyżej, zastrzygł uszami. Wciągnął powietrze głęboko wchrapy. Coś musiało go zaniepokoić, ale przecież powinien bez trudu wyczuć zapach zbliżającego się zagrożenia.

Bursztynowe oko wpowiece odługich rzęsach poruszyło się, apotem zamarło, wpatrując się zuwagą wjakiś kształt, niepasujący do pejzażu lasu.

Coś drgnęło, gdzieś wtym obrazie pojawiła się gwałtowna zmiana. To wystarczyło.

Mięśnie spięły się widealnej harmonii. Tylne nogi ugięły się, dając ciału możliwość wyrzucenia się daleko wprzód, przednie wyskoczyły wysoko, ciągnąc za sobą całą tę jakże piękną istotę wrączy skok oniemającej sobie równych gracji. Każdy drapieżnik prastarego boru zastanowiłby się, nim rzuciłby wyzwanie; jeszcze rzadziej trafiłoby się na takiego, który potrafiłby dorównać bykowi prędkością.

Jednak żadne zwierzę nie jest szybsze od lecącej strzały.

Żelazny grot trafił idealnie pod łopatkę, rozcinając grubą, porośniętą szczeciną skórę iwchodząc głęboko wmięso. Rogacz już skoczył wprzód, ale upierzony promień pchał ostrze dalej, tnąc kolejne warstwy tłuszczu, mięśni itkanek – aż wkońcu doszedł do serca.

Byk skoczył, odbił się od ziemi, wybił raz jeszcze izwalił ciężko wtrawę, wierzgając racicami.

Mira zerwała się zza krzaka, jeszcze wbiegu nakładając kolejną strzałę na cięciwę. Ciało reagowało szybciej, niż głowa nadążała analizować sytuację – zwierzyna przeważnie uciekała dalej, ranioną trzeba było tropić istrzelać jeszcze raz, czekając, aż wkońcu padnie zupływu krwi.

Nie tym razem.

Dopadła wpobliże trafionego zwierza istanęła, napinając łuk. Nadal nie mogła uwierzyć, że tak potężny byk padł od jednego strzału. Ajednak konwulsje już ustawały, rogacz wydał ostatnie tchnienie; pierś uniosła się iopadła, oczy zamarły wszklistym bezruchu śmierci.

Kobieta podeszła jeszcze krok, dwa bliżej, schowała strzałę do kołczanu. Tak, to był koniec polowania.

Podchodziła jelenia jeszcze za ciemności. Wiedziała, że potem, za dnia, nie będzie miała szans – aon zawsze przychodził na tę łąkę. Dlatego też zaczaiła się iczekała. Czekała tak długo, że nogi zdrętwiały, aplecy zaczęły palić żywym ogniem. Przysypiała na siedząco, głowa latała na lewo iprawo, ale ona czekała.

Kiedy wkońcu się pojawił, widoczny tylko jako przesuwający się wszarówce kształt, zaczęła podchodzić coraz bliżej. Stopa za stopą, piędź za piędzią zmniejszała dystans, ostrożnie rozgarniając trawę iomijając krzaki.

Wkońcu podeszła na tyle blisko, żeby móc zaryzykować strzał. Awtedy byk odkłusował kawałek dalej.

Gdyby usłyszał ją wcześniej, to miałaby szczęście, gdyby po prostu uciekł – najpewniej rzuciłby się na nią, stratował kopytami ipobódł potężnym porożem. Ale ona nie odpuściła, tylko ruszyła za nim.

Aż wkońcu, mokra od potu irosy, zziajana iobolała, zdecydowała się na strzał.

Iteraz on leżał tutaj ujej stóp.
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      Wnętrze świątyni było ciche iciemne. Poblask promieni słońca kładących się na pień dębu rozchodził się złotawą poświatą, wktórej wirowały drobinki kurzu ipyłu. Przez szum liści na potężnych, rozłożystych konarach drzewa ledwo przebijało się miarowe, to narastające, to znów opadające falami bzyczenie much.

Zahred rozkleił zalepione ropą powieki, ztrzaskiem ścięgien wyprostował ręce. Powoli podparł się na łokciach, podniósł na postumencie iwstał.

Tak. Zkażdym kolejnym sezonem, zkażdą mijającą wiosną jego ciało było coraz mocniejsze. Mimo tego, co działo się... mimo tego, co robiono znim... znastaniem zimy, mięśnie nie traciły do końca swej objętości. Kości były już niemalże całe, coraz szybciej odzyskiwał wzrok isłuch. Nawet teraz, mimo że wiosna dopiero nabierała kształtów, burczało mu już przeciągle wbrzuchu.

Zsunął się ztwardych kamieni, rozejrzał po pomieszczeniu. Tak, znów pozmieniało się to iowo, przybyło kolejnych ozdób zkości, pomiędzy korzeniami piętrzyły się istne zwały garnców, mis idzbanów.

Ciekawe. Zpoczątku były to bagna, na pierwszy rzut oka nieprzebyte. Teraz posadzka była niemalże sucha. Czyżby ludzie wykonali aż taki ogrom prac, podnosząc poziom wyspy znacznie ponad lustro wody? Niewykluczone. Ato zkolei znaczyło, że musiało być ich odpowiednio dużo, aprzy tym dysponowali niezbędnymi do tego zasobami.

Podporządkowanie ich sobie powinno być kwestią czasu... Przynajmniej zawsze było. Ale wtym celu musiałby najpierw do tych ludzi wyjść, anie korzystać zpośrednictwa kapłana.

Ruszył powoli przez świątynię, przyglądając się ścianom. No właśnie: kapłan. Chłopiec, młodzian, mężczyzna. Musiał być przy nim od początku, amimo to Zahred nie mógłby powiedzieć zcałą pewnością, że pamiętał każdą ich rozmowę. Na pewno wielokrotnie był wstanie półsnu, gdy mózg jeszcze nie do końca się obudził...

Ibez cienia wątpliwości przez ostatnie lata karmiono go halucynogennymi grzybami. Po co? Powodów mogło być, rzecz jasna, wiele, ale żaden nie był dla niego wystarczająco przekonujący, aby nadal ludziom na to pozwalać.

Przystanął, uśmiechnął się sam do siebie nie do końca odbudowanymi wargami, spod których przebłyskiwało nagie mięso. Nie miał zamiaru wnikać ani wich motywy, ani wsposób myślenia. Wnajmniejszym stopniu nie interesowała go ta po dwakroć przeklęta kraina, wktórej nawet otrzymana przed eonami od bogów klątwa, wich założeniu mająca być błogosławieństwem, nie działała tak, jak rzekomo powinna.

Nie zamierzał zostać tu ani dnia, ani chwili dłużej, niż będzie to konieczne.

Po raz nie wiedzieć który podszedł do prowadzących na zewnątrz drzwi, tym razem delikatnie, stopniowo naparł na skrzydła iodpuścił od razu, gdy poczuł opór.

Tak. Wyglądało na to, że jest tutaj trzymany. Uwięziony?

Po raz kolejny wyszczerzył się wdrapieżnym uśmiechu.

Nikt nie był wstanie go ani zabić, ani zatrzymać.
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      Kiedy Toli zobaczył zbiegowisko na głównym placu Rundis, przyspieszył kroku.

Przez lata pełnienia funkcji wodza nauczył się wyczuwać nastroje wosadzie.

Wiedział, że czasami ludzie potrafili się samorzutnie zgromadzić. Urządzić lokalny wiec, aby omówić palącą kwestię albo zasięgnąć rady ogółu przed podjęciem trudnej decyzji.

Ale to było właśnie zbiegowisko.

Przecisnął się pomiędzy wyciągającymi ciekawie szyje mieszkańcami, przepchnął na przód. Ktoś obejrzał się, warknął gniewnie – słowa zamarły wpołowie, skinął głową iusłużnie odsunął się na bok, przepuszczając go na przód. Wkońcu Toli puknął wramię Breka istanął wpierwszym kręgu gapiów.

Wpierwszej chwili zwrócił uwagę tylko na krew iflaki. Potem dopiero zauważył, że wnętrzności piętrzą się równo poukładane wglinianych misach – oddzielnie jelita iżołądek, wątroba, nerki ipłuca... Następnie przeniósł wzrok na do połowy oskórowane, pozbawione głowy truchło zwidocznymi przez pustą jamę opłucnej żebrami ilinią kręgosłupa, apotem dopiero skrzyżował spojrzenia zMirą.

Umazana krwią, radosna, od pasa wgórę ubrana tylko wprzewiązkę na piersiach dziewczyna odcięła kolejny fragment białawej tkanki, pociągnęła mocno iściągnęła skórę do końca przez szyję. Sapnęła, zarzuciła na przygotowany zawczasu kij irozciągnęła krwawe trofeum.

–Dzień dobry, ojcze – rzuciła. – Wygląda na to, że dziś wieczorem ucztujemy.

Toli poczuł, jak serce bije żywiej wpiersiach, austa same rozciągają się wuśmiechu radości. Już, już nabierał tchu, żeby powiedzieć coś, oczym marzył tak długie lata – apotem dostrzegł stojącą wtłumie Ildę. Ito właśnie wyraz twarzy jego najmłodszej żony, amatki Miry sprawił, że uśmiech spłynął zjego twarzy niczym śnieg wpromieniach wiosennego słońca.

Tym bardziej że nieopodal wtłumie stał też Mund. Posępny, zawstydzony, unikający patrzenia ludziom woczy. Cokolwiek blady.

–Mira – powiedział Toli. – Chodź do domu.

–Zaraz, ojcze. Muszę tylko dokończyć sprawianie zwierzyny, bo...

–Mira. Do domu. Już.

Odwrócił się iruszył pierwszy przez rozstępujący się tłum. Szedł tak, achata była daleko, daleko, imimo że on robił krok po kroku, to wcale nie chciała się zbliżać. Co najgorsze, wiedział, że Mira idzie za nim. Wyprostowana, dumna. Zapewne bezczelnie uśmiechnięta.

Popchnął zimpetem drzwi, które huknęły ościanę, przeszedł przez izbę. Przegarnął włosy wtył, usiadł na swoim miejscu. Jeden zkolejnego pokolenia psów od razu podbiegł bliżej, wcisnął łeb pod jego rękę, domagając się zauważenia iczułości.

Przynajmniej on. Chociaż jeden, na którego można było liczyć. Siad – isiadał. Chodź tu – iprzychodził. Zostań – siadał iczekał, choćby miał zgłodu zdechnąć.

–Tak, ojcze? – Mira wparowała do chaty, zarzuciła włosami.

–Zamknij za sobą drzwi.

–Ojcze, nie możesz mnie odrywać od...

–Zamknij. Za. Sobą. Drzwi.

Fuknęła, obróciła się na pięcie. Wpierwszej chwili miała chyba ochotę trzasnąć skrzydłem oframugę, ale potem zprzesadnym pietyzmem, powoli, delikatnie zamknęła drzwi. Posłała Tolemu przesłodzony uśmiech.

–Już, ojcze. Zrobiłam, co powiedziałeś. Czy życzysz sobie, żebym zasunęła też skobel?

–Chodź tutaj, Mira.

–Ale może zasunąć, naprawdę? Albo może podać ci coś do picia?

–Chodź tutaj.

–Amoże wódz życzy sobie, żeby narąbać drew na zimę?

–Chodź tu.

–Zastanów się, ojcze. Bo przecież możesz...

–Chodź tutaj, do wszystkich jasnych demonów lasu! – ryknął wkońcu Toli, aż podnosząc się wswoim fotelu.

Mira wyprostowała się, zmrużyła oczy.

–Nie krzycz na mnie, ojcze. Nie podnoś na mnie głosu. Nikt nie będzie mnie tak traktować, nawet ty. Mimo że kocham cię całym sercem, to nie pozwolę ci na to.

Zabolało. Toli zacisnął ręce na oparciach fotela, powoli opadł na siedzenie.

–Chodź tutaj... proszę.

Podeszła. Stanęła przed nim, założywszy ręce na piersiach. Półnaga, umazana krwią. Boleśnie piękna itak potwornie, strasznie, do utraty tchu iwyschnięcia łez woczach dorosła.

–Słucham cię, ojcze.

–Mira, ten jeleń...

–Tak, ojcze. Upolowałam go dziś rano.

–To TEN jeleń, prawda?

–Tak, ojcze. Ten sam stary byk, który zawsze przychodził na wrzosowisko za strumieniem.

Toli skrył twarz wdłoniach. Wczoraj wieczorem wszystko było widealnym porządku, ułożone iuporządkowane. Widział teraźniejszość, planował icieszył się na przyszłość. Adziś ten misternie budowany dom marzeń zawalił mu się na łeb.

–Poszłaś sama, prawda?

–Tak, ojcze.

–Dlaczego?... – jęknął.

Mira popatrzyła na niego. Długo, przeciągle, uważnie. Przekrzywiła głowę takim samym ruchem jak Prud, jego ojciec, którego przecież nie widziała nigdy na oczy. Potrząsnęła włosami, jak gdyby nie rozumiejąc pytania.

–„Dlaczego?” Bo mogłam, ojcze. Bo upolowanie tego zwierza nie przekraczało moich możliwości. Bo uznałam, że jestem wstanie podjąć się tego zadania.

Toli odetchnął głęboko, powoli wypuścił powietrze. Tak bardzo, tak bardzo była podobna do jego ojca! Te same krótkie, jak nożem cięte zdania, ten sam pozorny spokój, mający maskować płonący pod spodem gniew.

Kiedy wczorajszego wieczoru kładł się spać, wszystko było wjak najlepszym porządku. Mira siedziała przy jednym stole zMundem, co rusz napełniającym kubki specjalnie na tę okazję wyciągniętym piwem na miodzie. Ogień trzaskał wesoło, psy już spały. Młodzi rozmawiali ściszonymi głosami otylko sobie wiadomych sprawach, wybuchając śmiechem iukradkiem dotykając się, gdy myśleli, że on ich nie widzi.

Gdy wstał rano, ani Miry, ani Munda nie było wdomu. Toli nie zmartwił się tym szczególnie – bo znaczyło to, że zapewne zakończyli wieczór ispędzili noc razem. Może nie do końca zgodnie zobyczajem, ale na pewno po jego myśli. Istniała też możliwość, mniej co prawda wiarygodna, ale jeszcze bardziej miła jego sercu, że młodzi wstali przed świtem iposzli wlas razem. Na pewno nie rozpatrywał jednak aż tak czarnego wariantu rozwoju wydarzeń.

–Mira – westchnął. – Córko moja jedyna, ukochana. Wytłumacz mi dlaczego? Dlaczego ipo co?

Ona spuściła głowę, podeszła do niego bliżej. Usiadła ustóp fotela, wsparła podbródek na złożonych na jego kolanach dłoniach. Spojrzała mu prosto woczy.

–Co mi po takim mężczyźnie?

–Mira! Przecież Mund mieszkał tutaj od tygodnia, jadł, pił ispał pod moim dachem! Ito nie sam. Zaprzecz, jeśli się mylę!

–Nie zaprzeczę. – Uśmiechnęła się smutno. – Inie było nam źle, ojcze. Ale powiedz sam: co mi po mężczyźnie, bez którego potrafię obejść się sama?

Toli przygryzł wargę. Rzeczywiście, wjej słowach było ziarno prawdy. Zdrugiej strony Mund był najstarszym synem wodza Gajlis, więc odprawienie go zkwitkiem teraz nie było najmądrzejszym ruchem...

Nagle poczuł, jak wpiersiach budzi się płomień złości. Jego córka nie była przecież jałówką, której trzeba było podstawić dobrze dobranego byczka!

–Powiedz mi, jak do tego doszło – powiedział już bardziej miękko.

Mira wzruszyła ramionami.

–Normalnie. Siedzieliśmy, piliśmy, gadaliśmy. On przechwalał się, jak to nie pójdzie inie upoluje tego jelenia. Aja mu wierzyłam, tato, wiesz? Tak ładnie mówił, tak pięknie pokazywał, jak będzie go podchodził... Icały czas dolewał piwa.

Toli pokręcił głową. Nie powinien, nie powinien był wczoraj mówić tego przy Mirze! No ale co zrobić? Rozmowa sama zeszła na polowania, bo Mund bardzo interesował się czaszkami turów wiszącymi na ścianach chaty. Więc Toli siłą rzeczy powiedział mu, że od lat na wrzosowisko przychodzi potężny, stary byk jelenia, piękna zdobycz dla każdego myśliwego. Tamten rzucił, niby to żartem, że piękniejszej zdobyczy niż córka Tolego nie ma wcałej krainie...

Iwtedy on, Toli, zrobił coś zupełnie naturalnego ioczywistego. Powiedział Mundowi, że skoro naprawdę chce otrzymać rękę jego córki izostać dla niego synem, apo nim wodzem Rundis, to niech upoluje tego jelenia. Niech poroże iczaszka staną się zaczątkiem wiana dla panny młodej.

Mund zgodził się. Ba, zaczął się rzeczywiście przechwalać, jak to wstanie skoro zorza, ruszy na wrzosowisko, bezszelestnie podejdzie istrzeli rogacza... Iztakimi właśnie chełpliwymi opowieściami Toli zostawił go, siedzącego naprzeciw Miry.

–Upiłaś go – stwierdził ponuro.

–Sam się upił, tato. Ja po prostu piłam tyle, co on... Potem poszliśmy na siano, nawet zaczął się do mnie dobierać, ale zasnął wtrakcie.

–I...?

–Iobudziłam się na drugie kury, aon nadal spał! – prychnęła Mira. – Chciałam go obudzić, ale bełkotał tylko coś iodwracał się ode mnie. No więc co miałam robić? Co ty zrobiłbyś na moim miejscu?

Toli uniósł rękę, zawahał się, ale potem położył ją na głowie córki.

–Dokładnie to samo, córeczko. Tylko co ja mu teraz powiem?

Wzruszyła ramionami.

–Nic. Jeśli sam jeszcze nie pojął, to nie warto marnować oddechu. Czaszka już się wygotowuje, możesz dać mu ją na drogę.

–Nie, nie – szybko powiedział Toli. – To już byłoby obraźliwe, córeczko. Aja muszę teraz jakoś uładzić stosunki zGajlis, ech... No nic, jakoś to będzie.

Mira pokiwała głową, przytuliła się do jego kolan. Potem jakby coś przemyślała, znów spojrzała mu woczy.

–Ale zgodzisz się, że byłoby to ładne podsumowanie?

Toli westchnął ciężko.

–Przyznam, że tak.
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      –Zaczekajcie tu na mnie, Buls.

Stojący na brzegu jeziora akolita skłonił się, jakkolwiek zjego twarzy dało się wyczytać, że nie jest zachwycony swoją rolą. Drus uśmiechnął się do siebie: właśnie tego od nich oczekiwał. Posłuszeństwa wramach zrozumienia idaleko, daleko poza nimi.

Nawet on sam nie wszystko rozumiał.

Odepchnął się od brzegu długim kijem, kierując czółno ku widocznej woddali wyspie.

Łódeczka sunęła po gładkiej toni, fale delikatnie pluskały oniskie burty. Wokół była spokojna tafla wody, marszcząca się tylko woddali od delikatnego tchnienia zefirku; jak okiem sięgnąć, wszędzie widać było ciemną, milczącą ścianę lasu.

Drus nie był tutaj od tamtego razu wiele, wiele lat temu. Kiedy stwierdził, że mają przenieść dłubankę przez las ispuścić na wodę tutaj, nikt zpomocników świątyni nie zaoponował – ale widać było wtwarzach ludzi, że nawet nie domyślają się, po co miałby chcieć wyprawiać się na wysepkę. Ot, kapłan ma taką zachciankę, to tak się stanie.

Dla niego jednak nie była to tylko fanaberia. Myślał otym miejscu wielokrotnie, roztrząsał wmyślach irozważał dojrzewający wnim zamiar, aby wyprawić się tu jeszcze raz. Zmierzyć ztym, co niegdyś stanowiło dlań wyznacznik niesamowitości.

Czółno zaszurało otrzciny, zbliżając się do brzegu wysepki. Ta wydała się Drusowi dziwnie mała, jak gdyby skurczyła się zczasem... Niemalże widział jezioro pomiędzy pniami, idrzewa też były nie tak ogromne, jak je zapamiętał. Wyskoczył wpłytką wodę, ciągnąc za sobą łódeczkę, wyszedł na płyciznę, wkońcu na brzeg. Dłubanka nie powinna już odpłynąć, więc zostawił ją tu, asam ruszył wgłąb wyspy.

„Wgłąb”. Nie uszedł nawet idwudziestu kroków, jak stanął już na samym jej środku. Tak, to było tutaj... Chociaż ledwie było już widać ślady miejsca, które tak mocno zapamiętał zlat młodzieńczych.

Chatka przekrzywiła się na bok izapadła wsobie pod ciężarem pokrytego darnią daszku. Przez pusty otwór wejścia przeświecało słońce, wśrodku rozrosły się chwasty. Ponad ściany wyglądało kilka młodych drzewek, wszystko zarosła wysoka trawa. Po wiszących na gałęziach ozdobach igrzechotkach nie było nawet śladu.

Drus przykucnął przed wejściem, uśmiechnął się gorzko.

–Nie wiedziałeś nic obogach, głupi starcze – powiedział, niemalże czując, jak duch wiedzącego unosi się gdzieś wokół. – Nie miałeś pojęcia oich sprawach. Tak jak wszystko inne, przepadłeś wotchłani niepamięci, arazem ztobą umarło to miejsce. Ateraz ja, ja... Ja wzniosłem coś, co nie umrze nigdy! – krzyknął.

Echo poniosło się po wodzie, kilka spłoszonych ptaków zerwało się zdrzew. Drus wyprostował się, odwrócił plecami do zwalonej chatki iruszył wkierunku brzegu.

Wiedział, że jest częścią czegoś naprawdę wielkiego.
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      Zahred leżał nieruchomo, czekając, aż akolita wyjdzie zjego świętego świętych, apotem stuknie ryglowana brama.

Podniósł się, opuścił nogi na ziemię. Kilka powolnych, spokojnych przysiadów dla rozruszania stawów iścięgien, apotem trzy zpodskokami wgórę: jeden, ledwo odrywając nogi od ziemi, drugi wyżej itrzeci najmocniej, jak był wstanie zmusić do tego wciąż nieposłuszne ciało.

Zamarł na chwilę, wsłuchując się wrytm serca. Biło za szybko, wciąż za szybko. Nie wolno mu było się forsować.

Położył się na ziemi, podciągnął pod siebie dłonie ipowoli, miarowo zaczął unosić tułów do góry. Czuł dudnienie krwi wskroniach, wuszach narastał szum, ale czuł, wiedział: odzyskiwał siły! Niczym człowiek po długiej, ciężkiej chorobie, coraz bardziej świadom tego, że wraca do niegdysiejszej sprawności.

Przekręcił się na plecy, podciągnął do piersi kolano idocisnął dłońmi. Potem drugie... Tak, było już prawie dobrze.

Byle nic nie zepsuć. Inie pozwolić zepsuć innym.

Usiadł ze skrzyżowanymi nogami, wyprostował zastane plecy. Jedna ręka wysoko wgórę, skłon do boku... Idruga. Iznów, ijeszcze raz, ikolejny, aż do bólu mięśni.

Nic nie było wstanie go uwięzić, ajuż na pewno nie słabość jego własnego ciała.

Wyszczerzył zęby wdrapieżnym grymasie.
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      –Taka jest wola boga zbagien.

Wódz Gajlis zgrzytnął zębami, ale skłonił głowę na znak zgody. Drus spojrzał na Tolego, wyczytał wjego twarzy niewypowiedziane podziękowanie.

Delegacje zdwóch osad spotkały się na grobli pomiędzy jeziorami, na ziemi zarazem niczyjej, jak iświętej. Tutaj od lat rozstrzygano dysputy, sprawowano sądy izawierano najważniejsze porozumienia, potwierdzane powagą kapłana.

Dlatego właśnie tutaj też zebrano się, aby wyjaśnić, dlaczego nie dojdzie do zawarcia oczekiwanego małżeństwa Miry iMunda.

–Jaka zatem jest wola boga zbagien? – odezwał się stojący nieco za ojcem niedoszły narzeczony. Jego dwaj młodsi bracia zamruczeli ipokiwali głowami, wyraźnie niezadowoleni: im też nie wsmak było, że ktoś zadrwił sobie zniego wten sposób.

–Nie będę... – zaczęła już Mira, ale Drus uciszył ją gestem.

–Córka wodza Rundis przeznaczona jest do rzeczy innych niż siedzenie przy ognisku wchacie igotowanie strawy. Ipowiadam wam: nie pojmie jej za żonę nikt ztych, którzy urodzili się wtej krainie imieszkali wdomach zdrewna. Niech nie szuka jej miłości ani jej równy, ani młodszy od niej latami, bo nie dla nich ją przeznaczono. Jej los ijej życie wywiodły się zbagien izbagnami są splecione. Rzekłem.

–Co to, przepowiednia? – parsknął najmłodszy zsynów wodza Gajlis.

–Rzekłem. Tako mówię, asłowa nie pochodzą ode mnie.

–To prawda – odezwała się Mira.

Drus drgnął ipopatrzył na nią zaskoczony. Ona jednak spoglądała hardo, wyzywająco na Munda; ten przez chwilę wytrzymał jej wzrok, ale potem odwrócił oczy poirytowany. Toli też zerknął na córkę, westchnął ipowiedział:

–Dziękujemy wam, panie, za wasze słowa iporadę. Ja ze swojej strony deklaruję, że przyjaźń zGajlis pozostaje tak samo silna, ajego mieszkańcy mogą liczyć na naszą pomoc iwsparcie.

–Mhm. Iznaszej strony to samo – mruknął niedoszły teść Miry. – Też dziękujemy. Ateraz, za waszym pozwoleniem, wracamy do siebie. Idziemy, synkowie.

Kiedy odwrócili się iruszyli ścieżką pomiędzy paprociami, stojący nieco za Tolim Bars mrugnął porozumiewawczo do Miry iuśmiechnął się, jak gdyby dodając dziewczynie otuchy: on również nie był zadowolony zperspektywy jej mariażu zMundem inajwyraźniej cieszył się, że nie została do niczego przymuszona.

–Nie przejmuj się – szepnął do niej, kiedy delegacja zRundis też ruszyła wdrogę powrotną. – Za wysokie progi na tego chłystka nogi. Ech, żeby tak ci się ztym moim ułożyło...

Mira zerknęła na idącego wstraży tylnej Litsa, który skrzywił się złym grymasem. Złamana parę lat wcześniej ręka zrosła się inawet odzyskała sprawność, ale pozostała lekko krzywa; mimo to chłopak nie odpuścił swojej pozycji wwiosce, nadal walczył wdrużynie Tolego inawet wziął sobie żonę, rodzącą mu dzieci zzatrważającą regularnością jednego na rok.

–Chyba nie jest mu źle – odpowiedziała półgłosem, ujmując Barsa pod ramię. – Askoro już tak wzdychasz, to ija się dołączę: ech, żeby tylko ojciec częściej słuchał ciebie, anie własnych myśli.

–Słucha, dziecino, słucha. Inie on jeden dobrze ci życzy, pamiętaj otym.

–Pamiętam, pamiętam... Uhm, Bars?

–Mhm?

–Co jest we wnętrzu świątyni na bagnach?

Wojownik popatrzył chwilę na idących przed nimi Drusa iTolego, delikatnie pociągnął Mirę wtył, przepuszczając resztę orszaku. Na chwilę zwolnił przy nich Lits, ale ojciec pokazał mu gestem: idź, idź dalej.

–Jeszcze cię to gryzie? – Spojrzał poważnie na Mirę.

–Ojciec dał mi słowo, Bars. Pamiętam bardzo dobrze, co powiedział.

–Uhmm. No cóż, na szczęście nie było mnie tam, więc nie będę się spierał. Ale naprawdę, gdyby uważał, że to stosowne dla kobiety, to...

Spojrzała na niego tak, że umilkł.

–Nie jestem byle kobietą, Bars. Ze wszystkich ludzi ty powinieneś to rozumieć.

Potrząsnął siwymi, niemalże białymi włosami.

–Oj, dziewczyno, twój dziad byłby dumny, widząc cię taką. Tak, tak, powiadam ci, Prud spogląda na ciebie ze świata duchów iuśmiecha się radośnie. Chociaż gdyby żył, to bądź pewna, że wygarbowałby ci skórę kijem wzastępstwie Tolego. Pamiętam, jak któregoś razu...

–Bars. Co jest wświątyni?

Wojownik mruknął coś niewyraźnie, zatrzymał się jeszcze na chwilę.

–Pomóż mi iść – powiedział półgębkiem.

–Co?

–Pomóż mi iść. Jestem stary, boli mnie kolano. Pomagasz mi iść.

Nie pytając nawet, wsunęła się pod jego ramię, on ją objął. Lits obejrzał się na nich, przystanął, ale Bars machnął mu ręką: idź, wszystko wporządku.

–No więc, dziecino... Tam mieszka bóg.

–Daj spokój, Bars. To bajki dla niegrzecznych dzieci, aja pytam się...

–Tam naprawdę mieszka bóg, Mira. Klnę się na pamięć mojej żony.

Spojrzała na niego zukosa, szukając wtwarzy cienia szyderstwa albo żartu. Potrząsnęła głową.

–Nie wierzę ci.

–Nie musisz, dziecino. Sam bym nie uwierzył, gdybym nie widział, ale widziałem. Nieumierający, niestarzejący się bóg, który umiera każdej zimy iodradza się na wiosnę.

Przez chwilę gryzła się zczymś, najwyraźniej trawiąc usłyszane. Ułamała zmijanej paproci gałązkę, zaczęła wzadumie zrywać listki, jeden po drugim. Wkońcu powiedziała:

–To bez sensu. Jak może być nieumierający, skoro mówisz, że umiera?

Bars rozłożył ręce wgeście bezradności.

–To nie do mnie pytanie. Ja tylko mówię ci, co widziałem. Nie spodziewałbym się jednak, że bogowie myślą izachowują się podobnie jak my. Oni mogą wszystko.

–Chyba że umrzeć?

–Co?

Mira wyrzuciła gałązkę wkrzaki, podniosła ręce, potem pacnęła się ouda.

–No nie wiem. Po co być bogiem, skoro nie można umrzeć? Co to wtedy za życie, Bars?

Wojownik wypuścił powietrze, uniósł wzrok ku niebu.

–Dziecino, mnie się oto pytasz? To pytanie do kapłana.

–Drus? Nie... nie lubię go.

–No właśnie... – Odchrząknął znacząco. – Skoro onim mowa. To, co powiedział dziś otobie... Nie sądzisz, że to było, eee, dziwne?

Mira pomyślała chwilę, zerknęła przez ramię ku paprociom itrzęsawisku.

–Nie. Nie sądzę, Bars. Wzasadzie to było bardzo prawdziwe.

–Ale, uhm, dziecino... Czy nie sądzisz, że on miał na myśli kogoś bardzo konkretnego? Bo dla mnie zabrzmiało to tak, nie obraź się, jakby mówił o...

–Wiem, co słyszałam, Bars. Iwiem, jak to rozumieć.

–I... ico otym powiesz?

Mira raz jeszcze spojrzała za siebie, uśmiechnęła się zagadkowo.

–Jeszcze nie wiem. Będę musiała się przyjrzeć bliżej.
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      Minęła wiosna, lato przyszło iodeszło, zabierając ze sobą upały igwałtowne burze. Drzewa po raz kolejny zazłociły się barwami wczesnej jesieni.

Zahred stał wwewnętrznym pomieszczeniu świątyni, łowiąc niesione zwiatrem zapachy. Ledwo wyczuwalna nuta dymów zodległych pól, lekko ziemista woń spadłych liści. Coraz bardziej wyczuwalna wilgoć.

Jego ciało wciąż nie odzyskało pełnej sprawności. Muchy jednak poruszały się już coraz wolniej, zjajeczek przestały wykluwać się nowe larwy; lada dzień wogóle zapadną wzwiastujący rychłą śmierć bezruch, apotem nadejdzie już tylko zima. Wtym sezonie nie miał odzyskać więcej sprawności.

Akolici nadal przynosili mu zaprawioną grzybami polewkę, ale on wylewał ją pomiędzy korzenie dębu. Zamiast tego wyjadał, co się tylko dało, ze znoszonych dzbanów ofiarnych, wygrzebywał resztki miodu ichłeptał zsiadające się już, kwaśniejące mleko. Czasami, gdy miał pewność, że nikt nie widzi, odrywał kawałki mięsa ze zwierząt ofiarnych izjadał na sucho, krzywiąc się, gdy lekko już nadgniłe mięso zgrzytało wzębach.

To wszystko nie miało znaczenia. Zdarzało mu się odżywiać owiele gorzej.

Liczyło się tylko to, aby jego ciało wróciło do formy.

Czekał. Czekał na właściwą okazję, liczył na to, wiedział, że wkońcu takowa nadejdzie. Zawsze nadchodziła.

Prędzej czy później, nie miało to znaczenia.

Sięgnął pomiędzy trzymające sklepienie belki, wyciągnął stamtąd swoją najnowszą zdobycz – prosty kij zsolidnego drewna, długi od ziemi do jego ramienia, gruby na dwa palce. Przyniósł go izostawił koło wejścia któryś zakolitów, azanim sobie onim przypomniał, to kostura już tam nie było.

Popatrzył krytycznie na osmalony pomiędzy węglami paleniska ofiarnego koniec. Tak, pracował nad nim już długi czas – na tyle, na ile pozwalały mu siły imożliwości. Wciąż nie była to broń, ale... ale zawsze coś.

Przysiadł nad płaskim kamieniem, ujął kij wdłonie izaczął miarowo, powoli trzeć nadwęglonym drewnem otwardą powierzchnię.

Szszszt... szszszt... szszszt... Spokojnie, oszczędne ruchy. Przekręcić kawałek wdłoni iznów: szszszt... szszszt... Tak jak kiedyś, wieki albo itysiąclecia temu, gdy szykowali się do wielkiej wyprawy. Przeżył idotarł tylko on, właśnie dlatego, że wcześniej zadał sobie trud, aby pomyśleć iprzygotować się na każdą ewentualność.

Obejrzał spiłowaną krawędź, wziął się do obróbki kolejnej. Drewno kruszyło się, nie chciało układać jak powinno, ale on miał czas.

Szszszt. Sszszt.

Wkońcu się stąd wyrwie.

Szszszt.

Kiedyś.
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      –Dziękuję wam raz jeszcze. Niech słońce zachowa ten dom wpokoju.

Stuknęły zamykające się za wychodzącym drzwi. Stojąca pośrodku chaty Ilda westchnęła, uśmiechnęła się do siebie. Zaczęła zbierać ze stołu miski ikubki do wiklinowego kosza.

–To dobry człowiek – powiedziała. – Dobry, dobry człowiek.

–Hm? Ach, że Drus. Tak. – Toli obejrzał się przez ramię ku drzwiom, jak gdyby wciąż widząc wnich cień dopiero co pożegnanego gościa.

–Tak. Spójrz, ile nam dał. Ile dzięki niemu mamy...

Odruchowo dotknęła wciąż tkwiącej na przedramieniu bransolety, otrzymanej od męża tak wiele lat temu. Metal pokrył się śniedzią, wrysunek wzoru wbił się brud, apowierzchnia pokryła się siecią zadrapań irys – ale nadal była to ta sama ozdoba. Właśnie ta, dzięki której najmłodsza zżon równie młodego wodza wciągu dziewięciu miesięcy stała się pierwszą iniekwestionowanie najważniejszą.

–To fakt niezaprzeczalny – zgodził się Toli, zgarniając na dłoń okruchy chleba. Przykrył je drugą ręką, wyszeptał pomiędzy złączone dłonie kilka słów, apotem odszedł na bok iwysypał wciemny kąt izby, dla mieszkających wraz znimi wchacie duchów przodków.

–Ito, jak mówi oMirze. Taki dobry, dobry człowiek.

Toli spojrzał na żonę, zmarszczył brwi.

–Nie przypominam sobie tematu. – Pokręcił głową.

–Ach. No tak. Wyszedłeś wtedy na chwilę, pamiętasz? No iwtedy Drus chwalił naszą córkę. Że pięknie rośnie, że jest już kobietą. Iże wkrótce już pora będzie, aby poszukać dla niej mężczyzny.

Westchnął ciężko. Tak, zauważył, że Drus mocno interesuje się sprawami jego Miry – jakby wręcz za punkt honoru postawił sobie, aby ta miała znaleźć odpowiedniego męża... Tak jakby on, Toli, do tej pory nie szukał! Jednak pewne sprawy leżały wgestii ojca, nie matki.

Podszedł do Ildy od tyłu, objął jej kibić. Może nie tak smukłą iwiotką jak te kilkanaście lat temu, ale nadal przyjemnie sprężystą izwłaściwym wcięciem ponad linią szerokich bioder. Ona uśmiechnęła się – poczuł to bardziej, niż zobaczył – iodchyliła głowę, położyła mu dłoń na karku.

–Żono, słońce moje – szepnął, całując jej pachnące dymem iwiatrem włosy.

–Mężu, opoko moja – zamruczała, pocierając swoim ciałem ojego. – Czuję, że lata mijają, astary dąb ma coraz mocniejsze korzenie...

–Szkoda, że spadł zniego tylko jeden żołądź.

–Za to na żyzną glebę...

–Może aż nadto żyzną iteraz rośnie dziko, poza czyjąkolwiek kontrolą. Ilda, żono, proszę cię: żadnych rozmów zDrusem na temat męża dla Miry.

Zamarła. Obróciła się do niego.

–Przecież on ija tylko...

–Wiem. Ikocham cię za to. Ale to sprawa pomiędzy mężczyznami. Inaczej: to sprawa pomiędzy ojcem atym, który przychodzi starać się orękę jego córki.

Spojrzała na niego. Spojrzała wten bardzo charakterystyczny sposób, kiedy Toli wiedział, że powinien coś zrozumieć, coś powinno stać się oczywiste... Ale przeważnie się nie stawało. Na wszelki wypadek kiwnął jednak głową, tak jak nauczyło go wieloletnie doświadczenie.

–Obiecujesz, że pomyślisz otym? – zapytała, delikatnie skubiąc go paznokciami wkark.

–Obiecuję. Aco do samej Miry... Ech. Nie wiem, czy możemy jej cokolwiek narzucać.

–To twoja córka – powiedziała Ilda tak, jakby nie brała czynnego udziału wjej przyjściu na świat.

Pocałowała Tolego mocno, namiętnie, jak gdyby chcąc tym przypieczętować swoje ostatnie słowo wrozmowie, ale on oderwał się od jej ust.

Pociągnął żonę wbok, ku łożnicy, ani na chwilę nie wypuszczając zobjęć. Szepnął jeszcze na ucho gorącym oddechem:

–To przede wszystkim już nie dziecko, inawet nie dziewczyna, akobieta. Piękna imądra po tobie. Dorosła, stanowiąca osobie sama. Amy... my możemy jej pomagać, ale nie możemy nic narzucić.

–Nie? – zrozbawieniem spojrzała na niego Ilda. – Nie możesz nic narzucić kobiecie, wodzu Toli? Rzucam ci wyzwanie...

Pocałował ją znów, popchnął na posłanie. Zaczął rozpinać pas, ściągnął tunikę.

–Mira jest dorosła – wychrypiał, wczołgując się do niej. – Irozsądna. Nie zrobi przecież nic głupiego.
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      Nad bagnami wisiała czarna, gęsta noc. Zarośnięte tatarakiem irzęsą sadzawki dyszały gęstym, dławiącym oparem, unoszącym się mlecznymi kłębami wchłodnym powietrzu; mrugające gwiazdy przeglądały się wnieruchomej tafli jeziora. Gdzieś wszuwarach trzepotały się niespokojnie ptaki, ponad lasem niosło się odległym echem pohukiwanie sowy.

Zaszeleściły trzciny. Nieduża dłubanka wpłynęła pomiędzy zarośla, zaszorowała ołodygi istanęła.

Ponad niską burtą błysnęły dwa punkciki oczu.

Mira ostrożnie, powoli wyciągnęła wiosło, odepchnęła się od mulistego dna. Kawałek wprzód, łódka znowu zwolniła, więc popchnęła ją dalej. Ijeszcze, ijeszcze, sążeń za sążniem.

Znała tę trasę już dobrze. Potrafiłaby zzamkniętymi oczami opisać każdy fragment linii brzegowej jeziora wtym miejscu: każde drzewo, każdy krzew, zatoczkę ipłyciznę. Wiedziała, gdzie gnieżdżą się płochliwe ptaki oraz gdzie dno podnosi się na tyle, że nie należy tamtędy pływać, aby nie ugrzęznąć na mulistej mieliźnie.

Od lat pływała tutaj, badając podejście izapuszczając się coraz dalej wrozlewiska imokradła. Zdjęła zsiebie setki, jeśli nie tysiące pijawek, ana stopach ikolanach nosiła niezliczone blizny, będące jedynym śladem po eskapadach wtereny zakazane. Cały czas jednak trzymała się wody.

Iteraz, dziś, tej nocy, wkońcu zdecydowała się ruszyć dalej.

Czółenko wpłynęło pomiędzy martwe drzewa. Nad wodą zwieszały się odarte zkory, bezlistne gałęzie, spróchniałe korzenie wiły się wężowymi splotami wmule. Wysoka, sucha trawa porastała sterczącymi wiechciami nieliczne wysepki wystającego nad toń gruntu.

Mira skierowała łódeczkę nieco wlewo, pod zwalonym pniem. Schyliła się, gdy omszała kora niemalże zaszorowała oburtę, potem odepchnęła się wiosłem mocniej, żeby nabrać impetu iprześliznąć się ponad rozległą, mulistą łachą. Potem jeszcze dwie wysepki, jedną musi ominąć zlewej, drugą zprawej, następnie fragment zpolem nenufarów, kępy tataraku, płycizna i...

Inie miała pojęcia, co dalej.

Dłubanka zaszemrała po dnie, potem stanęła. Mira przepchnęła ją jeszcze tak daleko, jak tylko dała radę, apotem ostrożnie, macając dno wiosłem, opuściła nogi wmuł.

Tak, tutaj raz już była, kiedy odważyła się na jedną zdalszych eskapad ku świątyni. Wtedy jednak był mglisty ipochmurny, ale dzień – teraz zaś wokół panowała ciemność choć oko wykol. Ciemne kształty drzew ledwie odznaczały się na tle nieba, tu iówdzie błysnęła lustrzana tafla wody.

Powoli przestawiając nogi, pobrnęła dalej, ciągnąc za sobą dłubankę.

Rozważała iszykowała tę eskapadę już dawno, rozpatrując najróżniejsze drogi. Najbardziej oczywiste zdawało się podejście od strony grobli... Ale po tym, jak zabrał ją tam ojciec, zrozumiała ponad wszelką wątpliwość, że świątynia jest owiele dalej od suchego lądu niż od wód jeziora. Poza tym, jeśli gdzieś stali strażnicy – azakładała, że stać mogli – to właśnie od tamtej strony.

Wkońcu dno zaczęło się podnosić, aż wyszła na wmiarę suchy kawałek gruntu. Przywiązała łódkę sznurem do konara, potem szybkimi ruchami ściągnęła wodę imuł znóg. Wyjęła schowane na dnie dłubanki spodnie wraz zbutami. Wsunęła za pas swój miecz, poprawiła związane wwarkocz włosy. Tak, była gotowa.

Szła powoli irozważnie, zapamiętując trasę. Rozwidlony krzak, potem drzewo po lewej, dwie kępy, jeziorko... Co jakiś czas zawracała, aby jak najlepiej przygotować się na wypadek niespodziewanego. „Zawsze oczekuj nieoczekiwanego” – kładł jej do głowy ojciec, ucząc walczyć isię skradać.

No cóż, trudno powiedzieć, czy Toli byłby dumny zcelu – ale na pewno pochwaliłby wykonanie.

Trzęsawiska ciągnęły się wszędzie wokół. Mniejsze iwiększe wysepki, płycizny ikępki trawy skrywały pomiędzy sobą oczka bezdennych topielisk, pozornie solidne pnie okazywały się spróchniałymi skorupami, które sypały się ikruszyły pod dotykiem. Nie próbowała nawet łapać się gałęzi ani korzeni, licząc wyłącznie na dobre punkty oparcia dla nóg.

Szła na kierunek, na wyczucie. Niewykluczone, że nie odnajdzie drogi tej nocy... Ale wtedy po prostu wróci tu jeszcze raz. Iznów. Ikolejny.

Do skutku.

Kilkukrotnie zawracała, nie ryzykując brodzenia wmulistej wodzie. Raz złapała ją za gardło panika, gdy nogi zaczęły zapadać się wgrząskiej brei – po kostki, łydki, kolana, uda... Wostatniej chwili chwyciła się konara, zdołała wyciągnąć się zpowrotem na stały grunt. Leżała potem długo, trzęsąc się znerwów izimna, podczas gdy utopisko mlaskało ibąblowało, niezadowolone, że prawie pewna ofiara jednak zdołała umknąć.

Niemalże straciła nadzieję. Ubłocona, zmęczona izziajana, nie próbując już nawet czyścić się zbłota, szła przed siebie – iwtedy zciemności wyrosła twarz.

Wielka, posępna ibrodata, zmrocznymi jamami oczu.

Zasłoniła usta dłonią, by nie krzyknąć, odruchowo chwyciła za miecz. Jednak potem odetchnęła, potrząsnęła głową: głupia, głupia! To przecież tylko rzeźbiony drewniany słup. Podobne stały wzdłuż całego obwodu wyspy.

Ato znaczyło, że jednak dotarła na miejsce.

Przykucnęła na chwilę pod palem, próbując wypatrzyć wciemności coś więcej. Tak, tam widać było zarys kolejnego posągu, nieco dalej tkwił jeszcze jeden, chyba niższy. Ipo lewej tak samo.

Ostrożnie, praktycznie na czworaka popełzła dalej.

Drzewa wyrastały zmroku, przesuwały się obok izostawały za Mirą. Przypadała za krzakami, zatajając oddech iwypatrując oczy wplątaninę szarych, granatowych iciemnych plam. Raz idrugi zdawało się jej, że ktoś przed nią stoi, gotowa byłaby przysiąc, że słyszy szept... Ale to tylko mózg płatał jej figle.

Wkońcu przed nią wyrósł nasyp ziemnego wału. Wpełzła na pochyłość na brzuchu, tak samo zsunęła się na drugą stronę icicho opuściła wzimną, martwą wodę.

Wydostała się na drugi brzeg ipoczołgała dalej.

Tak, to była już ściana świątyni. Obok piętrzyły się kolejne, nowo budowane pomieszczenia, przylegające do pierwotnej budowli, niby rozsiewające się zzarodników grzyby. Wstępnie zaciosane belki leżały wsągach, widać już było zrąb kolejnej sali; to tutaj chodzili do pracy mężczyźni zRundis iokolicznych osad.

Poczuła, jak kolejny raz wpiersi wzbiera gorzki gniew. Czemu tylko oni, aona nie? Nie chodziło jej nawet okobiety jako takie, bo ich zbiorowy los nie obchodził jej ani trochę bardziej niż mężczyzn; skoro były na tyle ograniczone, że wystarczało im siedzenie przy krosnach iniańczenie dzieci, to ich sprawa. Ona jednak chciała więcej, zawsze więcej. Więcej, bardziej, mocniej... Idlatego do tej pory nie znalazła nikogo, kto potrafiłby ją chociażby przelotnie zainteresować.

Dlatego była tutaj, na zakazanej izarazem świętej ziemi. Bo jeśli nie chcieli jej czegoś dać, no cóż – pozostawało tylko wziąć to sobie samej.

Podpełzła ku na wpół postawionej ścianie, apotem wspięła się po belkach izwinnie wskoczyła na dach świątyni. Konstrukcja ugięła się izatrzeszczała niepokojąco – nie, nie tędy droga. Zsunęła się zpowrotem ipoczołgała wzdłuż ściany, ku miejscu, gdzie powinno znajdować się wejście.

Ciemny prostokąt rysował się wyraźnie wzakręcającej łukiem ścianie. Ustawione po obydwu stronach rzeźby patrzyły gniewnymi drewnianymi twarzami na intruza, bez zaproszenia wślizgującego się do przybytku boga na bagnach.

Mira wtuliła się plecami wdrewniane belki. Serce waliło jak oszalałe, wustach miała popiół, język kleił się do podniebienia... Amimo to była tutaj, udało się jej! Dotarła głębiej, niż ktokolwiek mógł się spodziewać, dalej, niż chcieli jej pozwolić. Iteraz miała na własne oczy przekonać się, czym takim jest – czy wogóle jest! – ta tak skrzętnie skrywana, choć wszystkim znana tajemnica.

Zaczęła powoli, kawałek za kawałkiem, po omacku przesuwać się dalej. Wiedziała, że korytarz idzie wdwie strony, potem łączy się, atam już są wrota do świętego świętych.

Dokładnie tam zamierzała dotrzeć.

Minęła już połowę długości przejścia, bo wejście zniknęło za zakrętem. Nie widziała dokładnie nic. Panowała tu tylko nieruchoma cisza, wręcz tak gęsta, że dałoby się ją kroić. Pachniało kurzem, liniejącymi skórami, zepsutym mięsem ijedzeniem... Starą krwią, gnijącym drewnem, pleśnią, wilgocią igrzybami.

Polegała wyłącznie na dotyku. Jeszcze kawałek, jeszcze niedużo. Gdzieś tutaj powinny być już wrota. Nie zrobi więcej hałasu niż myszka, gdy...

Iwtedy jej dłoń natrafiła na coś ciepłego imiękkiego.

Ledwie stłumiła krzyk przerażenia. Tam ktoś był, ktoś leżał udrzwi, ktoś, kogo właśnie złapała przypadkiem za rękę! Zwinęła się cała wsupeł paniki, ale zdołała nie wydać zsiebie ani dźwięku.

Śpiący pod drzwiami do sanktuarium akolita nie miał jednak podobnych oporów idlatego wrzasnął na całe gardło.

Mira zaś po prostu zerwała się irzuciła biegiem ku wyjściu.

Nie myślała, nie zastanawiała się, nie podejmowała tej decyzji. Wjednej chwili skradała się wabsolutnej ciemności, awdrugiej napięte niczym postronki nerwy nie wytrzymały – anią owładnął dziki, pierwotny strach, każący jak najszybciej wydostać się zzamkniętej przestrzeni.

Wiszące wszędzie sznury czegoś smagały ją po twarzy, wczepiały się we włosy, brzęczały iklekotały, gdy pędziła na łeb na szyję ku wyjściu. Ztyłu rozlegały się już krzyki iwołania, ale Mira nie słyszała nic poza szumem powietrza idudnieniem krwi wuszach.

Wyjście było tuż-tuż, zupełnie blisko.

Wybiegała właśnie ze świątyni, gdy na kogoś wpadła.
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      –Panie, ujęliśmy intruza.

Drus wciągnął głęboko powietrze, usiadł na swoim posłaniu. Zamrugał, próbując zgonić zoczu pozostającą po śnie mgłę. Stojący wdrzwiach do jego chatki akolita był nieledwie ciemniejszą plamą na tle granatowo-szarego lasu.

–Ilu? – zapytał rzeczowo, na wyczucie sięgając po wiszący na kołku obok łóżka płaszcz.

–Wygląda na to, że była sama, panie. Nie wiemy jeszcze, kto to, ale...

–Ona?

–Tak, panie. To kobieta.

Wzuł buty, wyszedł zpółziemianki. Odetchnął głęboko chłodnym, kłującym powietrzem nocy.

–Prowadź.
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      –Bydlaki, puśćcie mnie!

Mira szarpnęła się jeszcze raz wwięzach, ale tym razem supły trzymały mocno. Pilnujący jej człowiek raz już zapłacił za ulgowe potraktowanie schwytanej wybitym zębem iteraz ani myślał dawać kobiecie drugiej szansy.

–Powtarzam, puszczajcie! Kiedy ojciec się otym dowie...

–To co wtedy, córko Tolego? Bo sam się nad tym zastanawiam.

Zamarła, powoli przekręciła głowę. Zdmuchnęła pasmo włosów zoczu: nad nią stał nikt inny jak sam kapłan świątyni na bagnach.

–Każe was obić kijami. Ito wnajlepszym razie – dokończyła, wkładając wto zdanie tyle buty na wyrost, na ile tylko mogła się wtej chwili zdobyć.

Drus przykucnął przed nią, uśmiechnął się wyrozumiale.

[image: ]

–Nie sądzę, Miro, naprawdę nie sądzę. Nawet gdyby... to strach pomyśleć, co zrobi wtedy tobie.

Parsknęła, odwróciła głowę – głównie po to, aby ukryć zmieszanie. Na duchy jezior imoczarów! Spanikowała jak ostatnia partaczka, ado tego jeszcze dała się złapać. Iteraz nic już nie mogło jej uratować, nic nie było wstanie ukryć jej wstydu. Tylko patrzeć, jak...

–Rozwiążcie ją.

Uniosła głowę, autentycznie zdziwiona. Pilnujący jej akolita zdawał się nie mniej zaskoczony.

–Panie! Ucieknie albo rzuci się na was!

–Rozwiążcie ją, powiedziałem. Nie ucieknie... Nie po to tutaj przyszła. Zgadza się, córko Tolego?

Mira nie odpowiedziała, bo inie wiedziała co. Gdy zdjęli jej więzy, od razu wyprostowała się, spojrzała Drusowi hardo woczy, rozcierając nadgarstki.

–Ha! Dobrze, że macie jeszcze resztkę oleju wgłowie. Obiecam wam, że nie powiem słowa otym, że podnieśliście na mnie rękę, jeśli...

–Zaprowadzę cię do świątyni.

Słowa stanęły jej wgardle. Skąd, jakim cudem wiedział? Tymczasem kapłan uśmiechnął się, wzruszył ramionami.

–Nie zjawiłaś się tu przypadkiem, Miro. Chodź. Pozwól, że pokażę ci, jaki to skarb spoczywa pod świętym dębem.

Zawahała się. Instynkt podpowiadał jej, że to na pewno jakaś pułapka, że jest wtym coś więcej, jakiś haczyk, ukryte znaczenie... Ale przynęta kusiła zbyt mocno, żeby nie spróbować wsadzić łapy wsidła.

Udała, że się zastanawia, potem powoli, zgodnością skinęła głową iruszyła ku świątyni – brudna, umorusana, cokolwiek poobijana iposiniaczona. Zatrzymała się, wyciągnęła gestem żądania rękę do akolity. Ten podskoczył, podał jej odebrany wcześniej miecz.

–Nie wnosi się broni do świątyni – powiedział Drus.

–Ani nie wpuszcza kobiet. Tak przynajmniej słyszałam – rzuciła przez ramię Mira. – Ja miecza nie zostawię. Jak zatem będzie?

Nie odpowiedział, wskazał tylko wejście. Ujął wetkniętą wziemię pochodnię iwidząc, że córka Tolego nie ma zamiaru pierwsza wkroczyć do środka, sam zanurkował wciemne wnętrze.

Oświetlony korytarz wydawał się owiele mniejszy, węższy izdecydowanie nie tak tajemniczy. Mira zzaciekawieniem zerkała na wiszące pod sufitem sznury znanizanymi kośćmi iptasimi czaszkami, poskręcane kawałki zasuszonej skóry, pobłyskujące refleksami ognia ozdoby zbrązu, okazjonalne szklane paciorki ipokryte wypłowiałymi znakami paski tkaniny. Gdy jednak Drus oglądał się na nią, od razu prostowała się, patrząc wprost na niego: niech nie myśli, że cokolwiek może ją zajmować.

Stanęli przed otwartymi na oścież drzwiami. Mira już gotowa była wejść do środka, ale wtedy Drus chwycił ją za ramię.

–Będziesz pierwszą kobietą, Miro, która ujrzy naszego boga – szepnął, przyciągając ją ku sobie. Ona zarzuciła włosami, wydęła policzki.

–To dlatego, że nie jestem byle białogłową. Inie myśl sobie, że... mmffpphm! Hmpfffff!...

Szarpnęła się, kiedy kapłan nagle pociągnął ją bliżej iprzywarł swoimi ustami do jej warg. Wpierwszej chwili otwarła oczy szeroko wzdumieniu, ale potem zareagowała instynktownie, tak jak zawsze wtakich chwilach: kolano wyrwało się wprzód iku górze, ale ześliznęło się po pachwinie iuderzyło wpodbrzusze. Drus zgiął się wpół, aMira wymierzyła mu siarczysty policzek.

Trzasnęło, aż echo rozeszło się po korytarzu.

–Jak śmiesz! – Odskoczyła od niego, ocierając usta wierzchem dłoni. – Jak... co ty...!

Drus wyciągnął ku niej dłoń, chciał chwycić za rękę, coś powiedzieć, ale ona była szybsza. Złapała wypuszczoną pochodnię iwpadła przez otwarte na oścież podwójne drzwi do świętego świętych.

Pień dębu był naprawdę imponujący. Potężny, wyglądający, jak gdyby wspierał się na nim cały bez mała świat... Do tego las pomniejszych słupów, podtrzymujących sklepienie, pale ofiarne, misy, ułożone jedne na drugich kamienie... Inic więcej.

Nic. Nie było boga, nie było tajemnicy.

–Ito ma być... – zaczęła, ale urwała, widząc coś jeszcze. Ruszyła wokół drzewa, wyciągając pochodnię przed sobą.

Drus chwycił się framugi, przełknął ślinę. Przed oczami latały mu ciemne plamy, wgłowie kłębiły się tysiące myśli, popędów, marzeń, gniew mieszał się zzawodem przeplatanym rozkosznym drżeniem... Mira zaś szła niczym zauroczona tam, gdzie wiedział, że spoczywa największe misterium, jakie nosił ten świat.

–To bóg!... – zacharczał. – To on mi ciebie przyobiecał, przyprowadził cię do mnie!...

Mira stanęła nad tym, co przykuło jej uwagę. Spojrzała na Drusa.

–Dla mnie wygląda jak zwykły człowiek. Wdodatku martwy.

Drus, kulejąc, wtoczył się głębiej, odetchnął kilka razy. Ależ ona była silna! Gdyby trafiła go tam, gdzie chciała, to... Potrząsnął głową, wspierając się ciężko na kosturze, podszedł do niej.

Spojrzał na leżącego na ziemi, zupełnie nagiego mężczyznę.

Poczuł, jak robi mu się słabo.

Ustóp dziewczyny leżał jeden zjego akolitów, pozbawiony ubrania ize skręconym karkiem. Twarz zwybałuszonymi oczami zastygła wwyrazie niebotycznego wręcz zaskoczenia, rozrzucone szeroko ręce iwygięta noga upodobniały go bardziej do ciśniętej wkąt szmacianej lalki.

–To raczej nie bóg. – Mira wzruszyła ramionami iroześmiała się głośno, dźwięcznie.

Kamienny postument pod świętym drzewem był pusty.







  
    
      [image: ]Opowieść szósta


      Zahred przeskoczył ponad kałużą czarnej, mętnej wody, wylądował miękko na kępie trawy izamarł wsparty opień drzewa, dysząc ciężko. Obejrzał się wszarzejącą powoli ciemność przedświtu, wsłuchał uważnie wodgłosy lasu.

Cisza. Gdzieś zaczynały już krzyczeć pierwsze ptaki, coś szeleściło iszurało, woddali poskrzypywała miarowo kołysząca się gałąź... Ale nie było słychać głosów, pomiędzy drzewami nie migotały punkciki pochodni.

To było naprawdę tak proste, że aż dziwne. Zbyt proste wręcz.

Kiedy wprzedsionku świątyni wybuchło zamieszanie, rozległy się krzyki iodgłosy szamotaniny, zbudził się od razu. Nie wymagało szczególnego trudu zorientowanie się, że ktoś próbował zakraść się tam, gdzie nie powinien, iprzypadkiem zaalarmował nieodmiennie warujących pod drzwiami strażników. Po co chciał wejść do środka, dlaczego? To Zahreda wnajmniejszym stopniu nie interesowało. Sam mógł wymyślić na poczekaniu tuzin powodów, dla których można chcieć wejść nocą, potajemnie do świątyni.

Liczyło się tylko to, że to była jego szansa. Kiedy szamotanina się uspokoiła, awiększość głosów oddaliła iniemalże ucichła, on zrobił najprostszą zmożliwych rzeczy.

Zawołał opomoc.

Gdyby pod drzwiami stali dwaj, zapewne by nie otworzyli, bo jeden przemówiłby drugiemu do rozumu. Ale słyszał wcześniej, jak rozmawiali iwołali do siebie wzewnętrznym korytarzu, rozdzielając się: jeden poszedł ze schwytanym intruzem, drugi został pełnić wartę.

Teraz jego ubrania, jakkolwiek nieco przymałe, grzały Zahreda pośród chłodnej, wilgotnej nocy.

Oczywiście brakowało mu broni. Bardzo brakowało, ale zwyczajnie nie miał ani skąd, ani kiedy jej zabrać. Ale to nic. Na razie miał zaostrzony kij zutwardzonym wogniu końcem, który niezliczone sezony wcześniej zdołał przygotować iukryć pomiędzy belkami sklepienia na taką właśnie ewentualność.

Bez większego trudu wydostał się ze świątyni, od razu skręcił wbok, widząc przed sobą grupę ludzi istojącego nad kimś – zapewne jeńcem – kapłana. No cóż, za nieuwagę się płaci.

Wypełniony wodą rów iwał ziemny tylko potwierdziły jego przypuszczenia: najwyższa pora się stąd zbierać. Potem dotarł do krańca wyspy, stanął nad brzegiem lśniącej czernią, nieruchomej wody.

No tak, bagna. Popatrzył na gwiazdy, uśmiechnął się. Bez chwili zastanowienia wybrał kierunek iwszedł wzimną, chwytającą za nogi breję.

Ateraz był tutaj, spory już kawałek drogi dalej. Tylko patrzeć, jak będzie wstawał świt, wyjdzie słońce – nareszcie, bo przemoczone ubrania kradły cenne ciepło ikrępowały ruchy. Normalnie nie przejmowałby się tym zbytnio, przecież doskonale znał swoje możliwości iograniczenia. Teraz jednak... No właśnie. Na razie tych drugich było zdecydowanie więcej.

Wyrównał oddech, zerknął na blednące już gwiazdy iruszył dalej. Kilkukrotnie zdarzało mu się słyszeć, jak wstrzępku takiej czy innej rozmowy pojawiało się określenie „morze na północy”. Ajeśli było tam morze, no cóż – wtedy bez trudu zorientuje się, wjakiej konkretnie części świata znalazł się tym razem idokąd ma ruszyć, aby odszukać cywilizację.

Och, cywilizacja. Tak. Ile dałby teraz za gorącą, porządną kąpiel ikubek czarnego wina zwinnic na słonecznych stokach Surrentynu. Do tego jakaś młoda, muśnięta słońcem pontyjska niewolnica ozręcznych, silnych dłoniach, żeby rozmasować bolące ramiona. Talerz sera ioliwa, wktórej można umoczyć pszenny placek, apotem wylać ją pomiędzy łopatki dziewczyny izlizać powoli, cal po calu...

Potrząsnął głową, odpędzając majak. Wokół niego było dyszące mgłą, spowite podnoszącym się coraz wyżej mlecznym tumanem bagno, aon śnił na jawie omiastach, które dziś były nieledwie wspomnieniem.

Zresztą nie miał nawet pewności, że tamte czasy JUŻ BYŁY, anie DOPIERO BĘDĄ. Patrząc po tym, jak ubierali się tutejsi, na jakim poziomie stała ich technologia wytwórstwa naczyń iobróbki drewna...

Nigdy nie wiedział, ile czasu – oile wogóle – mija pomiędzy jego kolejnymi odrodzeniami igdzie, czy też kiedy, odnajdzie się następnym razem.

Nie było wtym żadnej logiki. Cywilizacje nie następowały jedna po drugiej. Królestwa nie miały pojęcia oswoich poprzednikach, mimo że gnieździły się przy tych samych rzekach, na tych samych wzgórzach.

Tym razem jednak złośliwi bogowie zdecydowali się zniego zadrwić wyjątkowo boleśnie.

Zaklął wdawno martwym języku, gdy stopa nie znalazła oparcia, aon niemalże wleciał wpozornie niewielką okrągłą kałużę wśród kobierca mchu, która okazała się nie mieć dna. Wyciągnął iotrząsnął nogę... Przeklęta kraina!

Szedł tak już którąś godzinę, bagna zaś nieustannie ciągnęły się wlewo iprawo. Czasami zbliżał się bardziej do jeziora iwtedy wody robiło się więcej, ziemia zaczynała uginać się imlaskać miękko. Raz wyszedł na coś podobnego do rozległej łąki, zarośniętej kobiercem suchej trawy; kiedy jednak szedł, grunt kołysał się iprzelewał pod nogami, zwiastując nieodmiennie, że trzymają go wcałości tylko splątane korzenie, pod spodem zaś rozciąga się głębia utopiska. Czym prędzej wycofał się ze zdradliwego miejsca, obchodząc je szerokim łukiem.

Poprzez ścianę wszechobecnej zieleni ibrązu zaczynał przebijać się po prawej stronie purpurowofioletowy blask wstającego słońca. Las powoli budził się do życia, napełniając się śpiewem jesiennych ptaków.

Zahred odetchnął głęboko, pełną piersią.

Był wolny.
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      –Jak to zniknął?! – Toli potrząsnął głową zniedowierzaniem, jednocześnie próbując odgonić resztki snu.

Stojący przed nim Drus, otoczony przez bez mała tuzin akolitów świątyni – co ciekawe, Toli nawet nie miał pojęcia, że było ich aż tylu! – wyszedł spomiędzy swoich ludzi, zbliżył się do pospiesznie wdziewającego lekki pancerz wodza.

–To rodzaj... sprawdzianu dla nas – powiedział, zniżając głos. – Testu dla mnie, dla ciebie icałego Rundis.

Toli parsknął, próbując wyciągnąć włosy spod wzmacnianego płytkami kaftana. Stojąca obok Ilda trzymała już wgotowości pas zprzytroczonym mieczem, dwie pozostałe żony również starały się być na tyle pomocne, na ile tylko mogły – jedna czekała zpłaszczem wodza, druga kończyła pakować do sakwy prowiant.

Zaklął szpetnie, soczyście. Do diaska, wkomorze musiała być niezła wilgoć, skoro przez ostatni rok jego skórznia aż tak się skurczyła... Wkońcu wyszarpnął włosy na siłę isyknął zbólu, gdy kilka zostało mu wręku.

–Sprawdzianu?! Co to za pomysł, żeby bóg miał wten sposób wystawiać nas na próbę? Iczego próbę wogóle?

–Tego, czy jesteśmy godni go strzec – poważnie powiedział Drus. – Czy mamy dość wojowników, odpowiednio wprawnych tropicieli iczy znamy nasze własne ziemie. Czy jego łaski nadal powinny opromieniać Rundis ijego ludzi, czy też być może przenieść się winne miejsce.

Dowiązywany rzemień pancerza trzasnął izostał Tolemu wręku. Wódz Rundis zamarł, zmrużył oczy.

–Musimy go znaleźć – szepnął do Drusa.

–Owszem, Toli, idlatego przychodzę ztym do nikogo innego jak właśnie do ciebie. Co więcej, musimy utrzymać poszukiwania wnajwiększej tajemnicy. Kto wie co zrobią inni, jeśli dowiedzą się onaszych... próbach?

–Mhmm – zamruczał Toli. – Tamci zGajlis przecież tylko czekają teraz, żeby napluć nam do kaszy. Akto wie co chodzi po głowie takiemu Lajsowi zDmanis? To przecież stary dziad, ale jego synowie gotowi skoczyć na jego słowo wogień. Albo nawet Upitis, ha! Ci to już wogóle mają wróble pod strzechą iwiatr wsercu.

Drus pokiwał głową.

–Widzisz sam zatem, że nie można nikomu dowierzać. Wybierz kilkunastu zaufanych ludzi, którzy nie zdradzą inie wystraszą się zadania.

–Hm, hm – zafrasował się Toli. – Pytanie, czy starczy ich, żeby go znaleźć. Potrzeba będzie wielu tropicieli.

–Znaleźliśmy jego ślady, więc wiemy, wktórą stronę mógł ruszyć. Teraz liczy się czas, bo...

Urwał, kiedy otwarły się drzwi ido chaty wkroczyła Mira. Zła na cały świat, wmokrych ubraniach, ze zmierzwionymi włosami przepchnęła się pomiędzy akolitami, obdarzyła Drusa jakimś takim dziwnym spojrzeniem... Zawahała się, widząc ojca, strzeliła oczami ku matce.

–Byłam... byłam popływać łodzią po jeziorze – wyrzuciła zsiebie nieco zbyt szybko. – Wywróciłam się przy brzegu. Nic mi nie jest.

–Oświcie? Mira, co ty...

–Tak, oświcie! Mogę już się przebrać?! – Rozłożyła ręce, rozchlapując na boki kropelki ściekającej wody. Nie czekając na to, co jeszcze może powiedzieć ojciec, przemaszerowała przez chatę ihuknęła drzwiami do swojej komory.

Toli zauważył, że Drus jakoś dziwnie patrzy za dziewczyną. Odchrząknął, wzruszył przepraszająco ramionami.

–Dzieci – powiedział tak, jak gdyby miało to cokolwiek wyjaśniać.
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      Około południa zaczął siąpić deszcz.

Niebo najpierw poszarzało, zaciągnęło się ciemnawą firaną chmur. Wiatr ustał niemalże zupełnie, apotem wkoronach drzew ledwo dosłyszalnie zaszumiała drobniusieńka kaszka. Zpoczątku mało co dawało radę przesączyć się przez złoto-rudy firmament potężnego lasu, tylko ciężkie od wilgoci liście spadały częściej, nie wirując aż tak bardzo wnieruchomym powietrzu. Potem jednak pojedyncze, nabrzmiałe krople jęły zbierać się na gałęziach iskapywać na dół, uderzając ozasłane kobiercem mchu iigliwia poszycie: pac! pac! pac!... Wreszcie cały bór wypełnił się jednostajnym szumem, szarawa mgiełka spowiła pnie woddali.

Zahred szedł przez las. Czasami przystawał, opierał się odrzewo ispijał stojącą wliściach wodę. Pod palcami miał chropowatą, wilgotną korę imiękkie, sprężyste porosty, wszystko wokół pachniało mchem iżywicą. Ciało wciąż jeszcze było słabe, ale serce aż wyrywało się zpiersi.

Po raz kolejny był sam, isam miał decydować owszystkim.

Oczywiście nie wykluczał tego, że pogoń za nim albo wyruszy, albo już wyruszyła. Skoro kapłan zadawał sobie tyle trudu, aby utrzymać go wewnątrz świątyni, to zapewne też nie omieszka nieba iziemi poruszyć, żeby zpowrotem go tam ściągnąć... Ale po jego stronie była przewaga czasu. To on miał za sobą niezliczone żywoty doświadczenia.

Zdrugiej jednak strony ta kraina była inna od czegokolwiek, co widział wcześniej. Sama przyroda zdawała się nie tyle nawet drapieżna, ile wręcz agresywna – od zwierząt poczynając, na roślinach kończąc... Wszystko, każde najmniejsze żyjątko nieustannie walczyło tutaj obyt, korzystając zkrótkich iniestabilnych miesięcy upalnego, wilgotnego lata, aby jakkolwiek przygotować się na nieubłaganą, mroźną zimę.

Sama pogoda też zdawała się wroga człowiekowi. Przez te lata widział chłodne idżdżyste wiosny, które nagle rozbłyskały palącym żarem letniej suszy. Niejednokrotnie śnieg potrafił spaść, apotem częściowo rozpuścić się wwodniste błoto, które później wciągu ledwie jednej nocy zamarzało wtwardą niczym kamień skorupę lodu. Mrozy przychodziły znienacka iodpuszczały zdnia na dzień, przewalające się po niebie ciężkie chmury przynosiły zmiany pogody wciągu nawet nie tygodni czy dni, ale dosłownie godzin.

Zatrzymał się na chwilę przy krzewie głogu, obsypanym czerwonymi owocami. Zaczął jedną po drugiej zrywać, gryźć iprzełykać cierpkie jagody, potem narwał jeszcze trochę wpodołek tuniki, żeby pogryzać je wdrodze.

Brakowało mu jednak łatwo przyswajalnej energii. Czegoś słodkiego, co pozwoliłoby szybko nabrać sił, potrzebnych na drogę. Zaczął rozglądać się też po drzewach, próbując wypatrzyć, czy gdzieś nie trafi się barć leśnych pszczół. Otej porze roku powinny już spać, nie będą więc walczyć nazbyt zaciekle, gdy spróbuje podebrać im trochę płynnego złota.

Owszem, tu itam widział obiecująco wyglądające dziuple, ale co ztego? Wilgotne od deszczu, omszałe drzewa były śliskie, najniższe konary zaś zaczynały się het wysoko ponad głową. Nawet gdyby był wszczycie formy fizycznej, miałby ztym niemały kłopot.

Wrzucił do ust resztkę jagód głogu, powoli przeżuwając, ruszył dalej: to nic. Będzie trzymał się jednego kierunku, aż wkońcu dotrze do krańca boru. Znajdzie drogę albo inny ślad bytności człowieka.

Prędzej czy później trafi na żyzną równinę albo na rzekę płynącą do morza. Nieistotne.

Istotne było to, że będzie tam miasto.
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      –Poszedł!

Cztery chude, włochate psy zaskamlały, apotem znosami przy ziemi pobiegły ku wyjściu ze świątyni, przepychając się ipowarkując. Tropiciele ruszyli za nimi truchtem, wypadli na dwór ipopędzili dalej, wołając na resztę oddziału: jest, jest ślad!

Toli westchnął, kiwnął stojącemu przy kamiennym postumencie Drusowi.

–Znajdziemy go.

Zatopiony we własnych myślach kapłan drgnął, popatrzył na niego jak gdyby niewidzącym wzrokiem.

–Tak – powiedział po prostu.

Nie wiedząc, co powiedzieć jeszcze, wódz Rundis naciągnął na głowę skórzaną czapę irównież wyszedł na dwór, wsiąpiący od pewnego już czasu deszcz. Skinął ręką na swoich przybocznych, którzy zawinęli się tylko szczelniej wnasączone łojem płaszcze.

To będzie długi, bardzo długi dzień... izapewne wieczór, apo nim noc ikolejny dzień.

Zeszli zwyspy, wchodząc wjeszcze płytką wodę. Ludzie trzymali rzucające się iwyrywające psy na smyczach, żeby te nie powłaziły wtopieliska; akolici świątyni pokazywali drogę, którą musiał wkońcu odnaleźć wciemnościach Zahred.

Toli zatrzymał się przy jednym ztakich miejsc, popatrzył na połamaną, pomiętą trawę. Ślady błota ciągnęły się daleko, jak gdyby bóg-człowiek nie tyle wychodził, ile wyczołgiwał się, wypełzał zbagna na brzuchu, czepiając się korzeni idarni. Mało bohaterski, ana pewno wcale nie boski sposób przemieszczania się.

Do tej pory nie zastanawiał się nad tym, jak powinna wyglądać boskość. Wiedział, że niewidzialni, pozbawieni imion bogowie mieszkają wchmurach, więc chyba spodziewał się czegoś bardziej...

Potrząsnął głową. Nie, nie spodziewał się niczego.

Zahred wystawiał Rundis, jego Rundis na próbę. AToli nie mógł zawieść swoich ludzi.
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      Zmrok zapadał szybko, wręcz błyskawicznie. Już długi czas trwała pozornie bezczasowa szarówka, zupełnie pozbawiona jakichkolwiek żywych kolorów – apotem zaczęło robić się coraz ciemniej, aż wreszcie zapanowała granatowa czerń. Ani śladu gwiazd, nawet najmniejszego przebłysku księżyca, który jeszcze poprzedniej nocy tak pięknie oświetlał drogę. Nic.

Zahred wczołgał się wszczelinę pustego wśrodku drzewa, zagrzebał wnawianych przez wiatr suchych liściach. Tlące się próchno oddawało ciepłem, ale mimo to po całym jego ciele przebiegały dreszcze. Przemoczone do ostatniej nitki ubrania kradły drogocenną temperaturę, mięśnie desperacko kurczyły się partiami, próbując nie dopuścić do wychłodzenia pozbawionego jakiegokolwiek źródła energii organizmu.

Pachniało kurzem, mchem imysimi odchodami, ale on nie zwracał na to uwagi. Ząb nie trafiał na ząb. Drżący, rwany oddech nie chciał się uspokoić. Przed oczyma latały kolorowe plamy. Co rusz już, już miał zapaść się wlitościwą otchłań snu, ale wtedy kolejny dreszcz wstrząsał ciałem, wynosząc go zgłębin nieświadomości nieco bliżej ku powierzchni, na której unosiła się śliska warstewka cierpienia ibólu.

Wkońcu zasnął, awkażdym razie stracił poczucie rzeczywistości.

Sen nie przyniósł ukojenia ani nie dał ciału odpoczynku. Zahred zerwał się zszarpnięciem, rozejrzał dokoła, nie mogąc się zorientować, ani gdzie, ani kiedy jest... Opadł wtył, pomiędzy butwiejące liście. Przez podłużne, skośne pęknięcie pnia widać było powoli rozjarzającą się na dworze szarówkę, las wciąż szumiał kapiącą na liście wodą.

Wygrzebał się ze swego posłania, wykaraskał na zewnątrz. Zadrżał zzimna, spojrzał wniebo... Tak, gdzieś tam był zapewne wschód. Aon nadal utrzymywał azymut na północ.

Ten las nie mógł przecież ciągnąć się bez końca.
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      Toli wskoczył na pień zwalonego drzewa, rozejrzał się wlewo iprawo. Kichnął, wysmarkał najpierw lewą, potem prawą dziurkę, potarł nos iparsknął.

–No i? – zwrócił się do opiekuna psów.

Mężczyzna skrzywił się, wyraźnie niezadowolony.

–Deszcz przybił zapach – mruknął, patrząc na kręcące się po lesie posokowce.

Rzeczywiście, co rusz któryś zwłochatych ogarów unosił łeb iradośnie przebiegał kilka kroków, ale potem zwalniał, rozglądał się zdezorientowany... Iwracał do węszenia, wsadzając łeb pomiędzy kamienie iciągnąc pyskiem po mokrym mchu.

–Zabierzcie je zpowrotem, zanim tym łażeniem zatrzecie resztę śladów. – Toli splunął na ziemię. – Berd, dasz radę coś wtym wypatrzyć?

Brodaty tropiciel zamruczał tylko, pokazał gestem: usiąść, nie przeszkadzać. Sam przeszedł kawałek wprzód, popatrzył wjedną stronę, wdrugą. Ruszył jakąś obraną trasą, ale zatrzymał się, pokręcił głową zniezadowoleniem. Cofnął się, obejrzał korę drzewa, nachylił nad liśćmi. Spojrzał wniebo, obrócił się dokoła, opadł na czworaka.

Toli usiadł na pniu, przywołał gestem jednego zludzi.

–Odprowadźcie psy iwróćcie do nas po śladzie – powiedział. – Weźcie zwioski coś do jedzenia, bo to może potrwać... Ipowiedzcie kapłanowi, że prawie go mamy.

Wojownik uniósł brew zdziwiony, ale tylko skinął głową: będzie, jak powiedział wódz. Wkrótce radośnie machające ogonami, przeświadczone odobrze wykonanym zadaniu psy zniknęły wśród rudo-brązowej gęstwiny jesiennego lasu, prowadzone przez swoich opiekunów.

Toli wyciągnął zsakwy kawałek suszonego mięsa, urwał izaczął powoli, wzadumie przeżuwać.

Tak. Ciekawy to bóg, którego trzeba siłą wlec do zbudowanej dlań świątyni.
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      Zahred potknął się, zatoczył iupadł.

Przekręcił się na plecy, dysząc ciężko. Ponad nim było nieprzeniknione sklepienie zliści, powoli sypiących się zwyrastających dosłownie zewsząd gałęzi, konarów, pni ikoron. Po lewej iprawej miał czarną, splątaną gęstwinę krzaków rosnących tak ciasno, że chyba nie dałby rady wsunąć wnie nawet przedramienia.

Wilgoć wwiercała się wnozdrza, zatykała dech wpiersiach. Wszystko pachniało drewnem, grzybami imokrą, ciężką, lepką ziemią.

Sama ta woń zalegała wpłucach, sprawiała, że ciało nieodmiennie ciążyło wdół. Jak gdyby wołała: chodź, chodź do nas. Połóż się, wróć do matki-gleby. Stań się ponownie częścią tego, zczego wyszedłeś.

Dokładnie nad nim lśniła perlącymi się kroplami rosy pajęczyna. Piękna, misterna konstrukcja, rozpięta pomiędzy dwoma krzewami; istne dzieło sztuki. Koncentryczne, spiralne kręgi, coraz mniejsze imniejsze, zbiegające się ku samemu centrum, wktórym warował gospodarz – czekający tylko, aż ofiara nieopatrznie się poruszy. Dobrze wiedział, że wtedy trzeba wstrzyknąć jej kolejną porcję jadu...

Zprzeciągłym, bolesnym jękiem Zahred przetoczył się na brzuch, podniósł na łokciach ikolanach. Był słaby, bardzo słaby. Bał się pomyśleć „zbyt słaby”, ale ta myśl nieodmiennie krążyła gdzieś po obrzeżach jego umysłu.

Może zwyczajnie nie dać rady. Nie starczy mu sił izdechnie gdzieś tu, wśród tego lasu.

Itrudno. Jeśli umrze iodrodzi się gdzie indziej, kiedy indziej, to itak będzie to sukces. Askoro miałby obudzić się późną wiosną wtym samym miejscu... To też nie uzna tego za porażkę. Nabierze znów sił iruszy dalej.

Wszystko, byle nie tamte bagna.

Chwiejnie wstał, rozgarniając gałęzie rękoma, zaczął brnąć naprzód.

Zarośla zaczęły rzednąć, powoli wychodził wpotężne starolesie. Ogromne pnie liczących sobie setki, amoże itysiące lat cisów, jesionów, świerków isosen wznosiły się ku górze kolumnami, których upodstawy nie objęłoby ani pięciu, ani dziesięciu ludzi. Korony łączyły się wjednolite sklepienie, ledwo przepuszczające pojedyncze promienie światła. Wprzeciskających się pomiędzy liśćmi plamach blasku rosły tu iówdzie paprocie albo rozściełały się poletkami konwalie, otej porze roku brązowe iposkręcane.

Wszędzie, jak okiem sięgnąć, sypały się liście. Bure, rude, ogniście czerwone, złote iżółte, czasami jeszcze zielone, ale już muśnięte chłodem. Wirowały, opadały na ziemię izalegały nieruchomo kolejną warstwą na tych, co spadły rok, dwa, pięć, dziesięć czy sto lat temu.

Zahred kilkukrotnie wychodził na stada rogatych danieli, które unosiły łby ipatrzyły na niego zdziwione: znać było, że nie boją się nawet, bo nigdy wcześniej nie widziały człowieka inie były świadome zagrożenia. Raz minął szerokim łukiem potężnego, włochatego byka, czochrającego się ztrzaskiem isapaniem opień dębu.

Apotem trafił na kręcące się wokół padliny wilki.

Przypadł od razu do ziemi icofnął się, odpełzł na brzuchu. Na całe szczęście wiatr wiał zboku, więc drapieżniki nie wyczuły jego woni... Wątpliwe, żeby chciały atakować, ale ryzyko było zbyt wielkie.

Rozejrzał się, wkońcu powoli, kawałek za kawałkiem wdrapał się na przechyloną brzozę, do połowy wyrwaną zziemi iwspartą na mocarnym ramieniu rosnącego obok grabu. Tam umościł się wkonarach, oparł plecami opień izamarł wbezruchu, patrząc na tańczące swój taniec drapieżniki.
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Największy samiec już się najadł, ale nadal nie dopuszczał do uczty nikogo poza upatrzoną partnerką. Ta jadła powoli, niespiesznie, przez co pozostałe osobniki denerwowały się, skamlały ipodskakiwały wmiejscu, próbując przysunąć się bliżej iuszczknąć kawałek kusząco pachnącej krwią zdobyczy. Wtedy basior warczał iposzczekiwał, obnażał kły idoskakiwał do pretendenta, apotem jak gdyby na pokaz rwał kolejny kęs idemonstracyjnie gryzł.

Zahred przymknął oczy: był zmęczony, ato mogło potrwać. Deszcz co prawda już ustał, aubrania częściowo wyschły, jednak wraz zwilgocią uciekło też niemało cennego ciepła. Musiał cierpliwie poczekać, aż stado się naje, apotem zadowolić się resztkami.

Chóralna kakofonia warczenia iskowytu oznajmiła, że pierwszy samiec wkońcu dopuścił resztę pobratymców do stołu. Chrzęst stawów, trzask kości, miękki odgłos puszczającej skóry, mięśni iścięgien...

Poczuł, jak ślina napływa mu do ust, żołądek odezwał się przeciągłym burczeniem.

Wytrzyma. Da radę.

Nie ma wyjścia.
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      Wataha wkońcu najadła się iodeszła, zostawiając rozwłóczone resztki na kolorowym kobiercu liści. Zahred zsunął się zdrzewa iwspierając na swoim kiju, pospieszył na miejsce: już wcześniej widział, że nie będzie jedynym pretendentem do spadku, bo cały wianuszek padlinożerców też czekał na swoją kolejkę.

Zanim dotarł do jatki, otruchło walczyły już zawzięcie dwa lisy, którym sekundowało pół tuzina kruków, siedzących wcześniej na gałęziach. Do odciągniętej nieco dalej, obgryzionej prawie do czysta nogi dobierała się zwinna, agresywna kuna, odganiająca co chwila próbującego podejść bliżej tchórza.

Nie było czasu do stracenia, zapach lada moment zwabi innych wszystkożerców.

Potrząsnął kijem nad głową, ni to zaskrzeczał, ni to zawarczał przez ściśnięte, suche gardło; podziałało, bo kruki poderwały się ciężko wpowietrze, lisy też odskoczyły na chwilę. Dopadł do padliny, zaczął rwać iściągać resztki wiszących na żebrach tkanek, wpychać do ust. Zwierzęta nie pozostały mu dłużne, podsuwając się coraz bliżej iszczerząc zęby wgrymasie wyzwania. Normalnie uciekłyby przed otyle większym stworzeniem, ale zarówno one czuły, jak iZahred wiedział, że wswoim obecnym stanie nie stanowił wielkiego zagrożenia.

Żołądek ścisnął się skurczem, plecy wygięły wpałąk, ale on zacisnął tylko zęby iprzełknął zpowrotem dopiero co pochłonięty kęs, wracający teraz do gardła. Nie. Nie stać go było na marnotrawstwo, nie mógł pozwolić sobie na słabość.

Teraz był zwierzęciem, podobnie jak tamte. Żywił się tym samym itak samo.

Chwycił przegryzioną kość, zaczął chciwie wysysać wciąż jeszcze ciepły, życiodajny szpik. Odrzucił na bok, ku lisom, żeby czymś je zająć, asam zaczął zdrapywać zwnętrza klatki piersiowej kawałki wciąż trzymającego się na żebrach mięsa, przemieszanego zgrudkami miękkiego, żółtawego tłuszczu.

Kruki znów zerwały się do lotu, kracząc zniezadowoleniem, lisy tylko prysnęły na boki dwiema rudymi smugami: na polanę wytruchtał potężny odyniec. Zatrzymał się, uniósł ogromny szablasty ryj, wciągnął chrapami zapachy.

Zahred powoli, nie spuszczając zniego wzroku, podniósł się, zaczął wycofywać. Uczta była skończona, nie miał zamiaru drażnić tak potężnego zwierza... Tym bardziej że zarośla już szeleściły itrzęsły się, więc zmierzało wtę stronę więcej dzików. Pociągnął za sobą na wpół objedzoną zmięsa nogę łoszaka, cofnął się pomiędzy drzewa.

Tak, nic tu po nim: gdy one skończą, nie zostanie tu dosłownie nic. Nawet krew zjedzą wraz zmchem, wktóry wsiąkła.

Ogryzając ioblizując szorstką kość, ruszył dalej przez las.
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      –Był tutaj.

Tropiciel nachylił się, zajrzał do wnętrza drzewa. Przegarnął zalegające wdziupli liście.

–Dawno? – zapytał Toli.

–Pewnie przed świtem. Ruszył...

–Tam. – Toli sam pokazał ręką kierunek.

Zahred szedł na północ. Niemalże idealnie, równo po sznurku, niekiedy klucząc izbaczając zobranego kierunku, ale potem zawsze na niego wracając. Dlaczego akurat tak, zachodził wgłowę Toli? Musiał być jakiś ku temu powód. Drus na pewno by wiedział, on miał gotową odpowiedź na wszystko... Ale Drusa nie było znimi.

–Mamy prawie dzień straty – powiedział stojący obok Locs. – Zaraz będzie wieczór, aon tutaj nocował.

–Mhm. Co proponujesz zatem?

Łucznik wzruszył ramionami.

–Idziemy za nim dalej. Wkońcu go dojdziemy.

–Aco, jeśli idzie szybciej od nas?

–Nie idzie – mruknął Berd, wysuwając się zdziupli wdrzewie.

Toli pokiwał tylko głową. Sam też przeczuwał, że przewaga uciekiniera nad ścigającymi była wnajlepszym razie ulotna. Nie raz inie dwa znajdowali miejsca, gdzie wygnieciona trawa albo połamane gałęzie świadczyły aż nadto dobitnie, że Zahred nie tylko przewracał się, ale też miał spore kłopoty, żeby wstać... Amimo to parł dalej.

–Ruszamy wtakim razie. Przejdziemy, ile się da, ajutro skoro świt dalej.
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      Kiedy pomiędzy pniami zaczęło przebłyskiwać niebo, serce Zahreda zabiło mocniej wpiersi: udało się! Dał radę, doszedł do krańca lasu! Przyspieszył kroku, mimo że ledwo czuł już nogi. Tak, tak, tak!... Teraz będzie już prościej, wkońcu znajdzie jakąś drogę iruszy nią, aona...

Zatrzymał się, oparł ososnę. Powoli osunął na kolana. Nie dowierzając własnym oczom, przejechał dłonią po twarzy. Był na brzegu jeziora.

Potężnego. Tak ogromnego iszerokiego, że las na przeciwległym brzegu był nieledwie ciemną kreską oddzielającą ołowiane niebo od szarej toni wody. Ciągnącego się wlewo iprawo jak okiem sięgnąć, usianego mniejszymi iwiększymi wysepkami... Albo wyglądającymi na takowe półwyspami izatoczkami.

Nie miał nawet nadziei, że kiedykolwiek zdołałby przepłynąć je wpław. Musiał wybrać jedną zdwóch pozostających mu dróg...

Skręcił wprawo.
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      Gdy tropiciele dotarli do miejsca, gdzie ucztowały wilki, po łoszaku zostały już tylko ogryzione, do cna oskubane zmięsa kości.

Toli przykucnął pośrodku polanki. Śladów było zbyt wiele, aby mogli cokolwiek znich odczytać: łapy, łapki, racice, kopyta, pazury... Niewykluczone, że zwierzynę upolował sam ich bóg uciekinier, apotem odgoniły go od niej zwierzęta – jednak wtedy byłyby jakieś ślady sprawiania zdobyczy, oile Zahred nie żywił się surowym, rwanym zębami mięsem.

Zatem trafił tu przypadkiem. Być może uszczknął coś ztrofeów polowania, abyć może nie. Jedno było pewne: ślad prowadził aż tutaj, więc istąd wychodził dalej.

–Na północ – pokazał kierunek.

–Toli, zaraz będzie ciemno...

–Na północ – powtórzył znaciskiem. – Rozciągnąć się, iść wodstępach. Wkońcu trafimy na jego trop.

Trafili. Odciśnięte wdziewiczym mchu ślady stóp, czasami wyraźne zagłębienie po kiju, którym podpierał się Zahred.

–Dokąd on idzie? – zdziwił się Locs. – Przecież tam jest tylko jezioro. Jeśli pójdzie dalej, to będzie musiał albo zawrócić wzdłuż brzegu, albo obchodzić je lewą stroną.

Toli popatrzył wniebo.

–Odpoczniemy tutaj, zanocujemy. Jutro rozdzielimy się: jedni pójdą jego śladem, drudzy wprawo, ku zatoce jeziora. Trzeci skosem, żeby przeciąć mu drogę. Tak czy inaczej, po... dwóch dniach wracamy wto miejsce. Jeśli któraś grupa nie zjawi się, reszta rusza jej śladem. Jasne?

Pokiwali głowami: jasne. Znali te jeziora ilasy, potrafili orientować się wnich bez myślenia ibez trudu.

To była ich kraina.
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      Kiedy brzeg jeziora zaczął zakręcać coraz mocniej ku prawej stronie, Zahred powinien był poczuć gorycz rozczarowania... Ale nie czuł już nic.

Przestawiał nogi bardziej siłą rozpędu niż wjakimkolwiek celu. Co rusz tracił oparcie ileciał na ziemię, kaleczył dłonie ikolana otwarde korzenie igałęzie. Gramolił się, podnosił, wstawał, po czym szedł dalej, pilnując tylko, żeby nie zboczyć zbytnio wlas.

Tak, mógł był pójść wlewo. Ale nie żałował decyzji: ślepy los, ślepy traf. Nic, na co mógłby mieć wpływ.

Gałęzie chwytały go za ubranie, wplątywały się we włosy. Płożące się ogromnymi łanami jeżyny idzikie maliny zagradzały przejście, grożąc ostrymi kolcami, gdyby miał podejść bliżej. Przedramiona iłydki miał już poorane do krwi, zasychającej na ubraniu burymi plamami; bardziej pamiętał, niż czuł, że rozciął sobie głowę ojakiś kamień.

Las to zbliżał się do tafli wody, to znów odsuwał od niej, ustępując miejsca połaciom trzcin itataraku, rosnącym na połowicznie zatopionych łęgach imokradłach. Strumienie rozlewały się rozległymi, podmokłymi bagienkami, drzewa niczym milczący strażnicy zagradzały pozornie łatwe przejścia.

Zapadał już zmrok, ale on szedł dalej. Po omacku, na oślep, po lewej mając jaśniejszą taflę jeziora.

Wpiersiach narastała desperacja, azniej sączył się płonący goryczą gniew.
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      –Powinniśmy byli pójść razem zNalsem. Nikt nie jest na tyle głupi, żeby wybrać tę trasę.

–Ano, mówiłem przecież. Tamci znajdą boga, amy się ułazimy. Głupiego robota.

–Cśśś, idioci. Toli może was usłyszeć.

Toli westchnął, ale nie powiedział nic. Nie pokazał po sobie, że uwagi rzucane tym, co jego wojownicy uważają za półgłos, nie umknęły jego uszom. No bo ipo co? Co miałoby mu to dać poza postawieniem trzech – poza tym niezachwianie lojalnych – ludzi wniezręcznej sytuacji? Ano nic. Ajako że doskonale wiedział, że spośród trzech grup akurat ta ma najbardziej niewdzięczne zadanie, to sam ją poprowadził.

Właśnie na ewentualność podobnych nastrojów. Bo dopóki był tutaj on sam, wiedział, że ludzie będą sarkać, ale itak zrobią, co do nich należało.

Rzeczywiście, trasa wzdłuż dużego cypla, wychodzącego półkolem wjezioro, była wyjątkowo uciążliwa. Szli cały czas zgórki albo pod górkę, na zmianę przedzierając się przez gęste zarośla ipróbując nie zapadać się głębiej niż do pół łydki wbłocku bagnistych dolinek. Woda przesączała się głęboko wląd, przez co trudno było powiedzieć, gdzie zaczyna się tafla jeziora, akończy podmokły brzeg, zarośnięty ponad miarę szuwarami.

Dwa dni... No cóż, do zmroku będą iść, apotem skoro świt zawrócą.

Toli zachodził wgłowę: jak, dlaczego, po co Zahred wybrał właśnie taką trasę? Może miał to być element tych prób, ojakich zawile ina jego gust mało przekonująco mówił Drus? On sam nie widział wtym innego możliwego powodu.

Przecież gdyby bóg-człowiek zpoczątku skręcił minimalnie ku zachodowi, to właśnie zostawiałby jezioro za sobą, mając do pokonania tylko wpadającą do niego rzeczkę. Albo skoro chciał zpoczątku kierować się na północ, to powinien był skręcić wcześniej ku wschodowi, aby ominąć wygiętą łukiem zatokę.

Atak? Tak zachowywał się nie jak potężny bóg, abardziej jak...

Toli potrząsnął głową, wzdrygnął się.

Jak zwykły człowiek. Niemający pojęcia okrainie, wktórej przyszło mu bytować, próbujący za wszelką cenę brnąć wlosowo obranym kierunku. Zdesperowany uciekinier.

Cóż za dziwaczna myśl.
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      Kiedy znów zaczął padać deszcz, wraz znim po twarzy Zahreda pociekły łzy.

Przez ostatnią godzinę pokonał może dwieście, może dwieście pięćdziesiąt pełnowymiarowych kroków. Bardziej czołgał się teraz ipełzł, niźli szedł, czepiając się słabnącymi rękoma trawy ikorzeni, podciągając naprzód czystą siłą hartu ducha izwierzęcym uporem. Dłonie, przedramiona, łokcie, kolana, barki – wszystko to było teraz jedną wielką, wyjącą bólem, krwawiącą raną.

Wycieńczony organizm poddawał się, anigdzie nie było much, zawsze do tej pory gotowych przylecieć iusłużnie załatać dziury wciele, które on nierzadko przyjmował jako coś ulotnego, niegodnego nawet uwagi.

Walczył przecież, otrzymywał ciosy irany, które powaliłyby niejednego. Potrafił gołą dłonią złapać rozżarzone żelazo, akilka dni później dzierżyć wniej topór. Zdarzało mu się być przebijanym na wylot włóczniami, trzymać własne wnętrzności wręku, widzieć wlustrze pulsującą, białawą tkankę mózgu przez rozbitą uderzeniem maczugi czaszkę... Amimo to zawsze, raczej prędzej niż później, wychodził do ludzi jako zwycięzca. Niezłomny, nieustraszony, niepokonany.

Teraz rzucony na kolana nie przez człowieka, nie przez zwierzę, ale samą krainę ijej kapryśną przyrodę.

Ręce po raz kolejny rozjechały się pod nim, upadł twarzą wbłoto. Przez chwilę błysnęła mu wgłowie myśl: zostań tak! Zostań, nie ruszaj się, aż piersi zaczną rzucać się skurczem. Wtedy przemóż się, zaczerpnij jeden głęboki haust zimnej brei głęboko wpłuca! Kilka długich chwil paniki icierpienia, znana już agonia, apotem...

Jednak instynkt przetrwania był silniejszy. Podniósł się, wypluł zust piach ipoczołgał się dalej, dalej, dalej...

...aż pochłonęła go ciemność.
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      –Jest, jest! Patrz, tam!

Toli wytężył wzrok, potem dostrzegł to: leżąca pośród rozkrzewionej na mokradle leszczyny postać, niemalże niewidoczna pośród szaroburo-brązowego pejzażu. Sam kształt, tylko jaśniejsze plamy twarzy, ramion... Gdyby nie to, mogliby przejść obok inawet go nie zauważyć.

Podbiegł jako pierwszy, przykucnął nad ciałem. Odruchowo, znawyku przytknął ucho do ust.

–Żyje! – krzyknął radośnie. – Żyje, dycha jeszcze!... Brać go pod ramiona, żywo! Ostrożnie tylko, uważajże! Widzisz, wjakim jest stanie!

Wyciągnęli Zahreda zpodmokłej łąki, ułożyli na suchym pagórku. Gdyby nie płytki oddech iledwie kołaczące się wpiersi, niemalże niewyczuwalne serce, Toli gotów byłby pomyśleć, że ten nie żyje: ręce miał zimne jak lód, twarz przybrała sinawą, niemalże trupią barwę... Ale żył, żył!

–Ogień – zarządził Toli. Widząc, że ludzie rozglądają się bezradnie, machnął ręką. – Ogień, powiedziałem! Zerwać, urąbać, spod ziemi wyciągnąć suchego, skrzesać iskrę! Elin, Elin, ty najszybszy na nogach jesteś...

–Wrócić? – wlot złapał wojownik.

–Wróć do nich, spotkaj się tam, na polanie. Powiedz, że znaleźliśmy go, ale musimy tu zostać, bo gotów nie przetrzymać podróży. Niech powiadomią kapłana, apotem wrócą tutaj... Żywność, piwo iskóry, żeby go wcoś ubrać.

–Nie przetrzyma... – bąknął któryś zludzi, ale Toli po prostu zerwał zramion własny płaszcz, okrył trzęsącego się zzimna boga-człowieka iwarknął:

–To będziemy mu po kolei składać was, idioci, wofierze! Jeszcze ktoś chce coś mądrego powiedzieć...? Ruszać się, żywo!

Ludzie zakręcili się, poderwali. Toli tymczasem klęczał nad Zahredem, patrząc wumazaną błotem, poranioną, wycieńczoną twarz boga-człowieka...

Iwtedy ten otworzył oczy ina niego spojrzał.

Toli znał ten wzrok. Widział go już kiedyś, dawno temu: tak popatrzył na niego jego własny dziad, którego przez prawie pół roku zjadała od środka choroba. Pod koniec leżał już tylko włożu ijęczał, bardziej podobny do obciągniętego skórą szkieletu, nie jadł inie pił, wyłącznie dyszał ciężko ijęczał na zmianę... Ikiedy młody Toli raz został znim wchacie, dziad otworzył oczy ispojrzał na niego właśnie tak.

Wtym wzroku było wszystko: ból, cierpienie, zwierzęcy strach, rezygnacja idesperacja zarazem.

Ale przede wszystkim niema prośba.

Błaganie ośmierć.
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      Toli patrzył, jak akolici świątyni pieczołowicie myją ciało boga-człowieka, nakładają na rany maść iwcierają utarte zziołami jelenie sadło wskórę, pokrytą siatką zadrapań. Potem ułożyli nagiego, bezbronnego na kamiennym postumencie, skłonili się nisko iwyszli, zamykając za sobą wrota.

Drus od chwili ich przybycia nie odezwał się ani słowem. Nie podziękował Tolemu, nie powiedział nic, nie wydał ani jednego nawet polecenia. Tylko stał ipatrzył.

–Cieszę się, że... – zaczął Toli.

–Oczywiście to wymaga pewnych zmian – powiedział nagle Drus, jak gdyby wygłaszając snutą już od dłuższego czasu wgłowie myśl. – Dlatego też musisz skontaktować się zinnymi wodzami. Od wiosny rozpoczniemy budowę kolejnego kręgu.

–Kolejny... krąg? – zamrugał wódz Rundis.

–Tak. Większy iwyższy niż ten pierwszy. Iod razu wytyczymy trzeci, który będzie powstawać zczasem.

–Drus. Już poprzedni był wyzwaniem. Pamiętasz, ile potrzeba było pracy, żeby...

Kapłan odwrócił się do niego, uśmiechnął samymi ustami.

–Oczywiście. Ale sam pamiętasz, że kiedy skończyliśmy, ty stałeś przy mnie. To tobie dziękowali, tobie kłaniali się wszyscy. Inni wodzowie robili, co im każesz.

–Drus. Wiesz, że trzy kręgi nie zmieszczą się na wyspie?

–Tak. Dlatego trzeci zbudujemy już wtrzęsawisku.

–Iwszystko to... po to, prawda?

Drus przez chwilę nie odpowiadał, potem zdawkowo skinął głową.

–Tak. Oddałeś nam wszystkim, całej krainie nieocenioną usługę, Toli. Strach myśleć, co by było, gdybyś się spóźnił... Ale widać tak miało właśnie być. Jednak nie chcemy chyba ryzykować kolejnego razu.

Toli otwierał usta, żeby coś powiedzieć, ale wtedy Drus ruszył ku leżącemu na postumencie ciału. Wyciągnął zpochewki przy pasie nożyk, przez chwilę zastanawiał się, jak gdyby przymierzał – apotem przyłożył do ścięgna pod kolanem lewej nogi Zahreda ipociągnął mocnym, zdecydowanym ruchem.

Wódz patrzył jak urzeczony, jak Drus obchodzi postument dokoła ipodrzyna ścięgna wdrugiej nodze boga-człowieka. Ciało nawet nie drgnęło, nie poruszyło się, amimo to Toli widział, że pierś unosi się oddechem.

–Drus... – szepnął, nie śmiejąc podnieść głosu. – Ajeśli on chciał... Co, jeśli on nie chce tu być?

Kapłan spojrzał na niego ze zdziwieniem, zmarszczył brwi.

–To niemożliwe.

–Ale skoro zdecydował się... Ito nie pierwszy raz!

–Nie. Nie, Toli, to niemożliwe. Rolą boga, jego przyczyną, istotą icelem jest być. Trwać. Jeśli on przestanie być, to wraz znim przestaniesz być ty, ja, Mira...

Toli zadrżał na wspomnienie córki. Była jakaś dziwna, odkąd wróciła wtedy, tamtej nocy... Mimo że widział ją teraz tylko przelotnie, to na samą wzmiankę, że ojciec idzie do świątyni, wjej oczach błysnęło coś niepokojącego.

Iżona też patrzyła na niego jakoś tak dziwnie. Nie, nie na niego – na nich. Jak gdyby po raz kolejny domyślała się czegoś, co idla niego powinno stawać się widoczne.

–Wszystko zniknie. – Drus rozłożył ręce. – Więc Zahred musi odradzać się tu, na bagnach, aby wraz znim co roku odradzał się świat. Jego krew to korzenie drzewa, jego włosy to gałęzie. Jego krew to soki, płynące ztrzewi samej ziemi... Itak musi pozostać.

Toli nie powiedział nic. Nie odważyłby się – bo był pewien, że leżący na kamieniach ofiarnych bóg-człowiek słyszy każde wypowiedziane słowo.
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      Pokłońcie się żywemu słońcu! Złóżcie pokłon, zanieście swe błagania przed oblicze boga-człowieka!...

Ubrany wzgrzebną tunikę wąsaty mężczyzna zgiął się wukłonie, jednocześnie próbując zerknąć spod oka na ogrom wznoszącego się ponad nim misternie rzeźbionego, wymalowanego słupa. Syknął na stojącego obok synka: malec rozdziawił tylko usta istał tak, niepomny świata dokoła, wpatrzony wogrom iprzepych świątyni. Na szczęście starszy brat przytomnie złapał szczeniaka za kark, przygiął do ziemi, sam na wszelki wypadek przyklęknął: kto wie jak kapłani odniosą się do takiego naruszenia obyczaju?...

Ale dla stojących na podwyższeniu uzewnętrznego ołtarza żerców ta rodzina była nieledwie drobnym okruchem. Fragmentem tego samego korowodu, jaki niemalże każdego dnia lata przewijał się przez komnaty ikorytarze przybytku.

Ludzie przybywali zbliska izdaleka; pojedynczo, rodzinami albo wgrupach; młodzi istarzy, bogaci ibiedni, mężczyźni, kobiety, dzieci, starcy... Wszyscy ciągnęli tutaj, aby ujrzeć ośrodek kultu, októrym zaczynały już krążyć legendy.

Do świątyni, na wyspę wchodzili tylko mężczyźni. Kobiety czekały wcześniej, zanosząc modły przy własnym, oddzielnym ołtarzu.

Nastrój było czuć od samego początku – niemalże natychmiast, gdy wchodzili na wąski przesmyk pomiędzy dwoma jeziorami. Szli zawsze od tej samej strony, najpierw zatrzymując się wRundis, gdzie gościnni ludzie podejmowali ich wswoich domach, tłumaczyli ipokazywali, jak oddawać cześć bogu na bagnach. Tam też można było zaopatrzyć się wodpowiednio przygotowane ofiary, kupić specjalnie wyprawioną skórkę albo, jeśli ktoś miał szczególnie ważną intencję, nawet żywego zwierzaka, którego potem prowadziło się na splecionym zkolorowych nitek postronku. Potem łąki iziemie Rundis, sosnowy bór, za nim jezioro, na którego brzegu była ostatnia przed świątynią stanica... Anastępnie święty las.

Każdy, kto wkraczał na groblę, musiał przejść pod ustawioną tam ogromną bramą. Dwa potężne pnie iułożona na nich poziomo belka ze skręconego spiralnie dwójdrzewa – świętych lipy idębu, symbolizujących odwieczną spójność mężczyzny ikobiety, ognia iwody, zimy ilata, życia iśmierci.

Dalej rozciągał się święty las. Ogromne, rozłożyste drzewa, pod nimi nieprzebyte zarośla ikrzewy... Nie wolno było tam polować, więc zwierzyna ochoczo ściągała zokolicy – tym bardziej że pielgrzymi wierzyli, że każde spotkanie zmieszkańcami lasu przynosi im szczęście. Dlatego też gęsto zostawiali ofiary dla duchów, zamieszkujących przecież ciała zwierząt; wylizane do czysta, najlepiej rozbite naczynie ofiarne zzeszłego roku było najlepszym dowodem, że opatrzność iwtym roku będzie łaskawa.

Wszędzie, jak okiem sięgnąć, rozciągał się przepotężny kobierzec zielonych, rozłożystych liści paproci, spod których nie było widać nawet piędzi ziemi. Ścieżka zygzakowała pomiędzy nimi, zawijała iskręcała wnajdziwniejszych miejscach. Nikt jednak nie schodził zniej ani na krok, trzymając się wytyczonego przez słupy szlaku. Każdy znich symbolizował coś, bez czego podróż nie miałaby sensu: dwanaście miesięcy, cztery pory, cztery kierunki, dzień inoc...

Obrzęd był pełny tylko wtedy, jeśli odbyło się całą drogę jak należy. Zgodnie zobyczajem, tradycją iwolą boga.

Wkońcu ścieżka pomiędzy paprociami skręcała ku zdradzieckim połaciom bagien. Tam nie było już miejsca na zbaczanie zwyznaczonej trasy: każdy krok wbok groził nie to, że niełaską igniewem bóstwa, ale nieuchronną śmiercią wtopielisku. Pożółkłe, omszałe czerepy szczerzyły zęby do przechodniów, pod drzewami zalegały kości. Zawieszone na poskręcanych rzemieniach, ogołocone zmięsa klatki piersiowe ofiar powoli wirowały wpodmuchach niemalże niewyczuwalnego wiatru.

Aż wreszcie po niezliczonych kładkach ipomostach pątnicy docierali na samą świętą wyspę. Najpierw zmlecznego oparu wiecznie wiszącej ponad bagnami mgły wyłaniał się wysoki wał. Usypana zziemi ikamieni, wzmocniona drewnianymi palami konstrukcja była od kilku już lat niestrudzenie budowana przez zgłaszających się do świątyni cieśli ikamieniarzy; każdy przybywający miał obowiązek dorzucić do niej albo kamień, albo dwie garści ziemi. Nienasycone bagno cały czas po trochu pochłaniało usypywaną budowlę, więc praca zdawała się nie mieć końca, jak cykl wciąż goniących jedna drugą pór roku.

Przybywający przechodzili przez bramę, następnie obchodzili wyspę jedną lub drugą stroną, idąc pomiędzy zewnętrznym aśrodkowym wałem; potem przekraczali drugie wrota, położone po przeciwnej stronie, iwracali dokoła, niczym po spirali. Stąd widzieli już gałęzie świętego dębu, wznoszącego się wsamym centrum wyspy, izrąb dachu świątyni.

Wkońcu docierali na wewnętrzny dziedziniec, zastawiony rzeźbami, kamieniami isłupami. Tam ludzie mogli chwilę odpocząć, obmyć się wpełnych deszczówki misach iprzygotować przed ostatecznym wejściem do środka. Widać było, jak każdy wskupieniu zagląda do własnej głowy: jedni nieśli ze sobą podziękowania, inni prośby, życzenia zdrowia czy śmierci... Wojownicy ostrzyli miecze, topory iwłócznie, szykując się do złożenia ślubów krwi.

Kiedy byli już gotowi, ludzie ruszali dalej – przez portal bramy iwciemne, tchnące nieznanym itajemniczym wnętrze świątyni na bagnach. Zpoczątku nie widzieli nic, wchodząc zjasnego podwórca, ale po chwili wzrok zaczynał wyłuskiwać zmroku zarysy ikształty.

Niczym drzewa nocą wyłaniały się rzeźbione słupy istele, zktórych spoglądały na przybyszów wyciosane wdrewnie twarze ipostaci. Dym płonących na węglach ziół gryzł iszczypał woczy, drapał wgardle. Miarowy zaśpiew kapłanów przy którymś zbocznych ołtarzy to wznosił się, to opadał nierównym, gardłowym chórem... Ludzie wchodzili, rozglądając się na lewo iprawo, nieśmiało próbując odnaleźć swoje miejsce wtej miniaturze świata.

Wsamym centrum wielkiej sali wznosił się drewniany słup. Stojący wokrągłej sadzawce pełnej nieruchomej, czarnej wody, nad którą paliły się trzaskające łojem kaganki idymiła rzucana na węgle żywica, wyglądał, jakby wyrastał zsamych trzewi ziemi – aszczytem sięgał aż ku tonącemu wciemności ikłębach siwego dymu sklepieniu.

Tutaj właśnie stawali ci, którzy przybywali zofiarami ze zwierząt; ich krew ściekała zdrewnianych mis do sadzawki, mieszając się zwodą wjednolitą, gęstą maź.

Akolita skinął głową mężczyźnie, ten czym prędzej zabrał swoich synów ipokornie podreptał ku wyjściu: teraz miał gwarancję, że na najbliższy rok bóstwo będzie im jeśli nawet nie przychylne, to na pewno już nie gniewne.

Stojący do tej pory wciemnym kącie Drus oderwał się od ściany, powoli przeszedł przez całą szerokość świątyni. Ludzie poznawali go, pokazywali palcami: to on, to on! Kapłan, który jako pierwszy odnalazł czekającego na bagnach boga-człowieka. Umiłowany, jako jedyny znający Jego prawdziwe zamiary imyśli. WJego imieniu sprawujący sądy izaprowadzający coraz to szerzej sięgający pokój.

Drus minął gnących się wukłonach pątników, skinął głową dwóm strażnikom przy wejściu do świętego świętych. Ci pociągnęli na siebie ciężkie wrota, prowadzące do wewnętrznego korytarza, po czym od razu naparli na skrzydła, zamykając, jak tylko przeszedł pomiędzy nimi.

Gwar iszum został ztyłu, cichnąc, wmiarę jak on kroczył chodnikiem okalającym serce świątyni. Tutaj nie wchodził już nikt poza nim samym; okazjonalnie przyprowadzał wodzów albo wchodził wespół ze swymi pomocnikami, gdy wymagały tego akurat niezbędne odanej porze roku rytuały. Jednak ta część, ten fragment należał tylko do niego; tutaj to znów była JEGO świątynia, JEGO drzewo iJEGO bóg.

Odetchnął głęboko, potem popchnął podwójne drzwi, prowadzące do świętego świętych.

–To ja, Drus – powiedział półgłosem. – Przyszedłem do ciebie, jak zawsze.

Światło dnia ledwie wsączało się do środka, przez co półmrok pełen był wąskich snopów blasku wpadającego przez szczeliny, krzyżujących się, przecinających pod dziwnymi kątami. Wszystko tutaj było ciche ispokojne, słychać było tylko bzyczenie kilku much, podejmujących swój coroczny trud. Powietrze pachniało kurzem, mchem iliniejącymi skórami – wszystkimi nutami dalekiego, tlejącego rozkładu imaterii organicznej powracającej do ziemi.

Przeszedł na drugą stronę drzewa, przystanął iskłonił głowę. Trwał tak chwilę, dopiero potem uniósł wzrok.

Białe wpanującej tu szarówce ciało leżało nieruchomo na kamiennym postumencie. Tylko linie tatuaży, wykłutych ciemną farbą wskórze, odznaczały się zawijasami splecionych linii, układających się wkształty dziwacznych zwierząt iryb. Pierś nie poruszała się, powieki ani drgnęły... Ale Drus wiedział, że to nie miało znaczenia.

Bóg-człowiek nie musiał oddychać, aby żyć.

–Drus – spomiędzy popękanych warg wyrwał się ledwie dosłyszalny szept. Kilka much, kręcących się wokolicach dopiero co zasklepionej rany na szyi, poderwało się zbzyczeniem do lotu.

–Jestem isłucham, panie.

Na chwilę zapadła cisza. Ledwo słyszalny pomruk niósł się gdzieś pod sklepieniem, czasem wyrywał się nad niego lepiej słyszalny głos pielgrzyma albo słowa akolity kierującego ludzi ku właściwym ołtarzom.

–Drus... jaka jest pora roku?

–Późna wiosna, panie. Już wkrótce nadejdzie najkrótsza noc.

–Potrzebuję ofiary, Drus. Bez niej nie będę mógł wstać. Bez niej ziemia nie odrodzi się inie da plonu.

Kapłan westchnął, przymknął oczy. Uśmiechnął się lekko, wyrozumiale: otej porze roku jego bóg zawsze był wyjątkowo chciwy świeżej krwi.

–Wiem, panie. Jednak nie jest łatwo znaleźć właściwego człowieka.

–Tak. Musi być odpowiedni. Ateraz idź, idź już... Muszę odpoczywać.

Drus skłonił się, odszedł tyłem, potem obrócił się izamknął za sobą drzwi. Przeszedł przez korytarz, załomotał do drzwi.

–Otwórzcie – powiedział. – Niosę słowa boga.

Odrzwia rozchyliły się, wyszedł do głównej sali. Jak iwcześniej, kręcili się tu pielgrzymi, ktoś składał właśnie wofierze kurę – pozbawiony łba ptak trzepotał skrzydłami, rzucając się irozbryzgując krople krwi.

–Panie – skłonił się przed nim starszy akolita.

–Buls. Czy znaleźliście już czerwone grzyby?

–Raptem kilka sztuk, panie. Nie zaczęły jeszcze rosnąć... To za wczesna pora na muchomory.

–Mhmm. Zbierzcie, co się da, irozpalcie kadź ofiarną pod drzewem.

–Tak wcześnie, panie? – zdziwił się akolita, marszcząc brwi. – Do święta ognia jeszcze bez mała miesiąc...

–Much jest zbyt dużo, Buls. Itak nie wymrą wszystkie, ale nie możemy dopuścić do zaburzenia cyklu.

–Jak rozkażesz, panie.

Skłonił się iodszedł. Drus tylko westchnął, omiatając wzrokiem całość wnętrza: żeby wszystko było tak proste jak układanie muchomorów na rozżarzonych węglach! Tymczasem niekiedy wydawało mu się, że pilnowanie kruchej równowagi odradzającego się iumierającego świata było zadaniem owiele łatwiejszym niż nieustanne wskazywanie właściwej drogi niesfornym, krnąbrnym ludziom.

Itak zmuszony był pójść na daleko idące ustępstwa względem tego, co SAM uznawałby za idealną wersję corocznego cyklu. Ale to też była część jego posługi, która oprócz wielu innych rzeczy nauczyła go pokory.

Nie mógł liczyć na to, że bóg zbagien będzie cały czas leżał nieruchomo. Bóg był jak pory roku, iprzecież musiał wraz znimi odradzać się, żyć iumierać.

Drus zrozumiał to dopiero wtedy, kilka lat temu, po tym, jak Toli ijego ludzie przyprowadzili ledwie żywego Zahreda zpowrotem do świątyni.

Wcześniej Drus był naiwny ipełen pychy – uważał, że da radę utrzymać wkarbach coś nieokiełznanego. To było tak, jakby próbował złapać wiatr albo nagiąć ogień. Skoro jego bóg wychodził, to znaczyło to, że tak miało być. Dlatego też zaczął zezwalać, aby odbywał swą rokroczną podróż na pola pod Rundis. Raz wroku, tylko ten jeden spacer, kiedy był już na tyle silny, że mógł sam iść iutrzymać wręku sierp. Tam, otoczony przez mężczyzn zwioski, rozpoczynał sezon żniw.

Teraz jednak okazało się, że odrodzenie odbyło się nazbyt szybko. Much było zbyt wiele itrzeba było coś na to zaradzić.

Wszystko miało mieć swoje określone miejsce.
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      Zahred poczekał, aż charakterystycznie stukną zewnętrzne drzwi zamykające się za kapłanem. Jeszcze chwila, kiedy ten rozmawiał zjednym ze sług świątyni... Już.

Odetchnął głęboko, jednym płynnym ruchem podniósł się na postumencie, przekręcił na bok ispuścił nogi na ziemię. Przechylił głowę wjedną idrugą stronę, aż chrupnęło mu wkarku, anie do końca zagojona rana na szyi zapiekła boleśnie. Kolejna taka sama, na wciąż wyczuwalnych bliznach po poprzednich ipomiędzy nimi...

Stanął na własnych nogach, powoli przeszedł kilka kroków. Podniósł ręce, opuścił – za szybko, za szybko się podniósł. Wgłowie szumiała krew, błędnik nie mógł złapać pionu. Wszystko zdawało się falować ipłynąć.

Wciąż jeszcze był słaby. Zbyt słaby.

Oparł się osłup, popatrzył na wydrapane jedna pod drugą poziome kreski: raz, dwa, trzy, cztery... iniedługo pięć. Pięć lat, odkąd wpadł na pomysł, aby wten sposób znaczyć sobie upływ lat, wcześniej zlewających się jedne zdrugimi. Czy dało mu to coś? Nie. Wkażdym razie nie namacalnie. Ale przynajmniej pozwoliło znaleźć jakikolwiek punkt odniesienia, zakotwiczenie wchaosie.

Powoli skłonił się, wyprostował, potem jeszcze raz, ale głębiej. Zastany po zimie kręgosłup nie chciał poddawać się mięśniom, ścięgna strzelały iprzeskakiwały... Wkońcu dał radę dotknąć stóp palcami dłoni.

Wyprostował się, prychnął: jak stary dziad! Uważać coś tak trywialnego, prostego ipozornie oczywistego za sukces. Cieszyć się, gdy dało się radę raz, drugi itrzeci podciągnąć na belce pod sufitem.

Zadarł głowę, popatrzył na nią teraz... Nie, jeszcze nie. Za wcześnie. Zaczepy mięśni mogą nie wytrzymać, aon znów straci cenną energię, czas ibudulec na płacenie za własny pośpiech ibrak rozsądku. Nie popełni drugi raz tego samego błędu. Wyczeka.

Stanął przy ścianie, przyłożył czoło do drewnianych bali. Od zewnętrznych wrót dzieliłoby go wlinii prostej nie więcej jak cztery, pięć kroków. Tutaj najlepiej było słychać głosy ludzi modlących się przed centralnym słupem.

–...oszczęście dla mnie imojej rodziny. Żeby wkońcu urodziła mi się też córka...

–Niech zwierz zlasu nie podchodzi pod zagrodę. Iniech dzikie osy nie zakładają gniazd tam, gdzie pasą się kozy, bo...

–...daj siłę mojemu ramieniu ilędźwiom.

–Oby wódz zGajlis dał mojemu Narsowi córkę Henda za żonę. Awtedy obiecuję, że przyniosę ci...

–Niech żonie zniknie narośl zszyi. Iżeby ojciec umarł szybko ispokojnie.

–Spraw, żeby kiedy będziemy szli na południe, nie napadli nas ludzie zZepsis. Bo jeśli tak, to klnę się...

Nars. Hend. Gajlis. Zepsis. Rundis. Toli, Bars, Zelwis, Mund, Maut. Wszystkie te imiona, nazwy, określenia pojawiały się od czasu do czasu wstrzępkach głosów, które dolatywały do niego zdużej sali – on zaś słuchał. Słuchał, zapamiętywał, przetwarzał. Kawałek po kawałku próbował układać ztego mozaikę, która być może pewnego dnia stanie się mapą.

Na razie jednak wyłaniający się obraz był wnajlepszym razie mało budujący. Wioski, wsie, osady igrody porozrzucane pośród bezkresu puszczy, zajmującej każdy skrawek ziemi niepokrytej wodą. Miriady jezior, jeziorek irzeczek, bagien, trzęsawisk, moczarów iuroczysk.

Igdzieś tam, daleko na północy, morze. Morze, do którego płynęła położona na zachodzie niemalże mityczna rzeka.

Jego nadzieja na wolność.
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      –Nie.

Toli nawet już się nieszczególnie zdziwił. „Nie”. Tak po prostu. Krótko, zwięźle, lakonicznie. To samo słowo od dwudziestu lat – pierwsze, jakie jego pierworodna ijedyna córka wymówiła wżyciu.

–Mira, nie może tak być – powiedział tylko, przeciągając dłonią po siwiejącej czuprynie.

Siedząca naprzeciwko niego kobieta potrząsnęła grzywą włosów, odgarnęła ją wtył. Zabębniła palcami po głowicy tkwiącego za pasem szerokiego, krótkiego miecza.

–Jak?

–Właśnie tak, Mira. To nie jest właściwe, nie jest naturalne. Nie taka jest rola...

Ugryzł się wjęzyk, ale było już za późno. Domyśliła się, co chciał powiedzieć. Rozciągnęła się wdrapieżnym uśmiechu, nachyliła ku niemu.

–Tak, ojcze? – powiedziała głosem ociekającym miodem niczym barć leśnych pszczół. – Dokończ, proszę. Opowiedz mi omojej roli.

Toli zerknął ku siedzącym wkucki żonom, wkącie chaty skubiącym ptactwo na kolację. Pomiędzy nimi była też Ilda, odwrócona do niego tyłem... Miał wrażenie, że od ich pamiętnego przemówienia się rok temu jego ulubiona małżonka bardzo, ale to bardzo intensywnie starała się podobnych rozmów NIE słuchać iNIE słyszeć.

Zresztą od dłuższego czasu już nie poruszała tematu zamążpójścia Miry – zarówno wdzień, jak iwnocy dając mu do zrozumienia, że nie jest wart miana prawdziwego mężczyzny.

Wódz Rundis potrząsnął głową, nalał sobie piwa.

–Nie, nienienie. Nie to miałem na myśli. Chodzi mi tylko oto, że...

–Oco?

–Oto, że jesteś córką wodza! – wypalił wkońcu. – Ludzie patrzą na ciebie, pokazują palcami! Nie godzi się, żeby kobieta wpewnym wieku nie miała męża!

–Pewnym wieku? Może zaraz powiesz, że jestem starą panną?!

–Panną na pewno nie – mruknął Toli, chowając twarz wswoim kubku.

Prawda była taka, że niechęć Miry do zamążpójścia zaczynała stawać się obiektem żartów pośród ludzi – już nie tylko wsamym Rundis, ale iwokolicznych osadach, nominalnie przecież uznających jego zwierzchność. Ludzie zaczynali podśmiewać się zTolego za jego plecami: niby wódz, awłasne dziecko się go nie słucha! Ito nie, że syn, ale córka!...

Najgorsze było zaś to, że jej krnąbrność groziła uderzeniem wcoś zupełnie innego – zczego, jak sądził Toli, sama Mira nie zdawała sobie nawet sprawy.

Przecież widać było, jak spogląda na nią nikt inny jak sam Drus!

Już któryś kolejny rok goszczący pod jego dachem kapłan nieodmiennie sprowadzał rozmowy na tory, które tylko głuchemu iślepemu nie wydałyby się jasne, oczywiste iniedwuznaczne. Ba, mało tego – dwa razy już bezpośrednio pytał Tolego, czy ten nie oddałby mu swojej córki! Tymczasem Mira zdawała się tego nie zauważać. Gorzej: wręcz unikała Drusa, wychodząc pod byle pozorem, gdy tylko tamten zjawiał się wchacie wodza.

Oczywiście mieszkała teraz sama, usiebie. Wmałej, ciasnej, ciemnej ikrzywej chacie, którą jednak postawiła własnymi siłami, odmawiając przyjęcia jakiejkolwiek pomocy. Ale zjakiegoś powodu gdy tylko Drus zjawiał się wRundis, ona przepadała wlesie. Kiedy nawet dawał radę ją gdzieś zdybać, ona od razu otaczała się tak szczelnym wianuszkiem znajomych iśmiała się tak głośno, że niemalże nie miał do niej dostępu.

Toli bał się, że kapłan wkońcu uzna to za otwarty afront, bo ile można coś takiego tolerować? Ato już byłoby poważnym problemem.

–Bars, powiedz jej... – powiedział Toli.

–Bars, wytłumacz ojcu... – równocześnie zaczęła Mira.

Urwali oboje, patrząc na siedzącego przy ogniu starego wojownika. Ten przestał chłeptać polewkę izamarł wpół ruchu, strzelając wzrokiem to na jedno, to znów na drugie.

Zwysiłkiem przełknął nie do końca przeżuty kawałek mięsa, wyprostował się iodchrząknął:

–Ja...

–Bars, na wszystkie demony ciemnego boru! – Toli zhukiem odstawił kubek na stół. – Ile jeszcze razy mamy przerabiać tę samą sytuację? Ilu jeszcze młodzieńców ma odejść stąd zkwitkiem?

–Ailu ich jeszcze masz? – jadowicie syknęła Mira.

Zanim Toli zdążył powiedzieć cokolwiek, zakręciła się jak fryga, złapała zławy podbity futrem płaszcz iniczym gradowa chmura ruszyła ku wyjściu. Huknęły drzwi, zpowały osypał się kurz.

Bars popatrzył na Tolego przepraszająco, odstawił miskę.

–Pójdę za nią – mruknął, podnosząc się od ognia.

–Bars, poczekaj.

Zatrzymał się, westchnął. On też już niezliczone razy był świadkiem tej rozmowy, kilkukrotnie wniej uczestniczył. Tylko wpierwszej zwłasnej, nieprzymuszonej woli igłupoty; we wszystkich kolejnych zdużą niechęcią iwewnętrznym poczuciem rozdarcia.

Bo dokładnie wiedział, jak potoczy się to dalej.

Toli podszedł do niego, zajrzał woczy.

–Co dobrego uLitsa? Mało go widuję ostatnio.

–Żyją sobie. – Bars spróbował nadać głosowi na tyle naturalne brzmienie, na ile potrafił. Nie był wtym szczególnie dobry. – Dopiero co im się kolejne urodziło, więc na brak wnuków nie narzekam. Pomagam im, ile mogę. Sam wiesz, jak to jest, ale...

Urwał. Toli nie wiedział. Nie mógł wiedzieć, jak to jest. Wódz jednak nie zauważył tego potknięcia, bo zdawał się być myślami już zupełnie gdzie indziej.

–Bars. Widzisz, przez co ja przechodzę. Też bym chciał mieć iwnuki, isyna, nawet jeśli tylko miałbym tak nazywać zięcia. Wiesz przecież, jak ciężko Lits to zniósł, prawda?

–Prawda – przytaknął dla świętego spokoju wojownik.

–Nie może być tak, że moja własna córka będzie po kolei zrażać do siebie wszystkich młodych wojów zdrużyny.

Bars odchrząknął ponownie, poskubał brodę. Wzasadzie to miał ochotę powiedzieć Tolemu, że Mira nikogo do siebie ani nie zraża, ani nie wabi; ona po prostu była, ito właśnie ci młodzi po kolei pchali się do niej nieproszeni, jak muchy do miodu. Pół biedy, jeśli kończyli zrozkwaszonymi nosami albo podbitymi oczami... Ale Mira nawet do łóżka chodziła podobno znożem, isprawa mogła przybrać kiedyś równie nieprzewidziany, co paskudny obrót.

–Porozmawiam znią – powiedział. – Daję ci słowo, Toli. Zaraz pójdę iznią porozmawiam.

–Dziękuję ci, Bars.

Wyszedł, zamknął za sobą drzwi iodetchnął głęboko świeżym, rześkim powietrzem. Niby zaraz miało być lato, apo raz kolejny przyszedł chłód, wczoraj cały dzień padał deszcz... Aon, mimo że zupływem lat ubierał się wcoraz więcej warstw, coraz częściej marzł.

Cóż począć? Starość.

Mirę znalazł tam, gdzie zawsze – siedzącą na zachodniej furcie, znogami zwieszonymi zpodestu, patrzącą ponad dachami osady gdzieś wsiną dal czubków drzew okalającego Rundis lasu. Wdrapał się po drabinie, usiadł obok.

–Ojciec bardzo cię kocha – przeszedł od razu do wniosków.

Mira spojrzała na niego smutno, wsparła głowę ojego ramię.

–Wiem – westchnęła. – Ale nie rozumie, prawda?

–Rozumie... na swój sposób. Ichce twojego dobra. Podobnie jak twoja matka. Podobnie jak ja, dziecino.

Przez chwilę milczała. On też nic nie mówił, bo nie było sensu marnować oddechu na zbędne słowa; rozumieli się zbyt dobrze, Mira ion, ają gadatliwość tylko irytowała.

–Więc dlaczego nie może przyjąć mnie takiej, jaka jestem, Bars? Dlaczego za wszelką cenę chce zrobić ze mnie kurę domową? Kolejną maciorę, wypluwającą zsiebie coroczny miot różowych prosiaków?

–Ejże, to było niemiłe!...

–Widzisz? – Odsunęła się. – Sam pomyślałeś oTinie, mimo że ja nic nie powiedziałam! Przyznaj się, że tak było!

Bars spuścił głowę. Rzeczywiście, zjakiegoś powodu sam miał podobne wrażenie, patrząc na swoją synową: pulchna, różowa, nie do końca wiedzieć czemu wciąż zadowolona. Nieodmiennie prowadzająca za sobą stadko tak samo różowych, pulchnych izadowolonych dzieciaków. Ijeszcze ta podłużna, głęboka misa, którą zawsze stawiała na stole... Potrząsnął głową.

–Niech ci będzie – mruknął, uśmiechając się wbrew woli.

–Ico? Chcesz mnie tak widzieć, Bars? Piorącą brudne gacie? Rozzuwającą kogoś, kto nie potrafi mi dorównać ani nago, ani zbronią wręku?

–Mira, dziecino. Wiesz, że jestem po twojej stronie. Wiesz?

Spojrzała na niego smutno, przytuliła się znów.

–Wiem. Zawsze byłeś.

Objął ją, ucałował pachnące wiatrem idymem włosy. Westchnął ciężko.

Nigdy nie powiedział tego Mirze, ale zniezrozumiałych dla siebie samego przyczyn pokochał ją jak własne dziecko. Może dlatego, że sam miał tylko synów? Aona była dla niego córką, wnuczką itowarzyszką zarazem.

Ibał się tego, że jej odmienność kiedyś wpakuje ją wnaprawdę, ale to naprawdę duże kłopoty.
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      –Niech słońce zatryumfuje!

Głuchy stuk uderzającego wczaszkę kamienia, chrupnięcie pękającej kości imiękki odgłos walącego się na ziemię ciała. Potem śliski, ostry dźwięk, kiedy ostrze przecina skórę, żyły, ścięgna ichrząstkę krtani, akrew zaczyna miarowo, równymi chluśnięciami wylewać się zrozerżniętej szyi.

Kilka sapnięć, trące osiebie zwoje konopnego sznura. Skrzypnięcie naprężającej się liny.

Potem tylko miarowe – kap, kap, kap lecącej na jego nagie ciało świeżej, gorącej krwi.

–Oto wypełnił się rok, zaś noc ustąpiła przed blaskiem! Powstaje lato, zczarnej ziemi unosi się kłos! To, co leżało martwe, powstaje po raz kolejny!

Zahred otworzył oczy, nabrał powietrza wpłuca izaczął powoli podnosić się zkamiennego katafalku. Zdumione westchnienia, stłumiony okrzyk zaskoczenia, wymamrotane pod nosem kilka słów pospiesznej modlitwy... Apotem zsunął się zpostumentu ipotoczył wzrokiem po stojących wświątyni ludziach.

Około tuzina brodatych, rosłych mężczyzn wsamodziałowych tunikach patrzyło na niego zmieszaniną nabożnego przestrachu, uwielbienia iniedowierzania. Kilku znich widział już wcześniej. Wiedział nawet, jak się nazywają izktórych wiosek przybyli. Paru jednak było nowych, iwich oczach dało się dostrzec najwięcej niepewności.

Ubrani wnajlepsze, co byli wstanie na siebie założyć. Obwieszeni prymitywnymi naszyjnikami zmuszelek, zgrubsza obrobionych szklanych paciorków ikawałków jantaru, jak tutaj nazywano elektron. Przepasani szerokimi skórzanymi pasami znabitymi blaszkami zbrązu iniekiedy srebra, pocierający wiszące na włochatych przedramionach byle jak zdobione bransolety. Pomimo wyczuwalnej nawet tutaj, wcieniu drzewa, duchoty pocący się pod paradnymi płaszczami podbitymi futrem wilków, niedźwiedzi ilisów... Ido tego wszystkiego noszący łapcie złyka.

Wodzowie lokalnych osad. Najznamienitsi zwojowników. Elita tutejszego społeczeństwa.

Śmierdzące, rudymentarne, pozbawione uczuć wyższych iintelektu istoty.

Zahred przymknął oczy iuniósł ręce, ciesząc się, że nie musi odzywać się ani słowem. Przez te lata, dziesięciolecia leżenia na bagnach znienawidził czystą, szczerą nienawiścią nie tylko tę krainę, jej przyrodę ipogodę, ale też wszystkich zamieszkujących ją ludzi. Wszystkich naraz ikażdego zosobna.

Najchętniej podpaliłby to wszystko – ale deszcze padały zbyt często, aby pożar mógł strawić chaty ilas do cna. Posypałby solą – ale ci barbarzyńcy albo nie używali jej wcale, albo tak mało, że była dla niego niewyczuwalna. Zarzucił żrącym wapnem – lecz ono było tutaj wogóle nieznane.

–Pokłońcie się żywemu bogu-człowiekowi! Zahred!

–Zahred – zamruczeli tamci, klękając ischylając głowy.

Nie słuchał tego, co działo się dalej. Nie obchodziło go to zupełnie, znał na pamięć ipotrafił wdowolnej konfiguracji cytować bądź przerabiać słyszane nie wiedzieć ile razy już modlitwy, zaśpiewy iwołania. Wkółko to samo: plony, pogoda, zboża, zasiewy, zwierzyna zlasu, płodność, śmierć, walka, słońce, księżyc... Najeźdźcy zpółnocy.

Tak. To był ten element, który zauważył już jakiś czas temu. Nadstawił ucha.

–Oby wtym roku ominęły nas najazdy! – zaintonował stojący przed wodzami wiosek kapłan. – Skieruj gniew ludów północy przeciwko tym, którzy nie uznają twej zwierzchności inie składają ci ofiar! Obroń nas swą mocą, aby grabieżca...

–Obronię was – odezwał się Zahred.

Drus urwał, umilkł. Zahred rozchylił powieki, spojrzał wprost na niego.

–Obronię was – powtórzył zmocą. – Jeśli najeźdźcy zpółnocy przybędą zimą, wraz zwami stawię im czoła. Któż odważy się stanąć przeciwko wam, gdy po waszej stronie będzie bóg-człowiek zbagien?!

Wodzowie zamruczeli, kilku pokiwało głowami: tak, tak! Skoro sam Zahred tak mówił, to tak przecież było!

Kapłan jednak zmrużył oczy, wpatrując się wniego uważnie; widać było, że analizuje tę nagłą, niespodziewaną propozycję-przepowiednię, wykraczającą daleko poza ramy obrządku.

Drus nabrał tchu, zaczął dalej wymieniać wszystkie przypadki, wktórych liczyli na pomoc, wsparcie iopiekę bóstwa. Pozornie wyglądało na to, że zignorował wtręt... Natomiast Zahred znał go, obserwował od wielu, wielu lat. Był więcej niż pewien, że tamten powróci jeszcze do tematu.

Wreszcie obrządek dobiegł końca, wodzowie zaczęli pojedynczo wychodzić ze świętego świętych, kłaniając się wpas, mamrocząc słowa modlitw ipodziękowań. Zahred patrzył na nich, zapamiętywał imiona, twarze, sposób noszenia się, chód, ubiór, ozdoby... Nigdy nie wiedział, kiedy ido czego taka wiedza może się przydać.

Kapłan wyszedł wraz znimi, drzwi zamknęły się. Zahred został sam, obsiadany przez ściągające coraz gęściej do świeżej krwi muchy.

Zastanawiał się niejednokrotnie: co było nie tak ztą krainą? Czy to kwestia pogody, niepozwalającej mu odrodzić się do końca? Za krótkiej pory ciepłej, wktórej robactwo nie nadążało ściągać iprzetwarzać budulca na jego ciało? Czy może tego, że był nazbyt daleko od tych samych bogów, którzy tam, na świętej górze, zarazem pobłogosławili go inagrodzili tym, co wich mniemaniu było życiem wiecznym?

Jednak potem zrozumiał: tutaj było po prostu zbyt mało ludzi. Nawet jeśli ktoś gdzieś umierał, to muchy nie były wstanie przenieść odpowiednio dużo budulca – bo przecież tylko zludzi dawało się odtworzyć człowieka. Ciała palono, prochy zakopywano wglinianych urnach. Nawet tych, co ginęli wostępach lasu, wciągu dwóch, góra trzech dni pożerały zwierzęta, rozbierały na atomy mrówki.

Spojrzał na wciąż kołyszące się na drewnianym rusztowaniu ciało, po którym pieczołowicie uwijały się już grube, lśniące robacznice, pospiesznie składające swoje jajeczka. Kolejna ofiara, kolejny rok... Przez lato odbuduje się na tyle, aby jesienią wypuścili go ze świątyni na jeden dzień.

Potem ten sam obrządek, ten sam cykl ikolejna zima, gdy znowu poderżną mu gardło.

To mogło trwać wnieskończoność – oile nic się nie zmieni.

Oile on nic nie zmieni.



Nadeszło kolejne upalne lato, awraz znim nagłe burze inieoczekiwanie zrywający się wicher. Zboże dojrzewało na polach, stada pasły się pod lasem... Dzieci rosły, dorośli się starzeli. Drzewa szumiały tak samo jak co roku, szepcząc niezmienną melodię życia, przemijania iśmierci.

Zboże wyrosło piękne iwysokie, wyzłociło się ciężkimi kłosami, czekającymi tylko na ząbkowane ostrze sierpa.

Zbliżała się pora żniw.

Zahred wiedział, co to oznacza. To był ten moment, ten jeden jedyny wroku dzień, kiedy pod strażą wypuszczą go ze zbudowanego dlań więzienia. Zaprowadzą na pola pod Rundis, tam dadzą ściąć pierwszy snop zbóż, zebrać pierwsze owoce zdrzew... Izagonią zpowrotem do świątyni, aby pokornie czekał na nadejście chłodów.

To była ta jedyna szansa kontaktu ze światem, imiał zamiar wykorzystać ją równie dobrze jak przez ostatnie lata.

Zakręcił pasmo włosów na palcu, owinął wokół dłoni iszarpnął mocno, gwałtownie, wyrywając wraz zcebulkami. Szybko isprawnie zwinął wdługą nić, dokręcił do trzymanego wrękach kosmatego fragmentu sznura. Znów ujął kolejne pasmo, szarpnął – wyszło wraz zkawałkiem skóry. Cmoknął zniezadowoleniem, zdjął krew ifragmenty tkanki, doplótł do powstającego powoli, wbólach sznura.

Nie miał szansy pomówić znikim wwiosce, ale na całe szczęście prowadzący go ludzie rozmawiali pomiędzy sobą. Urywki, strzępki, kawałki... Dla nich nieistotne, powszednie, bezwartościowe. Dla niego absolutnie bezcenne.

Następne szarpnięcie, następny fragment liny.

Czy przyda mu się wplanowanej ucieczce? Nie miał pojęcia. Ale zamierzał być gotowy na każdą ewentualność.



Toli zarzucił na ramię czerwony płaszcz, połatany ipocerowany wtylu miejscach, że trzymał się chyba tylko na nitce idobrych chęciach naprawiających go od lat kobiet. Dostał mu się po ojcu, ten chyba miał go po swoim ojcu, atamten zkolei... Tak to było zodświętnymi ubraniami ceremonialnymi, że służyły, póki nie rozpadną się na kawałki – ipotem jeszcze trochę.

–Przed zmrokiem wrócę – rzucił wprzestrzeń.

Rozwalona na jego fotelu Mira prychnęła tylko, nawet nie zaszczyciwszy ojca spojrzeniem. Jedynie błyszczące wpółmroku chaty oczy połyskiwały ledwie tłumionym gniewem izadawnioną, długo pielęgnowaną urazą.

Czasami Tolemu zdarzało się żałować, że wtedy na wyspie nie pozwolił córce wejść do świątyni. Może wystarczyłoby, żeby wpuszczono ją przez pierwsze drzwi, do korytarza? Albo żeby stanęła przed wejściem do samego sanktuarium? Mira nigdy, przenigdy potem nie wspomniała otamtej sytuacji. Wżadnej rozmowie ani razu mu tego nie wyrzuciła, nie wypomniała. Nawet Bars, zazwyczaj pełniący między nimi funkcję pośrednika zkonieczności, nic nie mówił.

Ato mogło oznaczać tylko jedno: córka Tolego bardzo, ale to bardzo boleśnie otym pamiętała ipo prostu czekała na odpowiedni moment, aby wywrzeć swą pomstę.

Spojrzał na nią jeszcze raz, chciał coś powiedzieć, ale zrezygnował. Potrząsnął głową iwyszedł na dwór, wpachnący kurzem skwar sierpnia.

–Baw się dobrze. – Słowa dosięgły go niczym strzała wplecy, nim zdążył zamknąć za sobą drzwi.

Mira została sama, tylko wtowarzystwie psów. Przez chwilę bawiła się trzymanym wręku glinianym kubkiem, wodziła palcem po ornamencie... Apotem ze złością prasnęła nim ościanę.

Znów!

Znowu jej to zrobił. Potraktował nie to, że jak dziecko albo istotę niższego rzędu, ale jak kobietę – itylko kobietę! Wdodatku zabrał ze sobą też Barsa, iwogóle wszystkich zdolnych do noszenia broni mężczyzn zwioski. Zostawił ją tutaj jako pełniącą-obowiązki-wodza-pod-nieobecność. Atrapę, jednym słowem, protezę przywódcy. Pierwszą pośród ostatnich.

Po raz kolejny mieli zebrać się na polach, gdzie procesja ze świątyni na bagnach przyprowadzi tego na poły mitycznego boga-człowieka, którego rzekomo nigdy żadna białogłowa nie widziała na oczy. Tam zostanie odprawiony obrządek, wramach którego Zahred miał ściąć pierwszy snop zboża, po czym rozpoczną się żniwa.

Ityle. Inic więcej. Więc oco tyle krzyku, po co ta tajemnica, zamieszanie? Mira miała nawet swoją teorię, że ten cały Zahred jest tylko wymysłem, zmową mężczyzn... Ale coś podpowiadało jej, że bóg-człowiek istnieje naprawdę.

Tyle tylko, że nie wolno jej było go zobaczyć. Aim mocniej jej czegoś zabraniano, tym bardziej ona tego pragnęła.

Ale to nic. Nadejdzie taki czas, przyjdzie ta chwila.

Była tego więcej niż pewna.

Iwłaśnie wtedy, wtamtej chwili Mira zrozumiała. Pojęła, jak działa świat ijakie zależności nim rządzą. Dotarło do niej to, przed czym jeszcze chwilę wcześniej się wzbraniała.

Po prostu wstała zojcowego fotela iruszyła ku wyjściu zchaty.

–Mira, dokąd idziesz? – odezwała się ze swego miejsca matka, szyjąca ojcu nową koszulę.

–Na dwór.

–Ojciec prosił, żebyś... – reszta zdania została za zamykającymi się drzwiami.

Rundis wyglądało jak na wpół wymarłe. Mężczyźni zdążyli już sobie pójść, kobiety siedziały wcieniu chat, obserwując bawiącą się dzieciarnię, zwierzęta drzemały, odpoczywając od palącego słońca. Wszyscy korzystali zostatniej chwili spokoju, nim osadę ogarnie gorączka rozpoczynających się następnego dnia żniw.

Skinęła głową Sicie iLimie, rozmawiającym oczymś na ławeczce pod ścianą domu. Pozdrowiła gestem Adnę, rozczesującą właśnie włosy. Nikt nie zwrócił na nią szczególnej uwagi, gdy tak szła równym, miarowym krokiem przez całą wieś do bocznej furty: ot, córka wodza gdzieś sobie idzie. Przecież nikt nie będzie jej pytał, ani dokąd, ani po co. Miała najwyraźniej swój powód.

Owszem, miała.

Wyśliznęła się na zewnątrz, przebiegła po wąskiej kładce nad zamulonym, porośniętym trzciną rowem okalającym umocnienia iwyszła na łączkę przylegającą do zakola rzeki. Zerknęła przez ramię: od tej strony rzadko kiedy stali wartownicy, szczególnie teraz, kiedy bez mała wszyscy mężczyźni poszli na tę durną ceremonię rozpoczęcia żniw.

Kiedyś tak nie było. Jeszcze parę lat temu żniwa po prostu zaczynały się, ityle! Wszyscy wychodzili na pola, owszem, były modły zanoszone do przodków, podziękowania bogom nieba isłońca za dobrą pogodę, ale niewiele więcej. Toli ścinał pierwsze kłosy, apotem inni dołączali do pracy.

Ateraz sobie wymyślili, że ma być inaczej. „Oni” – akonkretnie: ten stary, obleśny dziad Drus.

No dobrze, Drus może nie był jeszcze dziadem. Na swój sposób byłby nawet przystojny, gdyby nie wygolona na łyso, pokryta rytualnymi bliznami głowa... Natomiast było wnim coś, co Mirę po prostu odrzucało.

Nie chodziło nawet owygląd, ale zachowanie. Te dziwne spojrzenia. Próby ciągłego bycia przy niej. Podświadome przysuwanie się, gdy udało mu się usiąść znią na jednej ławie.

No ito, co stało się wtedy, gdy zakradła się do świątyni.

Drus nie powiedział ojej wybryku Tolemu. Nie powiedział nikomu, za co Mira nawet była mu przez jakiś czas wdzięczna. Potem zauważyła jednak, że kapłan stara się wywrzeć na nią nacisk – daje do zrozumienia, że wie, że ona zrobiła coś, więc uważa teraz, że powinna zrobić coś innego.

Mira wkońcu nie wytrzymała iodparowała mu pięknym za nadobne: niech mówi. No już, niech opowie Tolemu! Niech pochwali się wszystkim, że nie tylko nie potrafił postawić wokół świątyni porządnych straży, ale też że chciał zniewolić córkę wodza idostał za to wpysk. Inawet nie oddał, jak byle baba!

Kapłana to zabolało. Zabolało mocno, aona zbyt późno zorientowała się, że niepotrzebnie wepchnęła wjeden wyrzut dwa dobre argumenty – bo nie wiedziała, który znich trafił bardziej. Tak czy inaczej, Drus dał jej spokój, azaczął nachodzić Tolego.

Tak jakby sądził, że ojciec będzie wstanie jakkolwiek na nią wpłynąć.

Przeszła pomiędzy grządkami zielonych warzyw, przeskoczyła przez płot pastwiska, na którym stały pozornie nieruchome, puchate kulki owiec. Pilnujący stada pies zamerdał ogonem iuniósł łeb, ale ona pokazała gestem: leż. Pastuch drzemał pod krzewem nieopodal.

Była na tyle daleko od wioski, że ktoś na pewno już na nią patrzył izastanawiał się, dokąd może zmierzać. Dlatego też zwolniła kroku irozglądając się na boki, skręciła wkierunku przerzuconego nad rzeczką mostka. Przystanęła na chwilę, przechyliła się przez balustradę. Odcharknęła od serca isplunęła wnurt, patrząc, jak flegma odpływa, niesiona wodą ku nieznanym ziemiom ikrajom. Potem spokojnie przeszła na drugą stronę. Ruszyła na przełaj łąką, co raz przystając, żeby zrywać polne kwiaty.

–Na-na-na... – zanuciła. – Na-naaa... Pomór izaraza, ogień na was wszystkich...

Parsknęła rozbawiona własną głupotą. Przeszła kawałek dalej, ku krzewiącym się zaroślom ostu. Niespiesznie zbliżała się do ściany lasu, klucząc ikręcąc, przykucając iprostując się: ot, płoche dziewczę wybrało się na łąkę, aby narwać późnoletniego kwiecia.

Wkońcu weszła pomiędzy ciemne drzewa. Odeszła jeszcze kawałek, obejrzała się przez ramię, aby się upewnić, że nie widać jej zosady. Schowała twarz wbukiet, odetchnęła głęboko, zlubością.

–Ach!... – westchnęła rozanielona.

Apotem po prostu odrzuciła kwiaty precz ipuściła się biegiem.

Pędziła najszybciej, jak tylko mogła ipotrafiła. Sadziła długie susy, przeskakiwała wykroty ijamy, przelatywała niczym wypuszczony zprocy kamień pomiędzy rosnącymi obok siebie świerkami, zasłaniając tylko twarz rękoma, po których siekły ostre igły. Omijała drzewa, ślizgiem zsuwała się po pagórkach iwpadała zrozpędu na zbocza dolinek, rozchlapując wodę płynących leniwie strumieni.

Musiała. Musiała zdążyć, musiała, musiała!

Wyskoczyła na przecinkę obok rzeki, nawet nie zwalniając, wpadła wnurt ichlapiąc na lewo iprawo, pobrnęła wgłębokiej po pas wodzie, szeroko wymachując rękoma na boki. Wkońcu dotarła do płycizny, złapała się wiszących nad wodą gałęzi iwyciągnęła na brzeg. Odetchnęła głęboko parę razy, apotem pobiegła dalej, przez las.

Musiała nadłożyć aż tyle drogi, żeby te idiotki zRundis przypadkiem nie doszły wswoich kurzych móżdżkach do wniosku, że wybierała się właśnie wkierunku, wktórym się wybierała!

To nie było tak, że Mira gardziła innymi przedstawicielkami swojej płci. Znaczyłoby to, że uważa się raczej za równą mężczyznom – zczym też nie mogłaby się zgodzić. Mężczyzn dzieliła na tych, którzy potrafili – czy też raczej potrafiliBY – jej dorównać, icałą resztę, będącą dla niej wszerokim tego słowa rozumieniu zasadniczo kobietami.

Iniepomiernie irytowało ją, że mężczyźni zgodnym lepszej sprawy uporem nie chcieli tego zauważyć.

Obiegła wzdłuż krawędzi lasu większą już część okalających Rundis pól, aż wkońcu zwolniła. Przeszła najpierw wszybki trucht, potem wmarsz, wreszcie normalny chód. Gdy wspinała się na starą górkę cmentarną, schyliła się izaczęła skradać jak kot.

Pod nogami chrzęściły skorupy omszałych garnków grzebalnych, od czasu do czasu błysnęła zaśniedziałym srebrem zapomniana ozdoba albo pokazał się fragment pokrytego patyną, zielonego od upływu czasu brązu. Tu iówdzie spomiędzy rozłożystych łopianów wystawały fragmenty popalonych, poczerniałych kości. Tam zkolei spod ziemi wyglądał na wpół zasypany igliwiem, porośnięty mchem czerep.

Mira nie bała się żalnika. Żywi nie byli wstanie jej zagrozić, to dlaczego miałaby obawiać się umarłych? Często przychodziła tu jako dziecko, żeby udowodnić innym, że nie ma tu nic strasznego; raz nawet przyniosła do Rundis czaszkę dziadka Pruda iojciec strasznie się na nią gniewał... Ale wygrała za to wzakładzie naszyjnik, więc było warto.

Jeśli jednak teraz przyłapią ją tutaj, będzie nieprzyjemnie.

Ostatni fragment drogi ku szczytowi wzniesienia przepełzła na brzuchu, jak jaszczurka. Rozgarnęła wysoką trawę, uniosła się na łokciach – izamarła.

Przed nią, pośród kołyszących się złotymi falami łanów żyta, zasianego na wydartych niedawno zobjęć puszczy najlepszych ziemiach, stała procesja. Widziała wyraźnie ubranego wczerwony, odświętny płaszcz Tolego, zaraz przy nim stał Bars, którego szara koszula lepiła się do pleców od potu... Inni wojownicy, między nimi też Lits...

Przed zgromadzeniem stał ze wzniesionymi ku niebu rękoma Drus. Twarz miał wymalowaną czerwoną farbą, trzymał nieodłączny kostur obwieszony kośćmi ipiórami.

Znała ich wszystkich. Potrafiła rozpoznać każdego. Nigdzie jednak nie było...

Spomiędzy złocistych łodyg iciężkich od ziarna kłosów wynurzył się mężczyzna. Wysoki, rosły, owiele szerszy wbarach niż ludzie zRundis czy jacykolwiek inni, których widziała wcześniej. Oskórze wodcieniu brązu muśniętego słonecznym blaskiem, zdającej się wręcz emanować ciepłem... Teraz zroszonej perlącym się potem.

Nieznajomy wyprostował się, podał Drusowi pęk żyta; przez chwilę się zawahał, spojrzał na trzymany wręku zagięty sierp, potem na kapłana... Na stojących za plecami tego ostatniego ponurych akolitów, wspartych na krótkich włóczniach. Stał do niej bokiem ityłem, aona nie mogła oderwać wzroku od grających na barkach węzłów mięśni iczerniących się linii dziwacznych rysunków.
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Zatem to była prawda. Bóg-człowiek istniał... Tylko że Mira nie widziała tam boga, awyłącznie człowieka. Równie jak ona odczuwającego żar sierpniowego popołudnia, niesiony wiatrem zapach rozgrzanego lasu isuchą ziemię pod stopami.

Drus zawołał coś, mężczyźni zRundis podchwycili okrzyk. Zahred odwrócił się, odszedł odwa kroki, uniósł wzrok – ispojrzał prosto na nią.

Był daleko. Słońce świeciło mu wtwarz. Ona leżała wśród traw, niemalże niewidoczna.

Amimo to wiedziała, czuła wtamtej chwili, że on ją widzi.

Jej serce stanęło, ażołądek ścisnął skurcz.

Widział ją. Widział.

Tłumiąc wrzeszczącą, rzucającą się wpiersiach panikę, odpełzła wtył ischowała się pomiędzy trawami. Przekręciła się na plecy, szorując pośladkami po skorupach, zjechała wwykrot po zwalonym drzewie idopiero tam wypuściła ze świstem powietrze.

Serce łomotało jak oszalałe, przed oczami wirowały kolorowe plamy, wnętrzności zaciskały się wsupeł. Ręce drżały, na czole perlił się zimny pot... Wpierwszej chwili pomyślała: to kara! Kara za to, że spojrzała na...

Nie. To się nie zmieniło. Nie widziała boga, atylko człowieka. Mężczyznę.

Aż człowieka iaż mężczyznę.

Przymknęła powieki, oparła głowę ochłodną ziemię. Cały czas widziała tę twarz – brodatą, okoloną puklami zwiniętych wgrube strąki włosów, omocno zaznaczonych rysach.

Ioczy. Zimne, błyszczące iprzeszywające wzrokiem na wskroś, niczym uszybującego ponad bezmiarem pradawnego boru orła. Jako jedyna istota zdolnego objąć wzrokiem owiele więcej, niż dane to jest nawet potężnym niedźwiedziom ibezlitosnym wilkom – może irządzącym lasem, ale na całe życie przykutym do matki ziemi.

Podniosła się ichwiejnym krokiem ruszyła przez las wdrogę powrotną do Rundis. Tylko patrzeć, jak ktoś się zorientuje, że jej nie ma. Ajeśli wpadnie na kogoś po drodze, to...

...to...

...to...?

Potrząsnęła głową: nie była wstanie zebrać myśli, które nagle odmawiały układania się wkarby zwyczajnej dla niej logiki.

Jedynym, co zdawało się istotne, były te oczy.

Wiedziała, że nigdy ich nie zapomni.
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      Gdzieś na zewnątrz zahukał puszczyk, potem znów zapadła cisza. Od czasu do czasu rozlegał się tylko szmer liścia, szorującego ogałęzie wswej nieuniknionej drodze ku ziemi, kiedy indziej stuknął odach spadający żołądź. Chrobotały korniki, coś stukało ipotrzaskiwało wdrewnie.

Zahred zadrżał, zawinął się szczelniej wskóry. Mimo że budowla relatywnie dobrze trzymała temperaturę, to chłód późnej jesieni wsączał się już do środka wszystkimi możliwymi szczelinami, przeciskał między belkami lepką wilgocią. Palenisko niemalże wygasło, tylko kamienie oddawały jeszcze resztką ledwie wyczuwalnej ciepłoty. Wpowietrzu czuć było nadchodzącą zimę.

Była noc, ale on doskonale odróżniał wciemnościach zarysy ikształty wyposażenia świętego świętych, swojego domu iwięzienia. Potrafił poruszać się tutaj zzamkniętymi oczyma. Na pamięć znał odległości wkrokach. Wiedział, który zakolitów chodzi szybko, aktóry wolno. Umiał rozpoznać ich po chodzie. Wiedział, jaki mają słuch, czy utykają, iznał ich nawyki.

Nadal nie dawało mu to nic.

Wydostanie się ze świątyni, zwyspy, zbagien nie nastręczyłoby mu najmniejszych trudności. Pytanie brzmiało: co dalej? Jak odnaleźć drogę przez las, nawigować pomiędzy moczarami? Iwreszcie jak przetrwać wtej krainie, zdającej się aż dyszeć wrogością do człowieka?

Teraz, jesienią, miałby największe szanse. Jego ciało odbudowało się na tyle, że gotów byłby zaryzykować. Wtajemnicy przed akolitami ćwiczył każdego dnia, próbując odzyskać dawną sprawność. Zaczął nawet treningi walki – nie mając prawdziwej broni, używał ciężkiego, sękatego konara, podobnego do prymitywnej maczugi.

Wrazie potrzeby wystarczy mu ito. Zdarzało mu się zabijać ludzi zwykłymi kijami... Natomiast miał świadomość, że to mało.

Potrzebował odzienia. Tutaj spał na skórach ipod nimi, ale wpodróży staną się bezużyteczne. Nie miał butów; chadzał na bosaka, jeszcze zanim wyrosły drzewa, zktórych nasion wykiełkowały zalążki najstarszych dębów tego lasu, ale wiedział, że wśród takiej wilgoci zbyt szybko będzie tracić ciepło. Wreszcie – nie miał żadnych zapasów, aszanse znalezienia czegoś jadalnego otej porze roku drastycznie spadały ztygodnia na tydzień.

Iwkońcu nie miał co liczyć na muchy, dawno już zmorzone przez zimowy chłód. To zaś znaczyło, że wjego planie nie mogło być miejsca na jakiekolwiek błędy, bo pierwsza rana mogła stać się od razu ostatnią.

Instynkt podpowiadał mu: teraz, już, zaraz! Wywalcz sobie wolność, wyrwij się siłą! Jeśli nie uda się, jeśli znów zaciągną cię zpowrotem, co to szkodzi? Za rok spróbujesz znów. Ijeszcze potem, iznowu. Próbuj, walcz!

Jednak rozsądek ostrzegał: spokojnie. Akolici to jedno, kapłan zaś... Tak, kapłan był zupełnie innym typem człowieka.

Zahred nie pamiętał dokładnie wszystkich spotkań zDrusem, iniepokoiło go to poważnie. Miał świadomość, jak przez mgłę przypominał sobie, że tamten rozmawiał znim wiele, wiele razy przez te lata... Aon czasem mówił mu wpół śnie, pół jawie rzeczy, jakich nie powinien zdradzać nikomu. Iteraz miał wrażenie, że nieopatrznie przekazana wiedza obraca się przeciwko niemu.

Instynkt irozsądek. Przeżył swój pierwszy żywot iotrzymał drugą szansę dzięki instynktowi... Ale wkażdym kolejnym życiu boleśnie uczył się spokojnej, zimnej, wyrachowanej przewagi rozsądku.

To jednak nie było typowe życie inie łudził się, że myśląc typowo, zdoła się stąd wyrwać.

Wykopał się spod skór, wstał. Zdecydowanym, pewnym krokiem podszedł do upatrzonego miejsca. Podskoczył, podciągnął się na rękach, sięgnął izdjął zdrewnianej belki zawiniątko: prymitywne krzesiwo, lekko zetlała już huba, parę kawałków krzemienia... Wyciągnięty ztrzewi ofiarnej ryby kościany haczyk, niewielki motek splecionego zwłasnych włosów sznurka. Kilka poskręcanych, przesuszonych pasków skóry, które wycinał sobie zpleców ichował tutaj przez ubiegłe lata wprzeddzień corocznego złożenia go wofierze.

Nawet złapany wsidła lis potrafi odgryźć sobie przytrzaśniętą łapę, pomyślał. Aon przecież był owiele groźniejszym drapieżnikiem.

Narzucił na ramiona jedną ze skór, spiął przewleczonym przez wcześniej wydłubane otwory kawałkiem kości. Wyszedł ze świętego świętych, potem ciemnym korytarzem, aż ku podwójnym wrotom do świątyni.

Zatrzymał się, odetchnął głęboko. To był ten moment.

–Tiho! – zawołał po imieniu akolitę, który pełnił dziś nocną posługę.
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      Tiho spał smacznie ustóp posągu wgłównej sali świątyni.

Co prawda nie do końca tak miało to wzałożeniu wyglądać. Na dobrą sprawę jego powinnością było czuwanie przy centralnej sadzawce idoglądanie, czy wmisach ofiarnych nie gaśnie święty ogień – jednak nikt nie mówił, że czuwanie ma być ciągłe. Apoza tym, kiedy ogień przygasał, to robiło się chłodniej, aon sam zsiebie budził się, żeby dorzucić do żaru.

Nie można jednak powiedzieć, aby Tiho nie traktował poważnie swego zajęcia, bynajmniej! Ani na chwilę nie zapominał, jak bardzo starał się, aby zcałej wioski to właśnie jego kapłan wybrał do pełnienia obowiązków wświątyni. Teraz jego rodzina była traktowana wSalmis niemalże na równi zsynami wodza, ado matki przychodzili ludzie, prosząc, aby przez syna wstawiła się za nimi uboga zbagien.

On zaś bardzo poczuwał się do sumiennego wypełniania swych obowiązków. Znał na pamięć wszystkie modlitwy izawołania. Ułożył nawet kilka własnych hymnów, za co pochwalił go przed innymi sam kapłan. Wiedział, że od ich służby uzależnione są losy dnia inocy, pór roku, księżyca isłońca.

Wkońcu nie każdy godny jest bezpośredniego, albo nawet ipośredniego obcowania zbóstwem.

Dlatego też teraz, gdy został tak niespodziewanie wyrwany zodmętów spokojnego, głębokiego snu, zerwał się czym prędzej na równe nogi. Rozejrzał się przerażony, popatrzył na drzwi świątyni, obrócił wdrugą stronę... Kiwnął głową, przełknął ślinę.

Powoli, niepewnie podszedł do prowadzących ku świętemu świętych wrót.

–Tiho!... – doniosło się znów od strony wejścia.

Serce kołatało wpiersi, wustach miał lepki pył. Przerażenie walczyło olepsze zbezgraniczną, niewyobrażalną wręcz ekscytacją: bóg przemawia do niego! Nie to, że po prostu mówił, ale zwracał się do niego osobiście, po imieniu! Do tej pory nawet nie wszyscy ludzie wSalmis pamiętali, jak go zwać, ateraz – teraz zwrócił na niego uwagę sam bóg zbagien!

To musiało być coś ważnego. Wkońcu bóg nie odzywał się do każdego, jak popadnie.

Tiho na pewno był zatem kimś ważnym.
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      Zdrugiej strony dobiegł Zahreda odgłos szamotaniny – jak gdyby ktoś wcześniej zasnął wniewygodnej pozycji iteraz gwałtownie przebudził się, usiłując jak najszybciej podnieść się na nogi.

Zahred wstrzymał oddech, wsłuchując się wdzwoniącą ciszę: za wrotami zbliżało się nerwowe, urywane dyszenie przerażonego człowieka.

–Tiho – powtórzył już ciszej, spokojniej. – Wiem, że mnie słyszysz, sługo. Czy wiesz, kto do ciebie przemawia?

–T-tak, panie – drżący, niepewny głos.

Uśmiechnął się pod nosem. Tiho był jednym zmłodszych pomocników świątyni, azarazem człowiekiem obdarzonym stosunkowo prostą umysłowością. Ztego, co Zahred zdążył zauważyć – doskonale ibezkrytycznie posłusznym.

Idealnym do tego, co właśnie chciał zrobić.

–Uklęknij, Tiho – zażądał.

Skrzypnięcie zginających się kolan.

–Klęczę, panie.

–Zbliż się, Tiho, iprzyłóż ucho do wrót. Chcę objawić ci moją wolę. Usłyszysz zaraz, czego chce od ciebie twój pan, władca ibóg. Ten, co sprawia, że ziarno wzrasta wziemi, adzień inoc zamieniają się miejscami wnieustającym cyklu.

Szuranie przysuwającego się akolity, potem jego oddech przesączający się szparą pomiędzy skrzydłami wrót.

–Jestem isłucham cię, panie.

–Tiho... – Zahred przełknął ślinę, uspokoił oddech. – Otwórz drzwi.

Przez chwilę panowała tylko cisza. Cisza, napięta, szumiąca krwią wuszach iwyczekującym dudnieniem serca... Apotem zachrobotała, zaszorowała odrewno odsuwana belka rygla. Zawias skrzypnął ledwie dosłyszalnie, skrzydło popełzło wtył.

Zahred poczuł, jak jego stopy niemalże odrywają się od ziemi. Tak, tak, tak!

Po drugiej stronie stał przerażony, skulony akolita.

–Panie!... – pisnął. – Czemu wystawiasz mnie na próbę, panie?

Zahred zrobił krok wprzód, przestąpił próg swego więzienia. Odetchnął głęboko, uśmiechnął się ipołożył chłopakowi dłoń na głowie.

–Powiadam ci, Tiho: uczyniłeś słusznie.

–Nie, panie, nie! Jestem posłuszny twej woli, ale nie czynię słusznie! Nie powinieneś opuszczać wewnętrznej świątyni, odchodzić spod świętego drzewa!...

–Muszę, Tiho. Tej nocy wyruszam do walki olepszy świat, owyższe plony... Oddaj mi swój płaszcz.

Akolita zaskamlał, ale rozpiął ipodał mu okrycie.

–Oraz tunikę. Rozdziej się, Tiho, do naga, iklęknij przed posągiem. Zaprawdę powiadam ci: jeśli wytrwasz wmodlitwie do rana, nie zasypiając, wielkie błogosławieństwa spłyną na ciebie, twoją rodzinę icałe Rundis...

–Pochodzę zSalmis, panie – chlipnął chłopak, ściągając koszulę.

–Salmis zatem. Ateraz klękaj imódl się, sługo!

Zahred naciągnął przez głowę nieco przymałą koszulę, tunikę zsamodziału, wbił się wspodnie... Buty były za duże, ale to nie miało znaczenia. Popatrzył na drżącego zzimna, skulonego przed posągiem chłopaka, uśmiechnął się zjadliwie.

Jeśli faktycznie dotrwa do rana, to pożałuje, że nie zamarzł przez noc.

Zahred ruszył ku wyjściu, ściskając wręku swoją zaimprowizowaną maczugę. Poszło łatwo, zaskakująco łatwo! Co prawda nie było co popadać weuforię, bo teraz musiał pokonać jeszcze...

Stanął wdrzwiach izamarł.

Na dziedzińcu półkolem czekali ludzie – akolici ze świątyni. Wrękach dzierżyli topory ipałki, kilku napinało łuki.

Pomiędzy nimi stał Drus, wktórego zmrużonych oczach widać było błysk podziwu zmieszanego zzadowoleniem... Aobok niego przestępował znogi na nogę parujący od potu Tams, kolejny zmłodszych pomocników.

–Mówiłem, mówiłem wam, panie! – zapiał chłopak, pokazując na Zahreda oskarżycielsko wyciągniętym palcem. – Istało się tak, jak mówiliście! Pełniliśmy wartę we dwóch, Tiho akurat spał, ale ja czuwałem! Ijak tylko usłyszałem głos, obudziłem go od razu, bez ani jednego słowa! Ajako że głos wołał jego, to on poszedł do drzwi, aja czym prędzej, znów bez słowa, popędziłem do was!...

Drus błysnął oczami, zacisnął usta wwąską kreskę. Odezwał się powoli, mierzonymi słowami:

–Postąpiliście słusznie. Obydwaj. Tak jak mówiłem, nasz bóg wie, że jesteśmy słabi, iwystawia nas na próbę. Próbę wierności właśnie jemu! Bo czyż bóg zbagien mógłby chcieć znich odejść?!

Akolici zamruczeli ponuro, potrząsnęli głowami. Zahred omiótł ich wzrokiem, zacisnął wręku kij, spiął się wsobie... Zrezygnował jednak, rozluźnił mięśnie iopuścił broń: nie. Zbyt wielu.

–Czy ten, co daje życie, mógłby chcieć nam je odebrać?! – jeszcze głośniej zawołał Drus. – Pogrążyć nas wciemności, gdzie nie będzie ni dnia, ni nocy? Skazać na śmierć zgłodu, kiedy plony przestaną wzrastać na polach?! Czy mógłby chcieć uczynić to swym ludziom wybranym?!...

–Nie, nie! – zamruczeli akolici.

Drus zzadowoleniem popatrzył po nich, potem zawiesił tryumfujący wzrok na Zahredzie.

–Nie. Przeszliście próbę pomyślnie, synowie moi. Iteraz nasz bóg wróci na swoje miejsce... Iwszystko będzie, jak być powinno.

Te ostatnie słowa skierowane były do Zahreda, wciąż stojącego wwyjściu. Cofnął się, potem odwrócił ipo prostu ruszył zpowrotem do świętego świętych... Schował tylko za pazuchę swoje zawiniątko. Mijając modlącego się, drżącego zzimna akolitę poklepał go po ramieniu.

Wkorytarzu przyspieszył kroku, żeby wyprzedzić Drusa. Zdążył akurat schować swój pakunek iodstawić na miejsce kij, gdy trzymający łuczywo kapłan stanął wwejściu do świętego świętych.

Zmierzyli się wzrokiem. Zahred powoli przeszedł ku swojemu posłaniu, usiadł na skórach inarzucił jeszcze jedną na ramiona.

Drus zbliżył się, przykucnął wpewnej odległości.

–Było mi zimno – stwierdził po prostu Zahred.

Drus pokiwał głową.

–Zimno – powtórzył. – Tutaj jest cieplej niż na dworze, panie. Tutaj jesteś bezpieczny.

–Amimo to było mi zimno. Poza tym noc jest piękna. Pragnąłem okrążyć wyspę, aby zapewnić świętemu drzewu większą moc na następny rok. Czy odmówisz mi tego, sługo?

–Nie, panie – uśmiechnął się Drus. – Nie odmówię. Jednak taki obrządek wymaga odpowiednich przygotowań, właściwej oprawy. Odbędziemy go wramach tegorocznego rytuału najdłuższej nocy.

–Tegoroczny rytuał nie odbędzie się.

Drus drgnął, zmrużył oczy.

–Rytuały odbywają się zawsze – powiedział znaciskiem.

–Tak. Ale nie wtym roku... Nie wpełnym obrządku wkażdym razie.

–Dlaczego?

Zahred odetchnął głęboko. Tożsame prowadziło do tożsamego, anic się nie zmieni, oile nie stanie się coś innego.

–Bo wtym roku nadejdą łupieżcy zpółnocy – powiedział.

Kapłan nawet się nie poruszył. Świdrował po prostu Zahreda tym swoim nieprzeniknionym wzrokiem, próbując wyczytać zjego twarzy, czy blefuje, czy...

–Nawet ty nie możesz tego wiedzieć, panie. – Pokręcił wkońcu głową.

–Czemu nie, sługo? To ja sprawiam, że słońce wstaje co rano, awiatr rozgania chmury.

Drus uśmiechnął się chytrze.

–Ludzie zpółnocy nie należą do tej krainy, panie. Przybywają zdaleka inie składają ci ofiar.

–Nie... To prawda, nie. Ale jest między nimi ktoś, kto kiedyś był tej krainy częścią.

Kapłan spojrzał na Zahreda uważniej.

–Czy ten ktoś, panie... życzy nam teraz źle? – zapytał.

Zahred zawahał się, ale nie dał po sobie nic poznać. Prosty blef, czytanie emocji ludzi, mówienie im tego, co chcieli usłyszeć. Powtarzanie tego, co przed chwilą nieopatrznie powiedzieli sami – sztuczki znane byle jarmarcznemu kuglarzowi iprzepowiadaczowi fałszywych losów na przyszłość. Oczywiste iprymitywne dla każdego, kto chociażby raz dał się takiemu oszukać...

Albo wogóle wiedział, czym jest jarmark.

Powoli skinął głową.

–Tak. Życzy nam źle ichce zniszczenia Rundis.

–Dunt!... – syknął kapłan, otwierając szeroko oczy ze zdumienia. – Czy onim mówisz? Owygnanym przed laty niedoszłym wodzu Wertis?

–Właśnie oDuncie, tak.

–Zatem ten stary wąż zWertis wciąż żyje... ha! Co jeszcze onim wiesz, panie?

–Tylko to. Przegnali go zdomu, więc przystał do ludzi północy. Pragnie zemsty ikrwi. Ipowiadam ci, wtym roku przyjdą zimą pod Rundis.

–Będziemy zatem gotowi.

–Nie pokonacie ich beze mnie, Drus. Jeśli nie będzie mnie zwami, przegracie.

Zahred widział, jak kapłan walczy ze sobą. Gdzieś wjego umyśle zmagały się, barowały olepsze dwie różne motywacje, dwa różne systemy postrzegania świata. Jeden – cyniczny ipragmatyczny, doskonale rozumiejący toczącą się pomiędzy nimi od lat grę... Idrugi – pełny wzajemnie sprzecznych nakazów izakazów, wciąż ewoluujących, ale nie mniej przez to niezmiennych rytuałów, zwyczajów, nawyków izwykłych natręctw. Drus latami tworzył sobie pewien sposób widzenia świata, gdzie był zarazem władcą, poddańcem ipośrednikiem... Iteraz, nagle, musiał wprowadzić do niego kolejną zmienną.

Wkońcu Drus wyprostował się, zdawkowo skinął głową.

–Zatem poprowadzisz nas przeciwko ludziom zpółnocy... Oile ci przyjdą.

Nawet jeden mięsień nie drgnął wtwarzy Zahreda.

–Przyjdą. Wiem, że tak będzie – zapewnił gładko.

Drus podniósł się, skłonił iwyszedł zsanktuarium bez słowa. Stuknęły zamykane drzwi, potem dało się słyszeć kroki wkorytarzu... Wreszcie zaszurała belka ryglująca zewnętrzne wrota. Potem już nic, cisza. Ani słowa. Choćby zdawkowej wymiany zdań.

Zahred wypuścił ze świstem powietrze, założył ręce za głowę iopadł wtył, na posłanie.

Kapłan był bystry. Niepokojąco bystry iprzewidujący. Wyglądało na to, że zdążył skutecznie uwarunkować akolitów istrażników. Zatem nie można było pokładać nadziei wkimkolwiek, kto miał chociażby minimalny kontakt ze świątynią. Wszystkich mężczyzn należało wykluczyć zzałożenia.

Mężczyzn, no właśnie. Aco... co zkobietami?

Przymknął oczy, próbując przypomnieć sobie to zdarzenie sprzed kilkunastu tygodni. Wtedy gdy stał na polach podczas obrzędu rozpoczęcia żniw iwydawało mu się...

Nie, nie wydawało: widział. Wyraźnie zauważył ruch, jaśniejszy owal drobnej twarzy idrobnego noska. Oczy, brwi. Potem trawa zafalowała itwarz zniknęła, ale obraz pozostał pod powiekami.

Kobieta. Pierwsza, jaką wogóle zdarzyło mu się dostrzec wtej niegościnnej krainie. Czy mogła znaleźć się tam przypadkiem? Oczywiście. Natomiast był to nowy element wukładance.

Westchnął, uśmiechnął się sam do siebie: co się odwlecze, to nie uciecze. Wtym roku nie miał co już próbować ucieczki, bo Drus wzmocni straże ibędzie dosłownie patrzył mu na ręce.

Co prawda pozostawała kwestia blefu... Albo inie do końca blefu: wedle jego spostrzeżeń ludzie zpółnocy atakowali te okolice zpewną regularnością, co trzy do pięciu lat. Przesuwali się swoimi najazdami zzachodu na wschód imożna było dostrzec wtym swoisty rytm. Nie widział tego nikt zludzi zposzczególnych krain, nie dostrzegał tego nawet Drus. Natomiast on, słuchając od lat modlitw, żalów ibłagań, zaczął to wychwytywać.

Aostatni rajd miał miejsce niemalże pięć lat temu.

Oczywiście, że mógł się mylić. Ale zdrugiej strony: co najgorszego mogło mu się przydarzyć?

Najwyżej poderżną mu gardło, jak co roku.
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      –Dodatkowi ludzie dla świątyni? Po co?

Drus pociągnął łyk miodu, odstawił kubek iwyciągnął ręce do ognia.

–Dla bezpieczeństwa – powiedział, patrząc wpłomienie. – Nie na cały rok, tylko teraz. Od żniw do zimy, kiedy już będziesz mógł pozwolić sobie na ich użyczenie.

Toli sapnął, pokręcił głową. „Pozwolić na ich użyczenie”. Drus czasami mówił tak, jak gdyby człowiek był, nie wiem, bykiem do pokrycia jałówki! Albo motyką czy zapasowym okuciem do radlicy. Czymś, co można wrazie potrzeby wyciągnąć iużyć, apotem odstawić do komory inie martwić się, że przez resztę roku zepsuje się, zardzewieje czy straci swoje właściwości.

–Zaraz mamy najdłuższą noc, Drus. Ludzie są zajęci przygotowaniami do święta.

–Pojutrze. Niech wtakim razie szykują się szybciej.

–To nie moja decyzja, Drus.

Kapłan spojrzał na niego lekko rozbawionym wzrokiem.

–Czyja zatem? Jesteś tutaj wkońcu wodzem, Toli. Mówisz ludziom, co mają robić, aoni to robią.

–Nie. – Toli dolał sobie miodu izabełtał kubkiem, patrząc wwirującą ciecz. – Ja się nimi opiekuję, Drus. Pomagam im, gdy tego potrzebują albo gdy tylko poproszą. Aczasami zanim poproszą, albo izamiast. Rozsądzam tak, aby nikogo nie skrzywdzić. Czasami podejmuję decyzje, których nie może albo nie odważy się podjąć nikt inny.

–To dokładnie to samo.

–To zupełnie co innego.

Zapadła cisza. Na dworze świszczała iwyła zamieć, niosąca tumany siekącego niemalże poziomo śniegu. Drewniana konstrukcja dachu skrzypiała ijęczała, przez niedokładnie przykryty otwór wszczycie sypał się biały puch.

Drus uśmiechnął się, otworzył usta, żeby zapytać...

–Jest usiebie. Ale zakładam, że dobrze – odezwał się Toli.

Kapłan zamarł, powoli przekręcił głowę do Tolego. Zamknął usta.

–Nie wiesz, oco chciałem zapytać.

–Wiem, Drus. Chciałeś zapytać oMirę. Jest usiebie, ostatnio mało rozmawiamy. Ale widziałem ją wcześniej imówiła mi, że ma się dobrze.

–Skąd przypuszczenie, że chciałem onią zapytać?

Toli przewrócił oczami, upił zkubka iotarł wąsy.

–Bo zawsze, kiedy spadnie pierwszy śnieg, przychodzisz do mojej chaty. Siedzimy przy ogniu, ty grzejesz ręce, rozmawiamy omijającym roku. Izawsze pytasz oMirę, Drus. Zawsze.

–Nieprawda. Chciałem zapytać tylko teraz, bo...

–Zawsze, Drus. Co roku. Każdego nadejścia zimy. To tak, jakbym oglądał ten sam wschód słońca nad jeziorem. Ipotem zagajasz ojej zalotników, aja odpowiadam, że to jej sprawa. Następnie mówisz, że to sprawa ojca, żeby dbać ocórkę, iwkońcu dajesz mi do zrozumienia, że...

–Nieprawda!

Toli uniósł brwi, popatrzył na towarzysza zlat dzieciństwa, który teraz zerwał się ze swego miejsca istał przy palenisku, dysząc ciężko igłęboko, jak gdyby usłyszał nie wiedzieć jaką zniewagę.

–Nieprawda! – charknął znów kapłan, potrząsając głową. – Iwcale nie miałem zamiaru...

–Drus, człowieku. Uspokójże się, co wciebie wstąpiło? Przecież to tylko zwykła rozmowa, żartujemy sobie!

Wstał także izaczął iść ku Drusowi, ale ten odsunął się okrok ku drzwiom.

–To nie powód do żartów, Toli! Rola ojca, wola boga... To nie są, naprawdę nie są powody do żartów!

Toli wykrzywił się wniedowierzającym uśmiechu, wyciągnął ku niemu ręce – ale Drus zawinął się tylko wpłaszcz, szybkim krokiem ruszył ku drzwiom.

Nie doszedł. Pchnięte zzewnątrz skrzydło otwarło się na oścież, do środka wleciał wirujący tuman białego puchu, zktórego wytoczyła się pokryta śniegiem postać. Mężczyzna niemalże się przewrócił, potem zakręcił się na pięcie, doskoczył do drzwi izniemałym wysiłkiem naparł na nie, próbując zamknąć, podczas gdy wiatr huczał iwył, wciąż wciskając się do chaty... Wreszcie domknął drzwi, sapnął zulgą, ściągnął zgłowy kaptur.

–Bars! – rozpoznał wojownika Toli.

–Panie! – wysapał weteran, zdawkowo tylko kiwnąwszy Drusowi. – Panie...

–Mów!

–Najeźdźcy zpółnocy!

–Gdzie?!

Bars zrzucił płaszcz istrząsnął zniego warstwę topniejącego już śniegu, podszedł do paleniska. Odruchowo wziął zostawiony przez Drusa kubek, osuszył jednym haustem... Dopiero potem zreflektował się, popatrzył na kapłana, ale od razu zwrócił się do wodza:

–Uderzyli wczoraj na Gajlis. Tamci zdążyli się schronić za wałem, ale stracili kilkunastu ludzi. Na zewnątrz zostały stada, część kobiet... Nie utrzymają się!

–Skąd wiesz?

–Przybiegł do mojej chaty jeden zpastuchów. Całą noc błąkał się po lesie, potem zaczęło padać. Cudem chyba wyczuł dym, szedł na oślep. Musimy zebrać drużynę, iść im na odsiecz!

Toli wymienił zDrusem spojrzenia.

–Wielu? – zapytał rzeczowo.

–Więcej niż wojów wGajlis, tak powiedział pastuch. Najpierw wyrżną Gajlis, apotem przyjdą po nas.

Toli zafrasował się, poskubał wąsa.

–Ajeśli nie damy rady? – zapytał. – Może najpierw skrzyknąć innych, iwtedy...

–Damy radę – odezwał się nagle Drus.

Popatrzyli na niego obydwaj. Kapłan wyprostował się, uśmiechnął nieprzeniknienie ipowtórzył:

–Damy radę. Zahred przepowiedział to, co właśnie się dzieje. Przewidział też, że poprowadzi nas do zwycięstwa... Idlatego pójdziemy tam wszyscy. Każdy, kto tylko potrafi utrzymać broń wręku. Każdy, kto uważa się za wojownika.

Mówiąc te ostatnie słowa, spojrzał bardzo wymownie na Tolego. Ten wlot wychwycił znaczenie słów, potrząsnął głową: nie! Ale Drus tylko pokiwał.

–Tak. Każdy. Skoro zezwalamy na to, aby Zahred opuścił świętą wyspę, to możemy pozwolić ina inne wyjątki... prawda? Wkońcu nie jesteśmy niewolnikami swoich nawyków.

Bars strzelił oczami to na jednego, to na drugiego, zmarszczył brwi. Czuł przez skórę, że coś go ominęło, że słyszy właśnie jakieś echo niedawnego konfliktu... Ale szczerze mówiąc, niewiele go to obchodziło.

Teraz liczyły się tylko zgrabiałe ręce, apotem trzeba było zebrać wojowników isprawdzić uzbrojenie. Zaatakować niemalże wprzeddzień święta... ha!
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      –Stawiać szyk! Szyyyk!...

Załomotały, zaklekotały tarcze, gdy wojownicy zaczęli formować nierówną linię.

Śnieg wciąż sypał ciężkimi, dużymi płatami; przynajmniej wiatr uspokoił się nieco, nie wpychając już oddechów zpowrotem do płuc. Wilgoć szkliła się kropelkami lodu na brwiach iwąsach, szron osiadał na ostrzach toporów.

Bez mała setka wojowników – najwięcej, ile Rundis kiedykolwiek wystawiło wswej historii, jak daleko tylko ludzie sięgali pamięcią. Stali tam wszyscy: od młodzików, którym ledwie sypał się pierwszy wąs, aż po siwych już starców, nierzadko wswoim czasie służących czy to wdrużynie ojca, czy nawet idziada obecnego wodza.

Tarcze miała może połowa, ici stali wpierwszym szeregu. Owalne iokrągłe, zwystającymi półkulami lekko muśniętych rdzą żelaznych osłon dłoni, powginanych od niezliczonych uderzeń. Zza postrzępionych, powygryzanych od góry rantów wyglądały zacięte, brodate twarze.

Część nosiła kurty uszyte ze skór igrubego sukna, co poniektórzy mogli poszczycić się nawet naszytymi na nie żelaznymi płytkami albo wzmocnieniami zrogowych płytek. Skórzane ifutrzane czapy mieszały się zsięgającymi nad łuki brwiowe hełmami; raptem kilku najznamienitszych wojów, przybocznych Tolego, miało na sobie sklecone ze stalowych kółek krótkie pancerze.

Wrękach dzierżyli taki oręż, jaki tylko kto miał: topory izwyczajne siekiery, nasiekańce, nabite krzemieniami maczugi ibuławy ogłowicach zciężkiego poroża. Część ściskała krótkie sulice ioszczepy, używane na co dzień do polowań. Kilkunastu nerwowo muskało posiepane, nierówno splecione cięciwy łuków.

Gdzieś pomiędzy nimi stał też Rens, syn Jarsa, awnuk Algiego. Nie miał jeszcze nawet piętnastu zim, ale dumnie obnosił ciemniejący już na policzkach zarost, przecięty jaśniejszą blizną – pamiątką po polowaniu sprzed dwóch lat, kiedy to sam dał radę położyć oszczepem młodego odyńca. Wręce ściskał zrobioną specjalnie dla niego tarczę, na której nawet pozwolono mu wymalować wymyślony przez siebie wzór – dwie nierówne spirale, jedną większą, drugą mniejszą. Podobny widniał przecież na tarczy ojca, stojącego wszyku zaraz obok.

–Będzie dobrze, synu – mruknął do niego Jars, poprawiając chwyt na swojej włóczni. – Pamiętaj, czego cię nauczyłem, anasz bóg cię ochroni.

–Tak, tato – powiedział Rens, patrząc jak urzeczony na ciemną linię lasu.

      [image: ]


      Miecze wcałej armii Rundis były dwa.

Jeden znich, oprawiony wkość inkrustowaną srebrną blachą, wisiał wpochwie ze zdobionej skóry uboku Tolego. Wcześniej służył jego ojcu, klinga zaś pamiętała jeszcze czasy dziada. Liczne szczerby na ostrzu świadczyły dobitnie otym, że był nie tylko insygnium władzy, ale też narzędziem aktywnego jej umacniania.

Po rękojeści drugiego cokolwiek nerwowo przebierała palcami Mira.

Aprzecież wczoraj, gdy ojciec ni ztego, ni zowego oznajmił jej, że nazajutrz ma iść do walki razem ze wszystkimi, nie posiadała się zradości! Wreszcie, wkońcu! Aż ucałowała Tolego woba policzki iprzytuliła się, apotem pobiegła szykować swoje równie pełne, co bojowo dziewicze wyposażenie.

Iteraz głównie tę dziewiczość zdawała się odczuwać.

Wustach było sucho, mimo że dopiero pociągnęła zbukłaka kolejny łyk zimnego piwa. Żołądek jakby ktoś obwiązał iścisnął liną, kolana zrobiły się dziwnie miękkie... Naprawdę, nie czuła się wpołowie tak nawet przed pierwszą nocą zchłopcem, atutaj – to?!...

Jeszcze dziś, wzimnym iciemnym czasie przed świtaniem, gdy wychodzili wszyscy zRundis, śmiała się iżartowała razem zinnymi.

Idopiero kiedy zamknęła się za nimi brama, zrobiło się jej... no, jakoś tak nieswojo.

Apotem, wmiarę jak dom zostawał coraz dalej, uczucie narastało.

Gdyby miała nieco mniej dumy, awięcej pokory, to może iznalazłaby dla tego stanu właściwe określenie. Och, znała je jak najbardziej. Doskonale potrafiła rozpoznać te objawy uinnych iabsolutnie bezlitośnie wskazać ich palcem. Bo to było coś zupełnie naturalnego, normalnego. Ojciec szepnął jej jeszcze na ucho, że nie ma czego się wstydzić. Że rzekomo TO zdarzało się wszystkim.

Wszystkim, może tak. Ale przecież nie jej!

Ona się przecież nie bała.

...prawda?

Odetchnęła głęboko, popatrzyła wlewo iprawo, na nierówną linię wojowników. Chętnie cofnęłaby się opół kroku, ale stojący za nią młodzik zwłócznią niemalże skrobał jej butami po piętach.

–Nie pchaj się tak! – syknęła przez ramię.

Toli wystąpił przed szyk, zlustrował go jeszcze raz. Skinął głową dowódcom poszczególnych odcinków. Wyciągnął zpochwy miecz, wzniósł błyszczącą kreskę stali nad głową.

–Gotowi?... Naprzód!

Machnął, oni ruszyli. Przed nimi był ostatni kawałek lasu, adalej już tylko ziemie Gajlis. Kiedy wyłonią się tam, po drugiej stronie, ludzie zpółnocy ujrzą ich – inie będzie już odwrotu. Wtedy trzeba będzie zewrzeć szyk, stanąć ramię wramię. Ztyłu wysuną się na długich drzewcach groty włóczni, zaskrzypią naciągane cięciwy łuków, aż...

Pod nogami zaszeleściły liście. Weszli między drzewa, gdzie śniegu nie było aż tak dużo. Gałęzie biły po twarzach, tarcze zaczepiały osuche zarośla, szyk zaczął się giąć, wkilku miejscach stracił spójność – ale zaraz znów się zamykał, gdy ludzie obchodzili dokoła przeszkody ipodbiegali po tym, jak przepuścili towarzyszy.

Szli naprzód. Tarcze obijały się istukały jedne odrugie, czasem brzęknął metal, ktoś zakasłał albo pociągnął głośniej nosem. Nie było już rozmów, nie było śmiechów. Tylko płytkie oddechy iskupione spojrzenia, wbite wzbliżający się skraj zagajnika.

Toli zatrzymał się, znów podniósł miecz. Stanęli. Pokazał delikatnym, miękkim gestem: teraz powoli.

Drzewa rzedły coraz bardziej, pomiędzy pniami widać było biel zasypanego śniegiem pola. Podeszli aż do samej krawędzi, stanęli kilkanaście kroków od ostatnich krzewów.

Stąd widać już było Gajlis – oraz łupieżców, rozłożonych obozem na jego błoniach.

Wniebo niósł się dym ognisk, porozpalanych byle gdzie, nierzadko pośrodku pustych teraz zagród. Po kilku chatach zostały tylko zgliszcza; dwie kolejne były na wpół rozebrane, awyciągnięte znich drewno strzelało teraz wysokimi płomieniami, pożerającymi belki domostw, które dawały przecież schronienie pokoleniom. Przy nich siedzieli ludzie: włochaci, brodaci. Owłosach posklejanych wdługie, tłuste strąki, błyszczące od wycieranego wnie łoju zsękatych, brudnych paluchów, którymi rwali kawały skwierczącego na ogniu mięsa.

Ponad pustkowiem zaśnieżonej równiny niósł się nierówny, urywany łomot żelaza odrewno: paru napastników stało wpodcieniu bramy, na zmianę rąbiąc wrota toporem. Najwyraźniej dostali się tam przy ataku poprzedniego dnia ispędzili noc, bo widać było malujące się na twarzach zmęczenie... Mimo to zmieniali się co kilkanaście uderzeń, nie dając ludziom wgrodzie ani na chwilę zapomnieć oswojej obecności.

Wokół umocnień leżało kilkanaście trupów. Za palisadą od czasu do czasu pojawiał się ktoś zobrońców, taksując trwożnym wzrokiem przedpola osady.

Jeden zmieszkańców wyskoczył na podest przy bramie, napiął łuk ipuścił wysokim lotem strzałę. Zanim jednak ta dosięgła celu, ludzie przy ogniskach zdążyli ją dostrzec, rozległ się ostrzegawczy krzyk, kilku dzikusów odskoczyło wbok. Grot ugodził wbelkę, na której siedzieli dwaj znich; pozostali zarechotali paskudnie, pokazując łucznikowi niedwuznaczne gesty.

Gajlis na razie było bezpieczne. Wkrótce jednak obecne schronienie mogło zamienić się wśmiertelną pułapkę.

–Znami słońce – powiedział obserwujący to zlasu Toli ikiwnął Barsowi.

Stary wojownik ściągnął zramienia róg, nabrał tchu izadął zcałych sił: raz, drugi, trzeci!... Niski, ponury dźwięk poniósł się ponad okolicą, odbił od ściany nieruchomych drzew iwrócił ku nim echem. Zdrzew posypał się śnieg, stado ptaków poderwało się do lotu.

–Ojcze... po co, dlaczego?! – syknęła Mira.

Toli uśmiechnął się półgębkiem, pokiwał głową. Spojrzał na nią tak, jak patrzył wielekroć przez te lata: zwyrozumiałą, ciepłą ibezgraniczną miłością. Jak rodzic, który po raz kolejny czuje, że jego pociecha chce się uczyć.

–Niech Gajlis wie, że nie są sami! – zawołał, zwracając się nie tylko do Miry, ale ido wszystkich ludzi. – Niech usłyszą, że przyjaciele nie porzucili ich wpotrzebie! Znami słońce!

–Znami słońce! – zakrzyknęli wojownicy, uderzając otarcze.

Bars przepchnął się do Miry, nachylił ku dyszącej nerwowo dziewczynie.

–Lepiej byłoby uderzyć zzaskoczenia, co? – mruknął.

–T-tak, tak! Zanim daliby radę się zebrać, wystawić szyk...!

Bars pokręcił głową, przełożył tarczę do prawej ręki iobjął Mirę.

–Nie pobiegniesz szybko po zaśnieżonym polu, dziecino. Zaskoczenie to złudzenie, marzenie leżącego wzasadzce. My jesteśmy rolnikami imyśliwymi... Atamci, dziecino, to zabójcy. Pies nie zaskoczy wilka.

–Po co więc...?

–Czy psy polują same?

–Nie, nie! Zawsze są...

Urwała, jej oczy rozszerzyły się. Zrozumiała.

–Dwa – dokończył Bars. – Co najmniej dwa. Jeden sczepia się zwilkiem pyskiem, iten ryzykuje najwięcej. Drugi atakuje od tyłu, po łapach, żeby odciągnąć uwagę... Iwtedy pojawia się trzeci, który przegryza gardło.

Najeźdźcy już się zorientowali, że przybyła odsiecz. Chrapliwe nawoływania poniosły się ponad obozowiskiem oblegających, postacie wskórach zaczynały zbijać się wcoraz ciaśniejsze, nieforemne grupy, powoli przysuwające się jedna ku drugiej, zlewające we wspólną masę, najeżoną długimi drzewcami pik iostrzami toporów.

–Dużo ich... – szepnęła Mira, przełykając ślinę.

–Znami słońce! – zawołał Toli, zakręcił mieczem nad głową. – Synowie Rundis, naprzód!

Ruszyli, krok po kroku idąc ku polu. Wyłonili się zlasu, pod nogami zachrzęścił śnieg. Szyk wygiął się nieco na prawej flance, ale ludzie zaraz nadgonili, wyrównali linię. Zdrugiej strony parła ku nim nierówna, falująca zgraja, to wyciągająca się wprzód, to znowu cofająca, gdy poszczególni wojownicy wysuwali się przed szyk, apotem wracali do grupy.

–Widzisz, dziecino? – pokazał Mirze maszerujący obok Bars. – Odciągamy ich od bram. Jeśli tylko tamci rozegrają to jak należy... Szlag, szlag! Nie teraz, głupcy!

Ludzie zGajlis, zapewne nie mogąc już wytrzymać za obwarowaniami, zdecydowali się wziąć inicjatywę we własne ręce. Na palisadzie pojawiło się kilku łuczników, którzy jęli szyć wniechronione plecy dzikusów zpółnocy. Jeden najeźdźca padł, przeszyty strzałą, drugi chwycił się za przestrzelone ramię, trzeci dostał wnogę... Grupa zwolniła, widać było, jak idący ztyłu odwracają się, zasłaniają tarczami.

–Nie odeszli, nie odeszli dość daleko – gorączkowo szeptał Bars. – Widzisz? Zostaną teraz tam, będą czekać na nas... Itamci idioci, głupcy, tamci... Ach! Nie będą mieli jak wybiec przez bramę, nie zdążą rozwinąć szyku! Na demony czarnego lasu, teraz się nie uda!

Ale dowodzący wojskiem Rundis Toli wstrzymał wojowników okrzykiem, pokazał mieczem:

–Do prawej! Przesuwamy się do prawej, od strony murów!

Linia wojów zaczęła powoli, bokiem skręcać wprawo. Grupa najeźdźców obróciła się wraz znimi, teraz stojąc do bram Gajlis częściowo plecami, aczęściowo lewą flanką... Widać było, że tamci już się zorientowali, jaki był początkowy plan, bo część ludzi oddzieliła się od głównych sił, najwyraźniej zamierzając nie dopuścić do otwarcia bram.

–Znami słońce! – krzyknął jeszcze raz Toli.

–Znami słońce! – powtórzyła za nim setka głosów, apotem ludzie Rundis ruszyli wbój.

Szli razem, ramię wramię. Łomot broni uderzającej otarcze poniósł się ponad równiną, awtedy zza murów Gajlis odpowiedział mu taki sam – apotem zadęły rogi: to ludzie zoblężonej wsi dawali znać, że lada chwila będą przebijać się przez bramy.

–Trzymać się razem! – ryknął Toli, pozwalając, żeby linia go dognała. Dwaj wojownicy odsunęli się, robiąc miejsce dla wodza. – Pilnować braci po lewej iprawej! Razem ustoimy, oddzielnie padniemy... Znami słońce!

–Znami słońce! – wrzasnęli ludzie, awraz znimi Jars iRens.

Iwłaśnie wtedy, kiedy dwie linie już, już niemalże się zetknęły – zlasu wyłoniła się jeszcze jedna grupa wojowników. Owiele mniej liczna. Nie aż tak dobrze uzbrojona. Jeszcze zbyt daleka, aby znaczyć cokolwiek wstarciu.

Jednak na jej czele stał Zahred.

Nozdrza rozdymały się, gdy płuca chłonęły kłujące powietrze zimy. Oczy aż bolały od blasku śniegu. Bijące mocno serce rwało się naprzód, chcąc pociągnąć całe ciało, które przecież od lat, od dziesięcioleci nie zaznało smaku boju.

Szarpnął zapięcie, pozwalając, żeby szeroki skórzany płaszcz spłynął mu zramion ispadł na ziemię. Poza spodniami ibutami był nagi – ubrany tylko wtatuaże. Natarte śniegiem ciało parowało intensywnie, aż białawy obłok spowijał go od pasa wgórę, lśniąc wsłońcu niczym aureola.

Zacisnął dłonie na styliskach dwóch toporów, apotem zaryczał dziko ipobiegł przed siebie.
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Najeźdźcy zpółnocy widzieli wyraźnie, jak jeszcze jeden oddzialik wyłania się spomiędzy drzew. Nawet połączone siły siedzących wswoim kurniku ludzi, ich naiwnych sąsiadów kunktatorów itych nowych ledwie dorównywałyby liczebnością ich bandzie. Żaden ani przez chwilę nie powątpiewał, że przewaga nadal leży po ich stronie.

To oni byli tymi, którzy atakują. To oni zjawiali się znienacka, wybierając iczas, imiejsce napaści.

Tymczasem biegnący na nich człowiek najwyraźniej otym nie wiedział.

Za Zahredem pędzili ile tylko sił wnogach akolici świątyni – najroślejsi, najsilniejsi, zbrojni wsiekiery, nasiekańce, młoty iwłócznie. Słońce odbijało się od wygolonych głów, niebarwione koszule powiewały na wietrze... Za nimi zaś, pod ścianą lasu, stał sam Drus.

Kapłan wzniósł ręce, potrząsnął kosturem iodchylił głowę, na której kołysało się ogromne, rozłożyste poroże jelenia. Zwisające zrękawów szaty paciorki ibrązowe blaszki zalśniły wpromieniach słońca. Stojący obok niego pomocnicy zcałych sił uderzyli wbębny izadęli dziko wpiszczałki.

Ludzie zRundis zawołali wielkim głosem, biorąc na ostatnich sążniach rozpęd, zanim uderzą woddział wroga.

Brama Gajlis zajęczała iotwarła się, aspomiędzy wrót zaczęli zkrzykiem wysypywać się obrońcy.

Zahred nie słyszał jednak nic ztych rzeczy.

Świat zniknął, przestał istnieć. Nie było zimna, nie było słońca, nie było śniegu. Osada za nasypem rozmyła się wszarawej mgiełce, wspomnienia lat, dekad iwieków zostały za nim. Widział tylko coraz bliższą, coraz wyraźniejszą grupę ludzi, wtej chwili pospiesznie przeformowujących szyk izasłaniających się tarczami zkolejnej strony.

Ludzi. Barbarzyńców czy żołnierzy, niewolników czy panów, wolnych, niewolnych, silniejszych, słabszych – wszystko to nie miało znaczenia. To byli tylko ludzie, którzy jako kolejni zniezmiernie długiej linii swych niefortunnych poprzedników popełnili ten przerażający błąd, że stanęli po niewłaściwej stronie jego topora.

Serce biło równo imocno, płuca pracowały na niemalże pełnej wydajności. Mięśnie grały jednym rytmem, niosąc ciało coraz bliżej do celu. Obraz kołysał się ipodskakiwał, wuszach szumiała krew.

Nabrał tchu, wyszczerzył się wdzikim uśmiechu.

–Ujrzyjcie mnie! – ryknął wmartwym od tysiącleci języku, apotem niczym ciągnąca za sobą obłok pary kometa wpadł wsam środek szyku wrogów.

Huk, trzask, uderzenie. Mignięcie brodatych, zarośniętych twarzy wykrzywionych grymasem nienawiści podszytej strachem. Wielkie, wytrzeszczone białka szeroko rozwartych oczu. Nieheblowane drewno szorujące obok pod żebrami, coś twardego uderzającego włopatkę. Wzniesiony do ciosu kamienny młot.

Bryzg krwi na twarz, gdy jego pierwszy cios sięgnął celu, aprzeciwnik padł pomiędzy kłębiące się ciała zgardłem rozerwanym przez zaostrzoną brodę topora.

Poczuł, jak cała reszta świata też znika. Wtej chwili nie było nic, nawet innych walczących; odpłynął atakujący ze swojej strony szyk wojów Rundis; przepadli ludzie walczący desperacko, aby otworzyć szerzej bramę; śmigające zza palisady strzały przestały lecieć irozmyły się wnicość.

Był tylko on, żelazo wjego rękach ikolejny przeciwnik.

Pozwolił, aby pochłonął go szkarłat.

Uderzył mocno, od góry, apotem ciął drugą siekierą zdołu, na wysokości kolana. Żeleźce weszło od boku, tnąc ścięgna izgrzytając orzepkę. Przeciwnik wrzasnął izachwiał się, opuścił broń, awtedy ostrze drugiego topora rozrąbało mu obojczyk. Zahred wyszarpnął broń iskrzyżował drzewca nad głową, parując uderzenie buławy kolejnego – byli silni, silniejsi, niż na to wyglądali! Aż się zachwiał, ale potem kopnął wroga wpodbrzusze, odepchnął od siebie, pomiędzy kotłujących się walczących.

Za ich plecami widział już wznoszące się iopadające topory oraz dźgające włócznie szyku wojowników... skądś. Kolejna osada. Jeszcze jedno miasto. Następna bitwa na jego niekończącym się szlaku. Inna kraina, inne zasady. Nowe zwyczaje.

Tylko jego nieśmiertelna kochanka zawsze pozostawała taka sama.

Wojna.

Cios, zastawa – ostrze uderza głucho odrewno, które rezonuje bólem wpalcach. Lewa ręka sama wyskakuje wprzód, uderza zaciśniętą na trzonku pięścią wniechronioną twarz dzikusa znaprzeciwka. Suche trzaśnięcie pękającego zęba, miękko ustępująca spod kostek tkanka warg, aod razu potem drugi cios, który zchrupnięciem wgryza się wczaszkę od prawej strony.

Szkarłat krwi, szarawy bryzg mózgu, ciało upada bezwładnie, na jego miejsce pojawia się kolejne – wciąż oddychające, nadal sterowane przez mózg, próbujący jak najdłużej zachować funkcje życiowe. Jeszcze przez kilka chwil niebezpieczne.
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      Rens rzucał się, uderzał, dźgał ikrzyczał.

Nie miał pojęcia, co tak naprawdę się dzieje. Wjednej chwili wszystko miało sens, było poukładane, logiczne, równe iuporządkowane – azaraz potem świat zamienił się wchaos. Jak wtedy nocą, gdy gwałtowny wiatr wyrwał niedomknięte drzwi ze skobla iwpadł podmuchem wdogasające ognisko, rozrzucając po całej chacie popiół iiskry.

Ktoś huknął potężnie wjego tarczę, on ledwie zdołał nie wypuścić jej zdłoni. Machnął na oślep włócznią, która na chwilę uwięzła – wczymś, między czymś?! Nawet nie wiedział, co się dzieje!

Wszyscy wokół krzyczeli, więc ion darł się, ile tylko miał tchu. Ztamtej strony napierali na niego przeciwnicy. Zza pleców cisnęli towarzysze. Ludzie po lewej iprawej rzucali się, uderzali go rantami tarcz iłokciami.

Rozejrzał się. Jeszcze przed chwilą widział ojca, ateraz już go nie było! Miał wrażenie, że nie zna tu nikogo, wszystkie twarze były obce iinne.

Nie chciał tu być! Nie chciał walczyć, ale musiał, więc walczył! Walczył, ile tylko mógł, jak tylko mógł, bo przecież od tego zależało...

Nawet nie zauważył ciosu maczugi, który strzaskał mu czaszkę.
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      –Za słońce! – krzyknął Buls, na czele pozostałych akolitów wpadając śladem Zahreda woddział najeźdźców.

Mieli go chronić. Tak powiedział im Drus. Za cenę własnego zdrowia iżycia. Nie odstępować na krok.

Atymczasem zawiedli od razu na samym początku starcia.

Buls rąbał, siekał ibił swoją siekierką, nawet nie patrząc. Jedynym, co widział, były nagie plecy boga-człowieka, spływające teraz nie wiedzieć czyją krwią, irzucające się to wlewo, to wprawo strąki czarnych niczym smoła włosów. Dwie błyskawice toporów migotały wrękach, siejąc śmierć izniszczenie.

Jakkolwiek się starali, nie byli wstanie dotrzymać mu kroku.

Byli pomocnikami wświątyni, nie wojownikami. Mimo to, nawykli do ciężkiej pracy od świtu do zmierzchu, ustępowali tamtym tylko doświadczeniem isprytem. Mimo to szli, jak drwale – rąbiąc mocno, krzyżem od lewej iprawej na zmianę. Ze wszystkich sił.

Tam był ich bóg. Aich misją, celem isensem życia było służyć mu – za życia iwśmierci.
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      Mira dźgnęła zcałej siły. Klinga prześliznęła się pomiędzy tarczami izagłębiła wciało, przechodząc miękko przez warstwę futer iubrań; przeciwnik sapnął, skulił się wsobie, aona wtedy uderzyła tarczą od góry wnasadę czaszki, gruchocząc mu kark. Upadł ciężko, poleciał na zbrukany czerwienią śnieg, pomiędzy nogi walczących.

Tamtych było wielu, bardzo wielu. Iwalka... nie, nie walka: bitwa! Bitwa – to było coś zupełnie innego!

Mira walczyła, od kiedy tylko pamiętała. Najpierw na kijki, potem na drewniane miecze itopory, coraz większe ipoważniejsze... Pojawiły się prawdziwe tarcze iwłócznie, ale bez grotów. Wkońcu żelazne, ostre, niebezpieczne.

Owszem, zabijała już ludzi. Wkońcu trzeba było się bronić, aokazji ku temu nie brakowało – ot, chociażby jak wtedy, dwa czy trzy lata temu, kiedy napadli ich leśni zbójcy.

Ale to były przeważnie potyczki. Można było odbiec, schować się, uderzyć znienacka. Wykorzystać spryt izwinność. Nigdy wcześniej nie brała udziału wustawionym, nieuchronnym boju.

Zasłoniła się tarczą wostatniej chwili, żeleźce topora zhukiem przebiło się przez deski iuwięzło pomiędzy nimi. Przeciwnik szarpnął mocno, chcąc wyrwać jej posiekany owal zręki, ale ona cięła po przedramieniu. Tamten wypuścił broń izaskowyczał – ktoś zdrugiego szeregu pchnął włócznią, trafiając go prosto wszeroko rozwarte, pełne przegniłych zębów usta.

–Znami słońce, naprzód! – krzyknął Toli. – Hurmem, naprzód!

Wojownicy zRundis zawołali głośno inaparli na tarcze, krok po kroku spychając wrogów wtył.

Mira wrzasnęła coś nieartykułowanego, dziko uderzyła raz idrugi od góry, próbując dostać przeciwnika ponad tarczą – ostrze wkońcu sięgnęło celu, wbiło się miękko wnasadę karku. Przeciwnik bluznął krwią, chwycił się za szyję – ona cięła mocno od góry, rozrąbując czaszkę wraz zwełnianą czapą na pół.

Tak! Tak, tak, tak! Poczuła, jak nogi odrywają się od ziemi, aświat wypełnia wirująca euforia. Zaczerpnęła tchu mocno, gwałtownie, oddychając coraz szybciej. Pozwoliła, żeby linia wojowników przesunęła się wprzód, podczas gdy ona...

...

...zamrugała zdziwiona. Było biało. Widziała białą pionową ścianę, po której przesuwały się nogi. Ibyło jej zimno imokro wtwarz, ale tylko wpołowę.

Leżała bokiem na śniegu.

Upadła.

Zemdlała.

Chciała się zerwać, przerażona: taki wstyd! Zobaczyła krew, zrobiło jej się słabo, ipo prostu złożyła się jak jakaś nieopierzona młódka, jak jakieś dziecko! Zaczęła gramolić się zziemi, ale czyjeś silne ręce złapały ją pod ramiona.

–Mira, dziecino! Co ci?!

Bars zajrzał jej wtwarz, autentycznie wystraszony, przeciągnął ręką po włosach, jakby sprawdzając, co się stało.

–Ja... – zająknęła się. – Ja się potknęłam, Bars. Tylko potknęłam i...

–Tak. No już, wstawaj! Hop, raz, na nogi!

Pomógł jej się podnieść, podał upuszczoną tarczę. Mira przegarnęła włosy, rozejrzała się... Zauważyła stojącego nieco ztyłu za linią wojowników Litsa. Ten zmrużył oczy, skrzywił się złym grymasem izaśmiał – paskudnie, wrednie. Szarpnął któregoś ze swych towarzyszy za ramię, pokazał na nią toporem isplunął zpogardą na ziemię.

–Nie. – Bars chwycił ją za łokieć na mgnienie oka przed tym, jak chciała ruszyć ku Litsowi. – Nie, dziecino, nie. Zapomniał wół, jak cielęciem bół... Ja się na swojej pierwszej bitwie tak zesrałem, że aż mi do butów przeleciało. Ito dopiero wdomu się zorientowałem, jak dziadek zapytał, co tak śmierdzi...

Uśmiechnęła się mimo woli, parsknęła zniedowierzaniem. Popatrzyła na niego rozbawiona.

–Zmyśliłeś to teraz – powiedziała tylko, poprawiając skórzany czepiec.

–Może tak, dziecino, amoże nie. Nieważne. No już, lepiej ci?

Odetchnęła głęboko, wytarła ztwarzy zimny pot. Spojrzała na niego hardo, wyzywająco.

–Nie było mi źle.

–No to ruszamy dalej... Naprzód, znami słońce!
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      Tiho krzyknął głośno, kiedy ostrze topora przejechało mu po przedramieniu, zostawiając palącą pręgę. Przez chwilę wydawało się, że to tylko draśnięcie – apotem kreska nabiegła czerwienią, rzuciła się zniej krew.

Wzniósł nad głową nabitą krzemieniami pałkę izcałej siły opuścił oburącz. Najeźdźca zdążył zasłonić się swoją bronią, ale widać było, że sama siła uderzenia zachwiała nim, zmuszając do zrobienia kroku wstecz. Wielkie, białe oczy rozwarły się szeroko wwykrzywionej złością masce twarzy, napastnik już, już zamachnął się toporem – ale wtedy ktoś wpadł wniego zboku, odrzucił dalej.

–Znami słońce! – rozległ się okrzyk.

–Słońce! – powtórzył tylko Tiho, zzapamiętaniem, na oślep tłukąc swoją maczugą.

Widział chwilę wcześniej, jak na ziemię pada przebity ciosem włóczni Nold; raniony wnogę Sels jeszcze się trzymał, dając odpór swojemu przeciwnikowi, ale znać było, że coraz bardziej brakuje mu sił.

Amimo to walczyli. Nie odpuszczali. Nie mogli.

Wpewnej chwili skoczył naprzód iwypadł wpuste miejsce pomiędzy walczącymi. Tam, gdzie jeszcze przed chwilą był szereg ludzi zpółnocy, teraz leżały trupy, jęczeli ranni. Nogi więzły pomiędzy ciałami, ślizgały się na ziemi mokrej od krwi... Jednak widział wyłącznie plecy – czy to ubranych wniebarwione szaty akolitów świątyni, czy też znajomo odzianych ludzi zjednej albo drugiej wsi.

Niewiele myśląc, krzyknął głośno, przepchnął się pomiędzy dwoma wojownikami iznów rzucił wbój.
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      Zahred czuł, że zaczyna słabnąć.

Krwawił już ztuzina mniejszych iwiększych ran, dwa palce lewej ręki trzymały się tylko na strzępkach skóry. Gdzieś wferworze walki musiał dostać wprawe oko, bo chyba stracił wnim wzrok, apo policzku ściekało coś mokrego ilepkiego. Lewa noga drętwiała wudzie, plecy odzywały się tępym bólem.

Wokół niego iza nim na miarę swych możliwości walczyli akolici, ale wiedział, że nie może na nich liczyć. Ci ludzie to zwykli chłopi. Może ipełni niemalże straceńczego zapału, ale nigdy nieszkoleni do prawdziwej walki... Dlatego też on musiał nadrabiać za nich.

Nadepnął na stopę człowieka naprzeciwko irzucił się całym ciężarem ciała na tarczę. Tamten stracił równowagę ipoleciał wtył, zamachał rękoma – Zahred ciął siekierą wbrzuch. Bryznęła krew iżółć, ostrze wyszło zrany, ciągnąc za sobą wianuszek wnętrzności.

Włócznia prześliznęła mu się po boku, boleśnie tnąc skórę imięso. Chwycił izaczepił ją brodą żeleźca, ciął drugim ostrzem, przerąbał drzewce na pół ichlasnął pikiniera przez twarz.

Zamachnął się szeroko, uderzył wroga zdradzieckim ciosem łokcia wszczękę.

Maczuga boleśnie trafiła go wbark, chyba gruchocząc kość.

Wypuścił zbezwładnej ręki topór iuderzył drugim – raz, drugi, trzeci! Przeciwnik schował się za tarczą, awtedy Zahred rzucił się na niego, przepchnął samą masą, sięgnął toporem ponad rantem iszarpnął wgórę – żeleźce weszło pod brodę, wyciągając człowieka zza osłony niczym kiełbika na haku wędki. Wyrwał ostrze wkrwawym bryzgu iuderzył, rozłupując czaszkę jak spróchniały pniak.

Rzucił się na kolejnego, nie wiedzieć czemu stojącego tyłem – zamachnął szeroko, zrozmachu wbił topór między łopatki. Tamten rozrzucił ręce ipadł na twarz, stojący obok niego obrócił się do Zahreda, zrobił ruch, jakby chciał rzucić się do ucieczki, zawahał się; ktoś żgnął go włócznią, Zahred poprawił toporem.

Jeszcze jeden rozejrzał się, szukając nie wiedzieć czego wzrokiem, zawołał coś wbarbarzyńskim, chrapliwym narzeczu, wyciągnął przed siebie ręce – siekiera zagrzebała mu się wtwarzy.

Kolejny upadł na kolana, odrzucił broń izaczął krzyczeć błagalnie. Nie dokończył, bo cios niemalże oderwał mu żuchwę, posłał drgające konwulsyjnie ciało prosto wzdeptane, zabarwione szkarłatem błoto po śniegu.

Nie było już sensu.

Nie było celu.

Było tylko okrucieństwo bitwy.

Kolejne twarze, kolejne ciosy.

Zahred, zataczając się, podszedł do jeszcze jednego, który rzucił włócznię na ziemię, chciał uciec – ale natknął się na otaczający go zewsząd mur tarcz inajeżonych ostrzy. Ponure, zacięte twarze... Zawołał coś, pokazał na siebie, na leżących wszędzie wokół towarzyszy – wtedy topór Zahreda uderzył go wramię.

Wrzasnął, chciał odskoczyć, ale potknął się iupadł. Kolejny cios spadł zgóry, gruchocząc miednicę – jeszcze jeden zwierzęcy krzyk bólu. Zaczął czepiać się rękoma ipróbować pełznąć ku otaczającym go ludziom, jak gdyby miał nadzieję, że ktokolwiek znich okaże mu łaskę.

Wojowie zRundis iGajlis patrzyli bez słowa, jak Zahred staje okrakiem nad czołgającym się najeźdźcą iwznosi topór. Kolejne uderzenie, jeszcze jeden skowyt; następne, tylko urwany jęk; jeszcze jedno, ijeszcze, ijeszcze...

Zahred wyprostował się, potoczył dzikim wzrokiem po stojących wokół. Zachwiał się, osunął na kolana; czuł, jak na oczy zaczyna nasuwać się mgła, aciało powoli odpływa. Był nazbyt słaby, stracił za wiele krwi, otrzymał zbyt dużo ran – amimo to po raz pierwszy, odkąd obudził się na bagnach, poczuł, że wogóle żyje.

Ztłumu za nim wysunął się ubrany wceremonialną szatę Drus.

–Oto dziś jest czas, gdy najkrótszy dzień ustępuje przed najdłuższą nocą! – zawołał, dysząc ciężko. – Ale mimo że słońce dziś umrze, to wkrótce powstanie znowu zmartwych! Niech przelana krew użyźni ziemię, niech stare ustąpi przed nowym!

Wręku kapłana błysnął ofiarny nóż, za jego plecami już ustawiali się akolici. Dyszący ciężko, pokrwawieni, ranni – ale nieugięcie stojący za swoim panem. Ściskający parującą krwią broń.

Zahred odetchnął głęboko, wypuścił topór. Nie było sensu nawet próbować...

Odchylił się wtył, spojrzał wzasnute ciężkimi, szarymi chmurami niebo. Opuścił głowę, uśmiechnął się smutno do własnych myśli.

Iwtedy ją zobaczył.

Stała tam, pomiędzy brodatymi wojownikami. Drobniejsza, smuklejsza od nich; bardziej subtelna. Owalna, gładka twarz pochlapana czerwonymi kroplami rozmazanej krwi. Oczy wielkie od strachu, gniewu izdumienia.

Ta sama.

–Przyjmij naszą ofiarę! – zawołał Drus, wznosząc wyciągniętą rękę ku słońcu iprzekładając Zahredowi pod szyją ostrze niczym brzytwa.

–Pomóż mi – bezgłośnie szepnął Zahred, patrząc dziewczynie woczy.

Apotem był tylko jeden krótki, wprawny ruch ikolejny bryzg krwi na zdeptanym śniegu.







  
    
      [image: ]Opowieść dziewiąta


      Mira szarpnęła się iusiadła na posłaniu, dysząc ciężko.

Psy zastrzygły uszami, podniosły się iprzydreptały bliżej do pani, zaczęły lizać po rękach. Jeden jak zwykle chciał władować się na łóżko – już, już miała go zrzucić, ale zmieniła zdanie.

–No chodźcie – mruknęła, posuwając się do ściany.

Obydwa charty wdrapały się do niej, aona objęła je, przyciągnęła jeszcze bliżej ku sobie. Ciężkie, jak gdyby smutne sapnięcie, twarz owiał jej lekko duszny, wilgotny, soczysty podmuch. Ciepłe cielska, pachnące mokrą sierścią iwiatrem... Jedyne istoty, do jakich czuła się naprawdę wżyciu przywiązana.

Po raz kolejny śnił się jej ten sam sen.

Od tamtej bitwy pod bramą Gajlis minęło już kilka miesięcy. Śniegi spadły istopniały, zima odeszła, ustępując miejsca wiośnie... Wszystko wróciło do normalnego trybu. Ranni wykurowali się, zabitych zhonorami spalono ipogrzebano przy samej ścianie świątyni. Matki opłakały synów, żony mężów. Tak jak powiedział kapłan: stare ustąpiło przed nowym, nadeszła nowa pora nowego roku.

Itylko jej nadal nie dawały spokoju wspomnienia. Wracały albo wcałości, albo wyrywkami, pojedynczymi widokami: linia tarcz; jeżące się groty włóczni; szkarłatne krople krwi zastygłe wpowietrzu; wkońcu ta chwila, kiedy najeźdźców została nieledwie garstka ichcieli się poddać.

Wreszcie klęczący wrozdeptanym, pomieszanym zkrwią błocie Zahred. Nawet niepróbujący się bronić, jak gdyby pogodzony ze swoim losem. Ranny, tak, ale przecież nie śmiertelnie! Widziała, jak gorzej poturbowani wychodzili cało, tańczyli iweselili się parę miesięcy później.

Zahred, który przecież walczył jak miotający się wdzikim szale niedźwiedź. Rozdający śmierć na lewo iprawo. Pokonujący wrogów złatwością, zjaką dorosły daje radę dziecku. Gdyby nie on, bitwa mogłaby zakończyć się inaczej.

Jednak wnagrodę nie zaniesiono go na rękach do wioski, aby tam posadzić na honorowym miejscu przy uczcie – tylko zpoderżniętym gardłem zawleczono na bagna.

„Pomóż mi”.

Zadrżała, czując, jak gardło ściska się, ado oczu cisną się łzy.

Dlaczego?! Dlaczego, jak to, po co?! Przecież on żył! Żył tak samo jak wtedy, gdy widziała go na polu. Imógłby żyć nadal, nie musiał umierać... Amimo to został zabity.

To, co widziała, nie było sprawiedliwe. Nie było dobre, nie było... Nie umiała nawet znaleźć na to słowa. Tak po prostu nie powinno było się stać! Nie mogło być tak, żeby ktoś umierał, bo – bo tak. Ani teraz, ani nigdy wcześniej.

Ani nigdy później.

„Pomóż mi”.

Wiedziała, że te niewypowiedziane słowa skierowane były właśnie do niej. Nie mogła ich słyszeć, amimo to usłyszała aż nadto wyraźnie. Czy nikt ze stojących obok niej nie widział tego, co ona? Nie czuł tego samego, nie dostrzegał oczywistego?

Nie, dotarło do niej nagle. Nie. Bo wszyscy widzieli wZahredzie boga – iwyłącznie boga. Itylko ona jako jedyna ujrzała coś innego.

Tylko ona, bo jako jedyna była tam kobietą.

Tak! Aż podniosła się na łokciu, apsy zerwały się złóżka ipobiegły ku drzwiom, na wszelki wypadek szczekając wpowietrze.

Tak, tak, po trzykroć tak! Przecież musiał być jakiś powód, dla którego zabraniano kobietom chadzać do świątyni – ito właśnie było to. Nie chodziło wcale oto, że były czegokolwiek niegodne albo że swoim wzrokiem, dotykiem czy samą obecnością mogły zbrukać świętość przybytku.

Kapłan wcale kobiet nie nienawidził inimi nie gardził. On się ich zwyczajnie bał, bo jako jedyne byłyby wstanie dostrzec, że Zahred wcale nie był bogiem, ale...

Odetchnęła głęboko, czując, jak kręci jej się wgłowie.

Nie. Nie powie tego, nie pomyśli. Nie odważy się. Jeszcze nie. Mimo to myśl umościła się wjej mózgu, rozparła wygodnie ipatrzyła na nią zpogardą: no co? Co? Boisz się, próbujesz przeczekać? Czekaj sobie na zdrowie. Nigdzie stąd nie idę.

„Pomóż mi”.

–Pomogę ci – szepnęła Mira wciemność.
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      Na nagich drzewach pojawiły się najpierw pąki, potem wystrzeliły liście. Do tej pory czarny las zazielenił się, przez kobierzec suchych liści zaczęła przebijać świeża trawa.

Nadchodził czas orki isiewu, czas łatania dziur po starym ipatrzenia ku temu, co nowe.

Toli wyszedł przed swoją chatę, przeciągnął się – jeszcze ostrożnie, bo rana wciąż dawała osobie znać, ale znieudawaną lubością. Tak, pachniało już ciepłem, pachniało odradzającym się życiem, radością ispokojem. Nie było dnia, żeby po niebie nie przeciągał klucz ptaków zpołudnia – wracających znie wiedzieć jakich krain, do których co jesień uciekały przed zimą.

Zastanawiał się czasami: czy na południu było cieplej? Albo czy wogóle gdziekolwiek indziej było cieplej, lepiej... Inaczej? Próbował rozmawiać otym zDrusem, zagadywał Ildę. Pamiętał, jak dawno, dawno temu opowiadał oinnych krainach przybrany ojciec Drusa... do diaska, jakże mu było?... Gert! Tak, Gert lubił mówić oinnych ziemiach, innych miejscach. Ipodobno gdzieś tam, na południu, były wzgórza tak wysokie ikamieniste, że nie dało się na nie wejść. Aza nimi, jak kiedyś ponoć powiedział Gertowi ktoś inny, była jeszcze inna kraina.

Trudno mu było to sobie wyobrazić. Dla niego całym światem była puszcza, krainami – ziemie uprawne wokół porozrzucanych wniej osad. Granicami nie do przejścia – jeziora ibagna. Nie mieściło mu się wgłowie, że gdzieś może być coś innego, coś więcej.

Westchnął, skierował wzrok ku rzeczom bardziej przyziemnym. No tak, po zimie trzeba było wymienić fragment strzechy, na którym za długo utrzymał się śnieg, asłoma poczerniała izaczęła przepuszczać wodę. Liczył się ztym, że będzie musiał wyprawić się zsiekierą iklinami do lasu, żeby ściąć parę drzew iodszczepić kilka desek. Poza tym potrzebne będą nowe trzonki do narzędzi, konieczna wymiana części płotu. Do tego jeszcze kolejny raz będą pewnie kłopoty zmiotem tej łaciatej kozy, kto wie czy przeżyje poród... Ech. Życie, co tu dużo...

–Dzień dobry, tato! – rozległ się radosny, szczebioczący wręcz głos.

...mówić. Obrócił się do Miry, niepewny, jak ma zareagować: nie nazwała go „tatą” chyba od tamtej sprawy zMundem ijeleniem.

–Dzień dobry, córe... córko – wostatniej chwili zrezygnował ze zdrobnienia, od razu pożałował.

Mira podeszła do niego pląsającym krokiem, położyła rękę na ramieniu icmoknęła go wpoliczek.

–Coś się stało? – zapytał od razu.

–Nie. – Potrząsnęła grzywą włosów. – Dlaczego miałoby się cokolwiek stać?

Wzruszył ramionami irozłożył ręce, ale uśmiechnął się mimo wszystko.

–Nieczęsto dostaję od ciebie całusa ot tak, po prostu.

–Potrzebna jest szczególna okazja, żeby córka pocałowała swojego własnego tatę?

Znów to zrobiła. Toli poczuł, jak jego serce zaczyna mięknąć na podobieństwo ujętego wcieplutkie rączki dziecka puca pachnącego wosku. Instynkt, nabierane latami doświadczenie myśliwego iwojownika, zwykłe przeczucie mówiło mu, wrzeszczało: to zasadzka! Nie ma możliwości, żeby ktoś tak nagle, tak po prostu zmienił swoje podejście do świata, zachowanie, sposób mówienia!...

Ale serce aż rosło, pęczniało wpiersi, adzień był przecież tak piękny.

Westchnął, objął córkę.

–Nie, nie jest. Imiło, kiedy raz na jakiś czas to zrobi.

–Och, tato, naprawdę. Już nie mów tak, jakbym była nie wiedzieć jaką megierą!

Instynkt po raz kolejny boleśnie, ostrzegawczo dźgnął Tolego ostrym szpikulcem wsplot słoneczny, ale wódz zpełną premedytacją to zignorował.

–Cóż powiesz dobrego, córeczko?

–Awiesz, chciałam ztobą porozmawiać. Wzasadzie to nawet zwami... Mama jest?

–Tak, tak... Ilda! Ilda, zobacz no, kto nas odwiedził!

Spomiędzy zabudowań gospodarczych wyjrzała nie tylko sama zawołana, ale wszystkie trzy żony Tolego. Dwie znich uśmiechnęły się nieco sztucznie: wypadało cieszyć się radością męża, głowy domu ipana na gospodarstwie, ale... No właśnie, ale: wódz miał tylko tę jedną córkę, ale żadna znich nie poczuwała się do winy wtym zakresie. Natomiast Ilda od razu zrzuciła roboczy fartuch, pospieszyła ku nim.

–Córeczko kochana! – zawołała. Widać było, że dla niej widok ojca icórki stojących tak, jak stali, blisko siebie iobejmujących się, też był czymś równie dawno niewidzianym, co utęsknionym iwyczekiwanym. Przytuliły się, ucałowały mocno. – Mira, szczęście moje! Chodź, chodź przecież do nas!

Przywitały się ciepło, serdecznie, jak to one potrafiły. Mimo że chata Miry stała raptem przy lesie, rzut kamieniem od Rundis, to widywali się jakoś rzadko. Ona miała swoje sprawy, aizdawała się nieszczególnie szukać towarzystwa ojca. Ilda czasami przekazywała mu tylko wieczorami, że widziały się ato przy strumieniu, ato na wspólnym spotkaniu ujakiejś znajomej. Relacjonowała rozmowy. Podtrzymywała pozór istnienia kontaktów.

Iteraz Mira przyszła do nich. Tak po prostu. Zwyczajnie.

Jak gdyby nigdy nie wychodziła.

Toli gotów byłby po prostu usiąść zcórką na ławeczce przed chatą, ale Ilda zagoniła ich do środka. Złapała gęsie skrzydło, zamiotła okruchy ikurz ze stołu, wyciągnęła zpopiołu jeszcze ciepłą polewkę, zakręciła się wokół garnków... Ani się obejrzeć, jak postawiła na blacie miski ikubki, zaraz pojawił się też upieczony dwa dni temu, ale wciąż świeży chleb.

–Jak żyjesz, córeczko? – zagadnął Toli, patrząc, jak Mira bez cienia skrępowania urywa sobie zbochna nierówną pajdę. Ta dziewczyna zawsze lubiła zjeść, nie ma co.

–Ano, tak... Jakoś leci. Aco uwas?

Uśmiechnęła się, zatrzepotała rzęsami. Toli już, już otwierał usta, żeby odpowiedzieć na zupełnie wjego mniemaniu naturalne pytanie, ale ubiegła go Ilda.

–Coś się stało, Mira? – zapytała ztroską.

–Ilda! – syknął Toli. – No co to za pytanie wogóle? Dlaczego coś miałoby się... – Spojrzał na nagle wygięte wpodkówkę usta córki, dokończył samym rozpędem: – Stać. Mira, co się stało?

Córka westchnęła, popatrzyła na nich oboje.

–Chcę pójść do świątyni na bagnach – wyrzuciła zsiebie jednym tchem, potarła oko wierzchem dłoni.

Toli poczuł, jakby strzelił go grom zjasnego nieba. Zerwał się od stołu, wyrzucił ręce wgórę.

–Mira! Mira, bój się gniewu bogów, dziewczyno! Tyle razy już otym mówiliśmy! Ile razy wałkowaliśmy ten temat, to ja nawet nie zliczę! Nie ikoniec! Nie, nie, nie! Mówiłem ci przecież, że kobietom nie wolno chadzać do świątyni, tak samo jak kobiet nie bierze się do bi...

Urwał. Zagalopował się. Palnął bzdurę. Wzniósł oczy ku powale, czekając, aż córka zrzuci mu na głowę sufit, chmury isamo niebo... Ale nic takiego nie nastąpiło.

Popatrzył na dziewczynę, która siedziała tak, jak usiadła. Nieruchoma. Ze spuszczoną głową.

Iłzami jak groch skapującymi zczubeczka kształtnego, lekko zadartego noska.

Toli poczuł, jak zaprawione wbojach serce wojownika kraje się boleśnie.

–Miruś, córeczko moja kochana... – jęknął.

Chciał do niej podejść, objąć, położyć ręce na głowie, przytulić się jakoś... Aona po prostu siedziała tak, płacząc bezgłośnie.

Ilda obróciła się powoli, niczym zsuwający się ze strzechy lód, ipopatrzyła na Tolego wzrokiem, który potrafiłby zamrozić buzujący na palenisku ogień. Wstała. Pokręciła głową zdezaprobatą. Po prostu ruszyła ku wyjściu.

Toli rozłożył ręce gestem niedowierzania: dokąd idziesz?! Ona tylko pokazała na niego, na Mirę: sam nawarzyłeś piwa, teraz wypij.

Zostali sami, wódz ijego córka. Westchnął, usiadł na ławie okrakiem, przodem do niej. Niepewnie wyciągnął rękę, dotknął jej ramienia.

Nie był ani trochę dobry wpocieszaniu ludzi.

–Miruś, córeczko. Nie płacz. Nie płacz, durna... Co takiego znów zrobił twój stary, głupi ojciec?

Podniosła na niego załzawione oczy. Pociągnęła nosem.

–Tato, chcę do świątyni – wyszeptała przez ściśnięte gardło.

–Mira, córuś... – Objął ją, przyciągnął do siebie. – Dziewczyno moja. Proś, oco chcesz. Gwiazdkę znieba, śnieg latem, upał zimą. Natomiast nie żądaj ode mnie, żebym...

Urwał, rozejrzał się. Pociągnął nosem: przez chwilę wydało mu się, że poczuł wyraźny zapach cebuli. Dziwne, bo Ilda raczej nie dodawała jej do polewki.

–Byłam wbitwie – chlipnęła Mira.

–Kochanie moje, wiem. Ale przecież to oniczym nie świadczy.

–Do bitwy chodzą tylko mężczyźni, tak? Itylko mężczyźni chodzą do świątyni. No więc chcę pójść do świątyni.

Toli westchnął. Położył rękę na jej dłoni – chciała ją zabrać, ale przytrzymał mocno. Niech wie, że ma wnim wsparcie.

–Mira, Miruś. To nie ja ustalam zasady.

–Kto wtakim razie?

Jej głos nagle brzmiał twardo idźwięcznie, jakby przed chwilą nie płakała.

–Drus – skrzywił się Toli.

Nie wiedzieć czemu, ale od pewnego czasu, kiedy wspominał onim wkontekście swojej córki, czuł jakieś nieokreślone wzdrygnięcie. Jak nutka rozkładu wmięsie, które odzień za długo wisiało na dworze.

–Wtakim razie pójdę do niego. Pójdę ipoproszę – oświadczyła Mira.

Toli zamrugał oczami, potrząsnął głową. Pierwszy raz słyszał, żeby jego własna córka była gotowa otrzymać coś wjakikolwiek inny sposób, niż tylko żądając.

–Pójdziesz... ico, Mira? Co mu powiesz?

–Że chcę wejść na wyspę. Że domagam się, aby razem zinnymi wojownikami dopuścił mnie do uczestniczenia wobrzędzie ognia. Ty chyba nie miałbyś nic przeciwko, prawda? Tato?

–Mira, nie, ale ja...

Nim mógł dokończyć, ona zerwała się zławy, cmoknęła go wpoliczek:

–Dziękuję! Dziękuję, dziękuję, dziękuję! Wiedziałam, że jesteś najlepszy!

–Ale ja...

Nie dokończył, bo ona już zakręciła się jak fryga, skoczyła ku wyjściu. Stuknęły drzwi – izostał sam.

–Kie licho... – mruknął sam do siebie. Oco jej chodziło? Dlaczego płakała iczego wogóle chciała?

Drzwi znów się otwarły, do chaty weszła Ilda. Odstawiła na bok kosz, podeszła do Tolego. Położyła mu dłonie na ramionach.

–No ico? – zapytała.

Toli znał ten ton, znał to pytanie. To było bardzo bezpośrednie nawiązanie do niezmiernie ważnej sprawy, która zapewne od jakiegoś czasu zaprzątała całą uwagę jego ulubionej żony. Sprawy, której istnienia nawet się nie domyślał.

–Pozwoliłem jej? – na poły zapytał, na poły stwierdził, nie mając nawet pewności, oczym tak do końca mówi.

Ilda westchnęła zulgą, nachyliła się ipocałowała go wczubek głowy. Ocokolwiek chodziło, chyba udzielił właściwej odpowiedzi.

–Zobaczysz, Toli, że to dobra decyzja. Mira ma już swoje lata, awtym wieku... nie znajdzie lepszego.

Toli poczuł, jak krew wżyłach nagle ścina się lodem. Świątynia. Pójść. Pozwolenie ojca.

–Kiedy zdążyłyście otym porozmawiać? – zablefował może drugi, może trzeci raz wswoim życiu, starając się przy tym, aby głos nie zdradził targających nim emocji.

–Och, jakoś tak... Przy okazji, rozumiesz.

–Ile było tych okazji, Ilda?

Żona przejechała mu paznokciem po płatku ucha.

–Zabronisz mi rozmawiać zwłasną córką? Kobiety spotykają się, Toli, irozmawiają. Wodróżnieniu od was, mężczyzn, my potrafimy...

–Tak, tak, wiem. Imyślisz, że... – przełknął ciężko ślinę – ona tak na poważnie?

–Taką mam nadzieję. Tak mi powiedziała.

Pokiwał głową. Ilda ucałowała go jeszcze raz, wczoło, iwzięła koszyk. Zaczęła wyjmować zniego... coś. Warzywa, owoce, mięso, ziemię, kamienie – Tolemu było to zupełnie obojętne.

Wstał ina nogach jak zdrewna wyszedł na dwór. Oparł się ochatę.

Znał swoją żonę wiele, wiele lat – ale córkę znał całe jej życie. Nie miał pojęcia, oczym rozmawiały ani co Mira powiedziała Ildzie, natomiast jedno było pewne: rozmowa znim dotyczyła czego innego.

Przeciągnął ręką po twarzy. Oby tylko Mira nie...

Potrząsnął głową, powąchał wnętrze dłoni.

Cebula. Aż woczy piekło.
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      Drus pochylił się, dotknął czołem ziemi.

–Oby wiosenna rosa wniknęła głęboko wglebę – wyrecytował. – Niech słońce wspina się coraz wyżej na niebo, niosąc zapowiedź lepszych dni. Szczęście ipokój dla Rundis, dla Gajlis, dla Salmis, dla Zelwis...

Klęczący za nim akolici powtarzali słowa, zlewające się wmiarowy poszum głosów. Kadzidło trzaskało istrzelało na węglach, siwy dym wznosił się, oplatając posąg długimi pasmami.

Jak każdego dnia, sprawowali rytuał najwyższego punktu słońca. Bez ich udziału dzień zatrzymałby się wmiejscu. Gdyby nie oni, nigdy nie nadeszłoby lato, azawiązki nie przekształciły się wowoce. Chmury stałyby bez ruchu na martwym niebie, adeszcz zastygł wpół drogi ku ziemi. Jeziora musiałyby wyschnąć, atrawa umrzeć.

Dopóki oni byli tutaj, dopóki bóg-człowiek odradzał się jak co roku pod świętym drzewem, wszystko było na swoim miejscu.

Dokładnie tak, jak powinno.

Drus wyprostował się, usiadł na piętach. Wzniósł wzrok ku rzeźbionemu słupowi, rozłożył ręce gestem błagania.

–Zanosimy modły, nie wątpiąc, że słyszysz głosy nasze. Przybywamy przed twój majestat, wiedząc, że znane ci są nasze ścieżki. Przybywamy zczystym sercem, gotowym, abyś nam powierzył tajemnice świata...

Kątem oka zauważył Bulsa, stojącego pod ścianą. Obejrzał się, skinął głową: najbliższy akolita przesunął się na przód, gotów przejąć jego obowiązki prowadzącego ceremonię. Wstał, otrzepał kolana zprochu, odszedł na bok, ku czekającego pomocnikowi.

–Panie. – Buls skłonił głowę. – Wybacz, że przerywam...

–Mów.

–Ktoś przybył do świętego lasu. Mówi, że pragnie spotkać się ztobą.

–Ipo to odrywasz mnie od modłów? Niech poczeka na dziedzińcu. Jeśli to ktoś znaczny, to wprowadźcie go...

Coś wtwarzy Bulsa drgnęło, akolita wbił wzrok wziemię.

–To ona, panie.

–Kobieta?! Na świętej ziemi! Pozwoliliście, żeby zbrukała ziemię, po której stąpa sam bóg!

Dwóch modlących się mimo woli spojrzało wich stronę. Buls odchrząknął, nachylił się ipowiedział półgłosem:

–Panie, hm, to właśnie ONA. Córka wodza Rundis.

Drus zmrużył oczy, zacisnął usta. Pokazał ruchem głowy, żeby wyszli na podwórzec.

–Co tu robi? – zapytał.

–Przyszła, panie. Stoi przy dawnej ścieżce itwierdzi, że chce się ztobą spotkać. Próbowaliśmy ją usunąć, ale ma miecz.

–Żadnego użycia siły. – Drus potrząsnął głową, spojrzał wkierunku, gdzie za potrójnym wałem ziemnym znajdowała się prowadząca ku suchemu lądowi ścieżka. – Imówisz, że nie wchodzi dalej?

–Nie, panie. Kiedy ją widziałem, stała przy kamieniu na ścieżce.

–Inie zeszła ze ścieżki?

–Nie, panie.

–Niech zatem czeka. Poślij dwóch... nie, trzech. Mają ustawić się bliżej bagien imieć na nią oko.

–Ajeśli będzie chciała wejść?

–Wtedy mają zawiadomić mnie. Niezwłocznie. Czy to jasne?

Buls skłonił się iodszedł, żeby przekazać polecenia. Drus został na podwórcu, po którym kręcili się rzucający mu trwożliwe spojrzenia pielgrzymi. Pokręcił głową zniedowierzaniem, cmoknął: jednak na wszystko była właściwa pora.

Prędzej czy później jego bóg iwładca oddawał każdemu, co należne iprzyobiecane.
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      Mira zaczynała się lekko irytować.

Nie brakowało jej cierpliwości, bynajmniej. Potrafiła naprawdę długo czekać wbezruchu, aż upatrzona zwierzyna podejdzie na odległość dogodnego strzału złuku; gdy była jeszcze mała, abawili się wchowanego, przeważnie wygrywała przez zanudzenie się wszystkich innych, kiedy to ona się ukrywała.

Natomiast tym razem to nie była zabawa.

Zabębniła nerwowo palcami po rękojeści miecza, popatrzyła zwystudiowaną obojętnością na trzech ludzi stojących głębiej wlesie, przy wydeptanej pomiędzy paprociami ścieżce. Oni też od czasu do czasu zerkali ku niej, bardzo starając się, aby ich obecność nie została odebrana wjakikolwiek niewłaściwy sposób.

To byli już drudzy. Pierwsi postali mniej więcej do popołudnia, potem przyszli ci. Teraz dzień miał się już ku schyłkowi. Słońce przeświecało nisko pomiędzy drzewami, pojawiły się wirujące wysokimi, ciemnymi słupami komary. Tylko patrzeć, jak od bagien nadpełznie przedwieczorny chłód.

Bolały ją już nogi. Bolały ramiona. Bolały plecy. Wbukłaku upasa chlupotała raptem resztka wody.

Wdodatku pęcherz dawał osobie znać.

Spojrzała na trzech ćwoków, wydęła pogardliwie usta. Po prostu podkasała tunikę iukucnęła tam, gdzie stała, na środku ścieżki. Tamci odwrócili się tyłem, jak na komendę, nagle bardzo zajęci swoimi sprawami. Uśmiechnęła się zjadliwie: może ibędą chcieli ją przetrzymać, ale nie zamierzała ułatwiać im zadania.
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      –Nadal czeka, panie.

Drus westchnął, rozwiązał pasek iściągnął przez głowę szatę. Strzepnął, zawiesił na wpuszczonym wścianę chatki kołku; naciągnął na grzbiet prostą, zgrzebną koszulę, wktórej zazwyczaj sypiał. Przykucnął, dmuchnął wogień ipodrzucił kilka szczapek. Zzadowoleniem odsunął się, kiedy płomienie radośnie strzeliły wyżej.

–Mówiła coś? – zapytał Bulsa.

–Nie, panie. Po prostu tam stoi. Wysłałem teraz Lijsa, Kulma iArciego, sam znimi poszedłem. Siedzi po prostu na kamieniu, nie próbuje podejść bliżej.

–Zatem niech czeka dalej.

Buls pokiwał głową, ale zrobił krok bliżej, nachylił się.

–Zaraz przyjdzie noc. Nie wiem, czy to dobry...

–Trzymaj zatem usta zamknięte, skoro sam przyznajesz się do ignorancji. Ma czekać.
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      Mira zatrzęsła się zzimna, zawinęła szczelniej wpłaszcz. Na całe szczęście narzuciła go na ramię, wychodząc rano zdomu!

Wokoło była ciemna, nieprzenikniona noc. Wiatr od czasu do czasu szumiał wkoronach drzew iporuszał zaroślami paproci, wciskał się chłodnymi liźnięciami pod ubrania, żeby skraść resztki ciepła.

Nie miała zamiaru okazywać słabości, więc dopiero kiedy wszystko wokół spowiła czerń, zaczęła szykować sobie prowizoryczny szałas pod drzewem. Ściągnęła kilka upatrzonych wcześniej gałęzi, oparła opień, apotem kawałek po kawałku przykryła rwaną bez cienia skrępowania świętą paprocią. Nagarnęła do środka trochę suchych liści, potem przywlokła na to parę miękkich gałęzi jałowca, pachnącego świeżą żywicą.

–Prawie jak wdomu – warknęła.

Poprawiła się na pioruńsko niewygodnym posłaniu, przez które czuła każdą leżącą na ziemi szyszkę. Po raz nie wiedzieć który spróbowała naciągnąć przykrótki płaszcz na nogi tak, żeby jednocześnie nie odkrywać ramion, objęła kolana rękami.

Doskonale czuła poniżenie ipalącą gorycz kotłującą się wgardle. Kazali jej czekać, jak byle kmiotkowi na progu chaty wodza!...

Odetchnęła głęboko, opuściła głowę na piersi. Gniew nic jej nie da, tylko odbierze więcej sił. Teraz powinna spróbować zapomnieć ochłodzie itrochę się przespać. Świt nie może być daleko.

Nie podda się.
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      Kiedy wstał szary, blady, mglisty poranek, Mira znów siedziała na kamieniu przy ścieżce.

Była ledwo żywa. Zziębnięta. Głodna. Niewyspana. Obolała. Ale gdy białawy tuman rozrzedził się na tyle, że dało się ujrzeć zalaną gęstą mgłą dolinkę, rozciągnęła twarz wzłym uśmiechu: trzej akolici wciąż tam stali. Oparci odrzewa, słaniali się na nogach, chyba próbowali jałową rozmową oniczym zagłuszyć przenikające do kości zimno.

Ona spała wswoim dziadowskim, nic niewartym szałasie. „Spała” to za dużo powiedziane: przysypiała, drzemała, budziła się co chwila. Kręciła zboku na bok.

Ale tamci musieli całą noc kisnąć na stojąco albo kulić się na mokrej ziemi.

Zsunęła się zgłazu, demonstracyjnie zrzuciła zramion płaszcz iprzeciągnęła się wpierwszych promieniach przebijającego pomiędzy drzewami słońca.

Przeczeka ich.

Wszystkich.
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      Drus przeszedł kładką ponad topieliskiem, miękko zeskoczył na wysepkę. Stąd, zza krzewów, miał doskonały widok na ścieżkę pomiędzy paprociami iprowadzącą ku świątyni dróżkę – sam jednocześnie pozostając niewidocznym.

Widział kolejną grupę pielgrzymów, niosących wtobołkach ofiary, które potem złożą na ołtarzach. Tam znów kilku wychodziło zbagien po nocnym czuwaniu.

Uwejścia na główny pomost nadal stało trzech akolitów – kolejna zmiana wartowników.
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Pomiędzy drzewami zaś od czasu do czasu migała mu odległa sylwetka krążąca wokół kamienia.

Nie odpuściła. Przetrwała noc, nie wróciła do domu. Nie próbowała dostać się na bagna siłą, podstępem ani wżaden inny sposób. Kazano jej czekać – czekała.

Powoli uczyła się przyjmować jego zasady.

Spojrzał wprześwitujące pomiędzy koronami drzew idealnie błękitne, czyste niebo. Uśmiechnął się do własnych myśli.
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      Mira zgrzytnęła zębami. Po raz kolejny zsunęła się zkamienia, zrobiła parę kroków wtę iwe wtę. Wymachnęła rękoma, poruszała głową, próbując rozciągnąć wciąż bolący po nocy kark.

Na szczęście zrobiło się cieplej, ale na tym kończyły się dobre wiadomości. Ona nadal była tu, tamci nadal byli tam. Tymczasem inni ludzie, proste kmiotki zlasu, mijali ją iwchodzili na ścieżkę, przez nikogo niezatrzymywani. Patrzyli na nią zzaciekawieniem, dzieci pytały ocoś rodziców. Kobiety uśmiechały się czasami, apotem wchodziły dalej, posłusznie zdążając za swymi małżonkami, iznikały wleśnej gęstwinie.

Och, żadna znich nawet nie postawi stopy na terenie świątyni. Będą posłusznie, pokornie czekać na wyspie, zktórej będzie widać już gałęzie świętego drzewa... Ijeszcze poczytywać to sobie za wielki zaszczyt iwyróżnienie.

Prychnęła, potrząsnęła głową. Kobieta uboku mężczyzny – proszę bardzo! Mogła wejść na groblę, zbliżyć się do świątyni. Zamężna, zzakrytą głową. Traktowana wtedy jako część rodziny. Jak rzecz, zostawiana przed wejściem iodbierana wdrodze powrotnej.

Wolna, niezamężna – wżadnym razie. Nie miała nawet prawa przekroczyć bramy na przesmyk. To, że ona była tam, gdzie była, już stanowiło naruszenie obyczaju.

Irytowało ją, że pielgrzymi tak się jej przyglądają. Aszło ich coraz więcej iwięcej. Radosnych, rumianych, zadowolonych zsiebie. Ciągnących całymi stadami, jak zwierzęta. Od czasu do czasu trafiała się grupka samych mężczyzn, albo iidący pojedynczo. O, jak tamten. Jakiś znajomy taki. Wyglądający dokładnie jak...

–Bars? – Przysłoniła oczy od słońca.

Wojownik skinął jej zdaleka głową, strzelił oczami ku strażnikom przy kładce. Podszedł tym samym krokiem bliżej, nawet nie zwolnił. Mijając ją, rzucił półgębkiem:

–Trzymaj się, dziecino. Ojciec pozdrawia.

Po prostu przeszedł obok... Itylko spod jego płaszcza wypadło coś pomiędzy paprocie. Zszedł niżej, przywitał się zjednym zwartowników, zamienił parę słów zdrugim. Wszedł na kładkę, wyminął się zwracającą ze świątyni rodziną.

Mira odczekała chwilę, zerknęła ku ścieżce: następni pątnicy byli już blisko. Zsunęła się zkamienia, podeszła do miejsca, gdzie pod zielonymi liśćmi leżało – no, cokolwiek zrzucił Bars. Ukucnęła, podniosła ciężki, zalany pod korek bukłak ipachnące świeżym chlebem zawiniątko. Wróciła na swój kamień, usadowiła się na szczycie. Rozwinęła tobołek, zaczęła kawałek po kawałku rwać chleb izagryzać białym serem.

Kiedy Bars wracał jakiś czas później, niósł płaszcz zwinięty na ramieniu. No tak, wkońcu było ciepło... Zupełnie przypadkiem upuścił go, przechodząc za drzewem, mrugnął do niej szelmowsko iruszył wkierunku Rundis.

Azatem nie była do końca sama. Czuła lekkie ukłucie sumienia: Bars, matka, nawet ojciec... Wpewnym sensie chcieli jej pomóc, wiedząc chyba, że ona porywa się na coś dużego. Było jej cokolwiek wstyd, bo wiedziała, jak bardzo mylą się wswoich oczekiwaniach względem jej zamiarów – czegokolwiek by po niej oczekiwali! Ale mimo to była im wdzięczna.

Matka spodziewała się, że ona wkońcu odpowie na zaloty Drusa, realizując jej własne marzenia ispłacając dług wdzięczności, októrym tyle razy wspominała.

Ojciec... Ojciec ostatnio odpuścił ichyba nie lubił kapłana aż tak bardzo jak kiedyś. Niemniej wiedziała, jak bardzo Toli ceni iszanuje umiejętność zmierzenia się zproblemami po męsku. Czy sądził, że Mira zamierza przyjąć Drusa jako – ha! – zalotnika? Miała nadzieję, że nie. Ale mimo to poczuła teraz, że tak czy inaczej jest zniej wreszcie chyba trochę dumny.

Znich trojga chyba tylko Bars poparłby ją wciemno. Bez pytania. Tak po prostu, bo ona to ona.

Wrzuciła do ust kolejny kawałek świeżo upieczonego chleba na liściach tataraku, popiła mętnym, kłującym wjęzyk piwem na korzeniu chrzanu.

Potrzebowała każdej pomocy, jaką mogła uzyskać.
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      Zahred przeciągnął się na swym legowisku, zamruczał jak budzący się do życia zwierz.

Nadchodził zmierzch, słońce zachodziło. Zmęczeni całym dniem pracy akolici poruszali się wolniej, rozmawiali głośniej, słychać było śmiechy. Przedwieczorne rozprężenie zaczynało wsączać się ludziom wkości.

To była jego pora.

Wyjął ze schowka pomiędzy kamieniami zwinięty wrulonik kawałek skóry, rozwinął ostrożnie. Wpatrzył się wwąskie kreski wypełnione węglem drzewnym.

Mapa. Zapewne jedyna wpromieniu wielu setek, jeśli nie tysięcy mil. Zrobiona przez niego idla niego samego.

Skórę ściągnął ze zwierzęcia ofiarnego, apotem oskrobał ułomkiem grotu włóczni, który wyciągnął sobie spomiędzy żeber po bitwie pod Gajlis. Fragment metalu był zbyt mały, aby zrobić zniego broń, ale absolutnie wystarczył na prymitywne narzędzie. Potem wygarbował skórę własnym moczem, natarł sokami zprzynoszonych iskładanych wpękach roślin ofiarnych... Wreszcie zaczął wycinać linie istawiać punkty, oznaczające poszczególne wioski.

–Rundis. – Tknął palcem wkropkę niemalże usamego dołu karty. – Gajlis, Zelwis, Dmanis.

Osiedla iich wzajemne położenie to była ta prosta część. Natomiast jeziora irzeki, bagna, leśne ostępy... Tak, to one stanowiły tutaj prawdziwie trudną do pokonania barierę. Ztoczonych przez ludzi przez lata, dziesięciolecia rozmów znał już nazwy najdzikszych ostępów, wiedział, gdzie się nie zapuszczać – ale dopiero teraz pieczołowicie, kawałek po kawałku nanosił to wszystko na plan.

Po co? Otóż po prostu nie ufał nawet sam sobie, nie ufał własnym zmysłom. Mogli nadal czymś go poić albo dosypywać coś do jedzenia. Nie mógł pozwolić sobie na najmniejsze potknięcie, nie tym razem.

Apoza tym... poza tym wiedział już, że sam po prostu nie da rady, idlatego liczył na dziewczynę.

Będzie potrzebował każdej pomocy, jaką uda mu się uzyskać.
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      Czerwone słońce dotknęło widnokręgu za jeziorem. Wieczorne ptaki wołały głośno, lecąc ponad lasem. Od strony świątyni niósł się daleki szmer wieczornych modłów.

Drus spojrzał wkierunku ścieżki przez bagna, na której znikali teraz ostatni pielgrzymi, opuszczający świątynię przed zamknięciem bram na wieczór. Szczególnie oddani, niosący wsercach wyjątkowo ważne intencje, nocowali na podwórcu. Bóg na pewno zauważy ich poświęcenie ispojrzy łaskawszym okiem na prośby.

Aco ztymi – ztą – która spędzała już drugą noc itrzeci dzień zupełnie sama, przy ścieżce?

Był rozdarty.

Nie na to liczył. Miał nadzieję na to, że Mira... Mira! ugnie się wcześniej. Zacznie wołać, domagać się. Albo prosić. To byłaby zwyczajna reakcja. Wodzowie żądali, ludzie błagali. On zanosił ich prośby dalej.

Tymczasem ona po prostu była. Nie prosiła onic, niczego nie chciała. Nie rozpaliła sobie nawet ogniska, mimo że noce były jeszcze chłodne.

Odetchnął głęboko, przymknął oczy. Dawno, bardzo dawno już nie czuł wpiersiach tej radosnej, niemalże dziecięcej ekscytacji. Była tutaj, tak blisko! Przyszła – przyszła do niego. Wkońcu. Tak jak przyobiecał mu to Zahred.

Wytrzyma jeszcze tę jedną noc. Wytrzymają oboje, ona ion. Apotem... potem niech się dzieje, co dziać się ma.
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      –Możesz wejść na świętą wyspę.

Mira podniosła zaropiałe oczy, spróbowała skoncentrować rozjeżdżający się wzrok na stojącym przed nią mężczyźnie.

–Możesz wejść – powtórzył Buls.

Po drugiej zrzędu nocy, podczas której niemalże nie zmrużyła oka, obolała, przemoczona wczorajszym deszczem, może jeszcze nie na granicy wytrzymałości iodporności, ale już idąca prosto wjej kierunku – zastanawiała się bardzo poważnie, któremu zdwóch instynktów miałaby chęć ulec najpierw.

Zgwałcić akolitę, apotem go zamordować? Czy może wodwrotnej kolejności?

Zpewnym trudem wstała spod drzewa, zdołała się nawet wyprostować – ale żachnęła się, gdy zatoczyła się wbok, aten chciał chwycić ją pod ramię.

–Dam sobie radę... sługo! Prowadź.

Było już chyba po południu. Amoże jeszcze nie, może słońce dopiero niedawno wstało? Miała pewne problemy ze zdecydowaniem się, gdzie jest północ, agdzie południe. Co zabawne, wschód izachód były na swoich miejscach...

Otrząsnęła się, wracając do rzeczywistości. Świat na chwilę odzyskał zaskakującą ostrość, kiedy umysł wyłonił się zodmętów półsnu tylko po to, żeby znów zaciążyć wkierunku dna. Nie, nie! Nie będzie półprzytomna, nie teraz. Na pewno nie wreszcie idąc tam, dokąd tak długo chciała trafić.

Uderzyła pięścią omijane drzewo raz idrugi: ból pomógł, otrzeźwił przynajmniej na chwilę. Odetchnęła głębiej wilgotnym powietrzem, weszła za Bulsem na drewnianą kładkę.

Szła powoli, celowo go przetrzymując, chłonąc każdą chwilę, każdy widok. Mijani ludzie spoglądali na nią dziwnie, ale ona tylko hardo patrzyła im woczy tak długo, aż odwracali wzrok.

Raz, gdy prowadzący ją akolita jako pierwszy zszedł zkładki, na którą ona jeszcze nie zdążyła wejść, wcisnęli się pomiędzy nich wracający ze świątyni ludzie: mężczyzna, jego dwaj nastoletni synowie, córka, żona ichyba babka.

Spotkała się znimi wpołowie pomostu. Wielki, włochaty kmieć stanął, zamruczał coś, zza jego pleców wyjrzał zjednej strony jeden, zdrugiej drugi synalek. Kładka zatrzeszczała ostrzegawczo, gdy zaczęła pchać się na nią reszta rodzinki.

Mira po prostu stanęła, patrząc nie to, że NA chłopa, ale PRZEZ niego. Tak jak wielokrotnie robił to ojciec. Żadnego wyrazu twarzy, gwałtownego ruchu. Ani cienia groźby czy choćby śladu agresji. Jak przy spotkaniu zdzikim zwierzem wlesie.

Chłop mruknął coś przez ramię, cała czereda wycofała się ipozwoliła jej przejść.

Była tutaj tylko raz do tej pory, ito sporo czasu temu. Dużo się zmieniło, bardzo mocno... szukała właściwego słowa... rozbudowało. Zagospodarowało. Pomosty, przejścia, kładki, wytyczone kijkami ścieżki. Powracający przeważnie szli prowadzeni innymi drogami niż dopiero zdążający do przybytku. Powstały pomniejsze słupy ofiarne, liczne ołtarzyki izadaszone kapliczki.

Wydęła pogardliwie usta, kiedy przechodzili obok wyspy dla kobiet. Dla przedstawicielek własnej płci miała zarezerwowany szczególny rodzaj pogardy, podszytej zupełnie szczerym współczuciem igorzkim posmakiem prawdy: każdy ma tyle, ile sobie weźmie, itakie życie, na jakie pozwoli.

Aona nie miała zamiaru żyć zniczyjej łaski inikomu zdejmować butów.

Zamrugała nagle: to była TA granica. TO miejsce. DOTĄD dochodziły inne kobiety. Dalej... dalej była tylko ona. Raz, niemalże legalnie, idrugi, zupełnie bezprawnie.

Adziś miała zamiar przewyższyć tamte dwa osiągnięcia ocałą klasę.

Tak, to były już słynne okrągłe wały wokół świętej wyspy – trzy wysokie nasypy, zwieńczone dodatkowo palisadą. Pomiędzy nimi wąska, wijąca się ścieżynka, awokół skorupy ofiarnych garnków.

Na próbę puknęła jeden nogą: glina zabrzęczała, zagrzechotały wsypane do środka kamienie. Akolita obejrzał się na nią gniewnie, ale wzruszyła tylko ramionami: ot, babska fanaberia.

Do tej pory sądziła, że świątynia, bagna, wały, wszystko to budowano wtakim celu, jak tłumaczył jej ojciec. Że chodziło obezpieczeństwo przed ewentualnym najazdem ze strony dzikusów zpółnocy albo ochronę na wypadek waśni wewnętrznych pomiędzy poszczególnymi osadami. Ona zawsze uważała, że to nie do końca prawda, achodziło przede wszystkim oto, żeby na świętą wyspę nie dostał się nikt niepowołany... Na przykład ona. Albo inna kobieta.

Natomiast teraz dotarło do niej, że wcale nie chodziło odostanie się na wyspę – ale oWYDOSTANIE się zniej.

Doszli do bramy wwewnętrznym wale, akolita zatrzymał się. Mira aż odruchowo zacisnęła pięści: to tutaj zostawił ją Toli. Kazał poczekać, jak psu przy wejściu, asam poszedł dalej.

–Poczekaj – powiedział Buls, niczym echo jej ponurych myśli.

Odwróciła się tyłem do świątyni, do drzewa, do tego wszystkiego. Zmęczenie kotłowało się wpiersi suchym, kłującym bólem, ręce inogi były jak nie swoje. Żeby nie popaść wotępienie inie przysnąć, zaczęła chodzić wtę iwe wtę, mając nadzieję, że żywiej krążąca krew pobudzi umysł.

Nie spać, nie zasnąć. Nie myśleć obólu wplecach... Albo właśnie myśleć, tak! Wrażenia, odczucia nie pozwalają zmęczeniu wśliznąć się do głowy. Uszczypnęła się wprzedramię mocno, paznokciami, skręciła złapaną między palce skórę...

–Mira.

Zamarła. Obróciła się bardzo, bardzo powoli. Skłoniła nisko, może zbyt nisko.

–Panie – wydusiła zsiebie, dziękując jakimkolwiek bogom, którzy akurat na nią patrzyli, że nikt nie mógł widzieć wyrazu jej skierowanej ku ziemi twarzy.

–Drus wystarczy. Zatem jednak przyszłaś. Po co?

Spojrzała kapłanowi wtwarz. Hardo, pewnie, zdecydowanie. To był ten moment.

–Chcę stać się częścią świątyni. Pragnę poznać tego, który jest jej sercem, przez którego idzięki któremu wszystko to powstało. Dostąpić zaszczytu dotknięcia jego dłoni.

Myślała nad tym długo. Obracała te słowa to tak, to siak przez ubiegłe trzy dni. Szykowała, przekuwała, ostrzyła iszlifowała, niczym kowal pracujący zżelazem mającym zamienić się wstal. Wiedziała, że jeśli skłamie, kapłan może to wyczuć. Na pewno wyczuje.

Musiała zatem powiedzieć prawdę – imieć nadzieję, że ta wejdzie gładko, niczym nóż pomiędzy żebra. Prosto wserce.

Weszła.

Drus zachwiał się jak rażony gromem. Zbladł, potem poczerwieniał, odetchnął głęboko, spazmatycznie. Tym razem to on skłonił się, zrobił zapraszający gest.

–Zatem witaj na wyspie, Miro.

Skrzywiła się wduchu: nie lubiła, jak ktoś tak się do niej zwracał. Zawsze zdawało jej się to takie nadęte, pompatyczne inieprawdziwe... Ale na zewnątrz uśmiechnęła się tylko, skłoniła głowę izrobiła krok naprzód.

Kapłan odczekał, aż zrówna się znim, zawahał: jak gdyby nie wiedział, co dalej, jak się zachować. Podać ramię? Puścić przodem czy może prowadzić ikazać iść za sobą? Wkońcu ruszył niemalże równo znią, co chwila spoglądając, czy dzieląca ich odległość nie jest ani zbyt mała, ani za duża.

–Kobietom nie wolno wchodzić na wyspę – powiedział.

Mira potrząsnęła głową, uśmiechnęła się.

–Wiem. Ajednak jestem tutaj. Czy to znaczy, że jestem wyjątkowa?

Drus otworzył usta izamknął, jak wyciągnięta zwody ryba.

Nie umiał, nie wiedział, nie miał pojęcia, jak rozmawiać zkobietami! Do tej pory były tylko czymś na kształt dodatku do swoich mężów, ito ztamtymi się rozmawiało. Nie odzywały się, były ciche ispokojne. Niemalże idealnie nieruchome. Jak tamta dziewczyna sprzed lat, wpatrująca się szklistymi oczami wniebo pośród zgliszcz spalonej zagrody nad jeziorem.

–To główna część świątyni – pokazał, gdy stanęli na dziedzińcu. – Ate słupy symbolizują...

–Wiem. Lato, jesień, zimę iwiosnę. Tamte zkolei to niepełne trzynaście miesięcy księżycowego roku, dlatego ostatni jest krótszy. Ten tutaj to narodziny, dlatego jest ledwo co ociosany, atam, nadgniły iczarny, to śmierć.

Uśmiechnęła się zzadowoleniem, ale głównie do własnych myśli: nie na darmo męczyła wszystkich po kolei oopowieści!

Zbudowała sobie nawet zpatyków model świątyni, żeby lepiej to sobie wyobrazić...

Drus natomiast popatrzył na nią znieukrywanym podziwem, pokiwał poważnie głową.

–Zgadza się. Czym więc jest droga, którą tutaj przybyłaś?

Zastanowiła się chwilę. Nikt jej tego nie mówił, nie wspominał...

–Życiem. – Wzruszyła ramionami. – Idziesz ścieżką, którą chodziło wielu. Skręcasz tam, gdzie odważył się pójść tylko jeden, ale idąc już trasą przetartą przez innych. Wkońcu docierasz tutaj. Mimo że widzisz swój cel, to itak kluczysz, zataczając coraz mniejsze kręgi... Ana końcu są zamknięte drzwi.

Jego oczy błysnęły.

–Chcesz dowiedzieć się, co skrywa się za nimi? – zapytał.

–Pokaż mi.

Podeszli bliżej, ku ogromnym wierzejom. Drus wzniósł ręce.

–Spójrz! Oto świątynia zbudowana wmiejscu, na którym wcześniej była tylko dzika przyroda. Dom dla naszego boga, który był, jest ibędzie, gdy przeminie wszystko inne. Te wrota też są symbolem, Miro. Czy wiesz, co sobą reprezentują?

Otwarła usta, ale zawahała się. Czy był sens odpowiadać? Wkońcu potrząsnęła głową.

–Powiedz mi.

–To przejście pomiędzy „tutaj” a„tam”, między tym, co ludzkie, atym, co boskie. Za nimi wkraczasz na ziemię naprawdę świętą... Nie każdy dostępuje tego zaszczytu!

–Ajednak to zwykła drewniana brama – powiedziała izaraz pożałowała tego. Niech licho porwie jej niewyparzony język! Ale na całe szczęście Drus uśmiechnął się, pokiwał głową.

–To prawda, Miro, że to tylko drewno. Ale już wkrótce... Zresztą spójrz sama.

Poprowadził ją na bok, pokazał kosturem na fragment wrót, lśniący nierówną, jakby zmiętą powierzchnią koloru piachu na brzegu jeziora. Dotknęła poprzybijanych na malutkie gwoździki kawałków cieniuśkiej blachy, zabrała rękę niczym oparzona.

–Złoto...? – zapytała zniedowierzaniem.

–Złoto – potwierdził Drus. – Pierwsza część zniedawnych ofiar. Jakiż metal bardziej pasuje dla boga niż ten, co nie starzeje się inie śniedzieje? Uczynię to najpiękniejszym wejściem, jakie widział człowiek, godnym naszego pana iwładcy!

–Bramy ze złota... – szepnęła Mira.

–Bramy ze złota, tak. Wyraz naszego oddania temu, co naprawdę dla nas ważne. Wkrótce, już niedługo nadejdzie taka chwila, że cała kraina pokłoni się naszemu bogu zbagien, inie będzie innej zwierzchności! Ludzie znajdalszych osad będą przybywać, aby ujrzeć piękno ichwałę jego świątyni!...

–Którą wzniosłeś ty.

Drgnął, spojrzał na nią.

–Którą wzniosłem ja – powtórzył.

Drus dał znak akolitom, ci zdjęli rygiel ipociągnęli na siebie wierzeje.

Wkroczyli do wnętrza świątyni. Mira poczuła, jak serce zabiło mocniej: tak! Była dosłownie okrok, na wyciągnięcie ręki od tego, co nie dawało jej spokoju od tylu lat! Rzeźbione słupy, zwieszające się zsufitu skóry ofiarnych zwierząt, miski pełne kawałków jedzenia, dzbany, kwiaty...

...muchy. Całe roje much, bzyczących wpełnym dymu powietrzu. Siadających na skórze, na włosach, przelatujących niepokojąco blisko twarzy. Machnęła ręką, chcąc odgonić jedną znich, ale Drus poważnie pokręcił głową.

–Niedługo mamy święto najkrótszej nocy. Będzie ich jeszcze więcej, atutaj cieszą się szczególnymi względami... Do czasu.

Mira puściła te dziwne słowa mimo uszu, rozglądając się zzaciekawieniem dokoła. Kiedy była tu ostatnio, założenie całej budowli było nieledwie zaznaczone. Teraz? Teraz wręcz przytłaczało.

Nie przypuszczała, że ludzie potrafią tak budować! Do tej pory zachwycała się ogromem wałów Rundis, achata Tolego wydawała jej się wysoka, strzelista ismukła. Tutaj jednak poczuła się naprawdę mała inieistotna, zagubiona pośród potężnych słupów, na których kładły się plamy światła, kamiennych ołtarzy ofiarnych, sadzawek imis...

Obeszli dokoła obłożoną kamieniami sadzawkę, pośrodku której wznosił się największy słup, stanęli przed wrotami. Mira poznała nie tyle same odrzwia, co miejsce: to tutaj ostatnio dotarła. Tam, wkorytarzu, ujęli ją słudzy świątyni.

–Dalej nie wejdę. – Pokiwała głową, prychnęła. – Mam rację?

–To święte świętych.

–Tak święte, że oczy prostej, zwyczajnej kobiety nie są godne, by je oglądać. Może zatem ija nie jestem warta, aby tu być.

Słowa wyskoczyły spomiędzy ust, nim zdążyła pomyśleć, zastanowić się. Przeklęte zmęczenie, przeklęte otępienie umysłu! Nogi same obróciły ciało na pięcie, Mira ruszyła ku wyjściu, czując, jak skręca jej się żołądek: nie, nie, nie! Co ona najlepszego wyrabia?! Zmarnowała, zepsuła wszystko!...

Drus złapał ją za rękę, zatrzymał.

–Nie jesteś zwyczajna – powiedział dziwnym, niskim głosem.

Na chwilę spanikowała jeszcze bardziej. Gdyby był kim innym, kimkolwiek, aona czegoś od niego chciała... Ale nie. Nie, po prostu nie. Nie byłaby wstanie się przemóc.

Chyba.

Skłoniła głowę, ale itak rzuciła mu spojrzenie spode łba. Tylko po to, żeby zyskać czas, żeby zrobić coś – coś innego niż to, oczym zapewne pomyślał on.

Drus odchrząknął, puścił jej dłoń. Rozejrzał się.

–Byłaś razem zwojownikami pod Gajlis. Pokonaliśmy ludzi zpółnocy tak, jak przepowiedział to Zahred. Podczas ceremonii ognia... – zająknął się, zawahał. – Przyjdź na ceremonię. Przyjdź wraz zinnymi zRundis, aja wprowadzę cię aż pod święte drzewo.

Mira zamrugała, otworzyła usta. Wgłowie szumiało zniewyspania, myśli kotłowały się bezładnie. Bała się, że zaraz powie albo zrobi coś głupiego. Pora była podać tyły, odpocząć ipomyśleć, co dalej.

Uśmiechnęła się do kapłana, skłoniła nisko, może aż przesadnie. Po prostu ruszyła ku wyjściu, mając nadzieję, że świeże powietrze trochę ją otrzeźwi, aDrus onic więcej nie zapyta.

Aon stał tam, przy wrotach, itylko patrzył jej wślad.
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      Zahred wypuścił wstrzymywane powietrze, oparł czoło odeski wewnętrznych drzwi.

Tak!

Tak! To było coś nowego, to było coś innego. Zmiana, októrą modliłby się do bogów od lat, gdyby wierzył wto, że jeszcze go słuchają.

Kobieta wświątyni na bagnach. „Mira”, tak?

–Mira – szepnął sam do siebie.

Azatem udało mu się. Dziewczyna wkażdym razie nie pozostała obojętna na prośbę, zainteresowała się nim. Czego chciała? Co zamierzała? To było wtej chwili mniej istotne. Liczyło się to, że stanowiła impuls zzewnątrz, część wnoszącą wcałość mechanizmu inną równowagę. Jeśli tylko teraz dobrze wykorzystać nadarzającą się szansę, to...

–Ujrzyjcie mnie – syknął zmściwą satysfakcją. – Bo jestem Zahred iwyrwę się stąd!
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      Trzy tygodnie minęły jak zbicza trzasł. Biegała jak oszalała, ogarniając swoją chatę. Pomagała każdemu, komu tylko mogła iumiała. Przesiadywała całymi wieczorami wchacie rodziców.

Toli, naturalnie, zaniepokoił się jej wyprawą do świątyni. Kiedy wróciła do domu, on przyszedł do niej następnego wieczoru – jednak ledwie dała radę zwlec się złóżka istanąć przed ojcem.

–Wiem, że byłaś wświątyni – powiedział.

Ona poczuła, że ziemia rozstępuje jej się pod nogami. Jak, skąd, kiedy się dowiedział? Czyżby Drus ją zdradził, albo może ktoś zludzi...

Potem nagle zrozumiała: mówił oTYM razie, nie oTAMTYM.

Przełknęła ślinę, uspokoiła się. No tak, tak, ojcze. Tato. Tatusiu, tatuńciu. Bo... bo tak wyszło. Bo ona już dawno chciała. Aprzecież Drus nie jest taki zły, wzasadzie to nawet miły – wiedziała, była pewna, że relacja trafi do matki słowo wsłowo! – iwzasadzie to ona chyba źle go oceniała. Isam przecież powiedział, że skoro Mira walczy, to ma prawo. Awkońcu, jako córka wodza ijego następczyni, ona musi wiedzieć, jak się to robi.

Oj. To trafiło. Bardzo. Może nawet za bardzo. Ale było już za późno, ana całe szczęście Toli, zamiast się zezłościć, tylko uśmiechnął się jakoś tak smutno iwsumie przyznał jej rację. Nawet przytulił itrzymał długo, mocno. Apotem miał takie dziwnie błyszczące oczy, że aż odprowadziła go do furtki. Ido bramy. Iaż pod drzwi chaty... Apotem weszła, została urodziców na kolację.

Nazajutrz pomogła starej Brinie naprawić strzechę, za którą od wiosny nie mógł zabrać się jej dorosły już, mający własną rodzinę syn. Przechodząc obok zagrody Lodiego, który od prawie roku leżał złożony niemocą, pomogła jego dwóm córkom, opiekującym się niedołężnym ojcem, oporządzić zwierzęta. Jeszcze któregoś dnia tak po prostu, sama zsiebie, dołączyła do mężczyzn pracujących przy wyrębie lasu wzdłuż południowych pól.

Rozmawiała zkażdym, kto tylko otworzył do niej usta. Odpowiadała uśmiechami na uśmiechy. Żartowała, przekomarzała się. Nie skakała nikomu do oczu. Dzieliła się jedzeniem ipiciem. Nawet kilka razy dołączyła do wieczornych posiadówek przy ogniu, wraz zinnymi mężczyznami śmiejąc się zgrubiańskich żartów.

Sama czuła, że nigdy nie żyła lepiej zludźmi. Pewnie szeptali za jej plecami: ciekawe, co ją tak odmieniło? Dlaczego ni stąd, ni zowąd taka pomocna imiła? Czego nagle chce?

Nikt znich nawet się nie domyślał. Nikt.

Iwkońcu nadszedł ten dzień, kiedy ubrała się wswoje najlepsze rzeczy, apotem razem zTolim iresztą zgromadzonych na tę okazję wRundis wodzów osad iwiosek wyruszyli późnym wieczorem ku przesmykowi pomiędzy dwoma jeziorami.

–Oto nadeszła najkrótsza noc, gdy słońce tryumfuje! Wejdźcie, oddajcie pokłon bogu! Niech przez krew odrodzi się życie, niech nadejdzie lato!

Wołanie wyrwało Mirę zodrętwienia. Odetchnęła płytko, spazmatycznie. Poruszyła lewą ręką, ale palce trafiły wpustkę – miecza nie było na miejscu. No tak, przecież razem zresztą wodzów istarszyzn złożyła go przy wejściu. Ateraz stali tutaj, przed wrotami, iczekali, aż akolici rozchylą podwoje.

–Niech noc ustąpi przed dniem! – Drus stał przed nimi zszeroko rozrzuconymi rękoma, wrota zaś powoli otwierały się, odsłaniając ciemny korytarz, biegnący wokół całego wewnętrznego pomieszczenia świątyni.

–Wlewo – szepnął jej na ucho Bars, delikatnie popychając naprzód.

Ruszyła wraz zpozostałymi, instynktownie starając się mimo wszystko trzymać jak najbliżej Tolego. Wprzejściu mieściło się obok siebie nie więcej jak trzech ludzi, czasami nawet dwóch, gdy mijali słupy ifilary konstrukcji, więc siłą rzeczy szła ramię wramię zojcem. Ten wpewnej chwili znalazł jej dłoń iścisnął mocno, jak gdyby dodając otuchy.

Przed nimi rozwarły się kolejne podwójne drzwi. Pomarańczowy blask łuczywa rozlał się po ciemnym korytarzu, zatańczył na poważnych, skupionych twarzach – apotem wkroczyli do świętego świętych.

Mira nawet nie pomyślała otym, aby zwrócić uwagę na wystrój pomieszczenia.

Liczył się tylko święty dąb.

Istojący za nim kamienny postument – oraz leżący na nim człowiek.

Zadrżała, widząc Zahreda. Leżał bez ruchu, tylko pierś unosiła się ledwie widocznym, płytkim oddechem. Wokół otwartych ran kłębiły się muchy, pozbawione objętości mięśnie nie rysowały się pod skórą aż tak wyraźnie. Był bledszy, policzki miał zapadnięte, jak człowiek wycieńczony po chorobie – ale żył.

Mimo że przecież widziała sama, jak umiera.

Tutaj, zbliska, wydawał się jeszcze roślejszy, jeszcze... większy. Oraz zupełnie, całkowicie nagi.

Drus coś wołał, wznosił ręce. Wymieniał imiona, nazwy, wzywał błogosławieństw... Ona tego wszystkiego nie słyszała. Nawet kiedy przed szereg wyprowadzono młodego jeńca, akapłan uderzył go kamieniem wskroń ipotem poderżnął gardło, nie zrobiło to na niej wrażenia. Nie drgnęła, kiedy akolici przywiązali ciało za nogi do drewnianej konstrukcji ponad postumentem, akrew zaczęła spływać na ciało Zahreda.

Idopiero kiedy on podniósł się do pozycji siedzącej, jej serce zabiło jak oszalałe. Uklękła wraz zpozostałymi, gdy bóg-człowiek spuścił nogi zkatafalku istanął przed nimi... Tylko że oni wbili pokornie wzrok wziemię, aona podniosła oczy ispojrzała na niego.

On zaś na nią. Iwidziała wdrgnięciu spływającej świeżą posoką twarzy, że ją rozpoznał. Zmrużył oczy...

Awtedy ona powoli, wymownie kiwnęła głową, odpowiadając na prośbę sprzed pół roku.

„Dobrze”.
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      Toli otwierał właśnie furtkę do zagrody Miry, kiedy opierzona strzała śmignęła mu obok kolana ize stukiem wbiła się wpalik ogrodzenia. Odskoczył przestraszony, awtedy wuchylone wyjście wpadła biało-czerwona miotająca się kula przerażenia. Zakotłowała się, rzuciła wbok, wdrugi, wkońcu zakręciła isypiąc pierzem, wpadła zpowrotem do zagrody, zniknęła pomiędzy zabudowaniami.

Od strony chaty wyskoczyła pochlapana krwią Mira. Napięła łuk, przycelowała, wypuściła strzałę, która śmignęła przez powietrze ipoleciała nisko gdzieś pomiędzy ścianą komórki awędzarnią.

–Wszystkie diabły zlasu! – zaklęła Mira. – Miałam ją już! Musiałeś wejść? Byłaby uciekła!

Toli obejrzał się wkierunku, gdzie zniknęło przedziwne zjawisko.

–Kto?... – zapytał głupio, apotem zobaczył: wirujące wpowietrzu pióra, ślad krwi... rzucona obok pieńka siekierka.

–Koko! No ale przecież wten sposób nigdy nie... Aaargh!

–Koko... Czyli co, jednak nadeszła jej pora?

Mira opuściła łuk gestem bezradności. Jej usta nagle wygięły się wpodkówkę, broda zadrżała... Ale wzięła się wgarść, opanowała. Potrząsnęła głową.

–No trzeba. Od wiosny ani jednego jajka, ateraz jeszcze ledwo łazi, odkąd ten lis przyszedł iją potarmosił... Pomyślałam, po co ma się męczyć? Atak polewkę chociaż ugotuję. Mam rację, prawda? Tato?

Toli pokiwał poważnie głową.

–Masz rację, córeczko.

Odkąd te kilka lat temu Mira zdecydowała, że jest samodzielna izamieszka sama, powoli oswajała też tajniki gospodarowania na swoim. Zwarzywami radziła sobie nieźle, bo podobnie jak ona wymagały konsekwencji, silnej ręki imiały niewielkie potrzeby. Jej drzewka owocowe rosły ikwitły jak głupie, lecz zupełnie nie chciały owocować... Więc całą swą uwagę skierowała na stadko kur.

Popełniła jednak jeszcze na samym początku błąd, nadając każdej zpięciu młodych niosek iżółto-zielonemu kogucikowi imiona. Potrafiła siedzieć na dworze ipatrzeć się, jak ptactwo chodzi tu itam, grzebie wziemi, dziobie, czasami popije wody zkorytka – słowem, poznała kury na wylot. Wszystkim przychodzącym potrafiła dokładnie opowiedzieć, jakie zwyczaje idziwactwa ma każda znich.

Ijak to wżyciu – wszystko było pięknie, dopóki wszystko było pięknie. Miło jest być młodym izdrowym, ale czas biegnie nieubłaganie.

Iteraz najwyraźniej córka wodza Rundis dojrzała do nieuchronnej decyzji onieuniknionym.

Toli wyłuskał jej zrąk łuk istrzałę, odłożył na bok. Podszedł do pieńka, schylił się po siekierę. Obejrzał krytycznie maźnięte krwią ostrze.

–Wyrwała się – powiedziała usprawiedliwiająco Mira.

–Hmm. Ale trafiłaś ją wogóle?

–Za drugim razem. Tak porządniej za drugim razem, to jest. Może się wykrwawi?

Wódz Rundis westchnął ciężko, pokazał brodą ku chacie.

–Idź, nastaw garnek zwodą. Ja zaraz wrócę.

Mira spuściła głowę iniczym zbesztana pięciolatka podreptała do środka. Toli poczekał, aż zamknie za sobą drzwi, izrównie ciężkim sercem ruszył pomiędzy zabudowania, ściskając wręku narzędzie mordu.
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      Siedzieli na dworze. Wiatr zawiewał ciepłymi podmuchami, unosząc ze sobą białe drobinki pierza ipiór; kogut ijego towarzyszki spokojnie dziobały sobie trawę, całkiem nieświadome niedawnej tragedii zwierzęcia iczłowieka.

Mira otarła wierzchem dłoni łzę kręcącą się wkąciku oka, wyciągnęła rękę do Tolego.

–Daj. Już dam radę teraz.

Wódz Rundis bez słowa podał jej na wpół oskubany, bezgłowy zewłok tego, co jeszcze do niedawna było zwierzęciem przydomowym.

–Ajak dasz na imię tej nowej? – zainteresował się.

–Nowej?

–No sama mówiłaś, że bierzesz młodą nioskę od Turiego. Żeby utrzymać liczebność stada.

Mira zamarła, popatrzyła na trzymane wręku truchełko. Wzruszyła ramionami.

–Nijak. Kura to kura.

–Koniec imion?

–Koniec.

Uśmiechnął się pod wąsem. Jego córka walczyła ipotrafiła zabijać. Polowała sama wlesie.

Dwa lata temu położyła włócznią itoporem dzika... Amimo to nie radziła sobie ze śmiercią czegoś, co sama uznała za istotę nawet nie to, że rozumną, ale wjakiś sposób bliską.

–To normalne, Mira. Naturalne.

–Co?

–Śmierć. Taki porządek świata. Ty, ja, każdy...

–Aco zZahredem?

Toli wzdrygnął się, popatrzył na córkę zdziwiony. Nie tyle samo pytanie, ile tok rozumowania wydał mu się cokolwiek dziwny.

–Co znim? – odbił piłeczkę.

–Anie, nic. Tak jakoś pomyślałam oofiarach iświątyni.

Wódz Rundis przez chwilę patrzył na nią, nie mówiąc nic. Ona wkońcu przestała skubać pierze, oparła się łokciami okolana iodwzajemniła spojrzenie.

–No?

–Co no?

–Ojcze, nie zachowuj się jak przygłuche echo. Po coś tu przyszedłeś. Nigdy mnie onic nie pytasz. Nie prosisz oradę. Zakładam więc, że po prostu coś chcesz powiedzieć. Dawaj zatem, słucham.

Odchrząknął, próbując nie dać poznać, że trochę ubodło go to, co powiedziała. Ubodło głównie dlatego, że miała rację.

–Mira, matka ija jesteśmy... Bardzo leży nam na sercu twoje dobro.

Uśmiechnęła się, potrząsnęła włosami.

–Mama nie ma pojęcia, że przyszedłeś. Prawda?

–Prawda – zgodził się bez walki.

–Więc mów od siebie... tato.

Westchnął, zbierając myśli. Atak ładnie sobie to poukładał! Tylko ta kura wszystko mu popsuła.

–Wiem, że ostatnio zaczęłaś łaskawiej spoglądać na Drusa – powiedział wkońcu, patrząc wziemię. – To mój przyjaciel zdawnych lat, znamy się nieledwie od dziecka. Nie powiedziałbym onim ani jednego złego słowa. Wiem też, wiemy oboje, Ilda ija, że nie jesteś mu chyba obojętna... ale...

Mira wstała ze swojego pieńka, podeszła do Tolego iprzytuliła się do niego. Mocno. Bardzo mocno.

–Wszystko będzie dobrze, tato – szepnęła, chowając twarz wjego ramieniu.

Iwłaśnie to niewinne zapewnienie zmroziło mu krew wżyłach.
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      Szczęknęły zamykane wrota do świątyni. Głosy rozmawiających akolitów oddalały się, aż wreszcie ucichły zupełnie.

Zahred odczekał jeszcze, aż zapanuje zupełna cisza. Teraz miał już graniczące zpewnością przekonanie, że na terenie wyspy zostało raptem pół tuzina ludzi: dwóch, być może trzech pomocników wsamej świątyni ikilku strażników stojących na okalających ją wałach.

Znał ich zimienia iwyglądu, nauczył się ich zwyczajów irutyny. Od lat, dziesięcioleci nie miał żadnego innego zajęcia, więc obserwował ich, zapamiętując, porównując iukładając wzorce zachowań. Nawet teraz, wnie najlepszej formie fizycznej, zapewne bez trudu zdołałby wszystkich ich zwyczajnie pozabijać.

Jednak już kilkukrotnie udowodnił sam sobie, że wydostanie się zwyspy nie było bynajmniej najtrudniejszym zoczekujących go problemów.

Dowolna rana, dowolne zadraśnięcie odniesione wtrakcie początkowego etapu wyprawy byłoby dla niego trwałym upośledzeniem zdolności ruchowych. Musiałby tracić czas isiły na znajdowanie drogi tutaj, wnajbliższej okolicy – działając na terenie Drusa iotoczony jego ludźmi. Poza tym już teraz dużymi krokami szła jesień. Żniwa skończyły się dawno temu, zbliżały się chłody. To był ostatni moment, kiedy jego latający sojusznicy mogli mu wczymkolwiek pomóc.

Podniósł się ze swojego legowiska ipodszedł do pnia świętego drzewa. Przejechał dłońmi po chropowatej korze, apotem jednym zwinnym ruchem chwycił się ledwie wystającego zgrubienia ipodciągnął do góry. Wyrzucił rękę dalej, jednocześnie wsparł się bosą stopą ozagłębienie wpniu, windując się jeszcze wyżej. Wkońcu popchnął łokciem obluzowaną deskę poszycia iwyczołgał się na dach.

Zamarł na chwilę, obserwując okolicę. Księżyc świecił całą powierzchnią swojego srebrzystego dysku, zalewając krajobraz nierzeczywistym, chłodnym, aż kłującym woczy blaskiem. Głębokie cienie mieszały się zjasnymi plamami tam, gdzie poświata przesączała się pomiędzy gałęziami, delikatny wiatr muskał od czasu do czasu korony drzew – wszystko szumiało iszeleściło, obraz zdawał się aż płynąć przed oczami.

Idealnie.

Powoli, nie spiesząc się ani trochę, wspiął się wyżej, cały czas bacznie lustrując otoczenie. Widział stąd, zwysokości dębu, całą świątynię, jak na dłoni: najstarsza część pośrodku, korytarz dokoła, potem dobudówka dużej sali. Posągi przed wejściem, słupy na dziedzińcu... Ikilku pielgrzymów, śpiących przy dogasających ogniskach.

Powoli, cal po calu zaczął przesuwać się po grubym konarze, wysuwającym się aż poza obrys budowli.

Pokonywał tę trasę już kilkanaście razy. Miał to przećwiczone, wymierzone, doskonale opracowane. Nie spieszył się, oszczędzał siły.

Jeszcze się dziś przydadzą.

Wkońcu dotarł do upatrzonego miejsca, przytrzymując się rękoma, spuścił nogi wdół imiękko zeskoczył na węgieł jednej zprzybudówek gospodarczych. Tak proste. Tak oczywiste. Tak kusząco łatwe, że instynkt aż wołał: uciekaj! Dalej, spróbuj szczęścia!

Ale rozum był nieubłagany inieugięty, kierując się tym, co nakazywała mu kształtowana przez wieki wola.

Zsunął się na ziemię, pełznąc wzdłuż drewnianej ściany, dotarł aż wpobliże głównego placu. Wyjrzał ostrożnie zza rogu, patrząc na koczujących uwrót świątyni ludzi.

Tamten. Od razu zwrócił uwagę na rozłożonego nieco woddaleniu człowieka. Samotny pielgrzym? Odbywający pierwszą daleką podróż młody wojownik? Starzec chcący przed śmiercią ujrzeć na własne oczy siedzibę boga-człowieka?

Nie miało to znaczenia tak bardzo, że Zahred aż uśmiechnął się sam do siebie.

Przekradł się na drugą stronę placu ischował wcieniu rzucanym przez przylegające do wewnętrznego wału budynki. Kawałek po kawałku, krok po kroku podsuwał się bliżej ku leżącemu na prostym posłaniu człowiekowi. Dwa zgrzebne pledy, zwinięty pod głową tobołek, siekierka na krótkim trzonku... Ubranie.

Dla normalnych ludzi – nic takiego. Dla uwięzionego bóstwa – majątek.

Wychynął zmroku, chwycił śpiącego człowieka ijednym szybkim ruchem wciągnął wplamę czerni.

Nikt nawet się nie poruszył. Nikt nic nie zauważył. Ktoś tylko przekręcił się zboku na bok, wymamrotał coś pod nosem iszczelniej zawinął wzszyte skóry.

Nieporuszony, obojętny księżyc świecił tak samo jak chwilę temu – iprzed eonami.

Stojący na posterunku akolita ziewnął, przetarł piekące zmęczeniem oczy.

Zahred przeciągnął ciało dalej, do zawczasu przygotowanego miejsca wustronnym kącie podwórca. Tam rozebrał już martwego ijednym ruchem fachowo poderżnął mu gardło – od ucha do ucha – po czym przekręcił tak, żeby jak najwięcej krwi spłynęło do wykopanego wziemi dołka.

Serce zapewne już nie biło, więc jucha też nie chlustała jak należy, araczej sączyła się niechętnie. Oczywiście przydałoby się wykrwawić trupa: ciała pozbawione płynów stawały się owiele lżejsze... ale do tego potrzeba było zbyt wiele czasu.
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Wrócił po skromny dobytek, przejrzał na szybko. Założył na siebie, co tylko się dało, przepakował resztę. No tak, teraz trudniejsza część.

Przysiadł nad ciałem, ujął wrękę malutki nożyk. Powolnymi, metodycznymi ruchami zaczął ciąć skórę, przerzynać się przez warstwy ścięgien imięśni. Pracował cicho ispokojnie, niespiesznie.

Miał czas aż do świtu.

Księżyc pokonał już dużą część swej drogi, gdy dzieło było niemalże skończone. Zahred związał razem porozcinane wstawach ręce inogi na podobieństwo pęku chrustu, przytroczył sobie na plecach. Większość krwi już zleciała wdołek, wycisnął, ile dał radę, najwyżej trochę się pochlapie... Trudno. Na dachu nikt nie będzie szukał śladów.

Wdrapał się na węgieł, podskoczył ichwycił się gałęzi. Podciągnął na górę, ułożył na konarze. Rozejrzał: cisza, spokój.

Powoli zaczął się czołgać wkierunku pnia drzewa.

Wkońcu dotarł aż do samego środka korony, nad miejsce, którym wydostał się ze świątyni. Tutaj odwiązał przygotowany zawczasu sznur, spuścił na nim zawiniątko zdobytkiem zabitego na dach; sam natomiast wspiął się wyżej, do miejsca, gdzie wpniu ziała głęboka, czarna dziupla po przegniłym konarze.

Wepchnął do środka rozkawałkowane członki, które zniknęły wczarnej czeluści, zapewne spadając gdzieś głębiej. Nieważne, nawet lepiej: muchy itak je znajdą, aludzie nie powinni wyczuć smrodu gnijącego ciała.

Odetchnął chwilę, poczekał, aż serce się uspokoi – izaczął tym samym tempem, powoli czołgać się zpowrotem, po resztę ciała.

Najwięcej kłopotu miał zkadłubkiem korpusu, który przeważał izawadzał. Zejście po odciętą głowę było wzasadzie przyjemnością, ukoronowaniem zrealizowanego zamiaru. Wpierwszym odruchu chciał ją też wrzucić do dziupli, ale zmienił zdanie iumocował ją tak, aby wyglądała na zewnątrz. Rozchylił palcami martwe powieki, przekręcił gałki tak, by oczy patrzyły na wprost. Zdołu itak nie będzie jej widać, ajego skarbowi przyda się strażnik.

Umoczył palec wkrzepnącej krwi, nakreślił na korze znaki imienia.

–Ujrzyjcie mnie – warknął ku czarnemu niebu, apotem zaczął schodzić do swojego więzienia.
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      –Hej, hej, Bars!

Wojownik obrócił się gwałtownie: nie spodziewał się towarzystwa wlesie. Machinalnie uniósł rękę do przywitania, zamarł wpół ruchu.

Pozdrawiała go Mira. Idąca ot, tak sobie, na spacer.

Idąca zDrusem.

Idąca pod rękę.

Mimowolnie zacisnął usta, ale zdołał przywołać na twarz wymuszony uśmiech. Machnął ręką, apotem odwrócił się iposzedł wdrugą stronę, żeby ich przypadkiem nie widzieć.

Szedł tak, agrzyby dosłownie same pchały mu się pod nogi. Jeszcze chwilę temu byłby zatrzymywał się przy każdym, przykucał, cmokał zzadowoleniem ipotem zbierał, wrzucając do kosza. Teraz... teraz miał ochotę je co najwyżej kopać ideptać.

Lubił tę dziewczynę. Ba, mało tego! Kochał jak własną córkę. Cieszył się, kiedy prowadzała się zLitsem; smucił, gdy tak stanowczo odstawiła go na bok. Od zawsze bał się, że jego syn jest lekko zadufany wsobie ileniwy, aMira miała szansę postawić go do pionu. Nie udało się, no cóż – ale nadal życzył jej tylko najlepszego. Miał nadzieję, że ktokolwiek wkońcu stanie ujej boku, będzie zatem nie tylko lepszy niż Lits, ale też godny samej dziewczyny.

Ale na litość bogów, no przecież nie on!

Warknął coś pod wąsem, obejrzał się: tamci wciąż migali pomiędzy drzewami. Dobrze, że chociaż szli pod rękę, anie za rękę albo objęci wpół.

Znał Drusa od małego. Chłopak zawsze był... no, dziwny był. Zupełnie inny niż Gert, zktórym swego czasu przesiedzieli iprzepili niejedną noc do białego świtu. Zamknięty wsobie, wycofany, jakiś taki... taki obok innych.

Nie pasowali mu do siebie. Wogóle. Zupełnie.

Zgrzytnął zębami, ze złością odciągnął na bok gałąź świerka, która puszczona od razu chlasnęła go wpotylicę. Wlazł twarzą prosto wpajęczynę, ściągnął lepkie nitki zwąsów. Zamarł, ajego oczy rozszerzyły się przerażeniem, kiedy poczuł wyraźnie, jak coś pełza mu po języku...

–Tfu, tfu! Bleah! Fu! – Wypluł zwiniętego wkulkę pająka, który pacnął na liście iczym prędzej odpełzł wbok, ciągnąc za sobą nitkę śliny. Bars wysunął język, wytarł dokładnie palcem, splunął jeszcze raz. – Tfu!...

Spacer nagle stracił cały urok. Bars wzasadzie gotów był już wracać do domu.

Obejrzał się jeszcze raz: już ich nie było widać.

Idobrze.
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      –Panie, muchy znów się mnożą.

Drus kontemplował postęp prac nad nowo szykowanym słupem, mającym stanąć przy wyjściu zgrobli od południowej strony. Pień potężnego drzewa zaciosano już do żądanego, graniastego kształtu, ateraz pracujący wdrewnie rzeźbiarze przystępowali do wycinania zaczątków wzoru dekoracji. Zapewne zajmie im to czas aż do zimy, potem drewno będzie musiało odleżeć swoje. Następnie malowanie, zdobienie igotowe. Powinien być idealnym zwieńczeniem letniej ceremonii ognia.

Jednak to nie ona zaprzątała teraz myśli kapłana. Oczyma wyobraźni widział siebie, jak stoi przy świeżo ustawionym posągu, wokół płoną ogniska... Aujego boku jest Ona. Obłóczona wbiałą szatę, zwiankiem na włosach.

Tak. Idealna wizja, idealny moment. Równo wdzień jej dwudziestych pierwszych urodzin. Trzykroć po siedem, liczba magiczna. Najlepsza, jaką mógł dla niego wybrać jego bóg.

–Panie...?

–Co? – warknął Drus, poirytowany, że akolita znów mu przeszkadza. – Czego znów ode mnie chcesz, Buls?

–Muchy roją się wświątyni. Nie wiemy, skąd przylatują.

–To nieistotne. – Machnął ręką lekceważąco. – Itak jest już za zimno, tylko patrzeć, jak wymrą same.

–Powinniśmy rzucić na węgle więcej czerwonych grzybów. Nie wolno nam zapominać o...

Drus odwrócił się do niego gwałtownie isyknął:

–„Powinniśmy”? „Nie wolno nam”? Za kogo się masz, sługo, żeby tak się do mnie zwracać?!

Buls zbladł, cofnął się okrok.

–Panie, ja, ja... – zająknął się.

–Nie ty rozmawiasz zbogiem, sługo! Nie ty odnalazłeś go na bagnach, nie ciebie wybrał na swego powiernika. Chyba że tak już wbiłeś się wpychę, że zamiast pierwszym PO MNIE, marzy ci się zostanie pierwszym ZAMIAST?!

Nie wiedząc, co zrobić, Buls po prostu rymsnął na kolana iprzypadł twarzą do ziemi. Dyszący ciężko, wściekle Drus zawisł nad nim, już wznosił kostur, żeby uderzyć akolitę po plecach... Ale zrezygnował. Splunął tylko zpogardą, przestąpił nad drżącym zprzerażenia człowiekiem iposzedł precz.

Głupcy! Otaczali go sami płytcy, wtórni głupcy. Gnący się wukłonach, uśmiechający fałszywie. Niemający pojęcia otym, co musiał poświęcić, ile czasu isił włożyć wzbudowanie tego wszystkiego. Tylko rozglądający się, jak by tutaj ugrać coś dla siebie.

Ale to jego umiłował Zahred. To jemu przyobiecał nagrodę imiejsce uswego boku.

Na całe szczęście jeszcze tego wieczoru po raz kolejny spotykał się zMirą.
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      Toli siedział przed swoją chatą ipatrzył, jak zdrzewa sypią się żółte, brązowe iczerwone liście.

Tak bardzo, jak zawsze lubił jesień, tak nieodmiennie przynosiła ona ze sobą ciężki do wytłumaczenia iujęcia wsłowa smutek duszy. Jakąś nie tyle tęsknotę, ile właśnie poczucie bezpowrotnego przemijania. Niepowetowanej straty. Przegapionej szansy, której istnienia mógł nawet nie być świadom.

Minęło kolejne lato. Przeszły kolejne żniwa. Dnie były coraz krótsze, poranki chłodniejsze – aon nadal nie odwiedził żadnej zdalekich krain, októrych czasami opowiadali podróżnicy. Nie postawił nowej, pięknej chaty. Nie upolował tura większego niż ten, którego tuszę iskóry przekazał jako wiano dla Ildy, gdy pojmował ją za żonę.

Nie upolował iczuł, że już nie upoluje. Nie to, że było mu ciężko czy ciężej niż kiedyś: właśnie nie. Jak gdyby wkońcu, po latach, wyszedł na spokojniejszy odcinek drogi, nie aż tak stromy inienajeżony aż tyloma trudnościami. Gdzieś, jakoś po drodze musiał jednak minąć najwyższy punkt wzgórza swego życia, na który wspinał się zawsze ztaką radością izaciętym uporem, iteraz szedł po płaskim, wyoblonym wierzchołku... Przed nim zaś była już tylko coraz bliższa krawędź szczytu, aza nią ukryty jeszcze przed wzrokiem stok prowadzący wyłącznie wdół. Prosto wziemię.

Zadrżał, westchnął ciężko. Tak. Kiedyś patrzył na mężczyzn, wojowników, imówił: starzy ludzie! Siwiejący, ze zmarszczkami, budzący się zdziwnymi bólami wrównie dziwnych częściach ciała. Rozmawiający otym, co kogo boli ina co jest chory.

Aon przecież wciąż czuł się tak młodo... Ijednocześnie podejrzewał, że już dawno sam stał się jednym znich.

Ilda wyszła zchaty, przysiadła obok na ławce. Bez słowa objęła go ręką, oparła głowę na jego ramieniu. Nie musiała nic mówić, wystarczało, że po prostu jest. Znali się tyle lat... Rozumieli izgadzali niemalże bez słów.

We wszystkim, prócz tej jednej sprawy.

–Wiem, że to jej decyzja – mruknął. Ilda drgnęła, chciała się wyprostować, ale teraz to on sięgnął iprzyciągnął ją ramieniem bliżej siebie. – No co? Przecież wiem, co chciałaś powiedzieć.

–Toli... Ona zawsze będzie nasza, ale musi być przede wszystkim swoja.

–Zrobi, co jej serce podpowie, tak? Ech, żebym miał twoją ufność wludzi, kobieto... Myślisz, że Mira myśli sercem?

–Aczym? – prychnęła Ilda, teraz odsunęła się od niego. – Toli, czyś ty zgłupiał na stare lata do końca? Naprawdę myślisz, że ja nie mam oczu inie widzę?

Spojrzał na nią, mocno zdumiony. Woczach igrało jej coś tak zabawnego, takie ogniki, których nie dostrzegał już tyle lat, że aż sam uśmiechnął się mimo woli.

–Czy aby mówimy oboje otym samym? – zaczął ostrożnie.

Ilda znów przytuliła się mocno.

–Drus dał nam więcej niż ktokolwiek inny – powiedziała spokojnymi, mierzonymi słowami. Jak gdyby nosiła je wsobie od wielu lat, ateraz po prostu recytowała wielokrotnie powtarzane wpamięci zdania. – To dzięki niemu mamy Mirę. Jestem mu wdzięczna, jestem wdzięczna za nią bogu zbagien, inigdy nie przestanę, aż po kres moich dni. Ale, na litość! Toli! Czy ty przypuszczasz, że nasza córka nagle poczuła zew rui? Że mało jest chłopców, których mogłaby dosiąść na jedno swoje słowo, jedno skinienie palcem? Że naprawdę nie ma ani wRundis, ani nigdzie indziej lepszego, przystojniejszego kandydata?

Toli spojrzał na żonę wstrząśnięty. Pierwszy raz zdarzyło mu się słyszeć, żeby Ilda mówiła oich córce wtaki sposób! Dopiero po chwili przeanalizował logikę wypowiedzi, wtedy dotarł do niego sens.

–Nie. Akurat tak bym na pewno nie pomyślał – odparł, sam zaskoczony tym, jak łatwo przyszła mu ta myśl.

–No więc jeśli nie myśli ani tym, co ma między nogami, ani tym, co wgłowie... Tak, tak, wiem, co mówię! Inie waż mi się przerywać... To musi kierować się tym, co gra jej wsercu.

Toli ze świstem wypuścił powietrze, odetchnął głęboko. Zawsze kochał swoją żonę, ale wtakich chwilach przypominał sobie dobitnie, za co pokochał ją na samym początku.

Nachylił się, ucałował Ildę wczoło.

–Masz rację – przyznał. – Jeśli to jej decyzja... to jakakolwiek będzie, mamy obowiązek ją uszanować.

–Ha, owilku mowa... Albo owilczycy raczej. Dzień dobry, córeczko!

Rzeczywiście, spomiędzy domów Rundis wyłoniła się Mira. Toli od razu, zmiejsca zauważył, że jest... inna. Uśmiechnięta, amimo to gdzieś wśrodku, wsobie, spięta. Smutna. Iszła jakimś nie swoim, sztywnym izbyt szybkim krokiem.

Podeszła do nich obojga, ucałowała najpierw matkę, potem jego. Wcisnęła się wśrodek iprzyciągnęła ich ku sobie.

–Bardzo, ale to bardzo was kocham – powiedziała. – Idziękuję wam za wszystko. Jesteście najlepszymi ludźmi, jakich spotkałam, inajwspanialszymi rodzicami, jakich mogłam mieć.

–Mira, kochana! – rozrzewniła się Ilda. – Córeczko droga! Och, jak miło czasem takie słowa usłyszeć, ito wtaki piękny dzień!

–Mira, co się dzieje? Dokąd się wybierasz? – owiele bardziej rzeczowo zapytał Toli, nie na żarty zaniepokojony takim wyznaniem. Mira drgnęła, ale zaraz potem uśmiechnęła się radośnie, pokazując ząbki.

–Idę na bagna, do Drusa.

Jej głos był tak spokojny, tak bardzo naturalny itak do bólu niewymuszony, że wTolim coś aż się boleśnie zwinęło wkłębek. To było takie uczucie, jak gdy patrzyło się na spokojny pejzaż bezludnego, zalanego słońcem lasu, wktórym tuzin twoich wojowników czekał właśnie wzasadzce ze strzałami na cięciwach.

Ilda ujęła Mirę za rękę.

–Córeczko. Jesteś dorosła, imusisz sama zdecydować, czy...

–No co wy! – Mira poderwała się, popatrzyła na nich. – Czy wy myślicie, że ja... że on... my...? Że ja mogłabym...

Urwała, wyraźnie zagubiona wkotłowaninie myśli. Wkońcu doskoczyła do Ildy, objęła ją, przytuliła tak mocno, że matka aż krzyknęła zaskoczona. Potem rzuciła się na Tolego, zawisła mu na szyi iprzycisnęła usta do pokrytego szczeciną policzka.

–Kocham cię, tatusiu – szepnęła.

Oderwała się od niego, obróciła iszybkim krokiem, nie obejrzawszy się nawet raz, ruszyła ku bramie. Podniosła tylko rękę, przejechała bokiem palca po twarzy, jak gdyby wyciągając zkącika oka paproch, izniknęła im zwidoku.
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      Tiho przeszedł przez mostek, skinął głową znajomemu ipopchnął drzwi do wspólnej chaty, wktórej mieszkali młodzi, świeżo upieczeni akolici.

–Pobudka, wstawać! – zawołał radośnie, mimo że było już grubo po południu.

Kilku chłopców zerwało się ze swoich miejsc, któryś zhukiem upuścił na stół rozcierak do ziarna. Ustawili się wnierówny szereg, spoglądając ztrwożliwym wyczekiwaniem na swojego nieformalnego przełożonego iopiekuna. Ten ujął się jedną ręką pod bok, wdrugiej wciąż trzymając pokaźny gliniany słój.

–No, wy nieroby. – Potoczył po nich wzrokiem. – Rozmawiałem właśnie zpanem Bulsem imam dla was wieści.

Któryś jęknął, inny przewrócił oczami. Na wychudzonych twarzach malowało się nieukrywane znużenie, ręce pokryte były siatką zadrapań iodciskami... Ten sezon robót był naprawdę intensywny, aDrus wykorzystywał ich bez litości. Praca wrzała od świtu do zmroku, kosze zziemią ikamieniami przechodziły zrąk do rąk, okoliczne drzewa kładły się jedno po drugim pod uderzeniami toporów. Teraz, znastaniem jesieni, praca nieco się uspokoiła, aostatnie kilka dni wogóle było niemalże sielanką... Ale najwyraźniej to się miało zmienić.

–Którzy zwas kładli deski przy bocznym składzie? – zapytał Tiho.

Trzech wysunęło się przed szereg. Zmierzył ich wzrokiem.

–Dobra robota. – Uśmiechnął się szeroko. – Pamiętam, jak ja też musiałem to robić... No ale to były inne czasy przecież. Teraz to tak was dużo, że po trzy pary rąk do jednej dranicy, nie?

Zaśmiali się niepewnie, jakby na próbę. On pokiwał głową, wysunął przed siebie słój idramatycznym gestem ściągnął zniego białą ściereczkę, zawiązaną kawałkiem łyka.

–Patrzcie, co wam przyniosłem, wy nicponie! Prawdziwy smalczyk, mama dopiero co przysłała zdomu! Dzikie jabłka, czosnek izioła. Najlepszy, jaki jest... Ano dawać tutaj chleb, migiem!

Młodzi zakrzątnęli się, szybko uprzątnęli ze stołu swoje codzienne prace: cerowanie wiązanych igłą skarpet, ostrzenie nożyków, przeszywanie rwących się tu itam butów... Zamiast tego na blat zawędrowała drewniana taca zciemnym, płaskim bochnem, pojawiły się też gliniane miski. Ktoś wystawił dzban piwa, inny dorzucił wyciągnięty spod łóżka garniec zkiszonkami.

Zasiedli na ławach, Tiho ulokował się na miejscu uszczytu. Zatarł zzadowoleniem ręce. Nabrał ciemnego, gęstego od skwarek smalcu nożem, rozsmarował na grubo po pajdzie chleba. Położył obok siebie, dopiero potem posmarował drugi kawałek – już nie tak hojnie – ipodał siedzącemu obok.

–Ano, powiadam wam. – Pokiwał głową, smarując następne irozdając po kolei. – Wy to teraz wywczas macie. Na mnie to przez pierwszy rok wołali tylko „ej, ty!” inikt sobie nawet głowy nie zaprzątał. Jak stawialiśmy jeden słup, ten przy wejściu na kobiecą wyspę, to się poluzowały liny. Przewrócił się na kolegę, co pod nim stał, jak go wdusiło wbagno!... Nawet nie zdążył pisnąć. Wy myślicie, że ktoś się przejął? Phi! Nawet nie wiedziałem, jak miał na imię. Wyciągnęliśmy pal zbłota, postawiliśmy ityle.

Akolici zajadali, aż im się uszy trzęsły, mrucząc zzadowolenia. Faktycznie, musiał Tiho mieć mamę jak się patrzy, skoro tak osyna dba! On patrzył na nich, niemalże puchnąc zzadowolenia.

–Panie... – odezwał się Nint, będący wchacie czymś wrodzaju starszego – aco zwartami? Kto dziś ma stać na wałach?

Tiho popatrzył po nich. Wspojrzeniach młodych akolitów było tyle nadziei, tyle niewypowiedzianej, udzielonej mu już zgóry wdzięczności, tak wiele bezradności izależności od niego... Aon, on przecież miał nad nimi teraz władzę.

Zresztą już od dobrego tygodnia nawet Buls był dla nich, młodych akolitów, jakiś lepszy. Owszem, warczał na wszystkich jak iwcześniej, beształ za byle co, gonił do roboty... Ale tak spokojniej. Wcześniej rygorystycznie pilnował wszystkiego, za najmniejsze przewinienie karząc wnajlepszym razie ciętym słowem, awnajgorszym inajczęstszym rózgą po plecach. Upał czy słota, dzień czy noc, musieli stać wokół świątyni na wyznaczonych posterunkach.

Tiho nie był już wświątyni byle kim – odsłużył swój rok po przyjęciu, apoza tym pamiętali, że to do niego odezwał się bóg. Dzisiaj zgłosił się do zaszczytnej służby przy wielkich wrotach na dziedzińcu. Buls kiwnął głową, powiedział mu, żeby sam dobrał sobie resztę zmiany.

Tiho miał dobre serce ilubił, kiedy inni go lubili. Dlatego też popatrzył po wpatrzonych wniego kolegach, westchnął iuśmiechnął się.

–No więc dwaj do środka, przy ołtarzu. Inie ma dyskusji! To sprawa wiary. Zrozumiecie to kiedyś, apóki co macie się słuchać. Ijeszcze... – zawiesił głos. – Jeszcze dwóch na wały. Ktoś musi.

Zamruczeli, przyjmując werdykt. Itak było to raptem czterech, anie sześciu czy ośmiu jak czasami. Tak, tak – Tiho był dla nich dobry. Przychodził, rozmawiał znimi, czasem coś przyniósł... No inie tylko mówił, ale też słuchał. Aoni wiedzieli, że on lubi być poważany, więc poważali go, ile tylko mogli – dla własnego dobra ikorzyści.

Tiho założył ręce za głowę, zadowolony odchylił się ioparł ościanę. No więc to załatwione, wilk syty iowca cała. Aon sam? On zdrzemnie się jakoś teraz, pod wieczór. Potem zbudzi go kolega, więc stanie ipostoi sobie przy wejściu do północka, może trochę dłużej... Ityle. Istarczy.

Mlasnął zzadowoleniem, smakując smalczyk od mamusi.

Życie jest piękne.
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      Życie jest piękne, pomyślał sobie Drus.

Stał nad brzegiem jeziora, asłońce zachodziło pięknym pomarańczowo-purpurowym zmierzchem ponad spokojną lustrzaną tonią. Było wciąż ciepło, zaskakująco ciepło ipięknie, jak na połowę jesieni. Można było wręcz uwierzyć, że to ostatnie dni późnego lata, tak bardzo niechcącego odbierać tej krainie błogosławieństwa swych łask.

No ilada chwila miała zjawić się ona. Zadrżał zekscytacji, awżołądku aż ścisnęło go oczekiwanie. Tak! Nareszcie. Wkońcu, po tylu latach, wybrykach ipróbach uciekania od nieuniknionego, Mira znależną pokorą przyjęła wolę boga. Iteraz, prowadzona jego nieomylną ręką, miała zaakceptować należne jej miejsce uboku Drusa.

Przymknął oczy iprzejechał opuszkami palców po wyślizganym przez lata kosturze. Otak. Podobnie twarda była jej skóra, pod którą kryły się węzły mięśni iścięgien. Idealna, piękna. Pachnąca potem iwiatrem. Tak niesamowicie pociągająca.

To musiało być dziś. Już dwa wieczory temu niemalże pozwoliła mu na rzeczy, októrych do tej pory tylko miał odwagę marzyć długimi, bezsennymi nocami. Ateraz czuł, że wkońcu zazna, czym jest prawdziwa rozkosz.

Wyprostował się iotrząsnął, kiedy ztyłu rozległy się kroki.

–Przyszła, panie. – Akolita zgiął się wukłonie.
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      Mira odetchnęła głęboko iprzegarnęła włosy wtył, kiedy zobaczyła migającą pomiędzy drzewami długą białą szatę Drusa.

Kapłan podszedł do niej blisko, dopiero wtedy ściągnął kaptur – jak gdyby licząc na to, że zrobi na niej wrażenie. Szybko strzeliła oczami, szukając tego, czym powinna się zachwycić... ach, tak. No proszę, trochę skrócił wąsy, zktórych się wczoraj śmiała, że na pewno łaskoczą po skórze. Zaczesane do tyłu włosy świeciły się warstewką świeżego łoju, lekko podgolona na policzkach broda nabrała równiejszego kształtu.

–Drus. – Uśmiechnęła się, mimo wszystko skłaniając głowę. Nie to, że chciała wyrazić przez to szacunek; po prostu czuła, że przywitanie wymaga jakiegoś gestu, awolała nie ryzykować, że to on przejawi wtym zakresie inicjatywę.

–Miro. Jakże miło cię widzieć.

Przywołała na twarz uśmiech, podała mu rękę. Ruszyli powolnym krokiem przez kładki iwysepki ponad mokradłami.

Niezależnie od wszystkiego, było tu naprawdę pięknie. Drzewa wkolorach jaskrawej czerwieni, głębokiego brązu, lekko płowiejącej już zieleni isoczystej żółci niespiesznie gubiły liście, które wirując, spadały ku ziemi iosiadały jednolitym kobiercem na powierzchni grzęzawisk. Bura, szarzejąca coraz bardziej trawa wznosiła się na wysepkach wysokimi kępami, na których czubku sterczały suche wiechcie powoli zamieniających się wsypki kurz kwiatów.

Mira mogłaby iść tak po prostu ipatrzeć na przyrodę. Zazwyczaj drzewa, krzaki iwszelka zielenina nie interesowały jej wnajmniejszym stopniu. Dziś jednak miała wrażenie, że mogłaby położyć się iwmilczeniu patrzeć, jak rośnie trawa.

Gdyby oczywiście nie to, że była jesień.

–Oczym myślisz? – dobiegło ją pytanie.

Zagryzła zęby izacisnęła wpięść drugą, wolną rękę. Zwielu głupich pytań tego nienawidziła najbardziej. „Okrągłe, kolczaste... tak się zastanawiam, jak się jeże ryćkają” – przeważnie odpowiadała wtakich chwilach.

Spojrzała na idącego obok Drusa, znów uśmiechnęła się.

–Jestem szczęśliwa.

Przez chwilę nie mówił nic. Potem jak gdyby zebrał się na odwagę, wziął wdech – odezwał się:

–Pójdziemy nad jezioro? Słońce pięknie zachodzi imyślałem, że może...

–Nie – odpowiedziała nieco zbyt szybko. – Nie, nie dziś. Pospacerujmy po lesie, apotem wrócimy tutaj. Chcę zobaczyć, jak wygląda noc tu, na bagnach. Chcę zostać wtej ciemności... przy tobie.

Pociągnęła go za rękę wkierunku ścieżki prowadzącej na groblę. Słońce ledwo, ledwo przeświecało pomiędzy drzewami, zapadał zmrok... Szybko, ale nie dosyć.

Wyszli zmokradeł pomiędzy pożółkłe, przerzedzone paprocie. Mira czuła się tutaj, na twardej ziemi, zdecydowanie pewniej niż tam, gdzie wszędzie była woda ibłoto. Las był jej naturalnym środowiskiem, znała go na wylot; potrafiła przewidzieć, umiała się zachować.

–O,patrz, wiewiórka! – Pokazała palcem na śmigającą po pniu rudą kreskę.

–Gdzie? – Drus zmrużył oczy, wpatrzył się wgęstwinę. – Nie widzę...

–No tu, o! O, otam, widzisz? Przeskoczyła na gałąź, teraz ją masz? O, znów się rusza, iteraz tam jest, pomiędzy tymi dwoma konarami.

Umilkła, kiedy Drus przysunął się do niej blisko, aby spojrzeć wzdłuż wyciągniętej ręki. Sama poczuła, jak się spina, gdy jego oddech poruszył jej włosy izaszumiał wuchu... Zakręciła się na pięcie, odskoczyła okrok.

–Goń mnie!

–Mira! Mira, to przecież!... – zaczął coś wołać, ale ona już pobiegła.

Tak. Ruch. Zmiana miejsca. Aktywność fizyczna. Równy rytm serca, szybszy oddech. Zgrane nogi iręce. Wtych rzeczach czuła się dobrze, wtym się odnajdowała. Obejrzała się przez ramię – ruszył za nią, niezgrabnie podkasując swoje zbyt długie ubrania.

Nie sztuką byłoby uciec. Sztuką było pozwolić się gonić.

Szarówka zaczynała coraz mocniej napierać na umykający dzień, las tracił kolory. Blask słońca zniknął już, połknięty przez zbliżającą się noc, niosącą ze sobą chłód iciszę. Jeszcze trochę izapadnie zupełna ciemność. Drzewa migały ciemnymi kolumnami, jej śmiech niósł się dźwięcznym echem po pustym jesiennym lesie.

Przysiadła wkońcu na pniu drzewa, zdyszana izarumieniona. Słyszała jego kroki, jak jest coraz bliżej, więc odszpuntowała bukłak iprzytknęła do zaciśniętych ust. Kiedy spomiędzy zarośli wkońcu wytruchtał zdyszany, pąsowy na twarzy Drus, splunęła na ziemię izawołała głośno:

–Brawo! Brawo, jako żywo, mało który wRundis mógł mnie dogonić!

–Ha! – sapnął Drus. – Na mojej ziemi jestem... Opsa!

Potknął się, byłby upadł, ale ona zerwała się, podtrzymała go. Zakręcili się wmiejscu, zatrzymali; Drus spojrzał na nią, zmrużył oczy, jak gdyby chcąc coś powiedzieć, zrobić – ale ona wyciągnęła ku niemu przyjemnie chlupoczący skórzany worek.

–Najlepsze, podebrałam ojcu – wyrzuciła zsiebie, ciężko oparła się jedną ręką opień drzewa. Patrzyła, jak Drus chciwie ciągnie łyk po łyku. – No już, już, nie za dużo! Ej!...

Wyrwała mu bukłak zdłoni. Piwo polało się po brodzie, chlapnęło na szatę; Drus zmartwiał, po jego twarzy przemknął cień gniewu, ale Mira tylko parsknęła śmiechem, pochyliła się ipocałowała go wusta.

–Będziesz musiał to zsiebie zdjąć – zamruczała.

Drus chciał pocałować ją jeszcze raz, przyciągnąć ku sobie, ale ona potrząsnęła głową, odsunęła się. Zbliżył się okrok, złapał ją za pasek, przyciągnął do siebie, chwycił za pierś.

–Ej, ejże, hej! – huknęła, strzepując jego rękę. – Za kogo ty mnie masz?! Myślisz, że jestem jedną ztych prostych wiejskich dziewcząt, które wodzą za tobą maślanymi oczami? Że możesz mnie obmacywać na skinienie, jak byle którą inną?!

Drus zdębiał.

–Ja nigdy nikogo nie... – chciał zaprzeczyć, ale ugryzł się wjęzyk.

Mira uśmiechnęła się szelmowsko, pokręciła głową.

–Ależ oczywiście. Ato, że co druga wzdycha do ciebie wRundis, to tylko przypadek. Taka złośliwa plotka.

Zamrugał, zupełnie nie wiedząc, co powiedzieć. Ona przeciągnęła się, przez co jej kształty jeszcze się uwypukliły.

–Myślałem, że... – zająknął się – że chcesz. Że ty ija, my...

–Oczywiście. – Uśmiechnęła się do niego. – Ale jeszcze nie. Nie tak, o, wkrzakach. Pochodźmy tutaj, apotem, jak zrobi się ciemno...

–Tak?

–Potem zobaczymy, co się stanie. No chodź, dojdziemy do końca grobli izpowrotem.

Chcąc nie chcąc, ruszył za nią. Robiło się coraz chłodniej, od położonych po obydwu stronach przesmyku jezior ciągnęło wilgocią... Mira zawinęła się wswój płaszcz, Drus naciągnął na głowę kaptur.

Wzdłuż całej ścieżki pod drzewami leżały ofiarne misy, dzbany italerze, stały oparte opnie rzeźbione kijki, zgałęzi zwieszały się wiązane przez pielgrzymów kawałki włóczki, paski skóry ifragmenty materiału zwyhaftowanymi prostymi wzorami. Otej porze roku mało kto wyprawiał się już wtak daleką drogę, więc sama trasa też zaczynała pokrywać się warstwą wciąż lecących zdrzew liści.

–Jak to się stało, że zostałeś kapłanem? – zapytała nagle Mira. – Bo przecież świątynia już tu była, prawda?

Prychnął, spojrzał na nią zwyższością.

–Była? Tu nic nie było, kobieto! Zanim znalazłem naszego boga, tylko dziki zwierz zapuszczał się wte ostępy!

–Znalazłeś... Jak to?

Drus uśmiechnął się do własnych myśli.

–Jeszcze jako dziecko. Lubiłem chadzać wtakie miejsca, bo zawsze czułem, że coś tam na mnie czeka. Wiedziałem, że wreszcie to znajdę, jeśli tylko będę szukać odpowiednio mocno... On do mnie mówił, aja odpowiedziałem na zew. Tak miało być.

–No tak, to na pewno to. – Pokiwała głową. – Izawsze był... taki?

–Jaki?

Mira zawahała się.

–No nie wiem. Wygląd... iwszystko inne.

–Nie, nie. Odżył dzięki naszym ofiarom. Dzięki pierwszej, najważniejszej. Idlatego moim celem jest utrzymanie tego stanu rzeczy, Miro. To ode mnie zależeć będzie, czy wszystko na świecie pozostanie na swoim miejscu.

–Czy co roku będą żniwa? Czy na ceremonie będą przychodzić mężczyźni?

–Tak. Zarówno to icały inny ustalony porządek. Wszystko, każdy znas ma wnim swoje wyznaczone, niezmienne miejsce.

–Więc on ma leżeć wświątyni.

–Dokładnie tak. Tak było, tak jest, tak ma pozostać.

–Atak pomyślałam... Bo Toli czasami mówił, że kiedyś był ztobą ktoś jeszcze, prawda? Ale to nie był twój ojciec, tylko jakby przybrany. Gert, zgadza się?

Drus kiwnął głową, patrząc gdzieś wbok.

–Ico się znim stało? – zapytała. – Bo Toli powiedział mi kiedyś, że on odszedł.

–Tak. Odszedł, aja zostałem sam. Ale nigdy nie zapomnę, ile zrobił dla mnie idla nas wszystkich. Poświęcił się, żebyśmy my mogli żyć.

Mira spojrzała na niego badawczo, ale wzapadającej ciemności nie była wstanie dojrzeć wiele więcej poza konturem twarzy.

–Wjaki sposób się poświęcił?

–Po prostu – odpowiedział po dłuższej chwili milczenia Drus. – To dzięki niemu jestem, kim jestem. Gdyby nie on... Gdyby nie Gert, nie poznalibyśmy potęgi Zahreda.

–„Zahred” – powtórzyła Mira, obracając zgłoski na języku. – To dziwne imię, nie sądzisz? Takie długie, niewygodne.

–Bogowie nie są ludźmi, Miro. Nie jesteśmy wstanie ani ich zrozumieć, ani pojąć motywów działania.

–Ach. No tak. Czyli nikt nie wie, czego może chcieć Zahred... Poza tobą, rzecz jasna.

Teraz to on spojrzał na nią, lecz ciemność była tak samo nieprzenikniona wdrugą stronę.

Zanim wkońcu doszli do końca grobli, zawrócili iprzeszli drogę raz jeszcze, było już całkowicie, absolutnie czarno. Prawie że niewidoczny na niebie rożek księżyca ledwie mżył światłem, mrugające gwiazdy raczej tylko podkreślały mrok. Trzymali się za ręce, idąc na wpół po omacku, zataczając się iśmiejąc zbyle czego.

–...ion mi wtedy mówi, rozumiesz...! – zachłystując się, kończyła opowiastkę Mira. – Ion mi na to mówi: no tak, ale przecież nie można do takiego strzału składać się dwa razy! Aaa-ha-ha-ha!...

–Ha, ha, ha! – zawtórował jej Drus, nie do końca pewien, zczego się śmieje.

Była cudowna. Przewspaniała. Nawet teraz, kiedy tylko słyszał jej głos, czuł zapach itrzymał jej dłoń, miał wrażenie, jakby stąpał nie po ziemi, ale wchmurach. Wgłowie szumiało mu iłopotało tysiąc skrzydlatych myśli. Lędźwie wciąż żarzyły się ledwo tłumionym ogniem, który od czasu do czasu wybuchał gwałtownym podmuchem gorąca.

Jak teraz.

Chwycił ją za ramiona, pociągnął wbok iprzycisnął do pnia drzewa. Zaczął całować jak oszalały, pozwalając, żeby dłonie błądziły po ciele...

–Drus...

...aon tylko czuł, jak sam coraz mniej kontroluje własne emocje iczyny. Chciał jej. Tutaj. Teraz. Właśnie wtej chwili. Nie wiedział, ani jak to okazać, ani jak to zrobić...

–Drus! – Wykręciła się, odskoczyła okrok. – Spokojnie, ty... ty buhaju! Mówiłam ci, że idziemy do ciebie.

Powściągnął się, wymamrotał słowa przeprosin. Ona wyciągnęła do niego rękę, ale wśliznął się przed jej ramię, objął dłonią smukłą kibić. Ruszyli dalej, ścieżką ku bagnom, przez ścieżynki ipomosty. Było wąsko, więc musiała iść przy nim, to wysuwać się na przód, to zostawać ztyłu; jego dłoń za każdym razem wracała na swoje miejsce, lecz odrobinę niżej, zsuwając się ztalii na udo iwtył, ku krągłościom pośladków.

Drus czuł, jak podniecenie ściska go za gardło. Była piękna, aon czuł się wręcz pijany – jej bliskością, zapachem. Oszołomiony siłą własnych reakcji.

Już byli na kładce, mijali zewnętrzne słupy. Gdzieś po prawej została droga dla pielgrzymów, kolejne pomosty, wyspy, wkońcu sama świątynia – ale oni skręcili wlewo, ku niewielkiemu pagórkowi pośród rozlewisk, gdzie stała jego chatka.

Mira mówiła coś, on odpowiadał – ale niemalże bezwiednie. Świat wokół nie istniał, zawęził się tylko do niej, do jej głosu, jej dotyku, ciała... Ipulsującego ognia wlędźwiach, którego płomienie spowijały wszystkie inne zmysły, spopielały odczucia.

Mira zatrzymała się, zachlupotało piwo wbukłaku. Patrzył na nią, jak pije, odchylając głowę wtył, przeginając plecy... Przejechał jej ustami po szyi, ona zachichotała:

–Nie łaskocz, ej! Masz, teraz ty.

–Nie chcę.

–Ode mnie nie weźmiesz? – Przekręciła szelmowsko głowę.

Wzięła łyk wusta, pokiwała na niego palcem ipocałowała, przesączając płyn przez zaciśnięte wargi. Drus zadrżał zpodniecenia: to było niewiarygodne!

–Jeszcze – wycharczał, kiedy oderwała się od niego. – Albo... teraz ty.

–Nie. – Pokręciła głową. – Ty dasz mi wusta coś innego, lepszego. Ale po to musisz dużo pić.

Odebrał jej bukłak, przyssał się chciwie do ustnika. Ona złapała go za ramię, ścisnęła.

–Och tak, tak! Do dna, niedużo już... Pokaż mi, jak kończy prawdziwy mężczyzna!

Wysączył resztkę mętnego, gryzącego wpodniebienie płynu. Nie był wstanie zidentyfikować smaku... Jałowiec, ale jeszcze coś... Zaraz jednak poczuł gorące, pełne wargi Miry na swoich, jej język wcisnął się wusta, aon poczuł, jak gardło zaciska się skurczem... Wypuściła go zobjęć, spojrzała oczami błyszczącymi niczym dwa węgielki ipociągnęła wkierunku chaty.

Wpadli do środka, spleceni wdzikim uścisku. On zaczął rozpinać jej pasek, ale palce nie chciały złapać za właściwy koniec węzła... Mira zaśmiała się głośno, popchnęła go na posłanie iusiadła na nim okrakiem. Wyciągnął ręce, żeby jej dotknąć, ale złapała go za nadgarstki, pokręciła głową.

–Jeszcze chwila – powiedziała. – Jeszcze chwilę wytrzymaj.

Pochyliła się nad nim, przywarła do niego głową, zaczęła ocierać się iłasić niczym chętna suka do swojego samca. Drus wygiął się włuk, spomiędzy ust wyrwał się ni to jęk, ni to zduszony okrzyk; wysupłał ręce zjej chwytu, złapał za piersi iścisnął tak, że ona aż zaskowyczała. Rzuciła się na nim, chciała zostać na górze, ale bez trudu przekręcił ją pod siebie, chwycił za włosy iodciągnął głowę wtył. Ona rozrzuciła ręce na bok, wbiła paznokcie wposłanie, aon zaczął łapczywie całować jej wygiętą włuk szyję.

–Litości... błagam – jęknęła.

Puścił ją, odsunął się okrok.

–Rozbierz się – na poły rozkazał, na poły poprosił zduszonym głosem.

Pokiwała, posłuszna iuległa. Uklękła na jego łóżku, zaczęła powoli, wciąż patrząc na niego tymi wielkimi, lśniącymi oczami, rozpinać pasek. Zdjęła, odrzuciła na bok. Ściągnęła tunikę zjednego ramienia, zalotnie przesunęła językiem po karminowych wargach, zarzuciła głową iprzeciągnęła dłońmi po szyi, po piersiach iniżej, między uda.

–Rozbieraj się – powtórzył ochryple. – Teraz, już.

–Tak, panie.

Ściągnęła przez głowę tunikę, odrzuciła na bok. Przez chwilę bawiła się koszulą, to podciągając, to znów opuszczając, ale potem iją zerwała zsiebie jednym ruchem.

Drus patrzył jak zauroczony na równe półkule jej piersi. Nieskazitelnie gładkie, jędrne, zapraszające... Ona tymczasem przekręciła się na brzuch, ściągnęła spodnie, pokazując mu idealnie kształtne pośladki, potem niżej, uda... Położyła się na plecach, zdjęła spodnie do końca irozłożyła nogi szeroko.

–Teraz ty. – Oblizała palec, którym przejechała sobie po sterczących sutkach.

Drus zrzucił płaszcz, ściągnął tunikę. Wyswobodził się ze spodni, które nie chciały zejść zprawej stopy, aż wkońcu stanął przed nią wsamej przepasce biodrowej.

–Chcesz go zobaczyć? – zapytał. Kiedy skinęła głową, pokiwał na nią palcem. – Więc uwolnij go.

Podsunęła się, zaczęła rozwiązywać supły na biodrach. Poradziła sobie zjednym, Drus poczuł, jak przewiązka opada na bok, potem drugim... Spojrzała na niego pytająco.

–Mogę, panie?

–Teraz.

Ściągnęła materiał jednym ruchem, popatrzyła zzachwytem na jego podbrzusze...

Iwybuchnęła śmiechem.

Drus zamrugał, przerażony izaskoczony zarazem. Popatrzył na Mirę, tarzającą się po jego posłaniu itrzymającą za brzuch, na cieknące jej po policzkach łzy. Ona wyciągnęła trzęsącą się rękę, pokazała palcem: popatrz, popatrz tylko!

Spojrzał wdół. Widział tam swój brzuch, ciemniejszy lejek pępka, pasek włosów poniżej, adalej kłębiące się czarne kędziory.

Inic więcej.

Przerażony chwycił się za podbrzusze, ścisnął sflaczały, miękki kawałek mięsa. Szarpnął zcałej siły, próbując pobudzić go do życia, wepchnąć krew wten bezużyteczny, żałośnie mały iwiotki ogryzek męskości.

–Nie śmiej się! – ryknął łamiącym się głosem. – Nie śmiej się, suko! Jestem wybrańcem boga itwoim panem!

Ale Mira śmiała się. Chichotała, wyła, zachłystywała się, pozornie uspokajała na chwilę tylko po to, aby zaraz znów wybuchnąć obłąkańczym skowytem dzikiej szydery. Łzy ciekły jej ciurkiem zoczu, usta otwierały się tak, jakby miały zaraz się porwać, twarz zczerwonej zrobiła się najpierw pąsowa, potem fioletowa, na szyi wystąpiły żyły...

–Nie śmiej się! – krzyknął Drus, chcąc się zasłonić.

Wtej samej chwili drzwi do jego chaty otwarły się na całą szerokość istanął wnich Buls.

–Panie! Panie, musisz iść do świątyni, teraz, już! Nasz bóg wzywa swego kapłana... – urwał, patrząc na nagiego Drusa izanoszącą się śmiechem Mirę. – Wzywa swego kapłana, żeby ten... he, he. Ehhe-he-he. Eee-he-heeeeee! Aaa-ha-haa! Hiii! Ihi-hi-hi!

–Nie śmiejcie się ze mnie! – zawył Drus, próbując zasłonić swój wstyd rękoma. Kręcił się wmiejscu, nie wiedząc, czy obrócić się tyłem do Miry, czy do Bulsa, zza którego wyglądały już ciekawskie twarze innych akolitów ipielgrzymów. – Rozkazuję wam się nie śmiać! Zabraniam!...

Ale oni śmiali się. Buls, Tiho, Fors, Rosk, Zits... Ludzie, których twarze ledwo co kojarzył. Bars iLits, Frid, Kaln, cała reszta Rundis. Iwkońcu Toli, który trzymając się za podskakujący zrozbawienia brzuch, przepchnął stojącego wwejściu Bulsa, podszedł do Miry iwziął ją za rękę.

–Chodź, córko. Nie spędzisz tu ani chwili dłużej. Ta żałosna, nieudana namiastka mężczyzny nie jest godna nawet pełzać wprochu utwoich stóp. Zabieram cię stąd ioddam godniejszemu.

Drus chciał coś powiedzieć, ale wgłowie miał pustkę. Toli wyprowadził Mirę zchaty. Buls cofnął się powoli za próg ikręcąc zdezaprobatą głową, zaczął zamykać drzwi. Spojrzał na niego wjakiś taki dziwny sposób, nie swoimi oczami.

–Skaranie ztobą, dzieciaku – powiedział jeszcze, apotem Drus został sam.

Rzeczywistość zawirowała niczym wjakimś obłędnym tańcu. Kapłan zawył głośno, wyrzucił ręce wgórę, apotem zwalił się na swoje posłanie.

Jego świat przestał istnieć.
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      Stojący na straży ugłównych wrót świątyni Tiho zadrżał zzimna ichuchnął wręce.

Noc miała zaraz mieć się ku połowie, ato znaczyło, że będzie mógł wreszcie zejść zposterunku itrochę się przespać. Och, oczywiście, że powinien stać tu owiele, wiele dłużej... Ale przecież wszyscy itak spali, awśrodku byli jeszcze Zits iKazm. Itak wielbili boga zbagien całym swoim życiem – askoro on był słońcem, to przecież teraz nie widział, co robią. Tak? No tak. Tak było.

Ziewnął, podrapał się po twarzy. Jeszcze trochę, jeszcze niedużo.

Beknął sobie soczyście, poklepał się po brzuchu. Mmm, tak. Smalczyk, do niego kiszony czosnek, ciemny chlebuś ipiwo, które wyciągnął skądś jeden zchłopców. Pojedli sobie za wsze czasy, nie ma co.

Tylko kobiet na bagnach brakowało. Co prawda starsi mówili, że jak dobrze zagadać do wychodzących pątniczek, to można było je przekonać, że świętość przechodzi zboga na jego sługi, azatem błogosławieństwo można przyjąć wformie, ehem, fizycznej... Ale to mogło być tylko takie gadanie.

Przynajmniej dla nich, bo pan Drus prowadzał się zcórką lokalnego wodza. Inawet dziś Tiho ich widział, jak szli po wyspach.

Potrząsnął głową, widząc ruch. Czy to możliwe, że ktoś szedł otej porze przez dziedziniec? Tak... Tak, poznał kapłana: ta sama szata, kostur obwieszony piórami, kaptur na głowie. Wydało mu się co prawda, że Drus idzie nieco zbyt drobnymi, nerwowymi kroczkami, ale mogło to być tylko złudzenie jego umysłu.

–Dobrego wam wieczoru, panie – powiedział, próbując nie dać po sobie poznać, jak dziwna zdała mu się obecność Drusa tutaj, na wyspie, otak późnej porze.

Ten nie odezwał się ani słowem. Podszedł do drzwi inie spoglądając nawet na Tiho, zastukał wnie kosturem – raz, drugi itrzeci.

–Panie, jak tam uwas? Wiem, że była uwas pani Mira, itak...

Jeszcze jedno stuknięcie. Nerwowe, mocne. Akolita wlot pojął, oco chodzi, pokiwał izaczął odsuwać belkę rygla... Iwtedy pomyślał sobie: amoże Drus jest zły na niego? Przeszedł się ścieżką pomiędzy wałami, zobaczył, że stoi na nich tylko dwóch ludzi. Teraz wejdzie do środka izamiast doświadczonych, pełnoprawnych akolitów zobaczy tylko parkę pochrapujących młodzików.

–Panie... – zaczął, obracając się, itylko dlatego zobaczył, jak postać wkapturze zamachuje się kosturem, aokuty żelazem koniec pałki zbliża się ku jego karkowi. Zaskowyczał zbólu, jeszcze zanim uderzenie wylądowało na plecach, od razu upadł na ziemię, żeby pokazać, jak bardzo mocny był cios. Zaskowyczał, rozkładając ręce: – Panie! Źle postąpiłem, ukarz mnie!

Kostur zatoczył łuk, zmierzając prosto ku jego skroni.

Trzask, ciemność.
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      Drus zamrugał, rozkleił oczy. Przekręcił się na bok ipopatrzył na przedzierającą się przez szpary wdrzwiach poświatę dnia. To dziwne, bo powinna mieć inny kolor – różu, purpury iszarości, atymczasem była biała.

Boleśnie biała, aż oczy łzawiły. Zamknął powieki, ale biały blask nadal kłuł wczaszkę, wwiercał się wskronie, pulsował wzatokach. Biały niczym słońce odbite od śniegu. Biały.

Biały, biały, biały.

–Biaaaały – powtórzył przeciągle.

Poświata była biała, jak gdyby słońce już wstało, aon...

...zaspał.

Chciał podnieść się, zerwać zposłania: zaspał! Zaspał, zaspał, zaspał! Nie odmówił porannych modlitw, nie przywitał budzącego się słońca! Zaniedbał tego, co od dziesięcioleci stanowiło przecież jego święty obowiązek, bez czego nic nie było takie, jak powinno być! Zaspał, awszystko dlatego, że...

...

Zadrżał, opadł na łóżko iskulił się, nakrył pledem aż na głowę. Nie. To nie mogło być prawdą. Wspomnienia koszmaru, który wydarzył się wczoraj, zaczęły napływać do głowy, przepełniając serce trwogą. Nie. To nie mogło dziać się naprawdę.

Amimo to wydarzyło się. Pamiętał każdy szczegół. Każdy fragment, wybuch śmiechu, kąśliwą uwagę ipogardliwe spojrzenie.

Wszyscy wiedzieli ojego hańbie.

Mira już nigdy nie będzie chciała nawet na niego popatrzeć.

Poczuł, jak wpiersi wzbiera falą płacz, apotem po prostu wtulił twarz wposłanie izałkał.

Płakał zżalu nad wszystkim. Swoim żałosnym, samotnym życiem. Nad Gertem, zktórym nigdy nie miał możliwości się pożegnać. Nad jakże trudną iodpowiedzialną rolą, jaką wyznaczył dla niego Zahred, atakże tym, jak gorzko odpłacał mu się za to świat.

Iwkońcu nad samym sobą.

–Ty bezużyteczny kawałku mięsa! – zaskowyczał, chwytając się za to, co miało być rzekomo jego męskością. – Jak mogłeś, jak śmiałeś mnie tak zawieść wtakiej chwili? Dlaczego teraz cię czuję, awtedy wystawiłeś mnie na pośmiewisko?!

Zerwał się, chcąc dobyć noża ipozbyć się tego, co zawiodło go wgodzinie próby – ale ostrza wpochewce nie było na miejscu. Nie było też pasa ani jego szat, zawsze wiszących na kołku przy drzwiach.

No tak. Zrzucił je zsiebie na podłogę.

Obejrzał się wjedną, wdrugą stronę. Zajrzał pod łóżko, za łóżko. Do skrzyni.

Zamarł na chwilę, aż wstrzymał oddech. Na rozpiętej wrogu izby pajęczynie osiadły drobiny kurzu, lśniące iskrzące się wjasnym, niemalże oślepiającym świetle słońca sączącym się przez szpary wdachu niczym lód wzimowe południe. Wyciągnął rękę, chciał dotknąć cudownego zjawiska – ale ono nagle znikło. To była tylko pajęczyna, aon stał nagi pośrodku chaty.

Rozejrzał się za ubraniami.

Nie było ich.

Usiadł na posłaniu izapłakał znowu. No tak, tak! Przecież ktoś zapewne mu je zabrał, aby dodatkowo pogłębić upokorzenie. Tak jakby otchłań miała mieć jeszcze jedno dno. Aon wiedział, że nigdy już nie zdoła spojrzeć sobie wtwarz, że zawsze będzie widział na niej piętno wstydu ihańby.

Pękała mu głowa. Mózg jak gdyby puchł, rozsadzając od środka czaszkę, chcąc wylać się przez nozdrza, oczy iuszy. Niechby tak się stało! Jego życie nie było nic warte.

Ijeszcze ten oślepiająco biały blask.

Przekręcił się na bok izaszlochał gorzko.

      [image: ]


      Otworzył oczy, przetarł twarz. Spał...? Chyba zasnął, tak. Przekręcił się na plecy, próbując zebrać myśli.

Ach tak. Mira. Wieczór razem ipotem upokorzenie. Ale... ale już nie tak palące jak wtedy.

Ito przebudzenie rano. Jak gdyby za zasłoną mgły.

Myśli biegły już spokojniej, bardziej uporządkowanie. Emocje – tak, pozostały, wciąż czuł wstyd ihańbę, ale jak gdyby nie do końca swoje. Podobnie jak to uczucie, które towarzyszyło mu, gdy myślał omartwym Gercie, patrzącym na niego szklanymi oczami. Było tam, owszem, ale jakby zatopione pod wodą. Obecne, lecz nieme. Bezgłośne.

Wstał, rozejrzał się po chacie. Ubrań nigdzie nie było. Ani kostura. Nalał sobie do glinianego kubka lekko już stęchłej wody zdzbana iprzepłukał usta, próbując zmyć nieprzyjemny, lekko ziemisty posmak zjęzyka. Gardło też drapało, odbijało mu się jałowcowym piwem zjakąś trudną do określenia nutką. Jak gdyby najadł się mchu ikory.

Naciągnął na grzbiet starą koszulę, wzuł robocze portki iłapcie złyka. Narzucił na ramiona pled złóżka iwyszedł na zewnątrz.

Południe zapewne już minęło, dzień wpełni. Pięknie, nie ma co. Zaniedbał swoje obowiązki, dał się upokorzyć...

Chociaż wspomnienie wydawało się zaskakująco blade.

Niczym przerażający, zły, ale mimo wszystko sen.

–Zits! – zawołał na idącego akurat po nieodległej wyspie akolitę. Ten drgnął, zatrzymał się, czym prędzej podtruchtał do Drusa, skłonił się nisko.

–Panie?

Drus zajrzał mu woczy. Przekrzywił głowę, szukając wtwarzy sługi jakiegokolwiek drgnienia, wyrazu fałszu, czegoś, co zdradziłoby skryte pod maską uległości szyderstwo. Zmrużył oczy.

–Co mi powiesz, Zits?

–...panie? Oczym chcecie usłyszeć?

Nabrał powietrza.

–Mira – rzucił jedno słowo.

–Co znią, panie?

Drus otworzył usta, zamknął.

–Nic. Wracaj do pracy, Zits.

Nie czekając nawet na ukłon tamtego, ruszył prosto do świątyni.

Mijający go ludzie kłaniali się, pozdrawiali zwyczajowymi formułkami ifrazesami. Buls zatrzymał się na chwilę, zapytał owymianę fragmentu poszycia dachu przy samym pniu świętego dębu, gdzie obluzowało się parę desek... Jak gdyby nigdy nic się nie wydarzyło.

Drus czuł pod skórą, że to część czegoś większego. Że może to jego bóg tak go doświadczył, apotem... potem zwinął zpowrotem fragment nici czasu, pozwalając mu na jeszcze jedną próbę?

Taka nauczka iwyraz zaufania wjednym. Gorzkie błogosławieństwo.

Nie wiedział. Nie mógł wiedzieć. Ale był pewien, że odpowiedź znajdzie właśnie tam, wświątyni.

Przeszedł pomostem na wyspę, potem drogą pomiędzy wałami. Szybkim krokiem pokonał dziedziniec, idąc ku drzwiom przybytku – wciąż zamkniętym, mimo że ze zdjętą sztabą rygla. No tak, nie było go tutaj, żeby jak co rano je otworzyć.

–Panie! Panie, przebacz mi, głupiemu! – Stojący udrzwi akolita rymsnął na kolana od razu, jak tylko kapłan pokazał się na podwórcu. – Nie karz!...

Drus potrząsnął głową, spojrzał na klęczącego idiotę. Na twarzy pokrytej strupami zastygłej krwi malowało się nieudawane, autentyczne przerażenie iskrucha, mogąca wynikać wyłącznie zprostoty umysłu iserca.

–Za co miałbym cię karać?

–Nie otwarłem drzwi od razu, gdy kazałeś! – zaszlochał Tiho, wierzchem dłoni ocierając nos. – Wybacz, panie! Ukarałeś mnie już dość, spójrz, o!

Ściągnął kaptur, pokazał na rozciętą głowę inabiegającą fioletem opuchliznę wokół rany.

–Ja? – zapytał tylko Drus.

–Wy, panie, tak! Aja, głupi...

–Kiedy?!

–Tej nocy, panie! Nie wiedziałem, zapytałem niepotrzebnie opanią Mirę, iwiem teraz, że...

–Ja?!...

–Tak, panie! Przyszliście tu przed północą, aja...

Drus rzucił się ku wrotom, pociągnął skrzydła na siebie. Zajęczały przeraźliwie zawiasy, odrzwia powoli popełzły ku niemu, ale on przepchnął się przez szczelinę pomiędzy nimi, jak burza wpadł do głównej sali.

Wszędzie kłębiły się bzyczącym rojem muchy. Na podłodze leżały dwa trupy akolitów – jeden bliżej drzwi, wciąż trzymający się za rozpłatany brzuch, zktórego wylewały się zwoje jelit. Drugi dalej, pod drzwiami do świętego świętych, ledwie przypominał człowieka: poszarpany do niepoznania, zjedną ręką niemalże odrąbaną od korpusu igłową zamienioną wkrwawą miazgę, ze zmasakrowaną niezliczonymi uderzeniami topora klatką piersiową.

Drus nie zatrzymał się nawet na chwilę. Wszedł przez otwarte wrota wkorytarz, odganiając się od czarnych, błyszczących zielenią robacznic, przeszedł przejściem, przestąpił próg wewnętrznej komnaty świątyni. Obszedł dokoła pień świętego drzewa istanął przed postumentem.

Zułożonych wpryzmę kamieni patrzyła na niego omszała czaszka zdziurą wskroni, pogardliwie szczerząc pożółkłe zęby.

Poza nim wświątyni nie było nikogo.
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      Tędy! – zawołał.

Mira chwyciła za korzeń, wywindowała się na górę bez większego problemu. Odwróciła się iwyciągnęła rękę, gotowa pomóc – idący za nią Zahred zacisnął tylko zęby, wdwóch susach pokonał wzniesienie istanął obok niej na szczycie. Otworzyła usta, żeby coś powiedzieć, ale on po prostu prychnął, wyminął ją bez słowa iruszył dalej.

Bars obejrzał się przez ramię na żółto-brązową połać jesiennego lasu. Pokręcił głową, westchnął sobie cichutko iruszył za nimi.

Co on tu wogóle najlepszego robił?!

Kiedy dzień wcześniej Mira zapytała Barsa, czy mógłby jej pomóc, on zagryzł tylko zęby ikiwnął głową. Nie powiedział przecież nic, bo doskonale czuł, że jeśli otworzy usta, to powie coś bardzo, ale to bardzo niemiłego. Bo co innego mógłby? Jak miał jeszcze skomentować fakt, że ta dziewczyna, jego ulubienica, niedoszła synowa, prowadza się ztym, ztym... tym Drusem?!

Mimo to zgodził się. Tak jak sobie życzyła, zwlókł się zposłania. Ubrał. Przelazł po ciemku kawał drogi nad jezioro. Wsiadł wczółno ipowiosłował, klnąc pod nosem na czym świat stoi.

Wzasadzie to już wtedy powinno było go coś tknąć. Co to za pomysł wkońcu, żeby prosić go, aby robił cokolwiek opółnocy? Ajuż tym bardziej pływał po jeziorze. „Czekaj na mnie przy bagnach” – powiedziała. „Bo tam właśnie będziemy”.

„My” – czyli oczywiście ona iDrus. Dlaczego miałaby wracać nie piechotą, ale łodzią? Szczerze powiedziawszy, nie przyszło mu nawet do głowy zapytać. Kiedy kobieta mówi, żeby wziąć drabinę iprzyjść, to nie zadaje się takich pytań, tylko wkłada buty, amyśli po drodze. Nauczył się przy swojej nieboszczce żonie, że nadmierna ciekawość nie służy spokojowi ducha.

Dlatego też nie wnikał, czemu ma dobić akurat wto, anie inne miejsce, tak samo nie oponował, kiedy wymusiła na nim danie słowa, że nikomu nie powie ani że nikt go nie zobaczy. No dobrze, czemu nie? Tak chce, tak będzie. Ot, tajemnice młodych.

Dobił do brzegu iczekał. Czekał, starając się nie myśleć owszystkich demonach czających się wmroku świętej wyspy. Otopielicach, ocierających się miękkimi brzuchami odno jego łódeczki, ani omieszkających wdziuplach drzew karłach porywaczach dzieci, których skóra zrobiona była zkory. Wzdrygał się za każdym razem, gdy zahukała sowa, izwyczekiwaniem patrzył na powoli pełznący po niebie rożek księżyca.

Kiedy wkońcu zaszeleściły krzaki irozległy się ciężkie oddechy, najpierw sięgnął po topór – apotem rozluźnił się, gdy zciemności wychynęła Mira. Co prawda wnie swoich, przydużych białych szatach...

...aza nią wyłonił się Zahred.

Bars autentycznie myślał, że wzrok go zawodzi. Nie wiedział nawet, co powiedzieć, kiedy oboje władowali się do jego czółna, aMira syknęła:

–Odbijaj, już! Ipłyniemy, szybko!

Odbił. Powiosłował na jezioro, próbując pozbierać do kupy własną głowę, która właśnie rozpadła się na kawałki jak praśnięty kijem gliniany dzban.

Mira. Drus. Świątynia na bagnach. Zahred. Wjego dłubance. Nocą. Na jeziorze. Na drugi brzeg.

Wiosłował tak zapamiętale, że nie przestał, nawet kiedy łódka zaryła dziobem wpiach. Rytm był tak kojąco uspokajający. Pozwalał nie myśleć. Prosta, mechaniczna czynność: wychylić się wprzód, zanurzyć, zagarnąć wodę wtył, wyjąć, przełożyć, ito samo zdrugiej strony. Ijeszcze raz. Ijeszcze. Iznów...

Tamci wyskoczyli wpłytką wodę. Bars widział tylko szerokie bary boga-człowieka, który zarzucił sobie na ramię sakwę, wybrnął na brzeg iobejrzał się na Mirę. Ta zamarudziła chwilę dłużej, nie mogąc sobie poradzić zpodkasaniem zbyt dużych idługich szat, które dopiero teraz, wledwie mżącym świetle księżyca, Bars rozpoznał. Rozpoznał – iwłos zjeżył mu się na głowie.

Mira wbiegu zrzuciła zsiebie ubranie, świecąc białymi pośladkami, przypadła do leżącego blisko brzegu zwalonego drzewa. Sięgnęła, wydobyła zpustego pnia tobołek, wytrząsnęła zniego zwinięte ubrania. Zaczęła szamotać się, próbując jak najszybciej je na siebie założyć.

Zahred stał, po prostu oddychając głęboko. Wkażdej dłoni ściskał po toporze, aBars czuł, wiedział, że bóg-człowiek tylko pozornie wpatruje się wciemną dal jeziora, atak naprawdę obserwuje go bacznie. Jeden niepotrzebny ruch i...

Wkońcu Mira poradziła sobie zubraniami, odwinęła zmateriału schowany wdrzewie łuk, przytroczyła kołczan. Zarzuciła przez ramię torbę, zawiesiła na krzyż drugą. Obróciła się, rozglądając, czy oniczym nie zapomniała.

Podbiegła do niego, zachlupotała nogami po płytkiej wodzie.

–Dziękuję ci, Bars – powiedziała. – Nigdy cię nie zapomnę.

Nachyliła się, cmoknęła go wpoliczek iruszyła ku brzegowi oraz czekającemu na nim mężczyźnie.

Bars zamrugał, jakby budząc się ze snu. Dopiero wtamtej chwili dotarło do niego, co się stało... Iwczym właśnie wziął udział. Do czego przyłożył rękę.

Ale jeszcze bardziej uderzyło go równie oczywiste, co straszne pytanie: co dalej?

Mógł oczywiście wrócić do Rundis. Odprowadzić czółno tam, gdzie je trzymał. Wyrzucić po drodze ukradzione szaty Drusa – bo to przecież były szaty Drusa! – do jeziora, dociążywszy kamieniami. Wśliznąć się do chaty, położyć spać iudawać przed samym sobą, że śpi, aż do rana. Potem pozwolić się rzekomo obudzić, wybiec przed dom istarać się nie dać po sobie poznać, że wcale nie jest zaskoczony zamieszaniem. Może wziąć udział wjakimś pozorowanym pościgu. Apotem do końca życia – bliższego lub dalszego – umierać ze wstydu za każdym razem, gdy będzie musiał spojrzeć woczy Tolemu.

Była też możliwość, że wróci do Rundis izwyczajnie powie wodzowi owszystkim, co zaszło. Jak to tamtego rodzona, ajego niedoszła przybrana córka wykradła nocą ze świątyni boga, aon, Bars, pomógł jej uciec. Wytłumaczyć to, nie wiedział sam – głupotą? Czarami? Zaślepieniem? Potem bieg wydarzeń rozwidlał się na trzy odnogi: Toli zabijał Barsa od razu izostawiał jego ciało niepogrzebane na znak hańby; Toli zabijał Barsa kiedyś później izostawiał jego ciało niepogrzebane na znak hańby albo Toli zostawiał Barsa przy życiu, Bars zaś zabijał się sam, nie mogąc znieść hańby... Przy czym jego ciało nadal pozostawało niepogrzebane.

Oczywiście ten drugi wątek zakładał, że Mira albo zostanie złapana – iwtedy znienawidzi Barsa, który zawiódł jej zaufanie – albo złapana nie zostanie, wktórym to wypadku on nigdy już jej nie zobaczy, nie dowie się, co się znią stało, irównież zawiedzie jej zaufanie, przynajmniej wswoim własnym rozumieniu, po prostu nie będąc wniczym już dla nikogo przydatnym. Apo drodze znienawidzi sam siebie.

Mógł też udać się na wygnanie, zbudować sobie chatkę wlesie ido końca życia wsamotności pokutować za hańbę, jaką ściągnął na Rundis... Oraz za to, że wswoim własnym rozumieniu zawiódł zaufanie Miry. Ale to nie rozwiązywało problemu znienawidzenia samego siebie oraz hańby iniepogrzebania ciała.

Mógł też – co wydawało się dość prostą iskuteczną opcją – przebić się mieczem tu iteraz. Tyle tylko, że miał do dyspozycji wyłącznie topór. Miecz musiałby pożyczyć od Miry, ato wjakiś sposób uwłaczało honorowi wojownika.

Mógł zatem podciąć sobie żyły ostrzem topora. Albo nożem, bo wygodniej. Podciąć iczekać na śmierć. Zakładając, rzecz jasna, że wtej zimnicy krew wogóle będzie lecieć. Bo jeśli żyły kurczyły się tak jak wszystko inne, to...

Albo mógł też powiesić się na własnym pasku.

Albo utopić.

Każdy jednak ze scenariuszy samobójczych miał jedną istotną wadę: Bars nie tylko zdradzał zaufanie Tolego, ale też wżaden sposób nie był pomocny nikomu. Wtym już na pewno nie Mirze. Było więc tylko jedno wyjście – bynajmniej nie logiczne. Ale przynajmniej zostawiające mu jakiekolwiek poczucie własnej godności.

Po prostu wyskoczył zczółna iruszył za nimi.
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      Kiedy Drus wyłonił się zkorytarza prowadzącego do świętego świętych, rozmowy wśród zgromadzonych już wświątyni akolitów ucichły. Wieść otym, że coś się wydarzyło nocą, obiegła bagna lotem błyskawicy, więc wszyscy ściągnęli czym prędzej na dziedziniec, aby przypadkiem nie uronić ani jednego ważnego słowa – iteraz zamarli woczekiwaniu.

Kapłan przestąpił ponad ciałami dwóch pomocników, jak gdyby ci byli wnajlepszym razie elementami wyposażenia. Potoczył spojrzeniem po obecnych, którzy odwracali oczy, najwyraźniej bojąc się spotkać znim wzrokiem.

–Buls – powiedział.

Starszy akolita wysunął się spomiędzy pozostałych. Zdążył już zorientować się, co zaszło, więc teraz spuścił tylko głowę, oczekując zasłużonej reprymendy inieuchronnej kary.

–Buls. Sprowadź wszystkich.

–Panie, czy masz na myśli...

–Wszystkich!!! – ryknął dziko Drus, apotem odepchnął sługę na bok tak, że ten aż zatoczył się iupadł, nie śmiejąc wstać. Sam ruszył przez dziedziniec, odprowadzany przerażonymi spojrzeniami rozstępujących się przed nim akolitów.

Przeszedł przez skorupy garnków, roztrącając ustawiane przez pątników ofiary, przeszedł do najeżonego zaostrzonymi gałęziami wału. Nie zważając na czepiające się ubrania ostre kije, wspiął się na górę, stanął irozejrzał, dysząc ciężko.

Tam. Bezkształtny tłumok leżący na jednej zplatform obserwacyjnych. Nie zważając na idących jego śladem pomocników, zszedł zwału, roztrącając ich na boki, przepchnął się przez tłumek iszybkim krokiem ruszył do posterunku. Wdrapał się po drabinie, stanął nad kolejnym ciałem – tym razem zdrzewcem włóczni sterczącym spomiędzy łopatek.

Wartownik upadł na twarz. Pocisk rzucono od strony świątyni, ito rzucono celnie. Zbliska.

Odetchnął głęboko, zacisnął powieki mocno, do bólu. To, co musiał teraz powiedzieć... To było przekroczenie pewnej bariery wjego własnym umyśle. Być może ostatniej bariery, za którą nie było już nic.

Nie miał jednak wyboru. Musiał. Rozłożył ręce szeroko, nabrał tchu.

–Nasz pan, bóg iwładca wystawił nas na próbę! – zawołał donośnie. – Chciał sprawdzić, czy zasługujemy na miano jego obrońców, opiekunów... Ioto odkrył, że jesteśmy niegodni! Że wy, wy! nie jesteście godni ani warci tego, aby zwać się jego sługami!

Ludzie pospuszczali głowy, nie śmiejąc spojrzeć jeden na drugiego. Drus odczekał chwilę imówił dalej drżącym ze wzburzenia iwściekłości głosem:

–Bóg opuścił bezpieczne schronienie naszej świątyni, wspomagany przez tych, którzy nie pojęli, jaka jest istota ich prawdziwego zadania na tym świecie. Ta... ten... ci ludzie! muszą zostać za wszelką cenę odnalezieni, bóg zbagien winien zaś powrócić tu, na należne mu miejsce!

–Będzie kierować się na północ – odezwał się któryś ze starszych akolitów. – Tak jak ostatnio. Ijeszcze poprzednim razem. Tam go trzeba szukać.

–Nawet teraz oddalają się coraz bardziej, więc ruszajcie bez zwłoki! Przeszukajcie każdą piędź ziemi, każdy skrawek wyspy! Nie mogli uciec daleko.

Ludzie zaszemrali, zaczęli rozchodzić się pospiesznie, co poniektórzy odbiegali, chcąc jak najszybciej zanieść wieści dalej. Drus otarł zczoła pot, zacisnął pięści.

To mogło stać się początkiem końca. Jego, świątyni, Rundis... całego świata.

Nie mógł do tego dopuścić.
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      Zahred oderwał kęs pszennego placka, zaczął miarowo, równo przeżuwać. Skinął głową, kiedy kobieta podała mu bukłak, powąchał, upił nieduży łyk. Akurat tyle, żeby rozmiękczyć pokarm, który wtedy łatwiej przyswoi się wżołądku. Sięgnął po kawałek podsuszonego sera, leżącego na rozłożonej ściereczce.

Starszy mężczyzna był wyraźnie niespokojny inie mógł znaleźć sobie miejsca. Wstawał, rozglądał się nerwowo, potem znów przysiadał... Wzdychał, kręcił głową. Wyraźnie nie pasowało mu to, że znalazł się akurat tutaj. Wnosząc po tym, jak spoglądał na kobietę, miałby ochotę powiedzieć jej parę słów, ale najwidoczniej coś go przed tym powstrzymywało.

Ona zkolei była oszczędna iwruchach, iwokazywaniu emocji. Podkrążone zniewyspania oczy, lekko już spowolnione przez zmęczenie ruchy... Paradoksalnie ten stary – Bars, tak miał na imię – trzymał się lepiej od niej, gdyż doskonale znał swoje ograniczenia. Kobieta wyraźnie forsowała się, próbując dotrzymać Zahredowi kroku inie pokazać po sobie zmęczenia.

Amimo to właśnie ona, ona sama odważyła się wejść nocą wpojedynkę do świątyni.

Ogłuszyła jednego strażnika przy bramie, niemalże dała radę położyć drugiego wśrodku... Trzeci zapewne byłby bez trudu nawłóczył ją na swój oszczep, gdyby wtedy nie zjawił się on.

Słyszał przecież najpierw głośne wołanie przy bramie, które zaalarmowało tych dwóch wśrodku. Potem hałasy iodgłosy szamotaniny. Od całych tygodni już czekał, aż wydarzy się coś, co zwiastowałoby zmianę, co mógłby wykorzystać na swoją korzyść. Liczył, owszem, na okazję. Miał nadzieję na stworzenie mu możliwości. Na szansę, zktórej uda mu się skorzystać.

Tak, pokładał wtej dziewczynie nadzieję. Nie do końca jednak przewidział, że ona po prostu wejdzie do świątyni zbronią wręku.

Kiedy wyłamał drzwi, akolita ledwie zdążył się odwrócić – tylko po to, żeby wostatnim przebłysku świadomości mimo wszystko dowiedzieć się, co go zabiło. Topór zagrzebał się prosto wpotylicę, tamten zamachał rękoma ibyłby upadł, ale Zahred zdążył jeszcze uderzyć go drugą siekierą. Wyszarpnął pierwszą, wyprowadził kolejny cios, potem następny... Itak wiele, wiele razy.

Wkońcu przestał, wyprostował się. Kobieta patrzyła na niego, trzymając wręku zakrwawiony miecz, austóp mając wydającego właśnie ostatnie tchnienie wartownika, rozpłatanego jak świniak na rynku.

Potem było przedzieranie się przez bagna iłódź, wktórej czekał stary. Iteraz byli tutaj we troje.

Przełknął kęs, spłukał usta piwem.

–Dziękuję – odezwał się, patrząc gdzieś wpustkę, pomiędzy uciekające wszarówkę mgły drzewa.

Tamci zamarli, spojrzeli na niego oboje, zapewne zdziwieni. Dla niego to było pierwsze normalne, zwykłe słowo, jakie wymówił od kilkudziesięciu lat. Nie jako bóg, nie jako istota nadrzędna. Wreszcie nie wnarzuconej roli, atylko jako on... Chociaż zdrugiej strony – skąd mieli otym wiedzieć? Dla nich był TYLKO, albo iAŻ tym samym bóstwem zbagien.

–Nie ma za co – powiedziała kobieta.

Teraz to on zastygł wbezruchu, popatrzył na nią uważniej.

Mira... Tak, chyba właśnie Mira. Córka wodza Rundis. Oczywiście, itak nie miało to większego znaczenia: jak mieli na imię, kim byli iczego chcieli. Natomiast porozumiewanie się znimi, ustawianie ich we właściwych rolach będzie owiele prostsze, jeżeli da radę zadzierzgnąć jakąś więź.

„Nie ma za co”. Mocne słowa, szczególnie zważywszy, do kogo je wypowiadała.

Przeprawili się przez jezioro łodzią imusiał przyznać, że był pod wrażeniem prostoty oraz skuteczności tego pomysłu. Sam już kilkukrotnie rozważał wodę jako najbardziej efektywną drogę ucieczki, ale miał uzasadnione obawy co do swojej zdolności przepłynięcia na drugą stronę... Oraz tego, co mogłoby się zdarzyć, gdyby przepłynąć nie zdołał.

Wieczność na bagnach brzmiała wystarczająco źle sama zsiebie. Wieczność jako zagrzebany wmule na dnie, uwięziony po wsze czasy zewłok – to było zbyt dużo, nawet jak dla niego.

Wpniu drzewa ubrzegu jeziora znalazły się skromne, ale pożywne zapasy jedzenia, kilka bukłaków zpiwem, zszyte ze skór pledy... Musiała to gromadzić od dłuższego czasu, aby uniknąć niepotrzebnych pytań.

Teraz zaś Mira skutecznie lawirowała pomiędzy jeziorkami irozlewiskami, przeważnie prowadząc ich lasem, azarazem unikając otwartych przestrzeni. Parę razy przeszli odcinki trasy, brodząc po kolana wrzekach – wszystko po to, aby zmylić psy tropiące... Na razie ucieczka wyglądała na zaplanowaną iprzemyślaną, anawet wykonaną ze znawstwem tematu.

„Na razie” – bo podobnie było iwboju: każdy ma jakąś strategię wygranej, dopóki nie dostanie pierwszego ciosu wtwarz.

Miało się już ku południu. Zmęczenie zaczynało dawać się we znaki, nogi ciągnęły bólem przy każdym kroku. Przemoczone wporannej rosie ubrania parowały delikatną mgiełką, kradnąc ze skóry drogocenne ciepło. Zaraz powinno zrobić się cieplej, bo dni były jeszcze zaskakująco ładne... Niemniej nie mieli czasu do stracenia.

–Odpoczęliście? – odezwał się Bars, chowając do sakwy resztkę swojego prowiantu. – No to zbieramy się... Jak ty się trzymasz, dziecino?

Mira uśmiechnęła się, zarzuciła włosami.

–Daję radę. Zahred?

Drgnął iaż spiął się cały, kiedy nazwała go po imieniu. Powoli obrócił ku niej głowę, zmierzył wzrokiem. Przytaknął bez słowa.

Uśmiechnęła się ciepło, wręcz promiennie. Wstała jako pierwsza, pokazała kierunek:

–Tam.
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      Drus stał nad brzegiem jeziora ipatrzył na kołyszące się wprzybrzeżnych szuwarach czółno.

Wgłowie dzwoniła mu, wyła iprzelewała się absolutnie pozbawiona czegokolwiek pustka. Urywki logicznych myśli przebłyskiwały wniej igasły, niczym iskry zognia ulatujące wsmoliście czarną, mroźną zimową noc. Tak, był świadom tego, co dzieje się wokół niego. Poranne otępienie, spowodowane przez zaprawione halucynogennymi grzybkami piwo, którym częstowała go Mira, już minęło.

Przewrócili jej chatę do góry nogami. Dosłownie. Wywlekli na dwór wszystko, co tylko znaleźli. Rozpruli iwybebeszyli sienniki, potłukli wszystkie garnki. Przeorali strzechę, wktórej mogła ukryć... sam nawet nie wiedział co.

Okazało się, że Mira zabrała wszystko, co tylko mogła unieść. Zniknął jej łuk ikołczan ze strzałami, nie było pancerzyka, miecza isiekiery. Zkomórki wzięła narzędzia, spiżarnia była wymieciona do czysta. Piec jeszcze gorący, na stole została rozrzucona po pieczeniu placków mąka.

Iroztarty na żarnach, charakterystycznie pachnący ostrą, kwaśną ziemią proszek, wktórym wciąż dało się znaleźć kawałki wysuszonych kapeluszy iblaszek. Ten sam proszek osadził się na ściankach garnka, wktórym Mira przegotowała wten sposób zaprawione piwo, dodając do niego jagód jałowca, żeby częściowo zamaskować smak.

Drus skrzywił się wzłym grymasie. Miała tupet, to fakt. Tak bezczelnie, wulgarnie go podejść... Gotów byłby uwierzyć, że to odwaga, jednak wtej chwili miał pewność: to zwykły brak zrozumienia tego, zkim się zadarło.

Dlatego też zpoczątku podświadomie liczył na to, że ta głupia dziewucha będzie gdzieś wRundis. Że ukryła się – może nie usiebie, bo to było zbyt oczywiste, ale gdzieś uznajomych. Wktórejś zpobliskich chat, na przykład utego starego durnia Barsa.

Barsa jednak też nie było. Na stole została niedojedzona kromka chleba, wresztce piwa na dnie kubka pływała utopiona mucha.

Tak, muchy zawsze lazły do piwa iprzeważnie wnim tonęły. Ale dla Drusa to był znak.

Delikatna fala kołysała porzuconym czółnem, które szeleściło otrzciny. Przemoczone, brudne szaty ceremonialne kapłana świątyni na bagnach leżały smętnie tak, jak zostały wpośpiechu ciśnięte na ziemię. Oparty do góry nogami odrzewo kostur zdawał się drwić zniego, ze wszystkiego, co wpocie czoła przez całe życie osiągnął izbudował. Wiatr szumiał wkoronach drzew, strącając liście.

Zgromadzeni za Drusem wodzowie wiosek milczeli. Żaden znich nie odważył się nawet kwęknąć, zamarudzić ani chwili, gdy zjawili się unich posłańcy zwezwaniem. Ci zdalszych osad wciąż byli wdrodze, do części pewnie nie dotarła jeszcze wieść... Ale wkrótce dowiedzą się, co zaszło.

Drus nabrał tchu.

–To twoja wina – powiedział. Obrócił się ispojrzał prosto na Tolego, stojącego niczym wyciosany zdrewna słup. – Tylko iwyłącznie twoja. To twoja córka wystąpiła przeciwko prawom naszego boga. To człowiek ztwojej starszyzny pomógł jej wtym haniebnym, bluźnierczym dziele. To ludzie zRundis uprowadzili naszego boga!

Kilku najbliższych ludzi odsunęło się od wodza Rundis opół kroku, pozostali spojrzeli zprzestrachem na wten sposób oskarżonego.

–Ten postępek kładzie się cieniem na całą twoją rodzinę, na twój ród, na drużynę ina Rundis. Rundis, które przez tyle lat otaczał swą łaską iopieką bóg zbagien, aktóre teraz go zdradziło! Ipowiadam wam wszystkim, zaprawdę! Jest tylko jeden sposób, by zmyć taką hańbę, by odkupić winy!

Toli zacisnął usta. Tylko wbite wDrusa oczy miotały błyskawice, lewy policzek drgał nerwowo. Wkońcu odetchnął spazmatycznie, odezwał się nieswoim głosem:

–Czego zatem od nas żądasz... panie?

–Nie ja żądam, abóg zbagien! Jego wola jest nieubłagana, azawsze woła on oto samo: okrew! Ja zaś mogę tylko błagać go, zanosić przed jego oblicze prośby, aby jak najszybsze przywrócenie go tam, gdzie jego miejsce, doczekało się od niego łaskawego wejrzenia. Bo jeśli nie...

–Jeśli nie?

–Módl się, Toli – syknął Drus. – Módl się, bo jeśli stanie się inaczej, to ofiara krwi na najbliższe święto długiej nocy może zostać wybrana właśnie zRundis. Inie zdziwiłbym się, gdyby miał to być ktoś bliski tobie. Bardzo bliski.

Ledwie dostrzegalnym gestem ręki dał znak któremuś zakolitów. Wygolony na łyso chłopak podskoczył, chwycił szaty ikostur, odbiegł na bok, aby wyprać należące do kapłana rzeczy. Sam Drus bez słowa ruszył precz, ale zatrzymał się, gdy jeden zludzi odezwał się:

–Znajdziemy ich, panie. Znajdziemy iukarzemy tak, jak rozkaże bóg.

Odwrócił się, popatrzył na odważnego. Ten wysunął się okrok przed szereg, uklęknął iskłonił głowę.

–Hańba jest też moja, panie.

–Mów. Wiedziałeś otym? Pomagałeś im?!

–Nie, panie. – Lits podniósł wzrok. – Ale to mój ojciec dopomaga córce wodza Rundis wucieczce.

Drus zmrużył oczy. Podszedł do klęczącego na ziemi wojownika, położył mu dłoń na głowie. Spojrzał znacząco na Tolego.

–Nie turbuj się. Skoro straciłeś ojca, to nie zostaniesz sam... synu. Abóg widzi wszystko, osądza wszystko iwidzi tych, którzy pozostają mu wierni wgodzinie próby. Zrób, co należy. Wykaż się męstwem. Niech twoje serce nie zadrży, gdy nadejdzie czas.

–Tak się stanie.

–Zatem nie przejdzie to bez zasłużonej nagrody. Ateraz ruszać się! Znaleźć ich, przyprowadzić zpowrotem do świątyni!

Ludzie ruszyli się, zaczęli rozchodzić ku swoim drużynom, czekającym wpewnym oddaleniu od brzegu jeziora. Lits, wstając, rzucił tryumfujące spojrzenie Tolemu, wciąż stojącemu nieruchomo ipatrzącemu wpustkę, iruszył ku ludziom zRundis. Dało się słyszeć zaciągające ujadanie – to tropiciele szli zogarami, mającymi złapać trop uciekinierów.

Pogoń rozpoczęła się.
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      Zahred zatrzymał się iodwrócił, opierając odrzewo. Biegnący za nim zasapani Bars iMira wyhamowali kawałek dalej, też spojrzeli wtę samą stronę.

Miał wrażenie... Wydawało mu się, że wiatr przyniósł ledwo dosłyszalne, odległe echo niskiego, długiego buczenia rogu. Apotem kolejne, nieco winnej tonacji, jak gdyby odpowiadające temu pierwszemu.

Ijeszcze to, co mówił Bars dzisiejszego poranka – że kiedy stał na warcie nocą, to po wodzie niosło się coś jakby szczekanie psów.

Trzeci dzień. Już tyle trwała jego wolność imiał zamiar utrzymać ten stan jak najdłużej.

Gdy tylko wstawał świt, oni zbierali swój skromny obóz iruszali dalej wdrogę. Zahred przysypywał popioły ogniska ziemią iprzykrywał mchem, żeby chociaż minimalnie zatrzeć ich ślady, ale nie łudził się nawet, że zdołają zgubić albo zmylić pogoń. Było ich troje. Spoconych, mokrych, zostawiających za sobą ślad zapachu na każdej gałęzi, pniu ikrzewie.

Nie wątpił nawet przez chwilę, że są ścigani, akażdy ich krok był walką outrzymanie przewagi nad tropicielami.

Drus przecież nie odpuściłby, nie odpuści tak łatwo... Za każdym razem wysyłał za nim ludzi, którzy zuporem godnym lepszej sprawy szli po śladzie aż do samego końca. Iteraz też nie odpuści – szczególnie po tym, co zrobiła mu Mira.

Gdy dziewczyna pochwaliła im się tym podczas pierwszego wieczornego postoju, Bars był autentycznie przerażony – przecież kapłan jej tego nie daruje, będzie się mścić! Oczywiście większość tych przemyśleń zachował dla siebie, ale po jego twarzy widać było, że dopiero pojął, jak bardzo pozbawieni byli możliwości nie tylko powrotu, ale nawet negocjacji czegokolwiek.

Zahreda zaś równie szczerze to rozbawiło.

Tak! Ta cała Mira miała swoistą zawadiacką klasę istyl. Jeszcze młoda, zdecydowanie nieokrzesana, momentami wręcz prymitywna... Szorstka iobcesowa. Bez cienia skrępowania czy zahamowania potrafiąca wstać ioznajmić, że idzie wkrzaki, oraz uszczegółowić po co. Odważna aż do głupoty, przebiegła ibystra. Doskonała jako pomoc wjego przedsięwzięciu.

Zkolei stary wojownik – no cóż, był stary. Szybko się męczył, mimo że starał się nie pokazywać po sobie, jak bardzo dają mu się we znaki trudy drogi. Miał, owszem, swoje doświadczenie, chętnie dzielił się przemyśleniami iewidentnie poczuwał do roli opiekuna Miry... Ale na tym się jego przydatność kończyła.

Znich dwojga to on miał odpaść jako pierwszy. Prędzej czy później, ale tak właśnie się stanie.

–Co się stało? – Mira podeszła bliżej, też wpatrzyła się wlas.

–Idą za nami.

–Niemożliwe! Przecież na pewno zgubili ślad. Po to szliśmy rzeką, apotem...

–Idą – powtórzył tylko, apotem wyciągnął zza pasa siekierkę. – Trzeba się przygotować.

Spojrzeli na niego obydwoje. On uśmiechnął się pod nosem, zamachnął ijednym uderzeniem ściął młodą brzózkę rosnącą wrozkrzewionej kępie na skraju polanki.

Nie miał zamiaru ułatwiać kapłanowi jego wyprawy.
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      –Psy złapały trop! Są już niedaleko!

–Huzia, bierz!

Spuszczone ze smyczy psy pomknęły przed siebie, niczym rozmazane wskoku szare strzały. Tropiciele popędzili ich śladem, nawołując głośno idodatkowo poganiając swoich wychowanków okrzykami: wyczha, bierz, nuże! Ktoś zadął wróg, dając znak pozostałym oddziałom, że są na dobrym tropie.

Toli westchnął, przyspieszył kroku. Parli ile tylko sił wnogach, odpoczywając wyłącznie nocami. Kładli się późno, wstawali skoro świt... Inni przynajmniej spali, jego zaś sen omijał.

Leżał na posłaniu, wiercił się niespokojnie iprzewracał zboku na bok. Wszyscy dokoła już chrapali, wartownicy drzemali na swoich posterunkach – aon nie mógł zasnąć. Nie potrafił. Nie był wstanie. Nie wtakiej sytuacji, gdy okazało się, że musi ścigać własną córkę.

Iteraz, kiedy posuwający się jeszcze przed ludźmi wRundis tropiciele wysforowali się naprzód, zupełnie nie wiedział, jak ma się zachować.

Cieszyć się? Zczego, na co? Owszem, jego wstyd będzie mniejszy, gdy wszystko to się skończy. Jak jednak miałoby? Przecież nie zostawią tego ot, tak sobie, udając, że nic się nie stało.

To, że Mira nigdy nie będzie mogła wrócić do rodzimej wsi, było jasne nawet dla niego.

Och, nikt tego nie powiedział na głos. Nikt nawet nie dał do zrozumienia. To musiałaby być poza tym decyzja Tolego – który czuł jednak, że ma coraz mniej do powiedzenia.

Inni wodzowie odsuwali się od niego. Rozmowy przy ogniskach milkły, gdy przechodził obok. Owszem, wciąż stał na czele tych, którzy szli pod znakami Rundis... Ale czuł, że zarówno inni, jak iczęść jego własnych ludzi coraz częściej spogląda na Litsa, którego nawet sam Drus sadzał teraz po swojej prawej stronie.

Idobrze, pomyślał sobie nagle Toli. Skoro tak ma być, niech tak będzie. Byle tylko jego córka wyszła ztego cało, awtedy on gotów jest...

Mrożący krew wżyłach wrzask rozdarł powietrze, odbił się echem pomiędzy drzewami. Psy zaczęły ujadać dziko, ktoś krzyknął przeraźliwie.

Niewiele myśląc, Toli puścił się biegiem.

Wypadł na polankę, na którą już wysypywali się wybiegający zzarośli ludzie. Pośrodku rosło drzewo – buk, czy może klon, pokryty cały płomiennie czerwonymi liśćmi. Wokół pnia skakały dwa ztrzech psów, trzeci zaś zjakiegoś powodu wisiał wpowietrzu, rozpaczliwie drapiąc opień łapami, wyginając grzbiet wpałąk iskowycząc strasznie, przeraźliwie. Stojący wwysokiej po pas trawie Muld, młodszy tropiciel, gorączkowo zamachał rękoma.

–Nie! Nie podchodźcie bliżej, tu są...!

Nie dokończył – biegnący może dwa kroki wbok od Tolego człowiek nagle wrzasnął, poleciał jak długi wtrawę izaczął rzucać się, wrzeszczeć iskowyczeć. Toli skoczył ku leżącemu, sięgając już po broń.

–Stać! – ryknął dziko. – Stać, ani kroku zmiejsca, jeśli wam zdrowie iżycie miłe!

Za późno – kolejny krzyk bólu, następny człowiek poleciał wtrawę. Drugi zpsów nagle zawisł wpowietrzu, zaskamlał żałośnie, głośno.

–Staaaać!...

Wkońcu usłyszeli, zatrzymali się wszyscy. Leżący obok Tolego mężczyzna wrzeszczał, klął ipłakał, próbując wyciągnąć złamaną nogę zwąskiej, głębokiej dziury, wktórej utkwiła praktycznie cała część poniżej kolana – wyciągnąć zaś jej nie mógł, bo wstopie tkwił długi, zaostrzony kij, który przeszedł na wylot przez podeszwę, mięso ikości, wychodząc przez podbicie.

–Stać! – charknął jeszcze raz Toli. Szarpnął się za włosy, zakręcił wmiejscu... Wzniósł topór izcałej siły uderzył nieszczęśnika obuchem wpotylicę, od razu ucinając krzyki.

Itak nie byliby wstanie mu pomóc. Wlesie, podczas pogoni, taka rana... Bez szans. Wnajlepszym razie kalectwo do końca życia, wnajgorszym powolna śmierć wmęczarniach.

Powoli, ostrożnie, macając przed sobą stopą, podszedł do drzewa. Wjednym miejscu trafił na kolejny dół, przykryty liśćmi, prawie że niewidoczny wwysokiej trawie. Muld zdołał odciągnąć iwziąć na smycz ostatniego psa, który wciąż rzucał się iwyrywał, próbując doskoczyć do pnia, na którym wostatnich podrygach konwulsji rzucało się jego dwóch towarzyszy.

Toli skrzywił się wzłym uśmiechu. Najprostsza, najskuteczniejsza pułapka na zwierzynę: wieszasz mocno pachnącą przynętę na drzewie, nacinasz pień iwbijasz wniego na skos ku górze zaciosane kije. Zwierzę nie może dosięgnąć zziemi, więc opiera się łapami opień, apotem, opadając, nabija się gardłem na ostrze. Sam to znał, znał to Bars, znała to Mira.

Wramach wabika na drzewie wisiał rękaw koszuli.

Znów rozległ się jęk: to Berd, starszy ztropicieli. Ten zkolei wpadł wowiele głębszy iszerszy dół, cały najeżony podobnymi kolcami. Człowiek, który przewrócił się wtrawę, gramolił się teraz, ściskając tkwiący wudzie kawał drewna, na który musiał po prostu całym impetem wbiec.

Iwtedy Toli zrozumiał: to nie kawałek ubrania był przynętą, ale ranne psy. Tak, pułapka na drzewie była zmyślna, ale te doły... Zadrżał.

Ktokolwiek to zrobił, polował wcale nie na tropiące go zwierzęta, tylko na ludzi.

–Wtył – powiedział bardzo spokojnie. – Muld, zdołasz go wyciągnąć?

Młodszy tropiciel pokiwał głową, blady jak sama śmierć.

–Musisz dać radę sam. Najpierw odprowadź psa, potem tu wróć. Po śladach, ani kroku wbok. Awy wszyscy... wtył, po własnym śladzie wtył!

–Zgubimy trop! – zawołał do niego Lits, przezornie niewypuszczający się poza skraj lasu.

–Trudno. Znajdziemy go znów... Chcesz wejść tutaj? No chcesz? Tak właśnie myślałem. Wtył!

Ludzie ostrożnie, rozglądając się dokoła, wycofali się. Ktoś podbiegł do Mulda, żeby pomóc mu zwrzeszczącym przy każdym ruchu towarzyszem... Zostawili na polance dwa martwe psy ijednego człowieka, któremu nie dało się pomóc. Toli wątpił, czy stary tropiciel dożyje do jutra – natomiast był zbyt cenny, żeby nie spróbować.

Obejrzał się jeszcze raz ku drzewu. Pokręcił głową zniechętnym podziwem: to nie było dzieło rąk jednego człowieka. Coś takiego wymagało koordynacji, przygotowania idoskonałej orientacji.

–Brawo, córeczko – mruknął pod nosem.
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      –Muszą być blisko! Głupcy! Należy ich gonić, teraz, zaraz! Przecież szykując to, stracili czas!

Wodzowie popatrzyli po sobie, nie wiedząc, co powiedzieć. Pełgający blask ogniska rzucał cienie na wąsate, brodate, poważne twarze wojowników – którym teraz urągał ten chudy, wygolony na łyso człowiek. Człowiek mający za sobą potęgę swego boga, którego jednak nie zdołał upilnować.

–Amy straciliśmy trzech dobrych ludzi – powiedział wpatrzony wpłomienie Toli.

Drus wbił wniego świdrujące spojrzenie, podszedł bliżej.

–Możesz stracić nawet wszystkich – powiedział, nie kryjąc pogardy. – Co znaczy życie trzech ludzi, kiedy mowa obogu? Czymże są ich nędzne istnienia?

–Dla nich samych? Wszystkim. Podobnie jak dla ich rodzin.

–Śmiesz pouczać mnie, czym jest życie człowieka?! Mnie, który służę panu życia?!

–To byli ludzie!! – huknął Toli, zrywając się. – Ludzie, których znałem! Dobrzy, porządni ludzie, którzy teraz zginęli jak... jak zwierzęta!

Drus odsunął się okrok.

–To wojownicy. Śmierć jest ich powinnością – powiedział, przekrzywiając na bok łysą głowę.

–Śmierć wboju, tak! Na polowaniu! Kiedy bronią rodzin albo próbują je wyżywić. Ale nie kiedy...

–Kiedy co?

Toli machnął rękoma, usiadł izłapał się za głowę. Drus postał nad nim chwilę, apotem pokiwał, jak gdyby sam uznając swoje zwycięstwo wdyskusji.

–Zatem postanowione. – Potoczył wzrokiem po reszcie wodzów istarszyzn. – Jutro zsamego rana ruszamy za nimi dalej. Niech co pół dnia drogi zostaje trzech ludzi, którzy będą mówić nowo docierającym, dokąd poszliśmy... Zaś wódz Toli ijego ludzie zRundis będą prowadzić pościg.

Nikt nie powiedział nic. Wszyscy mieli jeszcze przed oczami obraz usianej pułapkami polany.
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      Zahred zbudził się jako pierwszy.

Słońce jeszcze nie wstało, pomiędzy drzewami wisiała mgła. Było zauważalnie chłodniej niż dzień czy dwa dni temu – jak gdyby jesień wkońcu zorientowała się, że nie może rządzić tą krainą niepodzielnie, izaczęła powoli się usuwać, robiąc miejsce dla zimy, dyszącej zdaleka lodowatym tchnieniem. Las pełny był szelestu sypiących się liści, które osiadały jednolitym kobiercem na ziemi, iszumu kapiącej zgałęzi wody.

Nie, nie do końca zbudził „się”. Coś musiało wyrwać go ze snu, jakiś odgłos.

Odchylił pled ipodniósł się zposłania. Zimne powietrze od razu wlało się lodowatą falą na miejsce uciekającego ciepła, ale on tylko przykucnął obok śpiącej kobiety.

–Mira. – Potrząsnął delikatnie za jej ramię.

Od razu otworzyła oczy, usiadła. Nie do końca przytomna, ale kojarząca na tyle, żeby zareagować.

–Idziemy – nawet nie zapytała, ale stwierdziła.

–Tak. Bars!

Wojownik zamruczał coś, chciał przekręcić się na drugi bok, ale dziewczyna bezceremonialnie ściągnęła zniego koc, nawet nie zaszczyciwszy starszego mężczyzny kolejnym spojrzeniem, zaczęła zbierać pakunki. Ba, wiele tego nie było – spali praktycznie na jukach, więc pozostawała kwestia zrolowania koców ityle.

Zahred sypnął ziemią we wciąż żarzące się węgle ogniska, potem stanął wrozkroku ipuścił strugę na ledwie dymiący popiół. Zasyczało, podniosła się para.

Dalekim echem rozległo się buczenie rogu. Takie samo jak to, które musiało zbudzić Zahreda. Zamarli wszyscy.

–Idą – powiedziała Mira, wpatrując się wlas. – Musieli ruszyć jeszcze nocą... Bars, idą!

Zerwali się iruszyli szybkim krokiem, już wdrodze popijając zbukłaków resztki piwa ipogryzając czerstwe, lekko trącone pleśnią placki.

Ich początkowa przewaga nad pogonią topniała zdnia na dzień, mimo że maszerowali tak szybko, jak tylko mogli. Tamtych było po prostu więcej, szli tyralierą – więc każde zboczenie zkursu przez uciekinierów oznaczało może imałą, ale nieubłaganą utratę odległości.

–Obejdziemy jezioro – pokazał Bars, skręcając wlewo. – Tędy jest taki przesmyk brodem przez zatokę. Zyskamy trochę odległości, azanim oni znajdą drogę, to potrwa.

Wysforował się przed nich, prowadząc wdół stoku. Dalej pomiędzy drzewami widać już było przebłyskującą biel mgieł, ścielących się warstewką mleka ponad taflą wody. Słońce ledwie barwiło niebo na wschodzie głębokim różem, ale gwiazdy już bledły, księżyc chował się za drzewami. Znać było, że po coraz dłuższej zmiesiąca na miesiąc nocy mimo wszystko wstaje kolejny dzień.

Robiło się coraz bardziej stromo, więc wkońcu zaczęli zsuwać się wkucki po śliskich, wilgotnych liściach, wpadając na drzewa itrzymając się mokrych, smagających po dłoniach itwarzach gałęzi krzewów. Stado saren patrzyło na nich zzaciekawieniem znad wody, aż wkońcu zwierzęta skoczyły kłusem, gdy dziwni goście podeszli zbyt blisko.

–Szybko! – rzucił Bars, ruszając wzdłuż brzegu.

Zahred poznał okolicę – to było to jezioro. To tutaj dotarł najdalej, może winnym miejscu, ale poznawał przeciwległy brzeg. Zatem już wtej chwili udało mu się powtórzyć dotychczasowe osiągnięcie.

Czyli było warto.

Po wodzie poniósł się dźwięk rogu – czysty, wyraźny, mocny wkrystalicznie świeżym powietrzu. Odpowiedział mu drugi, trzeci...

–Zaganiają nas – warknął Zahred.

–C-co? – zdziwiła się Mira.

–Też wiedzą, jak idziemy. Robią niczym na polowaniu... Jedna część robi hałas, adruga podchodzi do zwierzyny zboku. Narysujcie mi rzut zgóry! No... jak wygląda okolica!

Dziewczyna popatrzyła na wojownika, ten rozłożył ręce, obrócił się wlewo, wprawo.

–No... – bąknął skonsternowany. – No, okolica jak okolica. Drzewa, tutaj jezioro.

Zahred warknął coś wjednym zdawno martwych języków, które tylko wnim znajdowały jeszcze namiastkę życia. Przykucnął, ręką odgarnął na bok liście. Dźgnął patykiem wczarną ziemię.

–Tu jest Rundis, tak? Tutaj była świątynia między dwoma jeziorami. – Nakreślił szybko kilka linii. – Ruszyliśmy ku północy, potem wlewo, żeby ominąć jezioro. Potem rzeka ito mniejsze po prawej, potem wyrównaliśmy znów na zachód. Iteraz jesteśmy tu, więc pytam się was...

Urwał. Ich twarze wyrażały sobą absolutne, dziecinnie wręcz naiwne, dziewicze niezrozumienie dla tego, co właśnie robił. Patrzyli na kreski ikropki na czarnej ziemi, widząc wnich – no właśnie. Kreski ikropki.

Wkońcu Bars pokiwał głową znamysłem, też przyklęknął nad rysunkiem.

–Nie jesteśmy tu. – Pokazał wmiejsce, gdzie Zahred dźgnął kijem. – Tylko tu, tu itu.

Po kolei puknął palcem uswoich stóp, obok Miry iblisko Zahreda.

Zahred spojrzał na niego przeciągle, uważnie. Wstał, roztarł nogą niedoszłą mapę – być może pierwszą, azapewne iostatnią wtych krainach.

–Prowadź dalej – zarządził.

Bars tylko kiwnął, uśmiechnął się iruszył przed siebie. Zahred już miał podążyć jego śladem – ale Mira chwyciła go za ramię.

–Co to było? – zapytała, pokazując ruchem głowy na ziemię.

On wyrwał rękę, warknął:

–Czarna magia.

–Nie, nie! To coś było, prawda? Te rysunki i...

Obrzucił ją pogardliwym spojrzeniem, parsknął iruszył za Barsem. Ona przez chwilę jeszcze patrzyła na ledwie widoczne linie, przykucnęła, przejechała dłonią po zamazanym rysunku.

–„Rzut zgóry” – powtórzyła.

Czuła, że wtym pozornie prostym połączeniu oczywistych wyrazów zawierało się coś więcej. Owiele więcej, niż... niż były wstanie wyrazić słowa.

Aostatniej nocy, kiedy stała na warcie, słyszała wyraźnie, jak Zahred mówi przez sen. Nie znała tego języka. Nie znała żadnego zjęzyków, którymi mówił. Ale patrzyła na niego iczuła, że skrywa owiele więcej tajemnic, niż nawet Drus mógłby przypuszczać.

Obejrzała się wkierunku, skąd rozbrzmiały rogi, wzdrygnęła. Czym prędzej pospieszyła za dwoma mężczyznami.
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      –Byli tu! Jest ognisko, popiół jeszcze ciepły... Nie są daleko!

Radosne okrzyki rozbrzmiały wśród lasu, poniosły się zust do ust: mamy, mamy ich!

Wtej chwili wpościgu uczestniczyły już drużyny nie tylko zRundis inajbliższych mu osad oraz wiosek, ale też zkilku bardziej oddalonych wsi igrodów. Ludzie, którzy wcześniej jedynie słyszeli osobie nawzajem, teraz razem obozowali, spali, uczestniczyli we wspólnych pracach iznojach... Awszystko to pod przewodnictwem kapłana ze świątyni na bagnach.

Wiedzieli już, że Rundis utraciło łaskę boga. Słyszeli plotki otym, że jego wódz – wciąż jeszcze OBECNY wódz – zapewne wkrótce miał stać się wodzem BYŁYM. Kto zajmie jego miejsce? Dlaczego? To wszystko było mało istotne.

Liczyło się to, że wreszcie można przełamać trwający od lat, zupełnie niezasłużony prymat jednego nad wieloma. Że wkońcu inne osady dostały swoją szansę.

–Za nimi! – zawołał Lits, który przez ostatnich kilka dni zaczynał coraz mocniej wysuwać się na czoło narad. – Żadnej litości, naprzód! Znami słońce!

–Znami słońce! – powtórzyło kilkadziesiąt głosów, potem kolejni podchwycili wołanie.

Toli zagryzł tylko zęby.
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      –Są niedaleko, szybciej!

Parli przez trzciny imuł ile tylko sił. Dwa brzegi jeziora zbliżały się tutaj do siebie na tyle, że faktycznie łączyła je piaszczysta, zarośnięta tatarakiem łacha – długi, szeroki może na trzy kroki jęzor, ponad którym przelewała się woda. Jeśli się otym nie wiedziało, można było jej nawet nie zauważyć... Jednak teraz Bars prowadził ich, co rusz popędzając słowem igestem.

–Szyb-ciej! – zawołał znowu. – Tutaj już zaraz brzeg!...

–Zobaczą nas! – pisnęła Mira.

–Nie! Uciekniemy wlas, awtedy...

–Pójdą naszym tropem – rzucił Zahred, równymi, miarowymi krokami przedzierający się przez wodne zarośla. – Musimy odbić wprawo.

Bars potknął się, byłby przewrócił, ale jakoś zdołał utrzymać równowagę. Woda była tak zimna, że ledwie czuł już palce ustóp...

–Wprawo? – zdziwił się. – Będą nas mieli jak na dłoni wtedy. Zobaczą, i...

–Zobaczą, że idziemy wdrugą stronę.

–Ale to...

–Tak zrobimy, bez dyskusji! – warknął Zahred.

Bars spojrzał na Mirę, ale ta tylko pokręciła głową: nie było sensu się kłócić.

Wygramolili się wkońcu na bagnistą płyciznę, azniej, płosząc stado drzemiących wszuwarach kaczek, na brzeg. Pobiegli, ledwie już chwytając dech, rozchlapując wodę imuł, człapiąc mokrymi butami omech.
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      –Panie, tam! Tam są!

–Są!

–Są! Są tam, tam!

Toli rozejrzał się: gdzie, jak? Potem dopiero zorientował się, wktórą stronę pokazują sobie ludzie, doskoczył bliżej do drzewa...

Tak! Na nie tak znów dalekim przeciwległym brzegu jeziora migały pomiędzy drzewami trzy postaci. Widział, jak jego Mira, jego ukochana córeczka, przesadza wykroty iomija pnie drzew, niczym rącza łania gnając przez wertepy... Przed nią pędził bóg-człowiek, zdający się ledwie dotykać stopami ziemi, aztyłu, na końcu, biegł ciężko Bars. Bars, drużynnik jego ojca, najbardziej zaufany doradca! Poczuł ukłucie bólu, ale zaraz potem uderzył pięścią opień: nie! Nie, nie, nie! Bars był tam, przy jego Mirze. Icokolwiek zamyślała tamta, cokolwiek sobie ubzdurała, że popchnęło ją to ku temu obłędowi, Toli był mu wpewien sposób wdzięczny, że...

Brzęknęła cięciwa, strzała ze świstem podniosła się wniebo ponad jeziorem ispadła gdzieś między korony drzew po drugiej stronie. Toli rozejrzał się, szukając wzrokiem łucznika, ale już kolejny człowiek nałożył strzałę, napiął ipuścił. Zaraz po nim trzeci, jeszcze jeden, ijeszcze!

–Biegną tam! Zawracać! – wrzasnął Lits. – Zpowrotem, głupcy, wdrugą stronę!

Ludzie zerwali się, zaczęli biec wprzeciwnym kierunku. Co poniektórzy zawracali wmiejscu, inni stawali, nie wiedząc, jak się zachować, próbowali dopytać, co się stało...

–Bóg przeniósł ich czarami na drugą stronę! – krzyknął ktoś. – Zwiedli nas! Zawracać, tamtędy będzie bliżej!

Jednak Toli patrzył tylko jak zauroczony na wciąż szybujące wysoko ponad jeziorem wąskie kreski strzał, ledwie widoczne na tle szarówki nieba. Kilka znich musnęło kładącą się ponad lasem różową poświatę słońca, apotem znów się schowało, spadając pomiędzy drzewa...

Wciągnął spazmatycznie powietrze, gdy na przeciwległym brzegu coś się zakotłowało. Któraś zfigurek straciła rytm biegu, wpadła na inną, obydwie pokoziołkowały po ziemi... Trzecia zatrzymała się, cofnęła idoskoczyła do nich, ale już po chwili podjęły swój bieg pomiędzy drzewami – tylko po to, żeby zaraz zniknąć mu zoczu.

Toli poczuł wustach posmak krwi. Dopiero teraz zorientował się, że zagryzał kostki dłoni tak mocno, że aż przebił skórę... Splunął na ziemię, roztarł butem iruszył za resztą. Zerknął jeszcze na drugą stronę jeziora.

Tylko czerwony, żółty ibrązowy las wswej jesiennej szacie.
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      Kiedy pierwsza strzała śmignęła mu nad głową izgłuchym stukiem wbiła się wpień drzewa, Bars zrozumiał, że to nie przelewki.

Na drugim brzegu było widać coraz więcej postaci. Część znich ściskała wrączkach śmiesznie małe patyczki, które potem wyginały się iprostowały, posyłając wich stronę ledwie widoczne, cienkie niczym włos kreski. Kreski leciały ku górze irosły woczach: włos – szczecina – drzazga – patyk... Apotem zamieniały się wstrzały, ze świstem prujące żelaznymi grotami liście izrywające korę zgałęzi.

Bars nie cierpiał łuków. Uważał, że strzelanie znich uwłacza godności ihonorowi wojownika. To zaś, że ktoś strzela znich do niego, jest jeszcze dodatkowo bardzo niebezpieczne oraz zwyczajnie nieuczciwe.

Ateraz byli tutaj pod czymś, co wjego pojęciu było istnym deszczem strzał.

On miał już swoje lata. Służył dwóm wodzom Rundis, był wkilkunastu bitwach. Zbudował chatę, wziął do niej żonę. Spłodził syna. Doczekał się wnuków. Wyjąwszy ostatnie kilka dni, októrych zupełnie nie wiedział, co myśleć, na pewno zasłużył sobie na miejsce pośród duchów przodków, którym potrafiłby spojrzeć wtwarz zuniesionym czołem.

Oni natomiast... ona. Mira. Była jeszcze młoda icałe życie słało się przed nią niczym barwny kobierzec.

Życie, wktórym Bars widział dużo śmiechu, radości, ciepłego szczęścia idostatku.

Życie, które na pewno nie mogło się skończyć tutaj, na brzegu jakiegoś bezimiennego jeziora.

Nie miał pojęcia, jakim cudem zobaczył akurat tę strzałę. Właśnie tę jedną konkretną spośród dobrego tuzina. Ale widział, jak wznosi się, jak zawisa wnajwyższym punkcie lotu, apotem zaczyna opadać.

Iwidział też, gdzie spadnie – dokładnie wmiejscu, gdzie za kilkanaście kroków znajdzie się Zahred. Ten sam Zahred, dla którego Mira, jego Mira nie bała się zaryzykować wszystkiego.

Ile zatem wart byłby on, bojąc się postawić tyle samo?

Nie myśląc, nie zastanawiając się, po prostu wyciągnął nogi jeszcze dalej, krok po kroku skracając odległość. Dzieliły ich dwa sążnie, potem jeden, potem pół...

Zebrał się wsobie irzucił na boga-człowieka, chwycił go wpół iprzewalił na ziemię.

Potoczyli się wbok, po korzeniach igałęziach, między kamienie iwykroty. Świat wywinął fikołka, Bars zasłonił tylko głowę, czując, jak wszystkie wystające kości boleśnie uderzają osame twarde przedmioty... Potem wszystko zatrzymało się, on chciał się podnieść – iwtedy dostał cios wtwarz.

Bars nie należał do słabeuszy. Umiał ilubił się swego czasu bić; wręcz chełpił się tym, że nikt nie potrafił uderzyć go tak, żeby zatoczył się iupadł. Śmiali się zniego, że ma kark jak dzik – ani zgiąć, ani obrócić, tylko przerąbać.

Teraz jednak głowa odskoczyła do tyłu, jakby miał ją zamocowaną na luźnych rzemieniach. Otworzył usta, zaczerpnął powietrza, zamrugał – iwtedy trafiło go drugie uderzenie.

–Zahred, nie! – rozległ się krzyk.

Na pochylonego nad nim boga-człowieka wpadła Mira, uwiesiła się na ręce, która już zdążyła wyszarpnąć zza pasa iwznieść do ciosu topór. Zaczęła się szamotać zZahredem, ten bez trudu strącił ją zsiebie, odepchnął na bok.

Już, już gotów był dokończyć dzieła, ale jak gdyby zauważył coś wBarsie. Spojrzał na niego uważnie...

–Wstawaj! – rzucił, wyciągając rękę. Kiedy Bars nie zareagował, wciąż nie mogąc pozbierać myśli, ten chwycił go bezceremonialnie za ramię, poderwał do góry. – Ruszamy się, dalej! Biegiem!

Bars wstał. Popatrzył na Mirę, którą też Zahred stawiał już na nogi... Ipo prostu pobiegł.

Dopiero spory kawałek dalej, kiedy dawno już zostawili za sobą jezioro ikrzyczących zdrugiego brzegu ludzi, od czasu do czasu jeszcze posyłających wich kierunku pocisk, Bars poczuł, że coś go kłuje wprawym boku. Sięgnął ręką – palce lepkie od krwi. Dziura wtunice, dziura wkaftanie. Dziura wskórze imięsie, awdziurze ostrze drzazgi ułamanego promienia strzały.

Skrzywił się iwygiął, próbując sięgnąć palcami najpierw prawej, potem lewej ręki. Śliskie to, itrochę boli... Nawet bardziej niż trochę.

–Bars! – Idąca przed nim Mira zatrzymała się, obejrzała przez ramię. – Bars, wszystko wporządku?

–Tak, tak, dziecino! Musiałem... No nic, już was gonię!

Zaklął, przyspieszając kroku. Czuł, jak mokra koszula klei się do ciała, akrew powoli zaczyna przesączać się wspodnie... Itrochę bolało.

Nawet więcej niż trochę.

Bardzo.

Obnażył zęby wgrymasie nieszczerego uśmiechu, dotknął rozkwaszonego nosa irozbitych warg. Nie ma co, ciężką miał rękę ten cały bóg-człowiek. Jeśli bronił równie dobrze, jak napadał, to może nie będzie czego żałować. Nawet zzaświatów.

Starając się nawet nie zwolnić, przerzucił torbę na drugie ramię, żeby przykryć plamę. No ipo co tu młodych martwić? Nie ztakich się człowiek ran wylizywał, ado wesela się przecież zagoi. Jeszcze raz sięgnął ku ranie, podważył paznokciem.

Zabolało, mało wgacie nie popuścił. Nie chce wyjść, chyba utkwiło wczymś wśrodku.

No nic. Jakoś to będzie.
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      –To czary, mówię wam. Bóg zbagien sprawił, że znaleźli się na tamtym brzegu.

–Głupiś! Nie ma takiej magii. Nawet bóg tak nie może zrobić.

–Może, powiadam ci.

–No ijak niby? Ha?

–Amoże! Jak się nad wodą nachylisz, to jesteś tutaj, ale twoja twarz też jest wwodzie. Ion tak samo zrobił. Przez wodę ich przeprowadził na tamten brzeg. Ha? Ikto tutaj teraz taki mądry?!

Toli słuchał rozmów jednym uchem. Zresztą przy jego ognisku było zdecydowanie ciszej, spokojniej; wojowie zRundis, jego wojowie zachowywali wyniosłe opanowanie imilczenie, za co sam wódz był im niewymownie wdzięczny. Doskonale rozumieli nie tylko jego odczucia itargające nim emocje, ale też mierzyli się każdy zwłasnymi demonami.

Przecież Bars był jednym znich. Przecież znali Mirę od małego. Ba, znali: mało który znich chociaż raz nie spojrzał na nią inaczej niż jak na córkę wodza! Uczyli ją przecież razem, razem wychowywali. Ajeszcze teraz, po tej ostatniej bitwie... Nie wsmak im to było, że mieli teraz nagle iść przeciwko swoim.

Wdodatku: dlaczego, po co?

Oczywiście wiedzieli wszyscy, jaka jest odpowiedź: wola boga zbagien.

Mira dopuściła się ponoć świętokradztwa, za które miała teraz zapłacić. Tyle tylko, że nikt nie wiedział, na czym tak dokładnie ono polegało.

–Amoże to było inaczej – mruknął Kaln.

–Hm? – Siedzący po przeciwległej stronie ognia Wido uniósł głowę.

–No... inaczej. Nie wiem. Widziałeś ich, nie?

–Ano. Jak na dłoni.

–I... co? Wydawał się ktoś tam uprowadzony? Bo jak dla mnie to nie za bardzo.

Wido pociągnął nosem, odcharknął wogień. Niezdrowa, zielonkawo-żółta plwocina zasyczała, gotując się na polanach.

–Do czego dążysz?

–Ano, tak sobie myślę. Widziałeś przecież, jak kapłan na nią patrzył, nie?

–Tia... Od zawsze jak niedźwiedź wokół barci, tylko się oblizywał. No i?

–No inic. Tak myślę, ona do niego chodziła... Ichodziła... Imoże wkońcu nie wytrzymał, iłapę do dziupli wsadził. Atam nie tylko miód, ale iżądło. Ajak zabolało, to teraz ryczy głośno, zębami kłapie.

–Dość tego głupiego gadania – powiedział Toli. – Nie macie nad czym myśleć? To pomyślcie, jak jutro nogi wyciągać jeszcze dalej. Spać.

Zakrzątnęli się, rozkładając posłania. On też się położył...

Ale sen, jak ostatnio, nie przychodził.

Leżał tak ipatrzył wgwiazdy. Miał jeszcze jedną, prostą nadzieję: że jego mała córeczka gdzieś tam jest iteż na te same gwiazdy spogląda.
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      Zahred obejrzał się przez ramię na siedzących pod drzewem Mirę iBarsa. Ten drugi wyglądał słabo, odchylona wtył głowa zroszona była potem... Dziewczyna kończyła nakładanie na ranę prostego opatrunku zkory, żywicy iodrobiny chleba przeżutego zpajęczynami.

Zpasją uderzył siekierą jeszcze raz idrugi, potem odsunął się, kiedy drzewo wkońcu przechyliło się zjękiem iupadło, zrzucając na ziemię resztkę liści. Przeszedł wzdłuż pnia, odcinając co mniejsze gałązki, potem zaczął systematycznie, jeden po drugim odrąbywać konary.

Praca była dobra. Wysiłek fizyczny był tym, co znał. Zadania wyznaczone na krótki, jednodniowy horyzont. Wynikające znich implikacje średniofalowe, pozwalające przewidzieć okres około tygodnia. Wkońcu docelowy plan działań, obejmujący... No cóż, teraz, wtych warunkach, może miesiąc, półtora. To wszystko nadawało życiu rytm, dzięki temu nie musiał myśleć.

Znów mimo woli zerknął na wojownika ikobietę – siekiera zbrzękiem ześliznęła się po gałęzi iśmignęła wbok, niemalże trafiając go wpiszczel. Zaklął pod nosem, aż odskoczył. Na całe szczęście tamci nie zauważyli fuszerki.

Każde skaleczenie, każde zadraśnięcie byłoby wtej chwili wyrokiem jeśli nie powolnej śmierci, to na pewno swoistego kalectwa. Bez pomocy much... Nawet bał się myśleć, co mogłoby się dziać ijak długo goiłyby się rany.

Tymczasem wczoraj, kiedy szyli do nich przez jezioro złuków, Bars przyjął na siebie przeznaczoną dla niego strzałę. Dopiero wnocy, kiedy tamten kręcił się istękał, Mira zorientowała się, co się stało... Iteraz, korzystając zponiekąd wymuszonego postoju, próbowała wmiarę możliwości opatrzyć paskudnie wyglądającą ranę.

Zahred zaś nie do końca wiedział, co ztym fantem zrobić. Stary itak okazał się najsłabszym ogniwem, zgodnie zresztą zprzypuszczeniami. Amimo to...

...mimo to nie tylko oto przecież chodziło.

Odrąbał jeszcze dwa konary, krytycznie ocenił najeżony ostrymi sękami pień: ujdzie. Nawet nie licząc na to, że ktokolwiek mu pomoże, zaczął wiązać darte po drodze zdrzew łyko wdługie pasy.

Pogoń itak posuwała się szybciej od nich, więc należało jak najbardziej zniechęcić jej uczestników.
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      –Waaaahaaa! Aaaa! Łaaaa!

Słysząc niosące się po lesie wrzaski, Toli westchnął ciężko. Uniósł rękę, dając pozostałym sygnał, żeby się zatrzymali, machnął na swoich ludzi.

–Idźcie, zobaczcie, co tym razem.

Sam po prostu oparł się opień, powoli osunął na ziemię iwsparł głowę na rękach.

Owszem, ich pościg rzekomo nabierał rozmachu. Nie było takiego wieczoru, żeby Drus nie przeszedł się po obozowiskach poszczególnych wiosek, opowiadając otym, jak to coraz nowi ludzie dołączają do ich przedsięwzięcia. Gońcy podobno kursowali wtę iwe wtę, przekazując wieści ipolecenia, informując ciągnących śladem otym, wktórym kierunku zdążają ijak najłatwiej do nich dołączyć.

Wszystko to było piękne iświetne... Ale zjakiegoś powodu oddział zRundis nie do końca odczuwał płynące ztego korzyści.

To oni szli na przedzie, niestrudzenie szukając śladów uciekinierów – iregularnie zbierali cięgi za to, że nie dość szybko idokładnie je znajdowali. Drus nie ufał im, to było widać, bo zawsze patrzył im na ręce ktoś inny; najczęściej był to jeden zakolitów albo któryś ze starszyzny innych wiosek. Jeszcze niedawno ci sami ludzie gięli się wukłonach na progu chaty Tolego, ateraz... teraz każdy znich chętnie znalazłby powód, żeby mu tak czy inaczej dopiec.

Oczywiście nie wszyscy podzielali pogląd, że to Rundis ponosiło rzekomą winę za ucieczkę czy też uprowadzenie Zahreda, ale mało kto miał odwagę otwarcie się takiemu postawieniu sprawy sprzeciwić.

Dlatego też to jego ludzie szli pierwsi – ito oni wpadali wzastawiane przez uciekinierów pułapki.

Toli ścisnął głowę rękoma izasłonił uszy, gdy kolejny krzyk rozdarł powietrze.

Doły zkolcami okazały się nieledwie początkiem. Przedsmakiem tego, co czekało ich dalej. Potem pojawiły się sprężynujące, najeżone zaostrzonymi gałęziami drzewa, które uderzały zboku, wzdłuż ziemi, nabijając na siebie ludzi niczym żuki nasadzone na kolce akacji przez głodną dzierzbę. Strumienie, wgórze biegu których zawsze znajdowali padlinę. Ślady prowadzące prosto wtrzęsawiska... Drzewa na zboczach podcięte tak, że gdy pierwszy ze zwiadowców chciał się ich chwycić, to przewracały się na idących ztyłu.
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Rzecz jasna, Drus traktował to jako niezbędne ofiary na drodze do wyższego celu. Każda zmiażdżona kończyna, każde przebite płuco irozharatana śledziona były dla niego dowodem na to, że są na właściwym tropie. Że powinni zdwoić wysiłki – po to, aby nie dawać Zahredowi czasu na rzucanie im kłód pod nogi.

Doskonała koncepcja, kiedy idzie się bezpiecznie wpołowie długości wyprawy.

Jako że pułapki rozlokowane były szeroko, to nierzadko się zdarzało, że wpadali wnie ludzie idący daleko za czołem pochodu – ot, ktoś zszedł na bok albo po prostu wybrał drogę, której przed nim nie sprawdził nikt inny... Inieszczęście gotowe. Dlatego też ludzie maszerowali coraz węższą, adłuższą kolumną, żeby ograniczyć ryzyko.

To zkolei znaczyło, że każde zatrzymanie pierwszych grup skutkowało postojem całości, aprzecież właśnie oto chodziło Zahredowi.

Toli wyprostował się nagle, rozejrzał. Jesienny las wkolorach ognia, przeświecające przez drzewa słońce. Korzystający zchwili wytchnienia wojownicy. Gdzieś ktoś krzyczy, ktoś woła... Twarze ludzi, których on nawet nie kojarzył inie znał, pochodzących zosad, októrych tylko słyszał. Iten chłystek Lits, coraz częściej patrzący na niego zledwo skrywaną pogardą.

Absurdalność sytuacji uderzyła go zcałą mocą. Co on tu tak wogóle robił? Ścigał własną, rodzoną, jedyną córkę, która korzystając zpomocy jego najbardziej zaufanego wojownika, weterana drużyny jego ojca, uciekała z...

To był ten moment, kiedy myśli wodza Rundis po prostu stawały dęba, odmawiając zrobienia chociażby kroku dalej.

–Znaleźli krew – dobiegł go głos.

Toli zamrugał, próbując zogniskować wzrok na stojącym nad nim człowiekiem.

–Czyją? – zapytał, żeby zyskać na czasie. Pytanie było niedorzeczne, ale tylko na tyle było go stać.

–Kogoś... znich. Chyba mają rannego.

Toli prychnął, pokiwał głową.

Mając do wyboru troje uciekinierów... Nie. Nie odważyłby się nawet zacząć zastanawiać nad wyborem.
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      Bars zachwiał się, byłby upadł – ale Mira doskoczyła, podtrzymała go pod ramię.

–Nic, nic mi nie jest, dziecino – wymamrotał, trzymając się za opatrunek na boku.

–Może odpocznij? Bars, przecież możesz odpocząć! Usiądź na chwilę, nabierz sił, apotem...

–Mówię chyba, że nic mi nie jest. Idziemy.

Oniczym nie marzył tak bardzo jak otym, żeby usiąść iodpocząć. Najlepiej położyć się izamknąć oczy... Ijuż ich nie otwierać. Po prostu leżeć iczekać, aż świat wreszcie przestanie wirować, aserce kołatać boleśnie wpiersiach. Oddech wyrówna się, uspokoi, każdy haust powietrza przestanie odzywać się bólem wranie. Zostanie tylko chłodny, nieruchomy spokój.

Zmusił się do uśmiechu, bo Mira patrzyła na niego ztakim niepokojem, że aż było mu szkoda – nie siebie, ale jej właśnie!

Poza tym kątem oka widział jeszcze, jak spogląda na niego Zahred, stojący kilkadziesiąt kroków przed nimi.

Bóg. Demon. Człowiek. Podmieniec. Bars na istotach zzaświatów ani się nie znał, ani znać się nie chciał. Jednak widział, jak Zahred je ipije, słyszał, jak pochrapuje przez sen... Obserwował, jak idzie wkrzaki za potrzebą mniejszą iwiększą.

Zciekawości nawet poszedł potem wto samo miejsce inie znalazł tam bynajmniej nic boskiego.

Jednak znał to spojrzenie, kryjące wsobie mieszaninę zniecierpliwienia iirytacji. Ledwie skrywane wahanie, ciągłą kalkulację szans. On, wodróżnieniu od Miry, od samego początku nie łudził się, nie miał wątpliwości: to Zahred uciekał ze świątyni. Oni byli dla niego tylko czymś przygodnym izbywalnym. Pomocą, która akurat się trafiła.

Itak samo Bars miał miażdżącą, napełniającą serce chłodem pewność, że bez chwili zastanowienia Zahred zostawi ich, jak tylko wynikające zich obecności utrudnienia przeważą nad korzyściami.

On jednak był tu nie dla Zahreda iprzede wszystkim nie dla siebie, ale wyłącznie dla Miry.

–Dziecino... – powiedział ochryple, próbując zebrać wciąż kołaczące wciele resztki sił.

–Bars?

–Dziecino, daj mi swój łuk.

Bez chwili wahania zdjęła, podała mu broń.

–Istrzały.

–Jasne... Ile?

Wyciągnął rękę, puknął wkołczan.

–Wszystkie.

Zamrugała, otworzyła usta. Nie musiał nawet tego mówić, bo ona już wiedziała. Ujrzała to zapewne wjego oczach... Ech. Wymarzona córka, której nigdy nie miał.

–Bars, co chcesz zrobić? – zapytała, ledwie powstrzymując drżenie głosu. On po prostu objął ją, przyciągnął ku sobie, ale ona wyrwała się, odskoczyła od niego. – Nie! Nie, nie! Idziemy dalej, Bars! Chodź, przecież dajesz radę, opatrzyliśmy cię, iteraz...

Położył jej palec na ustach, powoli potrząsnął głową, uśmiechając się smutno.

–Ćśśś. Cicho, cicho, dziecino. Podobno kiedy stary basior wie, że jego czas się zbliża, oddziela się od stada, żeby zrobić miejsce dla nowych. Daj mi tę szansę, Mira, proszę. Zapamiętaj mnie jako wilka...

–Nie! – krzyknęła.

–...jako wilka, dziecino. Anie starego, nikomu niepotrzebnego psa, co leży pod ścianą, nie mając siły wstać, awszyscy tylko czekają, żeby wkońcu zdechł, bo płytki grób już czeka.

Jej oczy błysnęły, zacisnęła usta. Trafił wczułą nutę.

–Nie mów tak. Zabraniam ci tak mówić imyśleć, słyszysz? Ojciec zawsze cię cenił. Ja też, bo dla mnie zawsze byłeś... jak... – jej głos załamał się.

–Itak niech będzie, dziecino. Takim mnie zapamiętaj. Daj mi strzały, aja pójdę otam, na tę górkę, widzisz? Tutaj jest jezioro zaraz, będą musieli obok mnie przejść. Wdrapię się na szczyt, znajdę miejsce zładnym widokiem ibędę sobie siedział. Liście lecą, ptaki jeszcze śpiewają, słoneczko świeci... Piękny dzień. Jak znalazł, akurat.

–Bars!... – załkała, rzuciła mu się na szyję tak, że omal nie stracił równowagi.

–No już, już, dziecino. Pamiętaj: stary basior odchodzi, robi miejsce dla szczeniąt. Obiecasz mi to?

–Bars! – Znów odsunęła się wzburzona. – Jak możesz... Oczym ty... Skąd!?...

–Cicho, mówię. Dawaj kołczan, pocałuj starego durnia wpoliczek ileć za nim.

Odwiązała skórzany pokrowiec ze strzałami, położyła na pniu. Wspięła się na palce, cmoknęła starego wojownika wzarośnięty policzek.

–Dziękuję ci, Bars – szepnęła. – Nie zapomnę cię... nigdy. Iprzysięgam ci, że kiedyś opowiem otobie swoim...

–No już. – Uśmiechnął się, delikatnie ją odepchnął. – Nie mów za dużo, dziecino, oszczędzaj oddech. Leć iniech zobaczę, jak znikacie otam, daleko.

Zrobiła krok wtył, drugi, trzeci, kręcąc głową. Po policzkach spływały jej łzy, gardło szarpało się skurczami nachodzących spazmów. Widać było, że nie może przemóc się, żeby się odwrócić.

–Nigdy cię nie zapomnę – szepnęła, apotem okręciła się na pięcie ipobiegła do Zahreda.

Stał tak ipatrzył, jak zrównuje się ztamtym, wyprzedza go iznika za grzbietem wzgórza.

Nie zwolniła, nie obejrzała się... Ot, twarda sztuka. Zupełnie jak jej ojciec idziad.

Zawiesił spojrzenie na Zahredzie, który wciąż patrzył na niego zoddali. Kiedy tamten skinął, on też odpowiedział skinieniem głowy: spokojnym, pewnym swego, głębokim. Rozumieli się doskonale, mimo że nie zamienili ani słowa. Jak wojownik zwojownikiem.

Kiedy sylwetka boga-człowieka zniknęła pomiędzy drzewami, Bars uśmiechnął się do własnych myśli iprzymknął oczy zlubością. Odchylił głowę wtył, odetchnął głęboko.

–No więc, Prud, ty stary knurze... Mam nadzieję, że mnie słyszysz ijuż nalewasz piwo do garnców – powiedział wkierunku pustki nieba nad głową. – Bo dziś wieczorem zamierzam porządnie się ztobą napić iopowiedzieć ze szczegółami owszystkim, na co sam nie zaczekałeś.

Westchnął jeszcze raz. Podniósł łuk ikołczan, niespiesznym krokiem ruszył ku stromemu pagórkowi, rozglądając się po jesiennym lesie.

Słońce świeciło pięknie, wręcz radośnie. Gdzieś daleko stukał sobie wdrzewo dzięcioł. Od strony jeziora wiał lekki wietrzyk, po szarobłękitnym niebie leniwie pełzły białe baranki obłoczków.

To był naprawdę bardzo ładny dzień na śmierć.

      [image: ]


      –Tam, widzisz? Zryty mech.

Kals skinął głową, rozglądając się, podbiegł ku wskazanemu przez Walda miejscu. Przykucnął, dotknął śladów. Rzeczywiście, widać było, że stały tu dwie osoby: jedne odciski stóp były nieco większe, drugie mniejsze, płytsze wmiękkiej warstwie zielonych porostów. Wkilku miejscach runo leśne było naruszone izerwane, jak gdyby ktoś ztrudem tylko przesuwał nogą.

Dochodził już wieczór, promienie słońca kładły się nisko po ziemi. Ostatnia chwila, żeby wytyczyć kierunek poszukiwań na jutro.

–Byli tu! – zawołał półgłosem, podnosząc się. – Rozmawiali, apotem poszli...

Pokazał ręką kierunek, ale nie dokończył, bo przez las nadleciała strzała izmiękkim mlaśnięciem wbiła mu się prosto wwyciągniętą dłoń, wychodząc zakrwawionym grotem zdrugiej strony. Drgnął, jak gdyby nie dowierzając, popatrzył na pocisk; dopiero po chwili wrzasnął iupadł na ziemię. Przeczołgał się za drzewo – wsamą porę, bo druga strzała świsnęła iutkwiła wziemi może owyciągnięcie ręki od niego.

–Zasadzka! – krzyknął Wald, skacząc za krzaki. – Uwaga, kryć się!

Ludzie rzucili się wukrycie, gdzie kto tylko mógł. Wołanie poniosło się po kolumnie wtył, wkrótce wszyscy wojowie czaili się nisko przy ziemi, wyglądając tylko ostrożnie ze swoich kryjówek.

Cisza.

Gdzieś daleko wołał jakiś przedwieczorny ptak, wiatr szumiał wkoronach. Skrzypiały konary drzew, od strony jeziora niósł się miarowy, napływający falami szelest trzcin. Itylko ściskający krwawiącą rękę, blady niczym sama śmierć, trzęsący się zszoku Kals toczył wokół przerażonym wzrokiem, próbując wypatrzyć skrywających się nie wiedzieć gdzie wrogów.

–Hej... hej! – zawołał na niego Wald. Zwiadowca skulił się jeszcze bardziej. – Skąd przyleciało? Widziałeś?

Szybkie potrząśnięcie głową.

–Nie ma co czekać... Tejs, Rald, Kudr! Biegiem, ze mną... Teraz!

Wyskoczyli zkryjówek, popędzili naprzód. Wiatr zaszumiał wuszach, serca zabiły jak oszalałe... Wald też nie miał pojęcia, skąd do nich strzelano, ale wiedział, że bezczynność nie prowadzi do niczego.

Kolejna strzała przecięła powietrze, Rald krzyknął dojmująco ipoleciał na ziemię. Tyle tylko, że tym razem Wald widział, skąd przyleciała: znajlepszego miejsca, jakie można było znaleźć, zsamego szczytu górującego nad zarośniętą okolicą stromego pagórka.

–Są tam, na górze! – zawołał. – Naprzód, musimy się podsunąć bliżej!
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      Bars odkaszlnął, syknął zbólu. Splunął na ziemię. Przeszedł kawałek wbok, ku zawczasu upatrzonemu na wpół zwalonemu drzewu, oparł się bokiem opień inałożył kolejną strzałę na cięciwę.

Czekał tutaj tak długo, że aż zaczął się nawet trochę nudzić. Tyłek już go rozbolał od siedzenia na zimnych, mokrych pniakach, nogi tak czy inaczej dawały się we znaki... Najbardziej martwił się tym, że ścigający zrobią postój wcześniej, nie docierając do niego przed wieczorem – apotem ruszą dalej wdrogę rano.

Wtedy najpewniej po prostu by ich przepuścił, obserwując ze swojej pozycji nieruchomymi, już martwymi oczami.

Rana na boku krwawiła paskudnie, aon czuł, jak wpodbrzuszu przelewa się gęstym ciężarem jucha. Wgłowie szumiało, zdarzało mu się tracić równowagę...

Nabrał głęboko tchu, pewnym ruchem naciągnął łuk, przyłożył brzechwę do policzka ispuścił cięciwę. Strzała pomknęła wdół, niestety, minęła przebiegającego akurat pomiędzy drzewami człowieka ipoleciała wkrzaki.

Człowieka – bo tylko wtakich kategoriach Bars teraz myślał. Tutaj, na pagórku, był ON. Tam, wdole, byli ONI. Agdzieś dalej, ku północy, przez las przedzierała się jego Mira ijej Zahred.

Tylko od niego zależało, ile czasu zyskają iczy jego śmierć nie pójdzie na marne.

Nałożył, napiął, puścił – znów pudło. Za to ludzie przypadli do ziemi, zaczęli szukać schronienia.

Miał czas. Trochę potrwa, nim znajdą jedyną od przodu ścieżkę pod górę, apotem dojdą do wniosku, że to jednak był głupi pomysł. Wkońcu na pewno wpadną na to, żeby obejść pagórek zdrugiej strony, wdrapią się na górę... Ale on będzie na nich czekał.

Odkuśtykał wbok, na kolejne stanowisko. Wkońcu musiał robić nie tylko za siebie, ale za trójkę obrońców.
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      –Tam są, tam! Biegiem!

Toli przysłonił oczy od światła, ale nie dało to wiele. Zachodzące słońce świeciło im prosto wtwarze, amozaika liści, gałęzi ipni sprawiała, że człowiek raz szedł przez głęboki cień, azaraz wychodził prosto wjasny blask. Miejsce na zasadzkę wybrano rzeczywiście ze znawstwem: zjednej strony jezioro, zdrugiej gęste zarośla dzikich jeżyn, przez które chyba tylko dzik dałby radę się przedrzeć.

–Naprzód, tchórze! – rozległo się wołanie Litsa. – Znami słońce!

–Znami słońce! – powtórzyło kilka nie do końca pewnych głosów.

Paru co bardziej odważnych albo posłuszniejszych wyskoczyło ze swoich miejsc, rzuciło się biegiem wkierunku wznoszącego się nie tak znów daleko pagórka. Następna strzała, tym razem wypuszczona zmiejsca bardziej po lewej stronie, przemknęła między drzewami izniknęła gdzieś ztyłu.

Dwa łuki, pomyślał sobie Toli. Co najmniej pół setki strzał. Wprostym rachunku dawało to około tuzina zabitych irannych.

Aprzecież górkę bez problemu dałoby się obejść. Ominąć bokiem. Zostawić za sobą.

Chyba że...

–Wtył! – krzyknął do ludzi. – Poza zasięg łuków!

–Naprzód! – odkrzyknął Lits, przebiegający ku kępie gęstych jałowców.

–Wtył! – zawołał Toli.

Wojownicy rozejrzeli się zdezorientowani. Część wiedziała, że wołającym jest wódz Rundis, ale inni albo nie kojarzyli go ztwarzy, albo nie rozpoznawali głosu. Na chwilę zapanowała konsternacja, jedni patrzyli na drugich, nie wiedząc, jak zareagować, kogo posłuchać.

Jeszcze jeden tropiciel jęknął, wyrzucił ręce wgórę iupadł na wznak ze strzałą wystającą zpiersi.

–Znami słońce! – zawył Lits, rzucając się do przodu.

Coraz więcej ludzi podciągało ztyłu, co poniektórzy zaczynali szyć wczerwono-złotą gęstwinę złuków, mając nadzieję, że zdołają obrońców jeśli nawet nie trafić, to chociażby przycisnąć do ziemi. Ośmieleni tym posuwający się na przedzie coraz odważniej podbiegali, wiedząc, że pod stromym zboczem wzniesienia będą już niemal bezpieczni.

Toli zaklął siarczyście. Jeśli była tam Mira, jeśli był tam Bars... Żadne ztych dwojga nie zaryzykowałoby obrony wtakim miejscu. Bo niby ipo co, wjakim celu? Strzały wkońcu się wyczerpią, aich było za mało, żeby bronić całego wzgórza.

Ato znaczyło, że zarówno łuk, jak iobrońca był tylko jeden. Został tutaj po to, aby ich zatrzymać. Ponękać. Wciągnąć wbezsensowną, przeciągniętą potyczkę.

Potyczkę, która pozwoli reszcie uciec, ajej... JEMU znaleźć chwalebną śmierć.

Toli zadrżał, aż skulił się wsobie zbólu serca. Nie tak, nie tak powinno to wyglądać. Nie wten sposób sobie to wyobrażał. Natomiast jeśli tamci mieli przez to zyskać na czasie, aten jeden – bo miał już graniczące zpewnością przekonanie, że wie, kto broni pagórka – zginąć jak wojownik, to kimże był on, aby wtym przeszkadzać?

–Naprzód! – zawołał. – Ale powoli, ostrożnie! Pamiętajcie, że jest ich co najmniej troje!
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      Bars zpewnym niedowierzaniem popatrzył na tkwiącą wlewym ramieniu strzałę.

–Au – powiedział po prostu.

Tego się, szczerze powiedziawszy, nie spodziewał: dostał. Tak po prostu, głupio, przypadkiem. Puszczonym na ślepo, na chybił trafił pociskiem.

No cóż, taka była przecież idea zastosowania łuku, prawda? Człowiek strzela, wiatr strzały nosi. To nie topór albo włócznia, którymi nie da się rąbać czy dźgać na oślep imieć nadzieję, że ktoś podejdzie pod cios.

Złapał za drewniany promień iwyciągnął. Chciał odrzucić, ale zastanowił się: wkołczanie zostało raptem pół tuzina pocisków. Wzruszył ramionami, nałożył raz już użytą strzałę na cięciwę. Spróbował, czy zdoła napiąć łuk – zabolało, ale udało się.

–Skoroś taka szczęśliwa, to leć – warknął, puszczając ją wkierunku atakujących.

Cięciwa jęknęła, strzała świsnęła izniknęła między drzewami. No cóż, nie zawsze można...

Przenikliwy wrzask bólu sprawił, że Bars jednak uśmiechnął się szeroko, pokręcił głową zniedowierzaniem.

Bogowie naprawdę mieli dzisiaj poczucie humoru.
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      –Nie da się tędy! – zawołał Wald, po raz trzeci już ześlizgując się zpokrytej suchymi liśćmi skarpy.

–Dookoła! – zakomenderował Lits. – Za mną!

Obrońcy już od pewnego czasu strzelali rzadziej, ateraz przestali wogóle. Na stromej ścieżynce, prowadzącej pod górę pomiędzy kolczastymi zaroślami akacji, zostało dwóch najodważniejszych atakujących, którzy próbowali sforsować pagórek od frontu: jeden ranny wnogę kulił się wwykrocie, drugi leżał malowniczo ustóp starego wiązu zpiersią przebitą puszczoną na wprost strzałą.

Zaczęli obchodzić pagórek od drugiej strony, gdzie podejście zdawało się łagodniejsze. Ośmieleni brakiem aktywności obrońców, robili coraz dłuższe przebieżki, część po prostu ruszyła na przełaj...

–Nie zapędzać się! – krzyknął Toli.

Wtym samym momencie kolejna strzała mignęła wpromieniach zachodzącego słońca, ugodziła biegnącego na przedzie wodza Grika zKajlis prosto wskroń, kładąc trupem na miejscu.

Znów przypadli do ziemi, zaczęli chować się za drzewami. Przecież to oczywiste, że ktokolwiek tam był, nie zmarnuje wszystkich strzał na pusto! Zostawi sobie kilka na koniec, na pewniaki zbliska!

–Ech, Bars – mruknął Toli zniechętnym podziwem.
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      Bars odetchnął ciężko iprzyklęknął pod rozłożystą, wiekową sosną.

–Jeszcze trzy, jeszcze trzy... – zanucił pod nosem, muskając palcami prawej ręki delikatne upierzenie brzechwy.

Wzasadzie, jak się nad tym zastanowić, to łuki nie są takie złe, pomyślał sobie. Owszem, były bronią nieuczciwą, pozwalały zabijać zdaleka, na pewno stanowiły owiele mniej godną alternatywę dla topora... Ale zupełnie inaczej patrzyło się na nie od strony grotu, który mógł przebić tarczę ischowaną za nią rękę wojownika wszyku, acałkowicie odmiennie zpunktu widzenia brzechwy – gdzie można było przebić itarczę, ischowaną za nią rękę atakującego wroga.

Tak. Punkt widzenia. Dla tamtych on był zły, Mira była świętokradczynią, aten cały Zahred bogiem. Dla niego... no cóż. Mira była kimś, dla kogo właśnie poświęcał swoje życie. Zahred najwyraźniej był tym samym dla Miry. Aon?

On był starym głupcem, który próbował właśnie jak najgłośniej zaśpiewać swą łabędzią pieśń.

Między drzewami mignął cień, Bars napiął łuk. Chwilę wodził za sylwetką, puścił strzałę... Ajj, pudło!

–Dwie, dwie, dwie... – zamruczał, wyciągając zkołczanu kolejną.

Znów chwila spokoju, ciszy. Podpuścił ich nieco bliżej, odczekał, aż się ośmielą. Na dole było już prawie że ciemno, tamci zaczęli zasłaniać się tarczami... Aon nigdy nie był zapalonym łucznikiem.

Napiąć, przycelować, puścić.

Pudło.

–Jedna. – Westchnął. – No cóż, zawsze kiedyś jest ostatnia.

Podniósł się izaczął wycofywać na sam szczyt pagórka. Teraz nie będzie się spieszyć. Poczeka.

Apotem... No cóż.

„Potem” już nie będzie.
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      –Znami słońce!

Wojowie krzyknęli głośno, rzucili się hurmem do biegu na ostatniej prostej. Tutaj już nie było się co skradać, nie mieli się za czym ukrywać; teraz owszystkim zadecydować miała prędkość igwałtowność natarcia.

Brzęknął łuk, kluczący pomiędzy drzewami Rijs poleciał jak długi, kiedy strzała przeszyła mu udo. Pozostali tylko przyspieszyli, czym prędzej przedzierając się przez zarośla. Wkońcu wyskoczyli na niewielką polankę – istanęli.

Przy młodej brzózce stał Bars. Blady, słaby zupływu krwi, plamiącej tunikę na ramieniu izboku. Ściskający wdłoni swój topór.

–Bars – zniedowierzaniem odezwał się Wald.

–Wald – warknął Bars. – Kopę lat, druhu.

–Bars, to bez sensu. Złóż broń, amy...

–Nie. To wy nie podchodźcie bliżej, Wald. Proszę. Ty nie podchodź bliżej, bo...

Tropiciel rozłożył ręce, nie wypuszczając jednak zdłoni siekiery. Zrobił krok do przodu – awtedy Bars błyskawicznym ruchem sięgnął za drzewo, chwycił do tej pory schowany oszczep, zamachnął się icisnął zcałej siły. Wald rzucił się jednak szczupakiem, pocisk śmignął mu nad głową ipoleciał dalej, wkrzaki.

–Brać go! – ryknął, rzucając się na Barsa. Ten zamachnął się toporem, ale Wald sparował cios drzewcem, uderzył pięścią wkrwawiącą ranę na boku. Wojownik zaskowyczał, nie pozostał dłużny – kopnął mocno, celując wkolano przeciwnika. Sczepili się, po chwili odepchnęli, znów rzucili jeden na drugiego, wznosząc wysoko broń.

Pozostali patrzyli tylko na to, nie wiedząc, co zrobić. Walka była uczciwa, jeden na jednego... Aprzecież Bars nie był nikomu znich wrogiem, żeby dźgnąć go wplecy!

Wald sapnął, kiedy topór Barsa boleśnie uderzył go tylcem wbark, sam trzasnął tamtego zaciśniętą na trzonku pięścią wpoliczek. Chciał zaczepić brodą żeleźca za kark, ale wojownik wykręcił mu się iodskoczył wbok, mimo że prawa noga aż się pod nim ugięła. Przerzucił wręku topór, oparł się plecami odrzewo.

–No chodź! – zaryczał. – Chodźcie wszyscy, razem jak tchórze albo po kolei jak mężczyźni!

Wald obejrzał się na towarzyszy, podniósł rękę: nie.

–Bars! Bars, człowieku, opamiętaj się! Co możesz...

Nie dokończył, bo Bars zamachnął się, sapnął icisnął wniego toporem. Broń zafurkotała, lecąc przez powietrze, trzasnęła tropiciela prosto między oczy obuchem. Wald zamachał rękoma, zatoczył się iupadł na ziemię zamroczony.

Bars zamrugał, jak gdyby sam nie dowierzając, że wogóle trafił. Wyszarpnął zza pasa długi myśliwski nóż, wyciągnął wprzód.

–No już! – wyrzucił zsiebie. – Nie boję się was! Mój ojciec, dziad iprzodkowie widzą mnie wtej chwili ijuż czekają, żeby...

Jęknęła cięciwa, strzała ugodziła go prosto pod żebra zprawej strony. Zgiął się wpół zbólu, kaszlnął isplunął krwią. Podniósł wzrok.

Na skraju polany stał Lits.

Nie spuszczając oczu zojca, wyciągnął kolejną strzałę zkołczanu, nałożył na cięciwę.

Naciągnął łuk.

Wycelował.

Oczy Barsa rozszerzyły się niedowierzaniem – wtej samej chwili druga strzała rzuciła nim wtył, opień drzewa. Zatoczył się, wsparł obrzozę, zacharczał:

–Ty wymoczku!... To tak cię wychowałem!? Żebyś nawet nie miał odwagi na tyle, żeby stanąć oko woko zwłasnym... zwłasnym ojcem?!

Zaryczał zbólu iżalu, niczym ranny tur, iruszył ku Litsowi, ściskając wręku nóż.

Łuk znów brzęknął, kolejna strzała ugrzęzła mu wramieniu.

Poczuł, jak nogi miękną iodmawiają posłuszeństwa. Zdołał zrobić jeszcze krok, opadł na kolana.

Było pięknie.

Pomiędzy drzewami przeświecały ostatnie promienie zachodzącego słońca, kobierzec rudo-złoto-brązowych liści mienił się wszystkimi kolorami ognia. Wręce miał zdobiony srebrem nóż, który dostał jeszcze od poprzedniego wodza Rundis, gdy uratował mu życie wiele, wiele lat temu. Otaczali go sami znajomi iprzyjaciele. Większość stała owłasnych siłach na nogach, część leżała ranna. Inni nie żyli, ale to nie szkodzi, bo już niedługo miał się znimi spotkać. Był przy nim też jego syn, aprzyjęta do serca córka miała uswego boku mężczyznę, który na pewno się nią zajmie.

Ocóż więcej mógłby prosić?

Spomiędzy drzew wyłonił się jego ojciec, jak zwykle ściskający swą włócznię owąskim grocie. Zza niego wychynął dziad, siwy ipomarszczony, ale wciąż jeszcze rześki, jak wtym dniu, gdy poszedł na swe ostatnie polowanie wlas. Ijego dziad, ijego...

Bars uśmiechnął się, rozłożył ręce.

–Idę do was – szepnął.

Cięciwa jęknęła po raz ostatni.
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      Wnocy nadciągnął chłód. Przyszedł tak po prostu, bez ostrzeżenia, swymi lodowatymi objęciami chwytając nieprzygotowany, radosny wciepłej jesieni las. Wraz znim zerwał się wiatr, goniący czarne, skłębione chmury po nieboskłonie, szarpiący gałęzie iłamiący konary. Wicher świszczał idmuchał, miotał koronami to wtę, to we wtę, jak gdyby nie mogąc zdecydować się, czego wogóle chce... Aż wkońcu oliście zabębniły pierwsze krople deszczu.

Poranek wstał mglisty, szary iponury. Słońce nawet nie wyjrzało zza jednolitej powłoki chmur, wiszących ciężko tuż ponad wierzchołkami drzew. Od ziemi podnosił się opar, niemalże łączący się znaciskającą od góry powłoką tumanu, jak gdyby chcący uwięzić świat izakląć go wnieruchomą, szarą pustkę.

Taka sama zimna, milcząca pustka panowała wsercu Miry.

Wypłakała już oczy przez noc, gdy Zahred spał, zawinięty wskóry, wpustym pniu zwalonego drzewa. Nie odważyli się nawet napalić ognia, apoza tym itak zgasiłby go deszcz... Więc stała na warcie, przełykając cisnące się do oczu łzy.

Nie miała do tej pory pojęcia, jak ważną osobą był dla niej Bars. Ot, zdawałoby się – jeden zwielu wojowników. Może trochę bliższy, bardziej wyrozumiały. Ciepły itaki... swojski. Będący od zawsze ipozornie na zawsze.

Aż nagle, wciągu jednego krótkiego dnia, po prostu go zabrakło.

Owszem, potem zbudziła Zahreda, który stanął na warcie, asama położyła się na wciąż ciepłym posłaniu, ale sen nie nadszedł. Leżała, słuchając, jak wiatr łamie gałęzie gdzieś głęboko wlesie. Potem myślała, że uśpi ją szum ulewy... Na darmo.

Teraz ledwie widziała na oczy. Zapuchnięty nos nie pozwalał oddychać, głowa bolała – amimo to szła naprzód.

Wiedziała, że tylko wten sposób udowodni Barsowi, że jego śmierć nie poszła na marne.
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      Zahred zniepokojem obserwował kobietę.

Owszem, już wcześniej zauważył, że łączyła ją ze starym wojownikiem jakaś szczególna więź – zdawać by się mogło, że owiele silniejsza niż zrodzoną matką iojcem, których przecież zostawiła wRundis.

Natomiast nie przypuszczał, że śmierć tamtego aż tak bardzo nią wstrząśnie.

Sam był wpewnym sensie pod wrażeniem ofiary Barsa. Wiedział, że wojownik nie zrobił tego, bynajmniej, przez wzgląd na niego... Co też było poniekąd nowością albo wnajlepszym razie odstępstwem od reguły.

Natomiast teraz wyglądało na to, że dziewczyna zupełnie się rozkleja. Wtym tempie niedługo sama nie będzie mu pomocą, awyłącznie zawadą – na co nie było go po prostu stać.

Zatrzymał się ipoczekał, aż Mira go dogoni. Chciała go wyminąć, ale delikatnie przytrzymał ją, spojrzał wczerwone od płaczu oczy.

–Bars był wojownikiem – powiedział. – Możesz go wspominać, ale nie płacz po nim. Takich jak on żegna się nie łzami, akrwią wrogów iprzelanym wgardła piwem.

Popatrzyła na niego, jej broda zadrgała, usta wygięły się wpodkówkę. Nie wytrzymała, wybuchnęła płaczem; chciała iść dalej, ale Zahred przyciągnął ją ku sobie, objął mocno ipogładził po włosach.

–No już. Już, nie płacz po nim. Nie tego by chciał. Spokojnie... – powiedział tonem kojącym na tyle, na ile potrafił się zdobyć.

Jednocześnie wciąż patrzył ponad jej ramieniem wmglistą szarówkę, zktórej przyszli, nasłuchując odgłosu rogów iujadania psów.

Nigdy nie był dobry wpocieszaniu ludzi. Potrafił nimi dowodzić. Wiedział, jak wzbudzić wnich nienawiść, strach, uwielbienie iślepe posłuszeństwo. Umiał spowodować, że potrafili zabijać bliskich – natomiast nigdy nie umiał znaleźć we własnym sercu słów, które mogłyby wypełnić pustkę pozostającą po ich stracie.

Mira załkała, wtuliła się wniego, obejmując mocniej. Skoro była wstanie poświęcić dla niego aż tyle, amimo to iść dalej... to może należało poszukać jej motywacji.

Delikatnie ujął jej twarz wdłonie, przekręcił ku sobie. Opuszką kciuka starł spływającą po policzku łzę.

–Musimy żyć dalej – szepnął, apotem ją pocałował.

Przywarła do niego całym ciałem, wczepiła się desperacko, łapczywie otwierając usta iszukając jego języka swoim. Chwycił ją mocno, niemalże poderwał wpowietrze, złapał dłonią za kark iwpił się zcałej siły wjej gorące, pełne wargi.

Nie miał kobiety od dziesięcioleci. Poczuł, jak krew gra wżyłach, aciało zaczyna przejmować kontrolę nad umysłem...

Oderwał się od niej niemalże przemocą.

–Tam. – Pokazał kierunek. – Tam zdążamy, ku północy. Tam jest jezioro... prawda?

Pokiwała głową, nie mogąc oderwać od niego wzroku rozognionych oczu. Była na swój sposób ładna. Kto wie? Może winnych czasach, winnym miejscu można by nazwać ją nawet piękną. Widział, jak smutek izmęczenie błyskawicznie schodzą na drugi plan, zastępowane pożądaniem, nadzieją ioczekiwaniem... Tak, niestety tak. Najprostsze możliwe popędy.

–Duże jezioro – powiedziała Mira.

–Mhm. Wpada do niego pięć rzek, awypływa tylko jedna, zgadza się?

Kolejne kiwnięcie. Pogładził ją po policzku, uśmiechnął się.

–Tam ruszamy. Zbudujemy na miejscu tratwę... Ty ija. Bo pomożesz mi, prawda?

Pocałował ją jeszcze raz, mocno inamiętnie, apotem odwrócił się ipodjął marsz. Nie musiał się oglądać: słyszał jej kroki zaraz za sobą. Mocne, równe, pewne, miarowe isprężyste.

Dokładnie oto mu chodziło. Wyłącznie oto.
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      –Musimy ruszać dalej!

–Racja!

–Nieprawda! Kto zrannymi zostanie, kto zabitych pochowa?!

–Dalej, ścigać ich! Teraz jest ich tylko dwoje!

–Ha! Ico? Jeśli stary, niedołężny Bars tylu położył, to chcecie zobaczyć, co wam zrobi dziewczyna?

–Cicho, Toli tu jest...

–Niech będzie! Co ja, nieprawdę mówię?! Panie Toli, na świadka was biorę: ja bym przeciwko waszej córce nie chciał stanąć!

Wódz Rundis machnął ręką, po prostu odłączył się od kręgu obradujących wodzów iposzedł precz.

Dochodziło już południe, aoni nadal stali wtym samym miejscu, ustóp pagórka. Od rana zdążył już pokłócić się chyba ze wszystkimi, wtym dwa razy bardzo poważnie zsamym Drusem. Oco? Sam nie był do końca pewien.

Pretekstem na pewno była konieczność pogrzebania zabitych iodesłania rannych do najbliższej osady.

Poważniejszą przyczynę stanowiła różnica zdań co do pochówku Barsa. Świątynia ijej poplecznicy obstawali twardo przy swoim: był zdrajcą, świętokradcą ibratobójcą. Jego ciało należy zostawić na rozszarpanie dzikim zwierzętom. Toli iczęść jego wojów byli odmiennego zdania.

Natomiast istota rozdrażnienia wodza Rundis tkwiła gdzieś tak głęboko, wczymś tak ważnym, że nawet sam nie próbował tego ani nazwać, ani określić.

–Wald, idziemy – rzucił, mijając siedzącego pod drzewem woja. Ten zerwał się od razu, odkleił tylko opatrunek zziołowej papki, który przyłożono mu wcześniej na rozbite, spuchnięte czoło, izapytał:

–Dokąd, panie?

Toli nie odpowiedział. Przeszli kawałek przez las, wkońcu wódz Rundis zatrzymał się, zrobił ręką nieokreślony gest. Spojrzał na tropiciela.

–Ledwie umknąłeś śmierci, Wald. Bars cisnął wciebie oszczepem, zaatakował wręcz, rzucił siekierą... Ipowiedz mi, ale szczerze: co teraz czujesz?

Ten wzruszył ramionami.

–Smutek. Był moim towarzyszem idruhem. Cieszę się, że mnie nie zabił, ale irad jestem, że to nie ja pozbawiłem go życia. Bars był jednym znas.

Toli poklepał go po plecach, zacisnął mocno rękę na ramieniu.

–Dobry zciebie człowiek, Wald. Pomożesz mi?

–Jasna rzecz, panie. Aco robimy?

–Zbieramy chrust igałęzie. Niełatwo będzie, skoro taka wilgoć dziś, ale...

Ten pokiwał głową, na jego twarzy odmalowała się wyraźna ulga iwdzięczność.

–Bars?

–Bars. Nie zostawię tak swojego drużynnika.
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      Zahred obejrzał się, słysząc, że kobieta znów kaszle. Jeszcze wczoraj nie wyglądała na chorą... No cóż, miniona noc była naprawdę zimna.

Uśmiechnął się, ona odwzajemniła uśmiech. Tak, miała lekko szkliste oczy, na policzkach malował się niezdrowy rumieniec. Zapewne początki gorączki, może nawet infekcji.

–Nadążasz? – zapytał.

Ona odruchowo przyspieszyła kroku.

–Tak, tak! – zapewniła. – Do jeziora powinno być już niedaleko... Chyba.

Skinął głową, podjął marsz.

Pogoni na razie nie było słychać, co stanowiło zaskakująco dobrą wieść. Oczywiście istniała szansa, że tamci zrezygnowali zużywania rogów, ale raczej po prostu nie było ich wzasięgu słuchu. To dawało im jakiś dzień, może półtora dnia wyprzedzenia – iwtym czasie musieli zdążyć wybudować tratwę, która pozwoli im spłynąć rzeką na północ, aż ku morzu.

Morze. Tak mówili otym ludzie, których przez lata słuchał wświątyni. Wielkie jezioro ztylko jednym ujściem owyczuwalnym prądzie. Potem większa rzeka, płynąca ku zachodzącemu słońcu, aż wreszcie słone morze.

Nie miał pojęcia, czy będzie to właśnie TO morze, na które miał nadzieję. Szczerze, wręcz wto wątpił – ale wiedział też, że dopiero dotarłszy tam, będzie mógł zacząć wbardzo dużym przybliżeniu określać swoje położenie, azatem też najprostszą drogę na znane sobie tereny.

Spojrzał wszare, ołowiane niebo, zasnute jednolitą warstwą chmur. Jeszcze wczoraj było pięknie isłonecznie, adziś... Dziś jak gdyby cała kraina zdecydowała się odmienić swe oblicze. Chłód przenikał ciało aż do kości. Wilgoć osiadała na włosach, wsączała się wmateriał ubrań. Niby nie padało, ajednak woda zdawała się wisieć wpowietrzu.

Przeklęta, dzika kraina prymitywnych ludzi.

Jednak teraz to nie pogoda go niepokoiła. Już poprzedniego dnia czuł, że jego ciało nie jest tak sprawne, akrok tak sprężysty, jak powinien. Wyglądało na to, że dopada go zwykłe zmęczenie, będące pierwszym etapem na drodze do wyczerpania... Ciało nie zdążyło wcałości odbudować mięśni, adieta, na której tutaj był, ledwie wystarczała na podtrzymanie funkcji życiowych.

Znów zerknął na Mirę. Teraz była mu wręcz niezbędna. Skoro wyciągnęła go ze świątyni, to musiała być izaradna, iodważna – ate cechy on sam nie tylko szanował, ale też zwyczajnie lubił wludziach.

Ludzie mogli być narzędziami, tak. Ale dobry gospodarz nie tylko swych narzędzi używa, ale też onie dba.

Przystanął, akiedy dziewczyna się znim zrównała, objął ją wpół.

–Niedługo się zatrzymamy. – Pocałował jej mokre, pachnące wiatrem izwietrzałym dymem włosy. – Odpoczniemy trochę.

–Nie, nie! Jezioro już niedaleko, musimy...

Potrząsnął głową.

–Musimy mieć siłę przede wszystkim, aty coś marnie wyglądasz. Zatrzymamy się, złapiemy oddech. Może uda mi się coś schwytać wsidła.

–Ech, gdybyśmy mieli łuk – westchnęła.

Zauważył na jej twarzy grymas bólu, gdy wspomniała na Barsa, więc zareagował od razu:

–Wtaką pogodę na nic by się nie zdał. Zastawię wnyki, pogrzebię po dziuplach, może znajdę jakąś tłustą, zaspaną wiewiórkę. Nie ma to jak dobrze wypieczony gryzoń.

Podziałało, bo uśmiechnęła się.

–Nie rozpalisz ognia. – Wyzywająco przekrzywiła głowę.

–Rozpalę.

–Niemożliwe.

–Zobaczysz. Ajeśli rozpalę, to wtedy ty...

Urwał, objął ją wpasie ioparł się czołem ojej czoło. Nabrała powietrza głębiej, źrenice od razu się rozszerzyły.

–Ja?... – powtórzyła lekko nieswoim głosem.

–To się okaże. Na razie szukamy miejsca na postój.

Ruszyli dalej objęci. Zahred uśmiechnął się sam do siebie: tak. Była odpowiednio nieskomplikowana, aprzy tym reagowała dokładnie tak, jak powinna. Silna, odporna... Potrafiąca wykrzesać zsiebie rezerwę energii.

Znajdzie jej tę wiewiórkę irozpali ogień – chociażby za to, jak wystrychnęła na dudka Drusa.
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      –Zabraniam!

Toli skrzyżował ręce na piersi, popatrzył na kapłana wzrokiem, wktórym musiało być widać wyzwanie.

–Powstrzymaj mnie – powiedział tylko.

Drus zamarł zotwartymi ustami. Toli chyba po raz pierwszy widział go wstanie, wktórym ten nie wiedział, co odpowiedzieć... Wkońcu przysunął się do niego, syknął:

–To zdrajca, świętokradca! Jeśli masz zamiar teraz oddać mu pośmiertne honory...

–Stos jest ułożony za pagórkiem, po drugiej stronie zagajnika. Nie będzie nawet go widać. To mój człowiek, Drus. Człowiek, którego ija, ity znaliśmy od małego. Przyjaciel Gerta, oile to imię cokolwiek dla ciebie znaczy.

Kapłan zbladł, potem pokraśniał.

–Pożałujesz tego – powiedział tylko, apotem odwrócił się iodszedł.

Toli nie czuł nic. Powinien być zły, wręcz wściekły. Albo smutny. Zamiast tego był... spokojny. Jak gdyby wszystkie inne emocje wypaliły się przez ostatnich parę dni, awnim został już tylko stygnący popiół.

Było już niemalże ciemno, tu iówdzie płonęły – dymiły raczej – pierwsze ogniska. Toli podszedł do jednego znich, przy którym siedzieli milczący, ponurzy wojowie zjego drużyny. Bez słowa wyciągnął zognia żagiew, ruszył wlas; kątem oka widział jeszcze, jak Wald, Neli imoże dwóch, trzech innych również wstaje ze swoich miejsc ichyłkiem rusza wtę samą stronę.

Pół tuzina ludzi. Tylu miało być na pogrzebie Barsa.

Wspiął się na górkę, októrą wczoraj walczyli, przeszedł przez szczyt, gdzie wdrzewie wciąż tkwiła jedna ze strzał. Ciała poległych atakujących zaniesiono jeszcze wpołudnie do najbliższej osady, gdzie mieli doczekać się godnego pochówku. Złożeni wnie swojej ziemi, bez rodziny... Kto mógł wiedzieć, czy teraz ich duchy odnajdą drogę do drzew, wktórych mieszkali przodkowie? Ajeśli zostaną tu na zawsze jako upiory, nocami pukające do drzwi chat?

Minął gęsty zagajnik, składający się teraz zbezlistnych, czarnych kikutów drzew, przeszedł przez jeszcze jeden pagórek iwkońcu wyszedł na łąkę.

Stos pogrzebowy Barsa nie był ani szczególnie wysoki, ani na tyle szeroki, jakim chciałby widzieć go Toli. Ot, nacięli we dwóch zWaldem sosnowych gałęzi, ściągnęli zokolicy tyle suchego drewna, ile dali radę znaleźć. Na całe szczęście znaleźli kilka na wpół spróchniałych brzóz, więc chociaż te powinny wmiarę dobrze się palić.

–Żegnaj, Bars – powiedział Toli po prostu, wsuwając żarzącą się głownię głęboko pomiędzy polana.

Zadymiło, strzeliło. Wilgotne drewno nie chciało się zajmować, tu itam pokazały się pomarańczowe języki płomienia, ale zaraz zgasły, połknięte przez dym. Toli zacisnął ręce gestem bezsilności, przypadł do stosu izaczął dmuchać, próbując rozniecić ogień. Wkońcu próchno załapało, ogienek zapełgał, wzniósł się wyżej, liżąc strzelające igły iszyszki.

Toli odsunął się, zasłonił oczy od dymu. Ogień powoli nabierał mocy, przeskakiwał na ściągany na miejsce przez dużą część dnia jałowiec iżywiczną sosnę, powoli, jak gdyby na próbę obejmując pomarańczowymi języczkami kawałki brzozy iolchy.

Stał ipatrzył, jak stos zajmuje się płomieniami. Leżące na szczycie ciało to chowało się za szarymi kłębami, to wyłaniało zza nich, płaszcz zaczynał żarzyć się isyczeć... Aż wreszcie ogień strzelił wysoko, zahuczał iwziął powierzanego mu człowieka wswe litościwe objęcia, aby unieść go dymem ku krainie przodków.

Toli westchnął zulgą, zacisnął usta. Po policzkach toczyły mu się łzy... Sam, czy był tu sam? Obejrzał się – nie, pozostali też powoli wychodzili od strony coraz ciemniejszej ściany lasu. Wald stanął obok niego, skłonił głowę na znak szacunku, koło niego ustawił się Zant, zaraz obok Lugs iNeli.

Stali tak, patrząc, jak płomienie pożerają ciało Barsa. Ubranie uleciało ku górze czarnymi strzępami, włosy zniknęły wraz zbrodą. Skóra powoli zaczynała czernieć iodchodzić płatami, pokazując warstwy mięśni, tu iówdzie przebłysnęły już kości.

Gęsty, ciężki zapach palonego mięsa niósł się zdymem, wwiercał wnozdrza, osiadał na wąsach.

Noc zapadała coraz szybciej, astos płonął. Na krótką chwilę zza chmur wyjrzał księżyc, ale zaraz potem znów zaległa ciężka, gęsta ciemność, wktórej widać było tylko gorejący stos, coraz mniej widoczne na nim ciało ipoważne, ściągnięte skupieniem twarze stojących wokół.

Toli wpewnej chwili drgnął, rozejrzał się wlewo iprawo. Dałby sobie rękę uciąć, że przed chwilą było ich mniej! Przeliczył: ośmiu.

Sips skinął mu głową. Jakiś nieznany wojownik skłonił się na znak szacunku. Wódz Rundis odwzajemnił gest, apotem obejrzał się za siebie.

Od strony lasu szli ludzie. Powoli, niespiesznie, jeden za drugim. Nie patrząc na boki, ze wzrokiem wbitym wziemię, na pierwszy rzut oka zawstydzeni, niepewni... Podchodzili do płonącego stosu, stawali wcoraz szerszym igęstszym kręgu, idopiero wtedy jak gdyby budzili się ze snu. Spoglądali na sąsiadów, pozdrawiali się kiwnięciami izdawkowymi gestami.

Któryś podszedł, rzucił na stos przyniesione ze sobą naręcze chrustu. Inny dołożył kilka suchych gałęzi, kolejny cisnął niewielki garniec, do połowy wypełniony łojem... Jeden po drugim podchodzili, składając wogień takie dary, jakie tylko mieli – które dzięki ich ofiarności Bars miał zabrać ze sobą na drogę wzaświaty.

–Bracia! Dziś żegnamy Barsa, który... – chciał powiedzieć coś Toli, ale głos załamał mu się nagle, uwiązł wgardle.

Stos płonął coraz mocniej, płomienie wspinały się wyżej. Kolejne sylwetki wyłaniały się zciemności idołączały do stojących wkręgu wojów, odprowadzających jednego spośród nich na drogę ku wieczności.
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      Zahred wygramolił się zszałasu, przeciągnął. Wpierwszym odruchu od razu dmuchnął wognisko, dorzucił do wciąż tlącego się żaru kilka drobnych gałązek ipoczekał, aż zajmą się ogniem, dołożył nieco grubszych patyków idopiero odszedł na stronę, żeby ulżyć cisnącemu pęcherzowi.

Zdecydowanie zbyt mało pił, pomyślał sobie, patrząc na ciemnożółty kolor parującej wchłodnym powietrzu strugi. Zresztą, kiedy otym pomyśleć, to za mało też jadł ispał... Czuł, jak każdy mięsień, każdy staw odzywają się bólem.

Całe jego ciało wołało: odpoczynku! On zaś wiedział, że go na ten luksus nie stać.

Zajrzał pod prymitywny daszek zgałęzi świerka, sosny ijałowca, gdzie wciąż spała zakutana wkoce inarzucona skórą Mira. Pomiędzy ich posłaniami leżała kupka wyprażonych wieczorem wognisku kamieni – teraz już wystygłych izimnych, ale za to oddających spokojnym, miarowym ciepłem przez dużą część nocy.

Mógłby obudzić dziewczynę, przynajmniej by pomogła, ale może lepiej niech się wyśpi.

Naciągnął tunikę, narzucił na ramiona płaszcz. Wsunął za pas cięższą siekierę na długim stylisku iruszył ku jezioru.

Było naprawdę ogromne, nawet jak na standardy krainy. Brzeg ciągnął się jak okiem sięgnąć wlewo iprawo, uciekając potem wmleczną szarówkę mgły przedświtu; przeciwległego nie było nawet widać, więc trudno było ocenić odległość.

Kiedy przybyli tu wczoraj, też zapadał już zmrok, więc nie dane im było ocenić całości rozmiaru zbiornika, lecz jedno było pewne: wszędzie wokół wznosił się las.

Jednolita pionowa ściana drzew dochodzących aż do samej wody, zktórej wyrastały idealnie równe, szersze bądź węższe łany trzcin. Delikatny szum wiatru, chlupotanie fal oleżące wwodzie, omszałe pnie. Krzyk przelatujących gdzieś woddali ptaków.

Można by bez większego trudu uwierzyć, że byli jedynymi istotami żywymi wokolicy.

Rozejrzał się po drzewach. Podszedł do jednego, do drugiego, dotknął ispojrzał wgórę, ku koronie. Przyłożył ucho do kory, nasłuchując, jak pracuje gnący się wpodmuchach wiatru pień. Nie były to może cedry zwybrzeży Sydonu ani też potężne modrzewie, zktórych budował dla ludzi Tereszu łodzie, niosące setki wojowników przez morze ku bogatym miastom pod władaniem Supiliummy... Ale będą musiały wystarczyć.

Zrzucił płaszcz, splunął wdłonie. Ujął siekierę iprzyłożył ostrze do pnia.
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      –Naprzód, wojownicy świątyni! Znami słońce!

Słońce dopiero wyglądało zza lasu nad jeziorem, kiedy pościg ponownie ruszył wdrogę. Podobnie jak iwcześniej, na przedzie szli ludzie zRundis – ale tym razem na ich czele postawiono już nie Tolego, lecz Litsa, osobiście wyznaczonego przez Drusa do tej funkcji.

Nominalny wódz Rundis czuł wzwiązku ztym głęboką, wszechogarniającą obojętność. Wzasadzie, gdyby nawet miał wrócić do domu idowiedzieć się, że ludzie już nie chcą, aby im przewodził – to co? Czy jego świat zawali się od tego jeszcze bardziej? Czy można upaść niżej niż na dno?

Bars nie żył. Gdy stos się dopalił, pozbierali popioły do garnca izłożyli wgrobie, wykopanym dokładnie tam, gdzie wojownik zginął, pod młodą brzózką na pagórku. Ułożyli nagrobek zkamieni, wylali ofiarę zpiwa ikrwi.

Został pochowany tak, jak żył ijak zginął – zgodnie zobyczajem, tradycją, honorem isumieniem.

Iwłaśnie to nie dawało Tolemu spokoju. Bo jeśli przecież twierdził, że śmierć Barsa była dobra, czysta, słuszna ipotrzebna... to co takiego on sam robił tutaj, po stronie, przeciwko której tamten walczył izktórej rąk poległ? Czy wczorajszej nocy zamiast jednego nie powinny były płonąć dwa stosy, apod brzózką nie powinny wznosić się teraz dwa groby?

Bo to przecież rolą iobowiązkiem ojca, anie obcego człowieka było, żeby walczyć iwrazie potrzeby umierać za swoje dziecko. Jeśli nawet, oile nawet rzeczywiście zbłądziło. Niezależnie od tego, jak ciężkie byłyby jego przewiny.

Dwa stosy idwa groby. Albo nawet itrzy – bo obok Barsa powinien być tam Lits.

Toli zadrżał, odszukał tego ostatniego wzrokiem. Lits nawet chyba nie przejął się śmiercią starego wojownika. Nie zjawił się na ceremonii, nie odwiedził grobu. Wieczorem siedział przy ogniu, śmiał się ipił, jak gdyby nic się nie stało. Jakby to nie on naszpikował własnego ojca strzałami izostawił klęczącego na ziemi, niczym przygodnie, dla zabawy upolowaną zwierzynę.

Syn, który bez cienia zawahania, zzimną krwią morduje ojca. Iteraz szli za Mirą...

Czy to znaczyło, że kiedy nadejdzie czas, Drus zażąda tego samego od Tolego? Czy też wystawi jego córkę przeciwko niemu wwalce, apotem sam zadecyduje otym, wjaki sposób straci życie zwycięzca?

Popatrzył na idących obok niego wojów zRundis. Oni też szli wmilczeniu, ze wzrokiem wbitym wziemię. Pogrążeni wponurych myślach. Dziś nie było słychać zawołań ani radosnych okrzyków, nawet rogi grały krótko, jak gdyby wstydząc się własnego dźwięku.

Nie podobało mu się to. Nie podobało mu się to coraz bardziej.
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      Zanim Mira wstała, jako tako pozbierała wspomnienia zostatnich kilku dni, zwalczyła atak płaczu iżalu po Barsie, ogarnęła się, ubrała iwkońcu zeszła nad jezioro – Zahred zdążył już zwalić drugie drzewo.

Stanęła wpewnym oddaleniu, patrząc, jak pracuje siekierą. Równe, wprawne zamachy. Idealnie wymierzone uderzenia. Oszczędność ruchów.

Zauważył ją, na chwilę oderwał się od pracy, wyprostował. Jego barki iramiona parowały gorącym potem, ciężki oddech unosił się niewielkim obłoczkiem pary wchłodnym powietrzu. Wstające słońce grało odblaskami na wodzie, skrząc się na falach tysiącem refleksów.

–Pomogę ci – zaoferowała się, podchodząc bliżej.

Zahred wbił siekierę wpień, też zbliżył się do niej. Objął, pocałował. Zajrzał woczy.

–Potrzebne będzie łyko do wiązania bali – mruknął.

Ona przejechała mu dłonią po włosach, przekrzywiła głowę.

–Tylko do tego się nadaję? Bo wiesz, posłanie jeszcze ciepłe...

Uśmiechnął się do niej samymi ustami.

–Posłanie ciepłe, aza nami wali tutaj całe Rundis inie wiedzieć kto jeszcze. Chcesz, żeby zastali nas bez spodni?

Zamruczała, wtuliła się wniego. Chciała sięgnąć dłonią pod tunikę, ale powstrzymał ją – delikatnie, mimo to stanowczo.

–Ani czasu, ani sił na to nie mamy, Mira. Ty wogóle wyglądasz marnie... Na pewno nie na rąbanie drzew.

Fuknęła, odepchnęła go.

–Nie podobam ci się. – Pokręciła głową.

–Podobasz. Bardzo – powiedział na tyle spokojnie, na ile mógł się zdobyć. Wbita wpień siekiera patrzyła na niego zwyrzutem, niedokończona robota leżała na wyciągnięcie ręki. Gdzieś tam, zkażdą chwilą okrok bliżej, było paruset ludzi, gotowych zawlec go siłą zpowrotem do drewnianego więzienia na bagnach... Aon bawił się wszczeniackie umizgi. – Inawet dziś myślałem, czy nie wśliznąć się pod twój pled.

Tak było, rzeczywiście. Na jednym posłaniu na pewno byłoby im cieplej... Ale też wiedział doskonale, że wtedy żadne znich nie zazna nocą spokoju. Poza tym człowiek po rozładowaniu energii seksualnej tracił sporą część motywacji do walki – aumiejętnie podsycany żar był wobecnej sytuacji dla nich obojga owiele bardziej przydatny niż jednorazowy rozbłysk płomienia. Oczy Miry błysnęły, odruchowo oblizała iprzygryzła wargi.

–To może... – Znacząco pokazała głową na szałas.

Sięgnął po siekierę, podrzucił wdłoni. Spojrzał na nią równie wymownie.

–Łyko – powtórzył.

Sapnęła zniezadowoleniem, zarzuciła włosami, ale obróciła się na pięcie ipowędrowała wlas.

–Tam dalej, wdolince za górką, są wierzby! – krzyknął jej wślad. Uśmiechnął się do własnych myśli, kiedy wspinała się ku szałasowi: ubierała się fatalnie, wzbyt duże, męskie ciuchy... Ale chyba miała naprawdę krągłe pośladki iwąską talię.

Aon naprawdę zastanawiał się nocą, czy do niej nie przyjść.
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      –Panie, przybyli kolejni!

Drus oderwał się od wycinania znaków wkorze drzewa, spojrzał na akolitę pytająco.

–Skąd?

–Mówią, że ich wieś zwie się Ancis. Wódz ituzin wojowników.

Skinął głową na znak, że pomocnik może przyprowadzić nowo przybyłych. Sam zostawił pracę, wygładził szaty. Ujął swój kostur istanął wlekkim rozkroku, czekając.

Nie było dnia, żeby do jego wyprawy nie dołączał ktoś nowy. Sława świątyni na bagnach, leżącego wniej nieumierającego boga-człowieka iwkońcu kapłana, który przyniósł ogień słońca wciemności lasów, zataczała kręgi tak szerokie, że dziwiło to nawet samego Drusa. Do tej pory nie przejmował się szczególnie tym, skąd ściągali do jego przybytku pielgrzymi – idopiero teraz uświadamiał sobie, jak daleką drogę musieli niektórzy znich pokonywać.

Spomiędzy drzew wychynęło kilkunastu ludzi – niskich, krępych, zarośniętych. Ubranych wwiększości wskóry futrem do wierzchu, noszących prymitywne ozdoby zkości irogu, ściskających krótkie włócznie onierówno wykutych, wąskich grotach. Zatrzymali się, nie śmiejąc podejść bliżej do kapłana; tylko ich wódz, na którego szyi pyszniło się dwa razy więcej wisiorów niż uinnych, wystąpił dwa kroki naprzód, upadł na kolana idotknął czołem ziemi ustóp Drusa.

–Jestem Pukt, syn Lijsa, wódz Ancis! – wyrzucił zsiebie chrapliwym, niskim głosem.

–Wstań – powiedział Drus. – Przyjmuję waszą służbę, Pukt. Niech wieczne słońce opromienia swym blaskiem... – zawahał się – Ancis, wasze domy iwaszych synów. Niech błogosławieństwo boga zbagien spłynie na wasze głowy, da siłę ramionom ilędźwiom!

Wojowie zamruczeli ukontentowani, wyprostowali się na cały swój marny wzrost: niemalże poczuli, jak siła boskości spływa wich członki! Drus machnął, dając znać, że mogą odejść, jednocześnie przywołał do siebie akolitę.

–Mats.

–Panie?

–Ci ludzie... wyglądają bardziej jak najeźdźcy zpółnocy.

Tamten spojrzał wojom wślad, pokiwał głową.

–To prawda, panie. Podobno już tam dalej, kilka dni drogi stąd, zaczynają się ich ziemie. Kiedy nadchodzą mrozy, przeprawiają się przez zamarznięte jezioro, apotem...

–Jezioro? – przerwał mu Drus.

–Tak, panie. Wielkie, od horyzontu po horyzont, tak że trzeba by iść wiele dni, aby je ominąć.

Kapłan zacisnął zęby, skrzywił się gniewnie.

–Powiadom ludzi! Wszyscy naprzód, biegiem, natychmiast... Musimy tam dotrzeć, zanim będzie za późno!
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      Zahred wyprostował się, przyłożył rękę do krzyża iskrzywił się, gdy plecy odezwały się bólem. Dawno, oj, dawno tak nie popracował... Ćwiczenia swoją drogą, ajednak zwykła, uczciwa robota miała zupełnie inną dynamikę.

Na brzegu jeziora leżały już cztery równo zaciosane, wwiększości okorowane bale. Każdy długości jakichś trzech dużych kroków, nieco szerszy niż jego udo... Dopasowane jeden do drugiego, zprzygotowanymi nacięciami, wktóre wejdą uplecione powrozy. Ale to było wciąż mało, sporo za mało. Wypadałoby zrobić drugie tyle... Albo przynajmniej dodać jeszcze dwa.

Mira wyszła zlasu, niosąc kolejne naręcze świeżo dartego łyka. Widział po wyrazie jej twarzy, że choroba nie przeszła: puste, wlepione wnicość spojrzenie, niezdrowo czerwone policzki, spierzchnięte usta. Mimo to pracowała razem znim od rana, nie skarżąc się na nic.

–Przerwa? – zapytał, pokazując na dopiekające się na ognisku mięso.

–Możemy – sapnęła, zrzucając pachnące świeżym drewnem paski wwodę. – Wystarczy tyle?

Nie odpowiedział nawet, żeby jej niepotrzebnie nie irytować. Przykucnął obok paleniska, pomacał palcami królika, oderwał kawałek znajładniejszą przypieczką ipodał dziewczynie wciąż gorący, parujący iociekający świeżym sokiem. Mira bez chwili wahania wgryzła się zębami wmięso, zamruczała zrozkoszą. Usiadła ciężko pod drzewem, odchyliła głowę wtył izaczęła przeżuwać zabsolutnie błogą miną.

Ukręcił jedną łapkę, zprzyzwyczajenia powąchał mięso. Odgryzł mały kawałek izaczął miarowo, metodycznie żuć.

–Jeszcze trochę trzeba – powiedział między jednym adrugim kęsem.

–Ile?...

–Ile tylko damy radę. Im mocniej ją powiążemy, tym lepiej będzie nas nieść. Poza tym teraz jest jesień, niemalże zima. To nie pora na darcie łyka zdrzew przecież, bo soki zamierają.

Otworzyła oczy, popatrzyła na niego uważnie.

–Kim jesteś? – zapytała po prostu.

Nie odpowiedział od razu, przeżuwając kolejny kęs. Czy miał dla niej gotową odpowiedź? Nie. Tak. Być może. Tyle razy, przez tyle wieków sam zadawał sobie to pytanie...

–„Czym” – powiedział wkońcu.

–„Kim” albo „czym” to duża różnica. Nie jesteś rzeczą. Nie jesteś zwierzęciem, więc nie „coś”, ale „ktoś”.

Teraz to on spojrzał na nią, uśmiechnął się przelotnie. Nawet półżywa ze zmęczenia, niewyspana ichora była bystra.

–Jestem człowiekiem – zdecydował się na najprostszą wersję, którą sam też lubił sobie czasami powtarzać. – Takim jak ty, jak Bars... Jak każdy inny.

–Ale nie możesz umrzeć.

Pokręcił głową.

–Mogę. Mogę, iumierałem wiele razy... Apotem pojawiałem się znowu. Itak bez końca. Bez końca, bez sensu, bez celu.

–Bez przyczyny?

Bardzo bystra nawet.

–Dawno temu była jakaś przyczyna, tak. Ale to, co zniej pamiętam... Nie wiem nawet, czy to moje wspomnienia, czy tylko to, co zczasem na nich narosło. Wyobrażenia, ułudy, rojenia. Senne majaki. Zdarzało ci się czasem, że budzisz się inie wiesz, co jest jawą, aco snem?

Pokiwała, odrywając zębami kolejny kęs.

–Więc wyobraź sobie, że każdy dzień jest oddzielnym snem. Otwierasz oczy, niby żyjesz, coś nawet robisz. Spotykasz ludzi, próbujesz coś osiągnąć. Wydaje ci się, że już to masz, że coś znajdujesz, apotem niespodziewanie, kiedy najmniej tego oczekujesz, przychodzi kolejny sen. Gdzie indziej, kiedy indziej. Inic, co zrobiłaś, nikt, kogo spotkałaś, nie ma najmniejszego znaczenia. Pozostają ci tylko niepotrzebne, puste wspomnienia.

–Aty... ty chcesz się wkońcu obudzić?

Westchnął, patrząc wogień. Pokręcił głową.

–Nie, Mira. Ja chcę wreszcie naprawdę zasnąć.
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      –Dalej, naprzód! Słońce znami!

Drus stał na pagórku ipatrzył, jak przez las wokół niego ciągną wojownicy.

Jak okiem sięgnąć, wszędzie pomiędzy drzewami migały sylwetki: ludzie złukami iwłóczniami, część niosła tarcze, za pasami tkwiły siekiery itopory. Inni mieli dziryty lub oszczepy, najlżej wyposażeni tylko proce – może iproste, ale nie mniej skuteczne izabójcze.

Ludzka rzeka omywała jego punkt obserwacyjny, rozdzielała się na dwie odnogi iłączyła znów. Gdyby stanąć jeszcze wyżej, wspiąć się na wierzchołek najwyższego drzewa, można by uwierzyć, że cała okolica ożyła isunie naprzód, posłuszna jednemu słowu.

Słowu boga-słońca. Słowu świątyni. Jego słowu.

Stojący obok Lits wziął się pod boki, pokręcił głową.

–Nigdy nie widziałem tak wielkiej armii – powiedział.

Drus zerknął na niego, położył mu rękę na ramieniu.

–Bo nigdy też takiej nie było. Dwadzieściakroć po dwudziestu, ijeszcze cztery dwudziestki do tego. Gdy to wszystko się skończy, Lits, powiadam ci: dokonamy rzeczy wielkich. Ty ija.

Ten nie powiedział nic, wyprostował się tylko. Drus jednak znał ludzi jego pokroju. Wiedział, że zapamiętują oni każde słowo, które spływa miodem po przełyku próżności... Lits zaś był naprawdę wierny iodważny.

Wkońcu potrzeba było wielkiej wierności ijeszcze większej odwagi, aby wimię boga zabić własnego ojca.

–Niedługo zacznie się robić ciemno – odchrząknął Lits. – Kazać ludziom rozbijać obozy czy...

–Nie.

–Zatem niech rozpalą ogień iniosą go ze sobą. Wten sposób nikt nie zgubi się wciemności.

Drus kiwnął tylko głową.

Nawet gdyby część miała się zgubić. Gdyby miały rozszarpać ich dzikie zwierzęta, pochłonąć bagna, spalić ogień czy gdyby znieba miały zacząć bić wnich błyskawice – wnajmniejszym stopniu go to nie obchodziło.

Dla niego liczył się wtej chwili wyłącznie Zahred.
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      Trzecie, ostatnie już drzewo ztrzaskiem zwaliło się na ziemię. Zahred odsapnął, otarł zczoła pot.

–Nie zdążymy przed nocą – powiedział do siedzącej pod pledem Miry. – Apoza tym... Itak mamy za mało łyka.

Kiwnięcie głową. Przyjęła do wiadomości, ale nie miała już siły, aby przetworzyć informację. On zresztą był wniewiele lepszej formie... Owszem, wiedział, jak zmusić umysł, aby ten wziął ciało wkarby. Potrafił narzucić sam sobie własną wolę. Pracować ponad siły.

Natomiast tym razem zaczynał się obawiać, że nawet jego umiejętności może być zbyt mało.

Czuł, jak słabnie. Siekiera nie pracowała wręku tak, jak powinna, mięśnie nie chciały dźwigać ciężarów. Coraz częściej przeciągał bale nie siłą, alebardziej wagą własnego ciała.

Nie było dobrze.

–Zahred, odpocznij – słabym głosem odezwała się Mira.

–Nie. Czas ucieka, atamci depczą nam po piętach.

–Odpocznij, proszę. Nic nie wymyślisz, jeżeli...

Urwała nagle, wyciągnęła szyję. Wbiła wzrok wjezioro, apotem wysupłała spod pledu rękę ipokazała drżącym palcem.

–Co? – wpierwszej chwili nie zrozumiał.

–Łódź – szepnęła. – Tam, widzisz...? Łódź!

Odsunął się krok idrugi od brzegu, żeby stanąć wyżej, ale ona już się zerwała, zaczęła krzyczeć imachać rękoma:

–Eeee! Eeej, hej! Ty tam, na łodzi! Tutaj, tuuuu! Heeej!

Wytężył wzrok: rzeczywiście! Przez jezioro sunęła wąska kreseczka czółna, ledwo widoczna wwiszącej szarówce mgły. Włódce siedział odpychający się prostym, krótkim wiosłem człowiek, który teraz, słysząc wołanie, najpierw zamarł, potem rozejrzał się dokoła... Na powrozie za pierwszą łódką płynęła druga, pusta.

Serce Zahreda zabiło mocniej. Czyżby wreszcie jakiś uśmiech losu? Wkońcu dar, anie kolejna przeszkoda zesłana przez bogów idemony tej krainy?

–Hej! – huknął ion, składając ręce przy ustach. – Ty tam! Dawaj tutaj, do brzegu!

Człowiek wkońcu zauważył ich, skierował czółno ku brzegowi, nieco wbok od ich obozowiska. Mira jako pierwsza popędziła wtamtą stronę, Zahred przytomnie wsunął za pas obydwie siekiery, zebrał rozrzucone narzędzia... Kto wie co może się wtakim miejscu przydarzyć?

Kiedy dotarł na miejsce, Mira już przestępowała nerwowo znogi na nogę, niemalże podskakując zekscytacji. Trzciny były tu rzadsze, więc widzieli dokładnie zbliżającą się dłubankę isiedzącego wśrodku staruszka, taksującego ich podejrzliwym spojrzeniem.

Dziadek zawiesił wzrok na Zahredzie. Musiał wyczytać zjego twarzy albo zoczu jedną zbardzo wielu myśli, jakie wtej chwili przelatywały temu ostatniemu przez głowę, bo wsunął wiosło do wody, zahamował izatrzymał się kilka sążni od brzegu – ot, akurat na tyle, żeby jakby co zdążyć jeszcze odpłynąć. Zahred zgrzytnął zębami, odsunął dłoń od topora.

Stali tak przez chwilę, patrząc na siebie. Druga dłubanka, na której dnie leżało kilka ryb ilinka zkościanymi haczykami, stuknęła wrufę pierwszej.

–Witaj – powiedziała Mira, uśmiechając się jak najszerzej irozkładając ręce gestem mającym pokazać, że nie ma złych zamiarów. – Jesteś pewnie tutejszy, tak?

Dziadek popatrzył na nią, na niego. Poruszył długą, postrzępioną brodą wtrudnym do określenia kolorze izaskrzeczał coś, zczego nie dałoby się chyba wyłowić ani jednego słowa.

–Twoja łódź. Łódź – powiedział Zahred, pokazując na dłubankę. – Masz dwie. Ty dwie. My ani jednej. Nic. My... chcemy... twoją łódź.

Staruszek zmrużył oczy. Widać było, że zrozumiał wmig. Zaskrzeczał znów, pokazując krzywym paluchem na siebie, dwie dłubanki, na Mirę iZahreda. Zrobił rękoma gest wymiany.

–Tak, tak! – ucieszyła się Mira. – Oczywiście, że wymienimy się... na... e...

Spojrzała bezradnie na Zahreda, ten zrobił skwaszoną minę: no właśnie. Nie mieli przecież ze sobą nadwyżki niczego, co mogłoby posłużyć na handel. Broń, narzędzia, żywność, skóry... Tego wszystkiego potrzebowali.

Człowiek złodzi musiał zrozumieć ito, bo machnął ręką, wsunął wiosło do wody.

–Poczekaj! Poczekaj, mogę dać ci...

Sięgnęła pod tunikę, ściągnęła zszyi sznur paciorków imuszelek, na którym lśniło kilka dorodnych kawałków jantaru. Oczy tamtego błysnęły, wyciągnął rękę, pokazując: rzuć!

–Onie, nie. – Mira pokręciła głową. – Nic ztego. Ja ci dam, aty uciekniesz. Łódź za naszyjnik.

Stary pokiwał głową na boki, pokazał gestem: więcej.

–Więcej nie mamy – mruknął Zahred, od pewnego już czasu oceniający szanse celnego ciśnięcia toporem. Jedyne, co go powstrzymywało, to czynnik strat: jeśli nie trafi, to nie tylko spłoszy tamtego, ale istraci broń. Co najgorsze, nawet ugodzony dziad mógł upaść na bok, wywrócić iutopić nie tylko siebie, ale iłódź. – Bierz to albo się wynoś.

Człowiek otaksował ich wzrokiem, pokazał na coś palcem. Zahred opuścił oczy, położył dłoń na siekierze.

–Nie – powiedział krótko.

Mira złapała go za rękę.

–Zahred, zastanów się! Wejdziemy do łodzi we dwoje bez trudu, aprzecież to tyle zaoszczędzonego czasu! Poza tym... – zaszeptała gorączkowo iścisnęła mocno, wbijając paznokcie wskórę. – Oddaj mu siekierę, niech on da nam czółno. Jest stary, nie ma dużo sił. Dogonimy go bez trudu, zmusimy, żeby oddał isiekierę... itamte ryby.

–Hm. Hmm... – zamruczał.

Propozycja nie była głupia. Asama dziewczyna, trzeba przyznać, rozumowała – no, rozumowała dokładnie tak, jak zrobiłby to on.

–Zgoda – kiwnął tamtemu. – Siekiera za łódź. Ale wtedy nie paciorki.

Staruch skrzywił się, ale też kiwnął głową. Podholował bliżej drugie czółno, przerzucił ryby ilinę do swojego. Przywiązał powróz do drugiego dziobu dłubanki, dociążył koniec kamieniem, rzucił wkierunku Zahreda iMiry. Teraz łódeczka była wpołowie jego, wpołowie ich.

–Sprytny – warknął Zahred, powoli holując łódkę ku nim. – Widzisz go? Supeł od naszej strony ledwo się trzyma. Aon odwiązał sznur od swojej łódki itrzyma wręku, ale wdwóch palcach... To lepszy frant.

–Nie rozumiem?

Zahred uśmiechnął się, chwycił za burtę dłubanki.

–Jakby dobrze zawiązał, tobym przecież mocniej szarpnął igo przewrócił. Atak się nie da... No, szkoda. Ale itak zrobimy po mojemu.

Wszedł do wody po kolana, zaczął odwiązywać powróz, na którym staruszek trzymał łódkę. Ten, oczywiście, pociągnął od razu, zaczął krzyczeć, biadolić... Nie zważając na to, Zahred rozwiązał supeł, pociągnął czółno do brzegu.

–Nasze – powiedział. Wyjął siekierę zza pasa, skrzywił się zniezadowoleniem. Omotał mocno trzymanym przez dziadka powrozem, zadzierzgnął supeł ipodniósł wręku. – Twoje.

Zamachnął się, rzucił narzędziem wwodę. Tamten błyskawicznie wybrał sznur, wyłowił zwody cenną zdobycz, wrzucił na dno łodzi iczym prędzej jął wiosłować wtył, żeby wypłynąć na jezioro.

Zahred pociągnął dłubankę dalej na piach, rzucił do Miry:

–Dawaj, biegnij po wiosło!

Dziewczyna zerwała się, popędziła po wystrugane jeszcze wcześniej tego dnia dwie płaskie, długie deski, które przyszykowali pod tratwę. On omiótł wzrokiem czółenko, zerknął na starucha: ten przebierał, jak tylko mógł, ale nie odpłynął dość daleko. Nadal mieli szansę go dorwać!

Już, już podnosił nogę, żeby wejść do łódeczki – zamarł. Nachylił się, ostrożnie dotknął nierównego, niejednolitego dna, wktórym wyraźnie widać było długą kreskę upchanego wpękniętym drewnie mchu, zalanego woskiem iprzesmarowanego żywicą.

–Zahred, mam, mam! – zawołała Mira, wpadając na brzeg. – Potem wrócimy po...

Urwała, kiedy on spojrzał na nią strasznym wzrokiem. Bez słowa popukał palcem, potem pięścią wdno. Podważył paznokciem ibez trudu oderwał kawałek drewna, które posypało się żółtawo-czarnym próchnem.

–Szmelc – powiedział matowym, martwym głosem.

Skoczyła ku niemu, zajrzała do dłubanki. Zbladła.

–Nie... Niemożliwe. Niemożliwe! Zahred, ono na pewno wytrzyma, przecież... Nie!

Podniósł rękę, zacisnął wpięść iuderzył zcałej siły – trzasnęło, chrupnęło, drewno poleciało na wszystkie strony, chlupnęła wlewająca się do środka woda. Zahred chwycił od dołu, wyrwał jeszcze kawał drewna, cisnął wściekle do jeziora.

–Aaaaargh! – zawył. Chwycił leżący na brzegu kamień, zamachnął się icisnął wkierunku człowieka na łódce, odpływającego coraz dalej idalej. Pocisk śmignął przez powietrze, zatoczył łuk ichlupnął wwodę może na wyciągnięcie ręki od staruszka. Ten wtulił głowę wramiona, skulił się wsobie izawiosłował jeszcze bardziej zawzięcie. – Aaaaa! Ty, ty!... Haaaaa!!

Zahred zatoczył się, byłby upadł, ale Mira podtrzymała go pod ramię. Chciał się od niej odsunąć, ale nogi nie słuchały go, świat nagle zafalował, zatańczył.

–Usiądź! – usłyszał nie na żarty wystraszony głos dziewczyny.

–Nie, nie. Nie! Trzeba... Tratwa, drzewa! To...

–Nie – powiedziała twardo. – Koniec na dziś. Idziemy do szałasu, ato... próchno... No cóż. Przynajmniej będzie czym palić przez noc.

Prychnął, załkał przez ściśnięte gardło. Wsparł się na niej, po czym powolnym, ciężkim krokiem ruszyli ku obozowisku.

Zahred wgłowie miał pustkę. Zmęczenie, emocje, nadzieje, oczekiwania... Iwkońcu tak bardzo bolesny zawód bycia oszukanym. Prymitywnie, bezczelnie, bez cienia finezji. Niemalże mimochodem. Przez przypadkowego nikogo znikąd, który co najwyżej pocieszy się trochę ze zdobyczy, aonim wogóle wkrótce zapomni.

Dowlekli się do szałasu. Mira zmusiła go, żeby ułożył się na posłaniu, nakryła skórami.

–Poczekaj tu. – Pogroziła palcem, asama poszła zpowrotem ku jezioru.

Wróciła po chwili, wlokąc felerne czółno. Spojrzała Zahredowi głęboko woczy, po czym zaczęła kawałek po kawałku, systematycznie rąbać je jedynym pozostającym im, wtej chwili bezcennym toporkiem na szczapy. Zebrała naręcze, wrzuciła do ognia. Wsunęła się pod pokrycie zzielonych gałęzi, podsunęła do Zahreda irównież przykryła pledem.

–Daj głowę – zażądała. Kiedy spojrzał na nią, nie rozumiejąc, poklepała się dłonią po udzie. – No daj, mówię przecież. Tutaj połóż.

Przysunął się, ułożył jej głowę na kolanach. Ona oparła się odrzewo, przymknęła oczy izaczęła delikatnie, samymi opuszkami palców gładzić Zahreda po włosach.

–Jutro też będzie dzień – szepnęła, całując go wskroń.
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      –Pokłońcie się słońcu! – zawołał Drus.

Ludzki łan przed nim zafalował, zginając karki wpokorze. Pierwsze promienie wstającej na wschodzie bladozłotej tarczy liznęły nagie gałęzie drzew, prześliznęły się po pniach. On sam wzniósł ręce, przymknął oczy iczekał, czekał, czekał... Akiedy poczuł, jak przez powieki świdruje go ostry, kłujący blask, odetchnął głęboko iotworzył oczy.

–Wstańcie, wojownicy – powiedział do ludzi. – Wstańcie... Wasz cel jest już blisko!

Zaczęli powoli, zwyraźnym trudem podnosić się zkolan. Zmęczone, wychudłe twarze. Czerwone zniewyspania oczy. Zapadnięte policzki. Przemoczone buty, brudne tuniki... Amimo to byli tutaj.

Szli cały wieczór icałą noc. Na kierunek, na wyczucie. Po ciemku, niemalże po omacku, jedni kierując się na pochodnie niesione przez innych. Dopiero na przedświcie pozwolił im na krótki postój – iteraz mieli ruszać dalej. Ponad siły, poza granice własnej wytrzymałości. Niesieni na skrzydłach obietnicy, gnani naprzód płonącym wpiersiach żarem oddania bogu zbagien.

Oraz jego słowem, zachętą inakazem.

–Dalej, naprzód! – Drus machnął kosturem. – Znami słońce!

–Znami słońce! – zakrzyknęli wojownicy.

Zapewne zgubili trop Zahreda, ale teraz nie miało to znaczenia. Rozciągnęli się szeroką ławą, więc któryś zoddziałów musiał znów na niego trafić.

Do wielkiego jeziora zostawało im może pół dnia drogi.
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      Zahred uderzył jeszcze raz idrugi, wkońcu podważył iodszczepił oporny kawałek drewna. Mruknął zniezadowoleniem, obejrzał ostrze: topór był zdecydowanie bardziej bronią niż narzędziem. Stanowczo zbyt lekki ifiligranowy, owyciągniętym półksiężycowato ostrzu zdługą, smukłą brodą... Przydatny wwalce, nieporęczny przy pracy.

Wyprostował się, popatrzył na idącą od strony lasu Mirę. Dziewczyna twardo od samego świtu znosiła kolejne naręcza łyka, zbierała mech do utkania dziur, darła iwiązała powrozy. Sama ledwie chodziła, amimo to nie poskarżyła się ani słowem.

Zasnęli wczoraj razem, wtuleni wsiebie pod pledem. Obudzili się tak samo: ona obrócona tyłem, on wpasowany wkrzywiznę jej pleców, znogami podgiętymi pod pośladki.

Zbyt słabi, zmęczeni iobolali, żeby nawet myśleć opieszczotach.

Pracowali od rana itratwa była już na ukończeniu.

–Wystarczy – powiedział, gdy zrzuciła paski na stertę. – Przewiąż je jeszcze i...

Potrząsnęła głową.

–Pójdę jeszcze raz.

–Będzie ich za dużo.

–Lepiej za dużo niż za mało. Połowa tych wczorajszych się wrękach rwała, ato daleko. Nie chce mi się już.

–To nie idź. – Uśmiechnął się.

–Potem nie będzie mi się chciało jeszcze bardziej! – odkrzyknęła przez ramię, ruszając wlas.

Odpoczął chwilę jeszcze, patrząc, jak miga iznika pomiędzy drzewami. Ocenił krytycznym wzrokiem swoją robotę... Wzasadzie został do ostatecznego zaciosania iprzymocowania ostatni bal, apotem będą gotowi, żeby ruszać.

Gdyby miał siekierę, to praca szłaby owiele szybciej. Atak...

Splunął ze złością, zacisnął bezsilnie pięści. Ukręciłby łeb temu przebiegłemu dziadydze! AiMirze by się porządnie dostało przy okazji. Wkońcu to ona zobaczyła tę durną, po trzykroć przeklętą łódkę!

Ona zobaczyła, ale ion zareagował tak samo. Oboje tam byli, oboje patrzyli. Żadnemu znich nie przyszło do głowy, żeby sprawdzić dłubankę.

Nieważne. Było, jak było. Należało myśleć otym, co tu iteraz, anie koncentrować się na niepotrzebnych rozważaniach ibiadoleniu.

Ujął siekierę, nie zważając na boleśnie nabiegające płynem odciski, wzniósł nad głową izaczął miarowo rąbać.
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      –Panie, panie! Widać już jezioro!

Drus opuścił głowę, odetchnął głęboko. To był ten moment.

–Każcie wszystkim zatrzymać się – polecił gońcowi. – Jak tylko zobaczą wodę, mają stanąć inie robić ani kroku wprzód. Nie rozmawiać, nie wołać, nic! Ani jednego dźwięku. Ruszają dopiero na odgłos rogu. Czy to jasne?

–Tak, panie!

Goniec odbiegł, żeby przekazać rozkazy. Lits odchrząknął, podszedł nieco bliżej.

–Dociśniemy ich do brzegu – powiedział Drus, zgadując tok myśli tamtego. – Nie będą mieli gdzie się schować.

–Może puścić zwiadowców przodem?

–Nie ma sensu. Zahred może ich zauważyć, poza tym mógł postawić pułapki. Kiedy ruszymy naprzód, muszą zrobić to wszyscy naraz, jak jeden mąż... Aty dasz im do tego sygnał.

Odpasał ipodał Litsowi potężny, oprawiony wsrebro róg sygnałowy. Ten ujął go znabożną czcią, obejrzał. Na próbę przytknął do ust.

–Jak tylko wrócą gońcy. – Skinął Drusowi głową.

–Jak tylko wrócą.
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      Zahred wzniósł topór do uderzenia, już niemalże opuścił – kiedy ponad lasem poniosło się niskie, basowe buczenie rogu. Dźwięk potoczył się ponad jego głową, odbił od ściany drzew po drugiej stronie jeziora ipowrócił zniekształconym, zwielokrotnionym echem.

Zamarł, jego oczy rozszerzyły się przerażeniem. Niemalże równocześnie odezwał się drugi róg, nieco dalej, itrzeci, zdecydowanie bliżej. Potem czwarty, kolejny, jeszcze jeden ijeszcze...

Byli tutaj. Tu. Już. Teraz.

Zacisnął wręku topór, rozejrzał się wlewo, wprawo. Popatrzył na pusty obóz, dymiące ognisko. Na wzasadzie gotową tratwę.

–Mira! – krzyknął. – Miraaa!

Odpowiedziała mu tylko cisza... Apotem po raz kolejny odezwały się rogi.

Niewiele myśląc, rzucił się ku szałasowi. Byle jak, na szybko chwycił pakunki, rzucił na posłanie ze skór, docisnął sakwami, zawinął, złapał wręce ipobiegł ku tratwie. Cisnął na pokład, wsunął za pas topór.

Raz jeszcze wyprostował się, popatrzył na las. Jego twarz ściągnęła się grymasem, obnażył wyszczerzone wściekle zęby.

Apotem chwycił za przyczepiony do tratwy powróz ipociągnął ją wkierunku wody.
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      Mira kończyła właśnie drzeć przedostatni pas łyka zmłodej wierzby, kiedy przeciągłe, ponure buczenie rogu poniosło się ponad lasem. Zdrzewa poderwały się zkrakaniem kruki, zakrążyły czarnym wirem nad polaną.

Zrobiła krok, potem drugi wtył. Drugi róg odpowiedział na zew pierwszego, potem odezwał się trzeci – głośno, wyraźnie, donośnie! Jak gdyby zadęto weń nie dalej jak za pagórkiem.

Zaczęła cofać się, przerażona.

Kiedy jednak woddali zamigotały sylwetki zbiegających zboczem ludzi, po prostu obróciła się ipuściła pędem.

Biegła ile tylko sił wnogach. Desperacko, sadząc długimi susami przez las. Wpadała głową naprzód wzarośla. Przesadzała jamy iwertepy, pnie drzew ikolczaste krzaki. Drzewa migały po lewej iprawej, gałęzie siekły ją bezlitośnie po twarzy, aona biegła, biegła, biegła, ile sił!...

Zahred na pewno poczeka. Zwinie obóz, wrzuci pakunki. Furda, ostatni bal! Dadzą radę. We dwoje nic im niestraszne. Ona wyprzedzi tamtych. Zdąży. Uda im się!

Wypadła na przecinkę, zeskoczyła wdół pagórka, na wpół zsunęła się, na wpół sturlała ze zbocza, poderwała na nogi. Już widać było szałas idymiące ognisko! Przeleciała przez krzaki, zawinęła odrzewo, zbiegła wdół, tam, gdzie leżały gałęzie po ściętych drzewach igdzie czekał...

...
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      Zahred już zdaleka widział Mirę, jak ta biegnie przez las. Pędziła na złamanie karku, gnana coraz bliższym buczeniem rogów.

Każdy krok przybliżał ją ku brzegowi – ajego każdy ruch wiosła oddalał.

Patrzył na nią, jak mija szałas iprzebiega obok wciąż tlącego się ogniska. Wypadła na plażę, zatrzymała się, rozejrzała bezradnie. Dopiero wtedy zobaczyła jego.

Ich spojrzenia skrzyżowały się.

Na chwilę przestał wiosłować. Tratwa płynęła dalej samym rozpędem. Więzy skrzypiały, chrobotały ocierające się osiebie pnie drzew.

Pustka wyła dziko wjego sercu.

Spodziewał się, że kobieta będzie krzyczeć. Że zacznie wołać go, prosić, błagać, zaklinać. Że padnie na kolana iwybuchnie szlochem.

Natomiast ona po prostu splunęła zpogardą na ziemię.

Wyciągnęła miecz.

Odwróciła się do niego tyłem.

On też odwrócił się do niej plecami, znów zaczął wiosłować. Równo, spokojnie. Raz zjednej, raz zdrugiej strony. Na zmianę.

Przed nim był odległy, zanurzony wmlecznej szarówce drugi brzeg jeziora, agdzieś tam skrywała się wypływająca dalej na północ rzeka. Dopłynie tam, znajdzie to miejsce. Wypchnie tratwę na brzeg. Przejrzy rzeczy, przepakuje, może chwilę odpocznie. Apotem, jutro rano, ruszy dalej znurtem. Wkońcu ciek wodny zabierze go...

Zacisnął nagle oczy, skulił się wgwałtownym, bolesnym skurczu.

Spomiędzy zębów wyrwał się na poły zwierzęcy, dziki, rozpaczliwy skowyt, on zaś uderzył pięścią wdrewno: raz, drugi, trzeci! Popatrzył na pozdzieraną skórę izakrwawione kostki dłoni, parsknął zniedowierzaniem.

Wsunął wiosło wwodę imocno, gwałtownie zaczął wiosłować wbok, zawracając ku brzegowi.
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      Mira nadal stała tam, zmieczem wdłoni, ipatrzyła wlas. Daleko pomiędzy drzewami widać już było pierwszych ludzi zpogoni, po raz kolejny odezwały się rogi. Zrobiła krok wprzód, obejrzała się przez ramię – bardziej odruchowo niż znadzieją.

Zobaczyła płynącą ku niej tratwę.

Popatrzyła wlas, zktórego już wysypywali się wojownicy. Potem znów na jezioro.

Zaczęła biec.
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      Zahred zawył dziko, próbując wiosłować jeszcze szybciej. Tratwa niechętnie nabierała rozpędu, ale zaczynała powoli poddawać się jego wysiłkom! Mira pędziła wzdłuż brzegu, kierując się ku wysuniętemu wwodę cyplowi; za nią już rozlegały się okrzyki ścigających, którzy musieli zauważyć wkońcu uciekinierów.

Woda była niczym smoła. Oprócz Zahreda tratwę dociążały wszystkie jego przewiny igrzechy, jakie ciągnął ze sobą przez wieki. Każde niepotrzebnie odebrane życie, każdy zostawiony na jego szlaku upiór niepogrzebanego, zabitego wtylko jemu wiadomym celu człowieka wyciągał teraz szponiaste ręce zgłębin jeziora, czepiając się belek.

Amimo to Zahred wiosłował. Brzeg był coraz bliżej, Mira była coraz bliżej.

Pogoń była coraz bliżej.

Pierwsza strzała śmignęła mu nad głową iplusnęła wwodę kilkanaście sążni dalej, ale on nawet nie zwrócił na to uwagi. Dziewczyna wbiegła już na cypel, zaczęła przedzierać się przez trzciny... Jej śladem wpadło dwóch ludzi, kolejni wysypywali się zzarośli.

Raz jeszcze zagrał róg – na brzegu jeziora, dokładnie tam, gdzie był ich obóz, pojawił się Lits. Aza nim, powiewając białą szatą ipodpierając się kosturem, był Drus.

Do skraju cypla zostało może dziesięć, może piętnaście sążni.

Zahred wsadził wiosło zdrugiej strony izaczął zagarniać wodę wbok ipod tratwę, żeby zmienić kurs. Inaczej po prostu zimpetem wbije się wtrzciny, uwięźnie wnich, stając się łatwym celem dla łuczników – nie mówiąc ościgających Mirę!

Ona zrozumiała, pojęła wlot. Skręciła wbok, przedarła się przez zarośla iskoczyła. Na chwilę zniknęła pod wodą, ale zaraz wynurzyła się, zaczęła płynąć, prychając, parskając inieumiejętnie trzymając miecz ostrzem wtył wprawej ręce. Jeden zludzi zahamował icisnął oszczepem, ale pocisk spadł może odwie sążnie wbok; drugi, niewiele myśląc, wleciał wtrzciny iskoczył za Mirą.

Zahred rzucił wiosło na bok. Wychylił się najdalej jak mógł, wyciągnął rękę: jeszcze kawałek, jeszcze trochę! Oczy Miry błyskały białkami, widać było, że płynie już ostatkiem sił... Wkońcu niemalże poszła pod wodę, ale zdołała ostatnim, desperackim wymachem nóg rzucić się wprzód, chwyciła jego dłoń. Pociągnął ją ku sobie, tratwa zakołysała się niebezpiecznie... Wkońcu dziewczyna złapała się krawędzi, ciężko wrzuciła na pokład miecz izaczęła gramolić się na górę.

Chwycił ją za pas, podciągnął ciężką od wody. Ona nagle krzyknęła głośno, przerażona: to płynący za nią wojownik złapał ją za nogę! Wierzgnęła dziko, trafiła go wtwarz, ale ten nie puszczał, grożąc ściągnięciem jej zpowrotem.

Zahred nawet nie pomyślał. Wyszarpnął zza pasa topór, zamachnął się icisnął zcałej siły – broń pomknęła przez powietrze, zchrzęstem wgryzła się tamtemu prosto wczaszkę. Wojownik otworzył usta, wypuścił nogawkę Miry; oczy zjechały mu do środka zezem, rozłożył szeroko ręce ipowoli, ztrzonkiem wystającym zczoła niczym pojedynczy róg, zanurzył się pod wodę.
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Zahred wciągnął Mirę na pokład, apotem chwycił wiosło izaczął jak najszybciej zagarniać wodę, oddalając się od brzegu.

Rogi wciąż grały, zlasu leciały ku nim strzały. Ludzie krzyczeli, pokazywali sobie na nich; kilku co odważniejszych albo co głupszych próbowało płynąć ich śladem.

Ana brzegu, pomiędzy drzewami, stał wsparty na swoim kosturze Drus.

Zahred nie widział, nie mógł widzieć miny kapłana.

Ale jedno wydawało się pewne: to jeszcze nie był koniec.
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      Tratwa płynęła, niesiona spokojnym nurtem rzeki.

Las to przybliżał się, to oddalał od nierównych, rozmytych przez liczne rozlewiska izatoczki brzegów. Minęły już dni płomiennej, żywej jesieni, teraz drzewa przybrały niemalże jednolity odcień wypalonej, wyblakłej rudości ibladego brązu, tu iówdzie przemieszanych ze spłowiałą zielenią. Wilgotne od mgły pnie odznaczały się coraz wyraźniejszą czernią. Dawno przekwitłe trawy izioła nieubłaganie kłoniły się ku ziemi.

Zahred bez większego trudu odnalazł miejsce, gdzie wody jeziora wlewały się wkoryto płynącego ku północy cieku wodnego. Poprowadził ich właśnie tam, ale – wbrew swoim poprzednim zamiarom – nie odważył się skierować tratwy ku brzegowi.

Nie odważył się. Nie chciał. Zmienił zdanie. Nieważne – po prostu tego nie zrobił. Nie zrobił, ityle.

Tym razem nie miał ani zamiaru, ani ochoty roztrząsać własnych motywacji.

Sięgnął długim drągiem, odepchnął ich nieco wbok od zarośniętego brzegu iznów usiadł na pokładzie. Tratwa płynęła sama, niespiesznie, powoli, ale bez konieczności angażowania do tego cennych sił.

Objął nogi ramionami, wsparł brodę na kolanach iwbił spojrzenie szarych oczu wrównie szarą, mglistą pustkę pejzażu.

Wiedział, słyszał, że ztyłu, za nim, kuli się Mira. Przemoczona do suchej nitki dziewczyna przytomnie rozebrała się zmokrych ubrań od razu, jak tylko odpłynęli dalej od brzegu, aż po czubek nosa zakutała się wpledy iskóry, żeby nie tracić więcej ciepła... Ale chyba niewiele to dało. Od czasu do czasu kaszlała głucho, zginając się wpół zbólu; na ciele perlił się pot, oczy szkliły się gorączką.

Nie miał co na nią liczyć. Teraz to on musiał zadbać obezpieczeństwo drogi. Zatroszczyć się onich oboje.

OBOJE.

Zacisnął rękę, wbił paznokcie wprzedramię iznów zgiął się, niczym wparoksyzmie bólu. Poczekał, aż myśl oddryfuje odpowiednio daleko, zaczerpnął znów tchu.

To tylko zmęczenie.

Nie spał praktycznie całą noc, stojąc na pokładzie iwypatrując oczy wciemność. Odpychał tratwę od zalegających wwodzie zwalonych drzew, omijał mielizny. Pilnował, by nie wpłynęli wślepe zatoczki albo żeby zawirowanie nurtu nie zniosło ich wzarośnięte trzcinami starorzecze. Na wleczoną za tratwą linkę zkościanymi haczykami zdołał złapać niewielkiego suma, którego trzeba było najpierw wyciągnąć zwody gołymi rękoma, apotem zatłuc rękojeścią miecza Miry.

Zimne, surowe mięso zwarstewką drżącego tłuszczu. Do popicia – odrobina deszczówki, którą udało się wycisnąć znamoczonych ubrań do bukłaka.

Zawsze jednak było to coś.

Mira znów zakasłała. Głucho, zgłębi piersi, dojmująco. On nawet nie drgnął.

Miał za mało wody, za mało żywności. Wramach broni – jeden krótki, nieporęczny miecz.

Wzasadzie to, co powinien zrobić, było zupełnie oczywiste inaturalne. Podobnie jak to, co powinien BYŁ zrobić wczoraj. Ito, czego robić nie powinien – amimo to tak właśnie się stało.

Tratwa nadal sunęła naprzód. Po lewej iprawej powoli zmieniał się pejzaż: jesienny las, drzewa, krzewy, szerokie połacie podmokłych łęgów, rozlewiska imokradła. Potem znów potężne starodrzewy, gdzie gałęzie ogromnych dębów ibuków zwieszały się tak nisko nad wodą, że niemalże dotykały lustra rzeki. Wraz znimi płynęły suche liście, gałęzie, źdźbła trawy... Ioni tak samo byli tylko fragmentem większej całości, oderwanym od macierzy iniesionym ku bezkresnej, nieznanej dali.

Zahred poruszył się, widząc stojącego na brzegu jelenia. Rogacz uniósł łeb, popatrzył na niego zzaciekawieniem... Iwrócił do picia wody, nie spuszczając jednak zsunącej po rzece dziwnej konstrukcji spojrzenia czarnych ślepiów.

Nie miał nawet zczego strzelić. Nie miał czym rzucić. Ani łuku, ani oszczepu, nic! Wszystko tak głupio stracone, awzamian...

Obejrzał się na zawiniętą wkoce, drżącą zzimna kobietę.

Powinni dobić do brzegu. Rozpalić ogień, ogrzać się, wysuszyć ubrania, teraz tylko wiszące mokrymi płachtami na zbudowanym zpatyków szkielecie niby-namiotu, na którym nie było nawet co rozwiesić – bo we wszystkie pledy zawinęła się Mira. Trzeba by przeczesać okolicę, poszukać leczniczych roślin, zktórych utarłoby się papkę na przeziębienia izapalenie płuc. Oile jeszcze jakieś by się znalazły. Wkońcu on powinien się położyć iprzespać chociaż jedną noc od zmierzchu do świtania.

Azamiast tego tarł tylko czerwone oczy inadal sterował łodzią. Nie stać ich było na kolejny dzień zwłoki, jakkolwiek bardzo wymuszonej inawet koniecznej. Należało liczyć się ztym, że Drus nie odpuści ibędzie ich ścigać... Więc trzeba było maksymalnie zwiększyć przewagę.

Ziewnął, przeciągnął się. Niedługo powinien być już wieczór.

Na wodzie przed nim pojawiły się drobne kółeczka – najpierw jedno, potem kilka, następnie cała konstelacja. Mżawka zaszumiała po szuwarach, zaszeleściła wdrzewach, zrzucając resztkę liści... Zahred naciągnął na głowę rąbek płaszcza, podniósł oczy ku szaremu niebu.

–Ujrzyjcie mnie – szepnął.

Jeszcze trochę. Jeszcze niedużo. Wytrzyma.
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      Otworzył oczy, chrapliwie wciągnął powietrze ustami. Zamrugał, przetarł twarz mokrą dłonią.

Zasnął.

Zasnął, atratwa wtym czasie płynęła sama. Tak po prostu. Bez jego udziału, bez kontroli. Bez pomocy, korygowania kursu, odpychania kijem iciągłego wtrącania się wbieg wydarzeń.

Wpierwszym odruchu obejrzał się na Mirę – kobieta spała, pochrapując zlekka. Dopiero potem rozejrzał się dokoła, próbując wypatrzyć cokolwiek wotaczającej ich zewsząd granatowoszarej ciemności. Tratwa kołysała się zlekka, ale stali wmiejscu, chociaż zprzodu słychać było delikatny plusk iszum wody, jak gdyby spływającej wdół kaskadą. Przód ibok tratwy wczymś utkwiły, ale wczym?

Sięgnął, pomacał ostrożnie. Sprężysta, uginająca się warstwa patyków, suchej trawy iliści, dalej za nią więcej wilgotnego chrustu, nieco większe gałęzie...

Donośny, charakterystyczny plusk od razu rozwiał wszelkie wątpliwości: bobry! Zmyślni budowniczowie musieli postawić tutaj swoją tamę, przegradzając rzekę. Stąd wcześniejsze rozlewiska icoraz wolniejszy nurt... Ateraz któryś zich wartowników zauważył intruzów iklaśnięciem ogona owodę dawał znać reszcie, żeby stworzenia miały się na baczności.

Zahred poruszył się, jęknął: na bogów, ależ go wszystko bolało! Powoli wstał, wyprostował się: rzeczywiście, wlewo iprawo biegła ułożona zkonarów, pni igałęzi zapora, na której zczasem nagromadziło się mnóstwo płynącego zrzeką śmiecia.

Dalej nie popłyną.

Ujął drąg, odepchnął ich raz idrugi od zapory. Koniec wchodził wmiękki materiał, ślizgał się igrzązł, ale wkońcu Zahredowi udało się ocoś zaprzeć. Naparł na drąg izdołał zepchnąć tratwę nieco wbok, ku brzegowi. Nurt od razu docisnął ich zpowrotem do tamy, on znów, konsekwentnie, odepchnął się dalej, ijeszcze raz, ijeszcze.

Wkońcu dał radę dostać się wpobliże gałęzi wystających zwody drzew, chwycił za konar ipodciągnął ich wstronę suchego lądu. Potem tratwa zaszorowała ogrunt, stanęła.

Przed sobą miał stok pagórka, porośnięty rzadkimi, niemalże bezlistnymi już drzewami. Gdzieniegdzie niskie, powykrzywiane sosny płożyły się przy ziemi, zbijając wsplątane, gęste zarośla, poprzetykane krzewami ciemnozielonego jałowca.

–Mira – szepnął, nachylając się nad dziewczyną. – Mira, dopłynęliśmy. Nie, nie, nie próbuj... Nie wstawaj.

Wziął ją pod plecy, drugie ramię przełożył pod kolanami. Podniósł wraz ze skórami iwszystkim innym, zeskoczył wpłytką wodę iniosąc dziewczynę na rękach, pobrnął ku brzegowi.
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      Zahukała sowa, Zahred drgnął, rozejrzał się nieprzytomnym wzrokiem. Dorzucił kilka szczapek do ledwie tlącego się ogniska, popatrzył na bladą, spoconą Mirę.

Prawie że nie ruszyła się, odkąd... Odkąd ostatni raz się przebudził, żeby ją przykryć. Leżała tak, jak ją ułożył, ledwie widoczna pod gęstym, ciężkim nawisem iglaków, ułożona na posłaniu zgałęzi. Ognisko paliło się już którąś godzinę, ściany wykrotu po przewalonym modrzewiu oddawały ciepło. Nawet on prawie się zagrzał... Ale Mira nadal drżała zzimna.

Straciła zbyt wiele ciepła. Jeśli odpowiednio szybko go nie odzyska, jej organizm minie punkt bez powrotu. Awtedy będzie po niej.

Chuchnął: para uleciała obłoczkiem. Noce były coraz zimniejsze.

Mógł zrobić tylko jedno.

Zaklął, gramoląc się zziemi. Wstał ciężko, wyciągnął zza pasa jej mieczyk. Popatrzył krytycznie na ostrze, zaśmiał się głupio iruszył wlas, żeby uciąć jeszcze więcej gałęzi na opał.
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      Wrócił zkolejnym naręczem drewna, po prostu zrzucił je na stertę. Jemu już było ciepło, oj tak! Pot lał się po plecach ciurkiem, mięśnie aż płonęły. Cisnął wognisko od razu kilka gałęzi, apotem zaczął szybkimi ruchami się rozbierać.

Pas. Tunika. Druga tunika. Koszula. Spodnie. Gacie. Buty... Wszystko po kolei wędrowało na ustawiony nieopodal ognia stojak, na którym wisiały już ubrania Miry. Powinno to jeśli nie wyschnąć, to przynajmniej obcieknąć zwody.

Wkońcu został zupełnie nagi, parujący wzimnym nocnym powietrzu. Spojrzał na Mirę, odchylił skóry iwśliznął się do niej. Objął rękoma, wtulił się wjej drżące plecy.
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      Wstał świt, aoni nadal leżeli wwykrocie. Tylko od czasu do czasu Zahred wychylał się spod skór nagrzanego legowiska, żeby dorzucić do ognia jeszcze kilka gałęzi albo przekręcić na bok powoli opiekającego się wżarze suma. Odrywał pasmo po paśmie białe, pokryte chrupką skórką węgla mięso, małymi kęsami wsuwał do ust. Żuł długo, powoli, metodycznie – apotem rozchylał wargi Miry ikawałek po kawałku karmił ją przeżutą papką, niczym dziecko.

Nie odzyskiwała przytomności, gorączka nasilała się... Amimo to, wbrew rozpalonemu czołu, jej ciało było zimne niczym lód. Zahred poił ją po niewielkim łyku wodą zbukłaka, ale nie chciała pić: zaciskała tylko popękane wargi, potrząsała głową imamrotała coś niezrozumiałego.

Koło południa zrobiło się cieplej. Chmury po prostu rozrzedziły się, apotem rozstąpiły, wyszło słońce. Wkoronach drzew zaszumiał mocny wiatr, po raz kolejny zwiastujący zmianę pogody.

Zahred wyszedł spod skór, ubrał się iruszył rozejrzeć po lesie. Narwał trochę pomarańczowych, cierpkich jagód jarzębiny, znalazł garść spóźnionych, pomarszczonych już borówek. Zaciosał długą, prostą gałąź wszpic, który wsunął wognisko: marna będzie ztego włócznia, ale lepsza taka niż żadna.

Znowu wsunął się na legowisko, objął Mirę.

–Zahred... – wymamrotała, ledwie rozchylając oczy.

–To ja. Leż, jesteś słaba. Oszczędzaj siły.

–Zahred, muszę... muszę...

Odsunął spod niej pled.

–Masz pod sobą sosnowe gałęzie, dziewczyno, iani kawałka ubrania na sobie. Nie krępuj się.
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      Pod wieczór gorączka Miry chyba nieco zelżała, aoddech wyrównał się. Po raz pierwszy sama zsiebie poprosiła opicie, potem zapytała, czym takim Zahred ją karmił... Znów zapadła wpłytki, nerwowy sen, ale nie rzucała się już tak inie trzęsła.

Za to on sam ledwie widział na oczy. Dowolny ruch był katorgą, każda myśl wysiłkiem... Powoli, zzamkniętymi oczami przeżuwał ostatnie kawałki ryby, zagryzając cierpkimi jagodami.

Teraz to on musiał poleżeć. Żeby to nim się ktoś zajął. Przyniósł jeść ipić. Przykrył.

Musiał się przespać. Koniecznie. Całą noc, od zachodu słońca aż do rana.
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      Niebo dopiero barwiło się bladą szarówką przedświtu, kiedy obudziły go jej usta.

–Mira... – zamruczał przez sen, czując, jak jej dłonie błądzą wgórę iwdół po jego ciele. – Mira, co ty...

–Zahred – wydyszała mu wucho gorącym oddechem.

Oplotła go nogami, wtoczyła się na górę. Ujął ją za kibić, chciał powstrzymać – ale ona tylko spojrzała prosto na niego. Oczy zalśniły wciemności niczym dwa ogniki, błysnęły wyszczerzone wdrapieżnym uśmiechu zęby... Apotem powoli, cal po calu nasunęła się na niego, zamruczała niczym zadowolona dzika kotka.

Przycisnął ją mocno do siebie, zamknął oczy iodchylił głowę wtył.
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      Poranek wstał mglisty iwilgotny, ale ciepły. Jakiś ptak zaśpiewywał wysoko, urywanie wzaroślach leszczyny nieopodal; drzewa skrzypiały iszumiały wdelikatnych podmuchach wiatru.

Mira wygrzebała się zposłania, odetchnęła głęboko rześkim powietrzem. Skóra aż ją swędziała; plecy bolały, jak gdyby od paru dni rąbała drwa; nawet żebra, kości, stawy zdawały się boleć irwać...

Ale żyła. Żyła! Żyła iczuła, że wraca do sił.

Ściągnęła zbarłogu jeden zpledów, owinęła się nim ipodreptała wdół, ku wodzie.

Pod nogami szeleściły liście, trzeszczały igły iskrzypiał mech. Pachniało mokrym lasem, ziemią, grzybami izbliżającym się chłodem... Ale słońce pięknie przeświecało pomiędzy drzewami, na wysokich zaroślach lśniły kropelki rosy, osiadające kryształkami na misternych konstrukcjach pajęczyn.

Doszła aż nad wodę, popatrzyła wlewo, na rozlewiska, iwprawo, gdzie za potężną tamą koryto zwężało się do rozmiarów normalnej rzeki. Bobry... Ech, żeby tak mieć łuk.

–Dziękuję ci, Bars – szepnęła wprzestrzeń.

Musnęła wodę palcami, chlapnęła. Zachichotała, weszła krok, drugi, aż po kostki, próbując nie stanąć na palcach... Zimno, zimno!

Ukucnęła iprzymknęła oczy zlubością, gdy mocz zaciurkał strugą. Po raz pierwszy od tylu dni normalnie się załatwić, anie tylko pod siebie! Wstała, ostrożnie stawiając nogi, weszła po kolana, po uda, jeszcze głębiej... Apotem nabrała tchu, położyła się na wodzie ipopłynęła.

Zimna, wręcz lodowata woda omywała jej ciało, spłukując ze skóry pot, brud, krew izłe wspomnienia. Strach przed pogonią, ciągłe napięcie, marsze ponad siły... Smutek straty. Gorączkowe, desperackie starania – aż wkońcu zamiast słodyczy tryumfu paląca gorycz zdrady iporzucenia. Potem jeszcze więcej przełykanych łez, potu, wysiłku... Aż wkońcu była tutaj.

Zanurkowała, apotem się wynurzyła, prychając dziko. Przebierając szybko rękoma, dopłynęła do brzegu, wyskoczyła na ziemię izawinęła się wpled, po czym potruchtała pod górkę.

Zahred patrzył na nią, przykucnąwszy na krawędzi wykrotu. Miała wsobie jakąś lekkość, rzadko spotykaną grację ruchów... Kiedy zdjąć zniej męskie, skrywające atuty ciała ubrania, oczom ukazywał się zupełnie inny pejzaż. Nie była efemeryczną pięknością ze wschodu ani delikatną, kruchą kobietą zpołudniowych wybrzeży. Daleko jej było do wyniosłej, wystudiowanej urody dam zdobrych rodów, całymi pokoleniami hodowanych dla przyszłych mężów niczym klacze wstajni.

Ale była tak bardzo, niewiarygodnie prawdziwa, że jego serce aż ściskało się bólem, gdy na nią patrzył.

–No ico się tak gapisz? – zagadnęła zaczepnie, podchodząc. – Uch, jak zimno!

Potrząsnął głową rozbawiony.

–Dopiero co wyciągnąłem cię za nogi zgardła śmierci, aty już sprawdzasz, czy dasz radę drugi raz zachorować?

–Od zimna się nie choruje. – Potrząsnęła głową, przerzucając włosy na przód. Chwyciła je wdwie ręce, wyżęła, zarzuciła na tył iskręciła wniedbały kok.

–Od czego wtakim razie?

–Od braku porządnego mężczyzny – odparowała bez chwili zawahania.

Przez chwilę patrzyli na siebie.

–Powinniśmy zbierać obóz iruszać dalej – powiedziała zduszonym głosem Mira. Zahred wstał, zsunął zjej ramion pled ipozwolił mu opaść na ziemię.

–Tak. Zdecydowanie powinniśmy. Niezwłocznie.
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      –Myślisz, że odpuszczą?

Zahred na chwilę oderwał się od ogryzania kostki, popatrzył na opartą oniego Mirę.

–Drus ireszta? – zapytał.

–Mhmm.

Odgryzł główkę, wyssał szpik. Cisnął ogryzioną kość wżar ipotrząsnął głową.

–Nie.

Kobieta westchnęła ciężko.

–Ico? Nawet tutaj za nami polezą, na ziemie ludzi zpółnocy? Przecież wiesz, że za jeziorem jesteśmy już na ich terytorium.

–Drus nie odpuści.

–Oj, bo to niby od jednej dostał kosza!... Wielkie mi mecyje.

–Nie chodzi tylko ociebie, megalomanko! – zaśmiał się, potrząsając nią po przyjacielsku.

–Kto? – nie zrozumiała.

–Megalo... Ach, no tak. Nie chodzi ociebie wkażdym razie. Ma swoje porachunki znami obojgiem.

Pokiwała, żując mocno łykowatego, zdecydowanie starego już zająca.

–Zahred...

–Hm?

–Nauczysz mnie obcego języka?

Spojrzał na nią uważnie.

–Możemy spróbować. Jakiego?

–No... – zawahała się. – Takiego, jakim mówią ludzie poza Rundis. Tak jak ten dziad, co nas oszukał. Imoże żeby dogadać się zludźmi północy, jak ich spotkamy.

Prychnął, zaśmiał się krótko.

–No co? – obruszyła się Mira.

–To nie takie proste. Ja sam nie wiem, po jakiemu mówił tamten człowiek... Ani jak gadają najeźdźcy zpółnocy. Języków jest wiele.

–Wiele? To znaczy jak: więcej niż nasz iobcy? – Spojrzała na niego, szczerze zdumiona.

–Dokładnie tak, Mira. Dokładnie tak... Iświat jest owiele większy. Imórz jest więcej, iwszystkiego...

–Widziałeś cały?

–Nie – parsknął. – Nawet ja nie widziałem całego, ichyba nikt nie widział. Jest wiele miejsc, wktórych zapewne nie byłem.

–Chcę tam pójść ztobą – powiedziała.

Zahred odsunął się.

–Dokąd, Mira?

–Nie wiem. Tam, gdzie jeszcze cię nie było. – Wzruszyła ramionami. – Zobaczyć to, czego jeszcze nie widziałeś... Aty pokażesz mi to, co już widziałeś. Opowiesz otym, co wiesz.

Spojrzał na nią zrozbawionym politowaniem.

–Mira... Tego jest dużo. Więcej, niż da się opowiedzieć wtrakcie jednego życia. Aczęści możesz nie zrozumieć, bo...

–To mi wytłumaczysz. Apoza tym to chyba dobrze, nie? Przynajmniej będziemy mieli oczym rozmawiać.

Westchnął, pokręcił głową. Objął ją, przyciągnął do siebie. Ona oparła się oniego, przymknęła oczy zbłogim uśmiechem.

Ogień trzaskał wesoło, nad ich głowami mrugały te same od tysiącleci gwiazdy.
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      Parli na północ już któryś dzień zrzędu. Rzeka meandrowała iwiła się, aoni cały czas maszerowali wzdłuż jej koryta, to odbijając dalej od zabagnionych brzegów, to znów idąc niemalże nad samą wodą, gdy ilas zbliżał się do nurtu.

Wieczorami rozpalali ogień, piekli schwytaną wsidła zwierzynę czy złowione ryby... Albo ipo prostu przełykali ślinę, patrząc wstrzelające płomienie.

Zawsze kładli się ztwardym postanowieniem, że tym razem wreszcie się wyśpią. Wkońcu oboje są tak bardzo nieludzko, potwornie zmęczeni iwyczerpani, że na nic już nie mają sił...

Ico rano wstawali tak samo zmęczeni iniewyspani, ale zuśmiechami na twarzach.

Po paru dniach ciepła powróciły chłody. Rano, gdy wyruszali dalej, pokryte warstewką szronu liście wdolinkach chrzęściły pod nogami. Drzewa stały już praktycznie nagie, trawa zamieniła się wjednolite, bure strzępy, leżące pokotem na łąkach.

Zwierzyny było coraz mniej. Znalezienie czegokolwiek do jedzenia zaczynało graniczyć zcudem.

Mira była tym wyraźnie stropiona, aż wkońcu Zahred pocieszył ją:

–Spójrz: jest nas dwoje. Ty młoda, ja... no, doświadczony. Jakoś dajemy sobie radę, tak?

Pokiwała głową.

–No więc pomyśl, jak trudno musi być tym, co idą za nami.

Odkąd zostawili za sobą jezioro, nie natrafili na choćby ślad bytności człowieka. Ani jednego pnia po ściętym drzewie, miejsca po ognisku, nic! Zahred podpierał się swoją samorobną włócznią oostrzu utwardzonym wogniu, Mira miała mieczyk – ani jedno, ani drugie nie nadawało się do polowania czy do pracy.

–Jak daleko może być do tego twojego morza? – zapytała Mira.

–Daleko – mruknął Zahred. – Inie do mojego, obawiam się. Ale od czegoś trzeba zacząć. Tam na pewno będzie jakaś cywilizacja, ludzie. Zorientujemy się, co dalej, astamtąd...

–Stamtąd?

–Okaże się.

Mieli wkońcu owiele bardziej istotne problemy. Żywność. Picie. Schronienie wcoraz to chłodniejsze noce.

Oboje stąpali po wąskiej ścieżce na granicy wyczerpania organizmu, utrzymując się wruchu tylko dzięki temu, co udawało im się znaleźć po drodze: orzechy laskowe, głóg, zasuszone jeżyny, zbierane pod drzewami żołędzie, jagody jałowca... Zahred rozgrzebywał mrowiska, wyciągał białe, podłużne jajeczka ilarwy spomiędzy niemrawo pełzających robotnic, wdrapywał się na drzewa, grzebał po dziuplach.

Jakoś dawali radę. Jakoś.

Zawsze co wieczór przed położeniem się spać stawiali sidła iwnyki. Pułapki Zahreda były zmyślne, czasami wręcz dziwne, złożone aż do przesady. Mira patrzyła na nie zuznaniem, apotem rozstawiała swoje, proste izwyczajne. Ona dawała radę zmajstrować dwie, góra trzy; on nie poprzestawał na mniej niż pół tuzinie, składając je wtempie, które dla niej było niemalże nie do pomyślenia.

Amimo to zporannego obchodu częściej on wracał zpustymi rękoma. Mira ztrudem powstrzymywała uśmiech, jemu też niełatwo było nie okazać irytacji – ajednak przecież działali razem.

–Zabiłbym za garść czarnych oliwek – westchnął, siedząc znią przy ogniu isłuchając nocnej ciszy. – Do tego oliwa, trochę owczego sera zognia... Mmm...

–Oliwki? – zdziwiła się.

–Takie... Hm. Podobne do tego czerwonego, co jedliśmy zpestką.

–Dereń!

–Niech będzie, że dereń. Rośnie na wielkich, starych drzewach. Tak starych, że mogą rosnąć przez wieki, albo tysiąclecia, inie umrzeć.

–To trochę jak ty. – Pogładziła go po zarośniętym policzku.

–Może jak ja... Imoże dlatego je lubię. Zbierasz te owoce właśnie teraz, jesienią. Albo jeszcze zielone, świeże, albo nieco później, już czarne, trącone chłodem. Ale nie możesz jeść ich samych, bo... Błe. No nie możesz, ityle. Nie da się. Więc albo wyciskasz znich olej, to ztych zielonych... Albo suszysz czarne.

–Mmmm. – Mira aż siorbnęła, przełknęła ślinę. – Mów dalej. Wbrzuchu mi burczy, to dobrze się ojedzeniu słucha.

Uśmiechnął się do własnych myśli, przymknął oczy.

–Zalewasz czarne oliwki słoną wodą. Prosto zmorza najlepiej, świeżą, izostawiasz na parę dni, żeby złapały smak. Potem po prostu rozkładasz na kamieniach izostawiasz na słońcu, żeby wyschły. Ipotem do nich kubek wina, ser... Poezja.

Obróciła się do niego, potrząsnęła głową.

–Słońce? Wczesną zimą? Oj, chyba coś zmyślasz!

Prychnął zrozbawieniem.

–Słońce. Słońce wiosną, słońce latem, jesienią izimą... Ciągle słońce, od świtu do zmroku. Białe kamienie, woda koloru takiego, że kiedy nie ma chmur, to nie wiesz, czy piękniejszy błękit jest nad głową, czy pod stopami. Przecudne, kolorowe ryby, które widać zgłębokości większej, niż potrafisz zanurkować na wstrzymanym oddechu. Ciepły wiatr muskający włosy, drobny piaseczek pod stopami...

–Zabierz mnie tam – szepnęła.

Westchnął ciężko. Od kilku dni próbował sam zrozumieć własne motywacje iodczucia... Inadal był wkropce.

Dziewczyna go intrygowała, to pewne. Nieoczywista, zajmująca, ciekawa świata. Jednak kiedy próbował nazwać to, co grało mu wduszy, to uczucie uciekało, odpływało gdzieś pomiędzy bezpieczne skały wgłębinach jego duszy.

Zcałą pewnością jej potrzebował.

Odpowiednio zmotywowana, karmiona teraźniejszością ipatrząca wprzyszłość, mogła być dla niego drogą wydostania się ztej przeklętej, zapomnianej przez bogów krainy, gdzie nawet jego klątwa nie działała tak, jak powinna.

–Zabiorę cię – powiedział.

Prawda była taka, że naprawdę jej potrzebował.

On miał za sobą doświadczenie, ale to Mira wielekroć lepiej od niego znała tę krainę ijej specyfikę. Potrafiła bez pudła, na samo wyczucie poprowadzić ich ku skupiskom grzybów. Wyciągała spod ziemi jadalne kłącza imięsiste bulwy odziwnym, ziemistym smaku. Wkońcu to ona wypatrzyła niskie, kolczaste krzewy, na których wisiały twarde, soczyste iniewyobrażalnie kwaśne owoce pigwy. Narwali ich tyle, ile tylko mogli unieść, apotem po kawałku gryźli iprzeżuwali, krzywiąc się przy tym niemiłosiernie.

Cały czas szli wzdłuż rzeki. Mira nieustannie zatrzymywała się, grzebała wmule na dnie iszukała chowających się tam ryb albo drzemiących pod kamieniami raków. Od czasu do czasu klęła, gdy zdobycz wyśliznęła jej się zręki, zdecydowanie rzadziej wołała radośnie, tryumfująco: jest, jest!

Gdy nawet słońce znikało za chmurami, apo porośniętych mchem drzewach nijak nie szło się zorientować, gdzie może być północ, ona, nie wahając się, pokazywała kierunek: tam. Potrafiła zgadnąć, gdzie rzeka tylko ucieka wbok meandrem, agdzie zkolei muszą trzymać się nurtu, żeby jej wogóle nie zgubić.

Stopniowo to ona wysuwała się na prowadzenie... On zaś szedł za nią. Coraz częściej, zamiast rozglądać się po okolicy, to po prostu wpatrywał – gapił się! – wgrające pod ubraniem mięśnie pośladków ifalującą grzywę płowych włosów.

Aż wkońcu pewnego dnia Zahred zatrzymał się nagle. Uniósł głowę, węsząc wzimnym powietrzu.

–Dym – stwierdził.

Mira rozejrzała się, pociągnęła nosem: ona nie czuła nic!

–Dym – powtórzył, po czym pokazał kierunek: – Tam.

Skręcili wbok, oddalając się nieco od rzeki. Zahred wyciągnął rękę ku sterczącym zziemi, urąbanym gałęziom wykarczowanego krzaka.

–Zahred... – jęknęła Mira.

Trochę dalej wjednym zdrzew widniały wbite wpień kołki, po których docierało się do barci dzikich pszczół. Dziupla nie była nawet wysoko nad ziemią... Mira już chciała ruszyć tam, ale Zahred złapał ją za ramię.

–Nie.

–Nie?! – prawie że załkała. – Jak to nie?! Przecież tam jest miód! Słodki, ciepły i...

Pokręcił głową.

–Jest pora zimowli. Jeśli naruszysz kłąb pszczół teraz, to rój zapewne nie przetrwa. Wymarzną wszystkie iumrą. Widzisz, jak zamocowali tamte koły na górze? To żeby niedźwiedź nie wszedł.

–Ale miód...!

–Co mogli wybrać, to na pewno wybrali ludzie. Po co pchać się do ula? Lepiej iprościej znaleźć chatę pszczelarza.

Las rzedł coraz bardziej, widać było wnim ślady bytności ludzi. Kilka razy minęli nawet ledwie widoczne, wydeptane wposzyciu ścieżynki... Aż wreszcie stanęli na skraju niewielkiej przecinki, pośrodku której wznosiła się wieś, araczej siedlisko: pół tuzina niskich, przysadzistych chat na krzyż, wokół nich rów iwał, najeżony zaostrzonymi palami dla ochrony przed drapieżnikami iodstraszania nieproszonych gości.

Zkilku chat sączył się dymek, wokół zabudowań kręcili się ludzie. Słychać było odgłosy ciosania drewna, gdzieś dalej meczały kozy igdakały kury.

Na częstokole bieliły się jasnymi plamami czaszki.

Ludzkie czaszki.

–To... to ludzie zpółnocy! – pisnęła Mira, kuląc się za drzewem.

Zahred nie powiedział nic, taksując wzrokiem zabudowania ipróbując oszacować liczbę mieszkańców. Zacisnął rękę na drzewcu bez grotu, przejechał dłonią po pasie, gdzie powinien tkwić topór... Warknął zniezadowoleniem.

Mira wlot odczytała jego emocje, wyciągnęła swój miecz.

–Masz. Tobie bardziej się przyda.

Skrzywił się, ale nie powiedział nic, wziął. Miecz... Wynalazek zadufanych wsobie oficerów, którym wydawało się, że nie muszą brudzić sobie rąk prostą pracą. Ludzi, wktórych mniemaniu mięso brało się zkuchni, aobozy wojska stawiały się same.

Zacisnął mocno oczy.

„Oficerów”.

„Kuchni”.

„Obozy”.

Popatrzył na prymitywne zagrody ikrzywe dachy kryte poczerniałą strzechą, bardziej przypominające żeremia bobrów niż mieszkania ludzi. Zmełł wustach przekleństwo. Splunął ze złością na ziemię, apotem po prostu wyszedł zza drzewa iruszył przed siebie.

Zauważyli go niemalże od razu.

On nonszalancko zarzucił miecz na ramię, patrząc znawet nie skrywaną pogardą inienawiścią na pojawiające się na ułamek chwili pomiędzy półziemiankami izaraz znikające twarze. Ktoś coś zawołał, przed wejście do wioseczki wybiegł umorusany dzieciak. Stanął, zamarł. Popatrzył na obcego. Zaraz za nim wypadła kobieta, złapała malca na ręce ipopędziła zpowrotem.

Chaty stały złączone dłuższymi ścianami, wystawiając do intruza ślepe plecy. Obszedł je wkońcu, stanął przed prymitywną bramą ikładką ponad rowem obronnym.

Zdrugiej strony już wystawiały się ku niemu kościane ikrzemienne groty włóczni. Jeden kamienny młot, dwie żelazne siekiery... Łuk ipęk strzał. Jakiś tuzin mężczyzn – niskich, krępych, ubranych wproste tuniki iskóry futrem do wierzchu.

Widział wich oczach gniew podszyty strachem. Był sam, miał tylko ten jeden krótki miecz, aoni już się go bali.

Wyszczerzył zęby wzłym grymasie.

Nie takie rzeczy się robiło.

Byli gotowi zaatakować, ale nie robili tego. Wzasadzie nawet łucznik, gdyby chciał, mógłby mu wsadzić strzałę – ajednak trzymał ją tylko na cięciwie. Ci ludzie znajdowali się wpodobnym miejscu, co ion wraz zMirą: każda zła, ryzykowna decyzja mogła przeważyć szalę. Strata nawet jednego, dwóch wojowników mogła równać się niepodołaniu wyzwaniom nadchodzącej zimy.

Od zawsze uważał, że wzajemny strach ibrak zaufania były najlepszym gwarantem dobrych, spokojnych rozmów.

–Zahred... Zahred! – Mira dopadła do niego biegiem, stanęła ramię wramię, nadstawiając włócznię. Pisnęła: – Co ty robisz?

Nie spuszczając ztamtych wzroku, odezwał się spokojnym tonem:

–Negocjuję.

–Nego... co?! Przecież zaraz nas ubiją!

–Nie. Nie ruszą. On im nie pozwoli.

Powoli podniósł rękę, wskazał palcem wkierunku jednego zmężczyzn, stojącego na samym przedzie grupy, zwłócznią ożelaznym grocie. Ten odetchnął głęboko, wystąpił jeszcze okrok przed szereg. Zahred też podsunął się kawałek do przodu, opuścił miecz ostrzem wdół iwbił wziemię. Tamten przekręcił włócznię wręku, wyszedł przed ludzi, również dźgnął grotem wgrunt ijuż bez broni wyszedł na kładkę.

Zahred pozwolił sobie na uśmiech. Setki, tysiące lat. Inny kraniec świata, diametralnie odmienna kultura, oile można było wogóle użyć tego słowa... Ajednak pewne zachowania, najprostsze rytuały pozostawały takie same.

Dotknął prawą ręką serca, potem czoła iuniósł dłoń, schylając głowę. Tamten odpowiedział nieco innym, ale niosącym podobny ładunek znaczenia gestem.

–Jest nas dwoje. – Zahred pokazał na siebie ina Mirę. Nie łudził się nawet, że tamten zrozumie słowa, ale chodziło mu raczej ointonację iwrażenie. – Idziemy już wiele, wiele dni. Nie mamy żywności, nie mamy picia. Nie mamy nic na wymianę, ani nawet broni, żeby was wszystkich wymordować albo chociaż zacząć.

Tamten słuchał uważnie, przekrzywiając głowę na bok. Jak pies, pomyślał Zahred, ale szybko odgonił tę myśl.

–Chcemy się ogrzać przy waszym ogniu. Zanocować. Czy wpuścicie nas pod swój dach?

Mężczyzna spojrzał na niego, na Mirę. Zaczął równie spokojnie, powoli, podkreślając słowa gestami, mówić. Na końcu też zadał jakieś pytanie, pokazał na Zahreda... Potem uśmiechnął się, popukał się wpierś palcem.

–Enno. Enno.

–Zahred. – Zahred też pokazał palcem na siebie. – Mira.

–Mira – powtórzył tamten. – Zard.

–Zahred.

–Zard. Zard, Mira... – Odsunął się na bok, zrobił wymowny gest zaproszenia.

Weszli oboje pomiędzy chaty, mijając łypiących spod oka wojów. Pod chatami, poza ich dotychczasowym polem widzenia, tłoczyło się jeszcze kilkanaście osób: kobiet, dzieci, kilkoro staruszków... Ciekawe było to, że wszyscy trzymali się wpobliżu właśnie jednego domu. Mieli wykopany tunel do lasu? Hm, niewykluczone.

Zahred zatrzymał się, przyklęknął. Nagarnął wdłoń ziemi, uniósł do ust iucałował na znak szacunku, potem skłonił się kobietom; wtakich sytuacjach nigdy nie można było okazać nadmiernej ostrożności wobec obyczajów gospodarzy.

Enno wszedł do jednej zchat, machnął ręką: chodźcie! Schylili się wniskim przejściu, zeszli po kilku schodach do częściowo wpuszczonej wgrunt półziemianki.

Pachniało dymem, drewnem isianem. Przez dwa otwory wstrzesze wpadało trochę światła, pełgający wniskim, ulepionym zgliny piecyku-palenisku ogień rzucał długie pomarańczowe blaski. Stół zjednego pnia drzewa, kilka ław, posłania pod uplecionymi zgrubszych gałęzi ścianami – tyle.

–Zard. Mira – odezwał się gospodarz, pokazując im miejsca przy stole. Sam usiadł, rzucił kilka słów do kobiety, która od razu zakrzątnęła się wokół ognia.

Za nimi do chatki weszło jeszcze czterech mężczyzn. Zasiedli przy stole, tłocząc się na drewnianych stołkach – ale widać było, że mimo to żaden znich nie ma zamiaru zrezygnować znależnego mu miejsca. Dzieci spoglądały na przybyszów ciekawsko ze swojego kąta, trzy kobiety – zapewne żona icórka gospodarza, ijeszcze jedna – zaczęły wyciągać zkąta drewniane misy italerze.

Mężczyźni patrzyli na siedzącą przy stole Mirę zwyraźnym zaciekawieniem. Jeden znich szepnął coś do gospodarza, ten wzruszył ramionami, odpowiedział półsłowem. Wydźwięk był jasny: nie byli pewni, co kobieta robi wśród mężczyzn, ale też nie zamierzali ztym dyskutować.

Zahred demonstracyjnie położył na stole miecz, przesunął po blacie wkierunku Miry. Ta ujęła broń, obróciła zpewnym trudem – jednak siedzieli wścisku! – iwsunęła za pas.

Enno popatrzył na nich, uśmiechnął się zuprzedzającą grzecznością. Zaczął mówić coś, pokazując to na niego, to na nią, potem na swoją ziemiankę... Pozostali od czasu do czasu kiwali głowami, mruczeli potwierdzająco. Wreszcie skończył, raz jeszcze rozciągnął się wuśmiechu, pokazując pożółkłe, nierówne zęby.

–Dziękujemy wam za gościnę. – Zahred dotknął ręką serca. – Nie będziemy jej nadużywać. Zostaniemy uwas dzień, może dwa iruszymy dalej. Ja wtym czasie pomogę. – Położył dłonie na blacie spodem do góry, zacisnął wpięści iotworzył znowu. Poklepał się po ramionach, po barkach. Potem pokazał na usta ina brzuch. – Ile tylko mogę, bo jesteśmy słabi.

Enno pokiwał, zapytał ocoś siedzącego po lewej brodacza zuciętym albo odgryzionym kawałkiem nosa. Ten mruknął coś, pokazał na Zahreda, też kiwnął głową ispojrzał na człowieka po drugiej stronie stołu. Ten zareagował owiele żywiej, postukał palcami wblat ipowiedział kilka słów.

–Muszą zdecydować, czy możemy zostać. – Zahred nachylił się do Miry. – Mają zapewne mało jedzenia, więc powinni zastanowić się, czy...

Urwał, widząc, że ona siedzi zzamkniętymi oczami ichyba śpi. Pozostali też to zauważyli, usta zadrgały skrywanymi uśmiechami, on rozłożył tylko ręce.

–Widzicie sami, że jesteśmy zmęczeni.

Na stole pojawiły się dwa osmalone gliniane garnki iparę mis. Mieszkańcy osady bez śladu skrępowania sięgnęli do nich, zaczęli nabierać kaszę drewnianą łyżką, wpychać sobie do ust ipodawać łychę sąsiadowi, rwać brudnymi palcami ciemne placki, łupać orzechy... Mira ocknęła się też od razu, nawet nie zastanawiając się inie pytając, wyciągnęła rękę po jedzenie.

Wyglądało na to, że zostali przyjęci.
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      Zahred dotrzymał słowa. Jak tylko co nieco zjedli, pokazał na migi, że jest gotów pracować iżeby pokazać mu, co ma robić. Wydzielili mu więc narzędzie – starą kamienną siekierkę – ipoprowadzili wlas, ku wycince... Imimo że dwaj towarzysze drwale podśmiewali się zjego zachwytu, to nic sobie ztego nie robił, zuśmiechem gładząc wyślizganą przez lata krawędź tnącą narzędzia.

Uśmiechy same spłynęły im ztwarzy, gdy splunął wdłonie iwziął się do pracy.

Mira została wosadzie imimo że to nie jej przyszło ścinać drzewa – to spociła się chyba nie mniej od Zahreda. Kobiety przędły akurat wełnę, więc dostała swój kłębek, dostała wrzeciono... Najpierw tłumaczyła jej icierpliwie pokazywała zasadę działania jedna kobieta. Potem jej miejsce zajęła druga. Wkońcu Mira pokazała gestem: dam radę sama!

Później dostała kamienny rozcierak inieckę, wktórej miała trzeć ziarna na kaszę. Szło jej zdecydowanie lepiej, ale zjakiegoś powodu żona Enna nie wyglądała na szczególnie zadowoloną, kiedy Mira ukradkiem podnosiła ziarna zziemi iwrzucała zpowrotem.

Skończyło się na tym, że dały jej siekierkę ikazały iść rąbać drwa.

Kiedy spotkali się wchacie wieczorem, oboje powłóczyli nogami. Zjedli, cokolwiek im dano, dorzucili do wspólnej puli tyle, ile jeszcze sami mieli... Apotem po prostu uwalili się na przygotowanym dla nich wkącie wąskim, krótkim iniewygodnym posłaniu.

Zasnęli od razu.
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      Następnego dnia wstali wraz zpozostałymi – obolali, wydawałoby się wręcz: bardziej zmęczeni niż wieczorem! Ale też mięśnie grały zupełnie inaczej, ciało budziło się owiele szybciej po pierwszej nocy od wielu, wielu dni marszu, której wreszcie nie spędzili pod gołym niebem.

Szybko zjedli, ruszyli do swoich robót. Znali już zwidzenia, aczęściowo także zimion każdego wosadzie: mieszkańców było raptem trzy dziesiątki, zdecydowanie zbyt mało... Jedna zchat stała wogóle pusta, używana tylko jako tymczasowy skład.

–Bitwa pod Gajlis – skwitował krótko Zahred, gdy Mira zwróciła na to uwagę. – Patrz, że praktycznie nie ma tu pełnoprawnych wojowników. Są albo za młodzi, albo już po pewnym wieku... Brak im mężczyzn.

–Zabawne będzie, jak zaproponują nam, żebyśmy zostali! – prychnęła Mira, ale szybko umilkła pod jego wzrokiem.

Nie. Zostanie tutaj, wtej krainie, nie wchodziło wrachubę.

Nawet przy jej boku.

Już po południu, kiedy skończyli rozgrzebywać stos zwypalonym węglem drzewnym, asłońce zniżyło się nad horyzontem, poszedł wraz zinnymi mężczyznami umyć się wrzece. Podobnie jak oni zzuł buty, zakasał spodnie. Ściągnął tunikę ikoszulę, wszedł wpłytką, zimną wodę...

Poczuł na sobie spojrzenia, uniósł głowę: patrzyli na niego wszyscy jakoś dziwnie.

Nawet nie tyle na niego, ile na pokrywające ciało iramiona tatuaże. Jeden nachylił się do drugiego, powiedział coś. Tamten kiwnął głową.

Już do końca dnia spoglądali na niego ukradkiem, spode łba. Wpewnej chwili zniknęli gdzieś wszyscy, zostawiając Zahreda iMirę tylko wtowarzystwie bacznie obserwujących ich kobiet.

–Jutro się zbieramy iodchodzimy – powiedziała ona, nawet nie podnosząc wzroku znad rozdarcia wnogawce spodni, które właśnie cerowała.

–Mhm. Widziałaś, gdzie trzymają wędzone mięso?

–Druga chata, pod sufitem... Iprzydałoby się trochę tej brzeczki, którą tu piją. I... imoże jedna siekiera? Zahred?

Pomyślał chwilę, potrząsnął głową.

–Nie. Przyjęli nas, ugościli. Możemy ich okraść, ale nie skażemy na śmierć.

Ułożyli się wkońcu spać wswoim kącie, opatulili skórami. Mira zamruczała, wtuliła się wjego ramię, niczym szukający ciepła kot.
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      Gdy Zahred otworzył oczy, wchacie poza nim iwciąż śpiącą Mirą nie było nikogo.

Ostrożnie, powoli wyśliznął się spod posłania. Sięgnął po leżący na stole nóż... Coś było nie tak. Jakaś dziwna, napięta, wyczekująca cisza.

Uchylił drzwi, wyjrzał na dwór.

Stali tam wszyscy: Enno, jego żona, córka, ta druga kobieta. Pozostałe rodziny zwioski. Dwaj mężczyźni mieli przytroczone do pasów proste torby, na ramionach płaszcze. Wypchane sakwy, czapki na głowach. Jak gotowi do drogi.

Enno skinął Zahredowi, podniósł ręce: nie mam złych zamiarów. Podszedł do niego, ujął przedramię ipodwinął rękaw. Przez chwilę patrzył na wykłute siną farbą tatuaże, potem pokazał ręką na chatę, na Zahreda, na siebie ijeszcze dwóch. Machnął kciukiem wkierunku bramy, pytająco przechylił głowę, patrząc mu woczy.

Zahred kiwnął, cofnął się do półziemianki.

–Mira, wstawaj – powiedział, pakując ich torbę.

–Mmm, tak dobrze mi się dziś spało... – Przeciągnęła się.

–Wstawaj, mówię.

Usiadła na posłaniu, przetarła oczy.

–Coś się stało?

–Nie wiem. Ale wygląda na to, że dokądś idziemy.
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      Maszerowali wpięcioro przez cichy, pozbawiony jakiegokolwiek ruchu las.

Enno szedł przodem, wspierając się na swej włóczni. Za nim posuwali się Jass iJakk, dwaj całkowicie niepodobni do siebie bracia, nieustannie deliberujący oczymś wswoim języku, pochód zamykali zaś Mira iZahred.

Każdy znich niósł oprócz sakw, toreb ibagaży pokaźny worek wypchany szeleszczącym, trzeszczącym izgrzytającym węglem drzewnym, który nieustannie sypał się miałkim pyłem, osiadającym na ubraniach, wgryzał pod paznokcie ibrudził czarnymi smugami dosłownie wszystko, czego tylko dotknął.

Nie mieli pojęcia, dokąd prowadzą ich ludzie zpółnocy. Mira próbowała dopytywać się Enna, machała przy tym rękoma, wysilała słuch, próbując używać jak najprostszych słów... Ale wkońcu zawsze sprowadzało się to do tej samej sekwencji gestów: my, wy, worki zwęglem, iść, las, wysoko, tatuaże Zahreda, oczy, szeroko rozłożone ręce, rozejrzenie się ze zdumieniem.

Ich przewodnicy szli niczym mrówki targające swój ładunek: niespiesznie, spokojnie, tym samym tempem, niezależnie od terenu. Czy wspinali się na pagórki, czy znich schodzili, brnęli przez posypane szronem łąki czy przedzierali się przez gąszcz, przestawiali nogi ztym samym uporem, ani na chwilę nie gubiąc rytmu.

Co jednak najbardziej rzucało się woczy, wogóle nie palili ognia. Nawet wieczorem, na postoju, gdy Zahred wyjął hubkę ikrzesiwo, Enno po prostu spokojnym ruchem położył mu dłoń na przedramieniu, pokręcił głową: nie. Powiedział kilka słów, pokazał na las, na ciemniejące niebo.

–Boją się – szepnęła Mira. – Boją się czegoś, co mieszka wtym lesie iprzychodzi na blask ognia.

–Bzdura – mruknął Zahred, jednak jego głos nie zabrzmiał aż tak przekonująco, jak sam mógłby sobie tego życzyć.

Dokoła był tylko cichy, nieruchomy bór. Znieba sypał się ledwie widoczny srebrzysty puszek pierwszego śniegu... Aoni po prostu siedzieli wmilczeniu na górce, plecami do jednego itego samego drzewa, patrząc, jak ciemność powoli, nieubłaganie połyka coraz to bliższe im pnie.

Któryś zbraci nabrał powietrza, zaintonował nosową, przeciągłą pieśń. Drugi podchwycił, po chwili dołączył się też Enno. Przelewająca się, melancholijna melodia popłynęła przez las, osiadając pomiędzy suchymi liśćmi, wsączając się wmech iczepiając kory, niczym lecąca na wietrze ostatnia nitka babiego lata.

Mira odszukała wpółmroku dłoń Zahreda, splotła znim palce. On ścisnął, jak gdyby mówiąc: jestem tutaj.
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      Świt ledwo wstał nad okolicą, gdy ruszyli dalej. Enno ijego towarzysze wyglądali na wyspanych, wręcz wypoczętych. Po nocy spędzonej na gołej ziemi Zahred iMira ledwie się ruszali.

Las przerzedził się, aż wreszcie wyszli na połać przerywanych zaroślami brzeziny iolchy łąk, ciągnących się od horyzontu po horyzont. Nieco dalej, po lewej od nich, widać było stado pasących się potężnych leśnych byków. Samiec uniósł wielki łeb, potrząsnął izaryczał krótko, urywanie, jak gdyby dając znać: widzimy was!

Ludzie nie stanowili dla nich zagrożenia. Ot, mogliby co najwyżej pretendować do miana czegoś, co przelotnie irytuje – jak gzy albo próbujące podejść pod stado wilki. Każdy, kto zakłócał spokój królów puszczy, czynił tak na własną odpowiedzialność.

Zostawili stado za sobą, oglądając się tylko od czasu do czasu. Potem Enno pokazał ręką kierunek, skręcili znów wstronę ściany lasu.

–Dlaczego tak? – zapytała Mira.

Zahred wzruszył tylko ramionami.

–Tak ktoś kiedyś poszedł, tak chodzą wszyscy po nim. Może omijają coś, oczym nie wiemy? Trzęsawisko albo kolczaste zarośla. Albo matecznik niedźwiedzi. Wszystko ma swój powód.

Zastanowił się: dawno, bardzo dawno już nie myślał wtaki sposób. Cała jego egzystencja była nieustannym roztrząsaniem „za” i„przeciw”, ciągłym ważeniem zysków istrat. Pasmem dziwnych, pozornie niemożliwych do ogarnięcia umysłem działań, gdzie jedyną stałą była nieustająca zmiana. Wieczne narzucanie swojego tempa, własnych warunków, nowych okoliczności.

Ateraz? Tak, bo tak. Idziemy? Dobrze, idziemy. Nie wiedział dokąd, nie miał pojęcia po co. Zatrzymywał się, kiedy przewodnik stawał. Spał na ziemi. Jadł byle co.

Ipodobało mu się to.

Czuł niemalże, jak postawione na ziemi nogi zaczynają zapuszczać wgrunt korzenie. Jak gdyby opadał coraz niżej, do poziomu pierwotnej miazmy. Ku warstwie kryjącej się pod opadłymi liśćmi próchnicy, zawsze ciepłej od powtarzających się co roku procesów butwienia ignicia. Ku temu, co najbardziej pierwotne inaturalne wżyciu każdego człowieka.

Odetchnął głęboko, pełną piersią, iwypuścił powietrze ze świstem. Objął Mirę.

–Hmm? – mruknęła.

–Nic. Zupełnie nic – odpowiedział. – Po prostu miałem ochotę to zrobić.
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      Śnieg sypał coraz mocniej, spychając świat wnieuchronne przeciwstawienie dwóch kolorów: czerni ibieli. Zasłona gęstej, niemalże namacalnej ciszy spowiła wszystko wokół, tłumiąc dźwięki niekończącą się kaskadą zarazem delikatnych, jak ikłujących wdłonie płatków.

Zahred dawno już nie widział aż takich ilości białego puchu. Och, naturalnie: zdarzało się, że itam, na południu, popadało. Ale do tego się to ograniczało, bo biała warstewka od razu tajała izamieniała się wwodę.

Tutaj natomiast puch się utrzymywał. Zalegał na gałęziach, przyginał trawę do ziemi. Osiadał na ramionach iwłosach, wlatywał do nosa wraz zoddechem.

Aon coraz bardziej czuł się jak wdomu.

Wokół była tylko pustka, wktórej nie było jasnego podziału na dzień inoc. Szarówka rozjarzała się blaskiem, apotem szybko przygasała, zapadała się wpółmrok wieczoru, apóźniej wciemność długiej nocy. Następnie mrok powoli jaśniał, gdy wstawał kolejny dzień... Itak bez końca. Las też nie zaczynał się inie kończył, atylko przybliżał ioddalał. Ludzie nie mówili bez przerwy, nie tracili tchu na niepotrzebne rzeczy. Oszczędzali, wiedząc, że dla każdego człowieka jest wyliczona ilość oddechów – ani jednego mniej, ani więcej.

Po raz pierwszy od nieskończonej liczby żywotów, wieków ieonów Zahred czuł się niemalże wolny. Nieskrępowany ani celem, ani przyczyną. Niemalże – znów śmiertelny?

Tak, musiał to przyznać: tym razem odczuwał strach na myśl ośmierci. Może nie samej śmierci, ale tego, że znów zalegnie jako na wpół zgniły trup, nie mogąc ani do końca umrzeć, ani się odrodzić. Tak czy inaczej, bał się, ato uczucie pozwalało mu cieszyć się życiem.
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      Wkońcu, gdy miało się już ku wieczorowi drugiego dnia, wyszli na przecinkę wlesie. Od drzew oderwało się kilka ciemniejszych kształtów, wartownicy wymownie stanęli na ścieżce, taksując przybyszów wzrokiem.

Enno stanął, zrzucił zramienia worek iuniósł rękę gestem pozdrowienia. Odezwał się, rozwiązał wór, zaczerpnął węgla. Potem pokazał na Mirę, na Zahreda, nie przestając czegoś tłumaczyć strażnikom. Ci popatrzyli zumiarkowanym zaciekawieniem na dwójkę obcych, jeden skinął głową: możecie iść.

–Zahred, patrz... – Mira pokazała wbok, na mijane kije zzatkniętymi na nich czerepami.

–Widzę. Cokolwiek to będzie, chyba jesteśmy już blisko.

Las rzedł coraz bardziej, pomiędzy drzewami widać było tu iówdzie niskie, przysadziste kształty chatynek. Minęli dziewczynkę zaganiającą stadko gęsi, potem kilku mężczyzn wlokących po ziemi pień drzewa na prymitywnych sankach. Widać było coraz częstsze igęstsze ślady bytności człowieka: pod lasem wznosiły się zagrody dla zwierząt, wpniach brzóz widniały podłużne nacięcia do zbierania życiodajnego soku, wiosną skapującego po kropli do podstawianych cebrzyków. Słychać było porykiwanie bydła, echem niosły się rozbrzmiewające gdzieś dalej głosy.

Aż wreszcie przed nimi zamajaczył kształt obwiedzionej wałami osady. Wyłonili się spomiędzy drzew, idąc prosto ku obwarowaniom... Zarówno Mira, jak iZahred patrzyli na nie znieskrywanym podziwem: nasyp na jakichś trzech chłopa, zwieńczony wysoką palisadą, do tego najeżony zaostrzonymi palami robił wrażenie. Kilkunastu ludzi kręciło się upodnóża wałów, wbijając wziemię kolejne koły, utykając wolne miejsca pomiędzy nimi pomniejszymi, również zaciosanymi na ostro gałęziami.

–Szykują się niczym na oblężenie – powiedział Zahred do Miry. – Patrz, na górze strażnicy wypatrują oczy... Czy to nie jest pora, kiedy ludzie zpółnocy urządzają swoje najazdy?

Ona kiwnęła tylko, najwyraźniej pochłonięta takimi samymi myślami.

–Może dowiedzieli się, że zpołudnia idzie armia? – wyraziła przypuszczenie.

–Niewykluczone. Ale to nie jest konstrukcja, którą stawiasz ot, tak sobie iużywasz od przypadku do przypadku. Coś takiego buduje się latami, poświęcając na to czas, siły, środki... Ciekawe.

Minęli kolejny rząd przekrzywionych kijów zczaszkami, na oko Zahreda rozstawionych wzasięgu strzału złuku od częstokołu. Kolejni wartownicy, podobnie jak ipoprzedni ponurzy, ubrani wskóry, dzierżyli broń oprymitywnych grotach zżelaza. Ponad szczekanie psa, porykiwanie spędzanych zostatniego wypasu krępych, włochatych krów imeczenie kóz wybijał się dźwięczny, metaliczny brzęk kutego żelaza.

Przeszli przez wąską iniską bramę, wchodząc wobręb umocnień. Chaty stały tu stłoczone jedna na drugiej, ciasne przejścia pomiędzy nimi były dosłownie rozdeptane wbłoto, spod którego tu iówdzie wystawały kawałki kładzionych wnajbardziej rozmokłych miejscach desek. Mimo że deszcze przecież nie padały tak intensywnie, to pleśń wchodziła na butwiejące od dołu ściany – gród musiał stać wpobliżu bagien, awilgoć przesączała się aż tutaj.

Minęli kuźnię, gdzie dwóch kowali na zmianę waliło młotkami wtrzymany na niedużym, krzywym kowadle kawałek rozgrzanego żelaza. Przerwali na chwilę pracę, odprowadzając obcych wzrokiem... Sam warsztat był pokraczny, zdecydowanie zbyt niski, jakoś nieudolnie zaaranżowany – jak gdyby budowany nie przez fachowca, ale na wzór albo tylko wedle czyichś słów.

Podeszli pod jedną zchat – może nie największą, ale za to przyozdobioną poustawianymi uścian potrzaskanymi tarczami, zawieszonymi na wsadzonych pomiędzy kołki wścianach strzępami materiału, paskami spleśniałej już skóry, fragmentami ubrań, ułamanymi strzałami... Jak gdyby składano tutaj ni to wota, ni to trofea wojenne.

Enno zatrzymał się, pokazał Zahredowi gestem: czekajcie. Sam zrzucił zpleców wór, popchnął drzwi ischował się do wnętrza.

–Chata wodza – skwitowała Mira. – Ato tarcze, które przynoszą ze swoich wypraw. O, tamta, widzisz? Żółta zzielonym malunkiem. To przecież Nets znią walczył, ten, co zginął trzy lata temu, jak na Winsis napadli.

Zahred pokiwał głową, wciąż patrząc na kuźnię. Dlaczego nie zanieśli węgla od razu tam? Najwyraźniej Enno traktował go jako podarek albo daninę dla kogoś, komu teraz poszedł się zapowiedzieć.

–Iprzyprowadzili nas akurat do niego. Taki kawał drogi.

–No właśnie otym myślałam. Jak sądzisz, co...

Nie dokończyła, bo ewidentnie wzburzony Enno wyłonił się zchaty. Machnął ręką, każąc im wejść, sam wyrzucił zsiebie potok słów. Dwaj bracia popatrzyli po sobie, przechodzący akurat wpobliżu człowiek zatrzymał się, zapytał ocoś. Ich przewodnik odsunął się od wejścia, po raz kolejny popędził ich gestem.

Zahred jako pierwszy schylił się, przestąpił wysoki próg domostwa iwszedł do środka.

Na centralnym palenisku płonął ogień, obok niego stały ustawione wdwa rzędy ławy. Dach wspierał się na kilku filarach, których rolę pełniły po prostu ledwie ociosane, krzywo ustawione pnie całych drzew, zawleczonych tutaj iwkopanych wziemię. Widać było, że budowniczowie nie posiadali ani narzędzi, ani umiejętności, amimo to zjakiegoś powodu chcieli zbudować coś, co ewidentnie przekraczało ich możliwości... Iniemalże im się to udało.

–Prawie jak wWertis – skwitowała Mira. – Itam też takie ognisko podłużne mają.

Zahred spojrzał na nią bacznie.

–Wertis?

–No, mówię przecież. Ej, co się pchasz!...

Musieli przesunąć się do przodu, bo za nimi wszedł Enno, zaraz po nim Jass iJakk, apo nich do środka zaczęli wsypywać się ludzie. Brodaci izarośnięci, mruczący coś do siebie wniezrozumiałym języku, starsi imłodsi, spoglądający na dwoje przybyszów zmieszaniną zainteresowania i... strachu? Zzewnątrz dały się słyszeć nawoływania, do chaty tłoczyło się coraz więcej iwięcej miejscowych.

Gęstniejący tłumek pchał ich coraz dalej, ku palenisku ipoza nie, aż do zasłanego skórami podwyższenia. Ktokolwiek na nim zasiadał, zapewne miał pojawić się lada chwila, chociaż nie było widać dla niego żadnego miejsca – ani tronu, ani krzesła, nawet prostego stołka, nic.

Wśrodku szybko zrobiło się ciasno iduszno, ludzie kasłali, szurali irozmawiali ze sobą półgłosem.

Kilku wojowników przecisnęło się między zgromadzonymi, stanęło ustóp podwyższenia. Zaraz za nimi wyszedł na oko może trzydziestokilkuletni mężczyzna, zauważalnie wyższy od innych, onieco jaśniejszych włosach. Uniósł ręce, ludzie ucichli, on zawołał coś głośno, donośnie...

Coś, zczego Zahred wyłapał jedno słowo. Imię.

DUNT.

Oddzielająca pomieszczenie od pozostałej części chaty kotara rozchyliła się, wyłoniło się zza niej czterech ludzi, niosących na solidnych, długich drągach podwieszone ni to łoże, ni to kolebkę – zarzuconą futrami, płachtami materiału, obwieszoną żelaznymi dzwoneczkami, grotami strzał ikawałkami ułamanych włóczni.

Pomiędzy wszystkim tym widać było szopę skołtunionych siwych włosów, brudnożółtą brodę – oraz bladą, niemalże białą twarz, pokrytą siatką zmarszczek. Wgłębokich, zapadniętych oczodołach gorzały podkrążone, czerwone oczy, chciwie wpatrujące się wdwoje obcych.

Tragarze postawili tron-łoże pośrodku podwyższenia, ludzie ze wsi zgięli się wukłonie. Stojący przodem do nich mężczyzna, pomimo różnicy wieku podobny do leżącego pośród skór starca, powiedział coś jeszcze, pokazał tamtemu na Mirę iZahreda.

Staruch przekręcił głowę, odgarnął włosy zucha – araczej ztego, co po nim pozostało. Musiano kiedyś straszliwie go okaleczyć, urzynając obydwie małżowiny przy samej skórze... Dosłuchał do końca, mruknął. Wychylił się ku nim, zakaszlał.

Zmrużył oczy, ze świstem nabrał tchu iodezwał się skrzeczącym, zachrypniętym głosem, przeciągając zgłoski. Ostatnie zdanie było chyba pytaniem, bo zawisło wpowietrzu dźwięcznym wyrzutem.

Enno poruszył się niespokojnie, patrząc wpodłogę, odezwał się, pokazując na Mirę, na Zahreda ina leżące przy podwyższeniu worki zwęglem drzewnym. Chciał coś dodać, ale wtedy Zahred wystąpił okrok naprzód; groty włóczni strażników od razu pochyliły się wniemej groźbie, ale on wyprostował się na całą swą wysokość, spojrzał na starca ipowiedział:

–Ty jesteś Dunt. Dunt, lata temu przegnany przez ludzi zWertis.

Tamten zamarł, aż uniósł się na swoim posłaniu. Stojący obok mężczyzna już, już zaczął coś mówić wswoim języku, ale starzec dał znak ręką itamten umilkł.

–Nie słyszałem mojej ojczystej mowy od lat – odezwał się drżącym głosem. – Chyba że wpróżnych błaganiach olitość, gdy stawali przede mną jeńcy...

–Jesteś Dunt – powtórzył Zahred.

Tamten kiwnął głową.

–Tak, jestem Dunt zWertis! Awy jesteście zpołudnia, idlaczego mam potraktować was inaczej niż całą resztę? Czemu macie niby wyjść stąd żywi, skoro to wasi ojcowie odebrali mi to, co prawem isiłą mi się należało?

Mira stanęła obok Zahreda.

–Nie jesteśmy zWertis. Jestem Mira, córka Tolego, wnuczka Pruda, zrodu Runda, wodza Rundis. – Potrząsnęła głową. – Ato Zahred, który... Zahred – zreflektowała się, kiedy ten przestąpił znogi na nogę iniby przypadkiem trącił ją ręką.

–Rundis, Wertis, Gajlis, Zelwis – mlasnął starzec. – Wszyscy jesteście jednako winni iwszyscy ponosicie po równo karę. Ato on, nikt inny jak on przyczynił się do rzezi moich wojowników przed rokiem! Czyż nie tak, człowieku zmalunkami?!

Wyciągnął oskarżycielski paluch ku Zahredowi. Ten rozejrzał się, spokojnym ruchem odpiął płaszcz ipozwolił mu spaść na ziemię. Rozwiązał pas, zdjął tunikę. Ściągnął koszulę – ludzie westchnęli, tłum zafalował, wyciągając głowy iciekawie spozierając na dziwnego, rosłego człowieka.

On sam odczekał chwilę, potem uśmiechnął się do Dunta drapieżnie. Zawołał:

–To prawda! To ja poprowadziłem tych, co wyrżnęli najeźdźców zpółnocy pod bramą Gajlis. Widzę, że nie dość dobrze jednak zrobiliśmy, co należało... – potoczył wokół wzrokiem – skoro ktoś przeżył, aby otym opowiedzieć.

Starzec zaśmiał się chrapliwie, machnął ręką. Ujął za ramię stojącego obok człowieka, powiedział do niego kilka słów. Ten wskazał na Zahreda, podniesionym głosem zakomunikował coś ludziom – ci odsunęli się zwyraźną bojaźnią.

–Jak zatem mówiłeś, że masz na imię? – zapytał Dunt. – Ty ita kobieta?

–Jestem Zahred, ato Mira.

–Ico robicie na moich włościach, Zahredzie iMiro? Idlaczego wasze głowy nie mają przyozdobić mojej warowni?

–Mira jest córką Tolego, wodza Rundis. – Zahred spojrzał na stojącą obok kobietę. – Uciekliśmy razem... Wbrew woli jej ojca, kapłana świątyni iwszystkich innych.

Dunt zacisnął ręce na deskach swojego łoża, syknął:

–Zatem to za wami idą ludzie zpołudnia!

–Ci sami. Uciekamy im już wiele dni. Kilku zginęło przez nas na pewno, wielu odniosło rany... Zatem itobie onich doniesiono.

–Weszli na moje ziemie! – zapieklił się starzec. – Pogwałcili swoimi butami święte jezioro iteraz idą waszym śladem... Powinienem was za to zabić jako pierwszych, apotem dopiero stawić im czoła!

–Zabij nas – rozłożył ręce Zahred.

Dunt zamarł, znów wbił wniego świdrujące spojrzenie.

–Zabij – powtórzył Zahred. – Wtedy sam będziesz musiał przekonać się, ilu ich jest, wco są zbrojni, skąd przybywają, kto im przewodzi ijak poprowadzi bitwę. Przekonasz się otym aż nadto dobrze, ale będzie już za późno. Żelazne topory Rundis przerąbią twoją bramę, skruszą włócznie okrzemiennych grotach.

–Mamy żelazo! – zaskrzeczał Dunt. – Sam, sam pokazałem im, jak je rozgrzewać, jak kuć, przekuwać ikształtować... Dunt Kowal, tak przecież na mnie wołali wWertis!

–Nie dość dużo. Jedna tylko kuźnia, węgiel znoszony wdaninie... Prostacka partanina twoich majstrów, nawet nie umiejących należycie trzymać młota. Aludzi pod wodzą Rundis jest dużo. Więcej niż twoich dzikusów.

–Nie są dzikusami! – Dunt aż zatrząsł się ze złości.

–Aty nie zostałeś wygnany zWertis.

Starzec przez chwilę dyszał ciężko, zdawało się, że zaraz padnie trupem, rażony apopleksją – ale wkońcu uspokoił się, opadł wtył, na spiętrzone skóry.

–Czego chcesz, Zahredzie, uciekinierze zRundis? – zapytał.

–Pomogę wam obronić się przed ludźmi zpołudnia. My pomożemy – poprawił się, obejmując Mirę, która już gotowa była upomnieć się onależne jej miejsce. – Nie dadzą rady zdobyć waszych umocnień, apotem...

–Nie – uciął Dunt. – Nie będzie walki tutaj. Nie będzie oblężenia. Nie będzie obrony.

–To nasza najlepsza szansa.

–Nie!

Starzec rozkasłał się, zgiął wpół. Stojący obok mężczyzna nachylił się nad nim ztroską, ale Dunt odepchnął go na bok, pochylił się ku Zahredowi idał znak, żeby ten podszedł. Kiedy zbliżył się iuklęknął obok łoża, starzec szepnął do niego:

–Jest zima, Zahredzie zRundis. Umocnienia potrzebne będą nam potem, gdy przyjdą najeźdźcy.

–Najeźdźcy? – zdziwił się Zahred. – To przecież wy atakujecie wioski na południu.

–Przybywają każdej zimy – zaszeptał Dunt, gmerając palcami wskórach. Jego dłoń niczym wielki pająk przepełzła po pościeli, wpiła się wrękę Zahreda. Wgłosie przebrzmiało autentyczne, nieudawane przerażenie. – Co roku, jak tylko spadnie śnieg. Wychodzą zmorza, przez które płyną na grzbietach spienionych fal. Gdy pojawiają się na naszych brzegach, nikt nie jest bezpieczny. Kobiety zabierają dzieci, zwierzęta idobytek, żeby ukryć się głęboko wlasach, pośród bagien ijezior, gdzie nikt ich nie znajdzie. Mieszkają aż do wiosny jak zwierzęta, wprzykrytych ziemią chatach, bojąc się rozpalić ogień, żeby dym nie zdradził ich kryjówki... Amężczyźni wyprawiają się na południe, żeby nie musieć walczyć iginąć. Itak co roku.

–Mimo to twoja osada jest umocniona.

–Itylko dlatego nigdy jej nie atakują! – prychnął Dunt. – Nie. Jeśli twoim planem jest wystawienie na niebezpieczeństwo mojej siedziby, Zahredzie zRundis, to odmawiam. Zapadniemy wlasy ipoczekamy, aż tamci przejdą, idąc waszym tropem. Kto wie? Może nawet skierujemy ich we właściwą stronę.

Zahred zawarczał głucho, gardłowo. Położył swoją dłoń na ręce starca ipowoli ścisnął.

–Mógłbym skręcić ci kark tu iteraz – szepnął mu wtwarz.

–Tak, Zahredzie zRundis. Najpierw zginęłaby twoja kobieta, potem ty. Mój syn, Ijsa, wyda wasze ciała ścigającym, aoni wzamian zostawią nas wspokoju. Czy tego chcesz?

–Aczy ty, wodzu Duncie, chcesz, aby ostatnią rzeczą, jaką zrobisz, było pomaganie własnym wrogom? Czy może wolałbyś jednak stawić im czoła izgnieść jak robactwo?

Dunt zadrżał, jego twarz wykrzywił grymas gniewu.

–Utopiłbym ich we krwi! – zarzęził. – Wydłubał oczy, wyciął języki. Ustawił wrzędzie, wywlókł wciąż żywym wnętrzności iowinął wokół szyi stojącemu zprzodu, apotem kazał chodzić po lesie... Apotem kazał tym, co przeżyją, zjadać tych, co umrą pierwsi, ipatrzeć, jak kawałki przesuwają się wjelitach!

–Zatem stańmy razem przeciwko Rundis! – powiedział zmocą Zahred.

Dunt odchylił się, zamyślił. Widać było, że przez głowę przebiegają mu tabuny myśli, twarz drgała, ściągana spazmami mięśni. Zahred przybliżył się do niego jeszcze bardziej, zaszeptał wucho:

–Wiem, jak pozbawiono cię należnego dziedzictwa. Historia Dunta nadal żyje, aludzie przekazują ją sobie zust do ust... Spójrz na mnie! Skoro ja ją znam, to kto miałby nie słyszeć twego imienia?

–Wygnali mnie. – Dunt przymknął oczy, zaciskając konwulsyjnie dłonie. – Wygonili nagiego wlas, zdłońmi związanymi ztyłu do miecza, który sam dla siebie wykułem. Bo mój, mój miecz był lepszy niż tego partacza Renka! Amimo to on nie chciał tego przyznać izłamał warunki, które sam najpierw wyznaczył. Poszedł gzić się ze swoimi sukami... Amój miecz był lepszy!

Wsunął dłoń pomiędzy krawędź swego posłania askóry, sięgnął głębiej izniemałym trudem wyciągnął zawinięty wskóry miecz. Zsunął pakunek – klinga zalśniła chłodnym blaskiem stali, światło zagrało na ostrzu. Zgromadzeni ludzie westchnęli. Dunt chciał ująć go jedną tylko ręką, ale musiał pomóc sobie drugą, zdołał przez krótką chwilę utrzymać ostrze wysoko wpionie. Jego twarz jak gdyby odmłodniała, odmalował się na niej chłopięcy zapał, woczach błysnęły wspomnienia minionych lat... Potem zciężkim sapnięciem puścił broń, która opadła płazem pomiędzy jego schowane pod posłaniem nogi.

–Teraz nie mam nawet siły utrzymać go wręku – zamamrotał. – Aprzecież gdy uwolniłem się zwięzów, to na własne życie, na ziemię iniebo, na wysokie drzewa poprzysiągłem, że zanurzę go we krwi Renka, jego synów icórek, ludzi zWertis. Iteraz...

Zahred wyłuskał miecz zpalców starca, wyprostował się iwyciągnął broń przed sobą. Odsunął się, machnął na próbę. Zakręcił klingą, która świsnęła, przecinając powietrze – wystawił sztych ku Ijsie, który już gotów był ruszyć ku niemu iodebrać bez mała świętą broń zrąk przybłędy.

–Teraz ja będę twoim ramieniem – powiedział, patrząc na Dunta.

Ten zawahał się, zmrużył przekrwione oczy, które zamieniły się wdwie ciemne szparki. Widać było, jak na ich dnie pełga ogień nienawiści, wciąż płonący na zgliszczach zadawnionej urazy... Spojrzał na obserwujących to ludzi, na swojego syna, wkońcu na wytatuowanego obcego, dzierżącego wykuty lata temu miecz.

–Co proponujesz, człowieku znikąd?

Zahred opuścił klingę, znów przyklęknął przy posłaniu. Położył kościstą, pomarszczoną dłoń Dunta na rękojeści miecza.

–Razem – powiedział.

Starzec długą chwilę świdrował go wzrokiem, szukając wtwarzy cienia zwątpienia, jakiegokolwiek drgnięcia, fałszywego tiku... Ale ta pozostawała niewzruszona, podobnie jak patrzące spokojnie, puste oczy koloru zimnego popiołu.

Wkońcu Dunt wyszczerzył się wzłym grymasie bezzębnych ust.

–Stańmy więc razem, Zahredzie zRundis! Niech ukresu żywota znajdę raz jeszcze sojusznika, anie tylko bezmyślnego, tępego sługę.

Chwycił Zahreda za rękę, uniósł jego dłoń ipotrząsnął. Ludzie zamruczeli izaszemrali, widząc tak znamienny gest, nawet nie słysząc inie rozumiejąc treści toczącej się rozmowy. Zahred spojrzał na Mirę, kiwnął uspokajająco głową. Znów zwrócił się do Dunta:

–Ile zostało nam czasu na przygotowania?

–Cztery, może pięć dni. Moi ludzie obserwują tamtych, więc będziemy wiedzieć, gdzie się ich spodziewać.

–Daj mi dostęp do twojej kuźni. Wykuję wam lepszą broń niż to, co klecą tamci majstrowie. Zwołaj swoich ludzi, niech ściągną tutaj znajdalszych zakątków! Wspólnie przygotujemy się na nadejście wojska Rundis itak, jak rzekłeś: utopimy ich we krwi.

Dunt zmrużył oczy, popatrzył na niego uważnie.

–Kowal, wojownik, przekonujący sojusznik... Wszystko to naraz?

Zahred uśmiechnął się.

–Jestem człowiekiem wielu talentów. Zatem razem?

Starzec przytaknął, raz jeszcze potrząsnął jego ręką.

–Razem.
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      Toli chuchnął wzłożone dłonie, zawinął się szczelniej wpłaszcz iwtulił głowę wramiona. Było chłodno, arobiło się wręcz zimno... Coraz zimniej.

Żurawie już dawno skończyły ciągnąć po niebie. Razem znimi odleciały łabędzie, zniknęły stada czarnych szpaków, również gęsi wyruszyły wswą coroczną podróż do dalekich krain. Podobnie ion był daleko, daleko od domu – po raz pierwszy tak bardzo daleko. Iwbrew wcześniejszym marzeniom itęsknotom jakoś wcale mu się to nie podobało.

Wzasadzie teraz to myślał sobie, że zamiast dostojnym żurawiem mógłby być czymś bardziej swojskim. Ot, chociażby jaskółką, na zimę zakopującą się gdzieś wmule na dnie rzeki albo przy brzegu jeziora. Względnie bardziej pasującym gabarytowo borsukiem, drzemiącym spokojnie wbezpiecznym labiryncie rozgałęzionych nor. Sytym, najedzonym, bezpiecznym. Grzejącym się przy brzuchu swej samicy.

Zamiast tego był tutaj – czyli sam nawet do końca nie wiedział gdzie.

Obeszli jezioro, którego nikt przed nimi nigdy nie okrążał, apotem poszli jeszcze dalej na północ. Dlaczego akurat tam? To wiedział chyba tylko sam Drus.

Kapłan nieustająco przekonywał ipopędzał ludzi. Chadzał po obozach, siadał przy ognisku iopowiadał otym, jak to łaska boga zbagien spłynie na każdego, kto wziął udział wwielkiej wyprawie. Zagrzewał ludzi, jak tylko potrafił...

...amimo to oni marzli.

Marzli coraz dotkliwiej zdnia na dzień, znocy na noc. Nawet zwłasnej woli gotowi byli iść, iść jak najdłużej, mimo że nogi odmawiały już posłuszeństwa – byleby tylko nie stać wmiejscu. Nie musieć próbować po raz kolejny umościć się na twardej ziemi, zktórej, ile nie nagarnąć na nią liści, ile nie narwać gałęzi – zawsze będzie się sączyć chłód witak już przemarznięte kości, ściągając zmarznięte plecy bolesnym porannym skurczem.

Jego ludzie marnieli woczach iToli to widział. Twarze coraz bardziej się ściągały, policzki zapadały, ubrania zaczynały wisieć na nich jak na strachach na wróble... Co rusz zauważał, jak któryś zuczestników tego pochodu widm przewracał się pod ciężarem własnego dobytku, adrugi musiał pomóc mu wstać.

Wieczorami przy ogniskach nie było już słychać ani śpiewów, ani nawet gwaru rozmów. Gdy ludzie mieli sobie coś do powiedzenia, zbijali się wciasne grupki, poszeptując nerwowo... Imilknąc, gdy tylko on wyłaniał się zciemności.

Nie musiał ich słuchać, bo itak wiedział, oczym rozmawiają. Słowa niosły się wraz zpowiewami lodowatego wiatru, słychać je było wszeleście trąconych mrozem liści, wtrzasku oszronionych gałęzi pod przetartymi butami.

Toli słyszał je, znał ipodzielał – ale też wiedział, że jeśli chociaż raz je powtórzy, nawet tylko sam dla siebie, wcichości ducha, to cała wyprawa pryśnie niczym uderzający oziemię sopel.

Ludzie zresztą też byli podzieleni. Wyprawa niby szła jako całość, ale na dobrą sprawę wdwóch osobnych, jakkolwiek przemieszanych ze sobą kolumnach, które widać było czasami podczas marszu... Ot, samo tak wychodziło, że jedni obchodzili pagórek lewą, adrudzy prawą stroną, nie musząc wtedy przejmować się tym, że anuż TAMCI usłyszą to, oczym można wreszcie swobodnie pogadać.

Zjakiegoś powodu Toli zawsze szedł lewą stroną. Drus inieodłączny Lits – prawą. Liczba ludzi po jednej idrugiej wahała się, zmieniała wzależności od dnia, pogody inastroju... Ale podział był widoczny zawsze.

Otym, dokąd, po co, za kim idą, mało kto zdawał się już pamiętać. Linia przebiegała na wysokości innego, równie ważnego pytania: DLACZEGO idą.

Aszli dlatego, że tak powiedział itak mówił Drus.

Tak więc kwestia tego, czy iść, czy może zawrócić; czy ścigać Mirę iZahreda, czy też im odpuścić; czy tracić – poświęcać! – kolejnych ludzi, czy też raczej pomyśleć otych, co jeszcze szli owłasnych siłach, nie była już wypadkową faktów, prognoz ani nawet szans.

Wszystko sprowadzało się wyłącznie do jednej, podstawowej, fundamentalnej sprawy: do WIARY.

Wiary wto, że Zahred iMira nadal podążają wtym samym kierunku. Wiary wto, że można ich jeszcze dogonić. Że nawet gdy się to uda, to jakoś dadzą radę wrócić... Aż wkońcu do wiary wto, że naprawdę ścigają kogoś, kto jest bogiem-człowiekiem, od którego zależy rytm dnia inocy, pogody ipór roku.

Bo przecież Zahred nie leżał wświątyni, amimo to słońce wstawało izachodziło. Deszcz padał, wiał wiatr, nocą świeciły gwiazdy iksiężyc. Ina dobrą sprawę Toli był wzasadzie pewien: nawet jeśli ceremonia ognia wnajdłuższą noc dokona się bez złożenia boga-człowieka wofierze jemu samemu... nawet jeśli dokona się bez złożenia ofiary albo nie dokona się wogóle... to dnia itak zacznie przybywać. Nadejdzie wiosna, zboża wykiełkują. Świat się wcale nie zawali inie skończy.

To znaczyć by mogło, że Zahred nie jest albo do końca, albo wcale tym, za kogo podawał go im Drus. Awtakim razie – kim albo, jeszcze lepiej, CZYM był?!

To nie była myśl, na którą Toli gotów był sobie odpowiadać. Ani teraz, ani jutro, ani za rok.

Najlepiej nigdy.

Wiedział jednak, że jeśli nie zrobi tego szybko, to ta sama myśl zginie razem znim iwszystkimi innymi, których miał pod swą pieczą. Dlatego też obracał ją itak, iowak... Jak te ryćkające się jeże, wopowiadaniu októrych tak lubowała się Mira.

Westchnął ciężko. Mira... Tak. Jeśli chodziło oZahreda, jego życie, zdrowie iprzyszłość, Toli miał swoje wątpliwości.

Nie miał najmniejszych, gdy chodziło ojego jedyną córkę.
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      Leżący pod kępą iglastych krzewów Zahred odczołgał się wtył, zsunął po pochyłym zboczu pagórka. Widział stamtąd Tolego, jak stoi nieco zboku od maszerujących ludzi ipatrzy na nich zzasępioną miną. Dobrze przyjrzał się wycieńczonym, idącym chwiejnym krokiem wojownikom zRundis iwszelkich innych wiosek południa.

Tak, byli słabi izmęczeni, ale nadal było ich wielu. Bardzo wielu. Być może nawet zbyt wielu, ale wtej chwili nie miało to już znaczenia. Potoczył wzrokiem po patrzących na niego wyczekująco, ubranych wskóry ludziach.

Mieli raptem kilka dni na przygotowanie się izebranie sił, ale wykorzystali je najlepiej, jak tylko się dało.

–Zaczynajcie – powiedział iskinął głową.

Kiedy tamci pobiegli, aby dołączyć do czekających na pozycjach oddziałów poszczególnych plemion, wiosek iosad, rozłożył szeroko ręce iuniósł twarz ku szaremu niebu, zktórego nieustannie sypał się zimnym białym puchem śnieg. Zaczerpnął głęboko powietrza, wydmuchnął obłokiem pary ku górze iprzymknął oczy.

–Ujrzyjcie mnie.
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      Las był milczący, cichy inieruchomy.

Wojownicy szli powoli, rozglądając się na boki. Nie wiał najlżejszy nawet wietrzyk, wszystko zastygło wzupełnym bezruchu; panowała dzwoniąca, cisnąca na skronie cisza. Ani jeden ptak nie odzywał się pośród nagich drzew, nie skrzypiały gałęzie. Tylko lecące zołowianego, ciężkiego nieba płatki śniegu szeleściły osuche liście, napełniając świat jednolitym szmerem.

Idący na przedzie wtulali głowy wramiona, porozumiewając się ukradkowymi gestami. Wszyscy mieli wrażenie, że są obserwowani. Że to sam las patrzy na nich ukrytymi ślepiami, śledząc każdy krok.

Jeszcze przedwczoraj jeden ze zwiadowców zauważył przemykające pomiędzy drzewami postaci. Wieść obiegła oddziały lotem błyskawicy: ludzie północy!

Od razu zatrzymali się, aby urządzić naradę. Dla części znich oczywiste było, co tu dużo mówić, właśnie oczywiste: znajdowali się na terytorium wroga. Należało poważnie się zastanowić, czy ryzykować parcie dalej, czy lepiej może zawrócić, nim będzie za późno.

Jednak dyskusja zakończyła się, nim miała wogóle szansę się zacząć, bo Drus nie dał im nawet rozmawiać.

Mieli iść dalej.

Toli machnął ludziom, żeby się zatrzymali, asam popatrzył na okolicę zprzodu. Po prawej ręce mieli niewielkie jeziorko, obrośnięte wysoką, suchą trzciną. Las dochodził niemalże do niego, potem teren podnosił się, aż wreszcie wystrzeliwał ku górze stromym pagórkiem, na którego szczycie czerniły się krzaki jałowca.

Bardzo nie podobało mu się to wzgórze ito jeziorko. Ijeszcze ta nienaturalna cisza, napięta niczym cięciwa na chwilę przed tym, jak puszczą ją palce łucznika.

Obejrzał się na resztę pochodu, zaklął: tamci idioci dostrzegli, że wstrzymał swoich, więc już skręcili ku prawej iteraz zamierzali obejść jeziorko zdrugiej strony. Widział maszerującego wpierwszej, doborowej grupie Litsa, nieco dalej bielały tuniki akolitów Drusa.

Zrobili to celowo, zmuszając go do przejścia potencjalnie niebezpiecznym, wąskim gardłem, idealnym na zasadzkę? Czy też ze zwykłej bezmyślności zmieszanej zpogardą dla tego, co uważali za słabość?

Podobnie jak wiele innych rzeczy, nie miało to już znaczenia. Uniósł rękę, machnął wyczekującemu na rozkaz prowadzącemu: naprzód.

Ludzie ruszyli się zmiejsc, zaczęli przemykać się od drzewa do drzewa. Nie tylko on miał złe przeczucia: co rusz zatrzymywali się, spoglądali ku zarośniętemu pagórkowi... Kilku nawet trzymało strzały na cięciwach.

Pagórek był coraz bliżej, ciemny iwyniosły.

Cisza aż krzyczała, trzciny wokół jeziora wznosiły się nieruchomym częstokołem. Drzewa spoglądały na intruzów zwysokości. Pod nogami chrzęściły zwarzone mrozem liście, leżące na obcej ziemi.

Weszli pomiędzy jezioro agórkę.

Pokazał kilku lekkozbrojnym, żeby wdrapali się na szczyt idali znać, co widać.

To nie może się dobrze skończyć, pomyślał. Tak daleko od domu, na zupełnie nieznanym terenie. Nie wiedząc, dokąd tak naprawdę idą.

Jeden ze zwiadowców zatrzymał się, pokazał ręką przed siebie. Inny podsunął się do niego, przez chwilę wpatrywał wlas, potem gwałtownie pokiwał głową. Poklepał towarzysza po ramieniu, odwrócił się iprzygięty, skulony pobiegł przez las, aby zameldować Tolemu otym, co najwyraźniej wypatrzyli.

Ale nim dobiegł, Toli też to zobaczył: biały owalny kształt, tkwiący nieco ponad ziemią. Wyraźnie widoczny na tle ciemniejszego lasu. Dwie czarne dziury wpołowie wysokości idwie wąskie pionowe kreski nieco niżej pomiędzy nimi.

Ludzka czaszka nasadzona na kij.

–Panie! – krzyknął zdaleka zwiadowca. – Tam jest...

Ale Toli już nabrał powietrza ikrzyknął na cały głos:

–Uwaga, zasadzka! Kryj się kto może! Wtył!...

Było za późno.

Zaświstały wypuszczone strzały, śmignął ciśnięty ze szczytu pagórka dziryt. Trafiony zwiadowca, który był już niemalże wpołowie wysokości zbocza, wrzasnął rozdzierająco, rozrzucił ręce ipoleciał wtył, na plecy, stoczył się ze stromizny. Jeszcze jeden człowiek padł zprzestrzeloną nogą, któryś chwycił się za tkwiącą wramieniu strzałę.

–Znami słońce! Do boju! – rozległy się wołania.

Wjednej chwili puściły nerwy, napięte przez ostatnie dni niczym postronki. Ludzie rzucili się naprzód, dobywając broni iwystawiając przed sobą tarcze, aby zasłonić się przed lecącymi zpagórka strzałami. Zaczęli piąć się pod górę, gdzie widać już było sylwetki wojowników zpółnocy, potrząsających krótkimi włóczniami iwznoszących wyzywające okrzyki.

–Wtył, wtył! Stać!... – wołał Toli, ale jego rozkazy utonęły wpodnoszącej się wrzawie. Zdrugiej strony jeziorka zabuczały ostrzegawczo rogi, poniosło się wołanie: zaatakowali nas, szybko, dołączyć do tamtych!

Ludzie biegli hurmem ku grupom na przedzie, zapamiętale wspinającym się na pagórek. Szyk marszowy posypał się zupełnie, wszyscy na wyścigi chcieli jak najszybciej skrzyżować broń zwrogiem. Najeźdźcy zpółnocy od tylu lat ich nękali, ateraz wreszcie wojna przeniosła się na drugą stronę jeziora!

Rogi grały bezładnie, ludzie krzyczeli. Grupy przemieszały się... Wódz Rundis rozejrzał się, sapnął poirytowany irównież dobył miecza.

To nie mogło się dobrze skończyć.
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      Zahred obserwował wraz ze swoim oddziałem, jak ludzie zRundis przechodzą może ostrzał złuku od nich. Widział Tolego, widział innych wojów, których znał ztwarzy izimienia... Icieszył się, że Mira stoi nieco ztyłu, za skłonem górki, skąd nie można było dostrzec aż tyle.

Lada chwila przyczajona na wzniesieniu grupa pod dowództwem Ijsy miała najpierw sprowokować ostrzałem, apotem związać walką czoło pochodu. Ich zadanie nie było wcale proste, bo ustalili – za pośrednictwem Dunta jako tłumacza – że tamci będą symulować mniejszą niż wrzeczywistości liczebność, co powinno skutecznie zachęcić do ataku na pozornie łatwą do wzięcia pozycję.

Oczywiście Zahred przypuszczał – zakładał wręcz! – że na poły obłąkany staruch nie tylko ubarwiał, ale wręcz celowo wypaczał jego słowa. Dodatkowo przecież wódz zpółnocy uparł się jeszcze, że musi być tam osobiście, żeby widzieć zagładę swoich wrogów, więc Zahred czuł, że wdecydującej chwili tamten nie wytrzyma ikaże ludziom zaatakować pełną mocą.

Niesiony przez czterech tragarzy na swoim łóżku, ledwie żywy nawet wchacie... Zapewne zginie prędzej niż później. Ale to był już jego wybór ijego problem. Zahred miał zamiar na dobre pozbyć się problemu ścigających go ludzi – niezależnie od strat po stronie przygodnego sojusznika.

Jednak teraz zauważył coś innego, aż podniósł się wyżej na swoim miejscu, ryzykując, że zostanie dostrzeżony.

Część kolumny poszła drugą stroną jeziora!

Zaklął, zaciskając dłoń na rękojeści miecza, który powierzył mu na czas bitwy Dunt. Co im strzeliło do głowy, dlaczego się rozdzielili? To przecież nielogiczne, bez sensu... Ale taka właśnie była wojna. Jedyną stałą rzeczą była zmiana, jedynym pewnikiem to, co nieoczekiwane.

Tyle tylko, że idąc tamtędy, mieli lada chwila wleźć na plecy trzeciego oddziału, leżącego wtrzcinach na podmokłej łące!

Plan był równie prosty, co potencjalnie niszczycielski: łucznicy ioszczepnicy zgóry wciągają wwalkę czoło pochodu, reszta wojowników zaczyna naciskać na idących zprzodu. Zahred, Mira oraz ich oddział uderzają na nich zflanki, spychając ku jezioru, awtedy trzecia grupa atakuje tyły. Przebija się do tych na pagórku, łączy siły irazem dorzynają wziętych wdwa ognie intruzów.

Tak. Taki był plan.

Ktoś nadmiernie wyrywny chciał już, teraz wdrapać się do niego, ale Zahred wyrzucił rękę wtył: czekać! Mira podsunęła się nieco bliżej, jak gdyby wyczuwając, że on się spina.

–Co się dzieje? – zaszeptała.

–Idą drugą stroną.

–Niedobrze... Agdzie jest ojciec?

Spojrzał na nią. Była twarda, naprawdę twarda, niczym stal... Kiwnął głową ku pierwszym oddziałom.

–Tam.

Westchnęła zpewną ulgą, że nie będą musieli uderzać na wojska zRundis. Rozumiał ją wsumie, bo sam nie lubił stawać przeciwko swoim... Jakkolwiek często przychodziło to robić.

Na przedzie kolumny wybuchło zamieszanie, rozległy się krzyki. Zza jeziora zagrał róg, odpowiedział mu drugi, bliżej – to ludzie zwoływali się, powiadamiając ozaatakowaniu czoła pochodu. Widział, jak wojownicy przyspieszają kroku, wbiegu ściągając tarcze zpleców, zaczynają napierać na idących przed nimi.

–Jeszcze nie... – zamruczał. – Jeszcze nie... Teraz, już! Ujrzyjcie mnieee!!

Zgromadzeni za nim ludzie zaryczeli dziko, wysypując się zukrycia, ipopędzili przez las, prosto ku rozciągniętej wbiegu kolumnie.
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      –Uwaga, są tam!

Kiedy spomiędzy drzew zaczęły wyłaniać się postaci biegnących ludzi zpółnocy, Toli poczuł, jak wzbiera wnim gorycz.

Tak po prostu! Weszli prosto wzasadzkę, ido tego jeszcze nieopatrznie podzielili siły.

Chwycił za wiszący uboku róg, zadął głośno, desperacko, żeby ci na drugim brzegu zrozumieli: potrzebujemy was tutaj!

Rozejrzał się, próbując ogarnąć sytuację. Duża część ludzi parła wciąż naprzód, ku stromej górce, zktórej razili ich łucznicy. Nagle uderzyło go podobieństwo sytuacji: tutaj, teraz, iwtedy, kiedy zdobywali ostatnią pozycję, na której bronił się Bars. Drugi raz tak bardzo prosty zamysł itak dziecinnie, naiwnie łyknięta przynęta...

Wojownicy po jego lewej stronie nawoływali się, próbując zbić wpodobieństwo szyku, ale nadmiernie rozproszeni na nierównym terenie, nie byli wstanie stworzyć jednolitej linii. Poza tym pierwsi ludzie zpółnocy już wpadali pomiędzy nich, wrzeszcząc dziko iwymachując wzniesionymi nad głową maczugami. Po lesie poniósł się łomot broni uderzającej otarcze, stukot drzewc ostyliska, krzyki wściekłości ibólu.

Teraz ważniejsze było odparcie niespodziewanego ataku na tyły... Na całe szczęście za plecami mieli jezioro, wokół którego już ciągnęły ich posiłki.

Połączą się zdrugą grupą ibez trudu zgniotą atakujących.

–Do mnie, za Rundis! – Wzniósł nad głową miecz, również ruszając wkierunku boju.
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      Kiedy zza jeziorka rozległy się krzyki, Drus uśmiechnął się krzywo.

Przeczuwał, że Zahred coś knuje. Znał go, znał lepiej niż ktokolwiek inny... Idoskonale wiedział, że dla boga-człowieka leżenie spokojnie, wpozornym uśpieniu nie było stanem naturalnym. Zawsze, przy każdej zlicznych prób ucieczki, właśnie tak było.

Teraz nie potrafił doliczyć się, ile razy tamten próbował się wydostać. Mniej lub bardziej udanie, finezyjnie lub zupełnie niewyszukanie, dniem lub nocą... Aon za każdym razem znajdował go, półżywego, brudnego, poranionego, iwlókł zpowrotem do bezpiecznego sanktuarium. Przez lata poznawali siebie nawzajem, uczyli się jeden od drugiego.

–Naprzód! – Pokazał kierunek Litsowi, prowadzącemu jego oddział. – Wokół jeziora itamtędy, dookoła!

Ten skinął tylko, zadął wróg, wzywając ku sobie wojowników, ipobiegł bez pytania. Tak, Drus wysyłał go może dalszą, pozornie mniej sensowną drogą – ale przez te lata, dziesięciolecia nauczył się oZahredzie jednego: oczywiste rozwiązanie było właśnie tym, czego tamten się spodziewał.

Sam uniósł ręce, zatrzymując drugą część pochodu, ipokazał im: wtył, dołączyć do naszych!

Był pewien, że to dopiero początek potyczki, która miała przerodzić się wwalną bitwę, inie miał zamiaru ani na jotę ułatwiać jej rozegrania swemu przeciwnikowi.
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      Prący na wzgórze desperacko wdrapywali się na stromy stok, wychylali zza drzew irazili złuków obrońców, na mgnienie oka wychylających się spoza pni imigających pomiędzy krzakami.

Jedna zgrup przykryła się tarczami iwspinała powoli, krok za krokiem. Zgóry leciały wnich oszczepy, kamienie iciężkie kawały drewna, co chwila któryś wyłamywał się spod osłony izjękiem leciał wdół albo kulił się pod drzewem – ale szli, parli naprzód!

–Zabić dzikich! – krzyknął jeden zludzi, wpadając wreszcie na upragniony szczyt. Machnął toporem, kładąc najbliższego przeciwnika trupem na miejscu, zasłonił się tarczą iuderzył od drugiej strony. Ostrze bez trudu przeszło przez futra, zagrzebało się wmięsie; bryznęła krew, wróg osunął się na ziemię. – Naprzód, za mną! Znami...

Strzała trafiła go prosto pod grdykę, wychodząc aż przez kark. Wypuścił broń, złapał ręką za drzewce, konwulsyjnie zaczął drapać paznokciami wokół rany, jak gdyby próbując wyciągnąć tkwiący wgardle kawałek drewna.

Osunął się na kolana iwtedy zobaczył czekających dalej, pomiędzy dwoma siodłatowymi szczytami. Zbrojnych we włócznie itopory, ściskających sękate maczugi nabite kamieniami. Dzierżących przywiązane rzemieniami do kijów zwierzęce szczęki – apomiędzy nimi stojący ni to tron, ni to łoże, na którym...

Ale nie zobaczył nic więcej, bo cios kamiennego młota trafił go wpotylicę. Trzasnęła kość, bryznął przemieszany zkrwią białawy mózg; wojownik upadł na twarz zczaszką otwartą niczym skorupka jajka.

Patrzący na to ze swojego palankinu Dunt wykrzywił się wgrymasie tryumfu: oto krew wrogów użyźniała jego ziemię.

Kusiło go, żeby już, teraz dać rozkaz do ataku! Jego woje rwali się do boju, widząc, jak tylko pierwszy rząd ich towarzyszy ibraci daje odpór słabym, tchórzliwym ludziom zpołudnia.

Pozostawali jednak posłuszni jego rozkazom: mają czekać.

–Ijsa – zachrypiał starzec – weź dwakroć po dwudziestu. Uderz na nich zgóry, wciągnij tutaj.

–Ojcze! – Wojownik skłonił się, skinął na swoich. – Naprzód, do boju! Śmierć ilód!

–Śmierć ilód! – zawyli tamci, ruszając naprzód.
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      Okrążający jezioro oddział pod wodzą Litsa dosłownie wbiegł na leżących wtrzcinach wojowników zarmii Dunta.

Przedzierali się na wprost, niemalże na oślep, słysząc tylko odgłosy walki, krzyki idęcie wrogi. Szybciej, szybciej! Zarośla chwytały za nogi, czepiały się pasów, zawijały ouchwyty tarcz, spowalniając ruchy. Co rusz któryś zaplątywał się iprzewracał, inni zatrzymywali się ipodnosili go albo też obojętnie przesadzali, spiesząc czym prędzej na pomoc towarzyszom. Już, już widać było między długimi pałąkami trzcin przecinkę, byli przekonani, że to koniec zarośli.

Tymczasem wypadli prosto na czających się na zmiętej, udeptanej trzcinie ludzi wfutrach. Wpierwszej chwili ijedni, idrudzy byli chyba tak samo zaskoczeni, ktoś krzyknął urywanie, inny zamrugał zniedowierzaniem... Apotem pierwszy zludzi oddziału Rundis doskoczył do najbliższego nieznajomego, zamachnął się iprzebił tamtego włócznią na wylot.

Jak gdyby tylko czekając na ten sygnał, wszyscy rzucili się zwrzaskiem do boju. Spadli na skulonych, siedzących wkucki, klęczących niczym jastrzębie na niczego niespodziewające się kurczaki, nieopatrznie zostawione przez kwokę na łaskę iniełaskę losu – rąbiąc, tnąc, kłując idźgając ile tylko sił.

Najbliżsi im ludzie zpółnocy pierzchli zkrzykiem przerażenia, dopiero kolejni próbowali stawić opór. Lits wpadł między nich, zahaczył przeciwnika toporem iuderzył rantem tarczy wtwarz, apotem kopnął zcałej siły iuderzył obuchem prosto wczoło. Przeciwnik poleciał na ziemię, on zaśmiał się dziko...

–To tylko ludzie! – wrzasnął na całe gardło. – Krwawią iumierają tak samo jak inni! Dalej, synowie Rundis, słońce jest znami! Na nich!

–Znami słońce! – poniósł się okrzyk bojowy.

Kolejny dzikus upadł zrozrąbanym ramieniem, następny złożył się wpół, kiedy celnie puszczona strzała zagrzebała mu się aż po brzechwę wpodbrzuszu. Wojownicy zRundis naparli mocniej, czując, że należy maksymalnie wykorzystać zaskoczenie ichwilową przewagę.

Od strony tamtych posypały się krótkie dziryty, rzucane wdesperackiej próbie zatrzymania impetu natarcia. Walczący obok Litsa zachwiał się izrobił krok wtył, kiedy oszczep trafił go wudo – wróg wykorzystał chwilę, dźgnął włócznią od dołu, przebijając gardło iwchodząc pod żuchwę. Ryknął tryumfalnie, ale wtedy przebiegający obok niemalże mimochodem, od niechcenia sieknął go toporem wskroń – stuknęło głucho, tamten osunął się na ziemię.

–Bij zabij! – krzyknął Lits, wpadając całym swoim impetem na wroga, walczącego długim ościeniem opotrójnym grocie.

Człowiek zpółnocy stracił równowagę, przewrócił się jak długi, aLits zamachnął się od góry iuderzył, zagrzebując ostrze topora wkolanie. Tamten wrzasnął dziko, przenikliwie, odtoczył się na bok, zaczął czołgać wkierunku podmokłego brzegu jeziora, zostawiając za sobą krwawy ślad.

Na chwilę zerknął wbok, na drugą stronę jeziora: woje byli już niemalże usamego szczytu pagórka.
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      Zahred wpadł pomiędzy ludzi zRundis, siejąc śmierć izniszczenie.

Czekał na to latami. Marzył otej chwili, spoglądając jeszcze na twarze ojców tych, którzy stawali teraz przed nim. Wyobrażał sobie, planował ifantazjował odziesiątkach, setkach sposobów wyszukanej, powolnej śmierci.

Teraz jednak był wpełni ukontentowany, mogąc po prostu ich pozabijać.

Uderzył, przeciwnik zdążył desperackim ruchem sparować cięcie drzewcem topora – ale on już zawinął bronią iciął na krzyż, sięgając tamtego samym czubkiem sztychu wszyję. Bryznęła krew, człowiek chwycił się za rozpłatane gardło, awtedy Zahred zakręcił mieczem irąbnął od góry, pomiędzy oczy. Ostrze weszło wkość niczym wmasło, wyszarpnął je wkrwawej fontannie.

Dunt może ibył szalony, ale nie kłamał: jego miecz naprawdę był doskonały. Klinga śpiewała dźwięcznie, wgryzając się wciało izgrzytając okość, chwyt był pewny iszeroki, pozwalający prowadzić broń jak niemalże naturalne przedłużenie ramienia.

Wpadł na niego kolejny wojownik, ale Zahred przepuścił ostrze włóczni pod ramieniem, docisnął drzewce ręką do ciała iskoczył ku tamtemu. Wzniósł miecz wysoko, niespodziewanie opuścił głowicą naprzód, gruchocząc nos ikość policzka na krwawą miazgę.

Trzeciego po prostu nawlókł na całą długość ostrza, tak że aż poczuł na twarzy jego oddech, gdy przyciągnął ku sobie – chwilę przed tym, jak kopniakiem strącił go zmiecza irzucił się na następnego.

Mira walczyła zaraz obok niego, ramię wramię. Pilnowała jego pleców, nie dopuszczała, aby wzięli go wokrążenie; czasami szybkim wyrzutem wprzód doskakiwała do kogoś, kto właśnie zasłaniał się przed ciosem Zahreda, żeby wrazić miecz pod uniesione ramię albo uderzyć wodsłonięte newralgiczne miejsce.

Ruszała się jak mężczyzna, zdecydowanie ipewnie, ale zkobiecą zwinnością igracją. Któryś wojownik zawahał się, może rozpoznał ją: na swoją zgubę. Rzuciła się na niego bez chwili wahania, zbiła znóg iżgnęła mieczem wbrzuch.

Ktoś zamierzył się na nią toporem, dostrzegła go kątem oka, wostatniej chwili wyrwała ztrzewi przeciwnika miecz, żeby się zasłonić...

...Zahred uderzył tamtego przez plecy szeroko, zdwóch rąk, przerąbując łopatkę, żebra ikręgosłup. Wojownik upadł na ziemię, przez chwilę zetknęli się zMirą spojrzeniami – ona uśmiechnęła się drapieżnie, dziko, on tylko skinął zdawkowo.

Skoczyli znów wbój.
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      Kiedy od strony oddziału Litsa rozległy się odgłosy walki, Drus uśmiechnął się mściwie, tryumfująco.

Czuł, że ten wąż Zahred miał coś wzanadrzu... Aświadomość, że pokrzyżował mu plany, napawała go autentyczną radością.

Widział już walczących zdzikusami wojowników ztej części kolumny, którą prowadził Toli. Raz idrugi mignął mu nawet sam wódz Rundis, rzucający się to tu, to tam wszyku, zagrzewający ludzi do boju iwykrzykujący kolejne rozkazy.

Nie postanowił jeszcze, co znim zrobi po wszystkim. Jak dobrze pójdzie, problem rozwiąże się sam ibędzie można bez przeszkód namaścić Litsa.

Jak gdyby od niechcenia uniósł rękę imachnął na ludzi.

–Naprzód.

Wojownicy krzyknęli wielkim głosem ipobiegli, aby wspomóc lewe skrzydło wojsk południa.
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      Kiedy fala wyjących, ubranych wskóry najeźdźców zpółnocy przelała się ponad szczytem pagórka ispadła pomiędzy wspinających się na zbocze ludzi, wwojsku Rundis zapanował popłoch.

Do tej pory byli przekonani, że idą tam, aby ten pagórek zdobyć. Siedzących na nim było niewielu, nie bronili się jakoś szczególnie zacięcie, więc icel zdawał się łatwo osiągalny. Wręcz sam pchał się wręce. Dlatego też na wyścigi chcieli dostać się na górę, wyciąć dzikich, wreszcie raz uderzyć na nich ipokonać na ich własnej ziemi.

Jednak teraz widać było, że tamtych było więcej. Dużo więcej.

Wódz Lajs zDmanis nie znał strachu, więc itym razem się nie wystraszył, widząc, jak prosto na niego leci ogromny, kudłaty najeźdźca zpółnocy zokutą żelazem pałką. Zaparł po prostu swoją jesionową włócznię oziemię inachylił – tak, że grot wbił się tamtemu dokładnie pod obojczyk. Mężczyzna parsknął krwią, ale impet poniósł go dalej; zsunął się po drzewcu do połowy długości, machnął jeszcze swoją maczugą idopiero potem zwisł bez siły, opadł na kolana itak już został, nanizany na pikę.

–Trzymać się razem! Znami słońce! – krzyknął Lajs, dobywając topora.

Nie był szczęśliwy, idąc tutaj, wstraży przedniej, zTolim, którego nieszczególnie lubił. Natomiast iść zkimś awalczyć znim ramię wramię – to co innego. Teraz jego ludzie byli czubkiem włóczni, godzącej prosto wserce najeźdźców zpółnocy, aLajs walczył wpierwszej linii.

–Słońce! – krzyknęli wojownicy zDmanis, pnąc się dalej pod górę.

Dzicy wpadli pomiędzy nich, wyjąc wściekle, ale nie zdołali zepchnąć ich zpagórka. Słabiej uzbrojeni, właściwie bez pancerzy inieużywający tarcz, padali pokotem od celnie puszczanych strzał łuczników ztylnych rzędów. Ci wpierwszej linii walczyli, ale stojący wyżej, nad nimi, byli widoczni jak kaczki na jeziorze.

–Dalej, na górę! Każdy musi kiedyś umrzeć, ale niekoniecznie dziś... Dajcie innym szansę opowiedzieć przodkom owaszych dokonaniach, nim zrobicie to sami!

Kilkunastu zjego wojowników dało radę przebić się na szczyt iteraz walczyło zażarcie przeciwko próbującym zepchnąć ich zpowrotem na dół obrońcom. Lajs podniósł upuszczoną przez kogoś włócznię, zaczął wspinać się na stromy pagórek.

Jeśli nawet mieli tam zginąć, to chciał być pomiędzy nimi.
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      Toli odepchnął szarżującego wroga tarczą, rozejrzał się: był niemalże uszczytu wzniesienia!

Zawsze zaskakiwało go, jak bardzo człowiek tracił orientację podczas walki. Jeszcze chwilę temu był tam, kawałek dalej, ateraz wyrzuciło go wzupełnie inną stronę.

–Dalej, na górę! – usłyszał wołanie.

Zmrużył oczy, próbując wszarówce popołudnia wypatrzyć, kto był tak odważny... No tak: Lajs zDmanis. Nie lubili się nigdy szczególnie, ito nie mając nawet po temu konkretnego powodu, ale wmiarę możliwości isił szanowali. Iteraz to tamten, Lajs, miałby jako pierwszy zdobyć wzgórze? To samo, na które powinni byli wspinać się jego, Tolego ludzie, jako straż przednia?

–Rundis! – Zakręcił nad głową mieczem. – Rundis, za mną!

Część wojowników usłyszała go, odłączyli się od walki ipobiegli. Zresztą od jeziora widać już było ciągnący pod wodzą Drusa oddział, który lada chwila miał uderzyć na prawą flankę ludzi zpółnocy. Okazało się, że ci, którzy tak przebiegle chcieli wziąć wojsko Rundis wkleszcze, zaraz sami będą zmuszeni walczyć na dwa fronty.
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      –Znami słońce! – wrzasnął dziko Lits, wyszarpując topór zrozharatanej klatki piersiowej wroga.

Ich przewaga była widoczna gołym okiem. Dziesięciu ludzi zpołudnia potrafiło dać odpór dwóm dziesiątkom dzikusów zpółnocy, abroń zżelaza bez trudu cięła żałosne pancerze ibyle jak sklecone tarcze tamtych.

Owszem, było ich mniej, izpoczątku trochę go to przeraziło... Ale teraz coraz bardziej oczywiste stawało się, że poradzą sobie bez trudu. Co poniektórzy dzicy już podawali tyły, salwując się ucieczką wlas; ci, co walczyli nadal, musieli cofać się krok po kroku, spychani przez nieustępliwie nacierających wojowników.

Widział, że ponoszą ciężkie straty. Mało który zjego ludzi nie był ranny lżej bądź ciężej; część padała na ziemię, nie mogąc ustać na nogach... Ale wygrywali!

Spojrzał ponad lasem trzcin. Oddział Drusa obszedł już jezioro ilada chwila miał uderzyć na walczących po drugiej stronie.
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      –Słońce! – zawyli wojownicy zDmanis, wkońcu wdzierając się na pagórek.

Na ich lewej flance walczyli teraz ci zRundis, na których czele szalał sam Toli. Trup słał się gęsto po obydwu stronach, ranni izabici walili się niczym drzewa podczas burzy, ale piędź po piędzi pięli się na górę, spychając ludzi zpółnocy poza krawędź. Iteraz wreszcie uderzyli na tłoczących się tam, wyjących, wymachujących prymitywną bronią dzikusów, którymi tyle lat, tyle długich pokoleń matki straszyły niegrzeczne dzieci!

Ludzie zpółnocy walczyli zwściekłą, pierwotną furią, ale przeciwko nim stali wojownicy, których charaktery hartowały się przez ostatnie tygodnie wogniu imrozie niewyobrażalnych dotąd trudów. Ponure zacięcie malowało się na wyczerpanych, umęczonych twarzach, które zdawały się mówić: damy radę.

Idawali.

Szereg ludzi zpółnocy zachwiał się ipękł, kiedy fala wojów Rundis po raz kolejny uderzyła na nich zboku. Drewno, kamień, żelazo iskóra nie zdzierżyły naporu stali, obrońcy wzgórza rzucili się do ucieczki, wyjąc zprzerażenia izasłaniając głowy rękoma.

–Wy tchórze! – ryknął Dunt, widząc, jak jego armia zaczyna sypać się niczym zamek zpiachu. – Wracać ido boju! Zmiażdżyć Wertis, zabić! Niech topią się we własnej krwi!

Lajs cisnął włócznią, która przeszyła jednego zczterech tragarzy wodza ludzi zpółnocy.

Palankin przechylił się izapadł pomiędzy głowy. Po chwili przykryli go, zadeptali walczący.
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      –Zahred! – krzyknęła Mira. – Zahred, nie utrzymamy się!...

Widział to.

Widział aż nadto dobrze, spodziewał się od samego cholernego początku tego starcia. Po ich prawej stronie walczyli jeszcze ludzie zpółnocy, chwilowo mający przewagę nad oddziałem wrogów, ale do tych lada chwila miała dołączyć świeża, niezmęczona jeszcze bojem grupa, wktórej widać było białe szaty akolitów świątyni.

Ich oddział dywersyjny zza jeziora, który wzałożeniu miał przypieczętować los wojsk Rundis, przestał istnieć jako pierwszy. Teraz po trupach szli, dobijając rannych, wojownicy zpołudnia, którzy tylko patrzeć, jak połączą się zsiłami czoła, wdzierającego się teraz na pagórek.

Parsknął, uśmiechnął się kwaśno: skoro tamci zdołali zdobyć wzgórze, to znaczyło, że nie było już ani Dunta, ani Ijsy, awięc miecz należał do niego. Marne pocieszenie, ale zawsze coś.

Obejrzał się, wypatrując drogi ucieczki. Nic innego nie pozostawało: mogli jeszcze, wciąż mieli czas opuścić niedobitków isalwować się biegiem do lasu. Co prawda siły Rundis nie odpuszczą im...

...Drus im nie odpuści. Od razu pośle ich tropem swoich ludzi, aci dojdą ich bez trudu. Wypoczęci, nienaruszeni potyczką.

Dojdą ich.

ICH na pewno. Być może nie doszliby JEGO.

Spojrzał na Mirę, wjej rozwarte ledwo powstrzymywanym strachem oczy, na rozchylone usta inabiegającego fioletem dorodnego siniaka na policzku.

Tak. Gdyby ją zostawił, poświęcił, pchnął Tolemu iDrusowi na przynętę, to sam miałby szansę.

SAM.

Jak zwykle od wieków, eonów sam. Idący przez zmieniający się świat. Obserwujący zboku, jak wznoszą się iwalą wproch miasta. Stający za tronami nowych władców ipotem prowadzący rękę skrytobójcy. Niepotrzebujący ani nieszukający towarzystwa. Bezpieczny wzamkniętej na cztery spusty twierdzy własnego umysłu.

Tylko że co BYŁOBY, co JEST warte takie życie?

Spojrzał raz jeszcze na zbryzganą krwią, kulejącą, posiniaczoną, brudną, zmęczoną dziewczynę. Nie, nie dziewczynę – kobietę. Tę, która wlot zrozumiała, czego od niej chciał. Która nie zawahała się zaryzykować izostawić wszystkiego, aby mu pomóc. Wimię... tak, dla niego było jasne, wimię czego.

Nie, nie darzył jej tym samym uczuciem.

Natomiast przez wieki itak popełnił zbyt wiele błędów, które nic nie zmieniły, powiększały tylko kopiec kurhanu wmiejscu, gdzie niegdyś własnoręcznie pochował sumienie.

Nie miał ochoty dokładać do nich kolejnego. Nie tym razem.

Poza tym itak byli zbyt blisko wzgórza, na którym kłębili się już wojownicy zRundis. Czy to jego, czy ich szanse na ucieczkę były minimalne albo wręcz żadne... Wypatrzą ich od razu, zaczną strzelać, jak tylko oddzielą się od większej grupy.

Azawsze lepiej umrzeć, patrząc wrogowi wtwarz niż ze strzałą wplecach.

–Ujrzyjcie mnie! – ryknął Zahred, rozkładając ręce iwznosząc twarz ku ciemniejącemu niebu, zktórego sypał coraz gęstszy icięższy śnieg. – Oto ja, Zahred, staję przed wami! Ijeśli słyszycie mnie, jeśli jest cokolwiek, co mogę zrobić, to dajcie mi znak, bo...

Urwał, kiedy Mira chwyciła go za rękę, ścisnęła. Pokazała drżącym palcem wkierunku wzgórza.

–Ojciec... – jęknęła.
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      Toli na chwilę odsunął się wtył, otarł zczoła pot zmieszany zkrwią. Kolejni wojowie od razu wskoczyli wpowstałą lukę, rzucili się dorzynać niedobitki ludzi zpółnocy.

Ze wzgórza widać było całą okolicę. Ciągnący od lewej strony, lekko przetrzebiony oddzialik Litsa, schodzący właśnie zpobojowiska, gdzie najwyraźniej czaili się wzasadzce kolejni napastnicy. Zdrugiej strony jeziora szła już druga grupa, wniej widać było Drusa ijego akolitów.

Splunął na ziemię, roztarł krwawą plwocinę butem. Puścili ich przodem, jak owce na rzeź! Przecież tam, po prawej, wciąż jeszcze walczyli jego ludzie, przyciskający do zbocza pagórka ostatnią grupkę dzikich zpółnocy...

Zamarł. Poczuł, jak krew wżyłach ścina się wlód, awgłowie zostaje tylko pustka.

Zobaczył Zahreda, aobok niego swoją córkę.

Wokół nich stało może jeszcze kilkunastu ostatnich wojowników wskórach, desperacko odpierających ataki jego własnych ludzi – nieszczególnie kwapiących się, aby atakować kogoś, kogo znali od małego, nierzadko od dziecka. Co najmniej kilku znich chodziło za Mirą, jeden się nawet do niej zalecał... Ateraz mieli...

...zabić ją?

Wzdrygnął się, jak gdyby budząc się ze snu. Świątynia, obrzędy, Drus, bóg zbagien – to wszystko nagle, wjednej chwili wyparowało mu zgłowy jak ulatniająca się mara.

Tam, na dole, była jego córka.

Nie do końca czując własne ręce, ujął wiszący na ramieniu róg, nabrał tchu izadął donośnie – raz, drugi itrzeci dłużej, przeciągle. Kotłujący się wokół niego ludzie obejrzeli się zaskoczeni, popatrzyli po sobie: jak to?...
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      Sygnał rogu przetoczył się po lesie echem izamarł – awraz znim stanęli, zatrzymali się ludzie.

Drus popatrzył po wojownikach, jak gdyby nie rozumiejąc, co się stało.

–Naprzód... Naprzód, dalej! – wrzasnął na sygnałowego. Kiedy ten nie zareagował, sam wyrwał mu zrąk róg, przytknął do ust...
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Nim zdążył zadąć, kolejny dźwięk rozbrzmiał ze wzgórza, poniósł się po okolicy: pojedynczy, długi sygnał formowania linii.
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      Ludzie zRundis patrzyli na swojego wodza, stojącego niczym wycięty zdrewna posąg na szczycie wzgórza zwyciągniętym wręku mieczem.

Mieczem skierowanym ostrzem ku nadciągającym od strony jeziora oddziałom ich sojuszników.

Toli potoczył po nich wzrokiem, jego usta zadrgały wgrymasie złości.

–Szyk! – ryknął na nich. – Stawiać szyk, wy leniwe barany... Czego wtym nie rozumiecie?! Szyk!

Zadął wróg jeszcze raz, pokazując mieczem kierunek.

Jeden po drugim ludzie zaczęli ustawiać się wlinię – długą, nierówną iposzarpaną. Stawali ramię wramię. Mruczeli coś do siebie, pokazywali ruchami głów na stojące wpewnym oddaleniu od nich oddziały Drusa iLitsa.

Ani jeden, ani drugi przecież nie zrobili wtej bitwie nic... Ateraz co? Znów oni, oni sami mieli własnymi rękoma zabijać swoich?

Co rusz któryś znich oglądał się przez ramię, na miejsce, gdzie przed chwilą zostawili niedobitki ludzi zpółnocy. Teraz dzicy stali na ich prawej flance, najdalej wysuniętej ku oddziałowi Drusa – inie uciekali.

Aza nimi widać było boga-człowieka istojącą ujego boku córkę wodza Rundis.

Rundis, które jako pierwsze ugościło Drusa. Rundis, które najmocniej pracowało nad budową jego świątyni. Które wkońcu zostało obwinione przez niego ozdradę iposłane przodem, prosto na rzeź.

Rundis, za którym stał teraz bóg-człowiek. Które miało bronić swego iswoich... Nie do końca rozumiejąc, dlaczego iprzed kim, ale na pewno czując: wtej wyprawie szale układały się do tej pory zdecydowanie nierówno. Był pot ibyła krew, ale owiele więcej tylko zjednej strony.

Teraz należało wyrównać rachunki.

Toli zadął wróg jeszcze raz, apotem puścił go ichwycił leżącą na ziemi włócznię. Zamachnął się icisnął daleko, wysoko, ku oddziałowi Drusa; pocisk zatoczył łuk iutkwił wziemi, sygnalizując rozpoczęcie nowej bitwy. Któryś ze starszych wojowników krzyknął głośno, radośnie:

–Piękny rzut, panie! Słońce znami!

–Znami słońce! – inni podchwycili wołanie, zaczęli rytmicznie uderzać wtarcze.
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      Lits patrzył na to wszystko, zupełnie nie rozumiejąc, co się takiego stało. Dlaczego tamci przestali walczyć? Iczemu teraz oddziały pod wodzą Tolego schodziły ze wzgórza, wdodatku na swojej prawej flance mając kilkunastu najeźdźców zpółnocy?

Kiedy włócznia zakreśliła swój łuk ispadła wpół drogi między pagórkiem ajeziorem, wkońcu dotarło do niego, co właśnie czynili tamci.

Krzyknął głośno, donośnie ze złości imachnął ręką, dając swoim ludziom znak: do ataku!

Jego grupa ruszyła na liczniejsze, owiele lepiej usytuowane na wzniesieniu oddziały.

Drus zaś po prostu stał.
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      Toli zadął wróg jeszcze raz. Jego ludzie powoli, niespiesznie, krok po kroku schodzili ze zbocza; Lits dał się złapać na tak prostą przynętę iparł wprost na nich.

Owiele liczniejszy oddział Drusa stał po prawej stronie, na razie nie robiąc nic. Jeśli najpierw wytną tych po lewej... Tak, wtedy mieli jeszcze szansę wyjść ztego żywi.

Spojrzał na prawo iwtył: Mira nadal stała tak, jak stanęła, nie spuszczając zniego wzroku. Po policzkach toczyły jej się łzy jak ziarna grochu, opuszczony miecz kołysał się wręce... Iwtedy obok niej, za nią wyrósł Zahred, który po prostu objął ją za ramię. Zwykłym, prostym, całkowicie naturalnym gestem.

Iwtedy Toli zrozumiał do końca.

–Uciekaj – powiedział do córki. Ta nie mogła go słyszeć, ale drgnęła, jak gdyby odczytując zamiar zjego postawy, ruchu ust. Pokazał ręką na ciemny, gęsty las za nimi. – Uciekaj, Mira... Zmoim błogosławieństwem.

Apotem po prostu odwrócił się, przepchnął pomiędzy swoimi ludźmi izajął miejsce wszyku.
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      –Mira – powiedział miękko Zahred. – Mira, pora na nas.

Wciągnęła głęboko nosem rześkie, zimne powietrze. Otarła łzę wierzchem dłoni, kiwnęła isiąknęła nosem.

–Tak. Ale daj mi jeszcze chwilę na niego popatrzeć... Jeszcze tę chwilę. Ostatnią.

Pociągnął ją za rękaw. Kiedy nie zareagowała, po prostu objął ramieniem wpasie ipowlókł za sobą, mimo że ona wciąż obracała się ku schodzącej zpagórka nierównej linii wojowników zRundis, idących wmilczeniu na swój ostatni bój.

Potem wszystko to skryły drzewa, połknęła szarówka zapadającego szybko zmroku.

Zgranatowego nieba wciąż leciał śnieg, przynoszący zimną, nieruchomą ciszę.
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      Wciąż myślisz oTolim.

Mira westchnęła, spojrzała na Zahreda wielkimi, smutnymi oczami.

Minęły cztery dni, odkąd zostawili wojsko Rundis na szczycie pagórka. Mira miała raz chwilę słabości, chciała wracać, szukać, sprawdzać, czy ojciec żyje, ale on twardo powtarzał jej: nie było sensu. Cokolwiek tam znajdzie, nie da jej to spokoju, atylko będzie ją prześladować we wspomnieniach.

Zamiast tego tłumaczył, wyłuszczał raz po raz: mieli lepszą pozycję, Lits głupio zaatakował pierwszy. Drus nie znał się na dowodzeniu. Toli miał duże szanse, żeby wyjść ztej potyczki zwycięsko, apotem wrócić do domu wchwale pogromcy najeźdźców zpółnocy.

Ona kiwała, bo bardzo chciała wto wierzyć.

Co najgorsze, on łapał się na tym samym.

–Tak – przyznała. – Ale jestem spokojna. Wiem, że przeżył inic mu się nie stało... Tylko żałuję, że nie mogłam się znim pożegnać. Ostatni raz przytulić... Nie pożegnałam się znim izmamą tak, jak na to zasługiwali.

Zahred pogrzebał patykiem wognisku, potem wrzucił go wżar.

–Nie ma dobrych pożegnań. Są tylko krótkie idługie, abolą tak samo. Inigdy nie powiesz wszystkiego, co chciałaś... Apotem drąży cię to niczym robak drzewo, aż zostaje tylko pusty wśrodku pień.

–Nie mów tak. – Przytuliła się do niego.

–Ale tak właśnie jest, Mira. Każdy zachwyca się dębem, jaki jest silny, rozłożysty ipotężny... Ato tylko skorupa, na własne nieszczęście na tyle mocna, że nie mogą powalić jej wiatry. Ludzie oddają mu cześć, przynoszą ofiary, dziękują ibłagają. Podziwiając, jak szeroko rozpościera konary ramion. Nikt nie pomyśli, że on jest od dawna pusty wśrodku itylko czeka na swoją błyskawicę.

–Nie jesteś pusty. Nie jesteś, inie chcę, żebyś tak mówił. – Potrząsnęła głową isyknęła zbólu, kiedy pasmo włosów zaczepiło opowoli schodzący ztwarzy strup. – Nie pozwalam.

Prychnął, popatrzył na nią zgóry. Delikatnie odgarnął kosmyki zjej twarzy.

–Mira... We mnie nie ma nic. To, co było, dawno wypaliło się iuleciało wraz zwiatrem czasu. Błąkam się po ziemi, nie mogąc umrzeć. Co może dać tobie ktoś taki jak ja?

Przekręciła się, spojrzała mu wprost woczy.

–Siebie.

Westchnął, odwrócił oczy gdzieś wbok. Mówił do niej, aona zdawała się nie słyszeć... Aco najgorsze, za każdym razem jego własne słowa zdawały mu się coraz bardziej niepoważne. Była tak naturalna, tak oczywista wswojej prostocie, że – że aż sam nie wiedział, co ztym zrobić.

Nachylił się ipocałował ją delikatnie wspękane od mrozu, szorstkie usta.

–Jutro powinniśmy dotrzeć na miejsce – powiedział, żeby zmienić temat.

Mira wyraźnie się ożywiła, niemalże uśmiechnęła.

–Morze... To twoje wielkie jezioro bez brzegów, którym można dopłynąć na drugi kraniec świata?

–Tak, mniej więcej właśnie tak. Czujesz, jak słony jest wiatr?

–Słony? – teraz to ona parsknęła. – Czasami przesadzasz ztą swoją boskością. Wiatr nie ma smaku.

–Może inie ma. Ale mówię ci, że jesteśmy już blisko.
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      Ciężkie, szare fale przelewały się skłębionymi bałwanami, kotłującymi się przy wysokim brzegu. Białe kształty ptaków unosiły się wpodmuchach zimnego, przenikającego do szpiku kości wiatru, zdając się drżeć wmiejscu ponad bezkresem żywiołu.

Morze.

Zahred westchnął ciężko, pokiwał głową.

Nie to morze.

Spodziewał się tego, był niemalże pewien. Amimo to gdzieś na dnie duszy tliła się pośród popiołów martwych nadziei ta jedna, ostatnia iskierka.

–No chodź. – Obejrzał się na Mirę, na czworakach kulącą się pomiędzy drzewami. Ona tylko pokręciła głową, pokazała ręką: nie. Nie ma mowy.

Już wcześniej, kiedy pierwszy raz jego uszu dobiegł bardzo znajomy głuchy pomruk bijących obrzeg fal, Mira stwierdziła, że dalej nie idzie. Dźwięk był dla niej zbyt jednostajny, nazbyt dudniący, obcy inowy... Dał radę przekonać ją, żeby doszła aż tutaj – ale widok przelewającego się, pozbawionego kresu żywiołu to było dla niej już za dużo.

–Zahred... – jęknęła, podczołgując się bliżej. – To... to się porusza, oddycha! To przecież żyje!

–Tak – przyznał odruchowo iod razu pożałował, bo Mira cofnęła się iprzywarła do ziemi, niezdolna nawet spojrzeć ku horyzontowi.

Cofnął się ku niej, przysiadł na pożółkłym mchu obok. Położył rękę na głowie izaczął delikatnie, uspokajająco głaskać.

–Nie jestem zwierzęciem! – ofuknęła go od razu. Uśmiechnął się: dobrze znała jego skryte myśli.

–Więc nie bój się jak zwierzę. To tylko morze... Itak, ono żyje. Oddycha, ma swoje pływy, kiedy przysuwa się do lądu, apotem cofa. Jest piękne.

Wyjrzała ostrożnie za krawędź, poza którą przelewały się fale. Zerknęła na niego.

–Potrzebuję czasu – szepnęła.

–Ile tylko chcesz... Itak będziemy potem czekać.
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      Zdołała usiąść, kiedy on już rozpalił ognisko. Gdy wrócił zupolowanym bażantem, ona stała, trzymając się drzewa.

–Złamałem jedną strzałę – zakomunikował, ściągając zramienia zabrany zpola bitwy łuk.

–Nie prościej powiedzieć, że „się złamała”?

–Prościej. Ale to nie będzie prawda. Aja... ja nie będę cię okłamywać, Mira. Nigdy.

Podeszła do niego chwiejnym krokiem, pocałowała wusta iprzytuliła się.

–Widzisz? – Odsunęła się okrok. – Już sama chodzę... Ej, ej! Ty zrobiłeś to specjalnie!

–Co? – Rozłożył ręce zminą niewiniątka. Pacnęła go wramię iodwróciła się do niego tyłem, założyła ręce na piersi gestem urażonej dumy.

–To, co powiedziałeś! Wiedziałeś, że podejdę, i...

–Nie! – Roześmiał się, objął ją od tyłu iwtulił brodę wjej szyję. – Ale wiedziałem co innego... Że jak się obrazisz, to odwrócisz się do mnie plecami, ado morza przodem!

–Oszukujesz – mruknęła, wplatając mu dłoń we włosy iwyginając się wtył.

–Nie. Ciebie nigdy, powiedziałem przecież. Głodna?

Pokiwała entuzjastycznie głową.

–To pomóż mi go oskubać. Zjemy, ajeszcze przed wieczorem ruszymy dalej. Lewo czy prawo?

–Prawo – zdecydowała. – Ale dokąd?

–Jeszcze nie wiem. Powiem ci, jak tam dotrzemy.
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      –Zahred, dokąd idziemy?

Wiatr od morza wzmagał się, na niebie kłębiły się chmury. Było już pewnie po południu, aoni wciąż maszerowali wzdłuż brzegu.

–Szukamy właściwego miejsca – wkońcu powiedział coś innego.

–Aha. – Mira zawinęła się szczelniej wpłaszcz, przetruchtała tak, żeby Zahred częściowo zasłaniał ją od wichru. – Apo czym je poznamy?

–My? Po niczym.

–No dobrze, dobrze. Po czym ty je poznasz?

Już otwierał usta, ale zerknął na nią, zrozumiał: żart zbliżał się do pewnej niebezpiecznej granicy.

–Będzie charakterystyczne.

Pokiwała głową. Odpowiedź wystarczyła, przynajmniej na razie.
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      Osłonięta od fal zatoczka wcinała się głęboko wląd, wznosząc się delikatnie porośniętym drzewami zboczem. Powykrzywiane przez sztormy sosny wiły się ipochylały, smagane wiatrem gałęzie rosły tylko wjednym kierunku.

Zahred zatrzymał się nad ciemniejszą plamą na piachu, raz idrugi grzebnął nogą. Przykucnął, odgarnął kilka garści. Podniósł czarny, zwęglony kawałek drewna.

–To tutaj – powiedział po prostu.

Mira rozejrzała się. Jak dla niej, miejsce nie wyróżniało się niczym aż tak szczególnym... No, może nieco mniej tu wiało, afale nie huczały aż tak bardzo, spokojnie rozlewając się po mieliźnie.

–Ico dalej?

Zahred spojrzał na nią rozbawiony. Rozłożył ręce.

–Czekamy.
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      Noc spędzili wszałasie, wspólnymi siłami wzniesionym zgałęzi. Sosen było pod dostatkiem, każde znich miało siekierę, zabraną zapobiegliwie zpobojowiska; poza tym jeszcze wosadzie ludzi zpółnocy przygotowali sobie zapasy isprzęt na drogę. Rano Zahred zrąbał kilka grubych gałęzi, którymi następnie podstemplował wykopaną wzboczu jamę. Zaczął nabudowywać wokół niej konstrukcję półziemianki.

„Nasz dom” – na poły żartobliwie mówiła Mira, pomagając mu, na ile tylko umiała.

Podzielili się obowiązkami poniekąd naturalnie: ona poszła zastawiać wnyki isidła, on został przy budowie. Nad ogniskiem wędziły się ipodpiekały zdobycze zostatniego dnia. Zahred znalazł nawet niewielki strumyk, ciurkający sobie nieco głębiej wlesie.

Ona jednak nie mogła oprzeć się wrażeniu, że on otym strumieniu jeśli nie WIEDZIAŁ, to przynajmniej PRZYPUSZCZAŁ, że tam będzie. Podobnie nie zdziwił się ani trochę, znajdując wpiachu resztki ogryzionych kości iskorupy potłuczonego garnka.

–Byłeś już tutaj kiedyś – wyraziła śmiałe przypuszczenie.

–Niby kiedy?

–Wpoprzednim życiu.

Zamarł, spojrzał na nią dziwnie. Pokręcił głową.

–Nie. Nie, ale... widziałem podobne miejsca. Gdzie indziej, ale bardzo podobne.

–Nadal tajemniczy, co? Obrażę się na ciebie naprawdę, zobaczysz.

–Nie obrazisz. – Odłożył siekierę, objął Mirę wtalii.

–Nie? – Chciała mu się wykręcić, ale przytrzymał ją mocniej. – Aniby dlaczego, co? Skąd wiesz, że po prostu sobie nie pójdę icię nie zostawię?

Nagle zamarła, bo ion spoważniał. Spojrzał jej woczy, przełknął ślinę.

–Wiesz dlaczego – powiedział nieswoim głosem.
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      Czekali tak już bez mała tydzień.

Ich obozowisko rozrosło się, półziemianka wzbogaciła odrzwi iprymitywne palenisko. Mieli ryby, suszące się na wietrze na zewnątrz, oraz pocięte wpaski, obwędzane nad ogniem mięso młodego dzika. Wodę uzupełniali ze strumienia ideszczówki.

Mira nie była pewna, czy potrafiłaby tak żyć. Czuła jednak, że jakkolwiek uboga by to była egzystencja, na pewno nie byłaby zawiedziona wyborem towarzystwa.

Natomiast Zahred co rano wychodził na wysoki brzeg ipatrzył. Stał długo, wbijając wzrok wołowianą toń morza, wypatrując oczy woczekiwaniu...

Na coś.

Aż wreszcie pewnego dnia, gdy wygramolili się ze swojej chatki, Mira pojęła, na co takiego czekali.

Przez sypiący zszarego nieba drobny śnieg widać było stojące na plaży łodzie.

Ogromne łodzie.

Masywniejsze niż cokolwiek, co do tej pory widziała, większe, niczym dach jej domu... Nie wycięte wpniach drzew, ale jakimś sposobem poskładane zrównych, gładkich dranic. Niczym wyrzucone na brzeg morza przedziwne potwory zgłębin, októrych tylekroć opowiadali wzimowe wieczory starzy ludzie.

Zahred zmrużył oczy, na jego ustach zagrał uśmieszek. Widział to samo, co Mira, ale zupełnie inaczej: dla niej to było coś niezrozumiałego, adla niego przyjemnie zaskakującego. Łodzie były piękne, smukłe izgrabne, nawet stąd widział, jak tańczą ipracują, ślizgając się po dobiegających do płycizny falach. Od słupów masztów biegły na boki wąskie kreski olinowania, zwisały równo zrolowane żagle. Na burtach tkwiły okrągłe tarcze, wymalowane wgeometryczne wzory isymbole. Stewy dziobowe wznosiły się długimi, wysuniętymi wgórę belkami, rzeźbionymi wkształty otwartych ust, pysków zwierząt igłów przedziwnych stworów.

Wokół okrętów kręcili się ludzie – równie jak one odmienni, tak samo wysocy irośli. Brodaci, odługich jasnych włosach zaplecionych wkity iwarkocze. Szare płaszcze powiewały wpodmuchach wiatru, który niósł strzępki gardłowych zawołań, śmiechów isłów wobcym, nosowym języku.

–Zahred, kto...? – zaczęła Mira.

On tylko zarzucił na ramię pas nośny pochwy zmieczem, wsunął za pas topór iruszył ku przybyszom.

Tamci zauważyli ich od razu, bo rozmowy umilkły. Zbili się wciasną grupę, zpokładów łodzi wyjrzało jeszcze kilkunastu. Wrękach pojawiły się topory, włócznie imiecze – ale nie bali się, bynajmniej. Po prostu reagowali wsposób odruchowy iwyuczony.

Zahred zatrzymał się kilka kroków od nich. Patrzyli ponuro, na twarzach dało się wyczuć nutkę pogardy: wkońcu wyglądał, jak wyglądał. Ubrany wskóry, brudny, obszarpany... Kilku spoglądało łakomym wzrokiem na Mirę, jeden szturchnął drugiego ipowiedział coś gardłowo. Tamten zarechotał, wyszczerzył żółte zęby.

Zahred taksował ich spojrzeniem dłuższą chwilę, wkońcu zatrzymał się na jednym. Może nie wyjątkowo rosłym, na pewno nie najsilniejszym... Ale mającym wsobie to coś. Wyróżniającym się spośród innych. Odezwał się spokojnie, wzasadzie znając już odpowiedź:

–Który spośród was jest tutaj dowódcą?

Brodacze popatrzyli po sobie, któryś splunął zpogardą wzamarznięty piach. Inny powiedział coś wdziwnym, bełkotliwym języku, pozostali znów zaśmiali się chrapliwie, wymuszenie. Widać było wich twarzach napięte wyczekiwanie.

Zahred zrobił krok naprzód, kładąc dłoń na toporze.

Zareagowali od razu: zastukały unoszące się tarcze, pochyliły się groty włóczni. Szyk zamknął się bardzo sprawnie, ludzie stanęli równo, ramię wramię. Ztwarzy zniknęły rozbawienie ipogarda, zastąpione skupionym wyczekiwaniem. Spokojne, zimne oczy taksowały dwójkę obcych sponad poszczerbionych rantów tarcz.

Uśmiechnął się. Potrafił docenić dobrych wojowników... izrobić znich właściwy użytek.

–Pytałem, który jest tutaj dowódcą – powtórzył, nie spuszczając spojrzenia ztego samego mężczyzny, ubranego wpleciony zżelaznych kółeczek pancerz.

Wreszcie ten wyprostował się. Wystąpił naprzód, wyłamując się zlinii, która zwarła się zaraz za jego plecami. Stanął szeroko na nogach, zmierzył przybłędę krytycznym spojrzeniem irzucił kilka słów, niczym brudną szmatę:

–Ég er jarl hér á bæ þessum. Hvað vilt þú hér?

Zahred, patrząc mu woczy, powoli, niespiesznie wyciągnął zza pasa topór. Nie potrzeba było nic więcej, sam gest był wystarczająco wymowny.

–Azatem to ty. Jeszcze ty – powiedział.

Jarl spojrzał na prymitywną broń, na ubranego wfutro obcego. Skrzywił się wgrymasie niedowierzania. Potrząsnął głową, wygiął usta wpogardliwym uśmiechu. Nonszalancko odrzucił tarczę na bok ipokazał ostrzem miecza na Zahreda:

–Sjá þú fjandans vígamaður! Er ég mun kljúfa þinn haus og lát blóð þitt renna!

Stojący za nim wojownicy uderzyli toporami otarcze, zakrzyknęli gromko, dodając wodzowi otuchy: niech pokaże oberwańcowi, gdzie jego miejsce! Dobra wróżba na tegoroczny rajd, żeby przelać krew miejscowego tutaj, teraz, zaraz po lądowaniu, od razu na piachu plaży!

Wódz zakręcił mieczem błyszczącego zygzakami młyńca wpowietrzu; złote isrebrne paciorki naszyjnika zabrzęczały, dźwięcznie zaszemrały oczka kolczugi. Rozłożył szeroko ręce, wyszczerzył zęby wzwierzęcym grymasie, szeroko otwierając oczy.

–Hér munu þín síðustu orð berast! – ryknął.

–Już niedługo.

Jarl krzyknął coś jeszcze irzucił się na Zahreda, wznosząc klingę wysoko. Jego ludzie zawołali gromko, pewni zwycięstwa wodza, którego przecież znali zniejednej bitwy.

Świat zniknął, zawęził się do jednego tylko wycinka rzeczywistości. Zniknęło morze, przepadły stojące przy brzegu okręty najeźdźców zza morza. Nie było zamarzniętej plaży, ustawieni wszyku ludzie rozwiali się wnicość. Okrzyk Miry przebrzmiał echem iucichł.

Został tylko ten człowiek, biegnący na niego zmieczem przez prószący znieba biały puch. Falujące poły płaszcza. Rozwiane warkocze płowych włosów przeplatanych siwizną. Broda zapleciona wdwa pasma iwykrzywione grymasem wściekłości usta. Gruba srebrzona bransoleta na przedramieniu. Lewa ręka sięgająca za plecy po długi nóż, ukryty wpochwie przy skórzanym pasie.

–Ujrzyjcie mnie – szepnął Zahred bezgłośnie.

Wziął zamach icisnął toporem, który wirując, pomknął przez powietrze.
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